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Drogo cenna/y 
Czy tel niczko/ku*

Piszę do Cie bie z nie da le kiej przy szło ści, co nie zna czy, że wiem coś
wię cej i  lepiej. Mam jed nak inną per spek tywę. Znam już dwa dzie ścia
sześć opo wia dań, które zna la zły się w niniej szej anto lo gii. Ty je dopiero
prze czy tasz. Szcze rze Ci tego zazdrosz czę, cze kają Cię bowiem bez‐ 
cenna zabawa i ogromny kapi tał prze my śleń. Zapew niam też, że zasko‐ 
cze nie będzie nie jed no krotne, co sta nowi sku teczną wycenę war to ścio‐ 
wej sztuki.

Pisarki i  pisa rze tu zgro ma dzeni należą do grona zna nych i  nagra‐ 
dza nych arty stów słowa dru ko wa nego, wyda wa nego i roz po wszech nia‐ 
nego. Nie star czy łoby tu miej sca na wymie nia nie ich osią gnięć. Dość
powie dzieć, że są wśród nich lau re aci wielu pre sti żo wych nagród lite‐ 
rac kich.

Talent jest nie po li czalny, lecz w odnie sie niu do tych twór ców o jego
war to ści sta no wią dzieła, które dotąd napi sali – róż no rodne gatun kowo,
począw szy od lite ra tury oby cza jo wej, przez kry mi nał, po sze roko pojętą
lite ra turę fan ta styczną i dzie cięcą. Umie jęt ność snu cia opo wie ści przez
tych ludzi w prze li cze niu na zapi sane słowa zna cząco prze kra cza śred‐ 
nią kra jową brutto, a  w  nie któ rych przy pad kach nawet netto. Zazwy‐ 
czaj tematy do zapi sy wa nia wynaj do wali sobie sami. Tym razem temat
zna lazł ich. Ci wybrańcy for tuny dostali zada nie, by stwo rzyć opo wia da‐ 
nia futu ry styczne, w któ rych podejmą wątek przy szłej waluty. Mieli się
zasta no wić, jak pie niądz przy szło ści będzie wpły wał na czło wieka, jaki
będzie i czy w ogóle będzie. Mieli prze my śleć zja wi sko cze ka ją cych nas
płat no ści.

Skąd pomysł? Z życia, naj ta niej powie dzieć. Wystar czy się rozej rzeć
i roz wa żyć, jak pła cono kie dyś, a jak płaci się dziś. Dawno temu wymie‐ 
nia li śmy się towa rami. Za pie nią dze słu żyły różne kamie nie, kora liki,
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pióra, muszle, sól, futra, tka niny, cukier, orze chy koko sowe, zwie rzęta,
miedź, sre bro, złoto, a  nawet par me zan. Gdy zaczę li śmy bić monety,
niczym lokaty o wyso kim opro cen to wa niu roz ro sły się mia sta i pań stwa.
Wraz z  dru ko wa niem pie nią dza papie ro wego wzro sła rola ban ków.
I  pew nie na dal byśmy wiro wali wśród monet i  bank no tów, gdyby nie
rewo lu cja tech no lo giczna, jaką przy niósł inter net. Wraz z  roz wo jem
inter netu nastą piła rewo lu cja płat ni cza. I  nie cho dzi tu tylko o  wir tu‐ 
alne konta ban kowe, pla sti kowe karty płat ni cze czy pła ce nie zbli że‐
niowe smart fo nem, lecz także o  powsta nie kryp to wa lut i  sys te mów
Block chain, które –  jeśli pomi nąć wszel kie detale ich dzia ła nia – spra‐ 
wiają, że pie niądz prze staje być mate rialny, doty kalny. Staje się wir tu‐ 
alną kopal nią, z  któ rej wyko pu jesz bogac two, i  pła cisz klu czem będą‐ 
cym cyfro wym kodem.

Jakie to ma zna cze nie dla naszego życia? Wszak można powie dzieć,
jak już wie lo krot nie mówiono, że pie niądz rzą dzi świa tem – żądza pie‐ 
niądza prze cież się nie zmie niła. I dodać: pie niądz rzą dzi ludźmi, skoro
ludźmi han dlo wano i na dal się han dluje, a wielu jest takich, co za pie‐ 
niądze sprze da dzą swoją god ność. Wresz cie można rzu cić w twarz nie‐ 
do wiar kom i tym wie rzą cym, że pie niądz to młody-stary bóg, do któ rego
modlimy się o bogac twa wcale nie duchowe.

Kto się z tym nie zga dza, niech pierw szy rzuci pie nią dzem!
No tak, tylko jakim pie nią dzem, skoro coraz mniej monet i bank no‐ 

tów, a  coraz wię cej cyfe rek zapi sa nych w  wir tu al nej rze czy wi sto ści?
Trudno rzu cić w kogoś walutą cyfrową. Kto nie wie rzy, niech spró buje.
Żarty jed nak na bok.

Bo, Dro go cenna/y Czy tel niczko/ku, w  kon tek ście tre ści, które za
chwilę prze czy tasz, wszystko, co dotąd było o  pie nią dzach, jest już
histo rią. Wszak trzy masz w rękach opo wie ści futu ry styczne! A  to zna‐ 
czy, że wizje w  nich przed sta wione wykro czą poza Twoje dotych cza‐ 
sowe doświad cze nie świata i czło wieka oraz otwo rzą nowe wyobra że nia
o dzia ła niu pie nią dza. Być może po ich prze czy ta niu zaczniesz zada wać
sobie pyta nia w rodzaju:

Czy rze czy wi ście będziemy pła cić krwią, i  to dosłow nie? A  może
naszymi kar tami płat ni czymi będą zwie rzęta? Czy ener gia odzy skana
z  duszy to wystar cza jący kapi tał, by otrzy mać kre dyt na życie? Jaką
war tość będą miały dobre uczynki? Co się sta nie, gdy znikną wszyst kie
pie nią dze?



Albo:
Jaką walutę należy uzbie rać, by napi sać powieść, w dodatku surowo

ocen zu ro waną? Dziecko jako prze licz nik sta tusu spo łecz nego? Warzywa
jako pie nią dze? A może będziemy pła cić fik cyj nymi pie niędzmi stwo rzo‐ 
nymi wyłącz nie po to, by wzbu dzały poczu cie zamoż no ści?

Jak będą dzia łać rdze nie tele por tów, vir tu kasa, bithajs, dig dongi,
jed nostki, glo bale, kcale, ksy dany? Kim będą odkle jeńcy, hiper sen so‐ 
ryki, ante chy, Kujon, Cyber syn, Sanny? Czym będą ZEW, CUDD, GaX,
Bank Dotyku, Prawda Emo cjo nalna, Sto wa rzy szone Lokal no ści, formy,
wysy sa cze czasu, edu budki czy gar ga mele?

Czy można będzie kupić czas? Czy wytwo rzona przez nas sztuczna
inte li gen cja będzie miała poczu cie czasu i  czy obu dzi się w  niej wola
życia? Wresz cie czy w  ogóle będzie ist niało coś takiego, czego nie
będzie można kupić albo sprze dać?

Podobne wąt pli wo ści i prze wi dy wa nia spra wiły, że księga, którą trzy‐ 
masz w swo ich rękach, została obda rzona tytu łem UTO PAY. W swo bod‐ 
nym, nie zo bo wią zu ją cym prze kła dzie słowo to można rozu mieć jako
„uto pijne płat no ści”. Wska zuje na to przed ro stek „uto-” i rdzeń „-pay”,
który, jak pew nie wiesz, w tłu ma cze niu z angiel skiego zna czy „pła cić”.
Zresztą wystar czy zer k nąć na UTO PAY, zoba czyć kształt liter i prze czy‐ 
tać gło śno, by usły szeć „uto pej” lub „juto pej” – angli cyzm wywo łu jący
wizu alne i fone tyczne sko ja rze nia ze sło wem „uto pia”. Co prawda uto‐ 
pia to marze nie o ide al nym ustroju poli tycz nym, pań stwie czy miej scu,
ale można je też odczy tać ogól niej –  jako gdy ba nie o świe cie, któ rego
jesz cze nie znamy.

Bo czy nie jest tak, że tylko przy szłość nas łączy? W obli czu nie zna‐ 
nego podziały zni kają. O tym, co ma się zda rzyć, wszy scy wiemy tyle co
nic. Dane czer piemy z teraź niej szo ści, która prócz krót kich, rado snych
epi zo dów wspól noty dzieli nas czę ściej niż rza dziej –  trudno okre ślić
aktu alną liczbę kon flik tów na świe cie. Teraź niej szość jest zbyt nie‐ 
uchwytna, by łączyła. Ledwo się staje, już prze mija.

Nasze domnie ma nia o  przy szło ści możemy też wywo dzić z  wie dzy
histo rycz nej, prze szło ści. Ale prze szłość rów nież dzieli. Jak bar dzo
odmienne są rela cje świad ków wczo raj szego zda rze nia, a  co dopiero
powie dzieć o  inter pre ta cjach wyda rzeń sprzed lat czy wie ków? Każdy



ma inne spoj rze nie na histo rię. Prze szłość jest nie spraw dzalna, łatwo
nią mani pu lo wać. Można wykra jać z niej to, co komu pasuje.

Zdaje się więc, że tylko przy szłość łączy, nawet jeśli każdy ma
odmienne jej wyobra że nia. Dla czego łączy? Bo nie znana. Każdy z  nas
myli się w  jej prze wi dy wa niach. Wykra cza bowiem poza ludzką
wyobraź nię. Ale wciąż pró bu jemy ją nazy wać. Jako nie spraw dzalna
w rów nym stop niu nie po koi i wywo łuje nadzieję. Łączy nas cie ka wo ścią
tego, co będzie, i snu ciem domy słów, jak może być.

Niniej szą anto lo gię opo wia dań futu ry stycz nych spaja jesz cze jedno.
Dwa dzie ścia sześć ilu stra cji i  okładka autor stwa Woj cie cha Ste fańca,
który jest jed nym z  naj lep szych współ cze snych rysow ni ków komik so‐ 
wych. Wizyj ność jego obra zów należy osza co wać według wła snej
wewnętrz nej waluty. Zapew niam jed nak, że te ilu stra cje zarówno sta no‐ 
wią sub telny komen tarz, jak i są wizu al nym posze rze niem futu ry stycz‐ 
nych docie kań zawar tych w tek stach.

Dwa dzie ścia sześć wizji przy szło ści powią za nej z  pie nią dzem. Aż
dwa dzie ścia sześć opo wie ści ni gdy wcze śniej nie czy ta nych. Do tego
dzie siątki pre mie ro wych ilu stra cji! Dro go cenna/y Czy tel niczko/ku, czy
zda rzyło Ci się kie dy kol wiek trzy mać w  rękach tak obszerne i  róż no‐ 
rodne kom pen dium wyobra żeń tego, co być może nas czeka? Prze licz
sobie w myślach. A jeśli nie masz pew no ści co do swo ich rachub, prze‐ 
stań się zadrę czać. Po pro stu prze wróć stronę i  roz pocz nij przy godę
wio dącą ku prze bo ga tym lądom słowa i obrazu.

Wielu war to ścio wych wra żeń życzy Ci 
VIRTUKA5JER.D4NIEL.OD1JA

* Nie po trzebne skre ślić.





Pier wo cina

JACEK DUKAJ

1.

Usły szaw szy, że jej ciąża potrwa ćwierć wieku, prze ra ziła się.
– Trzeba było nie zada wać się z bogami.
Na śnie żą cym ekra nie ener dow skiego ultra so no grafu nie wiele jesz‐ 

cze dało się doj rzeć. Pora dzili jej wró cić za osiem lat, gdy wej dzie
w drugi try mestr. Roz wią za nie miało nastą pić późną wio sną lub latem
dwa tysiące czter na stego roku. Będzie się już zbli żała do pięć dzie siątki,
czy naprawdę dobrze wszystko prze my ślała?

– Jest taki dok tor Żyd pod Wie liczką, z nie jed nej wyskro bał nie biań‐ 
skie nasie nie.

Anna bar dzo powoli zapi nała pasek dżin sów. Brzuch miała pła ski,
twardy, brzuch pły waczki albo zapa śniczki. Przez pierw szy try mestr
ciąża pozo sta nie nie wi doczna i  pod czas gdy dziecko nie śmier tel nego
będzie wra stało w  jej orga nizm, mie sza jąc krwio biegi nieba i  ziemi,
Anna roz kwit nie wśród ludzi niczym kwiat mię dzy chwa stami.

– Chło piec czy dziew czynka?
– Och, za wcze śnie na płeć, za wcze śnie na gatu nek.
Lęk ustę po wał nara sta ją cej eks cy ta cji wyzwa niem, poczu ciu nie od‐ 

wra cal nej życio wej prze miany: nic już nie będzie takie samo. Wybór
nale żał do niej. Nie wie działa, czego się spo dzie wać, i ogrom tej tajem‐ 
nicy pra wie odbie rał jej dech.

Dopiero za trzy lata mieli prze gło so wać ustawę prze ciwko abor cji
ludzi i  bogów. Wkrótce po zaprzy się że niu rządu Mazo wiec kiego Anna



obro niła magi sterkę z  teo rii teatru. PKB wyno sił 82,2 miliarda USD,
prze ciętne wyna gro dze nie –  206 758 zło tych, infla cja –  639 pro cent,
dolar kosz to wał 6500 zło tych, a  euro nazy wało się ECU, nie ist niało
w postaci fizycz nej i kupo wano je za 7622 złote.

2.

W  1936 roku Vere Gor don Childe opu bli ko wał książkę, która miała
osta tecz nie wyja śnić, skąd wzięli się bogo wie. Man Makes Him self nie
pozo sta wiała wąt pli wo ści: zaczęło się od rewo lu cji neo li tycz nej. Wtedy
to ludzie poczęli się zbie rać w  więk sze grupy, orga ni zo wać się dla
uprawy ziemi i  hodowli zwie rząt. Porzu cali swe oby czaje noma dyczne
i osie dlali się w miej scach słod kiej wody i żyznej gleby. Tam udo ma wiali
dzi kie bestie, lepili garnki, obra biali drewno. I rodziło się coraz wię cej
dzieci, które trzeba było wyży wić z coraz inten syw niej szego rol nic twa.
Rosły pira midy spo łeczne, a wraz z nimi – język, kul tura i jej mate rialne
obrazy. Albo wiem zaczęli także budo wać domy, spi chle rze i  świą ty nie,
i tam odda wali bogom cześć.

Wycho wały się na tym poko le nia naukow ców, wykwi tły stąd urze ka‐ 
jące ide olo gie i  poli tyki. Childe był mark si stą, wszę dzie wokół sie bie
widział rezul taty rewo lu cji indu strial nej: pro duk cja i tech no lo gia deter‐ 
mi no wały mu warunki życia, a warunki życia deter mi no wały zacho wa‐ 
nia i prze ko na nia.

Lecz pod koniec dwu dzie stego wieku owe oczy wi sto ści antro po lo gii
i  arche olo gii zaczęły się odwra cać. W  Göbekli Tepe, w  Wadi Fay nan,
w Nevali Çori i na innych tere nach wyko pa lisk odkry wano ośrodki kultu
pocho dzące jesz cze sprzed epoki neo li tycz nej: nie kiedy bar dzo roz wi‐ 
nięte archi tek tury z  sym bo liką zdra dza jącą bogate sys temy wie rzeń,
a bez wąt pie nia sta no wiące twory kul tur łowiecko-zbie rac kich – miej sca
ich spo tkań, piel grzy mek, cele bra cji.

I dziś wiemy, że to wokół nich i  ich rytu ałów, że to na sile tam tych
wie rzeń jęły się orga ni zo wać spo łecz no ści, zapusz czać fun da menty
osady, i tam zaczęto upra wiać rolę.



To nie rol nic two, mia sta, han del i pie nią dze zro biły bogów – to bogo‐ 
wie zro bili cywi li za cję i pie nią dze.

3.

Prze szedł był przez aka de mik jak bart nik przez pasiekę. Zza cien kich
mem bran ścian i drzwi dobie gał szum dziew czę cego pod nie ce nia, brzę‐ 
cze nie psz cze lich skrzy de łek. Anna zapa mię tała jego obli cze lśniące
mio dem, kiedy wyjadł już ją do syta, i  wyli zał do czy sta, i  wychłep tał
słod ko ści jej wszyst kie –  jego obli cze ocio sane żądzą hura ga nową, jak
spa dał na nią raz za razem z wyso ko ści unie sie nia boskiego. Gwałt czy
nie gwałt – bóg posiadł kobietę. Do końca życia będzie Anna tęsk nić za
tym uczu ciem.

Żądza boga znie czu liła ją na afekty męż czyzn. Cóż ich igiełki tępe
wobec ciosu gromu! Zna la zła pracę w pod miej skiej fir mie spro wa dza ją‐ 
cej z Zachodu uży waną odzież, tam nie mieli jej za złe dyplomu huma ni‐ 
stycz nego, mogła sekre ta rzyć i  buchal te rzyć. Klienci i  dostawcy ema‐ 
blo wali ją z wąsatą sub tel no ścią. Zako chała się nam panna Anna, że od
rana tak pro mie nieje! Nie kiedy miała wra że nie, że wybuch nie, jeśli
naprawdę się nie wypro mie niuje.

Zapi sała się na strzel nicę. Huk i  zapach pro chu, odkop nię cia twar‐ 
dego metalu – dopiero to odpo wia dało tem pe ra tu rze jej krwi, ryt mowi
jej tętna podwój nego.

Nie zda wała sobie sprawy, ale musiało być coś w  spo so bie, w  jaki
zabi jała tar cze i kukły. Tutaj gro mo władni roz po zna wali się po tech ni‐ 
kach piesz czoty cyn gla.

Instruk tor, oto czyw szy Annę musku lar nymi ramio nami, gdy ukła dał
jej ręce i kor pus do pozy strze lec kiej, opo wia dał pół gło sem mito gra fie
współ strzel ców.

– Ten tam – dyrek tor na spry wa ty zo wa nej fabryce pły tek cera micz‐ 
nych. Ten – daw niej major ube, teraz kan tory i lom bardy. Tam – sekre‐ 
tarz kawu Par tii, rada nad zor cza banku. Tam ten –  syn amba sa dora,



pośred nic two ze Wscho dem. A ci, o! – siła mia sta, tuzin dziu pli i amfa
hur tem.

Był to ich sport, ich szpan i  ryt, i komu nia mocy. Na strzel nicy nic
nie mówili; potem, przy wyj ściu i na par kingu, wymie niali się nume rami
tele fo nów i  adre sami knajp. Anna –  Daniel, Daniel –  Anna. Anna –
 Bruno, Bruno – Anna. Anna – Arnold, Arnold – Anna. Roz po znali się po
melo dii gromu.

Arnold Makler zasy piał z głową zło żoną na jej brzu chu, nasłu chu jąc
poru szeń płodu. Śred nie kro czące i  oscy la cje sto cha styczne prze pły‐ 
wały jej pod skórą. Języ kiem cie płym wiódł od pępka wykresy świe‐ 
cowe, for ma cja odwró co nego trój kąta wska zy wała zawsze trój kąt Anny.

– Elek trim – dwa dzie ścia sie dem dwa dzie ścia. Jutrzenka – sześć dzie‐ 
siąt sześć. Soko łów – dwa dzie więć dzie siąt trzy.

Z  począt kiem dru giego try me stru deno mi na cja ścięła bowiem
z waluty kraju cztery zera. 1 stycz nia 1997 roku wyszły z użytku stare
zło tówki.

4.

Myślimy falami. Myśli, wra że nia, świat – prze pły wają przez nas.
Iskra po iskrze, neu ron po neu ronie, tu roz bły śnie, tu zaga śnie, tam

roz bły śnie trzy kroć –  tak rośnie napię cie elek tryczne, aż prze leje się
przez próg poten cjału i rów ni nami, wąwo zami, kory tami mózgu popły‐ 
nie lawina sygna łów myślo wych. Tysiące, miliony takich lawin prze ta‐ 
czają się w każ dej sekun dzie w łoży sku mojej i two jej świa do mo ści.

Ich prze bieg różni się czę sto tli wo ścią. I  roz po zna li śmy te czę sto tli‐ 
wo ści, i odtąd mówimy o falach alfa, falach beta, gamma, delta, theta,
mu.

Każde wra że nie – każda infor ma cja ze świata, każde tchnie nie ducha
pod kopułą czaszki – pły nie na jakiejś fali. Na początku są chaos i przy‐ 
pad kowe wyła do wa nia burzowe w  ciem no ści. Świat, to zna czy obraz
świata, wyła nia się dopiero w har mo nii.



Raz stwo rzony może się on wszakże w  każ dej chwili obsu nąć
z powro tem w pier wotną otchłań bez ładu. Pro wa dzone za pomocą EEG
bada nia poka zują, że aktyw ność fal mózgo wych wprost wpływa na
samo postrze ga nie rze czy wi sto ści: roz bły ski świa tła emi to wane pod‐ 
czas mini mów fal alfa i theta pozo stają dla bada nych cał ko wi cie nie wi‐ 
doczne. A gdy roz przę gają się fale gamma w poszcze gól nych rejo nach
kory, mózg niby widzi wyraz na papie rze, lecz go nie odczyta. Świa do‐ 
mość wymaga zestro je nia wielu fal; świa do mość w  isto cie jest tym
zestro je niem.

Nie powinno więc dzi wić, że fale mózgowe cho rych na schi zo fre nię
róż nią się od fal ludzi zdro wych: albo nie roz cho dzą się wystar cza jąco
sze roko i  głę boko, albo nie zestro iły się ze sobą wystar cza jąco ści śle.
Wadliwe fale gamma w hipo kam pie pro wa dzą do „nie moż no ści jasnego
odróż nie nia myśli for mo wa nych w  gło wie (na przy kład wspo mnień
i fan ta zji) od bodź ców pocho dzą cych ze świata zewnętrz nego”.

Roz stroić nam pływy sko ja rzeń i per cep cji, a two rzymy z przed mio‐ 
tów myśli – byty rze czy wi ste.

Ist nieją tech niki celo wego wpły wa nia na taniec fal mózgo wych. Naj‐ 
star sze i  naj efek tyw niej sze wywo dzą się z  prak tyk sza ma ni stycz nych
i  rytu ałów przy wo ły wa nia bogów. Narzę dziami są tu dźwięk i  świa tło;
dźwięk jest lep szy. Pierw sze ich naukowe bada nia prze pro wa dził
w  latach trzy dzie stych XX wieku Wil liam Grey Wal ter. W  1961 roku
Brion Gysin wyna lazł Dre ama chine, „pierw sze dzieło sztuki do oglą da‐ 
nia z  zamknię tymi oczyma”. W  roku 1973 Gerald Oster opu bli ko wał
w „Scien ti fic Ame ri can” pio nier ską pracę o tak zwa nych dźwię kach róż‐ 
ni co wych – binau ral beats. Zaob ser wo wane w 1839 roku przez Hein ri‐ 
cha Wil helma Dove’a powstają one jako róż nica w wyso ko ści dźwię ków
wle wa nych w  lewe i w prawe ucho. Roz stro je nie tych czę sto tli wo ści –
  sły szane jako „dźwięk, któ rego nie ma” –  wpływa następ nie na fale
mózgowe, pozwa la jąc pro gra mo wać sny, wpro wa dzać czło wieka
w trans, wytrą cać zeń świa do mość ciała, kon tro lo wać wra że nia bólu.

Nie znamy wszyst kich metod ani kon se kwen cji desyn chro ni za cji.
Wiemy jed nak: roz trza skaj rze czy wi stość –  bogom znacz nie łatwiej
wejść do świata mate rii.



5.

W dru gim try me strze, za pano wa nia Alek san dra Różo wego, pół bóg nie‐ 
na ro dzony stał się dla Anny praw dziwą uciąż li wo ścią i brze mie niem.

Nie dało się już ukryć stanu nie biań skiego, nasie nie nie śmier telne
na dobre zako rze niło się w śmier tel nym ciele i płód real niał z nie ludzką
zaja dło ścią, brzuch rósł i rósł.

–  Rozu mie pani, ja bar dzo chęt nie, ja tu pierw szy femi ni sta, niech
pani sama roz pyta, ale, na litość, z  eta tami obcią żo nymi pięt na sto let‐ 
nim urlo pem macie rzyń skim pój dziemy na dno z  całą firmą, zanim
zdąży pani wysy la bi zo wać „rów no upraw nie nie”!

Prze pły nęły przez Annę wszyst kie para doksy i  para noje Trze ciej
Erpe; doświad czyła na sobie wszyst kich zmian ustaw i  prze mian oby‐ 
czaju. Zwal niali ją z  powodu ciąży. Zatrud niali ją z  powodu ciąży.
Z  powodu ciąży przy słu gi wał jej zasi łek po zwol nie niu; kwa li fi ko wała
się do ulg i pre fe ren cji. ZOZ-y, Kasy Cho rych, ZUS-y i ene fzety prze kła‐ 
dały ją z kar to teki do kar to teki.

–  Taa, teraz wszyst kie jeste ście samotne matki, teraz wam tak
wygod nie. Nagle ojco wie znik nęli z powierzchni ziemi. Gdzie ten pani
chłop?

– Znik nął z powierzchni ziemi.
Opusz czali ją ludzcy kochan ko wie, odda lały się dotyk i czu łość ludz‐ 

kiego ciała, coraz bar dziej obce, coraz dla niej dziw niej sze. Czy to sku‐ 
tek tak oczy wi stej ciąży, czy obraz ducha cza sów? Zauwa żyła to któ re‐ 
goś dnia, gdy współ pa sa żer wzdry gnął się, poma ga jąc jej wysiąść
z  tram waju. Dotknię cie obcego czło wieka nie jest już odru chem,
odwrot nie – wymaga prze zwy cię że nia głę bo kiego odru chu osob no ści.

Tym cza sem balast nasto let niego płodu stał się tak wielki, że Anna
zaczęła mówić w  licz bie mno giej: my idziemy, my jemy, my oglą damy
tele wi zję. Był to jesz cze czas, gdy oglą dało się tele wi zję.

Nadej ście bogów Europy przy jęła bez wiel kich emo cji, bez gorącz ko‐ 
wych nadziei. Jedne godła i flagi zastę po wały inne godła i flagi. Po bul‐ 
wa rach i knaj pach wałę sało się teraz wię cej obco ję zycz nej chu li ga ne rii.
Pociągi sta wały się mniej obrzy dliwe; w  nie któ rych kobieta w  ciąży
mogła nawet sko rzy stać z  toa lety. Odno wione sta rówki wylud niły się



pod zim nymi szyl dami ban ków i  towa rzystw ubez pie cze nio wych. Znik‐ 
nęły budki tele fo niczne; zastą piły je ban ko maty. Nosiła w torebce trzy
karty płat ni cze, każda pokryta sobie wła ści wymi zaklę ciami i  runami.
Pie niądz wyma gał już prze cho wy wa nia w gło wie cyfro wych inkan ta cji –
 co czło wiek, to PIN. Anna zasta na wiała się, czy jej pół bóg wyj dzie na
świat, zanim także nie na ro dzo nym poza kła dają konta i  karty. Ustawa
z  dnia 7 stycz nia 1993 roku sta no wiła, iż nasci tu rus ma zdol ność
prawną, może dzie dzi czyć i  posia dać pie nią dze –  pod warun kiem, iż
uro dzi się żywy. Nawet jeśli zmarłby sekundę po naro dzi nach.

Anna Matka Polka –  brzu chata, nie zgrabna, ocię żała, spo wol niona
i wyosob niona – czuła się, jakby piła z  innego źró dła czasu, jakby żyła
na jedy nej nie ru cho mej wyspie obmy wa nej z  obu stron przez wzbu‐ 
rzony nurt rzeki, która, prze ła maw szy tamę, musi w tym wyle wie wypu‐ 
ścić cały nagro ma dzony deka dami nad miar wód i szlamu. Poja wiły się
sto iska i sklepy z ubra niami dla kobiet w ciąży; poja wiły się mody cią‐ 
żowe i  szkoły rodze nia, i  joga dla cię żar nych, i  tablo idowa moda na
dzie cio bój stwa.

Nie spo dzie wa nie naszła ją kon trola z opieki spo łecz nej.
–  Sorry, mie li śmy donos, że han dluje pani nowo rod kami: zawsze

w ciąży, a bez dzieci.
Zało żyła sobie konto na Face bo oku, sta tus związku: eter nity. Była

zwią zana przy mie rzem krwi, przy mie rzem nieba z  zie mią. Co by się
stało, gdyby tego dziecka nie uro dziła? Face bo okowi zna jomi przy sy łali
jej zdję cia szo pek i sta je nek z całego świata, ze wszyst kich kul tur i kon‐ 
ty nen tów. Bogo wie przy cho dzą na świat co roku, tak obraca się koło
dzie jów.

Tuż przed heka tombą Wall Street, zanim popły nęła info stra dami
świata krew gieł do wych byków i  bóstw Zachodu, Anna opa no wała
wresz cie pod sta wową umie jęt ność czło wieka XXI wieku: umie jęt ność
życia na kre dyt, życia za pie niądz, któ rego nie ma. Jak miliony Pola ków
utrzy my wała się z  mie siąca na mie siąc, pomimo że wyda wała wię cej,
niż zara biała, pomimo że nie zara biała w  ogóle. Ni gdy bez pieczna
w  dostatku, i  ni gdy nie do tknięta praw dzi wym ubó stwem, zawi sła
w owym prze dziw nym limbo per ma nent nej tym cza so wo ści. „Jakoś prze‐ 
żyję”. I jakoś prze ży wała.



Była to sztuka wiel ko miej skich wiecz nych mło dzień ców i  wyra cho‐ 
wa nych bogów Pół nocy. W ich kra jach, koleb kach bez oso bo wej opie kuń‐ 
czo ści, piękni blon dyni o zim nych ser cach żyją wygod nie, wyzbyci ambi‐ 
cji i  żądz. Bogo wie Połu dnia przy nie śli zaś ze sobą nowo żytne kulty
znie wo leń zmy sło wych; ich domeną był inter net, wielka Świą ty nia
Porno, które jest jedyną szczerą reli gią dzieci roz stro jo nego świata.
Naj głę biej, do kości, w kraj i w ludzi wgryźli się dzięki żer twie smo leń‐ 
skiej bogo wie Wschodu, upusz cza jąc powolne potoki czar nej krwi.

Bo był to już trzeci try mestr, try mestr walki wewnętrz nej i bole snych
kopa nin, kiedy miała wra że nie, że dziecko roze rwie jej brzuch od
środka. Z każ dym dniem i nocą nie prze spaną moc niej czuła, jak młody
bóg wyrywa się na świat, i że to jest świat mło dych bogów, ich bez li to‐ 
snego wdzięku, smo czej dosko na ło ści i cyfro wej mło do ści, która nie bie‐ 
rze jeń ców i nie prze ba cza, trwa wojna, zapach krwi unosi się w powie‐ 
trzu – bądź gotów na walkę od pierw szego odde chu, nie cze kaj ataku
wroga, uderz wcze śniej.

– Syn.

6.

A więc pie niądz nie jest rze czą ludzką, pie niądz jest eido sem boga.
Sta ro żytne monety zdo bią podo bi zny bóstw, są to pie czę cie nie wi‐ 

dzial nego wyci skane na mate rii codzien nego życia: odbi cia Ateny, Kory,
Hera klesa, Zeusa, Apolla, Hadesa. Przej ście nastą piło za sprawą Alek‐ 
san dra Wiel kiego. Za któ rego życia jego monety pie czę to wały świat
Zeu sem i Hera kle sem. Lecz uszedł szy z życia, prze niósł się Alek san der
w  oczach współ cze snych do rzędu bogów, toteż rychło poja wiły się
srebrne tetra drachmy z  podo bi zną samego Mace doń czyka. Następni
władcy nie cze kali już wszakże pośmiert nej deifi ka cji – ubó stwiali się za
życia.

Nikt zdrowy na umy śle nie oddaje czci pie nią dzu. Lecz posłu gi wa nie
się pie nią dzem – jego wymiany, licze nie, gro ma dze nie, myśle nie o nim,



pra gnie nie, opo wia da nie świata języ kiem pie nią dza –  jest prak tyczną
metodą czcze nia tego, co pie niądz jedy nie przed sta wia w mate rii.

Czym różni się prze mo dle nie setki zdro wa siek na drew nia nym
różańcu od prze li cze nia setki bilan sów han dlo wych na drew nia nym
liczy dle? Powta rzane rytu ały men talne for mują mózg i obraz rze czy wi‐ 
sto ści kształ to wany w mózgu.

Bit coin i  jemu podobne, już cał ko wi cie poza ma te rialne waluty fiat
oparte na kodach cyfro wych i sil nej kryp to gra fii oby wają się bez men‐ 
nic i port mo ne tek. Nie ma już czego ująć w palce, nie modlimy się na
różań cach. Życie duchowe Zachodu reali zuje się teraz w  prak ty kach
prze ni ka ją cych nie mal wszyst kie aktyw no ści świec kie, od sportu, przez
seks i pracę, do gier kom pu te ro wych.

Ide ałem i  prak tycz nym celem kryp to ban kie rów jest takie roz my cie
i  zwir tu ali zo wa nie pie nią dza, że trans ak cje i  płat no ści odby wać się
będą w  ułamku sekundy i  już bez żad nych fizycz nych czyn no ści, bez
anga żo wa nia mate rii –  myśl równa się pie nią dzu, pie niądz równa się
myśli, i cała rze czy wi stość mie ści się w nich bez straty.

W maju 2014 roku jeden bit coin kosz to wał 1350 zło tych.

7.

Poród cią gnął się przez osiem dni; ósmego dnia roz kro ili Annę niczym
zgniłą kuro pa twę. Dziecko krzy czało od pierw szego wde chu, pękały
ekrany moni to rów i tłoki strzy ka wek.

Nie dali jej synka do piersi, bali się, że ją pokąsa. Miał piękne, ostre
ząbki i ugryzł pie lę gniarkę w dłoń, a potem z zamknię tymi oczkami ssał
jej krew.

W szpi tal nej łazience Anna długo nie potra fiła się zdo być na spoj rze‐ 
nie w lustro. Fałdy skóry na pustym brzu chu zwi sały gadzio, przy kryte
opa trun kiem szwy po cesarce upodob niły ją do fute rału zasu wa nego
zam kiem bły ska wicz nym. To ciało wypeł niło swą funk cję i teraz nie ma
już żad nego prak tycz nego celu.



Sta nąw szy potem nad szpi tal nym łóżecz kiem synka, zała mała się
nie spo dzia nie pod zale wem uczuć nie do nazwa nia. Musnęła opusz kiem
palca czer wony pysz czek nowo rodka i  zakrztu siła się histe rycz nym
śmie chem-pła czem. Pie lę gniarki odpro wa dziły ją do pokoju i dały środki
na uspo ko je nie.

Pierw szy tydzień prze pły nęła w  mil czą cym otę pie niu. Potem stop‐ 
niowo wydo by wała się na powierzch nię. Nie mowlę jej potrze bo wało –
  to był wystar cza jący powód, żeby wsta wać z  łóżka, ubie rać się, jeść,
pić, żyć. Uczyła się groź nej cie le sno ści jej synka –  był ciężki, gorący,
meta licz nie suchy.

Beci kowe wyno siło tysiąc zło tych. Miała dla malu cha przy go to wane
łóżeczko i nosi dełko, i wózek z komisu. Nie stać jej było na opie kunkę;
kupiła baby moni tor o  zasięgu dwóch prze cznic i  nosiła w  uchu słu‐ 
chawkę odbior nika.

Gdy tylko ucichł jego oddech, rzu ciła zakupy i  pobie gła ze sklepu
pod blo kiem do miesz ka nia.

Nie dotarła do sypialni, już na scho dach szu miało jej w  gło wie –
 w progu jadalni sta nęła jak wmu ro wana.

Roz party przy stole, w gar ni tu rze Erme ne gildo Zegny, pod kra wa tem
jedwab nym i z zegar kiem Tag Heu era, jej bóg odbek nął gło śno. Jesz cze
mu twarz lśniła od wysiłku gry zie nia i  prze żu wa nia, jesz cze stópka
i  paluszki różowe wysta wały mu spo mię dzy zębów. Gładko ogo lony
i  zacze sany bry lan ty nowo od wyso kiego czoła, spo cił się jed nak
i poczer wie niał.

Wielką białą chustką otarł wargi.
– Dzię kuję.
Nara sta jący szum pra wie tam Annę unie ru cho mił; osu nęła się na

odrzwia. Gdy bóg ją mijał, zdo łała tylko zacze pić go za rękaw, uchwy cić
mię dzy dwa palce koka inowo biały man kiet jego koszuli ze spinką
z logo nie śmier tel nej kor po ra cji.

– Ile nas wzią łeś? – szep nęła. – Ilu ci ich trzeba?
Naje dzony, był w dobrym humo rze. Pogła skał Annę po twa rzy wyma‐ 

ni kiu ro waną dło nią. Odru chowo wtu liła się w  woń tysiąc do la ro wej
wody koloń skiej. Uśmiech nął się do niej wyro zu miale. Pomy ślała
o wszyst kich tych new sach o nowo rod kach znaj do wa nych w becz kach,



na wysy pi skach, w  lodów kach, nowo rod kach nieznaj do wa nych. Coś za
coś – nie da się osią gnąć rów no wagi, nie odej mu jąc z jed nej z szal.

Bóg wycho dzi, szum gaśnie, zapada cisza, i  po raz pierw szy od
ćwierć wie cza Anna pozo staje sama w kraju śmier tel ni ków. Znik nął ów
roz dź więk, klin wbity mię dzy nią i świat; strona prawa równa się stro‐ 
nie lewej.

Uprząt nąw szy ostat nie ślady ofiary, może wresz cie wyjść na mia sto,
nie myśląc o  niczym i  nikim poza sobą. Powie dzą, że była w  szoku;
czuje się, jakby szok wła śnie dopiero zaczy nał z niej scho dzić. Jest maj
2014 roku. Na festyn rocz ni cowy ulice i place ude ko ro wano balo ni kami
biało-czer wo nymi i błę kit nymi. Pogoda jest sło neczna, ludzie uśmiech‐ 
nięci, samo chody błysz czące, psy dobrze odży wione. Anna ma bli sko
pięć dzie siąt lat, już pra wie nie jest kobietą, już pra wie nie cie le śnieje.
Ubiera się nie po to, by do ciała wabić, lecz po to, by oddzie lać ciało od
ciała.

Przy pa truje się mat kom z małymi dziećmi. Te matki także uro dziły
się już w  nowym świe cie. Nie mają do nich przy stępu bogo wie czasu
roz stroju; one nie czują, nie sły szą żad nego zgrzytu.

PKB wynosi pra wie 500 miliar dów USD, prze ciętne wyna gro dze nie –
 3521 zło tych, dolar jest po trzy złote, a euro – po cztery. Przez gale rie
han dlowe i  hiper mar kety prze pły wają tłumy, pozo sta wia jąc w  kasach
elek tro nicz nych zapłatę nie wi dzial nych cyfr, w  nie wi dzial nych reje‐ 
strach bytów nie ludz kich i  nie śmier tel nych. Na kar tach kre dy to wych
i ekra nach tele fo nów migo czą godła ban ków i bóstw, cała rze czy wi stość
się w nich mie ści.





Zew

PAU LINA HEN DEL

Wszystko zaczęło się od jed nego teo re tycz nie pro stego pyta nia: „Ile
waży dusza?”.

W całej histo rii ludz ko ści na pewno nie raz się nad tym zasta na wia li‐ 
śmy, ale dopiero sto sun kowo nie dawno zyska li śmy środki i moż li wo ści,
by na nie odpo wie dzieć. Mówią, że grupka stu den tów z USA nie miała
pomy słu na pro jekt na zali cze nie roku i po pijaku uznali, że zwa że nie
ludz kiej duszy zagwa ran tuje im nie tylko naj wyż szą ocenę, lecz także
dobrą pracę po stu diach. Na początku wszy scy pod cho dzili do ich
poczy nań z  przy mru że niem oka. W  końcu nie byli pierw szymi śmiał‐ 
kami, któ rzy pod jęli się takiego wyzwa nia. Jed nak żaden z poprzed nich
eks pe ry men tów nie miał nauko wej war to ści, a gdy stu denci udo wod nili,
że mogą to zro bić, a ich metody naukowe będą nie pod wa żalne, w każ‐ 
dym kraju, bez względu na wyzna waną tam reli gię, zawrzało jak w ulu.

Nie któ rzy krzy czeli, że to nie etyczne. Inni ze wzru sze niem ramion
komen to wali, że to się nie uda, bo skoro czło wiek nie ma duszy, to nie
można jej zwa żyć. Ale wszy scy tak naprawdę wstrzy my wali oddech
w ocze ki wa niu na wyniki eks pe ry mentu. A te z kolei zatrzę sły posa dami
całego świata. Stu den tów odsu nięto od dal szych badań i  do pracy
zabrały się naj tęż sze głowy z każ dego zaka marka naszego globu.

Wynik był taki sam: sie dem na ście i pół grama. Zawsze sie dem na ście
i pół grama. Nie ważne, czy ważono duszę sta ruszki, mło dej kobiety, oty‐ 
łego męż czy zny czy dziecka. Nie ważne, jakie metody badaw cze sto so‐ 
wano – za każ dym razem wycho dziło sie dem na ście i pół grama.

To, co nastą piło póź niej, było niczym lawina. Nie, raczej pożar, który
ogar nął cały świat. Ludzie masowo powra cali do wiary, od któ rej tak
chęt nie się odwró cili. Prze po wia dano koniec świata… I  w  całym tym



zamę cie ktoś inny zadał sobie pyta nie: „Skoro można zwa żyć duszę, to
może uda się ją pochwy cić?”.

– Do jasnej cho lery! Patrz, głu pia sta ru cho, co robisz!!!
Drgną łem, wyrwany z moich roz my ślań o prze szło ści, i zaczą łem się

roz glą dać za źró dłem wrza sków.
– Już wycie ram, pro szę patrzeć, nie ma nawet śladu – drobna, zgar‐ 

biona sta ruszka pocie rała brudną szmatą tors wku rzo nego, czer wo nego
na twa rzy Vin centa.

–  Idź mi stąd! – ode pchnął ją. –  I nie myśl, że zapłacę za tę kawę!
Pra wie wszystko wyla łaś, tępa dzido! – upił łyk z papie ro wego kubka,
a ja zało żył bym się, że był on wypeł niony co naj mniej do połowy.

Sta ruszka wzru szyła ramio nami, chwy ciła swój wózek za rączki
i  pchnęła go dalej. Kilka osób sto ją cych w kolejce pokrę ciło gło wami.
Nie mieli czym zapła cić.

– Dzień dobry, pani Maju – ski ną łem jej głową.
– Dzień dobry, panie Kaziku – uśmiech nęła się cie pło. – To, co zwy‐ 

kle?
– Popro szę – zer k ną łem jesz cze na Vin centa popi ja ją cego kawę.
– Fir mowa kurtka – maru dził dalej. – Ta durna baba powinna mi za

nią zapła cić! Prze cież to się nie doczy ści!
–  Niech pani się nim nie przej muje –  pocie szy łem, kiedy sta ruszka

nale wała kawy. – Daję głowę, że dostał tę kurtkę z darów.
– Róż nych ludzi spo ty kam w kolejce – wes tchnęła, poda jąc mi kubek.

– Zresztą pan naj le piej wie. Tacy jak on są naj gorsi –  pochy liła się
w moją stronę. – Zacią gnie kre dyt ener ge tyczny, zacznie sza stać ener‐ 
gią i myśli, że zła pał samego Boga za nogi.

–  Myśli pani, że znów stoi po kre dyt? –  zdzi wi łem się. Prze cież
widzia łem go w kolejce naj da lej trzy mie siące temu.

– Na pewno nie po spłatę – mruk nęła. – Sły sza łam – rozej rzała się,
jakby w oba wie, że ktoś nas pod słu chuje –  że ma już sto dwa dzie ścia
sie dem lat.

– Co?!
–  Ciszej! –  syk nęła. –  Ostat nim razem, gdy tu stał, opo wia dał

o jakimś lukra tyw nym biz ne sie, który przy nie sie mu miliony. No ale jak
tak na niego popa trzeć, to chyba jesz cze ich nie zaro bił.



Oboje zer k nę li śmy na Vin centa, który wszem wobec chwa lił się
nowym zegar kiem bio me trycz nym od ZEW-u. Zupeł nie jakby nie wie‐ 
dział, że to zwy kła smycz, tylko o dale kim zasięgu.

– Jak bym miał taki dług, to też bym już się chyba niczym nie przej‐ 
mo wał – wes tchną łem. – To ile będzie za kawę? – zaczą łem kle pać się
po kie szeni.

– Dwa waty – pani Maja wysu nęła w moją stronę licz nik. Przy ło ży łem
do niego ener gon i pocze ka łem na sygnał dźwię kowy.

Sta ruszka pchnęła wózek z kawą dalej, wzdłuż kolejki cią gną cej się
na kilo metr.

Usia dłem na moim roz kła da nym fotelu i  znów spró bo wa łem pogrą‐ 
żyć się w  roz wa ża niach, jak bada nia nad ludzką duszą prze or ga ni zo‐ 
wały świat na nowo. Tech nika ruszyła z kopyta do przodu, ale wbrew
wszel kim ocze ki wa niom na dal nie mamy lata ją cych samo cho dów, zaś
ktoś taki jak ja –  facet bez jed nej ręki – co trzy mie siące musi odstać
swoje w  tej prze klę tej kolejce. Cza sem trwa to pół tora dnia, cza sem
dwa i  zawsze mnie zasta na wia, dla czego tak długo. Zupeł nie jakby
ludzie z ZEW-u chcieli udo wod nić swoją wyż szość.

Usły sza łem za ple cami sze lest. Odwró ci łem się do mło dego chło‐ 
paka, który wła śnie wysta wił zaspaną twarz spod para sola.

– Prze stało padać – wes tchnął.
– Nie na długo – brodą wska za łem ciemne chmury kłę biące się nad

wiel kim szkla nym budyn kiem Zakładu Ener gii Wyso kich. – Następ nym
razem weź cie plej sze i nie prze ma ka jące ubra nia.

– Nie będzie następ nego razu – zapew nił z uśmie chem.
– Oj, zapew niam cię, że będzie. To jest gor sze niż uza leż nie nie.
– Ja chcę tylko kre dyt na miesz ka nie. Jestem świeżo po ślu bie – wyjął

z  kie szeni tele fon i  na pęk nię tym ekra nie poka zał mi zdję cie swoje
i  panny mło dej przed ołta rzem. –  Tra fiła się oka zja na piękne małe
miesz kanko, ale wie pan, jak to jest – potarł o sie bie zmar z nięte dło nie.

– Wiem, wiem – wes tchną łem, obra ca jąc mój fotel w  jego stronę. –
 Znam takie histo rie. Stoję tu co trzy mie siące i poznaję mnó stwo ludzi.

– Naprawdę? Co trzy? – zdzi wił się chło pak. – Ale chyba nie po…? –
zawa hał się.

– Nie, nie po kre dyt – rzu ci łem szcze rze. – Żeby mi pod bili zaświad‐ 
cze nie, że na dal mogę pobie rać rentę – klep ną łem się po kiku cie lewego



ramie nia. –  Jakby mi, kurwa, ta ręka miała odro snąć! Prze pra szam za
wyra że nie, ale to wszystko cią gnie się już od tylu lat, że szlag mnie tra‐ 
fia. I żadne poda nia ani pisma nic nie dają.

– A nie chciał pan pro tezy? – zain te re so wał się chło pak. – Prze cież
teraz są takie refun da cje… A bio me cha niczne ramię jest chyba nawet
lep sze od praw dzi wego.

– A pew nie, że bym chciał! – prych ną łem. – Ale się nie kwa li fi kuję.
– Jak to? – uniósł brwi.
–  Wyobraź sobie, że pra co wa łem kie dyś dla ZEW-u. Mon to wa łem

licz niki w boga tych dziel ni cach.
– Naprawdę? – w oczach chło paka poja wił się sza cu nek. Jakby sama

praca w tam tym miej scu czy niła mnie kimś lep szym, bo cho ciaż otar łem
się o luk sus. I to jest wła śnie jedna z bolą czek obec nych cza sów – klasa
śred nia zupeł nie znik nęła, zaś dystans mię dzy bied nymi a  boga tymi
znacz nie się powięk szył.

– Ale mniej sza z tym – pod ją łem. – To był wypa dek przy pracy. Ewi‐ 
dent nie zawi nił prze sta rzały sprzęt, bo prze cież cią gle szu kają, na czym
mogą przy ciąć…

– Z wyjąt kiem swo jej sie dziby – wtrą cił chło pak.
Obaj zer k nę li śmy na góru jący nad nami budy nek. Dzieło archi tek to‐ 

niczne, szkło i metal zespo jone w  inspi ru jącą całość –  tak przed kilku
laty pisali o tym two rze w gaze tach elek tro nicz nych.

– No i tak mnie pie prz nęło, że musieli ampu to wać mi całą rękę – cią‐ 
gną łem. – Byłem ubez pie czony i wszystko, ale wiesz, jak to jest. Led wie
udało mi się wywal czyć tę prze klętą rentę. A  o  bio me cha nicz nych
ramio nach mogę zapo mnieć. Gdy bym był młody, może by mi takie fund‐ 
nęli. Był bym lep szym pra cow ni kiem. Ale po co kupo wać coś tak dro‐ 
giego dla kole sia, który zaraz przej dzie na eme ry turę, co?

– To pech – przy znał chło pak. – Współ czuję panu.
– Kazik jestem – poda łem mu rękę.
– Mieszko – uści snął ją.
Prze sta wi łem tro chę fotel. Po desz czu wszę dzie wokół zro biło się

błoto, i to takie paskud nego typu – kle jące się do wszyst kiego, wcią ga‐ 
jące buty i nogi krze seł.

– Ale wra ca jąc do cie bie – zagad ną łem. Roz mowy były jedną z nie‐ 
wielu roz ry wek w kolejce. – Nawet jeśli uda ci się nie zacią gnąć kolej‐ 



nego kre dytu ener ge tycz nego, i  tak będziesz musiał jesz cze swoje tu
odstać.

– No tak, wiem, żeby spła cić pierw szy kre dyt, ale to jest chyba coś
zupeł nie innego – stwier dził Mieszko.

– Tro chę tak – przy zna łem i powio dłem wzro kiem po kolejce zakrę ca‐ 
ją cej przed nami. – O, widzisz tamtą sta ruszkę na tym wiel kim roz kła da‐ 
nym fotelu?

– Tę w nie bie skiej pele ry nie prze ciw desz czo wej?
Ski ną łem głową.
–  Pani Jes sika spłaca kre dyt po mężu. Biedna kobie cina przez całe

życie led wie wią zała koniec z koń cem przy mężu hazar dzi ście, a po jego
śmierci oka zało się, że facet naza cią gał mnó stwo dłu gów i zosta wił ją w,
za prze pro sze niem, czar nej dupie.

– Nie mogli z niego ścią gnąć tego długu? – chło pak zmarsz czył brwi.
– Nie, bo widzisz, facet, pie przony ego ista, powie sił się w lesie.
Mieszko pokrę cił głową z  nie do wie rza niem. Coś takiego było

naprawdę świń stwem ze strony męża Jes siki. Pew nie facet bał się, że
ZEW przej mie jego duszę i będzie ją wypom po wy wał w nie skoń czo ność.

Wła śnie, bo po tym, jak tylko ludzie zdo łali pochwy cić ludzką duszę,
przy szła pora na kolejne pyta nie: „Jak ją wyko rzy stać?”.

Szybko się oka zało, że można uwię zić duszę w  trum nie ze spe cjal‐ 
nego two rzywa. A jesz cze szyb ciej, że ludzka dusza ma tyle ener gii, że
może zasi lić cał kiem spory budy nek. Było to chyba naj więk sze odkry cie
po kry zy sie ener ge tycz nym lat dwu dzie stych dwu dzie stego pierw szego
wieku. Ponoć to dopiero były nie cie kawe czasy. Pan de mia i liczne wojny
nad wy rę żyły świa tową gospo darkę, poja wił się kry zys zdro wotny
i grzew czy. Ludzie padali jak muchy, wszystko pogrą żało się w ruinie.
A  to był dopiero począ tek. Paliwa kopalne się po pro stu wyczer pały.
Nastał wielki głód, zapo wia dało się na trze cią wojnę świa tową… I,
o  iro nio, dopiero czer pa nie ener gii z duszy oca liło ludz kość. Wszystko
ruszyło w zdwo jo nym tem pie. To było niczym rewo lu cja prze my słowa.
Powstał Zakład Ener gii Wyso kich, który w ciągu pięć dzie się ciu lat prze‐ 
jął nie mal cał ko witą kon trolę nad ludźmi. Z  chwilą, gdy odrzu ci li śmy
papie rowe i wir tu alne pie nią dze, a walutą stała się ener gia, świat się
zmie nił bez pow rot nie. Ener gią pła cimy za wszystko. Za kawę i  bułki
w  skle pie, za ubra nia. To ona napę dza nasze samo chody, ogrzewa



i oświe tla miesz ka nia. Ener gony – okrą głe urzą dze nia, nie więk sze niż
pod stawka pod szklankę – stały się naszymi port fe lami.

ZEW ma wła dzę nad naszym życiem i, co gor sza, nad naszą śmier‐ 
cią. Ludzie – tacy jak Mieszko czy Vin cent – z chwilą zacią gnię cia kre‐ 
dytu otrzy mują zega rek bio me tryczny, ale taki z  naprawdę wyso kiej
półki, który przez cały czas moni to ruje ich funk cje życiowe. Za zdję cie
go z nad garstka dostaje się karę. I nie cho dzi o to, że kto kol wiek dba
o  ich zdro wie. O nie, ZEW-owi nie zależy na tym, żeby żyli długo. Oni
mają umrzeć we wła ści wym miej scu. Gdy tylko zega rek prze każe do
cen trali infor ma cję, że stan zdro wia kre dy to biorcy jest zagra ża jący
życiu, deli kwent od razu ląduje w ZEW-owskim hospi cjum, aby zszedł
z tego świata w odpo wied nich warun kach, a leka rze zdo łali pochwy cić
jego duszę. Dusza ta zostaje prze wie ziona do elek trowni, umiesz czona
w  spe cjal nej kap sule i  pom puje się z  niej ener gię. Dla tego ZEW tak
chęt nie przy znaje kre dyt ludziom sta rym lub scho ro wa nym, a  samo
zacią gnię cie go nie jest takie trudne. Trzeba oczy wi ście odstać swoje
w kolejce, zło żyć mnó stwo pod pi sów na ster cie papie rów, a na ener go‐ 
nie poja wia się nowa, znacz nie wyż sza liczba watów, która wystar czy na
kupno samo chodu czy remont miesz ka nia. Jeśli czło wiek nie spłaci kre‐ 
dytu za życia, ZEW przej muje jego duszę po śmierci i  czer pie z  niej
ener gię przez tyle lat, na ile opiewa umowa kre dytowa. Z takiego Vin‐ 
centa będą wypom po wy wać przez sto dwa dzie ścia sie dem lat. Dla tego
dostał taki wypa siony zega rek bio me tryczny, żeby mogli go dobrze
dopil no wać. Po spła cie długu jego dusza zosta nie uwol niona, a co dalej
się z nią sta nie, nikt nie wie. Wie rzymy, że pój dzie do nieba czy gdzie
indziej jest jej pisane. Wie rzymy, że nie zosta nie ska zana na wieczne
potę pie nie za to, że została tak wyko rzy stana.

Oczy wi ście czer pa nie z dusz ma wielu prze ciw ni ków. Reli gijni fana‐ 
tycy prze ko nują, że taka dusza ni gdy nie trafi do zaświa tów. Inni
mówią, że pochwy cona dusza cierpi katu sze i to jest jej pie kło na ziemi.
Albo że jeśli jest zużyta, nie może odro dzić się w innym ciele, a ludzie
prze kre ślili wła śnie moż li wość swo jej rein kar na cji. Jest naprawdę mnó‐ 
stwo teo rii na temat tego, co dzieje się z naszymi duszami po śmierci.
Do mnie jakoś żadna z nich nie tra fia. A mimo to ni gdy nie wzią łem kre‐ 
dytu ener ge tycz nego. Ani ja, ani moja żona. Nawet syna i córkę przed
tym prze strze gam, choć już są doro śli. Nie raz było u nas kru cho, tem‐ 
pe ra tura w miesz ka niu spa dała do ośmiu stopni Cel sju sza, sie dzie li śmy



w ciem no ściach przez dłu gie tygo dnie i jedli śmy dosłow nie ochłapy, ale
żadne z nas nie odwa żyło się wziąć kre dytu.

– Mogę o coś zapy tać? – ode zwał się cicho Mieszko.
– Pytaj, jeśli wiem, to odpo wiem.
– Skoro pra co wał pan dla ZEW-u, widział pan trumnę ener ge tyczną?

– zagad nął. – Ale taką praw dziwą, bo mówią, że te, które nam poka zują,
to ściema…

Uśmiech ną łem się pod nosem. To było czę ste pyta nie zada wane
przez tych, któ rzy pierw szy raz stali po kre dyt. Chcieli wie dzieć,
w jakich warun kach będzie prze trzy my wana ich dusza po śmierci, jeśli
nie spłacą długu za życia.

– Masz rację, poka zowa trumna to ściema – odpar łem. – To chyba ma
dzia łać na ludzką psy chikę. Wiesz, zoba czysz taką dużą, wygodną
trumnę z prze źro czy stym wie kiem i spodem obi tym bia łym jedwa biem.
Nor mal nie można by w niej spać przez całą wiecz ność.

–  Moja żona, jak tylko zoba czyła tę poduszkę z  koron kami, stwier‐ 
dziła, że to prze gię cie. Że dusza na pewno nie potrze buje poduszki i że
praw dziwa trumna ener ge tyczna musi wyglą dać ina czej –  dodał chło‐ 
pak.

– Trumny ener ge tyczne są dużo mniej sze. O takie – roz ło ży łem dło‐ 
nie na odle głość około czter dzie stu cen ty me trów. – Są sze ścienne, bo to
naj ła twiej szy do uzy ska nia kształt ze sfery. Wiesz – stopu irydu, pla tyny
i  dia bli wie dzą czego jesz cze. I  nie są prze źro czy ste. Dioda na wieku
wska zuje, czy trumna jest pusta, czy w środku znaj duje się dusza. No
i jest pod łą czona pod mnó stwo kabli i rur.

Mieszko w  zamy śle niu kiwał głową. Pew nie wyobra żał sobie sie bie
samego w takiej trum nie.

– A… a widział pan kie dyś… praw dziwą duszę? – zapy tał. –  Ja niby
widzia łem w  pro gra mach ZEW-u, ale wie pan, na ekra nie na pewno
wygląda zupeł nie ina czej niż w rze czy wi sto ści.

Powoli poki wa łem głową, przy wo łu jąc wspo mnie nia.
–  Raz, zupeł nie przy pad kiem, tra fi łem do ekipy napra wia ją cej

trumny ener ge tyczne – powie dzia łem, zamy ka jąc oczy. – To było parę‐ 
na ście lat temu, wtedy, kiedy były te strajki i nie było komu ogar niać
całego sprzętu…



–  I pan nie straj ko wał? – Mieszko zro bił wiel kie oczy, a  ja prych ną‐ 
łem pod nosem.

Kie dyś bar dzo się tego wsty dzi łem, ale teraz, z per spek tywy lat, mia‐ 
łem to w głę bo kim powa ża niu.

– Chłop cze – wes tchną łem – nie straj ku jesz, kiedy twoje dzieci mają
po kilka lat i są głodne. A ty nie czu jesz głodu, bo pęka ci serce. Idziesz
wtedy rado śnie do pracy i bie rzesz każdą fuchę, jaką dają, szcze gól nie
tę, za którą lepiej płacą.

– Rozu miem – rzu cił ugo dowo Mieszko. Ale ja zało żył bym się o drugą
rękę, że nie rozu miał. On głowę miał jesz cze prze peł nioną nie re al nymi
wizjami rów no ści na świe cie. – To jak ta dusza wyglą dała? – drą żył.

– Była piękna – odpar łem, przy my ka jąc oczy. Już nie sta łem na zabło‐ 
co nym placu przed ZEW-em. Zna la złem się w budynku, w któ rym pozy‐ 
skuje się ener gię, a przede mną stał prze no śny – dla tego prze źro czy sty
– pojem nik z duszą w środku. – Nie miała kształtu, a mie niła się wszyst‐
kimi kolo rami tęczy. Poru szała się leni wie niczym opa li zu jąca mgła.
Błysz czała lekko. I  choć nie miała oczu, dał bym głowę, że mnie
widziała. Że mnie sły szała i dosko nale wie działa, gdzie jest i z  jakiego
powodu. Dla tego ni gdy nie wzią łem kre dytu. Ta istota nie była już czło‐ 
wie kiem, powinna być wolna, a nie wię ziona w pudle.

Pokrę ci łem głową, wra ca jąc do teraź niej szo ści. Zaczy nało zmierz‐ 
chać, a gdy tylko słońce skryło się za hory zon tem, zro biło się chłod niej.
Zarzu ci łem na plecy kurtkę i  zer k ną łem na mojego nowego kolegę.
Minę miał nie tęgą, a wzrok zamglony.

–  Jesteś młody –  pocie szy łem. –  Będziesz miał całe życie na spłatę
kre dytu.

– Uhm – burk nął Mieszko.
– Ale nie zamie rzasz brać cza sem kre dytu poko le nio wego?
Chło pak otrzą snął się z zamy śle nia.
– Co? Nie, chyba nie – odparł.
– Patrz tam – wska za łem męż czy znę w kolejce kil ka dzie siąt metrów

za nami. – Ile dał byś mu lat?
– Nie wiem. Sie dem dzie siąt?
– Antoni ma dopiero pięć dzie siątkę na karku.
– Nie moż liwe! – sap nął Mieszko, obser wu jąc go.



–  Jego ojciec zacią gnął kre dyt poko le niowy –  wyja śni łem. –  Wiesz,
ten na bar dzo dobrych warun kach, znacz nie bar dziej opła calny… Ale
jeśli zgi niesz w jakiś nie prze wi dziany spo sób i ZEW nie dosta nie two jej
duszy, to twoje dzieci nie mogą zrzec się ani spadku po tobie, ani two‐ 
ich zobo wią zań. Ojciec Anto niego zgi nął w  wypadku samo cho do wym,
kiedy chło pak miał zale d wie dzie sięć lat. Jego matka usi ło wała spła cić
kre dyt, żeby jak naj mniej długu prze szło na syna. To ją wykoń czyło,
a  teraz on co pół roku stoi w  kolejce, żeby oddać to, czego sam nie
wziął.

– Para noja jakaś! – sap nął Mieszko.
–  Kre dyt poko le niowy doty czy dzieci nie ślub nych oraz tych jesz cze

nie na ro dzo nych, więc… – zawie si łem głos.
–  Nie, nie, cze goś takiego nie zro bię –  zarze kał się chło pak. –  Ale

jakim cudem ojciec Anto niego mógł zgi nąć w  wypadku samo cho do‐ 
wym? Prze cież…

– Taaa, samo chody są teraz takie nie za wodne – mruk ną łem. – W tam‐ 
tych cza sach jeź dziły już na ener gony, ale wtedy można było jesz cze
nimi kie ro wać.

–  To dopiero bar ba rzyń stwo! Prze cież ludzie byli tacy nie roz ważni.
Wsia dali za kółko po pijaku, jak byli bar dzo zmę czeni albo za sta rzy,
żeby wyka zać się wystar cza ją cym reflek sem!

– Tak wyglą dała wol ność – wzru szy łem ramio nami. – Ale wła śnie taki
kie rowca zabił ojca Anto niego. Zasnął za kie row nicą i  prze ga pił czer‐ 
wone świa tło.

Lubi łem być kie rowcą i zabie rać dzie ciaki na wycieczki. Teraz samo‐ 
chody w pew nym sen sie stra ciły dla mnie swój urok. Wsia dasz, przy kła‐ 
dasz ener gon do sta cyjki i  na ekra nie wkle pu jesz miej sce doce lowe,
a auto samo cię tam zawozi i par kuje. Nie ma wypad ków, nie ma nawet
stłu czek.

Usły sza łem skrzy pie nie kół wózka. To pani Maja znów robiła rundkę
wzdłuż kolejki.

– Kawę, pano wie? – zagad nęła. – Mam też świeże bułki. Dopiero ode‐ 
bra łam z pie karni.

– A zasza leję i popro szę o dwie droż dżówki – uśmiech ną łem się.
– To będą trzy waty – sta ruszka podała mi pach nące wypieki i wycią‐ 

gnęła w  moją stronę licz nik, a  ja przy ło ży łem do niego ener gon. –



 A widzie li ście, jaka Jes sika jest dziś szczę śliwa? – zmie niła temat.
Zer k ną łem w stronę sta ruszki sie dzą cej w kolejce przed nami.
– Rze czy wi ście zdaje się pro mie nieć – przy zna łem.
– Mówi, że tym razem spłaci cały kre dyt. I wresz cie będzie wolna.
– To dobrze, miło będzie już ni gdy jej nie spo tkać w kolejce – stwier‐ 

dzi łem.
Wie dzia łem, że Jes sika jest bar dzo reli gijna i  przez lata odma wiała

sobie dosłow nie wszyst kiego, żeby tylko spła cić kre dyt po mężu i uwol‐ 
nić wła sną duszę od zobo wią zań.

–  Coś jesz cze, panie Kaziu? To mój ostatni obchód na dziś –  sta‐ 
ruszka unio sła wzrok na ciem nie jące niebo. –  Znów zbiera się na
deszcz.

– Nie, dzię kuję, kochana pani. Do jutra.
Kobieta się poże gnała i pchnęła wózek dalej. Tak naprawdę mia łem

jesz cze w ple caku kanapki zro bione przez żonę, ale zawsze kupo wa łem
coś od tej sta ruszki, bo wie dzia łem, że tak jak każdy z nas ma histo rię
do opo wie dze nia i wcale nie jest ona zakoń czona happy endem.

– Trzy maj – poda łem jedną bułkę Miesz kowi.
– Nie trzeba – zająk nął się.
–  Zawrzemy umowę –  powie dzia łem z  wycią gniętą w  jego stronę

ręką. – Ja pomogę ci w tej kolejce, a ty pomo żesz komuś, jak będziesz
stał tu następ nym razem. Ale jest jeden waru nek. Sta niesz tu tylko raz.
Żeby spła cić kre dyt.

Chło pak uśmiech nął się i ski nął głową.
– Umowa stoi – wgryzł się w droż dżówkę.
Zro biło się ciemno. Nad naszymi gło wami z gło śnym trza skiem włą‐ 

czyło się oświe tle nie wiel kiego bil l bo ardu. Obraz przed sta wiał reklamę
hospi cjum ZEW-u. Była na nim uśmiech nięta sta ruszka leżąca na szpi‐ 
tal nym łóżku, w  śnież no bia łej pościeli. Tuż przy niej stały jej rado sne
wnuki. Jakby było z czego się cie szyć, że bab cia wylą do wała w hospi‐ 
cjum. Na dole zaś znaj do wało się logo hospi cjum –  zie lona roślinka
obej mo wana przez dło nie i jesz cze ten tekst: Trosz czymy się o każ dego.
Aku rat! Zawsze, gdy widzia łem ten prze klęty bil l bo ard – taki jasny, czy‐ 
sty i  przed sta wia jący szczę śli wych ludzi –  szlag mnie tra fiał. Nie tak
wyglą dały hospi cja ZEW-u. To były zwy kłe umie ral nie, w któ rych pil no‐ 
wano, żeby czło wiek zszedł w spe cjal nej trum nie i można było pochwy‐ 



cić jego duszę. A to zna czyło, że ktoś znaj du jący się na samej kra wę dzi
życia był przez tygo dnie, a  cza sem nawet mie siące zamknięty w  tym
prze klętym pudle. Miał pod łą czony cew nik i był kar miony przez sondę,
a wszy scy wokół tylko cze kali, aż umrze.

Przed sio nek pie kła –  tak to kie dyś okre śliła moja żona, kiedy
zamknęli tam jej daleką ciotkę. Kobie cina wzięła bar dzo duży kre dyt na
stu dia dzieci. Oczy wi ście dzie ciaki skoń czyły szkoły, wyszły na ludzi
i cał kiem nie źle zara biały, ale zawsze zna la zły jakąś wymówkę, żeby nie
pomóc matce w spła cie – a to miesz ka nie trzeba kupić, a to wnuki się
uro dziły, a to pry watne przed szkole dużo kosz tuje. No i kiedy kobie cina
pod upa dła na zdro wiu, wylą do wała w  hospi cjum. Dwa dzie ścia osób
w  pokoju, smród spo co nych ciał i  ludz kich wydzie lin, duszący zapach
środ ków czy sto ści, ludzie przy kuci do łóżek, wciąż fasze ro wani lekami.
To był kosz mar. Ale co tydzień odwie dza li śmy ciotkę, bo jej wła sne
dzieci o niej zapo mniały. A gdy ode szła… cóż, poczu łem wielką ulgę, że
już ni gdy nie będę musiał tam cho dzić.

Pod nio słem się z fotela, kilka razy zgią łem nogi w kola nach, roz pro‐ 
sto wa łem ramię. Z każ dym rokiem coraz trud niej było mi cze kać w tej
kolejce. Pęcherz też już nie ten.

– Popil nuj mojego miej sca – rzu ci łem do Mieszka, rusza jąc w stronę
rządka obskur nych toa let.

W dro dze powrot nej zaś prze sze dłem się wzdłuż kolejki, zaga du jąc
zna jo mych.

–  Jak tam, pani Jes siko? –  zacze pi łem sta ruszkę. – Sły sza łem, że to
ostatni raz?

–  Wresz cie! –  sap nęła ura do wana kobie cina. –  Tyle lat wyrze czeń!
Tyle lat odej mo wa nia sobie od ust! Oszczę dza nia na lekach! Dziś spłacę
ostat nią ratę i wresz cie będę wolna.

– Gra tu la cje – uści sną łem jej lodo watą dłoń. Naprawdę cie szy łem się
jej szczę ściem.

Wtem sta ruszka zaczęła szyb ciej oddy chać. Przy ło żyła rękę do klatki
pier sio wej. Jej oczy się powięk szyły.

– W porządku? – zanie po ko iłem się. – Co się dzieje?
Kobieta potrze bo wała kilku sekund, żeby dojść do sie bie.
– Wszystko dobrze – zamru gała. – Chyba obiad mi zaszko dził.
– Jeśli mogę jakoś pomóc…



– Wszystko w porządku – zapew niła tro chę oschle.
Poże gna łem się więc i  odsze dłem. Jes sika zawsze wyda wała mi się

osobą nie do zdar cia, ale tym razem była blada, miała cie nie pod
oczami… Może źle spała z emo cji?

Wró ci łem na swoje miej sce i  roz sia dłem się w  fotelu. Wycią gną łem
ter mos z her batą.

– Jak to jest pra co wać na Wzgó rzu? – zagad nął Mieszko.
– Co? – potrzą sną łem głową, upiw szy łyk cie płego, słod kiego napoju.
– No w boga tych dziel ni cach. Byłem tam kilka razy, ale patrzyli na

mnie, jak bym zaraz miał ich okraść albo zara zić pchłami –  chło pak
prych nął gło śno. – No i taki jeden ochro niarz zaczął łazić za mną i łaził
tak długo, aż po pro stu odsze dłem.

Biedni rzadko bywali na Wzgó rzu, bo i nie mieli tam czego szu kać,
jeśli tam nie pra co wali. Wszystko tam było przed ro żone. Za kawę
trzeba było zapła cić ze dwa dzie ścia watów. No i co z tego, że była lep‐ 
sza niż ta lura od pani Mai? Kto zapłaci dwa dzie ścia watów za kawę?!
To samo było z jedze niem i ubra niami. Cza sami naprawdę dzi wiło mnie,
jak bar dzo ludzie ze Wzgó rza mar no tra wili ener gię. No ale prze cież
mieli jej pod dostat kiem.

–  Zawsze mnie szo ko wało, jak jasno jest tam w  nocy –  cią gnął
Mieszko.

– Nawet z daleka jasność Wzgó rza bije po oczach – przy zna łem.
Oświe tle nie bil l bo ardu nad nami zatrzesz czało, ale nie zga sło. Gdyby

nie ta prze klęta reklama, sta li by śmy w  zupeł nych ciem no ściach.
W ciem no ściach i bło cie. A przed nami w deli kat nej poświa cie góro wało
szklano-meta lowe mon strum budynku ZEW-u. Znaj do wa li śmy się na
pery fe riach mia sta, a  wła dze gminy, wciąż szu ka jąc oszczęd no ści,
uznały, że nie ma co mar no wać świa tła na takich jak my.

–  Wiesz, że oni mają w  domach tylko jeden, góra dwa licz niki? –
zagad ną łem. To zawsze było cie kawą aneg dotką.

– Bogaci? Ale jak to? – zdzi wił się Mieszko.
W miesz ka niach bie doty dosłow nie każdy sprzęt miał licz nik: tele wi‐ 

zor, piec od cen tral nego ogrze wa nia, skrzynka oświe tle niowa,
kuchenka, lodówka, czę sto nawet czaj nik. Tak ZEW zabez pie cza się
przed tymi, któ rzy żyją dosłow nie z dnia na dzień. Weźmy na przy kład
takiego robot nika z  fabryki. Dostaje swoją dniówkę, liczba watów na



ener go nie jest ciut wyż sza niż rano, więc kupuje za nie coś do jedze nia,
cza sem flaszkę, a póź niej wraca do domu i musi wybrać, czy tego dnia
będzie oglą dał tele wi zję, czy żona namówi go na uru cho mie nie zmy‐ 
warki, a może oszczę dzą na ogrze wa niu lub świe tle.

Nam nie raz zda rzało się odpa lać ogrze wa nie tylko na pół gwizdka,
podob nie jak świa tło. Gdyby nie zmiany kli ma tyczne i to, że teraz Pol‐ 
ska znaj do wała się w cie plej szej stre fie, mogłoby być kiep sko. Na szczę‐ 
ście zimą tem pe ra tura pra wie ni gdy już nie spa dała poni żej zera,
a latem mogli śmy hodo wać nawet cytrusy.

– A więc bogaci mają tylko jeden licz nik na cały dom – pod ją łem. –
  Raz na tydzień czy dwa przy kła dają do niego ener gon i  ładują tyle
watów, żeby wystar czyło dosłow nie na wszystko, nawet na pod grza nie
wody w base nie.

– Wody w base nie… – powtó rzył głu cho Mieszko. – Po co grzać wodę
w base nie?

– Żeby ci dup sko nie zmar zło, jak chcesz się wyką pać zimą.
Chło pak pokrę cił głową. Dla takich jak my to wszystko było trudne

do wyobra że nia.
– A, no i w swo ich domach mają tem pe ra turę co naj mniej dwa dzie‐ 

ścia stopni Cel sju sza – doda łem.
– Jaja se pan robi!
Pokrę ci łem głową. W bied nych dziel ni cach nawet osiem na ście było

mar no traw stwem.
Naraz dostrze głem jakieś poru sze nie z  przodu. Wsta łem zacie ka‐ 

wiony.
– Cho lera! – rzu ci łem i pobie głem w stronę zamie sza nia.
Jes sika leżała na ziemi, ktoś usi ło wał ją cucić, kle piąc ją po policz‐ 

kach.
– Wezwę pogo to wie! – jakaś kobieta wycią gnęła z kie szeni tele fon.
– Pani Jes siko! Pani Jes siko! – wołali ludzie.
Sta ruszka oddy chała bar dzo szybko i  płytko. Zda wała się jesz cze

bled sza niż pół godziny temu.
– Ma ktoś wodę?! – rzu ci łem w stronę gapiów i przy klęk ną łem przed

nie przy tomną.
Ktoś podał mi butelkę. Spró bo wa łem zwil żyć usta kobiety. Jej całe

ubra nie było już uwa lane bło tem.



Wtem sta ruszka unio sła powieki i posłała mi nie ro zu mie jące spoj rze‐ 
nie.

–  Stra ciła pani przy tom ność –  powie dzia łem. –  Pomo żemy pani
usiąść.

Razem z face tem, który usi ło wał ją cucić, posa dzi li śmy ją na fotelu.
–  Jak się pani czuje? –  zapy tała kobieta od tele fonu. –  Wezwa łam

karetkę.
–  Nie! –  wrza snęła pani Jes sika. –  Nic mi nie jest! Niech pani ją

odwoła! Ja tylko przy snę łam na chwilę!
–  Niech się pani nie mar twi –  pokle pa łem ją po dłoni. –  Przy jadą,

obej rzą panią i sobie pojadą.
– Nie trzeba, nic mi nie jest! – zarze kała się.
Kilka minut póź niej jed nak przy je chała karetka ZEW-u. Szybko się

uwi nęli, ale w  takich przy pad kach ni gdy się nie ocią gali. Moż liwe, że
zega rek bio me tryczny Jes siki też wysłał sygnał do cen trali.

Sani ta riu sze wysko czyli z  pojazdu i  spraw nie zaczęli badać kobie‐ 
cinę, która wciąż zapew niała, że nic jej nie jest.

– Zabie ramy panią – jeden z nich pokrę cił głową, a drugi już wycią‐
gał nosze.

– Nie! – krzy czała Jes sika. – Ja muszę spła cić kre dyt! To moja ostat‐ 
nia rata!

–  Ma pani stan przed za wa łowy i  to nie pod lega dys ku sji –  odparł
sani ta riusz.

Siłą posa dzili ją na noszach i przy pięli pasami.
– Nie może cie! To wbrew mojej woli!
– Niech pani wyzna czy kogoś do opieki nad pani rze czami –  rzu cił

oschle sani ta riusz.
– Ja to zro bię – zgło si łem się na ochot nika. – Niech się pani nie mar‐ 

twi –  zapew ni łem, kiedy pako wali ją do karetki. –  Za kilka dni panią
wypusz czą i wtedy pani spłaci ostat nią ratę.

– A jeśli nie? – jęk nęła.
Patrzy łem na nią, gdy zamy kali drzwi. W jej oczach poja wiły się łzy

i strach.
Ambu lans odje chał na sygnale, a w kolejce zapa no wała cisza. Każdy

współ czuł kobie cie i  każdy cie szył się, że nie jest na jej miej scu.



Karetka ZEW-u zabrała ją do hospi cjum, a stam tąd mało kto już wycho‐ 
dził.

Wró ci łem na swoje miej sce, tasz cząc ze sobą doby tek sta ruszki.
– To miała być jej ostat nia rata – rzu ci łem ze smut kiem. – A kobie‐ 

cina była taka reli gijna. Tak bar dzo chciała uwol nić swoją duszę od
zobo wią zań…

– Mogli ją zapa ko wać do karetki wbrew jej woli? – zapy tał Mieszko. –
Prze cież może wypi sać się ze szpi tala na wła sne żąda nie, prawda?

Pokrę ci łem głową.
–  Z  chwilą, gdy zło żysz pod pis na papie rach kre dy to wych, już nie

jesteś panem samego sie bie –  wyja śni łem. –  Sta jesz się wła sno ścią
ZEW-u. I jeśli sani ta riusz stwier dzi, że coś zagraża two jemu zdro wiu, to
nie potrze bują żad nego pozwo le nia, żeby wsa dzić cię w  kaftan
i wywieźć do hospi cjum.

Mieszko nie sko men to wał. Niby wie dział o  tym wszyst kim, każdy
o  tym wie, ale zoba czyć coś takiego na wła sne oczy to zupeł nie inna
bajka. Przed nami jesz cze długa noc. Może chło pak pój dzie po rozum
do głowy i uzna, że nowe miesz ka nie po oka zyj nej cenie nie jest warte
zacią gnię cia kre dytu ener ge tycz nego, i  po pro stu zostawi całą tę
kolejkę w cho lerę. A jeśli nie, to cóż, dołą czy do coraz bar dziej powięk‐ 
sza ją cego się grona zde spe ro wa nych idio tów.

Poczu łem na twa rzy pierw sze kro ple desz czu. Oświe tle nie bil l bo ardu
znów zamru gało z trza skiem. Zarzu ci łem na głowę kap tur i odwró ci łem
się w stronę budynku ZEW-u. Byłem już zmę czony tym wszyst kim. Ale
co począć, gdy wszy scy jeste śmy swo jego rodzaju nie wol ni kami?





Zwykła kra dzież

WOJ CIECH CHMIE LARZ

1.

– Co chcie li śmy zgło sić? To, że ukra dziono nam dziecko, do cho lery! –
krzyk nęła kobieta.

– Porwano… – popra wił sie dzący obok mąż.
Komi sarz Sana Mar czuk prze no siła wzrok to na niego, to na nią. On

miał praw do po dob nie koło czter dziestki. Cho ciaż z  tymi boga czami to
zawsze było trudno powie dzieć. Przy zwo ite metr osiem dzie siąt pięć
wzro stu, gęste czarne włosy, z któ rych pew nie połowa to były implanty.
Sta ran nie przy strzy żony zarost. I zaczer wie nione od nie daw nego pła czu
oczy. Facet się roz kleił ze stra chu i bez rad no ści. Nawet teraz trzę sły mu
się ręce. Pró bo wał to ukryć, raz po raz zaci ska jąc pię ści. Według doku‐ 
men tów nazy wał się Daniel Wil czek. Był doradcą inwe sty cyj nym w jed‐ 
nym z  pry wat nych fun du szy. Zara biał tam sporo, co było widać po
samym miesz ka niu. Duże, znaj du jące się na jed nym z tych zamknię tych
osie dli bli sko cen trum War szawy, które przez całą dobę było strze żone
przez patrole ochro nia rzy, a pod tele fo nem na wszelki wypa dek zawsze
cze kała dru żyna inter wen cyjna zło żona z byłych koman do sów. Codzien‐ 
nie odwie dzała ich sprzą taczka z  Fili pin lub jakie goś zapo mnia nego
gotu ją cego się afry kań skiego kraju. Sana pomy ślała, że być może nawet
są na tyle bogaci, żeby nie przej mo wać się kart kami na mięso. Po pro‐ 
stu idą do jed nego z tych skle pów dla boga czy i kupują kawał woło winy
za cenę ryn kową.



Ona z  kolei miała na imię Greta. Było przez chwilę modne. Jeśli
wtedy je dostała, ozna czało to, że była star sza od Sany o co naj mniej
dzie sięć, a może nawet dwa dzie ścia lat. Ale oczy wi ście nie było tego po
niej widać. Poli cjantka była pewna, że gdyby zbli żyła się do kobiety
wystar cza jąco, mogłaby dostrzec wędru jące pod jej skórą kosme tyczne
nano boty.

Kobieta miała na sobie czer woną obci słą sukienkę. Na pewno drogą,
ale więk szym sym bo lem sta tusu spo łecz nego było to, co sukienka opi‐ 
nała – szczu płe, wyspor to wane ciało. Ciało, które wyma gało godzin
pracy na siłowni, odpo wied niej diety, odży wek, pomocy tre nera i kilku
ope ra cji pla stycz nych. Na taki wygląd mogli sobie pozwo lić tylko
bogaci.

Ale Sana nie potrze bo wała tych wszyst kich obser wa cji, żeby być
pewna, że Wilcz ko wie, nawet jeśli nie należą do finan so wej elity kraju,
są jej bar dzo bli sko. Przede wszyst kim – mieli dziecko. I szybki rzut oka
w doku menty powie dział poli cjantce, że nie należą do tych nie licz nych
szczę śliw ców, któ rzy wygrali prawo do repro duk cji na lote rii. Oni po
pro stu wyku pili sobie odpo wied nie pozwo le nie.

– Czy dziecko… –  jej part ner, komi sarz Taras Szew czenko, zawie sił
na moment głos – Paweł?

–  Pawe łek, tak… Pawe łek –  potwier dził Daniel Wil czek. –  Po moim
ojcu.

–  Pawe łek –  Sana zwró ciła uwagę, że Taras, podob nie jak Daniel,
zdrob nił imię chłopca – miał wsz cze piony chip?

– Oczy wi ście – wark nęła kobieta.
Się gnęła po leżący nie opo dal tablet i rzu ciła go poli cjan towi. Ten zła‐ 

pał nie zgrab nie urzą dze nie, na któ rym była już włą czona odpo wied nia
apli ka cja. Pro gram infor mo wał, że nie jest w sta nie zna leźć chipa w sys‐ 
te mie. Taras odru chowo naci snął przy cisk odświe ża nia, ale docze kał się
tylko tego, że zoba czył taki sam komu ni kat.

– Czy chip był ser wi so wany? – zapy tała Sana.
–  Tak. Co pół roku przy cho dził tutaj przed sta wi ciel pro du centa

i  spraw dzał, czy wszystko działa. Pła ci li śmy regu lar nie abo na ment.
Mie siąc w mie siąc. Poważną kwotę. I co? I nic. Miał dzia łać i nie działa
– kobieta mówiła z wyraźną zło ścią.



Męż czy zna był tak przy tło czony całą sytu acją, że nie wie dział, co ma
powie dzieć, sie dział cicho. Wycią gnął rękę, chcąc poło żyć ją na dłoni
żony. Sana nie była pewna, czy chciał ją tym gestem uspo koić, czy sam
potrze bo wał otu chy od part nerki. Ona jed nak go odtrą ciła.

–  I  wie cie, co jesz cze?! –  krzy czała kobieta. –  Pła cimy ogromne,
ogromne podatki! Które idą także na wasze pen sje! I co?! Zamiast szu‐ 
kać naszego syna, sie dzi cie tutaj i zada je cie idio tyczne pyta nia!

– Kocha nie! – zapro te sto wał mąż.
– Spo koj nie – powie działa Sana, wsta jąc ze skó rza nego fotela (Czy to

praw dziwa skóra? Kogo stać na takie rze czy?). – Wiemy już wszystko,
co mamy wie dzieć. A w tej chwili naj lepsi funk cjo na riu sze szu kają pań‐ 
stwa dziecka.

Poli cjantka zebrała swoje rze czy ze szkla nego blatu stołu i dała Tara‐ 
sowi gestem sygnał, że na nich już czas. Daniel Wil czek odpro wa dził ich
do drzwi apar ta mentu. Pocze kał, aż się ubiorą, przez cały czas przy gry‐ 
za jąc dolną wargę. Kiedy już mieli wycho dzić, nie spo dzie wa nie chwy cił
Sanę za prze gub.

–  Znaj dzie cie go? –  zapy tał gło sem prze peł nio nym stra chem
i nadzieją.

Poli cjantka wahała się przez moment, co ma odpo wie dzieć. Zagi nię‐ 
cia dzieci zda rzały się eks tre mal nie rzadko. Naj czę ściej doty czyły
potom stwa rodzin, które wygrały los na lote rii i  nie stać ich było na
insta la cję chipa śle dzą cego. Korzy stali ze star szych zabez pie czeń
zewnętrz nych. Nadaj ni ków przy cze pia nych do ubra nia i takich tam. Ale
cza sami dziecko ich po pro stu ze sobą nie zabie rało i gdzieś zni kało, nic
nie mówiąc rodzi com. Naj czę ściej wra cało po kilku godzi nach do domu
całe i zdrowe. Ale tutaj wyda rzyło się coś innego. Dziecko miało chip,
i  to dobrej firmy. Awa rie takich urzą dzeń pra wie się nie zda rzały.
Sprawa robiła się poważna. A poważne sprawy miały ten den cję do tego,
żeby się paprać. Ich wynik zawsze był wielką nie wia domą. Ale patrząc
w oczy męż czy zny, Sana zdała sobie sprawę, że Daniel nie jest gotowy
na usły sze nie prawdy. Jego żona tak. Co prawda skut ko wa łoby to kolej‐ 
nym wybu chem zło ści i  wście kłym bom bar do wa niem ich kolej nymi
zarzu tami, ale ona by to znio sła. Jej mąż nie. Dla tego Sana skła mała:

– Na sto pro cent. Pro szę się nie mar twić.



2.

– I co my z nim teraz zro bimy? – krzyk nął wście kły i prze stra szony Alek.
– Chyba musimy go nakar mić – odpo wie działa mu Basia. – A potem

możemy się zaba wić.
Oboje popa trzyli na sie dzą cego na środku pokoju sze ścio let niego

chłop czyka. Ryso wał coś w  pro stym pro gra mie na table cie. Alek naj‐ 
pierw pomy ślał, że to nie roz sądne dawać mu go do ręki. Mógłby skon‐ 
tak to wać się z rodzi cami, poli cją albo, co naj gor sze, z firmą ochro niar‐ 
ską. A ludzie stam tąd nie mieli zaha mo wań. Alkowi kie dyś zła mali rękę
tylko dla tego, że podej rze wali go o  skle pową kra dzież. Kiedy oka zało
się, że jest nie winny, dostał jakieś talony i obiet nicę, że jeśli ośmieli się
pójść z  tym do sądu, to poła mią mu jesz cze nogi. Ale potem przy po‐ 
mniał sobie, że tablet jakiś czas temu się zepsuł i nie łączy się z sie cią.

– Po co go w ogóle wzię łaś?
– Bo wyglą dał, jakby się zgu bił.
– To trzeba było go gdzieś odpro wa dzić, a nie cią gnąć do nas!
Basia zagry zła dolną wargę. Jej wzrok prze śli zgnął się po blond gło‐ 

wie dziecka i zatrzy mał na Alku.
– Chcia łam – powie działa cicho, gło sem drżą cym od emo cji. – Ale jak

wzię łam go za rękę i zaczę łam z nim iść…
– To co?
– To czu łam, jak zaczyna mną trząść. Była gdzieś tam jakaś bogata,

zepsuta lafi rynda, która zosta wiła tego dzie ciaka. Zupeł nie się nim nie
przej mo wała, bo wie działa, że jakby co, może sobie kupić nowego.

–  Skąd wiesz, że jest bogata? –  zapy tał Alek. –  Może to jakaś bie‐ 
daczka, któ rej aku rat tra fił się szczę śliwy los.

–  Te wszyst kie loso wa nia i  tak są usta wione –  prych nęła Basia. –
 Wygrywa ten, kto zapłaci.

– Nie zawsze.
– No to spójrz tylko na jego buty!
Chło piec miał na nogach spor towe obu wie mod nej marki, które

musiało kosz to wać tyle, ile czynsz w  ich miesz ka niu. Jasne, wynaj mo‐ 
wali lokal w  jed nym z  tych nale żą cych do fun du szy inwe sty cyj nych
mrów kow ców, które budo wano byle taniej, byle szyb ciej, byle zdą żyć



przed kolej nymi unij nymi nor mami śro do wi sko wymi. Ale jed nak! Kto
kupuje dziecku takie buty, skoro wia domo, że zaraz i  tak z nich wyro‐ 
śnie!

–  To trzeba było mu je zaje bać, a  nie przy pro wa dzać go do nas –
 wark nął szep tem Alek.

Basia spu ściła wzrok. Alek zro zu miał, że wła śnie docie rają do sedna
sprawy. Tyle że kobieta wyglą dała tak, jakby sama jesz cze do końca nie
rozu miała, dla czego postą piła tak, jak postą piła.

– Jak z nim szłam… – ode zwała się po chwili.
– No.
– Ty wiesz, jak ludzie na mnie patrzyli?
Pod nio sła głowę. Jej twarz była blada, oczy błysz czały z prze ję cia.
– Jak? – zapy tał.
– Jak bym była kimś.
Poczuł, jak coś go ści ska za gar dło.
– Co mia łaś na myśli, mówiąc, że mogli by śmy się potem zaba wić? –

zapy tał.
Wzru szyła ramio nami.
– Możemy dokądś pójść – powie działa cicho. – Z tym dzie cia kiem. Po

pro stu pocho dzić po ulicy.
Zer k nął na dzie ciaka, który mazał pal cem po ekra nie tabletu, two‐ 

rząc na nim jakieś abs trak cyjne dzieło. Zasko czyło go, jak bar dzo jest
spo kojny. Nie krzy czał, nie pła kał, nie wyry wał się. Nawet nie zapy tał,
gdzie są rodzice. Całą sytu ację przy jął jako coś natu ral nego i nor mal‐ 
nego.

– A jak nas ktoś zła pie? – zapy tał.
– To powiemy prawdę. Że go zna leź li śmy i odpro wa dzamy wła śnie na

poli cję.
Dosko czyła do niego i ści snęła go mocno za rękę. Zro zu miał, że bar‐ 

dzo jej na tym zależy. Ale i  jemu ta wizja się spodo bała. Wyszliby na
ulicę. On, ona, dziecko pomię dzy nimi. Wyglą da liby jak z obrazka. I nie‐ 
za leż nie, co ludzie by sobie pomy śleli –  że wygrali los na lote rii czy
sobie to dziecko kupili – Basia miała rację. Patrzy liby na nich, jakby byli
kimś. A nie jak ktoś, komu można bez kar nie poła mać ręce na zaple czu
sklepu.



– Ale wcze śniej chyba powin ni śmy go jakoś nakar mić – ode zwał się.
– Co takie dziecko je?

3.

– Wkur wiają mnie takie typy – rzu cił Taras, wsia da jąc do samo chodu.
Goto wało się w  nim już w  miesz ka niu rodzi ców zagi nio nego dzie‐ 

ciaka. A kiedy z niego wyszli, poczer wie niał na twa rzy i zaczął mam ro‐ 
tać pod nosem na prze mian pol skie i ukra iń skie prze kleń stwa. Mię dzy
innymi dla tego Sana pozwo liła mu teraz pro wa dzić. Miała nadzieję, że
to go uspo koi. W  końcu fakt, że mieli do dys po zy cji wóz, był jed nym
z  naj więk szych przy wi le jów, jakimi mogli się cie szyć w  swo jej pracy.
Mar czuk uwiel biała nim jeź dzić. Gdyby mogła, to ni gdy by z niego nie
wysia dała. Uwiel biała to poczu cie mocy, kiedy sie działa za kół kiem.
Uwiel biała te pełne zazdro ści spoj rze nia, kiedy z  niego wysia dała.
Nawet jeśli były to spoj rze nia pod szyte nie chę cią.

Oczy wi ście poli cyjny wóz był elek tryczny, nie spa li nowy. Ale na spa li‐ 
nowe mało kogo było w  dzi siej szych cza sach stać. Pew nie nawet
rodzice tego dzie ciaka nie mogli sobie na niego pozwo lić. Spa li nowe
auta pozo sta wały zabawką dla eks tra wa ganc kich boga czy, sym bo licz‐ 
nym splu nię ciem w twarz bie do cie. Rów nie sym bo licz nym jak jedze nie
steku przed widow nią zło żoną z gotu ją cych się Afry kań czy ków. Samo‐ 
chody elek tryczne też jed nak sporo kosz to wały. Może i łado wali je, jeśli
się dało, z  odna wial nych źró deł ener gii, swoje dokła dały elek trow nie
ato mowe, ale cią gle zbyt dużo prądu pro du ko wały zwy kłe elek trow nie
na węgiel. No i jed nak sama pro duk cja takiego auta pozo sta wiała spory
ślad węglowy. Dla tego od dzie się cio leci znie chę cano do posia da nia pry‐ 
wat nego samo chodu i zachę cano do korzy sta nia z komu ni ka cji publicz‐ 
nej i rowe rów. Przy czym rowery, pomimo gęstej sieci ście żek rowe ro‐ 
wych i nie mal pustych ulic, jed nak się nie przy jęły. Przez pra wie połowę
roku w War sza wie było tak gorąco, że jazda na rowe rze ozna czała nie‐ 
mal pewny udar.



W  każ dym razie Mar czuk zre zy gno wała z  przy wi leju pro wa dze nia
samo chodu na rzecz Tarasa. Od mie sięcy zresztą męczył ją, żeby
pozwo liła mu wię cej pro wa dzić. Miała nadzieję, że w ten spo sób polep‐ 
szy kole dze humor. Nic takiego jed nak się nie stało.

– Naj pierw zaje bali nam pla netę – cią gnął Taras. – Dalej kon su mują,
jakby był dwu dzie sty wiek, a teraz nawet nie potra fią przy pil no wać wła‐ 
snego, kurwa, dzie ciaka! Gdyby to był mój syn, tobym oka z niego nie
spusz czał. Na smy czy bym go trzy mał, żeby się nie zgu bił!

Mar czuk już chciała sko men to wać, że raczej nie tak powinno się
wycho wy wać dzieci, ale ugry zła się w język. Nie o tym prze cież była ta
roz mowa. Taras musiał z sie bie wyrzu cić złość z innego powodu.

– Znowu nie poszczę ściło się wam na lote rii? – zapy tała.
Poli cjant zer k nął na nią z ukosa. Zaci snął dło nie na kie row nicy tak

mocno, że aż zbie lały mu knyk cie.
– Nie star to wa li śmy – mruk nął.
– Nie stać was było na wadium?
Wadium było nowo ścią w  lote rii, wpro wa dzoną kilka lat temu. Była

to dość spora, ale jed nak nie nie osią galna suma pie nię dzy, którą nale‐ 
żało wpła cić przy zgło sze niu się do lote rii repro duk cyj nej. Teo re tycz nie
cho dziło o to, żeby upew nić się, że poten cjalni rodzice mają dość środ‐ 
ków na utrzy ma nie dziecka. W rze czy wi sto ści był to kolejny mały krok,
żeby znie chę cać ludzi do bra nia w niej udziału.

Taras się skrzy wił.
– Nawet nie pró bo wa li śmy – wydu sił z sie bie przez zaci śnięte zęby. –

 Ile razy, kurwa, można? Po pią tym razie masz po pro stu dość.
Sana wie działa, że Taras z  żoną brali udział w  lote rii aż dzie więć

razy. Daleko im było do rekor dzi stów, ale poli cjantka wie działa, że ten
cały pro ces dał im porząd nie w kość. Zresztą znowu – taki był tego cel.

Glo balne ocie ple nie prze orało całą pla netę. Połowa Afryki umie rała
z głodu i pra gnie nia. Ban gla desz zna lazł się pod wodą razem ze spo rym
kawał kiem Azji, a  Euro pej czycy dziel nie sta wiali kolejne zapory, żeby
powstrzy mać oce any. Cza sami im się uda wało, cza sami nie. Klę ski
głodu doty kały kolejne kraje bied nego Połu dnia, a w ich rytm na bogatą
Pół noc ruszały kolejne fale migran tów. Tak, w sukurs przy szła w końcu
nauka. Opra co wano wresz cie w miarę sen sowne metody wychwy ty wa‐ 
nia CO2 z atmos fery, zbu do wano Zie lony Mur, ale to cią gle było mało.



I  wresz cie do decy den tów dotarło, że jak by śmy zie loni nie pró bo wali
być, ile byśmy nie posta wili wia tra ków i  farm sło necz nych, to jedno
pozo staje nie zmienne – kiedy poja wia się czło wiek, to trzeba go nakar‐ 
mić, ubrać, dać miej sce do miesz ka nia i pracę, którą mógłby wyko ny‐ 
wać. To wszystko gene ro wało ślad węglowy i  obcią żało pla netę. Jedy‐
nym wyj ściem z tego błęd nego koła było zmniej sze nie popu la cji. I zro‐ 
biono to. Pod pi sano ogól no świa tową kon wen cję, opra co wano tech no lo‐ 
gię i  od kil ku dzie się ciu lat każ dej dziew czynce w  wieku lat trzy na stu
poda wano spe cjalną szcze pionkę z nano bo tami. Unie moż li wiała ona zaj‐ 
ście w ciążę, ale rów no cze śnie zmie niała gospo darkę hor mo nalną, osła‐ 
bia jąc w  kobie tach instynkt macie rzyń ski i  chęć posia da nia dziecka.
Rów no cze śnie jed nak pozo sta wiono furtkę, dzięki któ rej gatu nek ludzki
miał prze trwać: po wyku pie niu odpo wied niego pozwo le nia zdej mo wano
blo kadę i umoż li wiano kobie tom zaj ście w ciążę. Osoby nie po sia da jące
wystar cza ją cych zaso bów mogły nato miast wziąć udział w lote rii repro‐ 
duk cyj nej.

W  ten pro sty spo sób w  kil ka na ście lat dopro wa dzono do sytu acji,
w  któ rej dziecko stało się towa rem luk su so wym i  sym bo lem sta tusu
spo łecz nego.

Ten sys tem dzia łał. Oczy wi ście poja wiały się pro blemy. Orga ni za cje
ter ro ry styczne fun da men ta li stycz nych chrze ści jan i muzuł ma nów zgod‐ 
nie współ pra co wały, orga ni zu jąc kolejne zama chy, które miały oba lić
ten porzą dek. Poja wiło się pod zie mie repro duk cyjne, han dlo wa nie
wygra nymi losami repro duk cyj nymi. Pory wa nie dzieci dla okupu,
a także dla celów sek su al nych stało się dużo bar dziej opła calne, cho ciaż
rów no cze śnie wzro sło ryzyko. Oba wiano się spadku pro duk tyw no ści
i  tego, jak będzie funk cjo no wać spo łe czeń stwo o  struk tu rze wie ko wej
odwró co nej pira midy. Ale oka zało się, że dzięki odpo wied nio pro wa dzo‐ 
nej poli tyce migra cyj nej i  robo ty za cji wła ści wie w  każ dej sfe rze życia
jakoś dawali radę. Przy naj mniej na boga tej Pół nocy, bo Połu dniem mało
kto się przej mo wał. Sym bo lem stała się Zambia, kraj nie mal wyłącz nie
sta rych ludzi, któ rzy umie rali w  spie ko cie na uli cach Lusaki. Bo nie‐ 
liczni mło dzi albo już dawno stam tąd ucie kli, albo byli potom kami miej‐ 
sco wej oli gar chii, która już dawno spa ko wała swoje dolary i  wynio sła
się w chłod niej sze rejony świata.

– Jak można zgu bić dziecko? – powtó rzył Taras.



Sana tym razem mil czała. Posta no wiła dać part ne rowi czas, żeby
prze tra wił swoją złość i żal. Sama nato miast otwo rzyła tablet, połą czyła
się z poli cyjną sie cią i zabrała się do pracy.

Być może Wilcz ko wie fak tycz nie nie zasłu gi wali na dziecko. Być
może fak tycz nie nale żeli do tej nie licz nej mniej szo ści, która w  swo jej
pysze cią gle mogła sobie pozwo lić na życie tak, jakby cie plar niana kata‐ 
strofa nie nade szła. Być może zasłu żyli na to, co ich spo tkało. Ale nic
z  tego nie było winą zagi nio nego dzie ciaka. I  ktoś musiał mu przyjść
z pomocą.

4.

– Pomóc ci? – zapy tał Alek.
Chło piec, który przed chwilą wywró cił się na krzy wej chod ni ko wej

pły cie, teraz spoj rzał na niego zasko czony. Był listo pad. Skoń czyły się
już nie zno śne let nie upały, kiedy męż czy zna potra fił spę dzić w metrze
pół dnia, bo tam była przy naj mniej kli ma ty za cja ratu jąca go przed
wyso kimi tem pe ra tu rami. Ich budy nek miał podobno odpo wied nie ate‐ 
sty, cer ty fi katy, nie za wodne tech no lo gie, które miały poma gać w  wio‐ 
senno-let nie mie siące, ale oczy wi ście nic z tego nie zadzia łało i bywały
dni, kiedy ich małe miesz ka nie zmie niało się w pie kar nik.

Chło piec pokrę cił prze cząco głową. Alek jed nak i  tak się nachy lił
i pomógł dziecku wstać. Potem klęk nął i dotknął deli kat nie jego kolana.

– Boli? – zapy tał.
– Nie – szep nął chło piec.
– Na pewno?
Chło piec przy tak nął ener gicz nie.
– To idziemy dalej – powie dział Alek.
Wziął chłopca za rękę i ruszyli. Dziecko jed nak kulało, krzy wiąc się

przy każ dym kroku. Męż czy zna pod niósł je więc i przez kilka minut tak
wędro wali. On, Basia i ten chło piec w jego ramio nach.

Alek bał się, kiedy wycho dzili na ten spa cer. Roz glą dał się dookoła
pewien, że zaraz zaata kuje ich cała dru żyna anty ter ro ry stów. Że powtó‐ 



rzy się ta histo ria ze sklepu, kiedy oskar żono go o  kra dzież, tylko że
teraz będzie sto razy gorzej. A  dla Alka było to jedno z  naj gor szych
wyda rzeń w  życiu. Nawet nie ze względu na tę zła maną rękę, ale ze
względu na to, jak go potrak to wano, na to, że ode brano mu god ność,
potrak to wano jak śmie cia, któ remu po wszyst kim można zatkać gębę
kil koma talo nami. Naj strasz niej sze było to, że mieli rację. Nikomu
z  nich prze cież włos z  głowy nie spadł za to, co zro bili. Mogliby go
potrak to wać gorzej, poła mać obie ręce, nogi, krę go słup i reak cja pew‐ 
nie byłaby taka sama. Nie na wi dził tych ludzi. Nie na wi dził z  całego
serca. A rów no cze śnie strasz nie się bał.

Ale wędro wali uli cami i nikt ich nie ści gał. Za to wyła wiał coraz wię‐ 
cej peł nych podziwu i  zazdro ści spoj rzeń. I  pomy ślał, że Basia miała
rację. Dzięki temu dziecku ludzie patrzyli na nich, jakby byli kimś, a nie
ludźmi, któ rych można bez kar nie pobić w super mar ke cie za coś, czego
nie zro bili. Było to strasz nie przy jemne uczu cie.

– Chce mi się pić – powie dział chło piec.
–  Pójdę mu coś kupić –  rzu ciła Basia i  zaraz znik nęła w  pobli skim

skle pie.
Alek usiadł z  chłop cem na ławce nie opo dal. Zasta na wiał się, czy

z dziec kiem jest wszystko w porządku. Byli dla niego dwójką zupeł nie
obcych ludzi, a on ani nie pła kał, ani nie pró bo wał ucie kać. Nie wrzesz‐ 
czał, nie krzy czał, nie pro sił o  pomoc. Ale poza tym zacho wy wał się
chyba nor mal nie. Chyba, bo Alek nie miał do tej pory żad nej stycz no ści
z dziećmi, mógł więc tylko snuć przy pusz cze nia. Dzie ciak cho dził, śmiał
się, odpo wia dał, kiedy go o coś pytali.

– Wkrótce odpro wa dzimy cię do mamy – powie dział Alek, żeby prze‐ 
rwać prze dłu ża jącą się ciszę.

– Dobrze – mruk nął chło piec.
– Nie cie szysz się? – zapy tał męż czy zna.
Dziecko wzru szyło ramio nami.
– Nie tęsk nisz za mamą? – cią gnął Alek.
Kolejne wzru sze nie ramio nami.
– A za tatą?
Chło piec drgnął, a  kąciki jego ust unio sły się lekko w  górę, jakby

wła śnie przy po mniał sobie coś przy jem nego.



– Za tatą tak – powie dział. – Ale tata jesz cze nie wró cił z pracy. On
wraca dopiero wie czo rem.

– Aha.
W  tym momen cie poja wiła się przy nich Basia, która bez słowa

podała chłopcu otwartą butelkę wody. Dziecko wypiło za jed nym razem
nie mal połowę.

– O czym roz ma wia li ście? – zapy tała.
– W sumie o niczym – odpo wie dział Alek. – Chodźmy się gdzieś jesz‐ 

cze przejść.
Pomy ślał, że skoro dzie ciak nie tęskni za matką, to nie muszą się

spie szyć z jego odda wa niem. Do wie czora było jesz cze sporo czasu.

5.

–  Firma od chipa śle dzą cego uważa, że to nie moż liwe –  powie dział,
wcho dząc do ich pokoju, Taras.

– Oczy wi ście, że tak powie dzieli – mruk nęła znad kom pu tera Sana. –
Prze cież gdyby się wydało, że ten ich chip jest gówno wart, to mogliby
zacząć pako wać walizki. Już nie wspo mi na jąc o odszko do wa niach, które
pew nie musie liby wypła cić.

– Chcesz się cze goś dowie dzieć, czy będziesz się mądrzyć przez cały
dzień?

Wes tchnęła ciężko, ale pomy ślała, że Taras ma rację. Nie po trzeb nie
się ziry to wała, ale ta cała sprawa była fru stru jąca. Nic się w  niej nie
kle iło.

– Opo wia daj – popro siła.
– Chip ma mieć zabez pie cze nia przed wyłą cze niem, przy pad ko wym

lub nie. Gdyby przy pad kiem się zepsuł, sys tem ma sam włą czyć alarm.
Wtedy poja wia się ser wi sant i natych miast wymie nia chip.

– Co to dla nas ozna cza? – zapy tała Sana.
–  Atak haker ski. Tylko że tutaj poja wiają się kolejne pro blemy.

Zapew niają, że ich sys tem jest tak szczelny, jak to tylko moż liwe. Pod‐ 
nosi alarm, gdy tylko dzieje się coś dziw nego, odbie ga ją cego od normy.



– Do każ dego sys temu da się wła mać.
–  I  oni sami to potwier dzają. Ale twier dzą, że w  ich przy padku

byłoby to bar dzo, bar dzo, bar dzo…
– Skończ z tym bar dzo.
– … bar dzo trudne i do tego bar dzo, bar dzo, bar dzo i tak dalej dro gie

– stwier dził Taras.
Sana podra pała się po bro dzie.
– Czyli ktoś musiałby wyło żyć potężną kasę, żeby porwać tego dzie‐ 

ciaka.
– Otóż to.
– A rów no cze śnie nikt nie zgło sił się z żąda niem okupu.
– Wła śnie.
– Może jest jesz cze za wcze śnie?
– Może…
Dla tego ta sprawa wyda wała się Sanie dziwna. Gdyby dzie ciak po

pro stu się zgu bił, ktoś by go już zna lazł. Gdyby został porwany dla
okupu, ktoś powi nien był się ode zwać do rodzi ców.

Żadna z tych rze czy jed nak się nie przy da rzyła.
– A jeśli został porwany przez pedo fi lów? Albo na czę ści? – zary zy ko‐ 

wał hipo tezę Taras.
Sana potrzą snęła głową.
– Po co masz pory wać dzie ciaka pol skich rodzi ców, wie dząc, że takie

porwa nie zwróci na cie bie uwagę wszyst kich świę tych, skoro możesz
sobie spro wa dzić malu cha z  Azji czy Afryki i  nikogo to nie będzie
obcho dzić?

–  To też nie jest takie pro ste –  zauwa żył Taras. –  Tam też kobiety
dostają szcze pionkę.

– I też biorą udział w lote rii repro duk cyj nej. A potem oka zuje się, że
te uro dzone dzie ciaki umie rają po roku czy dwóch. Naprawdę w to wie‐ 
rzysz?

Taras nie odpo wie dział, bo nie musiał.
Oboje pra co wali już dość długo w poli cji. Oboje znali takie sprawy.

Paskudne, obrzy dliwe i  pozo sta wia jące trwałe rany w  duszy. Pew nych
rze czy po pro stu nie da się zapo mnieć.

– A czego ty się dowie dzia łaś? – zapy tał. – Dosta li śmy już nagra nia
z kamer bez pie czeń stwa?



– Dosta li śmy – potwier dziła Sana. – I nic na nich nie ma.
– Prze cież to cen trum han dlowe jest naszpi ko wane kame rami!
– Z któ rych trzy czwarte nie działa.
Taras aż stęk nął.
– Jak to moż liwe?
–  Oszczę dzają prąd –  wyja śniła spo koj nie Sana. –  Ich mene dżer

powie dział mi jasno, że muszą ciąć, gdzie się da, żeby cho dziła im kli‐ 
ma ty za cja. Popro sił przy tym, żeby śmy nikomu nie zdra dzili infor ma cji
o ich, jak to okre ślił, nie wiel kich kło po tach.

– Czyli jedno z naj bar dziej pre sti żo wych cen trów han dlo wych w mie‐ 
ście nie ma dzia ła ją cego sys temu moni to ringu.

– Lepiej bym tego nie ujęła.
– Cho lera. A nasz moni to ring?
– Szu kają ich na kame rach miej skich. Ale wiesz, jak jest. Mało ludzi.
– Sztuczna inte li gen cja?
– Mało mocy obli cze nio wej… My też oszczę dzamy prąd.
Poli cjant pod szedł do swo jego biurka i opadł na krze sło.
–  Czyli dzie ciak poszedł z  matką do cen trum han dlo wego. Matka

znik nęła na moment w przy mie rzalni. Kiedy wyszła, dzie ciaka nie było
i nikt nie wie, co się z nim stało? – pod su mo wał Taras. – Nikt nie zauwa‐ 
żył krzy czą cego i pła czą cego sze ścio latka?

– Dla czego miałby krzy czeć i pła kać?
– No bo wła śnie ktoś go pory wał.
Sana zmarsz czyła brwi. W  jej gło wie wła śnie poja wiła się pewna

myśl. Dała Tara sowi znać, żeby się nie odzy wał. Potrze bo wała momentu
ciszy i sku pie nia, żeby pozwo lić tej myśli w pełni się ufor mo wać.

– A  jeśli wcale nie pła kał… – powie działa bar dziej do sie bie niż do
Tarasa.

– Co masz na myśli? – zapy tał poli cjant.
– Pocze kaj. Zaraz ci wszystko wyja śnię. Ale naj pierw muszę spraw‐ 

dzić kilka rze czy.

6.



Byli na placu zabaw, cho ciaż sporo się go musieli naszu kać. Co było
logiczne. Skoro było nie wiele dzieci, to po co budo wać dla nich huś‐ 
tawki?

Alek cho dził za chłop cem. Bawił się z nim. Krę cił karu zelą. Razem
robili babki z pia sku i kopali dziurę. Aż sam był zdzi wiony, jak bar dzo
go to bawi. Po raz pierw szy w  życiu zaczął się zasta na wiać, czy nie
powinni razem z Basią wziąć udziału w lote rii repro duk cyj nej. Poszu kał
wzro kiem kobiety, żeby zoba czyć, co robi. Sie działa na ławce ze wzro‐ 
kiem zato pio nym w  ekra nie tele fonu komór ko wego. Jakiś czas temu
stra ciła zain te re so wa nie chłop cem. Teraz wyglą dała na znu dzoną.
Chciał do niej krzyk nąć, żeby przy szła do nich, ale wtedy dotarło do
niego, że są na placu zabaw sami. Wcze śniej było tu kilka osób. Przy po‐ 
mi nał sobie, że widział, jak wycią gają komórki. Dosta wali jakieś wia do‐ 
mo ści i  po kolei opusz czali plac zabaw. Wtedy ledwo zwró cił na to
uwagę, teraz wyda wało mu się to tak dziwne, że aż mu dreszcz prze‐ 
biegł po ple cach. Może też powinni sobie stąd pójść?

I  wtedy zauwa żył ruch mię dzy drze wami. Lekko sku loną postać
w masce na twa rzy i w jed no li tym czar nym mun du rze.

– Basia! – wrza snął.
Ode rwała wzrok od tele fonu komór ko wego. Rzu ciła mu pyta jące

spoj rze nie.
– Uwa żaj!
Za późno. Czarna postać, inna niż ta pomię dzy drze wami, spa dła na

kobietę. Rzu ciła ją na zie mię, przy gnio tła butem. Napast nik miał
w dłoni para li za tor. Przy ło żył go do szyi kobiety i zaraz jej ciało zaczęło
drgać w rytm elek trycz nych wyła do wań.

– Zostaw ją!
Wtedy zauwa żył kolejne posta cie. Poli cjan tów, wszyst kich

w maskach i w czar nych mun du rach, z pał kami w dło niach. Krzy czeli
coś do niego, ale nic nie sły szał. Krew szu miała mu w gło wie. Widział
tylko powa loną Basię i funk cjo na riu sza, który się nad nią znę cał. Przed
oczyma poja wiały mu się migawki z  super mar ketu. Wtedy, kiedy zła‐ 
mano mu rękę. Coś się z nim stało. Sam nie wie dział co. Stra cił zupeł‐ 
nie nad sobą pano wa nie. Zanim nawet sam się zorien to wał, co robi,
zaata ko wał naj bliż szego poli cjanta. Wpadł na niego całym cię ża rem



swo jego ciała. Powa lił i  wyrwał z  dłoni pałkę. Ude rzył raz, w  głowę,
żeby go obez wład nić, a potem popę dził na pomoc Basi.

Dopiero po chwili zorien to wał się, że ktoś strze lał. Jesz cze dłu żej
zajęło mu zro zu mie nie, że strze lano do niego. A  potem przed oczyma
zro biło mu się ciemno. Nogi zro biły mu się mięk kie, jakby w ogóle nie
było w  nich kości. Upadł na zie mię. I  przed śmier cią usły szał jesz cze
jedną rzecz – krzyk prze ra żo nego chłopca.

7.

Gdzieś z  głębi miesz ka nia docho dziły ich dźwięki włą czo nego tele wi‐ 
zora. Leciała jakaś bajka dla dzieci. Sana sie działa w kuchni. Naprze‐ 
ciwko niej Greta Wil czek, któ rej twarz raz po raz wykrzy wiał gry mas
nie za do wo le nia.

–  Nasz syn się moczy! –  wysy czała wresz cie. –  Całe łóżko było
zaszczane! Całe! Trzeba będzie z nim cho dzić na tera pię. Pani wie, ile
to kosz tuje? Pozwiemy was o odszko do wa nie! Rozu mie pani!? O odszko‐ 
do wa nie!

Sana unio sła tylko lekko prawą brew. Tro chę rozu miała wzbu rze nie
kobiety. Dzia łali bar dzo szybko. Stąd decy zja o akcji już na placu zabaw.
Naj pierw ziden ty fi ko wali inne prze by wa jące tam osoby. Wysłali im
SMS-y z  prośbą o  opusz cze nie terenu. Kiedy zostali tam tylko podej‐ 
rzani z porwa nym chłop cem, ruszyli do ataku. Nie wszystko poszło tak,
jak powinno. Jeden z poli cjan tów wylą do wał w szpi talu z na szczę ście
nie groź nym wstrzą śnie niem mózgu po tym, jak został ude rzony
w  głowę wła sną pałką. Agre sywny podej rzany został zastrze lony. Ale
naj waż niej sze było to, że dziecku nic się nie stało. Przy naj mniej tak
powta rzał Daniel Wil czek. Bo jego żona miała na ten temat naj wy raź‐ 
niej inne zda nie.

– Męża nie ma w domu? – zapy tała Sana.
– Nie. Musiał iść do pracy. A ja wyko rzy stam ten czas, żeby napi sać

na was skargę i zna leźć praw nika.



Sana pomy ślała, że na jej miej scu wola łaby spę dzić czas z synem, ale
nie powie działa tego gło śno. Zamiast tego zapy tała:

– Nie chce pani wie dzieć, kim była?
– Kto?
– Kobieta, która porwała pani dziecko.
Greta Wil czek przez chwilę mil czała nie pewna, co powinna odpo wie‐ 

dzieć. Wresz cie wzru szyła ramio nami, dając sygnał, że jest to jej obo‐ 
jętne.

– Zaczę łam się zasta na wiać, dla czego pani syn nie krzy czał i nie pro‐ 
sił o  pomoc, kiedy był pory wany –  zaczęła mówić poli cjantka. –  Przy‐ 
znam szcze rze, że tro chę mnie zdzi wiło, że nikt nie zwró cił na to uwagi.

– I co z tego?
– I doszłam do wnio sku, że wobec tego ta scena musiała być bar dzo

zwy czajna. Dziecko musiało iść spo koj nie. Zupeł nie się nie bun to wać.
Pani syn musiał być prze ko nany, że to, co się dzieje, jest nor malne. Co
ozna czało, że albo porwał go ktoś, kogo dobrze znał, albo… – tutaj Sana
na chwilę zawie siła głos – ktoś z ochrony obiektu. Bo dzieci, szcze gól‐ 
nie taki posłuszny syn jak pani, wie dzą, że ochro nia rzy należy słu chać.
Szcze gól nie kiedy mówią, że przy szli im pomóc. Inni ludzie też nie
zwrócą na taką scenę uwagi, bo nie ma w niej nic dziw nego. Kiedy na
to wpa dłam, potem już poszło szybko. Zadzwo ni łam do cen trum han dlo‐ 
wego, usta li łam, kto pra co wał w  godzi nach, kiedy zagi nęło pani
dziecko. Ziden ty fi ko wa li śmy, a  potem zlo ka li zo wa li śmy podej rzaną.
I udało się. W mniej niż dwa na ście godzin.

– Brawo – powie działa sar ka stycz nie Greta. – Musi być pani z sie bie
dumna.

Sana wznio sła w górę palec.
– Ale to wcale nie był koniec tej sprawy – stwier dziła. – Bo zaczę łam

w  tym grze bać bar dziej. Oka zało się, że to porwa nie nie było pla no‐ 
wane. To było coś w rodzaju impulsu. Ta ochro niarka, kiedy zauwa żyła,
jak ludzie patrzą na nią z dziec kiem… Powie działa, że to było jak nar ko‐ 
tyk. Jakby jeź dziła po uli cach mia sta spa li no wym samo cho dem na ste ry‐ 
dach.

– I dla czego mia łoby mnie to obcho dzić?
– No wła śnie. Niby nie powinno. Motywy spraw ców są inte re su jące,

ale dla nas, nie ko niecz nie dla pani. Ale jed nak, skoro to nie było żadne



zapla no wane porwa nie, tylko coś, co można nazwać głu pim wybry kiem,
dla czego chip nie dzia łał?

–  Nie mam poję cia. Roz ma wia łam już z  przed sta wi cie lami firmy
i mówili, że…

–  …to nie moż liwe, żeby się zepsuł, i  że to musiał być jakiś atak
haker ski – dokoń czyła za nią poli cjantka. – Wiemy. Ale poroz ma wia łam
z  ich dzia łem bez pie czeń stwa, poroz ma wia łam z  naszymi poli cyj nymi
infor ma ty kami, któ rzy wbrew pozo rom są cał kiem, cał kiem, i doszli śmy
do wnio sku, że atak z zewnątrz byłby pra wie nie moż liwy i kosz mar nie
kosz towny, ale taki od wewnątrz…

– Chyba nie rozu miem.
– Jeśli haker znałby login i hasło użyt kow nika do chipa pani dziecka,

uniesz ko dli wie nie go w  taki spo sób, żeby sys tem się nie zorien to wał,
byłoby – jak usły sza łam – banal nie pro ste.

Sana dostrze gła to lek kie drże nie brody u  sie dzą cej przed nią
kobiety, bled nię cie skóry, któ rego nie były w sta nie ukryć nawet dro gie
kosme tyki. Greta Wil czek się bała.

– Co pani suge ruje? – spy tała kobieta, siląc się na zacho wa nie moc‐ 
nego, sta now czego tonu.

– Pani mąż nie dawno pod jął kilka błęd nych decy zji inwe sty cyj nych,
prawda? – rzu ciła Sana, zmie nia jąc temat. – Został usu nięty ze sta no wi‐ 
ska. Sporo ludzi stra ciło sporo pie nię dzy. Z tego, co wiem, teraz wcale
nie jest w  pracy, ale na kolej nej roz mo wie kwa li fi ka cyj nej. Ale kto by
chciał zatrud nić czło wieka, który zali czył taką wpadkę?

– Takie rze czy się zda rzają.
Sana wzru szyła ramio nami.
– Być może. Ja się nie znam. Jestem tylko pro stą poli cjantką. Ale też

zebra łam zezna nia świad ków z  dnia porwa nia. Zosta wiła pani syna
w skle pie samego i poszła do prze bie ralni przy mie rzyć rze czy.

– Tylko na chwilę.
– Sie działa pani tam pra wie przez godzinę – stwier dziła poli cjantka.

– Obsługa zaczęła się mar twić, czy przy pad kiem pani tam nie zemdlała.
Pukali do pani, żeby się upew nić, że wszystko jest w porządku, a pani
zapew niała, że tak.

– Stra ci łam poczu cie czasu – szep nęła Greta Wil czek.



–  Ale to nie był jedyny sklep, w  któ rym się pani tak zacho wy wała.
Było ich jesz cze kilka. Zawsze ten sam sche mat: brała pani narę cze
ubrań, wcho dziła do prze bie ralni na nie mal godzinę, zosta wia jąc syna
samego. Nie raz, nie dwa pod cho dzili do niego ochro nia rze, żeby upew‐ 
nić się, że wszystko jest w porządku. Dla tego był taki spo kojny pod czas
porwa nia. Coś takiego nie zda rzyło się po pro stu po raz pierw szy. Ale
pani zacho wa nie… Zacho wy wała się pani tak, jakby chciała pani stwo‐ 
rzyć oka zję, żeby ktoś go porwał. Jakby chciała pani, żeby on znik nął.

–  Jak pani śmie –  zapro te sto wała Greta Wil czek, ale w  jej gło sie
zamiast obu rze nia było sły chać strach.

– Powiem pani, co moim zda niem się stało – cią gnęła Sana. – Utrzy‐ 
ma nie dziecka kosz tuje mają tek. Te wszyst kie opłaty, podatki. Są z nich
zwol nieni wygrani na lote rii repro duk cyj nej, ale pań stwo prze cież nie
brali w  niej udziału. A  może brali, ale stra cili nadzieję na wygraną.
Zapła ci li ście za zezwo le nie. Wzię li ście dobro wol nie na sie bie ten cię żar.
Można powie dzieć, że na swoje dziecko zapra co wa li ście… Ale kiedy
pani mąż stra cił pracę, kiedy ryzyko, że stra ci cie to wszystko, stało się
realne…

Sana uśmiech nęła się lekko z  uda waną wyro zu mia ło ścią. Greta
nawet nie pró bo wała wię cej zaprze czać. Prze łknęła tylko ślinę.

–  Potrze bo wa li śmy tego dziecka –  ode zwała się kobieta cicho. –
 W  tym śro do wi sku, żeby cię sza no wali, trzeba umieć poka zać, że się
ma pie nią dze, nawet jeśli się ich nie ma. Kie dyś nosiło się biżu te rię,
dro gie zegarki. To były prost sze czasy. Teraz chwa limy się dziec kiem.
Wie pani, gdzie się teraz naprawdę robi inte resy?

– Gdzie?
– Na kin der ba lach. W salach zabaw. Na uro dzi nach. Na baby sho we‐ 

rach. Przy ję ciach z oka zji ujaw nie nia płci. Żeby być kimś, trzeba mieć
dziecko. I nie, nie bra li śmy udziału w lote rii. Nawet gdy by śmy wygrali,
a  to wyszłoby na jaw, to byłaby kata strofa. Nikt by nas nie sza no wał.
Nikt! –  w  oczach Grety Wil czek poja wiły się łzy. –  A  ja go nawet nie
kocham – dokoń czyła szep tem. – Pró bo wa łam, ale nie kocham.

Poli cjantka poczuła, jak coś ją ści ska w żołądku. Poczuła rów no cze‐ 
śnie gniew i żal. Przy szła tutaj ze sprzę tem nagry wa ją cym. Mikro sko pij‐ 
nym mikro fo nem ukry tym w koł nie rzu jej bia łej koszuli. Chciała wydo‐ 
być od Grety przy zna nie się do winy, a potem posłać ją za kratki. Jesz‐ 



cze nie wie działa, z jakiego para grafu, ale była pewna, że jakiś się znaj‐ 
dzie. Przez nią prze cież zgi nął czło wiek. Głupi i nie roz sądny, ale jed nak
czło wiek. Pozo sta wia jący za sobą znacz nie mniej szy ślad węglowy niż
Greta z mężem. Wil czek powinna ponieść za to karę. Ale teraz, patrząc
na zała maną kobietę, Sana nie była pewna, czy kie dy kol wiek zmusi się
do wyko rzy sta nia tych nagrań. Wstała od stołu.

– Co teraz będzie? – zapy tała Greta.
– Teraz?
Sana pochy liła się nad kobietą i spoj rzała jej pro sto w oczy.
– Obser wuję panią – powie działa poli cjantka. – Jeśli cokol wiek przy‐ 

da rzy się pani dziecku… –  nie dokoń czyła groźby. Nie było potrzeby.
Kobieta zro zu miała. Pocią gnęła nosem.

– Nie wiem, dla czego to się stało – wyrzu ciła z  sie bie roz pacz li wie
Greta Wil czek. – Nie wiem!

Sana się zawa hała. Znała odpo wiedź na to pyta nie. Przy naj mniej tak
się jej wyda wało. Nie mówiło się o tym gło śno, ale po zdję ciu blo kady
anty kon cep cyj nej u nie wiel kiego pro centa kobiet nie powra cał instynkt
macie rzyń ski. A  nawet działo się coś innego, gor szego. Ich wła sne
dziecko sta wało się dla nich kimś obcym i nie chcia nym. Jakby orga nizm
nagle posta no wił dzia łać wbrew wypra co wa nym przez miliony lat ewo‐ 
lu cyj nym sche ma tom. Pró bo wano roz wią zać ten pro blem. Bez rezul‐ 
tatu. Wresz cie uznano, że nie da się w  inny spo sób dopro wa dzić do
zmniej sze nia ziem skiej popu la cji w krót kim cza sie i w rów nie huma ni‐ 
tarny spo sób i dopusz czono uży cie nano bo tów. Czy Greta Wil czek była
ofiarą tego samego mecha ni zmu? Być może. Ale powie dze nie jej tego
byłoby dla niej kolej nym już tego dnia aktem łaski. A jakąś karę, uznała
Sana, jed nak powinna ponieść.

– Pro szę pamię tać – rzu ciła poli cjantka. – Mam panią na oku. A jeśli
chce pani zaosz czę dzić tro chę pie nię dzy…

– Tak.
–  Pro szę pomy śleć o  samo bój stwie. Samotni rodzice są zwol nieni

z czę ści opłat za posia da nie dziecka.
Sana opu ściła miesz ka nie, nie cze ka jąc na odpo wiedź Grety. Ale

wyraz twa rzy kobiety – wyda wało się jej – wska zy wał, że przy naj mniej
roz waży tę suge stię.







Krawa ciarz

WOJ TEK MIŁO SZEW SKI

2032

Cho lerni mete oro lo dzy. Miało wiać dwa, góra trzy w skali Beau forta. Po
oce anie prze ta czają się tym cza sem bał wany wyso ko ści kilku metrów.
Szyb kie łodzie moto rowe wal czą z  kipielą od dwóch godzin, szu ka jąc
wytrwale celu. Bez rezul tatu.

Vic tor Sol lano trzyma się mocno relingu i ma już dosyć. Ni gdy wcze‐ 
śniej nie cho ro wał na wodzie, ale teraz czuje żołą dek w gar dle. Wie, że
trudno prze wi dzieć pogodę na Atlan tyku, sie dem set mil na wschód od
Bar ba dosu. Zaraz jed nak straci nad sobą pano wa nie. Po pro stu wycią‐ 
gnie broń i odstrzeli łeb nawi ga to rowi sto ją cemu po lewej.

Tam ten, wysoki Kolum bij czyk, raz po raz wkłada głowę pod kap tur,
przy glą da jąc się pane lowi sys temu nawi ga cyj nego. Resztę łodzi skrywa
totalna ciem ność. Noc jest czarna. Żad nego księ życa, zero gwiazd.
Decy zja zapa dła. Nawi ga tor ma przed sobą led wie kilka sekund życia.
Szef naj więk szego kar telu nar ko ty ko wego na świe cie, jakim jest Sol de
la Muerte, sięga nie spiesz nie po zatknięty za pasek pisto let. W  tym
samym momen cie czerń nieba wpada w  ciem niej szy odcień. Jakby
w  ocean atra mentu rzu cono nie ru chomą, jesz cze mrocz niej szą taflę.
Olbrzymi kształt przy po mina górę. Jest! MS Kousen.

Łodzie dobi jają do pomo stów przy go to wa nych przy bur cie kon te ne‐ 
rowca z Holan dii. Szybko i spraw nie, za pomocą lin na blocz kach, Mek‐ 
sy ka nie wcią gają towar na górę. Nie mal wszy scy witają z  ulgą jasne
świa tło, gdy tylko scho dzą pod pokład. Sol lano zerka na swo jego nawi‐ 



ga tora. Zasta na wia się, czy tam ten wie, że kilka minut wcze śniej stał
nad kra wę dzią grobu. Jego spoj rze nie mówi wszystko. Wie. To dobrze.

Ludzie Sol lana wno szą skrzy nie do ładowni. Tam cze kają na nich
torby z  pie niędzmi oraz bez cenne obrazy roz sta wione na szta lu gach.
Kilku ludzi od razu bie rze się do licze nia pie nię dzy, a  spe cja li ści oce‐ 
niają auten tycz ność dzieł. Holen drzy z kolei roz po czy nają spraw dza nie
koka iny.

Jaap Ver ha gen pod cho dzi z uśmie chem do Sol lana i wita się z nim
ser decz nym uści skiem dłoni. Sia dają naprze ciwko sie bie na skła da nych
pla sti ko wych krze słach. Holen der zaczyna nie zo bo wią zu jącą roz mowę,
ale ochro nia rze obu mie rzą się sta lo wymi spoj rze niami. Mek sy ka nin od
czasu do czasu prze nosi wzrok na ludzi spraw dza ją cych obrazy. Ver ha‐ 
gen jest sze fem potęż nej orga ni za cji trzy ma ją cej w gar ści han del nar ko‐ 
ty kami w Euro pie. Ale nawet on nie byłby w sta nie łatwo zgro ma dzić
gotówki potrzeb nej do zakupu takiej ilo ści towaru. Dla tego część należ‐ 
no ści Sol lano przyj mie w  dzie łach sztuki. Gdy Holen drowi uda się
sprze dać towar, wykupi swoje arcy dzieła.

To wszystko i  tak jest bez zna cze nia –  myśli Sol lano, zer ka jąc na
zega rek. Jego ludzie z pierw szej grupy wła śnie lądują na pokła dzie na
spa do chro nach. Druga grupa z pomocą pod wod nych robo tów roz miesz‐ 
cza ładunki poni żej linii zanu rze nia kon te ne rowca. Lada chwila ci
z  pierw szej ekipy spo tkają się z  holen der skimi zdraj cami. Oto potęga
abso lut nie nie ogra ni czo nych finan sów.

Ver ha gen sili się na ser decz ność, opo wiada jakąś śmieszną jego zda‐ 
niem histo rię, a Sol lano zaśmiewa się z niej do łez. Jego ludzie praw do‐ 
po dob nie mor dują teraz załogę statku. Roz bi jają wszyst kie przy rządy
na mostku, tak by sys temy iden ty fi ka cji oraz nawi ga cji, cokol wiek
pozwala odna leźć sta tek, zamil kły na dobre. MS Kousen znik nie na
zawsze. Mek sy ka nin zerka na zega rek. Zostało rap tem parę minut.
Czas zamknąć mordę temu zasra nemu Holen drowi!

– Jaap, mogę cię o coś zapy tać?
– Pew nie!
– Czy to prawda, że nazwa łeś mnie pier do loną małpą z dżun gli?
Tam ten mruży oczy, potrząsa głową z  nie do wie rza niem, a  Sol lano

zna już prawdę. Nie żeby było mu to do cze goś potrzebne. Abso lut nie.
To nie jest żadna oso bi sta zemsta. Wszystko było sta ran nie zapla no‐ 



wane i naj pew niej Mek sy ka nie otwie rają teraz pod pokła dem wszyst kie
wodosz czelne gro dzie, tak by kon te ne ro wiec poszedł jak naj szyb ciej na
dno.

– Vic tor, nie wiem, kto naga dał ci takich bzdur – Ver ha gen sili się na
uśmiech – ale mogę cię zapew nić, że zawsze wyra ża łem się, wyra żam
i będę wyra żał o tobie z naj wyż szym sza cun kiem.

Gówno prawda –  myśli Sol lano i  uśmie cha się pod nosem. Żyje na
tyle długo, żeby wie dzieć, że każdy o  jasnym odcie niu skóry trak tuje
tego z ciem niej szą jak śmie cia. Oczy wi ście jest 2032 rok i pew nych rze‐ 
czy już nie wypada. Ale co innego mówić, a co innego myśleć. Ata wizm.
To po pro stu sil niej sze od czło wieka. Tak sądzi.

– W porządku, nie czuję się ura żony. Tylko powiedz prawdę.
Ver ha gen robi w odpo wie dzi lekko obra żoną minę czło wieka oskar‐ 

żo nego o kłam stwo. Mek sy ka nin odwraca się do swego przy bocz nego.
Naj wier niej szego z wier nych. Od cza sów, gdy jako sze ścio lat ko wie łobu‐ 
zo wali na przed mie ściach Mon ter rey. Sol lano wie, że życie to cią gła
zmienna. Bru talne, bez li to sne, dokład nie takie, jak opi sy wał je ojciec
Vic tora. „Synu, na świe cie jest prze szło osiem miliar dów ludzi. Każdy
z nich będzie chciał ci pode rżnąć gar dło. Cho dzi o to, żebyś był szyb szy
i  to ty zarżnął ich!”. Ale w  tej zmien nej jego naj lep szy przy ja ciel jest
stałą, nie ru chomą skałą, opoką. Gdyby Rubio go zdra dził, Sol lano strze‐ 
liłby sobie w łeb. Jest o tym prze ko nany. Wszystko stra ci łoby sens.

– Rubio, diga me… – zwraca się teraz do swego druha. – Z kim roz‐ 
ma wiam?

– Z  tru pem – odpo wiada tam ten, szcze rząc się w zło tym uśmie chu.
Nie ma ani jed nego swo jego zęba. Pamiątka po porwa niu przez ludzi
Los Zetas. Kon ku ren cji.

Ver ha gen marsz czy brwi i wstaje. Trwa to może trzy sekundy. W tym
cza sie z zewnątrz wpa dają ludzie Sol lana i roz wa lają abso lut nie wszyst‐
kich człon ków gangu Holen dra. Gdy tylko ten się wypro sto wuje, jest już
po wszyst kim. Sol lano odpusz cza sobie ostat nie słowa, chwy tliwe bon
moty rodem z ame ry kań skich fil mów. Po pro stu wyciąga nóż i pod rzyna
Ver ha genowi gar dło. Dokład nie tak, jak prze wi dy wał jego sta ru szek.
Niby tylko kie rowca auto busu, a jed nak mądry gość.

Akcja jesz cze nabiera tempa. Kolejne łodzie pod pły wają do kon te ne‐ 
rowca. Pie nią dze, dzieła sztuki i  towar spraw nie zmie niają jed nostkę.



Wtedy Rubio pod cho dzi do szefa i pyta:
– Co ze zdraj cami? Wypła camy umó wioną kasę i dajemy łódź?
Sol lano zerka na przy ja ciela, a tam ten łapie wszystko w mig, recho‐ 

cze krótko. Zdrajcy lądują w  ładow niach, pójdą na dno razem ze stat‐ 
kiem. Mek sy ka nie wra cają na łodzie. Gdy odpły wają na bez pieczną
odle głość, roz le gają się przy tłu mione odgłosy wybu chów. Sol lano obser‐ 
wuje wszystko przez nok to wi zor. Przy akom pa nia men cie jęku roz dzie ra‐ 
nej stali kon te ne ro wiec prze chyla się na prawą burtę, dziób gwał tow nie
nur kuje. Po minu cie nad powierzch nią ster czy tylko rufa. Po trzech
następ nych jedy nym śla dem po trzy stu me tro wym statku są potężne
bąble powie trza wybu cha jące na wzbu rzo nej powierzchni. Łodzie obie‐ 
rają kurs na Gre nadę, a Sol lano wyciąga broń i strzela w łeb kolum bij‐ 
skiego nawi ga tora. Zwłoki lądują za burtą. Sam do końca nie wie, dla‐ 
czego to zro bił. Zadzia łał instynk tow nie.

2034

Budzi się z  sucho ścią w  gar dle, lek kim bólem głowy. Przez dłuż szą
chwilę sie dzi na kra wę dzi łóżka, wresz cie prze cho dzi do łazienki i bie‐ 
rze krótki prysz nic. Potem siada w salo nie i zjada swoje ulu bione śnia‐
da nie. Huevos ran che ros. Jet lag daje mu się we znaki mimo naj no wo‐ 
cze śniej szego sys temu imi tu ją cego świa tło sło neczne. To w końcu dość
długa podróż. Zapina pasy, gdy tylko kapi tan włą cza sygna li za cję.

Boeing 787 VIP dre am li ner łagod nie skręca, obni ża jąc pułap, i usta‐ 
wia się w osi pasa. Nie całą minutę póź niej samo lot za miliard dola rów
dotyka kołami płyty lot ni ska Heath row. Stam tąd lot śmi głow cem na lot‐ 
ni sko Lon don City to kwe stia chwili, a po pół go dzi nie luk su sowe limu‐ 
zyny mel dują się na Park Lane.

Vic tor Sol lano stoi w oknie, patrząc na drzewa Hyde Parku. Chło nie
wio senne powie trze i  słu cha śpiewu pta ków zagłu sza nego nieco szu‐ 
mem ulicz nego ruchu.

– U was jed nak ta roślin ność jest bar dziej wyra zi sta. Taka soczy sta.
Zie lony na ste ry dach, można powie dzieć.



–  Kwe stia wil got no ści powie trza. Możesz mi wie rzyć, że dla moich
sta wów to nic dobrego.

Mek sy ka nin odwraca się i  patrzy na praw nika. Andrew Lyons
dobiega sie dem dzie siątki. Ma na sobie sta ro modny dwu rzę dowy gar ni‐ 
tur, siwe włosy nosi schlud nie zacze sane na bok. Do tego pogodne spoj‐ 
rze nie nie bie skich oczu i  wieczny uśmiech. Pod czas każ dej roz mowy,
nawet gdy jest eks tre mal nie zde ner wo wany lub po pro stu wście kły,
adwo kat uśmie cha się niczym dzia dek odwie dzony przez dawno nie wi‐ 
dzia nego wnuka.

– Zawsze możesz się prze pro wa dzić do mnie.
– Dzię kuję za zapro sze nie – praw nik popra wia fry zurę. – Ale wiesz,

jak to mawiają: „Sta rych drzew się nie prze sa dza”.
– Jak to wła ści wie jest wycho wy wać się w Lon dy nie?
– Czy ja wiem? Pew nie tak samo jak w każ dym innym miej scu.
Biz nes kar telu Sol de la Muerte wymaga zło żo nej obsługi prawno-

finan so wej. Andrew Lyons zaj muje się tym w  spo sób nie na ganny. Jest
świet nym fachow cem. Wła ści wie to naj lep szym, jakiego można zna leźć.
Za tę obsługę kar tel płaci mu gigan tyczne pie nią dze. Za każ dym razem,
gdy Sol lano się tu zja wia, zasta na wia się, czy on też mógłby być kimś
takim. Zara biać legalne, uczciwe pie nią dze. W  końcu tyle, ile zara bia
Lyons, pew nie też by mu star czyło. Ale tak naprawdę wie, że to nie re‐ 
alne. Po pierw sze, nie zosta jesz lon dyń skim praw ni kiem, jeśli uro dzi łeś
się w nędzy Mon ter rey. Po dru gie nie, nie wystar czy łyby mu pie nią dze
Lyonsa. Sol lano chce wię cej. Zawsze.

Wresz cie sia dają, jak co kwar tał, i  zaczy nają obga dy wać wszyst kie
bie żące sprawy. Roz mowa trwa trzy godziny. W tym cza sie wypa lają po
cyga rze, jedzą typowo angiel ski lunch –  pie czeń wołowa i  york shire
pud ding dla Sol lana i chic ken and mush room pie dla Lyonsa. To bar dzo
udane spo tka nie.

– Została jesz cze sprawa tej cho ler nej gotówki – Sol lano wzdy cha. –
Myśla łeś o tym?

– Tak. Musimy ją potrak to wać niczym złom.
– Że jak?
Andrew Lyons uśmie cha się i  tłu ma czy cier pli wie. Gdy zbie ra cze

złomu pod jeż dżają na zło mo wi ska, ważą samo chody z towa rem. Po roz‐ 
ła dunku ponow nie wjeż dżają na wagę, a  róż nica odpo wiada ilo ści



dostar czo nego złomu. Lon dyń ski praw nik pro po nuje to samo zro bić
z gotówką. Jeśli ludzie Sol lana nie radzą sobie z jej licze niem, to należy
ją zwa żyć.

– Jesteś genialny, sta ruszku – Mek sy ka nin uśmie cha się z uzna niem.

Następ nego dnia Sol lano jest już u  sie bie. Tu, w  sta nie Tamau li pas,
czuje się naj le piej. Od usu nię cia Ver ha gena prze szło dwa lata wcze śniej
jego pozy cja znacz nie wzro sła. Nie prze brane ilo ści gotówki spo wo do‐ 
wały, że kupił w Mek syku abso lut nie każ dego, kogo chciał. Jest de facto
wła ści cie lem pań stwa. A  samo Tamau li pas to jakby jego pry watna
działka o  powierzchni Czech. Cen tral nym punk tem tej dzia łeczki jest
gigan tyczna posia dłość nad Zatoką Mek sy kań ską.

Sol lano sie dzi na tara sie. Patrzy na tur ku sowe fale i sączy podwójne
cor tado. Ostat nio dużo czyta. Co prawda tylko na lap to pie i tylko krót‐ 
kie notatki infor ma cyjne, ale to i tak spra wia, że myśli o sobie jako inte‐ 
li gen cie. Czło wieku rene sansu. Kimś wybit nym. Więk szość coś war tych
ludzi Ver ha gena była na statku, a wcze śniej Holen der roz gro mił wło ską
mafię, na dobre przej mu jąc Europę. Co ozna cza, że aktu al nie zarówno
w Euro pie, jak i obu Ame ry kach nie odbywa się żaden han del nar ko ty‐ 
kami, z  któ rego Sol lano nie miałby przy naj mniej nie wiel kiego pro cen‐ 
ciku.

Koń czy kawę i  włą cza kom pu ter. Spraw dza naj więk sze impe ria
w histo rii. Pod wzglę dem powierzchni impe rium bry tyj skie z 1922 roku
nie ma sobie rów nych. Trzy dzie ści sześć milio nów kilo me trów kwa dra‐ 
to wych. Mek sy ka nin szybko znaj duje w  inter ne cie potrzebne infor ma‐ 
cje. Ame ryki Pół nocna i Połu dniowa oraz Europa mają łącz nie pięć dzie‐ 
siąt trzy miliony kilo me trów! Czyż to nie piękne? Sol lano przy myka
oczy i  wysta wia zado wo loną twarz do słońca. Jest potęż niej szy od
Jerzego V, cara Alek san dra II, a nawet tego gościa od Mon go łów, już nie
pamięta, jak on się nazy wał.

Otwiera oczy i  tym razem wyszu kuje listę naj bo gat szych według
„For besa”. Pierw sze miej sce zaj muje Elon Musk z  mająt kiem war tym
pięć set miliar dów dola rów, dru gie Jeff Bezos, który zgro ma dził o  sto
miliar dów mniej. Trze cia jest Paka Ruka, artystka z  Tik Toka, która
prze ra bia niem naj po pu lar niej szych pio se nek na pierdy dobiła do stu
sie dem dzie się ciu miliar dów. Sol lano uśmie cha się pod nosem i  wyko‐ 



nuje nie znaczny gest. Sygnał dla słu żą cego, żeby przy go to wał mu dżin
z  toni kiem. Po chwili bie rze w  zamy śle niu łyk z  oszro nio nej szklanki.
Wie, że ma jakieś sto miliar dów dola rów. To pla suje go na dwu na stym
miej scu na świe cie. Cał kiem nie źle.

Naj lep sze w tym wszyst kim jest to – myśli – że od całej tej kasy nie
zapła ci łem podatku! Dobra, może jakiś tam zapła ci łem, ale to pod czas
pra nia, więc się nie liczy. Cztery odrzu towce, kil ka set rezy den cji roz sia‐ 
nych po całym świe cie. Do tego trzy pół le galne – no dobra, może i nie le‐ 
galne – ogrody zoo lo giczne. Sol lano jeź dził każ dym luk su so wym samo‐ 
cho dem, jaki tylko wypro du ko wano. Kazał nawet kupić i odre stau ro wać
takie egzo tyki jak tra bant czy polo nez z daw nego bloku wschod niego,
gdy znu dziły mu się zabawki po parę milio nów. Jeśli cho dzi o seks czy
mastur ba cję, to zapo mniał o  nich pół roku temu. Nie odczuwa już
pociągu, bo speł nił każdą, nawet naj bar dziej wyuz daną fan ta zję.

Koń czy dżin z toni kiem, a na stole ląduje kolejna szklanka. Chciałby
powie dzieć o sobie, że jest szczę śliwy, ale jest jedna rzecz, któ rej szcze‐ 
rze nie cierpi. W  swoim życiu kła mał, krę cił, ucie kał się do nie cnych
pod stę pów. Kłuł nożem, strze lał w głowy i wysa dzał w powie trze. Uczci‐ 
wie byłoby powie dzieć, że zro bił każde świń stwo, jakie tylko na tym
świe cie jest moż liwe. Ale oszu ki wać samego sie bie nie chce. Wie, czuje
pod skór nie, że to nie zdrowe.

Nudzi się.
Dałby wiele za to, żeby ta potworna nuda wresz cie się skoń czyła.
Anglo sasi mają takie powie dze nie: Be care ful what you wish for.

Byle tłu macz mógłby to prze ło żyć jako: „Uwa żaj, o  czym marzysz”.
Z  kolei Chiń czycy, gdy nie darzą kogoś sym pa tią, krzy czą w  zło ści:
„Obyś żył w cie ka wych cza sach”. Nie stety, Sol lano nie zna ani anglo sa‐ 
skich, ani azja tyc kich mądro ści. Naj wy raź niej nie jest czło wie kiem
rene sansu.
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Nuda zostaje gwał tow nie prze rwana w stycz niu. Jakieś dwa tygo dnie po
Nowym Roku. Zanie po ko jony Rubio zja wia się w  sek cji bawial nej zaj‐ 
mu ją cej trzy tysiące metrów kwa dra to wych. Prze mie rza puste boiska
do koszy kówki, pola do mini golfa, baseny i korty teni sowe, by wresz cie
odna leźć swo jego szefa w  Garażu. Ten wła ściwy, na trzy sta samo cho‐ 
dów, scho dzi pięć pozio mów pod zie mię. Garaż wielką literą jest ciem‐ 
nym pomiesz cze niem z  jed nym autem. To DeLo rean DMC-12. Zespół
hol ly wo odz kich spe ców od efek tów spe cjal nych i  sce no gra fów prze‐ 
kształ cił samo chód w dokładną replikę wehi kułu czasu z try lo gii Powrót
do przy szło ści. Vic tor coraz czę ściej prze sia duje w  tym aucie. Rubio
tro chę się mar twi o szefa. Ale o nic nie pyta. Tak będzie lepiej.

– Jefe, chyba powi nie neś coś zoba czyć.
– Nie możesz mi powie dzieć? – jęczy Sol lano. – Zajęty jestem.
Przy boczny nie komen tuje tego, że szef po pro stu sie dzi z przy gnę‐ 

bioną miną w  dużej zabawce. Osta tecz nie prze cież się z  niej wygrze‐ 
buje i  przyj muje wyja śnie nie, że cho dzi o  ważne wia do mo ści. Potrze‐ 
bują tele wi zora. Naj bliż szy jest w klu bie Baila Moreno. Idą więc osiem‐ 
set metrów spa ce ro wym kro kiem, by dotrzeć do olbrzy miej, trzy po zio‐ 
mo wej dys ko teki. Rubio naci ska guzik na pilo cie. Czter dzie ści pła skich
tele wi zo rów włą cza się naraz, poka zu jąc wście kłego Ala Pacina z kara‐ 
bi nem AR-15 w gar ści.

– Say hello to my lit tle friend! – drze się ame ry kań ski aktor, po czym
wypala z  gra nat nika. Sol lano marsz czy brwi. Teraz przy po mina sobie
jak przez mgłę, że zeszłej nocy schlał się w klu bie do nie przy tom no ści
i pod koniec puścił sobie kasowy hit Briana de Palmy. Uwiel bia ten film.
Mar twi się jed nak, że z powodu wszech ogar nia ją cej nudy zama rzy mu
się kie dyś, by skoń czyć tak samo jak Tony Mon tana. Nie wie, że ta nuda
skoń czy się za trzy, dwa, jeden… Rubio zmie nia kanał i na ekra nie uka‐ 
zuje się uśmiech nięta twarz Ale xan drii Oca sio-Cor tez. Ame ry kań ska
pre zy dent opo wiada o  wiel kim suk ce sie w  walce z  naj po tęż niej szym
kar te lem na świe cie. Sol lano mruży oczy, pró bu jąc roze znać się w sytu‐ 
acji, słu chać i  czy tać słowa prze su wa jące się na paskach infor ma cyj‐ 
nych. Zaczyna rozu mieć.

Rząd USA od dobrych kil ku dzie się ciu lat pro wa dził sze roko zakro‐ 
joną akcję prze ciwko prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej, głów nie zwią za‐ 
nej z han dlem nar ko ty kami. W jed nej sekun dzie cały rynek kryp to wa lut
oraz NFT, czyli wir tu al nych obiek tów zapi sy wa nych na block cha inach,



prze staje ist nieć. Nie robi to wiel kiego wra że nia na Sol la nie. Ni gdy nie
wie rzył w całe to gówno pole ga jące na tym, że oto można stać się wła‐ 
ści cie lem, w ogóle nie posia da jąc obiektu. Ma ulo ko wane w  tym syfie
rap tem dwie ście milio nów dola rów.

Co innego wieść, że więk szość dzieł sztuki w  obro cie w  ostat nich
pięć dzie się ciu latach to fal sy fi katy. Mek sy ka nin opada na czer woną
skórę jed nej z kanap i słu cha o fał szy wych arcy dzie łach, nawet tych, co
do któ rych teo re tycz nie nie mogło być wąt pli wo ści. Oczy wi ście Ver‐ 
meer, Monet, van Gogh czy Rem brandt i inni wielcy ist nieli. Jed nak nie
wszystko, co im przy pi sy wano, wyszło spod ich pędzli. Sol lano patrzy
bez ruchu, jak uśmiech nięta Ame ry kanka tłu ma czy, że ope ra cja roz po‐ 
częła się jesz cze w  latach sześć dzie sią tych, ponad sie dem dzie siąt lat
wcze śniej.

– Samo lot zatan ko wany?
– Jasne – odpo wiada Rubio.

W  Lon dy nie spa dają dwa mili me try śniegu i  para li żują całe mia sto.
Odrzu to wiec Sol lana w ostat niej chwili zmie nia kurs i ląduje w Paryżu.
Stam tąd Mek sy ka nin wraz ze swoją świtą muszą zła pać pociąg. Oczy wi‐ 
ście wyku puje dwa wagony, ale podróż takim środ kiem trans portu,
w mnie ma niu Sol lana zare zer wo wa nym dla bie da ków, wzbu dza w nim
wście kłość.

Okna gabi netu przy Park Lane tym razem są szczel nie zamknięte.
Pozba wione liści drzewa w Hyde Parku koły szą się na wie trze, zrzu ca‐ 
jąc resztki śniegu wzbu dza ją cego trwogę wśród lon dyń czy ków.

– Jak to, kurwa, w ogóle moż liwe!?
– Sytu acja jest bar dzo deli katna – Lyons wzdy cha z tro ską pod pio ru‐ 

nu ją cym wzro kiem Sol lana i tak tow nie milk nie na dłuż szą chwilę.
Nie jest łatwo prze ka zać sze fowi naj po tęż niej szego kar telu nar ko ty‐ 

ko wego na świe cie, że część jego majątku bez pow rot nie wypa ro wała.
Na to potrzeba czasu. I  taktu wła śnie. Andrew Lyons o  tym wie. Jest
świetny w swoim fachu. Wła ści wie to naj lep szy. Wresz cie prze rywa mil‐ 
cze nie:

– Czy kupił byś moje gacie?
Mek sy ka nin unosi brwi w  zdu mie niu, jego twarz powoli wykrzy wia

złość zapra wiona groźbą. Nawet Rubio poru sza się nie spo koj nie na



krze śle. Kła dzie dłoń na pisto le cie zatknię tym za pasek, zer ka jąc na
swego szefa.

–  Cenię angiel skie poczu cie humoru, ale to chyba nie naj lep szy
moment – cedzi ten przez zęby.

– Nie no, poważ nie. Ile mogą być warte moje gacie?
– A twoje życie?
Te groźby robią wra że nie na Lyon sie, ale nie poka zuje tego po sobie.

W końcu ma do czy nie nia z Sol la nem już od nie mal dwu dzie stu lat. Do
wszyst kiego można się przy zwy czaić.

– Dałem za nie ze czter dzie ści fun tów, ale nie ukry wam, że są lekko
zno szone. A gdy bym miał na sprze daż majtki Mari lyn Mon roe?

– Też zno szone? – wypala Rubio z dziw nym entu zja zmem w gło sie.
Jego szef odwraca się do niego z  auten tycz nym zasko cze niem, ale

potem prze nosi spoj rze nie na adwo kata.
–  Nie chcę ci spra wiać przy kro ści, ale myślę, że majtki ikony kina

będą warte wię cej niż twoje.
–  Otóż to! War tość przed miotu to tylko psy cho lo gia. Pie nią dza

zresztą też.
– Lyons sięga po port fel i kła dzie na biurku pię cio fun towy bank not

z podo bi zną króla Wil liama V.
– Prze cież to tylko kawa łek papieru. Ale umó wi li śmy się, że jest wart

tyle a  tyle. Mało tego, to pięć fun tów jest warte ileś tam dola rów czy
jenów. To wszystko kwe stia umowy!

– Więc ile są warte moje dzieła sztuki?
Lyons nauczył się wiele lat temu, że naj gor sza prawda jest lep sza od

słod kiego kłam stwa. To zna czy jeśli cho dzi o  rela cje z  klien tami.
Zwłasz cza takimi jak Vic tor Sol lano. Dla tego odpo wiada:

– Nic. Są gówno warte.
–  W  porządku –  mina Mek sy ka nina jasno mówi, że nic nie jest

w porządku. – A  ile były warte przed tem? Gdy wszy scy wie rzyli, że to
ory gi nały?

Angiel ski praw nik marsz czy czoło i  zaczyna prze glą dać papiery,
jakby doko ny wał pośpiesz nych obli czeń. Sol lano prze krzy wia głowę
i patrzy na niego z dez apro batą. Wie, że tam ten robi przed sta wie nie, bo
prze cież musiał wszystko spraw dzić przed jego przy by ciem. W  końcu
przez dwa mili me try bia łego puchu podróż trwała pra wie dobę! Lyons



dostrzega kpiące spoj rze nie, uśmie cha się i z god no ścią udziela odpo‐ 
wie dzi:

– Dwa dzie ścia osiem miliar dów dola rów.
Nawet naj mniej szy mię sień nie drga na twa rzy Sol lana, ale cios jest

potężny. Po chwili Mek sy ka nin zwie sza głowę, przy my ka jąc oczy. Czło‐ 
wiek rene sansu. Oto, co go zgu biło. Myślał, że coś odróżni go od
wszyst kich innych kry mi na li stów. Wspa niała kolek cja, jakiej będą mogli
pozaz dro ścić mu kró lo wie. Oczy wi ście fakt, że każde z dzieł, dro że jące
z dnia na dzień, sta no wiło dosko nałą lokatę kapi tału, nie był bez zna‐ 
cze nia. Sol lano pod nosi się i  wycho dzi bez słowa czy choćby gestu
poże gna nia. Andrew Lyons rozu mie powagę sytu acji, ale takie zacho‐ 
wa nie mimo wszystko wzbu dza u angiel skiego dżen tel mena nie smak.

Winda zatrzy muje się bez sze lest nie dwie kon dy gna cje pod gara żem.
Sol lano w asy ście Rubia doko nuje cere mo nii otwar cia potęż nych sta lo‐ 
wych drzwi. Czyt nik linii papi lar nych, ska ner siat kówki oraz skom pli ko‐ 
wane kody słowne i cyfrowe. Wresz cie mogą wejść do środka.

Boss kar telu prze cha dza się w  mil cze niu, prze suwa wzro kiem po
arcy dzie łach. Nie które koja rzy, ale w więk szo ści wypad ków musi odczy‐ 
ty wać auto rów z ety kiet umiesz czo nych przy każ dym z obra zów. Cara‐ 
vag gio, Bosch, Bru egel, da Vinci, Tur ner, Munch i wielu, wielu innych.
Nie mal czte ry sta wyśmie ni tych, jak mu się zda wało, dzieł. War tość?
Zero.

Mek sy ka nin jesz cze przez chwilę roz waża zro bie nie tego, czego tak
bar dzo nie na wi dzi. Oszu ka nie samego sie bie. Ale potem przy wo łuje się
do porządku. Myśl, że mógłby sprze dać te pod róby za kilka milio nów,
wzbu dza w nim obrzy dze nie. Vic tor Sol lano nie schyla się po drobne!

Na imprezę z  całego świata ścią gają zna mie nici goście. Impo nu jący
podest z  wyso kimi scho dami powstaje w  rap tem dwa dni. Zapro szeni
wspi nają się kolejno na szczyt, czło wiek w stroju szam be lana bry tyj skiej
rodziny kró lew skiej odczy tuje tytuł i autora wybra nego dzieła, a potem
goście dostę pują zaszczytu ciśnię cia obrazu na cią gnącą się w  dole
plażę.

Gdy wszyst kie się tam znaj dują, Sol lano, ubrany w  białe spodnie
i koszulę, przy tyka do olbrzy miej sterty pochod nię. Pło mie nie strze lają



wysoko pod niebo i przy ję cie rusza z kopyta. Gdy gospo darz obser wuje
słu żą cych krę cą cych się mię dzy gośćmi z pół mi skami bia łego proszku,
uśmie cha się. Może i stra cił kupę kasy na tych obraz kach. Ale została
mu koka ina. To cią gle potężne zyski, biały pro szek ni gdy nie straci na
war to ści. Ludzie zawsze będą chcieli się naćpać.

Wio sna, jak to ma w  zwy czaju, przy nosi nadzieję. Kar tel Sol de la
Muerte łapie drugi oddech. Jasne, impe rium Sol lana stop niało. Zawa liły
się spółki pio rące pie nią dze. Musiał sprze dać trzy z czte rech odrzu tow‐ 
ców, by jakoś poła tać finanse, ale han del nar ko ty kami to jed nak żyła
złota. Cudowny biz nes! Kto nie wie rzy, niech sobie wyobrazi, że ze stu
dola rów robi dzie sięć tysięcy w rap tem tydzień.

Kolejny cios, silny pod bród kowy albo na wątrobę, jak kto woli, nad‐ 
cho dzi latem. Pod czas zgro ma dze nia ONZ pra wie sto państw, w  tym
wszyst kie z Europy i obu Ame ryk, decy duje się na krok, który zatrzę sie
świa tem prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej. Zapo wia dają cał ko witą lega li‐ 
za cję nar ko ty ków. Od tej pory to poszcze gólne rządy mają kon tro lo wać
rynek.

To nie je dyna zmiana. Sol lano nie może już prze miesz czać się swo‐ 
bod nie po świe cie. Jego samo lot nie jest mile widziany na żad nym z lot‐
nisk. Chyba że w Afryce. Ale tam jakoś Mek sy ka ni nowi na razie się nie
spie szy.

Dla tego Andrew Lyons sam przy la tuje do Tamau li pas. Sie dzi teraz
z gospo da rzem na plaży zamu ro wany od stóp do głów w ele gancki gar‐ 
ni tur. Mek sy ka nin ma na sobie kąpie lówki i pod ko szu lek. Koń czy drinka
i gwał tow nie wstaje.

–  Co za skur wy syny pier do lone! Jak to zale ga li zo wać!? Co, każdy
sobie pój dzie do mar ketu i kupi kokę?

– Do apteki – pro stuje adwo kat cier pli wie.
– Niech będzie i do apteki, ale co z dziećmi? Już to widzę, jak tam

będą spraw dzać dowody. Czy im w ogóle nie zależy na mło dzieży!?
Lyons zerka ukrad kiem na swego roz mówcę. Pró buje oce nić, czy

tam ten żar tuje. Ale nie, jest śmier tel nie poważny. Praw nik mógłby mu
zwró cić uwagę, że gdy jego koka i  hera tra fiały do naj młod szych, to
jakoś nie pro te sto wał. Hero ina Sol lana zamie niała całe osie dla w USA,
Euro pie i Ame ryce Połu dnio wej w sek tory nędzy, roz pa czy i braku per‐ 



spek tyw. Nie mow laki umie rały z głodu, bo ich naćpani rodzice leżeli po
kilka dni w  nar ko tycz nej śpiączce. Jed nak Lyons nie decy duje się na
takie uwagi. Jest świetny w swoim fachu. Wła ści wie to naj lep szy.

– Prze ży wa jąc dzień dzi siej szy, ludzie bar dzo czę sto patrzą w  jutro.
A może warto się obej rzeć na wczo raj? – wygła sza filo zo ficz nym tonem.

– Co, kurwa?
– Wszystko przy szło ci jakoś tak gładko, nie uwa żasz? Twoje zwy cię‐ 

stwa w obu Ame ry kach. Ver ha gen pomimo nie wiel kich środ ków zdo łał
doszczęt nie roz bić mafię i  pod po rząd ko wać sobie Wło chy. Potem ty
przej mu jesz teren Holen dra i sta jesz się naj po tęż niej szy.

– Nie kumam – Sol lano sięga po nowego drinka przy nie sio nego przez
dys kretną służbę. – Jestem naj po tęż niej szy, bo jestem naj lep szy! Wyru‐ 
cha łem wszyst kich!

Mek sy ka nin śmieje się i  opróż nia szklankę w  sekundę. Ude rza jący
do głowy alko hol, odwrot nie niż zazwy czaj, powo duje jed nak nagły spa‐ 
dek pew no ści sie bie. Wyda rze nia ostat nich dwu dzie stu lat prze wi jają
się Sol la nowi przed oczami. Teraz widzi to jak na dłoni. Fak tycz nie,
wszystko poszło zbyt łatwo. Pozwa lano mu poże rać innych, roz ro snąć
się do roz mia rów bestii. A  teraz bestię można osa czyć i  roz pra wić się
z nią raz na zawsze.

– To oni wyru chali mnie – mam ro cze.
– W tyłek.
Andrew Lyons, jako angiel ski dżen tel men, nawet w tak dra ma tycz nej

sytu acji nie pozwala sobie na to, by użyć dosad niej szego ter minu. Mek‐ 
sy ka nin nie ma takich opo rów.

– W dupę! – ryczy. – Wyru chali mnie w dupę!
– Opła ci łeś wszyst kich?
– Nie roz śmie szaj mnie. Cały Mek syk i w dół aż do przy lądka Horn.

Mogę tu robić, co chcę!
– A Stany, Europa?
– Prze stań, prze cież ich się nie da.
Ostat nie zda nie spra wia, że tem pe ra tura na mek sy kań skiej plaży

spada dla Anglika poni żej zera. Zastyga w bez ru chu, czu jąc zimny pot
spły wa jący pod ele gancką koszulą. Jak można powie dzieć coś takiego?
Prze cież abso lut nie każdy jest do kupie nia. To jedy nie kwe stia ceny.
Lyons już wie, dla czego wybrano aku rat Vic tora Sol lana. Bo jest idiotą.



2036

Przez cały rok Mek sy ka nin pró buje rato wać swój kar tel. Jego impe rium
zaczyna się nie ubła ga nie sypać. Niczym gli niany dom na brzegu rzeki,
która wła śnie wylała. Kata strofa jest nie unik niona. Sol de la Muerte
sto czyła dotąd wiele bitew i poty czek. Kar tele mek sy kań skie, kolum bij‐ 
skie, boli wij skie i peru wiań skie. Wło skie ’ndran gheta, camorra i sacra
corona czy rosyj ska mafia sołn cew ska. Roz pa mię tu jąc wszyst kie zwy‐ 
cię stwa, Sol lano czuje gorycz. Prze śla duje go myśl, że może to
wszystko nie było przy pad kowe. Może fak tycz nie mu na to pozwo lono,
by go teraz znisz czyć. Mimo wszystko sądzi, że może jesz cze wygrać.

Myli się. Lega li za cja nar ko ty ków zmie niła rynek o sto osiem dzie siąt
stopni. Mek sy ka nin musi gasić pożar za poża rem. Naj pierw liczył, że
prze trwa dzięki kon troli plan ta cji, ale te odwra cają się od niego. Plan ta‐ 
to rzy wolą pod po rząd ko wać się rzą dom, zapła cić poda tek i mieć święty
spo kój. Dzieje się coś nie by wa łego. Wyjęci spod prawa stają się porząd‐ 
nymi oby wa te lami.

Jest jesz cze zbrojne ramię Sol de la Muerte. Ale i  ono zaczyna
szwan ko wać. Pomniej sze gangi zrze szone pod wspólną egidą są
potwor nie nie bez pieczne. Dla tego Sol lano postę puje z  nimi ostroż nie,
ale jest dobrej myśli. To mor dercy nawy kli przez lata do zabi ja nia.
Ludzie abso lut nie wyzuci z  wszel kich skru pu łów. Szef kar telu swoją
szansę widzi w prze ko na niu, że tamci ni gdy nie spraw dzą się w legal‐ 
nym życiu. Jakież jest jego zdzi wie nie, gdy adap tują się w eks pre so wym
tem pie przy pierw szej spo sob no ści. Jesz cze nie dawno bez względni
zabójcy, teraz pań stwowi urzęd nicy w  mun du rach. Pobie rają pen sje,
pre mie i zała twiają sobie samo chody w leasingu i domy na kre dyt.

Ocean pie nię dzy z Sol de la Muerte szybko prze ista cza się w morze.
Słona woda znika wyparta przez słodką i wkrótce jest to kilka dużych,
ale jed nak tylko rzek. Te rów nież szybko wysy chają, zamie nia jąc się
w  pustynne stru mie nie. Koło obłęd nej porażki napę dza się coraz bar‐ 
dziej. Im mniej jest pie nię dzy, tym gorzej z opła ca niem wła snych ludzi
i łapów kami. Krok po kroku Sol lano traci kolejne tery to ria.

Po pierw sze, nie ma głowy, a po dru gie, odpo wied nich ludzi do tego,
żeby utrzy mać pozy cję w nowej rze czy wi sto ści. Koka inę przej mują kon‐ 
cerny far ma ceu tyczne. Mają labo ra to ria, maga zyny, fabryki oraz sieć



dys try bu cji w  postaci setek tysięcy aptek. Każdy doro sły może bez
ryzyka kupić towar. Mek sy ka nin łudził się krótko, że może sprze daż
koka iny dzięki temu wzro śnie, ale tak się nie stało. Nikt nie rzu cił się
wygłod niały na zale ga li zo wane nar ko tyki. Zaży wają je ci, któ rzy robili
to do tej pory. Tyle że w zgo dzie z pra wem. Do tego jesz cze dia beł kry‐ 
jący się w jed nym potwor nym sło wie – mar ke ting. Vic to rowi Sol la nowi
chce się wyć. Ni gdy nie musiał zabie gać o sprze daż towaru. Jego koka‐ 
ina i hero ina były dobre i koniec!

Jedy nym mar ke tin go wym zabie giem, jaki zasto so wał, było wymy śle‐ 
nie dla Sol de la Muerte godła. Słońce prze bite bagne tem osa dzo nym
na kara bi nie AK-47, krew spły wa jąca pod palmę. Gra fikę umiesz czali na
pacz kach z nar ko ty kami i tyle. Teraz koka inę rekla mują w tele wi zji hol‐ 
ly wo odzcy akto rzy. Johnny Depp budzi się w  łóżku. W  prze stron nym
apar ta men cie z wido kiem na ocean, ale nic go nie cie szy. Na ekra nie
kró lują czarno-białe barwy. Dopiero po wcią gnię ciu kre ski świat
nabiera kolo rów. Do Johnny’ego Deppa przy jeż dżają zna jomi i urzą dzają
dzi kie party o  zacho dzie słońca. Dzieło wień czy logo szwaj car skiego
kon cernu far ma ceu tycz nego i ostrze że nie o skut kach ubocz nych.

Po mia stach jeż dżą koka busy, zgar nia jąc naćpa nych, by nie pro wa‐ 
dzili po zaży ciu. Uber ma spe cjalne zniżki dla koka ini stów. Wszystko
spina sys te mem nagród i punk tów lojal no ścio wych na spe cjal nych kar‐ 
tach. Naj więk sze kor po ra cje wspie rają się nawza jem, wyci ska jąc
z  rynku każ dego dolara. Z  taką machiną nikt nie wygra. Sol lano jest
coraz bar dziej zagu biony.

2037

Począ tek roku jest obcho dzony wyjąt kowo hucz nie. Prze stępcy całego
świata są w  poważ nych tara pa tach. Dla przy kładu liczba mor derstw
w  Mek syku spa dła po raz pierw szy od dwu dzie stu trzech lat. I  to aż
o  trzy dzie ści kilka pro cent. Mafie są w  ago nal nym sta nie, odcięte od
żyły złota, jaką były prze myt i  han del nar ko ty kami. Nie liczne pró bują
iść z duchem czasu, prze sta wiać się na prze stęp stwa finan sowe, takie



jak karu zele VAT lub han del ludźmi, ale wszystko to z  mier nym skut‐ 
kiem. Fun da ment został wysa dzony w powie trze i teraz całość chwieje
się w posa dach.

Po Sol de la Muerte nie ma śladu. To zna czy jest, w postaci dwóch
ostat nich człon ków kar telu, któ rzy cią gle nie przyj mują do wia do mo ści,
że nad szedł koniec. Vic tor Sol lano i jego wierny druh Rubio. Ukry wają
się przed mek sy kań skim wymia rem spra wie dli wo ści, który urósł w siłę
i  działa coraz spraw niej. Coś tak nie praw do po dob nego, że rok wcze‐ 
śniej nawet nie potra fi liby sobie tego wyobra zić. Sol lano i Rubio prze‐ 
szli serię ope ra cji pla stycz nych i ukry wają się w nie wiel kim domku oto‐ 
czo nym dżun glą w  sta nie Chia pas. Zaraz przy gra nicy z  Gwa te malą.
Nie ma czym oddy chać, bagna, syf, pająki wiel ko ści pię ści i mala ryczne
komary. Raj na ziemi.

Któ re goś wie czoru Sol lano wysu płuje czy stą kartę SIM i  z  pamięci
wpi suje numer tele fonu. Z początku długo nikt nie odbiera. Może Mek‐ 
sy ka nin pomy lił cyfry, coś pomie szał? W końcu uczył się tego numeru
tak dawno temu. Ni gdy by nie przy pusz czał, że naprawdę mu się
przyda.

Dzie więć tysięcy kilo me trów dalej Andrew Lyons zamyka okna. Na
Park Lane był wypa dek. Syreny wozów stra żac kich i  ambu lan sów nie
pozwa lają zebrać myśli. Praw ni kowi nie pasuje ten tele fon. Prze cież
wie, kto dzwoni. Z dru giej strony wybrał bez pieczny numer.

–  Zała twmy to raz na zawsze –  mam ro cze do sie bie adwo kat
i odbiera.

– To ja – głos po dru giej stro nie jest bli ski pła czu.
– Wiem.
– Jestem nikim. Jestem na dnie. W total nej czar nej dupie. Musisz mi

pomóc!
– Nie zapła ci łeś trzech ostat nich fak tur ode mnie.
– Myśla łem, że jeste śmy przy ja ciółmi.
Lyons już się nie łudzi, że Mek sy ka nin może żar to wać. Prze cież wie,

że ma do czy nie nia z  dur niem. Czy powi nien tłu ma czyć tam temu, że
łączyły ich wyłącz nie biz ne sowe rela cje? Bez sensu. Sol lano i  tak nie
zro zu mie. Czy powi nien po pro stu się roz łą czyć? Praw ni cza dusza mu
na to nie pozwala. A  co, jeśli twórcy Sol de la Muerte uda się wyjść
z kło po tów? To nie re alne, ale jeśli tak, to co wtedy? Wtedy na pewno



będzie znowu potrze bo wał nie za wod nego adwo kata z Lon dynu. Lyons
ni gdy nie pali mostów. Jest świetny w swoim fachu. Wła ści wie to naj lep‐ 
szy.

– Mogą nas słu chać. To nie jest bez pieczna roz mowa, choć na bez‐ 
pieczny numer. Czego potrze bu jesz?

–  Rady –  teraz to już pewne, Sol lano łka do słu chawki. –  Co mam
robić?

– Idź do pracy.

Długa na pięć metrów elek tryczna limu zyna mknie drogą wzdłuż
Jeziora Zury skiego. Karo se rię pokrywa mie niący się w słońcu lakier na
zamó wie nie. To przy ciąga wzrok prze chod niów i kie row ców. Auto zbliża
się do nowo cze snego, futu ry stycz nego wręcz budynku, który niczym
zro bo ty zo wany pająk przy cup nął nad samym brze giem jeziora. Z tyl nej
czę ści odwłoku zwie sza się napis skon stru owany z  milio nów świa teł
LED: Mau rer & Küpschen. Po chwili limu zyna skręca i  znika na
pochylni pro wa dzą cej do pod ziem nego garażu.

Pre zes Bern hard Meyer wysiada z  windy na ostat nim pię trze. Nie
zna się z  lon dyń skim praw ni kiem Andrew Lyon sem. Gdyby jed nak
doszło do ich spo tka nia, tam ten musiałby prze łknąć gorzką pigułkę.
Szwaj car jest klasą sam dla sie bie. Już lekko siwieje, ale kolor jego wło‐ 
sów nie jest z tych ple bej skich odcieni bieli, jakie przy cho dzi nosić zwy‐ 
kłym ludziom. Jego włosy sre brzą się w jarze nio wym świe tle, tak samo
jak opa lona na brąz skóra. Metr dzie więć dzie siąt wzro stu i osiem dzie‐ 
siąt osiem kilo gra mów. Szczu pły, ale nie chudy. Umię śniony, ale nie
przy pa ko wany. Każ dego wie czoru pły wal nia, trzy razy w tygo dniu siłow‐ 
nia, dwa razy squ ash, a w week endy rower w górach. Zero tyto niu, zero
alko holu, zero wszyst kiego, co szko dzi.

Wcho dzi do sali kon fe ren cyj nej z  wido kiem na taflę jeziora, nad
którą w dali górują pokryte śnie giem alpej skie szczyty. Ten widok ni gdy
mu się nie znu dzi. Meyer wita się z  pra cow ni kami deli kat nym uśmie‐ 
chem i roz po czyna spo tka nie. Po omó wie niu wstęp nych ana liz i rapor‐ 
tów prze cho dzą do kwe stii, którą zaj mują się od nie mal tygo dnia. Na dal
nie jest prze ko nany.

– Rozu miem wszyst kie argu menty, ale mar twi mnie jego prze szłość.
Cho dzi mi kon kret nie o zacho wa nia agre sywne. Wie cie, co to kolum bij‐ 



ski kra wat?
Zebrani kręcą prze cząco gło wami, a  Meyer wyja śnia, że to forma

zabój stwa prak ty ko wana przez nar ko ty kowe kar tele. Ofie rze pod rzyna
się gar dło i przez ranę wyciąga język.

– Możemy wpi sać do umowy, że u nas nie wolno robić takich rze czy –
odzywa się wresz cie szef działu human reso ur ces.

– Albo po pro stu, że nie dopusz czamy żad nych zacho wań agre syw‐ 
nych pod groźbą wyrzu ce nia z pracy – mówi sze fowa działu praw nego.

– Zaraz, ale to chyba każdy ma? – Meyer marsz czy brwi.
–  Mamy bar dzo ogól ni kowo. Jemu wpi szemy, że nie wolno prze kli‐ 

nać, bić, pluć na innych. Dopi sze się też ten kra wat.
– Tak jest – mówi z oży wie niem szef HR. – Do tego, że nie wolno kłuć

nożem, strze lać, wysa dzać w powie trze, pod rzy nać gar deł.
– To ostat nie już mamy – praw niczka kręci głową. – To będzie ujęte

w pod punk cie kolum bij skiego kra watu. Nie mnóżmy bytów, bo umowa
będzie brzydko wyglą dać.

Szef kadr przy ta kuje lek kim ski nie niem głowy, a  pre zes obraca się
na krze śle, usta wia jąc bokiem do obec nych. Zasta na wia się przez dobrą
minutę. Nikt nie śmie mu teraz prze szko dzić. Wie dzą, że to ważny pro‐ 
ces.

– Dobra, jedźmy z tym – rzuca wresz cie Meyer. – Aha, jesz cze jedno.
On chce tu przy je chać ze swoim kie rowcą czy kimś takim. Co na to nasz
urząd imi gra cyjny? Dosta niemy dwie wizy?

– Jasne – sze fowa działu praw nego uśmie cha się słodko. – Jeste śmy
naj więk szym płat ni kiem podat ków w Szwaj ca rii. Dosta niemy wszystko.

2039

Dwa lata rucha nia w dupę. Tak Vic tor Sol lano widzi to w swo jej gło wie.
Jest pro sty, żaden tam czło wiek rene sansu, teraz już sam to wie. Dla‐ 
tego osła wiony seks analny jest dla niego naj więk szym upo ko rze niem
i wła śnie tak widzi dwa lata pracy dla kon cernu Mau rer & Küpschen.
Niby to cią gle han del koka iną, ale jakiś taki dziwny. Wła ści wie żało sny.



Wszystko ugrzecz nione. Mek sy ka nin ma swoją kartę wstępu na kon‐ 
kretne pię tro i  biurko w  kącie za pla sti ko wym prze pie rze niem. Han‐ 
dluje towa rem, uży wa jąc maila, służ bo wego tele fonu i  inter ne to wych
komu ni ka to rów. W  daw nych cza sach, gdy opchnął więk szą par tię, to
strze lali w powie trze z kara bi nów i ścią gali dwie ście pro stytutek ze sto‐ 
licy. A  teraz? Dostaje pre mię w  wyso ko ści trzy stu fran ków szwaj car‐ 
skich i  wzmiankę pod czas comie sięcz nego inter ne to wego spo tka nia
z pre ze sem, tak zwa nego town hall.

Leży na łóżku, patrząc w sufit. Wynaj muje klitkę o powierzchni trzy‐ 
dzie stu metrów kwa dra to wych. I  tak mam nie źle – myśli – bo to samo ‐
dzielna kawa lerka, a  nie pokój przy jakiejś zasra nej szwaj car skiej
rodzince! W  fotelu obok sie dzi jego wierny kom pan wku wa jący z  nie‐ 
wiel kiej ksią żeczki nie miec kie słówka.

– Nie der lage… – duka. – To po naszemu będzie „klę ska”.
Rubio dopiero co wró cił z  pracy. Ma na sobie koszulę we wście kle

poma rań czo wym kolo rze z  napi sem, który ponoć ozna cza „BUR GER
SMA ŻONY, KLIENT ZADO WO LONY”. Bez li to sny zabójca tkwi teraz od
rana do wie czora w zasmro dzo nej kuchni, skła da jąc do kupy ham bur‐ 
gery i  inne dania fast fo odo wej sie ciówki. Podobno jest w  tym cał kiem
nie zły i  za mie siąc, dwa prze niosą go na kasę. Coraz lepiej zna nie‐ 
miecki. Za to Sol lano nie nauczył się niczego poza Danke. W  pracy
mówi tylko i wyłącz nie po angiel sku i nikomu to nie prze szka dza.

Były szef kar telu Sol de la Muerte przy po mina sobie stare dobre
czasy. Gdy za jego pry watną działkę robiło tery to rium wiel ko ści Czech.
A  ostat nio spraw dził w  inter ne cie, że Szwaj ca ria jest mniej sza od
Czech! Sol lano sie dzi w  kraju o  połowę mniej szym od jego daw nego
laty fun dium. Mało tego, w klitce wiel ko ści kibla, wśród ludzi, któ rzy po
godzi nie dzie sią tej zabra niają spusz cza nia wody. To nie żart. Z początku
mach nął ręką, w  naj lep sze spłu kał gówno koło jede na stej wie czo rem
i  na miej sce zaraz przy je chał patrol poli cji wezwany przez sąsiadkę.
Sol lano dzieli się swo imi prze my śle niami z Rubiem i zaczyna się śmiać.
Kom pan mu wtó ruje i po chwili obaj recho czą jak sza leńcy.

Ich weso łość prze rywa mocne puka nie. Rubio wstaje i otwiera drzwi.
Na progu stoi zasu szona sta ruszka. Upo mina ich, że przez te śmie chy
nie może odpo cząć. Mek sy ka nin pró buje nego cjo wać łamaną niem czy‐ 
zną, w końcu dopiero parę minut po ósmej, ale sąsiadka jest nie prze jed‐ 
nana. Jeśli się zaraz nie uspo koją, to zadzwoni na poli cję!



Rubio prze pra sza ją z pokor nym uśmie chem, zamyka drzwi, po czym
opada na fotel, ukry wa jąc twarz w dło niach.

–  Jefe, w  daw nych cza sach roz pruł bym tę kurwę od pizdy aż po
mostek.

Jego szef uśmie cha się do wspo mnień, kiwa jąc głową z  uzna niem.
Poma rzyć dobra rzecz. Ale wie, że to już prze szłość. Tamte czasy ni gdy
nie wrócą.

Nad cho dzi jed nak dzień, który pod waży fata lizm Sol lana. Sam pre zes
Meyer coraz bar dziej doce nia towa rzy stwo Mek sy ka nina. Szcze gól nie
jego poczu cie humoru. Były szef kar telu jest także mistrzem aneg dot.
Te histo rie pocho dzą z  jego prze szło ści, a  każda powo duje, że pre‐ 
zesowi kon cernu włos się jeży na gło wie. To jakby oglą dać gang ster skie
seriale na plat for mach stre amin go wych. Tylko lep sze, bo praw dziwe
i z pierw szej ręki. Nie potrafi sobie tego odmó wić.

Dla tego w każdy czwar tek zapra sza Sol lana do jed nej z luk su so wych
restau ra cji nad brze giem Jeziora Zury skiego. Jedząc wykwintne przy‐ 
stawki i prze pi ja jąc je wybor nym chianti, Mek sy ka nin snuje opo wie ści,
któ rych pre zes słu cha z błysz czą cymi oczami. A  jest w tych histo riach
wszystko. Odrą by wane głowy, masa kro wane ciała i  nocne strze la niny.
Heli kop tery, szyb kie moto cy kle i  odrzu towce po miliard dola rów za
sztukę. Z  cza sem Sol lano orien tuje się, że Meyer naj bar dziej lubi słu‐ 
chać o  nie ogra ni czo nym bogac twie. Pre zes jest pra cow ni kiem firmy,
a nie jej wła ści cie lem. Nędz nym wyrob ni kiem wybra nym przez zarząd.
Oczy wi ście nie zara bia gro szy, ale Mek sy ka nin czuje przez skórę, że
Meyer chciałby dosta wać wię cej. W końcu od czasu dopusz cze nia koka‐ 
iny do legal nego obrotu zyski Mau rer & Küpschen poszy bo wały pod
sufit. Dzie sięć tysięcy pro cent w cztery lata!

Tego czwartku, zanim wyjdą przed budy nek i  wsiądą do tak sówki,
Meyer mówi do Sol lana:

– Prze pra szam cię, stary, ale muszę jesz cze coś zała twić.
– W porządku. Mam pocze kać w lobby?
– Nie, możesz zje chać ze mną.
Pre zes macha lek ce wa żąco ręką, a potem używa karty, by zje chać na

poziom minus pięć. Mek sy ka nin wycho dzi za nim z windy, roz glą da jąc
się po kory ta rzu. Na ścia nach z suro wego betonu skra pla się tyle wody,



że na posadzce two rzą się kałuże. W ponu rym świe tle sła bych żaró wek
bez opraw Sol lano zauważa kilka szczu rów czmy cha ją cych w głąb kory‐ 
ta rza. Roz gląda się z cie ka wo ścią, pyta jąc:

– Gdzie my jeste śmy?
– A, wiesz, naukowcy tacy. Straszne zjeby, w dupę jechane – pod czas

czwart ko wych kola cji Meyer szybko pod ła pał słow nic two nar ko ty ko‐ 
wych kar teli. – Rząd daje nam dopłaty, żeby śmy robili też leki, w końcu
jeste śmy kon cer nem far ma ceu tycz nym. Więc potrze bu jemy kilku jajo‐ 
gło wych. Cią gniemy grube dota cje, a ich trzy mamy w piw nicy. Ale im to
nie prze szka dza. Ide ali ści!

Ostat nie słowo pre zes akcen tuje soczy stym splu nię ciem na szczura
prze my ka ją cego pod ścianą. Po krót kim mar szu i  poko na niu kilku
zakrę tów Meyer pcha drzwi ze sklejki. W  środku jest tro chę jaśniej.
Byle jak skle cone stoły są zasta wione mikro sko pami i  innym tego
rodzaju sprzę tem. Rzecz jasna Sol lano nie zna się na tym za dobrze, ale
całe wypo sa że nie koja rzy mu się z  fil mami doku men tal nymi o  nauko‐ 
wych odkry ciach ZSRR. Mógłby nawet przy siąc, że obok archa icz nego
kom pu tera w kącie dostrzegł pudełko dys kie tek.

–  Dobra, co jest takie ważne, że musi cie mi zawra cać dupę przed
kola cją? –  ujmu jąca kur tu azja, z  jaką Meyer odzywa się do pra cow ni‐ 
ków gór nych pię ter, naj wy raź niej nie obo wią zuje w piw nicy.

Otyła kobieta i  niski męż czy zna wyglą dają tak, jakby nie widzieli
świa tła sło necz nego od wielu mie sięcy. Mają na sobie ubru dzone kitle,
za to ich twa rze zdo bią sze ro kie uśmie chy. Męż czy zna z nabożną czcią
podaje Mey erowi dysk, znak, że mają tu rów nież now szy sprzęt. Mini‐ 
mal nie.

– Panie pre ze sie. Jest, mamy to. Opra co wa li śmy for mułę, dzięki któ‐ 
rej raz na zawsze pozbę dziemy się cho rób nowo two ro wych.

– To jakiś żart? – pre zes mruży oczy, bie rze nośnik i przy gląda się mu
nie uf nie.

– Nie! – kobieta jest w eks ta zie. – Bez in wa zyj nie, far ma ko lo gicz nie.
Wystar czy przez tydzień brać odpo wiedni lek trzy razy dzien nie.

– Prak tycz nie za darmo! – wtrąca niski.
–  Każ dego na świe cie będzie na to stać! –  po policz kach kobiety

ciekną łzy wzru sze nia.



Sol lano natych miast chwyta jedną z  men zu rek i  utrąca dno o  kant
stołu. W następ nej chwili krew z szyi kobiety obry zguje ściany i pre zesa
Mey era, który z cichym sko wy tem odska kuje pod ścianę. Drugi nauko‐ 
wiec pró buje wal czyć. Chwyta dłoń Mek sy ka nina, ale ten robił to setki
razy. Ude rza męż czy znę w nos czo łem, potem wykręca mu rękę, lewym
ramie niem unie ru cha mia szyję, po czym z wprawą pod rzyna gar dło.

Sol lano dyszy ciężko, spraw dza jąc, czy oboje na pewno nie żyją.
Chowa do kie szeni nośnik z for mułą i patrzy badaw czo na bla dego jak
kreda Mey era. Ten dygo cze, stoi sztywno pod ścianą i z wyra zem szoku
na twa rzy powta rza pod nosem:

– Die Kolum bia ni sche Kra watte… Kolum bia ni sche Kra watte…
– Co? – pyta Sol lano po angiel sku.
Meyer nie reaguje, dla tego policz kuje go mocno kilka razy, aż się

otrzą śnie.
– Dla czego? Dla czego to zro bi łeś? – łka pre zes.
– Weź się, kurwa, w garść.
Mek sy ka nin wyciąga go z  pomiesz cze nia, pod windą każe mu

wywró cić koszulę na lewą stronę, bo na mate riale zbyt widoczne są
bry zgi krwi. W dro dze na górę udziela pre ze sowi odpo wied nich instruk‐ 
cji, więc w  lobby Meyer spraw nie wydaje pole ce nie ochro nia rzom, by
na razie nie wpusz czali nikogo do piw nicy. Sol lano dzwoni w tym cza sie
do Rubia i  naka zuje mu przy je chać. Zaraz! Natych miast! Gówno go
obcho dzi, że ham bur gery wła śnie docho dzą, a  skrzy dełka dopiero co
tra fiły do pieca. Ma być za pięć minut!

Na zewnątrz Meyer opiera się ciężko o ścianę. Mek sy ka nin musi go
przy trzy mać, żeby nie osu nął się na chod nik.

– Dla czego? Dla czego?
– Pomyśl! Te fiuty odda łyby ten skarb za bez cen. Nie rozu miesz?! –

Sol lano kle pie się po kie szeni, w któ rej ukrył nośnik. – Kon cern poło‐ 
żyłby na tym łapę i dostał byś pre mię na nową łódkę. Być może.

Potem Mek sy ka nin powoli, wyraź nie arty ku łu jąc każde słowo, tłu ma‐ 
czy, że naj pierw sprze da dzą lek boga czom za grubą kasę. A  póź niej
kolejno każ dej war stwie spo łecz nej za coraz niż szą cenę, na tyle jed nak
wysoką, by zaro bić miliardy. Ludzie, by oca lić życie, wycią gną pie nią‐ 
dze spod ziemi! Bogac twa, które swego czasu zgro ma dził Sol lano, były
niczym. Jeśli zechcą, to sobie kupią pięć dzie siąt odrzu tow ców albo



i sto. Nowo twór zjada ludz kość pra wie od początku jej ist nie nia i obec‐ 
nie, po udo sko na le niu kar dio lo gii, jest naj bar dziej zabój czą cho robą.

W miarę słu cha nia o  jach tach, odrzu tow cach, posia dło ściach i  pro‐ 
sty tut kach pre zes odzy skuje ducha, zaczy nają mu się wręcz świe cić
oczy. Ale zaraz znowu dopa dają go wąt pli wo ści. Trupy w piw nicy, krew,
wszy scy się dowie dzą! Sol lano cier pli wie go uspo kaja. Bie rze to na sie‐ 
bie. Zna ludzi, któ rzy tak posprzą tają, jakby tamci ni gdy nie ist nieli.
Wresz cie Meyer jest zupeł nie prze ko nany. Ze łzami w oczach ści ska ser‐ 
decz nie Sol lana, szep cąc mu do ucha:

– Zatrud nie nie cię to była naj lep sza decy zja mojego życia.
Całą wzru sza jącą scenę obser wuje kie rowca zde ze lo wa nego opla

astry na fran cu skich nume rach. Szwaj car skie polisy kosz tują mają tek.
Kie rowcą jest Rubio. Sol lano w  końcu spo koj nie pod cho dzi do auta
i rzuca przez uchy loną szybę:

– Pamię tasz Saïda z Lyonu?
– Pew nie.
–  Będzie miał naj bli żej, zadzwoń do niego. Trzeba posprzą tać.

Natych miast!
–  Posprzą tać? –  ze zdzi wie nia Rubio zapo mina zamknąć usta,

potrząsa za to głową. Nie wie, czy jego szef mówi o  tym praw dzi wym
sprzą ta niu, jak za daw nych dni, gdy roz pusz czali zwłoki w  becz kach
z kwa sem, a potem mie lili kości na proch, czy może o nowym sprzą ta‐ 
niu, które pole gało na tym, że raz na dwa tygo dnie do spółki z innymi
loka to rami musieli szo ro wać klatkę scho dową. Raz im się nie chciało
i sąsiadka wezwała poli cję.

– Rubio, diga me… – Sol lano wska zuje Mey era. – Z kim wła śnie roz‐ 
ma wia łem?

Wierny druh spo gląda z auta na swo jego szefa. To miłość w naj czyst‐ 
szej postaci. W tym spoj rze niu jest bez brzeżne zaufa nie oraz cho ler nie
dobre, przy naj mniej jego zda niem, wspo mnie nia. Odpo wiada natchnio‐ 
nym gło sem:

– Z tru pem.





Ingrid 2000

WOJ CIECH CHA MIER-GLISZ CZYŃ SKI

Świat się zmie nia, cią gle dostar cza nam nowych roz ry wek, a  wśród
wielu użyt kow ni ków na dal popu larne są wczasy w  Nowej Euro pie.
Nowa Europa – ósmy cud świata. Znaj duje się na jed nej z wysp połu‐ 
dnio wego Pacy fiku, w  spe cjal nie wyse lek cjo no wa nym miej scu, w  któ‐ 
rym zawsze panuje przy jemny umiar ko wany kli mat. W Nowej Euro pie
poszcze gólne dziel nice są dokład nymi kopiami naj bar dziej intry gu ją‐ 
cych euro pej skich miast, zatem można tam zamiesz ki wać na zmianę
w  Rzy mie albo w  samym cen trum Bar ce lony. Bar dzo atrak cyjny jest
chiń ski Amster dam, w któ rym nie ru cho mo ści zaj mują prze waż nie użyt‐ 
kow nicy z  pro win cji Jiangsu. Nowa Europa stoi otwo rem dla wszyst‐ 
kich, każdy może do niej przy je chać bez względu na sta tus, naro do wość
czy pocho dze nie, przed tem jed nak wypada wybrać się do Gale rii Han‐ 
dlo wej Saint Moritz –  to przy sta nek na plat for mie mor skiej, dokąd
praw dziwa crème de la crème bar dziej wybred nych użyt kow ni ków
przy bywa, aby odwie dzić butiki Dolce & Gab bana albo Jet set Fashion
oraz setki innych luk su so wych skle pów, w któ rych kupuje się ubra nia
i dodatki na nad cho dzący sezon. Przy kła dowo, jeśli jest się męż czy zną,
koniecz nie trzeba wpaść do Ber nie’s Uomo. Zatem użyt kow nik zjeż dża
do wybra nego miej sca wypo sa żony w nową gar de robę, na którą składa
się zazwy czaj kom plet eks klu zyw nej bie li zny, dwa dzie ścia jedwab nych
gar ni tu rów, pięć dzie siąt koszul naj lep szego gatunku, pięć par butów,
stroje do gry w polo i kry kieta, sterta ubrań od sław nych pro jek tan tów
na róż nego rodzaju nie ofi cjalne oka zje i spe cjalny kom plet do bie ga nia
wraz ze współ od czu wa ją cym obu wiem spor to wym. Użyt kow nicy płacą
za to masę ding don gów, nie ma to jed nak naj mniej szego zna cze nia, bo



są to fik cyjne pie nią dze stwo rzone tylko po to, aby wzbu dzać poczu cie
zamoż no ści.

Wiele lat temu, kiedy wybu do wano pierw sze kom bi naty miesz kalne
w stan dar dzie exc lu sive, stałą rezy dentką Nowej Europy była Ingrid –
gynoid pro duk cji kore ań skiej, która, mimo iż nale żała do auto ma tów
star szej gene ra cji, świet nie sobie radziła w  kie ro wa niu filią słyn nej
agen cji nie ru cho mo ści Le Marais ofe ru ją cej pełną gamę lokali we
wszyst kich dziel ni cach pary skich. Ingrid miała swoje biuro przy rue de
Rivoli nie da leko sztucz nej rzeki imi tu ją cej kolejno: Sekwanę, Tyber
i Dunaj. Ubrana po euro pej sku, według naj now szych tren dów w modzie
zna ko mi cie wła dała języ kiem fran cu skim, co wła ści wie nie mogło
w tam tych cza sach ani dzi wić, ani szcze gól nie zachwy cać. Ingrid była
zado wo lona ze swo jej pozy cji auto matu kate go rii A, ponie waż nie
musiała utrzy my wać bez po śred nich kon tak tów z użyt kow ni kami. Miała
wystar cza jąco dużo roboty z  nad zo ro wa niem roz bió rek sta rych obiek‐ 
tów, które zdą żyły się już znu dzić, i budowy nowych atrak cyj nych kwar‐ 
ta łów Nowej Europy, koor dy no wa niem pracy auto ma tów kate go rii B,
zama wia niem czę ści zamien nych i  mate ria łów eks plo ata cyj nych. Ale
lubiła swoją pracę, a  także miesz ka nie na pię trze oka za łej kamie nicy,
prze stronne biuro z pano ra micz nym oknem, przez które mogła obser‐ 
wo wać, jak ta czy inna auto ma tyczna dziew czyna obsłu guje świeżo
przy by łych użyt kow ni ków. Lubiła obser wo wać i szcze rze im współ czuć.
Oczy wi ście była w tym jej współ czu ciu nutka pogardy, tkliwe zbra ta nie
duchowe pod szyte pań ską wynio sło ścią i w mnie ma niu Ingrid nie wąt pli‐ 
wie bru talną wynio sło ścią. Z  tego powodu Ingrid czę sto mie wała
wyrzuty sumie nia. Dla czego przy znała sobie prawo do żało wa nia dru‐ 
giego auto matu? Jak wspa nia ło myśl nie z jej strony, że głowę zaprzą tała
sobie takim mar nym robo tem – myślała z gorzką iro nią. Kim jest, aby
kogo kol wiek żało wać? – pytała, patrząc na swoje odbi cie w szy bie pano‐ 
ra micz nego okna w  gabi ne cie. Zawsze w  takich razach odzy wał się
w  niej jakiś nie opi sany dys kom fort, że ktoś z  góry, ktoś z  wyż szego
pułapu, android lub pro gram repre zen tu jący daleko wyż szy stan dard
aktyw no ści, mógłby w  tak samo dobro tliwy, a  jed nak pełen pogardy
spo sób oce nić jej wła sną, tak cenioną sytu ację. A  prze cież w  swoim
mnie ma niu była auto ma tem bez więk szych pro ble mów, nie doty czyły jej
w  szcze gól no ści żadne nie do bory. Czę sto nawet oznaj miała, z  dobrze



imi to wa nym nie szcze rym zakło po ta niem, że tak naprawdę nie ma żad‐ 
nych kło po tów lub ma ich nie zwy kle mało. Napa wała się wtedy wra że‐ 
niem, jakie powo do wała ta śmiała dekla ra cja wśród innych auto ma tów,
i uśmie chała, co ucho dziło w pew nych krę gach towa rzy skich za nie zwy‐ 
kle zuchwałe. Ale nie jed no krot nie i nie spo dzie wa nie w sta nach owego
zado wo le nia poja wiał się ten strach paskudny czy też potworny dys‐ 
kom fort, że ktoś, gdzieś z góry i pobłaż li wie mógłby jej żało wać.

Jedna klientka spra wiała pro blemy, nie spo sób było jej dogo dzić, a ona
upo rczy wie wra cała do agen cji Le Marais z  nowymi wyma ga niami.
Poka zy wano jej na przy kład prze bo gate apar ta menty nie opo dal repliki
kościoła St-Gervais – St-Pro tais albo jakieś cudem pozy skane przy tulne
miesz ka nie przy place des Vos ges w  pawi lo nie Kró lo wej, a  ona wciąż
była nie za do wo lona. Tego dnia, w któ rym roz po czyna się nasza histo ria,
uciąż liwa użyt kow niczka przy była jak zwy kle z nowym andro idem towa‐ 
rzy szą cym, który z  zapro gra mo waną cier pli wo ścią i  tak tem zno sił
wszyst kie docinki, dźwi gał cięż kie bagaże i był na każde jej zawo ła nie.
Jakie to przy kre – pomy ślała Ingrid, przy pa tru jąc się awan tu rze. Użyt‐ 
kow niczka żądała widze nia z  prze ło żo nym, Ingrid była jed nak zbyt
zaab sor bo wana pew nym powia do mie niem wyświe tla ją cym się w jej pry‐ 
wat nym menu i nie miała ochoty na kon takt z żad nym użyt kow ni kiem,
zwłasz cza takim jak pani Berg man.

– Pro szę prze ka zać pani Berg man, że mam pilną sprawę do zała twie‐ 
nia – powie działa Ingrid, wyma wia jąc się bra kiem czasu z  powodu
nawału obo wiąz ków służ bo wych, a pani Berg man przy jęła to do wia do‐ 
mo ści z wła ści wym sobie peł nym god no ści obu rze niem.

To dziwne, że sys tem nie prze wi duje bez po śred niego wglądu do nie któ‐ 
rych ukła dów – myślała Ingrid. Zamysł pro jek tanta zawsze ją intry go‐ 
wał. Co by to zmie niło, gdyby zamiast powia do mień, moni tów i sygna‐ 
łów alar mo wych wpro wa dzić pro sty pro ces debu gu jący, dzia ła jący
z pozy cji menu auto matu? Nie stety, w przy padku powia do mień układu
doty czą cych sub skryp cji trzeba było udać się do dia gno sty, który po
zba da niu i  pod łą cze niu do innego kom pu tera mógł dopiero roz po znać
pro blem. Ingrid we wła snym zakre sie spraw dziła wszyst kie pod ze społy
oraz poziom zuży cia mate ria łów eks plo ata cyj nych i zgod nie z ocze ki wa‐ 



niami żywot ność wszyst kich ele men tów była na pozio mie dzie więć dzie‐ 
się ciu pię ciu pro cent. Kurio zalne powia do mie nie w dal szym ciągu jed‐ 
nak migało zło wiesz czo, dla tego na popo łu dnie umó wiła się do kli niki
na wizytę u dia gno sty z zakresu błę dów sieci, dok tora Ing mara.

– To oczy wi ste, że po tylu latach powia do mie nie musiało się wyświe‐ 
tlić – powie dział dok tor Ing mar poważ nie, stu diu jąc infor ma cje na
swoim pul pi cie. – Niski udział w DGP zazwy czaj pro wa dzi do wyga śnię‐ 
cia sub skryp cji auto matu prze my sło wego w ciągu kolej nych dwóch lat
od pierw szego powia do mie nia –  dok tor uśmiech nął się. –  Oczy wi ście
nazy wa nie tego sub skryp cją jest błę dem seman tycz nym powie la nym
przez algo rytmy pro gra mu jące, ponie waż dzia ła nie auto ma tów prze my‐ 
sło wych opiera się na mecha ni zmie abo na men to wym, ale nie będziemy
się w to wgłę biać, żeby nie mie szać pojęć.

– Wyga śnie mi sub skryp cja? –  spy tała Ingrid. – Ale jak to moż liwe,
prze cież nie dawno upgra do wano mi cały sys tem.

–  No cóż, tak jak mówi łem, to błęd nie nazy wane jest sub skryp cją,
ponie waż cho dzi w isto cie o „abo na ment odna wialny”. Kiedy udział jed‐ 
nostki auto no micz nej w DGP jest wystar cza jąco wysoki, to zna czy więk‐ 
szy lub równy DGP per capita, abo na ment jest aktywny, ale w momen‐ 
cie, gdy udział ten defi ni tyw nie spad nie do pięć dzie się ciu pro cent DGP
per capita mie rzo nego w dola rach ame ry kań skich, odcho dzisz na zasłu‐ 
żony odpo czy nek.

– Co to zna czy? Wyłą czają mnie?
– Ści śle rzecz bio rąc, nie tyle jesteś wyłą czana, co sama się dez ak ty‐ 

wu jesz – powie dział dok tor Ing mar, uśmie cha jąc się dobro tli wie. – Taka
jest kolej rze czy, wszyst kim nam kie dyś odłą cza się wtyczka, że tak to
ujmę.

– Nie możemy po pro stu zro bić upgrade’u, jak ostat nio? – Ingrid była
w elek tro nicz nym szoku, być może wła śnie dla tego sys tem nie zapew‐ 
niał bez po śred niego wglądu auto matu we wszyst kie układy. – Nic z tego
nie rozu miem, co to jest ten dolar?

–  Ter min sto so wany w  dia gno styce. To po pro stu jed nostka miary
GDP – gross dome stic pro duct. Jako waluta dolar był daw niej sto so‐ 
wany przy wymia nie han dlo wej, teraz przy daje się wła ści wie tylko
w  dia gno styce wydaj no ści jed nostki auto no micz nej, jaką jesteś ty,
Ingrid. I  tutaj wra camy do ewen tu al nego upgra do wa nia –  nie stety,



koszt takiej pro ce dury byłby zbyt wysoki w sto sunku do spo dzie wa nych
korzy ści dal szego utrzy my wa nia cię w ruchu.

– Dolar jest miarą mojej wydaj no ści na tle sys temu, czy tak?
– W zasa dzie tak.
–  Ale ja dzia łam bar dzo dobrze, wszyst kie pod ze społy sprawne,

żywot ność powy żej ocze ki wań! –  w  Ingrid włą czył się mecha nizm
wypar cia.

– Sys tem jest tak zapro jek to wany, że musisz odejść – powie dział zde‐ 
cy do wa nie dok tor Ing mar. – Wszyst kich nas to czeka.

– Może jakieś debu go wa nie wydłuży ten pro ces?
–  Nie stety –  dok tor Ing mar pokrę cił głową. –  To przy kre, ale po

jakimś cza sie zaak cep tu jesz swoją sytu ację, tak jesteś skon stru owana.
Zosta niesz zastą piona przez bar dziej wydajną jed nostkę, na tym polega
wymiana poko leń auto ma tów prze my sło wych. Ile cykli pro duk cyj nych
już dzia łasz?

Ingrid przy po mniała sobie moment, kiedy była zupeł nie nowym
egzem pla rzem. Od tam tego czasu poja wiło się bar dzo wiele ulep szeń
w sys te mie.

– Przy ję łam do wia do mo ści, dok to rze Ing mar – odparła chłodno.
– Ingrid 2000 to świetny model – kon ty nu ował dok tor. – Zasto so wane

w nim roz wią za nia tech niczne są i będą powie lane w kolej nych pro to ty‐ 
pach, to osta tecz nie może być dla cie bie jakimś pocie sze niem.

Ingrid była daleka od akcep ta cji swo jego stanu, nie podo bało jej się
zwłasz cza to, że mimo bli skiego wyga śnię cia sub skryp cji nie czuła się
wcale zmę czona, co w  jakimś sen sie pomo głoby jej pogo dzić się
z  losem. W  hallu apar ta men towca, w  któ rym miesz kała, spo tkała
sąsiadkę, typowy model kate go rii B nie wcho dzący jed nakże w głęb sze
inte rak cje z  użyt kow ni kami, który peł nił mało ambitną, acz wygodną
rolę towa rzy szącą. We wciąż wylud nia ją cym się świe cie modele te
zmniej szają poczu cie wyob co wa nia użyt kow ni ków, zapeł nia jąc sobą
puste lokale, a  nawet całe kwar tały, które jesz cze nie zostały zasie‐ 
dlone.

– Jak się masz, Ingrid? – zapy tała sąsiadka. Ton, jakim mówiła, zdra‐ 
dzał pokłady mądro ści i zro zu mie nia, jakich nale ża łoby się spo dzie wać



po modelu spe cjal nie zapro jek to wa nym do symu la cji sta rze nia się. –
 Widzę, że jesteś bar dzo zmar twiona.

– Istot nie, Edith, jestem zmar twiona, wyświe tliło mi się powia do mie‐ 
nie o wyga śnię ciu sub skryp cji.

– Ile dają ci czasu? – spy tała stro skana sąsiadka.
– Góra dwa lata.
–  To nie dużo, ale dość, żebyś zaak cep to wała fakty –  stwier dziła

Edith.
–  Jest na to zbyt wcze śnie, wszyst kie moje pod ze społy dzia łają

wyśmie ni cie. Nie stety, moja sub skryp cja jest uza leż niona od wydaj no ści
na tle sys temu mie rzo nej w jakichś tam dola rach.

–  Rozu miem, ale każdy z  nas ma jakiś ter min przy dat no ści. Ja na
przy kład jestem tak zapro jek to wana, że moja dal sza rola jest uza leż‐ 
niona od zaawan so wa nia pro cesu, który u  użyt kow ni ków zwany jest
sta rze niem. Jestem symu la cją dege ne ra cji sys temu, poka zuję upływ
czasu – Edith roze śmiała się. – Jestem takim cho dzą cym kalen da rzem.
Użyt kow nicy są do tego przy zwy cza jeni. Na szczę ście śred nia dłu gość
ich życia wydłuża się. Nie stety, nikt z nich nie chce żyć wiecz nie. Jak
widzisz, mój los jest zwią zany z czymś zupeł nie innym. Czy szu ka łaś dla
sie bie innej funk cji?

– Co masz na myśli?
–  Jesteś wpraw dzie auto ma tem kate go rii A, ale może poszu ka ła byś

sobie innego zaję cia?
– Innego zaję cia? – Ingrid była do tej pory tak zado wo lona ze swo jej

wygod nej pozy cji auto matu kate go rii A  kie ru ją cego filią agen cji Le
Marais, że nawet nie pomy ślała o  innych moż li wo ściach. Tym cza sem
wycho dzi na to, że inne auto maty mają sub skryp cję powią zaną
z odmien nymi czyn ni kami.

– Racja! Mogła bym popy tać w Cen trum w spra wie zmiany kate go rii.
Być może znaj dzie się dla mnie miej sce w  pro gra mie „Świa dek” albo
coś w tym guście.

Jedną z  pod sta wo wych potrzeb użyt kow ni ków jest chęć posia da nia
świad ków swo jego ist nie nia. Do tego nie zbędna jest sto sowna liczba
tzw. fanów, zna jo mych oraz fol lo wer sów, czyli osób dają cych użyt kow ni‐ 
kowi wystar cza jącą dozę akcep ta cji i poczu cia przy na leż no ści. Rolę tę



speł nia pewien typ auto ma tów spo łecz nych. Dobrą stroną tej pracy jest
brak bez po śred niej stycz no ści z użyt kow ni kiem – symu la cja odbywa się
zazwy czaj w sieci spo łecz no ścio wej i tylko cza sami wymaga mani fe sta‐ 
cji w  real nym świe cie, to jed nak dzieje się bez pono sze nia zbęd nych
kosz tów, wymaga na przy kład poja wie nia się na wie czo rze autor skim
użyt kow nika, który jest pisa rzem, albo na kon cer cie czy impre zie na
jego cześć.

Było to ide alne zaję cie dla Ingrid, zatem pełna nadziei umó wiła się
na spo tka nie w  Cen trum Logi styczno-Pro duk cyj nym Sek tora Pary‐ 
skiego.

Zabyt kowy budy nek był wypo sa żony w prze stronny hall miesz czący
ele gancką por tier nię. Goście musieli przejść przez bramkę kon tro lną,
gdzie uzbro jony android prze świe tlał wszel kie bagaże i  wypy ty wał
wcho dzą cych bez prze pustki o  cel wizyty. Na środku hallu, w  samym
środku gwieź dzi stej mozaiki, zebrał się tłu mek sku piony wokół prze‐ 
wod niczki wycie czek, która z entu zja zmem opo wia dała histo rię powsta‐ 
nia firmy PALI Elec tro nics – głów nego pro du centa auto ma tów w sek to‐ 
rze pary skim. Do spo tka nia w dziale tran zy cji było jesz cze sporo czasu,
Ingrid przy łą czyła się więc do zwie dza ją cych, któ rzy z wolna podą żali
za sym pa tycz nym gyno idem wyciecz ko wym opi su ją cym histo rię powsta‐ 
nia auto ma tów spo łecz nych.

–  Przej dziemy teraz do hali, gdzie pro du kuje się roboty ska nu jące.
Co kilka lat, od wcze snego dzie ciń stwa, wyko nuje się dokładne ska no‐ 
wa nie nie tylko mózgu, lecz także całego ciała użyt kow nika, a następ‐ 
nie przez tydzień odbywa się moni to ring funk cji życio wych za pomocą
spe cjal nych elek trod roz miesz czo nych na ciele – opo wia dała prze wod‐ 
niczka. – Szcze gólną rolę w reje stro wa niu zda rzeń z życia naszych użyt‐ 
kow ni ków odgrywa spe cjalny oso bi sty robot ska nu jący, maszyna o pro‐ 
por cjach zbli żo nych do jej wła ści ciela, która reje struje go we wszyst‐ 
kich aspek tach o  cha rak te rze beha wio ral nym. W  prze szło ści trzeba
było go uru cha miać przy naj mniej raz w mie siącu. W dzi siej szych cza‐ 
sach robot jest wypo sa żony w  pro gram asy stenta, aby jego obec ność
wyda wała się bar dziej natu ralna. Nie trzeba dopo wia dać, że z cza sem
te funk cje zaczęły domi no wać w coraz to now szych mode lach, asy stent
sta wał się coraz dosko nal szy i wła ści wie gros użyt kow ni ków zama wia
go pra wie wyłącz nie dla tej funk cji – codzien nego towa rzy sza, bli skiego
przy ja ciela. To zresztą o wiele lep sze od asy stentów wir tu al nych naszej



kon ku ren cji –  zaśmiała się prze wod niczka –  któ rych zada niem jest
moni to ro wa nie całego domu, ste ro wa nie kli ma ty za cją i ukła da nie gra fi‐ 
ków. Ludzie cier pią na brak pry wat no ści, mają poczu cie, że przy ja ciel
zawsze obser wuje – w przy padku robota jest ina czej, robot jest zawsze
na swoim miej scu i  jeśli nie chce się mieć z nim kon taktu, wystar czy
zamknąć drzwi od sypialni czy gabi netu.

– Ja ni gdy nie chcia ła bym mieć andro ida w domu – stwier dziła jedna
z tury stek.

– Co innego w hotelu albo na ulicy, ale trzy mać we wła snym miesz‐ 
ka niu? – wtrą ciła inna.

–  A  ja jestem bar dzo zado wo lona ze swo jego robota. Wie pani, że
zamożni ludzie zatrud niali kie dyś służbę w swo ich wil lach? Co za róż‐ 
nica czy to android?

–  Zna la zła się ary sto kratka –  szep nęła pewna turystka do swego
towa rzy sza, który tylko uśmiech nął się dys kret nie. Na jego karku Ingrid
dostrze gła zna jomy kod modelu kate go rii B prze zna czo nego do bez po‐ 
śred nich inte rak cji z użyt kow ni kami.

W prze stron nej sali przy jęć cze kał na Ingrid auto mat w sto sow nej ran‐ 
dze władny odbyć z nią roz mowę i doko nać wią żą cych usta leń w kwe stii
zmiany kate go rii. Ingrid nie lubiła pochop nych decy zji i  nie swojo się
czuła w sytu acji, w któ rej całe jej funk cjo no wa nie mogło zmie nić się za
sprawą try wial nego aktu, jakim jest zmiana kate go rii.

– Muszę panią zmar twić – powie dział refe rent działu tran zy cji. – Pro‐ 
gram „Świa dek” ma bar dzo ogra ni czony zakres, a  to ze względu na
coraz mniej szą liczbę użyt kow ni ków.

– Tak jest – ode zwał się drugi. – Mamy nad po daż auto ma tów bez po‐ 
śred niego kon taktu, przy czym więk szość z nich, w odróż nie niu od pani,
została wypro du ko wana spe cjal nie do roli towa rzy sza. Nie wy klu czone
jed nak – spoj rzał na swo jego kolegę – że sytu acja zmieni się w przy szło‐ 
ści.

– Nie wszy scy użyt kow nicy chcą mieć andro ida u  sie bie w domu –
 tłu ma czył pierw szy. – Pró bu jemy to zmie nić pro mo cją, reklamą, innymi
zachę tami, na przy kład podat ko wymi – android uśmiech nął się kpiąco.

– Podat ko wymi? A cóż to takiego?



–  To zabawna kwe stia. Użyt kow nicy posłu gują się fik cyjną walutą,
żeby czuć się zamożni. Na tej samej zasa dzie pozwa lamy im pła cić fik‐ 
cyjne podatki. To w  prze szło ści była danina na rzecz sys temu. Teraz,
kiedy ruch sys temu nie zależy od wydaj no ści użyt kow nika, jest to zupeł‐ 
nie zbędne. Nie zapo mi najmy też, że całe kon sor cjum usil nie działa na
rzecz zwięk sze nia ogól nej liczby użyt kow ni ków nie tylko w  naszym
kom bi na cie. Wciąż otwiera się nowe hodowle, znie chęca do euta na zji.

– Dzię kuję za infor ma cje – odpo wie działa Ingrid nie zra żona. – Chcia‐ 
ła bym jed nak upew nić się w jed nej kwe stii. Otóż jeśli dobrze zro zu mia‐ 
łam, sub skryp cja auto ma tów kate go rii B do bez po śred niej obsługi użyt‐ 
kow ni ków nie zawsze jest zależna, jak u mnie, od udziału w GDP per
capita mie rzo nego w tak zwa nych dola rach?

– Nie. Wskaź ni ków eko no micz nych używa się jedy nie do auto ma tów
prze my słowo-usłu go wych, takich jak cho ciażby dyrek to rzy jed no stek
orga ni za cyj nych w kom bi na cie. Gyno idy i andro idy spo łeczne są kwa li fi‐ 
ko wane w odmienny spo sób. Ale musi pani zro zu mieć, że to jest bar dzo
wyma ga jąca branża ze względu na jeden szcze gólny waru nek. Użyt‐ 
kow nik powi nien mia no wi cie polu bić swój auto mat. Innymi słowy,
poczuć do niego sym pa tię, to jest pewną skłon ność uczu ciową, z któ rej
wyni ka łaby apro bata jego osoby, i to mimo pew nych man ka men tów czy
nie uchron nego spadku wydaj no ści. Natu ral nie bywa, że zwy kła uży‐ 
tecz ność wystar cza. Ale w bar dzo, bar dzo rzad kich sytu acjach.

– Rozu miem, że nie ma w tej chwili dla mnie wakatu.
– Nie stety… – zaczął pierw szy funk cjo na riusz, ale się zawa hał.
– Mamy co prawda jedno sta no wi sko – wtrą cił nagle drugi i spoj rzał

na pierw szego.
– Rze czy wi ście, zwol nił się jeden spe cy ficzny wakat.
–  Biorę to! –  Ingrid poczuła, że jeśli nie zare aguje natych miast, to

szansa na zmianę kate go rii bez pow rot nie prze pad nie.
–  Świet nie –  ucie szył się pierw szy refe rent i  spoj rzał na dru giego

poro zu mie waw czo. –  Zain sta luję pani tylko kilka pomoc nych funk cji
spo łecz nych i  będzie pani gotowa. Na szczę ście ten użyt kow nik nie
wymaga funk cji ska no wa nia, co znacz nie uła twi całą tran zy cję.
Powinna pani wie dzieć, że w  towa rzy stwie użyt kow ników trzeba nie‐ 
stety sta ran niej dobie rać słowa… – powie dziaw szy to, zasiadł za swoim
pul pi tem, lecz jego kolega, naj wy raź niej wyż szy rangą funk cjo na riusz,



poło żył mu dłoń na ramie niu i  ski nie niem dał do zro zu mie nia, aby nic
nie zmie niał w usta wie niach Ingrid.

– Oto pani panel ste ru jący – powie dział z uśmie chem android wyż szy
rangą, wkła da jąc do bru sta szy ble zera Ingrid podłużną kartę.

Ingrid nie miała ni gdy panelu ste ru ją cego i czuła się z nim nie swojo.
Panel sta no wił istotne ogra ni cze nie auto no mii auto matu i  dla kogoś,
kto ni gdy nie był ste ro wany zewnętrz nie, jego pierw sze uży cie mogło
być nie przy jemne. Ingrid została prze trans por to wana przez roboty ser‐ 
wi sowe do miesz ka nia użyt kow niczki, która już od dłuż szego czasu nie
mogła docze kać się odpo wied niego dla sie bie modelu towa rzy szą cego.
Oko lica wydała się Ingrid zna joma. Otóż nie ocze ki wa nie zwol niło się
piękne miesz ka nie przy rue St. Anto ine, które zaofe ro wano pani Berg‐ 
man, i oto wła śnie trans por ter zatrzy mał się naprze ciw wej ścia do ele‐ 
ganc kiej kamie nicy, którą nie dawno odświe żono wła śnie z myślą o  tej
użyt kow niczce. Ingrid poczuła się zanie po ko jona, gdy auto maty ser wi‐ 
sowe zapro wa dziły ją do ele ganc kiego miesz ka nia, które zaj mo wała naj‐ 
bar dziej uciąż liwa klientka agen cji Le Marais.

– Wyglą dasz na leciwy egzem plarz. Czy my się już kie dyś nie spo tka‐ 
ły śmy? –  spy tała pani Berg man, pod cho dząc do Ingrid z  zacie ka wie‐ 
niem. – Pew nie jesteś nie mal tak stara jak ja. Ale widzę, że wyko nano
cię solid nie.

Ingrid była w  zna ko mi tym sta nie, jej kon struk cję wyko nano z  naj‐ 
szla chet niej szych mate ria łów, powłoki skórne miała regu lar nie impre‐ 
gno wane i wymie niane, była też o wiele sil niej sza i cięż sza od typo wego
auto matu spo łecz nego – był to relikt z cza sów, kiedy jesz cze roboty jej
gene ra cji wyko ny wały czyn no ści wyma ga jące siły fizycz nej. Ingrid
nosiła ble zer z  wyso ko ga tun ko wej tka niny, jedwabną tur ku sową
koszulę, ele ganc kie dodatki i dobre trze wiki od Weit zmana, roz ta czała
też wokół sie bie zapach per fum korzen nych. Można powie dzieć, że była
czymś w  rodzaju sta ro świec kiego i  luk su so wego mecha ni zmu, które
kupuje się pod cho inkę.

– Istot nie, pani Berg man. Przez cały okres eks plo ata cji byłam na bie‐ 
żąco ser wi so wana –  odpo wie działa Ingrid, zdej mu jąc ele ganc kie oku‐ 
lary prze ciw sło necz nie z  kształt nego grec kiego nosa. Pani Berg man
odru chowo się gnęła do kie szeni ble zera Ingrid, gdzie zamiast poszetki
znaj do wał się panel ste ru jący, i zaczęła coś w nim prze glą dać, ale zre‐ 
zy gno wała z wpro wa dza nia zmian w fabrycz nych usta wie niach języ ko‐ 



wych, choć for malny styl wypo wie dzi Ingrid wyda wał się jej bar dzo nie‐ 
przy stępny.

– No dobrze – pani Berg man się uśmiech nęła. –  Jesteś tu tak jakby
na roz mo wie kwa li fi ka cyj nej o  pracę, rozu miesz? Opo wiedz mi zatem
coś o  sobie –  powie działa, a  następ nie cier pli wie wysłu chała peł nej
facho wego żar gonu histo rii Ingrid na sta no wi sku dyrek tora filii pary‐ 
skiej agen cji Le Marais.

– Moja sub skryp cja wygasa za dwa lata, dla tego posta no wi łam zmie‐ 
nić kate go rię na nie zwią zaną z wyso ko ścią udziału w GDP – dokoń czyła
Ingrid, jak zwy kle rze czowo i zwięźle.

– I wysłali cię do mnie? – roze śmiała się pani Berg man. – To nie złego
psi kusa zro biły ci te zło śliwe auto maty z  cen trum logi stycz nego. Ale
kon ty nu ujmy to małe przed sta wie nie. Czy mogła byś mi powie dzieć,
w jaki spo sób pomogła byś mi na przy kład w toa le cie?

–  W  toa le cie? –  Ingrid prze szu ki wała zasoby sieci doty czące pie lę‐ 
gna cji użyt kow ni ków i bły ska wicz nie zna la zła fachowy opis pasu jący do
zagad nie nia „toa lety”. –  Natu ral nie. Przede wszyst kim sta ra ła bym się
zapew nić pani kom fort defe ka cji, co ważne, zmy ła bym resztki kału
w  spo sób gwa ran tu jący czy stość pani odbytu, na który następ nie,
w miarę potrzeb, zaapli ko wa ła bym maść na bazie dek span te nolu.

Słu cha jąc rze czo wej i  poważ nej odpo wie dzi Ingrid, pani Berg man
zasło niła ręką usta i  odwró ciła się do okna. Po chwili jej ramiona
zaczęły dygo tać i par sk nęła grom kim śmie chem, pra wie tra cąc rów no‐ 
wagę, tak że Ingrid zaczęła się oba wiać o stan zdro wia użyt kow niczki.

– Ale będziemy mieć zabawę przez te parę godzin, które mi zostały!
– zawo łała użyt kow niczka, wciąż nie mogąc powstrzy mać spa zma tycz‐ 
nego śmie chu.

–  Cie szę się, pani Berg man –  odpo wie działa Ingrid i  poczuła coś
w  rodzaju ulgi na wieść, że pani Berg man odpo wia dają infor ma cje,
które wła śnie prze ka zała. – Ale dla czego wspo mina pani o tak krót kim
okre sie?

– Zapewne nie powie dziano ci w tym całym Cen trum, że jutro mam
umó wiony zabieg zej ścia euta na tycz nego – powie działa pani Berg man,
ledwo łapiąc oddech. – Na pew nym eta pie czło wiek sam tego pra gnie.
Nie wiem, czy to dobrze rozu miesz?



–  Zosta nie pani usu nięta z  sys temu? Ale co się wów czas sta nie ze
mną?

– Cóż, przy pusz czam, że pod le gasz tym samym instruk cjom postę po‐ 
wa nia, co reszta mojego dobytku – powie działa spe cjal nie nie dbale pani
Berg man, mar ku jąc lek ce wa że nie. –  Osta tecz nie zosta niesz prze nie‐ 
siona do zakładu uty li za cji, przed tem jed nak będziesz musiała upo rząd‐ 
ko wać wszyst kie moje sprawy. Prze ko nasz się, że jestem nie złą bała ga‐ 
niarą.

Niech to jasny szlag! – pomy ślała Ingrid i szcze rze poża ło wała tran zy cji,
któ rej, jak jej prze ka zano w Cen trum, nie można było już anu lo wać bez
zgody pani Berg man. Dzień się koń czył i  Ingrid nie miała oka zji, aby
prze ko nać użyt kow niczkę do zmiany zda nia za pomocą per swa zji.
Nastał wie czór, a  potem noc i  użyt kow niczka udała się do swo jej
sypialni, pozo sta wia jąc uchy lone drzwi. Ingrid pró bo wała zna leźć dobre
roz wią za nie z sytu acji i przy szło jej nawet na myśl, że mogłaby swo bod‐ 
nie wejść do sypialni pani Berg man i  pozba wić ją życia. Jesz cze
w  łóżku. A  następ nie uży wać jej karty płat ni czej do dal szej symu la cji
aktyw no ści. Mogłaby po pro stu ukraść jej toż sa mość i  funk cjo no wać
dalej jako użyt kow niczka, gene ru jąc prze pływ ding don gów. Doświad‐ 
cze nia ze zmianą kate go rii otwo rzyły jej umysł na nowe wyzwa nia, na
coś, czego ni gdy wcze śniej nie brała pod uwagę. Uchy lone drzwi do
sypialni kusiły Ingrid przez całą noc, per spek tywa ucieczki ku wol no ści
zaj mo wała jej wyobraź nię aż do rana, aż do momentu, gdy pani Berg‐ 
man powi tała ją pro mien nym uśmie chem.

– Dzień dobry! – zawo łała na powi ta nie. – Wspa niały ranek, prawda?
I  jaka ładna pogoda! –  pani Berg man wcale nie wyglą dała na osobę,
która pra gnie wkrótce doko nać wspo ma ga nego samo bój stwa.

– Tak, sza nowna pani. Wiatr umiar ko wany pół nocno-zachodni, tem‐ 
pe ra tura odczu walna dzie więt na ście stopni, indeks UV na śred nim
pozio mie – odpo wie działa Ingrid, a pani Berg man się gnęła po panel ste‐ 
ru jący. Ingrid poczuła, że zna la zła się w potrza sku. Oka zało się, że ist‐ 
nieje blo kada etyczna w  jej opro gra mo wa niu nie po zwa la jąca doko nać
czynu, który byłby sprzeczny z  pod sta wo wym inte re sem użyt kow nika.
Kosz mar trwał. Nagle Ingrid wpa dła na zna ko mity pomysł: musi skło nić
panią Berg man, by ją uwol niła, prze ka zała do Cen trum jako wybra ko‐ 



wany towar, albo spra wić, by ją polu biła. Ode sła nie jako egzem plarz
z usterką nie było dobrym roz wią za niem, ponie waż mogłoby zmniej szyć
szanse na kolejne zle ce nia, zwłasz cza w  obec nej sytu acji w  branży.
Z kolei spra wie nie, że użyt kow niczka polubi Ingrid, wyda wało się nie‐ 
mal nie moż liwe bez zmiany usta wień fabrycz nych, które nie nada wały
się do nawią zy wa nia i utrzy my wa nia zaży ło ści z użyt kow nikami.

– Nic nie będę w tobie zmie niać – powie działa pani Berg man, prze‐ 
su wa jąc dło nią po ekra nie panelu ste ru ją cego. – Jesteś ide alna. Zamiast
tego dam ci coś, czego ni gdy nie mia łaś! – zawo łała i dotknęła suwaka
z napi sem „FUN”.

– O! – krzyk nęła Ingrid. Świat nowych odczuć tak dalece odbie gał od
zwy kłego zado wo le nia z wła snego sta tusu, które wcze śniej odczu wała,
że poczuła zawroty i  spoj rzała w  górę. –  Jaki wspa niały sufit, prze‐ 
pyszne sztu ka te rie, te kase tony wyglą dają feno me nal nie! Och, jaka
cudowna rozeta na samym środku, mogła bym podzi wiać ten widok do
końca świata!

– Może troszkę prze sa dzi łam – powie działa pani Berg man, prze sta‐ 
wia jąc nieco suwak. – W każ dym razie teraz będziesz w sta nie doce nić
wszystko to, czego będziemy dzi siaj doświad czać – to mówiąc, zarzu ciła
na sie bie płaszcz ze sztucz nego sobo lego futra i  pocią gnęła Ingrid do
windy, którą dostały się na poziom minus jeden, a  potem do pojazdu
auto no micz nego zapar ko wa nego w kolejce do wyjazdu z pod ziem nego
przy stanku. Przez połowę dnia szwen dały się po mie ście, odwie dza jąc
eks klu zywne kawiar nie, księ gar nie i butiki, a potem poszły na spek takl
Cirque du Soleil.

– To dziwne, czuję dys kom fort na myśl o roz sta niu z panią – powie‐ 
działa Ingrid, kiedy obie odpo czy wały w  restau ra cji Guy Savoy nad
rzeką. –  Czy doko ny wała pani jakichś dodat ko wych zmian w  moich
usta wie niach?

–  Nie, skąd! Musisz mieć to w  swo ich usta wie niach fabrycz nych.
Swoją drogą to naprawdę dziwne, że posta no wi łaś zmie nić kate go rię,
nawet bio rąc pod uwagę rychły ter min wyga śnię cia sub skryp cji –
 powie działa pani Berg man, zaja da jąc ulu bione kla syczne crème brûlée.
– Zapewne pod wpły wem tego samego rodzaju dys kom fortu, jaki odczu‐ 
wasz teraz.



–  Rze czy wi ście w  moim opro gra mo wa niu musiała zajść jakaś
zmiana, z czego nie zda wa łam sobie przed tem sprawy.

–  Jak gdyby samo czyn nie wytwo rzył się w tobie jakiś nowy obwód?
Nie wiem, czy ten dys kom fort odpo wiada uczu ciu żalu, które znaj duje
się w  opcjach panelu ste ro wa nia, ale z  pew no ścią ma z  nim wiele
wspól nego – pani Berg man przyj rzała się prze róż nym suwa kom, które
w przy padku poprzed ni ków Ingrid tak ocho czo prze sta wiała.

– W każ dym razie nie zmie niała pani w usta wie niach nic w oprócz
suwaka FUN?

–  Nie, i  dla tego to jest takie eks cy tu jące, bo to uczu cie jest dzięki
temu bar dziej praw dziwe, nie sądzisz?

– Trudno powie dzieć, czy bar dziej praw dziwe jest inten cjo nalne pro‐ 
gra mo wa nie, czy przy pad kowy błąd w  kodzie –  stwier dziła Ingrid
i  zamy śliła się. Przy po mniała sobie uczu cie pogardy, któ rym darzyła
swoje pod władne, oraz strach, jaki opa dał na nią cza sem na myśl, że
sama mogłaby być przed mio tem podob nych uczuć. Czy te funk cjo nal no‐ 
ści także wytwo rzyły się w wyniku przy pad kowych błę dów?

Pani Berg man zamó wiła jesz cze espresso i  kazała przy nieść rachu‐ 
nek, a  potem podała auto no micz nemu pojaz dowi nowy adres i  obie
pognały do Muzeum d’Orsay, gdzie spę dziły kilka godzin na podzi wia‐ 
niu replik obra zów olej nych impre sjo ni stów. Na koniec powró ciły jesz‐ 
cze do głów nej sali, by ponow nie spoj rzeć na mar mu rową rzeźbę Uką
szo nej przez węża Augu ste’a Clésingera.

– W tej rzeź bie jest zaklęty jakiś prze dziwny ero tyzm – powie działa
pani Berg man.

–  Jak to moż liwe? Ta kobieta jest prze cież mar twa –  Ingrid pró bo‐ 
wała utrzy mać nić poro zu mie nia z użyt kow niczką. Z wszyst kich sił sta‐ 
rała się ją rozu mieć i odpo wia dać w spo sób ade kwatny do ocze ki wań.
Nie stety, z cza sem było to coraz trud niej sze, jak gdyby w miarę prze su‐ 
wa nia się od jed nej zna ko mi tej repliki do dru giej umysł użyt kow niczki
odda lał się w  rejony nie znane gyno idowi prze my sło wemu roz po zna ją‐ 
cemu róż nego rodzaju sko ja rze nia jedy nie dzięki sta łemu połą cze niu
z sie cią, a nie za sprawą wła snych doznań. Igrid dostrze gła, że wzrok
użyt kow niczki zaczyna błą dzić po sali.

–  Prze pra szam, kocha nie –  powie działa pani Berg man i  wyszła,
zabie ra jąc ze sobą tylko torebkę, pod czas gdy płaszcz ze sztucz nego



sobo lego futra w  dal szym ciągu spo czy wał prze wie szony przez ramię
Ingrid, która odpro wa dzała wzro kiem swoją użyt kow niczkę, gdy ta
odda lała się w kie runku toa let. Mijał czas, a Ingrid była wyraź nie zado‐ 
wo lona i  pod eks cy to wana, ponie waż sądziła, że użyt kow niczka
najwyraź niej zre zy gno wała z doko na nia zej ścia euta na tycz nego – pora
zabiegu już bowiem dawno minęła. Prze su nię cie suwaka FUN spo wo do‐ 
wało, że Ingrid z roz ko szą przy glą dała się mięk kim liniom ciała kobiety
uką szo nej przez węża i słu chała muzyki dobie ga ją cej z gło śni ków punk‐ 
to wych umiesz czo nych w ścia nach sali, dozna jąc raz po raz dyso nansu
poznaw czego na myśl, że dzieło sztuki przed sta wia praw do po dob nie
osobę mar twą, coś jak gynoid, któ remu wyjęto wtyczkę, jak ująłby to
dok tor Ing mar. Z zamy śle nia wybił ją tur kot pod ło go wego robota sprzą‐ 
ta ją cego; najwyraź niej kon tem pla cja rzeźby spo wo do wała, że Ingrid
stra ciła poczu cie upływu czasu.

Pode szła do niej funk cjo na riuszka muzeum i  wrę czyła jej czyt nik,
infor mu jąc o prze pro wa dze niu sku tecz nego zabiegu na użyt kow niczce.

– Mam obo wią zek wpro wa dzić panią w obo wiązki wyko nawcy testa‐ 
mentu użyt kow niczki Berg man. Przez cały okres pracy jest pani upraw‐ 
niona do prze by wa nia w  ostat nim lokalu użyt kow niczki. Oczy wi ście
nasza firma ponie sie koszt zabez pie cze nia mate ria łów eks plo ata cyj nych
oraz inne koszty uza sad nione koniecz no ścią wyko na nia zadań.

Funk cjo na riuszka zapro wa dziła Ingrid do windy, którą obie zje chały
do pod ziem nego maga zynu Muzeum d’Orsay wypeł nio nego set kami
prze su wa nych meta lo wych rega łów, wyso kich na sześć metrów, zasta‐ 
wio nych rzę dami iden tycz nych poły skli wych pojem ni ków w  błę kitno-
sza rym kolo rze.

– Jestem zasko czona. Myśla łam, że do tego nie doj dzie – powie działa
Ingrid, ocze ku jąc od funk cjo na riuszki jakie goś wyja śnie nia, ta jed nak
wyda wała się prze ko nana, że cały pro ces jest dla Ingrid zro zu miały
i oczy wi sty.

–  To są arte fakty, które pozo stały po użyt kow niczce –  funk cjo na‐ 
riuszka zupeł nie zigno ro wała słowa Ingrid. – Pani Berg man miała bar‐ 
dzo barwne życie.

–  Co to za zada nia? –  Ingrid ze zdzi wie niem spoj rzała na czyt nik,
w któ rym wyświe tlała się nie skoń czona lista obo wiąz ków.



–  Ostat nia wola użyt kow niczki. Zgod nie z  zawartą umową mamy
obo wią zek zapew nić wyko na nie każ dej z wyszcze gól nio nych tu czyn no‐ 
ści. To są pani zada nia. Przy kła dowo w  pierw szej kolej no ści uda się
pani nad jezioro w  Lochend Park, mam tu nawet dla pani sto sowne
zaopa trze nie – powie działa funk cjo na riuszka, zdej mu jąc spraw nie jeden
z pojem ni ków, cały wypeł niony pła skimi kamie niami ide al nymi do pusz‐ 
cza nia kaczek na wodzie.

–  To bar dzo dużo do zro bie nia –  Ingrid uśmiech nęła się odro binę
zuchwale. Na pul pi cie wid niał prze wi dy wany okres nie zbędny do
zakoń cze nia pracy: dwa tysiące lat.

–  Dru gie zada nie na liście jest zwią zane z  pierw szym. Musi pani
udać się na kamie ni stą plażę w San Diego, aby uzu peł nić ten zapas.

–  Ale nie wydaje się pani, że te zada nia są cokol wiek try wialne?
A kolejne zada nie, pro szę spoj rzeć: o godzi nie dwu na stej w przed dzień
święta Grun n lo vs da gen wejść na klif Pre ike sto len i spoj rzeć w prze paść
w towa rzy stwie bliź nia czek o imio nach Rabija i Arjuna. Jakie jest praw‐ 
do po do bień stwo zaj ścia tych oko licz no ści jed no cze śnie?

–  Musi pani pró bo wać do skutku. Każde z  życzeń klien tów ma dla
nas takie samo zna cze nie i wysoką waż ność – odparła z powagą funk‐ 
cjo na riuszka. – Będzie pani miała pełne ręce roboty.

– Nawet pani nie wie, jak bar dzo jest to zgodne z moimi aktu al nymi
potrze bami. Ale ta praca – Ingrid uśmiech nęła się nie pew nie – wydaje
się pozba wiona zna cze nia. – Zresztą może jestem zbyt krótko na sta no‐ 
wi sku auto matu bez po śred niego kon taktu –  powie działa, dając za
wygraną.

– Ta praca jest jak więk szość naszych obo wiąz ków, sza nowna pani.
Jest pani auto ma tem spo łecz nym od nie dawna, ale ma pani jesz cze
dużo czasu, żeby to zro zu mieć – odparła funk cjo na riuszka.

Dwa tysiące lat – myślała Ingrid – to okres kil ku krot nie prze kra cza‐ 
jący czas żywot no ści jej pro ce sora.

Zatem praca zle cona nie jako zza grobu przez panią Berg man miała
jej wystar czyć do końca życia, które spę dzi na wyko ny wa niu czyn no ści
oso bli wych, dzi wacz nych, zazwy czaj jed nak emo cjo nu ją cych, jak podzi‐ 
wia nie ścian gra ni to wego Lyse fjord z  wyso ko ści ponad sze ściu set
metrów nad pozio mem morza, albo zabaw nych, jak pusz cza nie kaczek
na jezio rze w  cen trum Edyn burga, gdzie znaj duje się Lochend Park.



Szczę śli wie pani Berg man wypo sa żyła Ingrid w  sto sowne emo cje –
 suwak FUN pozo sta wał w dobrze wybra nej pozy cji.

–  Co takiego mia ła bym zro zu mieć? –  spy tała Ingrid, wczy tu jąc się
w listę wyświe tloną na błysz czą cym ekra nie, w któ rym odbi jało się rów‐ 
nież jej piękne obli cze.

Grecki nos Ingrid został tak stwo rzony, aby dobrze paso wały na
niego oku lary od Jimmy’ego Choo, to nie było zasad ni czą funk cją nosa
jako takiego. Ingrid ten piękny nos nie był jed nak do niczego innego
potrzebny. Ale czy nie jest tak, że świat powo łuje do życia idee, struk‐ 
tury i nar ra cje, które prze waż nie są zbyt skom pli ko wane, żeby dobrze
je pojąć? Jej zdzi wie nie darem no ścią i  bez ce lo wo ścią ist nie nia było
typową cechą rozum nych stwo rzeń. Tym wła śnie jeste śmy… Ingrid co
roku, zawsze gdy wspi nała się na klif Pre ike sto len, wspo mi nała ostat nie
słowa funk cjo na riuszki Muzeum d’Orsay:

– Że jeste śmy bar dzo skom pli ko wa nymi isto tami powo ła nymi do try‐ 
wial nych celów –  odparła ze spo ko jem funk cjo na riuszka i  odda liła się
do wła snych zadań.





Dobre uczynki

JAKUB ŻUL CZYK

1.

– To zaczyna się wymy kać spod kon troli – powie działa.
–  Bar dzo deli kat nie powie dziane –  odparł Robert. Zakrę ciła trzy‐ 

maną w dłoni butelką piwa. Ostatni łyk lekko zawi ro wał na dnie. Pod‐ 
nio sła butelkę do ust, bar dzo gorzki płyn spły nął po gar dle. Rozej rzała
się dookoła, jakby to, co mówiła, mogło wpa ko wać ją w  tara paty. To
dobre pyta nie. Kiedy wła ści wie strach prze staje być irra cjo nalny?
Chyba ni gdy tego nie wyczu jemy.

– Mam nową histo rię, z dzi siaj. To dopiero jest dziwne – wyszep tała
cicho.

– Zaraz mi opo wiesz. Chcesz jesz cze jedno? – zapy tał.
– Masz jesz cze kre dyty?
Głu pie pyta nie, oczy wi ście że miał. Smart fon, cienki jak pla sti kowa

karta. Robert zawsze miał jakieś kre dyty.
Pod szedł do baru. Wydzia rany facet bez słowa wyjął z lodówki dwie

pozba wione ety kiet butelki. Nad barem wisiał wielki napis: „SIŁA
KOOPE RA TYWY”. Ciężka meta lowa czcionka ją przy tła czała, ale pew nie
taki miała wywo łać efekt. Odwró ciła się od napisu, ciężko wes tchnęła,
jakby litery usia dły jej na piersi.

Nie miała żad nych Punk tów, bo cią gle poma gała matce. Wciąż jej
bra ko wało czasu i sił, by robić cokol wiek innego. Za pomoc naj bliż szym
nie przy słu gi wały Punkty. Miłość do rodziny –  rodzi ców, dzieci –  jest
prze cież bez wa run kowa, jest obo wiąz kiem, a  obo wią zek nie jest



dobrym uczyn kiem. Kre dy to wana była dopiero dal sza rodzina, kuzy no‐ 
stwo.

Nie miała też żad nych Punk tów eks tra z  tytułu cha rak teru pracy –
 była nauczy cielką. Punkty eks tra dosta wali poli cjanci, stra żacy, pie lę‐ 
gnia rze, pogo to wie cyfrowe, ale nie nauczy ciele. Dosta wała tylko mini‐ 
mum. Ozna czało to, że mogła wyjść z  domu, kupić coś do jedze nia,
deter genty, jakieś pod sta wowe lekar stwa, środki prze ciw bó lowe.
W innych kwe stiach była zdana zupeł nie na łaskę innych. Na przy kład
Roberta – w kwe stii wyj ścia na piwo.

Za to Robert był zamro żony. Jego ojciec oddał połowę Fun da cji.
Pozwo lono mu zacho wać resztę. Od razu, gdy ogło sili zamro że nia, było
wia domo, że cała ta idea staje się wła sną paro dią. Są uprzy wi le jo wani
i gorsi. Ale gdyby nie zamro że nia, nie zacho wa liby swo ich mająt ków.

– Opo wia daj – z powro tem siadł przed nią.
Chrząk nęła.
– Więc byłam w szpi talu, na kon sul ta cji w spra wie mamy.
– Była z tobą? – zapy tał.
– Nie, nie… po pro stu, szu ka łam dru giej opi nii. Wzię łam wszyst kie

papiery, bada nia, prze świe tle nia… no wiesz, żeby ktoś popa trzył na to
wszystko świe żym okiem.

– I co? – zapy tał. Czuć było w tym sztuczną grzecz ność.
Iry ta cja, rezy gna cja, złość –  nie wie działa, co wła ści wie zoba czył

w jej oczach, ważne było to, że po pro stu porzu cił temat, pod kre ślił to
mach nię ciem ręki.

– Wsia dłam do samo chodu, ruszy łam… no i wiesz, zacznijmy od tego,
że od dwóch tygo dni wie dzia łam, że coś jest z bate rią. Gasło mi auto,
świa tła tak…

– Migały?
–  Trze po tały. No i  odłą czały się apli ka cje. Nagle się oka zy wało, że

jestem, nie wiem, na połu dniu kraju.
– A limit łado wa nia?
– Masz mnie za idiotkę?
– Nie, po pro stu nie któ rzy…
– Ni gdy nie prze kro czy łam limitu łado wa nia, Robert. Ni gdy.
Tym razem on się rozej rzał. Tak naprawdę żaden strach nie jest irra‐ 

cjo nalny. Ludzie pod słu chi wali się nawza jem, ostat nio przez cały czas.



Każdy szu kał oka zji.
–  I  ten facet jechał za mną prak tycz nie od szpi tala. Śle dził mnie…

przez dwa dzie ścia, trzy dzie ści kilo me trów. Myśla łam, że dojadę do
domu i wtedy, jeśli on będzie śle dził mnie do końca… No, poroz ma wiam
z nim pod domem. Pod domem jest zawsze bez piecz niej, prawda?

Poki wał głową, że niby tak, ale bez prze ko na nia. Musie liby naj pierw
wyja śnić sobie, co wła ści wie ozna cza słowo „bez piecz nie”.

– No ale… samo chód w końcu mi zgasł. I on od razu zatrzy mał się za
mną, wysiadł. Miał lat… no nie wiem. Był w twoim wieku? Czter dzie ści
pięć? Z dru giej strony, mógł być młod szy, tylko…

– Tylko go doje chało.
– No wła śnie.
Piwo było gorz kie, z każ dym łykiem coraz bar dziej. Dziwne, prze cież

gar dło powinno się przy zwy cza jać.
– Był mocno nie zad bany. Szcze rze, to nawet tro chę od niego śmier‐ 

działo. Zarost. Miał koszulę od gar ni turu, lekko nad dartą pod pachą,
żółte plamy na koł nie rzyku. Zepsute zęby, czarne, więk szo ści nie miał.
Pew nie miesz kał w tym samo cho dzie, pomy śla łam. No i on od razu o tej
bate rii. Że widzi, że tylne świa tła są cich sze, że dostanę nie długo karę,
że na to są limity cza sowe. Nie mam Punk tów, nie mam za co żyć. Mam
ujemne saldo. Pod niósł ręce do góry, jak bym strze lała. Popro sił, abym
wyłą czyła smart fon. Teraz naprawdę się prze stra szy łam. A on poka zał
ekran z sal dem minus dwie ście…

Na chwilę spau zo wała. Twarz Roberta stę żała. Minus dwie ście nie
było dobre. Nawet w opo wie ści, w aneg do cie.

– Zgło si łaś to?
– Nie, nie zgło si łam… pocze kaj, daj mi skoń czyć.
– Minus dwie ście, na to trzeba zapra co wać. To jest hazard albo…
– Wiem. Wiem, Robert. Daj mi skoń czyć.
Robert nie był taki, aby kogo kol wiek zgło sić. Z dru giej strony, miał

tysiąc Bonusu mie sięcz nie, zamro żone środki, ran king powy żej setki. To
nie był jakiś rekord, ale naprawdę nie zły wynik i bar dzo tego pil no wał.
Miał sztywno wyty czony roz kład zajęć. Wie działa na przy kład, że to ich
ostat nie piwo, bo jutro idzie na dyżur do dzie cię cego hospi cjum. Zaraź‐ 
liwy guz, jak go nazy wali, rak atak syjny, zabie rał coraz wię cej kil ku lat‐ 
ków. Kobiety były prze ra żone, bały się zacho dzić w ciążę.



– Zaczął pła kać. Tak, wiem, nie komen tuj, nie musisz. Zaczął pła kać
i  tak cicho szep tać: „Bła gam, pro szę, pomóż mi”. Wyłą czy łam tele fon.
On twier dził, że ma usta wiony prze ster. Zaczął opo wia dać swoją histo‐ 
rię, niby zaczęło się od tego, że skra dziono mu kre dyty, ktoś wła mał mu
się na adres block chain…

– Nie chce mi się w  to wie rzyć, prze cież to byłoby widać, jakie kol‐ 
wiek próby prze chwytu. Na tym polega block chain.

–  Robert, pro szę. On zaczął mówić, że bar dzo potrze buje Punk tów
i on to może napra wić od ręki. Jego rodzina nie ma co jeść. Że ma taki
led ger na USB, który uak tyw nia rezerwę w bate rii. I że jest nie na mie‐ 
rzalny, bla bla bla…

Robert scho wał twarz w dło niach. Wes tchnął.
–  Bła gam, Rika, bła gam, ja pier dolę. Powiedz, że nie dałaś wło żyć

sobie tego do samo chodu. Bła gam.
Znowu miał ją za idiotkę. Przez chwilę prze mknęło jej przez myśl, że

musi to skoń czyć. Nie może przy jaź nić się i sypiać z męż czy zną, który
tak myśli kobie tach, a może i w ogóle o ludziach. Może to była kwe stia
urody, dobrej syl wetki, zwłasz cza w jego wieku. Łatwo o bycie ład nym,
gdy ma się dwa dzie ścia lat. Tak czy siak gdzieś w Rober cie, wcale nie
tak głę boko, tkwiło prze ko na nie, że tylko on jest rozumną i  zaradną
osobą, jedyną w swoim oto cze niu, a może i w całym pań stwie. Potra fił
bar dzo umie jęt nie przy kryć tę zaro zu mia łość, ale war stwa uważ no ści,
empa tii i cię tych żar tów, któ rej do tego uży wał, była bar dzo cienka.

Z  dru giej strony, bez pie czeń stwo. Niczego od niej nie chciał poza
sek sem, towa rzy stwem. To było oczysz cza jące.

Nie chciał jej w  jaki kol wiek spo sób poma gać. Radził sobie świet nie
sam.

– Nie. Nie dałam. No co ty. Powie dzia łam mu, że po pro stu wkle pię
mu ten uczy nek, tylko żeby dał mi spo kój. On znowu zaczął pła kać,
kaza łam mu prze stać. Jesz cze, wiesz, nikt nie był ni gdy tak namolny…
Powie dzia łam, aby wszedł za mną na klatkę, mia łam aku rat zakupy
w  aucie, powie dzia łam, aby wziął je ze sobą, a  pod drzwiami włą czył
z powro tem smart fon. Zaczął mnie krę cić.

– Nie mogłaś po pro stu mu oddać Punk tów?
– Prze cież ja ich w ogóle nie mam. Tyle, aby zro bić zakupy, zadzwo‐ 

nić na pogo to wie… też.



Punkty można było sobie prze ka zy wać, jed nak były obar czone opro‐ 
cen to wa niem. Jeśli chcia łaś oddać komuś Punkty, sys tem zabie rał trzy‐ 
dzie ści pro cent. Pięt na ście, jeśli cho dziło o kogoś z bli skiej rodziny.

– A to nagra nie, które zro bi łaś… poszło to na Good Toka? – zapy tał.
– Musiało pójść.
– Nic nie musiało, bo nie musia łaś z nim w ogóle roz ma wiać.
– Prze stań, naprawdę.
Spró bo wał się uspo koić. Zde ner wo wał się. Chciała myśleć, że z tro‐ 

ski.
– I co tam naga da łaś?
–  O  Jezu, no… „Dzię kuję ci bar dzo, że wnio słeś na górę te bar dzo

cięż kie zakupy…”, cokol wiek.
– Wiesz, że jeśli ktoś to zwe ry fi kuje…
– Takie pier doły są wery fi ko wane pozy tyw nie z auto matu. Ile on za

to dostał Punk tów?
– Za naprawę unie ru cho mio nego auta miałby pięć dzie siąt. Ale gdyby

był cer ty fi ko wa nym mecha ni kiem.
– Co za despe ra cja, matko jedyna! I będzie coraz gorzej.
– Bez pie przo nego wąt pie nia.
Chciała popa trzeć na niego choć tro chę zalot nie, ale była zbyt zmę‐ 

czona. Dotknęła jego dłoni na znak, że jesz cze nie jest tak źle, jesz cze
żyją, są ludźmi i pły nie w nich w miarę cie pła krew.

– Za co jest naj wię cej Punk tów?
– A co?
– No nie wiem. Może jakoś je zor ga ni zujmy… Uciek nijmy stąd – pró‐ 

bo wała mówić to z takim wyra zem twa rzy, aby wie dział, że jed nak tro‐ 
chę żar tuje. Uśmiech nął się w mil cze niu.

– Niby tysiąc Punk tów. Za akt wyjąt ko wego boha ter stwa, który owo‐ 
cuje ura to wa niem wielu ist nień ludz kich. W  przy padku śmierci wyko‐ 
nawcy aktu Punkty i  Bonusy prze cho dzą na rodzinę. W  wyjąt ko wych
przy pad kach algo rytm może przy znać więk szą nagrodę.

To raczej nie w naszym stylu.
– No nie – uśmiech nął się.
Bar zaczy nał pusto szeć. Nie tylko Robert miał od rana swoje dobre

uczynki. Potem ci, któ rzy mieli pracę, szli do pracy. Zasta na wiała się,
jaki jest sens, aby cho dzić teraz do pracy. I  jaka jest róż nica mię dzy



pracą a  dobrym uczyn kiem, skoro wszystko było po to, aby prze żyć.
Dobroć stała się osta tecz nie pie nią dzem. W zało że niu był to dosko nały
pomysł. Wszy scy musieli być dobrzy.

– Muszę iść, uwa żaj na sie bie – powie dział.
– Nie będę dawać sobie wkła dać nic do samo chodu, nie jestem głu‐ 

pia – powie działa mu, gdy stał już w drzwiach. Nie miała poję cia, czy
usły szał.

2.

– Pro szę cię, Rika – czuła, że Anna bar dzo się pil nuje, aby nie zacząć
krzy czeć. Pew nie gdyby roz ma wiały na żywo, już dawno by wrzesz czała
jak tor tu ro wana.

Stała w  skle pie i  głu piała od patrze nia na ceny. Pod sta wowe pro‐ 
dukty podro żały dwu krot nie w prze ciągu ostat nich trzech mie sięcy. Tłu‐ 
ma czyli to infla cją „zwy kłego” pie nią dza, który wciąż sta no wił pod‐ 
stawę ope ra cji ban ko wych. Ale miała wra że nie, że to nie pie niądz traci
war tość, tylko cała rze czy wi stość, aż do naj mniej szej czą steczki,
wszystko staje się lżej sze, bar dziej kru che, sła biej połą czone. To wra że‐ 
nie dopa dało ją cza sami, ale było tak osza ła mia jące, że musiała się
zatrzy mać, sku pić tylko na nim, aby je ode gnać – to wra że nie, że każdą
ścianę można prze bić jak kar ton, że każde jedze nie, które je, jest z tej
samej sza rej mazi.

– Rika, zapro wadź je po lek cjach do domu, pocze kaj z nimi. Prze cież
sama pra cu jesz w tej pier do lo nej szkole.

– A co będziesz robić?
– Idę malo wać szpi tal.
– Malo wać szpi tal.
– Tak, malo wać szpi tal, ele wa cję, każdy w mojej klatce dostaje za to

sto Punk tów.
– No tak, za pomoc przy mamie nie ma Punk tów – powie działa gło‐ 

śno.
– Nie masz dzieci, Rika! – krzyk nęła Anna. – Nie masz dzieci!



Nie miała dzieci i nie miała na to dobrego kontr ar gu mentu. Były sio‐ 
strami. Miłość sióstr i braci ma być bez wa run kowa.

–  Triumf dobra, triumf miło ści przyj dzie, ale przyj dzie stop niowo –
mówił Prze wod ni czący w  ogól no na ro do wym comie sięcz nym Rapor cie
przed Spo łe czeń stwem. Nie było obo wiązku oglą da nia go, ale trudno
było przed nim uciec, stre amo wano go na wszyst kie publiczne ekrany,
przez cały mie siąc, aż do następ nego Raportu. – Nie możemy od razu
zrzu cić wszyst kich sta rych przy zwy cza jeń, kaj dan, które nas trzy mają…

W  prak tyce ozna czało to, że rząd emi to wał obli ga cje w  juanach
i  dola rach plus trzy mał rezerwy w  krypto, które sam zde le ga li zo wał,
cho ciaż Bonusy za dobro były same oparte na block cha inie. Zaletą
stwo rze nia odpo wied nio skom pli ko wa nego sys temu jest to, że więk‐ 
szość ludzi nie będzie potra fiła wytłu ma czyć, dla czego on w ogóle nie
działa, co jest w nim nie spra wie dli wego.

Nie tylko ona nie miała kontr ar gu men tów, nikt ich nie miał.
Matka była w złym humo rze, darła się. Wiedźma z bajki, któ rej nikt

nie chciał słu chać, takiej bez happy endu. Ufar bo wała jej wczo raj włosy
na fio le towo. Kiedy to robiła, była prze ko nana, że spra wia jej przy jem‐ 
ność, że chce, aby matka ład nie wyglą dała. Teraz na nią patrzyła i zro‐ 
zu miała, że zro biła jej na złość. Matka wyglą dała jak zabawka, któ rej
zro biono coś złego, wyprano w  nie od po wied nich środ kach che micz‐ 
nych, a następ nie poda ro wano nad po bu dli wemu kotu. Dziwne było to,
że miała jesz cze włosy. Po che mii, którą przyj mo wała, wszy scy inni byli
kom plet nie łysi.

Umyła ją, prze wi nęła, zało żyła wenflon. Każdy umiał zakła dać
wenflon, żadna sztuka. Sta rych ludzi było naj wię cej. Nikogo nie było
stać na opie kunki. Z dru giej strony coraz wię cej ludzi chciało opie ko‐ 
wać się obcymi star szymi ludźmi za Punkty. Zasta na wiała się, czy nie
zna leźć kogoś w  podob nej sytu acji do niej i  się z  nim nie zamie nić.
W ten spo sób i ona, i ta osoba zdo by łyby jakieś Punkty. Z dru giej strony,
gdyby zro biła coś takiego, matka zaraz na złość by umarła. A  zresztą
i tak zaraz to zde le ga li zują.

Nakar miła ją papką dla nie mow ląt. Nie było sensu goto wać dla
matki, i tak nie czuła smaku, papka miała rze komo wszyst kie potrzebne
pro te iny. Nie sądziła, aby jedze nie przy go to wane ze skład ni ków dostęp‐ 
nych w skle pie miało ich wię cej.



Uru cho miła opcję ran do mo wego stre amingu na Plat for mie. Otę pia‐ 
jąca mie szanka pro gra mów sprzed lat, pomie sza nych odcin ków seriali,
frag men tów kon cer tów zapo mnia nych gwiazd. Usta wiła tele wi zor gło‐ 
śno, sama wło żyła do uszu wygłu sza jące korki i poło żyła się na kana pie
ze smart fo nem w ręku. Chciała tylko spraw dzić, czy Robert coś napi sał
(nie zro bił tego), ale i tak dała się porwać rzece krót kich, rwa nych, hip‐ 
no ty zu ją cych fil mi ków. Good Tok był teraz bazową apli ka cją w każ dym
smart fo nie, uru cha miał się auto ma tycz nie. Ser wo wał na zmianę pro pa‐ 
gandę oraz sek su al nie nace cho wane fil miki, aby utrzy mać aten cję oglą‐ 
da ją cego. Pro pa gandę ludzie krę cili sami, krót kie snip pety przed sta‐ 
wiały opa try wa nie cho rych zwie rząt, opiekę nad umie ra ją cymi na raka
atak syj nego dziećmi, sprzą ta nie znisz czo nych publicz nych pose sji oraz
zatrud nio nych influ en ce rów, któ rzy z  bla dymi jak śmierć uśmie chami
uda wali, że wyko nują wszyst kie powyż sze czyn no ści. Co parę fil mi ków
wyska ki wała jakaś młoda kobieta trzę sąca potęż nym biu stem do rytmu
wyge ne ro wa nego przez sztuczną inte li gen cję prze boju albo umię śniony
pięk niś z  kwa dra tową szczęką robiący pompki w  rytm tego samego
hitu. No i  reklamy. Można było uzy skać dostęp do bar dziej war to ścio‐ 
wego kon tentu –  nie ocen zu ro wa nych wia do mo ści ze świata, pomocy
psy cho lo gicz nej, nauko wych cie ka wo stek, prze pi sów kuli nar nych, pro ti‐ 
pów codzien nego życia. Trzeba było jed nak zapła cić za niego Punk tami.
Być dobrym czło wie kiem.

Odło żyła smart fon po godzi nie, tak bar dzo bolała ją głowa. Zasnęła.
Obu dził ją krzyk matki, która zsi kała się pod sie bie.

Ekran poka zy wał wia do mo ści z mia sta. Pie lę gniarka, która wra cała
do domu metrem po dwu dzie stocz te ro go dzin nej zmia nie, przy jęła
poród od rodzą cej w  metrze nar ko manki. Dziecko prze żyło, matka
zmarła z  upływu krwi. Pie lę gniarka wró ciła do szpi tala. Nagrodą za
inter wen cję było sie dem dzie siąt pięć Punk tów.

Wie czo rem znowu zadzwo niła jej sio stra.
– Tak, zro bię to – powie działa zmę czona, zanim tamta zdą żyła cokol‐ 

wiek powie dzieć. – Prze cież nic się jej nie sta nie.
Po dru giej stro nie było sły chać wyraźne wes tchnie nie ulgi.
– Dzię kuję, dzię kuję, dzię kuję – Anna powie działa to trzy razy, bar‐ 

dzo powoli.
Nie powie działa: „Nie ma za co”, bo było za co.



– Kiedy idzie cie malo wać ten szpi tal? – zapy tała.
– Mamy kom plet – Anna wark nęła ner wowo.
– Nie, nie o to mi cho dzi. Po pro stu pytam… Ilu was będzie to robić?
– Dwa dzie ścia osób. Mamy na to trzy dni – powie działa po dłuż szej

chwili Anna.
Nie musiała pytać, wie działa, że ani jedna z tych osób nie miała żad‐ 

nego doświad cze nia w wykoń cze niach czy jakiej kol wiek budow lance.
Roz łą czyła się.
Napi sała do Roberta cokol wiek, co sły chać. Wysłała mu następ nie

jakiś głupi mem z kotem, który wcale jej nie śmie szył.
Gdy kła dła się spać, on wciąż nie odpi sał.

3.

Każda szkoła zawsze była, jest i  będzie na zmianę kom pletną ciszą
i  ogłu sza ją cym hała sem. Krót kie okresy hałasu są oznaką, że świat
działa. Dzie ciaki są nie zno śne, nie grzeczne, nie wy żyte, zło śliwe,
okrutne. Żyją. Wszystko jest z nimi w porządku.

Była dziw nie wyczer pana, cho ciaż spała tyle, ile powi nien spać w jej
mnie ma niu zdrowy czło wiek. Nie wyglą dała jakoś strasz nie źle, jed nak
pozwo liła sobie tego dnia na deli katny maki jaż. Może za zmę cze niem
szło dziwne prze czu cie, a może dziwny nie po kój doty czący Roberta. Czy
nie wpadł w  jakieś tara paty. A  może doszedł do wnio sku, że jed nak
zrywa z nią kon takt. Ale czy miała siłę być smutna z takiego powodu?

Dzieci też były zmę czone, na jej zaję cia przy szły po czte rech godzi‐ 
nach etyki, która była teraz naj waż niej szym przed mio tem. Sta no wiła
mie sza ninę wsze la kich zajęć prak tycz nych. Zamiast ana li zo wa nia filo‐ 
zo ficz nych czy reli gij nych zagad nień dzieci uczyły się pierw szej
pomocy, pro stych umie jęt no ści tech nicz nych, pod staw goto wa nia,
robiły tre ningi siłowe. Etyka ozna czała po pro stu pod stawy funk cjo no‐ 
wa nia w spo łe czeń stwie.

Jej przed miot – histo ria – miał dru go rzędne zna cze nie. Cho ciaż może
nie umiała się pogo dzić z tym, dla czego tak naprawdę był istotny. Lek‐ 



cje histo rii nie słu żyły wcale przy swa ja niu cią gów wyda rzeń powią za‐ 
nych ze sobą jedy nie kolej no ścią. Nie słu żyły też „wycią ga niu wnio sków
z  dzia łań przod ków”. Miały usank cjo no wać teraź niej szość. Pod kre ślić
jej rze kome dobro w  porów na niu ze złem i  wypa cze niem tego, co
minęło. Poka zać wła ści wość teraź niej szo ści. To, co było kie dyś, było
cza sem dobre, ale czę ściej złe. Słu żyło jedy nie temu, aby śmy doszli do
tego teraz, naj lep szego z moż li wych.

Kie dyś pró bo wała z  tym wal czyć. Mogła to robić. Nauczy ciele nie
byli pod da wani jakimś dro bia zgo wym kon tro lom. Mogli prze my cać
w  tym, co mówili, jakieś wła sne zapa try wa nia na świat lub rze czy wi‐ 
stość, nawet jeśli mocno róż niły się one od obo wią zu ją cego dogmatu.
Sys tem nie był aż tak szczelny.

– Nie jestem dyk ta to rem, nie żyjemy w świe cie tota li tar nym – pod‐ 
kre ślał Prze wod ni czący w każ dym ze swo ich wystą pień. Cza sami nawet
można było uwie rzyć, że naprawdę tak myśli.

Mogła to robić, ale po pro stu była zwy czaj nie zmę czona. Tak
naprawdę nic nie zale żało od niej.

Opo wia dała dzie ciom wła śnie o  Bry tyj skiej Kom pa nii Wschod nio in‐ 
dyj skiej. O  kor po ra cji, która była prze dłu że niem pań stwa i  jego cie‐ 
niem. O  tym, jak mogła pod bi jać kraje, emi to wać wła sne pie nią dze,
wypo wia dać wojny. Zmie niać świat. Sto wa rzy sze nie było tym samym,
tłu ma czyła dzie ciom. Grupą, która wie lepiej od pań stwa, jak zarzą dzać
świa tem. Pań stwo jest kru che, ułomne, cięż kie swoją sta ro ścią. Grupa,
tak jak Bry tyj ska Kom pa nia Wschod nio in dyj ska, była rusz to wa niem,
które jed no cze śnie pod trzy my wało i  remon to wało pań stwo, po cza sie
sta jąc się jego nowym krę go słu pem. Z  tą róż nicą, że Grupa jest świa‐ 
doma swo jej etycz nej odpo wie dzial no ści. Że wybrała nie powięk sza nie
swo jego kapi tału, a stwo rze nie nowego spo łe czeń stwa…

Po pro stu czy tała pie przony pod ręcz nik.
Do dzwonka było jesz cze dzie sięć minut, a mimo to wła śnie zadzwo‐ 

nił.
Ktoś się pomy lił –  pomy ślała. Dzieci zerwały się z  krze seł jak psy

Paw łowa. Musiała wstać i krzyk nąć, aby się uspo ko iły.
– Ktoś się pomy lił. Sia daj cie – powie działa.
Raczej ktoś zro bił głupi kawał, ale nie było potrzeby nad mier nie eks‐ 

cy to wać ich sło wami „głupi” i „kawał”.



– Tak więc Bry tyj ska Kom pa nia… – zaczęła, pró bu jąc zebrać wła sne
myśli.

Dzwo nek zadzwo nił jesz cze raz. I  nie prze stał. Długo, prze cią gle,
świ dru jąco. Tym razem dzieci nie poru szyły się. Trzy dzie ścioro dwu na‐ 
sto let nich oczu wpa try wało się w  nią z  nie wy mu szo nym napię ciem.
Ktoś żar to wał w dziwny spo sób.

Wstała, dała znać ręką, że mają być cicho, i  wyszła na kory tarz.
Ogłu sza jący ter kot dzwonka roz no sił się po wyło żo nych gumową
posadzką halach. Równe rzędy sza fek, pla katy na ścia nach. „POMA‐ 
GAMY, DZIA ŁAMY”.

– Halo? – krzyk nęła.
Odpo wie dział jej tylko nasi la jący się ter kot.
– Pro szę prze stać! – krzyk nęła jesz cze gło śniej, aż poczuła nie przy‐ 

jemny, pie kący ból w gar dle.
Jakby na jej życze nie dźwięk się urwał.
I wtedy usły szała krzyk.
Bez kształtny wrzask, który nie umiał uło żyć się już w żadne zda nie.

Lęk, zimny, od stóp do głów. Lęk i waha nie, co wła ści wie ma zro bić.
Tak jak wtedy, gdy ten facet jechał za nią przez całą drogę ze szpi‐ 

tala do domu. Gdy stał przed nią z  wycią gnię tym klu czem USB. Nie
powie działa tego Rober towi, ale męż czy zna mówił straszne rze czy: –
 Mam broń w domu – mówił – mam broń i zabiję ich, zabiję ich, a potem
strzelę sobie w  łeb – mówił, a  prze zro czy sty śluz wycie kał mu z nosa
i spły wał po ustach.

„Mam broń” – przy po mniała sobie jego słowa.
I  jakby w  reak cji na jej wspo mnie nie po kory ta rzach roz legł się

odgłos strzału. I  jesz cze wię cej wrza sku. I  strzał. I  wrzask. I  strzał.
I wrzask. I strzał.

Wpa dła do klasy.
Moje ciało zaraz eks plo duje – pomy ślała. Moja głowa.
Panika była zwie rzęca, roz dra py wała ją od środka. Usi ło wała nie

dopusz czać do sie bie wyobraźni. Krew wędru jąca po ciele. Krew nagle
wypusz czona na zewnątrz, przez otwarte drzwi ciała.

Dzieci tutaj.
Dzieci tam.
Dzieci Anny.



– Nie, nie możemy opusz czać tej klasy – powie działa. – Cokol wiek by
się nie działo, nie możemy stąd wycho dzić, dobrze?

Dzieci były cicho. Nie które pła kały nie mym stra chem. Jedna dziew‐ 
czynka cała się trzę sła, chyba zsi kała się w spodnie. Nie któ rzy wciąż się
śmiali, pew nie myśląc, że to dow cip, ale śmiali się coraz ciszej.

Wycią gnęła smart fon. Połą cze nia alar mowe. Podaj kod pro filu.
W mię dzy cza sie wia do mość od Roberta. Prze pra szam, że tak długo nie
odpi sy wa łem. Wszystko u cie bie dobrze?

Robert był dla niej w tym momen cie zupeł nie obcym czło wie kiem.
Kod pro filu, kurwa mać –  chciała wrza snąć. Kod pro filu był

potrzebny, bo nikt z sal dem niż szym niż minus pięć set nie mógł zadzwo‐ 
nić na połą cze nie alar mowe. Był to ostatni etap wyklu cza nia ze spo łe‐ 
czeń stwa.

Znowu roz legł się ogłu sza jący hałas dzwonka, jakby był jesz cze gło‐ 
śniej szy, jesz cze bliż szy. Zapo mniała kod pro filu. Nie pamię tał go mózg,
nie pamię tały palce.

– Pro szę pani, możemy uciec przez okno… – zaczęło jedno dziecko.
Prze rwała mu krzy kiem: – NIE, nie wyj dziesz za żadne okno! Nikt nie
wycho dzi za okno! Nikt…

–  Może zasta wimy drzwi biur kiem? –  zapy tał chłop czyk sie dzący
w przed niej ławce.

– Tak, tak – odparła spa ni ko wana. Pod bie gła do mebla, chwy ciła jego
krańce. Cięż kie stare biurko, nie zgrabne, żeliwne nogi, ciężki blat z pil‐ 
śnio wej płyty. Zaparła się mię śniami, zaczęła cią gnąć je w  kie runku
drzwi, któ ryś chło piec pod biegł, aby jej pomóc.

Nie sły szała kro ków idą cych kory ta rzem, ale nawet gdyby w porę je
usły szała, co by to zmie niło?

Otwarły się powoli i  zwy czaj nie, bez huku, ze zna jo mym skrzyp nię‐ 
ciem, tak jakby dyżurny nauczy ciel wszedł do środka i powie dział: – Jest
pani pro szona do gabi netu.

Nikt tego nie powie dział. Nikt nie pro sił nikogo do gabi netu.
Kobieta –  to było od razu widać, cho ciaż postać była ubrana

w  czarny wor ko waty kom bi ne zon, na gło wie miała czarną komi niarkę
i  gogle, a  jedyną widoczną czę ścią ciała była cienka biała linia nad‐ 
garstka pomię dzy ręka wem bluzy a nar ciar ską czarną ręka wicą. Niema
czarna postać trzy mała w ręku mały, lekki pół au to ma tyczny kara bi nek.



Widziała już takie na ekra nie tele fonu, w feedzie, w wia do mo ściach.
Ten rodzaj broni był nie le galny, nie uży wały go poli cja ani woj sko,
można było go kupić tylko w dar kwe bie, do któ rego z kolei można było
się logo wać tylko za pomocą nie le galnych led ge rów, takich samych,
jakie miał facet, który za nią jechał…

Zaraz umrę ze stra chu –  pomy ślała. Zaraz umrę ze stra chu, zaraz
wybuch nie mi serce. Mała mokra bomba w mojej klatce pier sio wej.

Głę boki oddech, który spró bo wała wziąć, był raczej łap czy wym napi‐ 
ciem się powie trza. Zaczęła się krztu sić.

Takich kara bin ków użyto pod czas ataku ter ro ry stycz nego w  sto licy
parę lat temu, gdy grupa anar chi stów napa dła na jedno z pań stwo wych
biur pro jek tu ją cych apli ka cję do zarzą dza nia Punk tami. Liber Aktion,
tak się nazy wali – pamię tam do dzi siaj.

– Odrzu ca jąc pie niądz, odrzu ca cie czło wie czeń stwo – mówił ich lider
w wysła nym z zami no wa nego biura nagra niu. Zgi nęli wszy scy, napast‐ 
nicy i czter dzie ścioro poj ma nych pra cow ni ków. Woj sko po pro stu otwie‐ 
rało ogień do wszyst kich.

Postać mach nęła kara bi nem na znak, że mają iść za nią. Nikt nie
zare ago wał. Dzieci nie zro zu miały tego gestu. Kolejne dziecko posi kało
się w spodnie.

–  Do sali gim na stycz nej –  powie działa postać. –  Do sali! –  musiała
krzyk nąć jesz cze raz, aby kto kol wiek zare ago wał.

Krzyk był gło sem kobiety.
– Złej, wku rzo nej nauczy cielki –  pomy ślała i  zaczęła się śmiać, nie

mogła się powstrzy mać. To jedyne, na co było stać jej ciało. Śmiech był
kon wul syjny, tar gał nią, pod ska ki wała w miej scu, jakby kopało ją napię‐ 
cie o małym natę że niu. Nie umiała się powstrzy mać, cho ciaż wie działa,
że ten śmiech może być wyro kiem śmierci, ale po pro stu nie mogła
wyłą czyć swo jego ciała.

I przez moment, przez załza wione oczy, wydało jej się, że ta czarna
postać rozu mie.

I że może przy szła wła śnie po nią.
– Tak – powie działa przez śmiech – tak, dzieci, idziemy.
Teraz już wszyst kie pła kały.



4.

Matka była jesz cze przy tomna, gdy wybrano Prze wod ni czą cego. Zanim
Prze wod ni czący stał się Prze wod ni czącym, miał twarz, imię i nazwi sko.
Był nor mal nym poli ty kiem, prze wod ni czą cym swo jej par tii. Par tii, któ‐ 
rej popar cie rosło z  mie siąca na mie siąc, z  tygo dnia na tydzień w  te
straszne i  cięż kie dni, które musiały przy nieść jakiś prze łom. Pyta nie,
jak krwawy. Ludzie osu wali się w  coraz cięż szą biedę, biedę jak tok‐ 
syczne błoto, jak śmierć za życia. Coraz czę ściej dookoła niej wege ta cja
prze kra czała tę cienką gra nicę, za którą sta wała się walką o prze trwa‐ 
nie. Tym cza sem jedna dzie siąta pro centa posia dała dzie więć dzie siąt
pro cent kapi tału czy jakoś tak. Byli w  tym podli oraz zło śliwi i  byli
wszę dzie, i kar mili tych, któ rzy nie mieli nic, wstręt nymi kłam stwami,
że można mieć wszystko, tylko trzeba być posłusz nym i  lepiej pra co‐ 
wać. Wiel kie domy z base nami, sesje zdję ciowe w Dubaju, jachty, samo‐ 
chody. Akcjo na riu sze, sygna ta riu sze, wła ści ciele, decy denci. Gwiazdy
stre amów, sportu –  listek figowy, garstka tych, któ rzy dostali akces do
tego świata dzięki cięż kiej pracy, legi ty mi zu jąc sobą kłam stwo, że ta
inna pla neta była dostępna dla wszyst kich. Jedna dzie siąta pro centa.
Dzie więć dzie siąt pro cent. Dzie więć, dzie sięć, jede na ście zer. Zresztą te
liczby nie miały żad nego zna cze nia w obli czu tego, że ludzie mieli racjo‐ 
no wany prąd w domach. Że cie płą wodę mieli raz w tygo dniu. Że mini‐ 
malna pen sja nie star czała na zakupy w sie cio wym osie dlo wym skle pie
sprze da ją cym żyw no ściowe pół pro dukty. Że dzieci cho ro wały na łusz‐ 
czycę i ane mię, były nie do ży wione i wychło dzone.

Byli śmy kra jem Trze ciego Świata, a  nagle poja wił się Prze wod ni‐ 
czący. Piękny, mówił cie płym, ale bar dzo moc nym i dźwięcz nym gło sem.
Przy no sił ludziom nadzieję. Wtedy matka była jesz cze przy tomna, nie
krzy czała z bólu. Zoba czyła go w tele wi zji i powie działa:

– Od teraz będzie lepiej.
– Nie po ha mo wany, nowo two rowy roz rost kapi tału wpę dził nas w tę

uwła cza jącą, nie ludzką sytu ację. Wszy scy prze sta li śmy być ludźmi –
 mówił Prze wod ni czący.

–  Od teraz będzie lepiej –  powta rzała matka kle ko czące zaklę cie,
kwa śny róża niec.



– Zaczniemy być ludźmi z powro tem. Zaczniemy z powro tem nosić
w sobie god ność – mówił dalej.

Zapo wia dał kary i roz li cze nia, miłość i opiekę. Wła dzę zdo byto bez‐ 
kr wawo. Może poza momen tem, gdy Rada Mini strów, w  któ rej każdy
był udzia łow cem spółek Skarbu Pań stwa, sek to rów zbro je nio wego lub
ener ge tycz nego, opusz czała gmach rządu, ludzie zaczęli rzu cać w nich
kamie niami i  śmie ciami. Mini ster finan sów dostał w  skroń spe cjal nie
przy go to wa nym na tę oka zję gów nem.

Matka oglą dała to w tele wi zji i recho tała jak dziecko. A wie czo rem,
gdy jadły kola cję zło żoną z zupek instant i her baty pro te ino wej, zaczęła
prze kła dać zmiany na wła sne życie. Prze wod ni czący cią gle prze ma wiał,
bez prze rwy, przez cały dzień.

–  Teraz będzie lepiej, teraz prze sta niesz pra co wać w  tej strasz nej
szkole. Może kogoś poznasz, wypro wa dzisz się. Będzie lepiej.

Ock nęła się, gdy dłoń w czar nej nar ciar skiej ręka wiczce ude rzyła ją
w twarz.

– Tele fon – powie dział ten sam głos.
Było ich dwie, obie na czarno, obie były kobie tami, była tego pewna.
– Dawaj tele fon – powtó rzył głos.
Robert coś napi sał, coś z  tro ską i  stra chem, zauwa żyła tylko kilka

nastę pu ją cych po sobie zna ków zapy ta nia. Ale nie zdą żyła prze czy tać
wię cej. Dłoń w  ręka wiczce wyrwała jej tele fon z  ręki, wrzu ciła do
innych tele fonów w prze past nym czar nym folio wym worku na śmieci.

Czy ktoś zdą żył zadzwo nić po poli cję? – pomy ślała. Czy ktoś pamię ‐
tał kod pro filu? Czy da się w ogóle zapa mię tać kod pro filu? Nie tylko
w takiej sytu acji, w każ dej?

–  Macie wszy scy zamknąć mordy. Zamknij cie mordy –  powie działa
jedna z wron, cho ciaż nikt już nic nie mówił.

Wszyst kie dzieci miały zasło nięte oczy albo twa rze wci śnięte mocno
w kolana. Tak im powie dzie li śmy. Cho dziło o to, aby nie widziały ciała
leżą cego na środku sali w kształ cie potwor nej gwiazdy oto czo nej czer‐ 
wo nym krę giem.

Pró bo wała nie patrzeć w  tamtą stronę, a  jed nak spoj rzała. To był
Ber nard, jeden z nauczy cieli etyki. Bar dzo wysoki, szczu pły dwu dzie sto‐ 
pa ro la tek. Miesz kał pod mia stem, codzien nie dojeż dżał auto bu sem.
Wyglą dał zabaw nie, ale ład nie. Lubił twe edowe mary narki i  muszki.



Jego chło pak wynaj dy wał je na pchlich tar gach. Czę sto widziała ich tam
razem. Wykłó cali się o dro bia zgi, ale po chwili zawsze się godzili, przy‐ 
po mi nali dwa ptaki fru wa jące dookoła sie bie, trze po czące skrzy dłami,
pil nu jące się nawza jem. Ber nard czę sto narze kał na swój przed miot,
mówił o nim, wzdy cha jąc. Nikt mu się nie dzi wił. Wszy scy wie dzieli, że
to poszło w złym kie runku.

Ber nard leżał teraz nie ru chomo na środku drew nia nego par kietu,
nie był już Ber nardem. Dookoła głowy roz le wała mu się krwawa aure‐ 
ola. Nie był już Ber nardem. Ber narda już nie było. Ber nard już ni gdy
miał się nie poja wić.

Dzieci sta rały się pła kać jak naj ci szej, ale ich wspólny szloch skle jał
się w powie trzu w jeden gło śny szum wzdęty od bólu. To był naj po twor‐ 
niej szy dźwięk na świe cie. Lepiej byłoby umrzeć, aby go nie sły szeć.

Szum szlo chu oraz dźwięki alar mów i  powia do mień z  czar nego
worka pod ścianą peł nego tele fo nów. Pik nię cia, alarmy, frag menty pio‐ 
se nek. Orkie stra paniki.

Szu kała wzro kiem dzieci Anny, Pauli i  Tomka. Zna la zła je dość
szybko, dzieci sie działy kla sami. Paula i  Tomek sie dzieli przy sobie,
trzy ma jąc się za ręce. Byli bliź nię tami, kom plet nie do sie bie nie po dob‐ 
nymi. Za to mówili jej cza sami, że Paula ma jej oczy. Nie potra fiła się do
tego nijak odnieść.

Reszta rady peda go gicz nej –  pod ścianą, na kola nach, dło nie sple‐ 
cione na karku zgod nie z  roz ka zem. Wera od bio lo gii. Nina, star sza
kobieta od mate ma tyki. Michel, czar no skóry infor ma tyk. Mika ila od
wycho wa nia fizycz nego, która dwa mie siące temu dołą czyła do zespołu
i, aby wku pić się w  łaski, czę sto wała wszyst kich codzien nie wła snymi
wypie kami. Tyle piec i  tyle jeść, i  tak wyglą dać, jak model poglą dowy
ana to mii, z każ dym widocz nym mię śniem – obra biali jej tyłek w pokoju
nauczy ciel skim, gdy nie sły szała. Reszta nauczy cieli, dyrek tor. Sta rali
się nie wyda wać dźwię ków ze względu na dzieci. – Nie mą drze – pomy‐ 
ślała. Prze cież byłoby wszyst kim łatwiej.

–  Byłoby wszyst kim łatwiej, gdy by śmy zaczęli wrzesz czeć –  pomy‐ 
ślała. Byłoby łatwiej, gdy by śmy… –  nie skoń czyła tej myśli. Zamiast
niej zoba czyła te litery, cięż kie i  onie śmie la jące: „SIŁA KOOPE RA‐ 
TYWY”.

Nikt nie miał tej siły. Nikt nie zaczął wrzesz czeć.



A one nic nie mówiły. Wcho dząc z nimi do sali, powie działy tylko:
– Mają pół godziny na reali za cję naszych żądań. Jeśli nie, zaczniemy

zabi jać po jed nym dziecku co pięć minut. Zaczniemy od naj star szych
klas i pój dziemy w dół.

Nie powie działy, kto w  zasa dzie dostał od nich te pół godziny
i  o  jakie żąda nia cho dzi. Teraz, mil cząc, czła pały w  kółko jak dwie
wrony, dookoła sie bie. Na pier siach miały zawie szone pół au to ma tyczne
kara binki, przy ci skały je do piersi. Cze kały na coś, nie wia domo na co.
Co chwila przy sta wały, zer kały na sie bie. Widać było, że patrzą sobie
w  oczy. To była niema roz mowa, któ rej praw dziwy temat wisiał nad
nimi jak nie wi doczny ogromny cię żar, gotowy w każ dej chwili spaść na
nas wszyst kich.

– Wsta waj – słowo prze biło ciszę jak nóż.
Nina. Kobieta jak gołąb, biała i dobra, cho ciaż ostra dla dzieci – czę‐ 

sto przez nią pła kały – potra fiła lekko chla snąć linijką w dłoń za ścią ga‐ 
nie, cho ciaż niby dawno temu zostało to zabro nione. Ale potem mówiła:
„Potrzeba dys cy pliny, aby wpoić ludziom porząd ność, bo to, co się
dzieje, to efekt braku porząd no ści, braku wycho wa nia, ta chci wość i to
zło dziej stwo”, i nikt z nią nie pole mi zo wał. Powinna już dawno być na
eme ry tu rze. Jedna z  wron popchnęła ją lekko do przodu, w  kie runku
leżą cego na ziemi ciała. Nina zaczęła czła pać, powoli i nie zgrab nie.

Nie było jasne, czemu ją wybrały, czy miało to jakiś zwią zek z żąda‐ 
niami.

– Nie patrz cie – powie dział ktoś do dzieci. – Nie, nie patrz cie.
Nina szła dalej. Potknęła się, upa dła na kolana, stare ciało chrup‐ 

nęło, krzyk nęła z bólu.
– Nie patrz cie – ktoś wykrzyk nął jesz cze raz.
–  Do przodu –  powie działa jedna z  wron. W  jej gło sie było sły chać

zawa ha nie. Nie były pewne tego, co robią.
Nina wciąż klę czała.
– Ona nie może wstać – powie dział ktoś inny.
Nina nie lubiła Prze wod ni czą cego. Nie podo bał się jej. To wszystko

blaga, zbyt długo żyła, by w  to uwie rzyć. To nie był argu ment, ludzie
jesz cze starsi od niej wie rzyli. Nina rów nież wege to wała przed prze‐
mianą na strasz nym osie dlu, jede na stym pię trze dwu dzie sto pię trowca



z  odsło nię tym ocie ple niem. Miała powody do roz pa czy. Ale, jak sama
mówiła, potra fiła zoba czyć las tam, gdzie inni widzieli drzewa.

– Wsta waj – jedna z wron pode szła do niej, trą ciła jej kark lufą kara‐ 
binu. Nina nie zare ago wała.

Odwró ciły się, popa trzyły na sie bie nawza jem. Znowu ta niema roz‐ 
mowa, spoj rze nia zza gogli zasła nia ją cych ich twa rze.

Tak jakby uzgad niały wer sje wyda rzeń.
–  Moje serce tego nie wytrzyma –  pomy ślała i  poczuła. Miała tak

wyso kie ciśnie nie, że czuła to w uszach, pal cach, gał kach ocznych. Nie
wie działa nawet, o co ma się modlić.

Myślała o swo jej sio strze. Ania zawsze myślała, że należy jej się wię‐ 
cej. Nie miała na to żad nych argu men tów, po pro stu wię cej i już, może
dla tego, że w jej mnie ma niu młod szy był z miej sca poszko do wany.

Poza tym miała dzieci i  to zała twiało wszystko. Ania miała w sobie
nie spo żytą ener gię do prób kon troli nad rze czy wi sto ścią i do obwi nia‐ 
nia innych.

– Gdy się o tym dowie, też pomy śli, że to moja wina – pomy ślała. Też
zacznie mnie obwi niać.

Jej mąż, który był w tym wszyst kim prze zro czy sty – Ania dalej z nim
była, ale zacho wy wała się, jakby byli po roz wo dzie – w ogóle nie zare‐ 
aguje.

Jej mózg odtwa rzał roz mowę pomię dzy nimi –  ewi dent nie robił
wszystko, aby nie być tu i  teraz. W tej wymy ślo nej scence dzieci żyły,
Ania jed nak i tak wyrzu cała jej brak odwagi, lek ko myśl ność, nie umie jęt‐ 
ność prze wi dze nia ataku ter ro ry stycz nego na szkołę. Nie miała odwagi
ani siły wyobra zić sobie scenki, w któ rej dzieci nie…

– Zostaw cie ją – głos.
Jedna z wron odwró ciła się od klę czą cej Niny w stronę głosu.
– Zostaw cie ją – jesz cze raz.
I wtedy ruch.
– Nie, nie rób tego – modli twa. Bo zaczną strze lać. Nic nie rób, siedź

cicho.
Ruch, szmer butów na par kie cie sali, dźwięk na początku tak zna‐ 

jomy, że zupeł nie nie zwra ca jący uwagi, pode szwy butów, a w nich stopy
usta wia jące ciało do dwu taktu, skoku. Dopiero po chwili zoba czyła
i wtedy zro zu miała. To Mika ila pod sko czyła do jed nej z wron.



–  Dla czego ona to robi? Nic nie rób, Mika ila. Siedź cicho. Zaczną
strze lać do dzieci. Zabiją dzieci. Zabiją dzieci Ani.

– I wtedy Rika będzie zła. Boże. Nie panuję nad wła snym mózgiem.
Czemu ja w ogóle myślę takie rze czy? O co mi cho dzi?

Wrona zare ago wała za późno. Gdy wyce lo wała, Mika ila była już przy
niej. Zro biła coś, czego Rika nie zapo mni do końca życia – to było tak
dziwne, trudne do nazwa nia. Nie na miej scu?

Mika ila prze chy liła głowę i z całej siły wgry zła się wro nie w szyję.
– O kurwa! – krzyk nęła tamta i wycią gnęła broń.
Nina wciąż klę czała na pod ło dze, nie ru choma jak mumia.
Mika ila –  może tak wie rzyła w  swoją siłę? W  swoje mię śnie?

W  magię swo jego zacza ro wa nego ciała, które potra fiło momen tal nie
spa lić każdą liczbę dostar czo nych mu kalo rii?

– Zja dłam całą bla chę tego cia sta, a drugą przy nio słam wam, takie
dobre –  śmiała się w  pokoju nauczy ciel skim nad plac kiem z  wiśniami
z puszki.

Ta druga zwy czaj nie spa ni ko wała. Dotarło do niej coś, co przed tem
rozu miała na intu icyj nym, zwie rzę cym pozio mie. To nie są żadne ter ro‐ 
rystki. To zwy kłe kobiety.

Pierw szy strzał, wrzask, panika, schy le nie.
Kula poszła do góry.
Mika ila ugry zła ją moc niej, a  następ nie prze wró ciła na zie mię,

w jakiejś zapa mię ta łej furii wyrwała jej kara bi nek i z całej siły ude rzyła
ją w głowę. Wrona znie ru cho miała. Mika ila ude rzyła jesz cze raz.

Wrzask, nauczy ciele pod bie ga jący do dzieci, pró bu jący zasło nić je
wła snym cia łem.

– Naprawdę? Zosta wi łaś je? Nie pod bie głaś do nich? Nic nie zro bi‐ 
łaś? – krzy czała Ania.

– Może byś podała mi tym razem coś jadal nego? – krzyk nęła matka.
Drugi strzał nie poszedł do góry, poszedł do przodu, w stronę Mika‐ 

ili.
– Jak to wszystko cho ler nie długo trwa – pomy ślała.
Bark Mika ili zmie nił pozy cję wzglę dem ciała, które jakby wybu chło

w miej scu – CO ZA WRZASK – i wtedy jak we śnie albo dziw nej kome‐ 
dii, albo po pro stu w tym momen cie tu i teraz, Nina wstaje, odwraca się
i chwyta tę drugą wronę za głowę, tro chę nie wie dząc, co z nią zro bić,



nie mając siły, aby jak kol wiek ją skrzyw dzić, ale zysku jąc przez to tro‐ 
chę czasu, bo ta się odwraca i znowu na krótki moment zapo mina, że
ma w rękach kara bin.

I  wtedy Michel, chło pak od infor ma tyki, bar dzo szczu pły, wysoki,
z tym swoim cia łem w kształ cie tykwy dopada do tej dru giej wrony i po
pro stu całym cia łem, impe tem prze wraca ją na sie bie i  wszy scy we
trójkę – Michel, Nina i  wrona –  padają na zie mię, two rząc skłę bioną
kulę ciał, nóg i rąk, i sły chać trzask głowy o par kiet sali. Nina tego nie
prze żyje, ale może my i dzieci, przede wszyst kim dzieci.

I wtedy na zewnątrz, naj pierw ciche, potem gło śne dźwięki poli cyj‐ 
nych wozów na sygnale.

Ktoś jed nak pamię tał kod pro filu.
Pod bie gła do dzieci Anki jak zwie rzę i przy ci snęła je do sie bie, nie

pano wała nad swoją siłą i przez chwilę pomy ślała, że chyba je dusi, bo
jedno z nich dziw nie chark nęło.

Ta myśl spra wiła, że znowu zachciało jej się śmiać.
Więc, przy ci ska jąc dzieci do sie bie, zaczęła.

5.

– Nie wie rzę w to – powie dział.
Wydzia rany facet przy niósł butelki do ich sto lika. Dał gestem znać,

że są za darmo. To „za darmo” było oczy wi ście względne. W  końcu,
dając piwo za darmo ofie rze masa kry, dosta wał przez mie siąc Punkty.

Robert zapusz czał teraz włosy, co spra wiało, że wyglą dał zabaw nie.
Zabaw nie, ale ład nie. Ona czuła, że się posta rzała. Widziała to
w lustrze. Może po pro stu zwra cała wię cej uwagi na detale, zmarszczki,
poje dyn cze siwe włosy. A może to jest wła śnie defi ni cja sta rze nia się –
więk sze zwra ca nie uwagi.

– Nie wie rzę – powtó rzył.
Ale było o tym wszę dzie, a ona była w sta nie to zwe ry fi ko wać.
– No tak, to nie sa mo wita histo ria – przy znała.



Tak nie sa mo wita, że gdy o tym myślała – a myśle nie o tym nie opusz‐ 
czało jej nawet na moment –  lęk, trauma, napię cie ciała ustę po wały
zadzi wie niu tym, co się wła ści wie oka zało.

– Co za despe ra cja. Będzie coraz gorzej – powie dział.
– Bez pie przo nego wąt pie nia.
Widzieli się po raz pierw szy od tam tego czasu. Wcze śniej – chyba –

 się jej bał. A może bał się sytu acji. A może to jedno i to samo, a może
to bez zna cze nia.

– I co teraz? Jakie są kon se kwen cje? – zapy tał.
– Zde gra do wali ją do poziomu minus tysiąc – odparła.
– Nie pój dzie do wię zie nia?
– Gdy byś miał się zasta no wić, to wolał byś iść do wię zie nia czy być

na pozio mie minus tysiąc? – zapy tała, a on nie odpo wie dział.
Napis „SIŁA KOOPE RA TYWY” ema no wał siłą, mocną i  pier wotną.

Zasta no wiła się, czy działa tak jesz cze na kogoś, czy tylko na nią. Czy
tra fia w  jej jakieś ukryte marze nie. O  praw dzi wej współ pracy, real nej
koope ra ty wie. O  tym, aby to, co ludz kie, po pro stu znowu się działo.
Nawet kosz tem ryzyka, że zło się wyda rzy. Zaraz, mie siąc temu klę czała
w sali gim na stycz nej, bojąc się, że zama sko wani ludzie w czar nych stro‐ 
jach zaczną strze lać do dzieci.

Nie, ryzyko wcale się nie zmniej szyło.
Dotknęła jego dłoni. Chciała się z  nim prze spać. Bar dzo potrze bo‐ 

wała bli sko ści czy je goś ciała, a  on był naj bli żej. Poza tym lubiła go,
zale żało jej na nim. Miała nadzieję, że się zgo dzi. Zaci snął w odpo wie‐ 
dzi jej palce, prze cią gnął kciu kiem po wnę trzu dłoni. Chyba mogła zin‐ 
ter pre to wać to jako „tak”.

– Jak to w ogóle się wydało? – zapy tał.
Przy po mniała sobie wszystko. Naj pierw dzieci wycho dzące ze szkoły,

oto czone przez długi kor don poli cji. Ania, która nic nie mówiła, po pro‐ 
stu do nich pod bie gła z  twa rzą wykrzy wioną od bólu i napię cia, które
być może ni gdy nie miną. Następ nie feta, deko ra cja, dzien ni ka rze.
Mika ila odbie ra jąca medal oraz kartę o  war to ści tysiąca Punk tów od
Prze wod ni czą cego za wyjąt kowe, bez pre ce den sowe boha ter stwo. Jej łzy
i  łamiący się głos, mówiący do mikro fonu, że po pro stu „zro biła to, co
było trzeba – to, co uwa żała za słuszne. Potem rosnące zasięgi na Good‐ 
Toku, przez dwie doby wystrze lił jej pra wie milion. Nie chciała o  tym



roz ma wiać w szkole. Krę po wało ją to, że wszy scy trak tują ją jak boha‐ 
terkę. Dalej pie kła cia sta z  wiśniami z  puszki. Rika zauwa żyła, że od
czasu tra ge dii były może tro chę słod sze.

– Po pro stu komuś się przy znała. Chyba Miche lowi. Mieli romans –
wes tchnęła.

– I on poszedł na poli cję?
– Naj pierw nam powie dział, w pokoju nauczy ciel skim.
Robert pokrę cił głową. Puścił jej dłoń. Jej wła sna, nagle dziw nie bez‐ 

pań ska, sama cof nęła się pod sto lik.
Może jed nak nie dzi siaj.
– Współ czuję ci, naj pierw trauma, potem wstyd.
– Ja się nie mam czego wsty dzić – powie działa cicho, cho ciaż wszy‐ 

scy byli ską pani w nie smaku.
Jesz cze więk sze zain te re so wa nie mediów, jesz cze więk szy wstyd,

jesz cze wię cej dzien ni ka rzy pod szkołą. Nie dzi wiła się. Ta histo ria była
wyjąt kowa. Opo zy cja pró bo wała ją wyko rzy stać, prze ko nać, że Koope‐ 
ra tywa musi stra cić wła dzę, że wpro wa dzony sys tem jest nie ludzki,
gdyż spro wa dza altru izm do czy sto trans ak cyj nego wyboru. Nie ma
gor szej pato lo gii, niż uczy nić odruch serca koniecz no ścią. Tra ge dia
w szkole była dowo dem na tę pato lo gię. Prze wod ni czący odparł w spe‐ 
cjal nym wystą pie niu, że jesz cze bar dziej nie ludzki byłby pięć dzie się cio‐ 
pro cen towy poda tek, a nie gra ty fi ka cja za dobro.

Wielu nie chciało uwie rzyć, zwłasz cza Nina. Ale Michel był wście kły,
zde ter mi no wany, aby prawda wyszła na jaw… ona w  końcu sama się
przy znała. Te dwie to potwier dziły. Swoją drogą nie sa mo wite było to, że
prze żyły. Mika ila ura to wała im życie – gdyby nie ona, poli cja strze la łaby
do nich bez ostrze że nia. To wszystko się zga dzało, miało upior nie
komiczny sens.

– One poznały się na jodze czy jakichś innych ćwi cze niach. Wszyst‐ 
kie miały kło poty. Jedna robiła mal wer sa cje w  pracy, cof nęli ją na
minus. Tak samo jak u mnie chora matka. Tylko miała długi, powy ku py‐ 
wała jakieś alter na tywne tera pie u  oszu stów… Druga była wrą bana
w  jakąś ciężką hipo tekę, miała karę za trzy ma nie krypto. Mika ila…
jakieś kło poty z  autem, cią głe man daty. W  końcu skon fi sko wali jej
samo chód. Były zde spe ro wane. Nie wiem, czy oko licz no ści…



Nie, żadne oko licz no ści. Chło piec, który zsi kał się w  spodnie. Ber‐ 
nard w czer wo nym okręgu leżący na pod ło dze sali.

Nie ma takich oko licz no ści.
– Ale jak one chciały…
– Miała dostać tysiąc Punk tów i podzie lić mię dzy trzy. Każda dosta‐ 

łaby po trzy sta coś. To dużo, byłyby na plu sie, i  to nie złym. Mia łyby
świad cze nia…

– Ale to głu pota! Prze cież one zosta łyby aresz to wane… mogłyby zgi‐ 
nąć…

– Nikt nie miał umrzeć. Ber nard pierw szy pró bo wał je zaata ko wać.
Prze stra szyły się.

– Tak czy siak, poszłyby do wię zie nia.
– Możesz prze lać Punkty komuś, kto jest w wię zie niu. I to wpływa na

przy kład na zła go dze nie wyroku. To, że nikt tego nie robi, nie zna czy, że
tak nie można.

Popa trzył na nią. Nie mógł uwie rzyć nie tylko w  to, co sły szy. Nie
mógł uwie rzyć w świat, w któ rym oboje żyli. Ona też. Ale może każdy
moż liwy świat był nie do wiary.

– Poza tym, gdyby to zro biła i nagrała o tym film na Good Toku i zro‐ 
biła z tego film o prze ba cze niu…, dosta łaby za to jesz cze wię cej Punk‐ 
tów.

Par sk nął śmie chem.
– Miały wszystko prze my ślane. Po pro stu nie wytrzy mały.
Znał tę histo rię. Ale chyba po pro stu uwiel biał jej słu chać. Mimo to

miała nadzieję, że opo wiada mu to już ostatni raz.
Napię cie zostało w niej na stałe, momen tami było nie do znie sie nia.

W  nocy budziły ją bez dech, koła ta nie serca, lęk przed tym, że zaraz
umrze. Śniły jej się dzieci Anki, siki mię dzy nogami chłopca. Śnił jej się
dzwo nek, który sły szała całymi godzi nami, i śniło jej się, że nie pamięta
kodu, który musi wpi sać na wsz cze pio nej w  brzuch kla wia tu rze, aby
zacząć z powro tem oddy chać.

– Pój dziemy do mnie? – zapy tał nagle, tak nie śmiały, że aż ją to zdzi‐ 
wiło.

– Jutro nie mam dyżuru w hospi cjum. Mam wolny dzień – powie dział
to tonem kogoś, kto zdra dza cenny sekret.



Bar man przy niósł jesz cze dwa piwa, posta wił na stole. Uśmiech nął
się do niej uśmie chem kogoś, kto chciał, aby się trzy mała.

Poja wiały się głosy, aby wpro wa dzić Mikro bo nusy, ułamki Punk tów
za uśmie chy, pusz cza nie przo dem w  drzwiach, kom ple men to wa nie
obcych ludzi. Ustę po wa nie miejsc w  auto bu sie. Za mówie nie „dzień
dobry” i „do widze nia”. Coraz wię cej ludzi było prze ko na nych do tego
pomy słu. W końcu to też były dobre uczynki.





Chemiczne waka cje

DANIEL ODIJA

Jako że nie było nas stać z mężu siem na waka cje natu ralne, w końcu
zde cy do wa li śmy się na naj now szą pro po zy cję che micz nych waka cji.
A  wła ści wie ja się zde cy do wa łam, mężuś był zde cy do wany od pierw‐ 
szych reklam. Bo jak powta rzała moja kole żanka z prze lewni:

–  Jeśli nie prze ko nasz samej sie bie, prze kona cię sys te ma tyczny
prze kaz danych.

W sieci tyle pra wili o waka cjach che micz nych, że w końcu prze sta‐ 
łam się wahać i zasto so wa łam się do argu men tów mężu sia.

– Myszko słodka, należy roz pa trzyć sytu ację roz sąd kowo – prze ko ny‐ 
wał. – Nie usta jąca pan de mia i  kolejne wojny zna cząco wpły nęły na
świat. Skoń czył się czas otwar tych gra nic i tanich lotów, a tran zy to wość
pocią gowa obar czona została ryzy kiem wybu cha ją cych szyno-torów.
Nie bez piecz nie prze miesz czać się z miej scówki na miej scówkę, szcze‐ 
gól nie za gra nicą. Wojacy wszel kiej maści i  umun du ro wa nia bie gają
w tę i z powro tem, strze la jąc tam i siam. Pasz porty stra ciły na waż no‐ 
ści. W dodatku sza le jąca infla cja dra stycz nie zmniej szyła war tość vir tu‐ 
kasy tak, że mało kogo stać na realny urlop.

Nie lubi łam, gdy się wymą drzał. Zawsze nagi nał sytu ację do wła‐ 
snych potrzeb. Nie rusza li śmy się, a raczej on nie ruszał się z domowni
już od dawna. Zresztą jak więk szość spo łe czeń stwa. No bo po co, skoro
wszystko było na miej scu? Wystar czyło połą czyć się bio złą czem z sie cią,
by żyć życiem pozor nym, ale tak dobrze odtwo rzo nym, że praw dziw‐ 
szym od praw dzi wego. No chyba że rwało zasięg, tym samym prze ry wa‐ 
jąc złudną praw dzi wość vir tu świata.

Ostat nio z powodu wojen i burz pia sko wych to rwa nie zda rzało się
coraz czę ściej. Wtedy mężuś nie mógł płyn nie nur ko wać w  vir tu świa‐ 



tach. Mazgaił się, że gdy prze ry wało mu zanu rze nie, tra cił swoje vir tu‐ 
od bi cie i  przez jakiś czas czuł się pozba wiony wszyst kich zmy słów.
Tkwił w bez den nej pustce. Dopiero po kil ku dzie się ciu odde chach orien‐ 
to wał się, kim i gdzie tak naprawdę był. Ale gdy tylko roz po zna wał sie‐ 
bie praw dzi wego, real nego, osa dzo nego w  doty kal nej rze czy wi sto ści
naszej domowni, zazwy czaj wra cał zasięg. I  mężuś znowu zastę po wał
sie bie vir tu od bi ciem, a domow nię vir tu świa tem.

Mnie z kolei wyrwy w zasię gach mar twiły ze wzglę dów czy sto este‐ 
tycz nych. Zni kały nakładki odmła dza jące twarz. Gdy rwało zasięg,
w  miej sce mnie dwu dzie sto pa ro let niej poja wia łam się ja aktu alna,
czter dzie sto sied mio let nia. Jesz cze nie stara, ale już na pewno nie
młoda. Bez vir tu ma ski ta nie mło dość była iry tu jąco widoczna. By się nie
zadrę czać, sko rzy sta łam z  porad zamiesz czo nych na psy cho stro nach.
Wysłu cha łam, że vir tu ma ski to nie tylko kwe stia przy zwy cza je nia, lecz
rodzaj samo oszu ki wa nia się. Na szczę ście uświa do mie nie sobie tego nie
wyma gało ode mnie dra stycz nych posta no wień. Nie suge ro wano, by od
razu rezy gno wać z nakła dek, nawet jeśli ich auto ma tyczne odświe ża nie
pochła niało sporą część domo wego budżetu – zresztą prze zna cza łam na
ten cel wyłącz nie vir tu kasę z ogra ni czo nym ter mi nem waż no ści. Po pro‐ 
stu nie powin nam za bar dzo się przej mo wać. Ale gdy vir tu ma ska zni‐ 
kała w obec no ści innych i dopa dała mnie potrzeba ukry cia się, z pobłaż‐ 
li wym zro zu mie niem zale cano, bym cho wała się w naj bliż szej toa le cie
i tam cze kała na powrót zasięgu. Tu muszę przy znać, że prze by wa łam
wśród ludzi dość czę sto, bo przy naj mniej cztery razy w tygo dniu, kiedy
to wycho dzi łam do prze lewni.

Jak dobrze, że mia łam prze lew nię! Nie każdy miał pracę z uwagi na
jej uma szy no wie nie. Więk szo ści się to podo bało. Nawet ich rozu miem.
Nie musieli nic robić poza trwa niem w  domow niach i  pro wa dze niem
wymien no ści vir tu kasy, by mieć na vir tu ży cie. Ale ja lubi łam te moje
wyj ścia do prze lewni. Być bli sko real no ści. Lubi łam przy glą dać się
ludziom i roz ma wiać z nimi.

Do prze lewni przy cho dziła przede wszyst kim bie dota. Odda wali
krew za vir tu kasę z krót kim ter mi nem waż no ści. Nie któ rzy zja wiali się
tu nawet co tydzień. Odci skiem palca zga dzali się na prze le wa nie pół
litra, czyli rów no war to ści mie sięcz nej por cji. Tygo dnicy, jak zwa li śmy
ich z kole żanką, chu dli i ble dli w tem pie nie ro ku ją cym nadziei na dłu gie
życie. No ale skoro napło dzili potom stwa, a pracy było coraz mniej, bo



głów nie wyko ny wały ją cyborgi, to krew trzeba było prze le wać, by mieć
co jeść. Kie dyś zasta na wia łam się, dla czego w  prze lewniach wciąż
zatrud niają ludzi. Mogli tam prze cież ulo ko wać uprzejme andro idy, jak
to zro biono w  domach postę pu ją cej sta ro ści. Ale kole żanka wytłu ma‐ 
czyła mi:

– Sta rzy mają stare oczy i w umie ral niach słabo widzą oczy andro‐ 
idów. No a  w  prze lew niach ludzie lubią sobie poga dać, popa trzeć
w  oczy dru giego czło wieka, zna leźć w  nich potwier dze nie, że dobrze
robią, poświę ca jąc się dla bli skich i wojen nych.

Z tymi oczami to fak tycz nie było coś na rze czy. Sama mia łam kło poty
ze szkla nym spoj rze niem andro idów. Dla przy kładu niby byłam przy‐ 
zwy cza jona do andro ku rie rów zapew nia ją cych dostawę spo żyw czą do
domowni, dzięki czemu nie trzeba było szu kać jedze nia na mie ście.
Rzadko się spóź niali, bo wysty gły obiad pod le gał rekla ma cji, co oczy wi‐ 
ście pro wa dziło do nad użyć ze strony zama wia ją cych, któ rzy – jeśli nie
spa rzyli sobie języka pod czas pierw szego kęsa – po skoń czo nym posiłku
skła dali rekla ma cję, że posi łek był zimny, i  żądali zwrotu vir tu kasy.
Oczy wi ście w  razie nie uzna nia rekla ma cji byli gotowi zwró cić zimny
obiad w postaci rzygu. Ale co po rzygu fir mie spo żyw czej? Kogo nakar‐ 
misz zwró co nym rzy giem? Jak na rzygu zaro bisz? Dla tego andro ku rie‐ 
rów wypo sa żono w pod ręczne mikro fa lówki, by w razie opóź nień mogli
pod grzać dostawę tuż przed zadzwo nie niem do drzwi.

Niby byłam do nich przy zwy cza jona. Zawsze uprzejmi i  uśmiech‐ 
nięci, no i bar dzo podobni do ludzi, tak podobni, że ich wygląd prze kra‐ 
czał gra nice natu ral no ści, nazna cza jąc ich obli cza i  syl wetki ledwo
wyczu walną, ale jed nak odczu walną sztucz no ścią. I  wła śnie ta ich
sztucz ność mnie uwie rała. Ta ich zbyt gładka cera, któ rej nie musieli
retu szo wać vir tu ma skami. No i  te ich oczy. Patrzyły i reje stro wały, ale
same z sie bie nic nie odda wały, żad nego cie płego uczu cia, nic z tego co
zacho dziło mię dzy ludźmi. Kon takt ogra ni czał się do odbioru towaru,
zdaw ko wych podzię ko wań, poże gna nia. Ni gdy nie pod da łam się ułu‐ 
dzie, że mam do czy nie nia z  czło wie kiem. Andro ku rier był dla mnie
wyłącz nie maszyną.

Oczy oczami, ale ja uwa ża łam, że w prze lew niach ludzie chcieli mieć
do czy nie nia z ludźmi tylko dla tego, że cyber pie lę gniarki nie zgo dzi łyby
się na zbyt czę ste odda wa nie krwi. Jako maszyny zapro gra mo wane na
posłu szeń stwo prze strze ga łyby zale ceń Mini ster stwa Zdro wia, które



ostrze gało, że nad mierne prze lewy mogą spo wo do wać wysu sze nie
i w efek cie dopro wa dzić do zgonu. Hipo kry zja poli ty ków! Wie dząc, że
z powodu nie usta ją cych wojen rosło zapo trze bo wa nie na krew, naka zy‐ 
wali przy dzie lać do prze lewni wyłącz nie ludzi. Wycho dzili ze słusz nego
zało że nia, że ci w imię ludz kiej soli dar no ści będą łamać odgórne zale ce‐ 
nia. Pomi ja ły śmy z kole żanką fakt, że więk szość tygo dni ków odda wała
krew nie dla ofiar wojen czy potom stwa, lecz by vir tu kasę natych miast
wymie nić na cyfro nar kosy potę gu jące w sieci odczu cia wszyst kich pię‐ 
ciu zmy słów. Jeśli cho dzi o  far ma ko lo giczne sty mu lanty, konta prze‐ 
lewni gwa ran to wały naj lep szy prze licz nik.

W  każ dym razie, obser wu jąc los tygo dni ków, wma wia łam sobie, że
nasze życie z  mężu siem było lep sze, niż je odbie ra łam. Bo na co tu
narze kać? Mie li śmy przy dzia łowy pokój o  powięk szo nej powierzchni
trzy dzie stu metrów kwa dra to wych. Do tego wytłu mione ściany i naj lep‐ 
szy z  moż li wych prze sył baj tów. Nie musie li śmy ruszać się z  miej sca,
z  czego mężuś skwa pli wie korzy stał. Od kilku lat był bez pracy, gdy
w  ramach robo ty za cji zastą piono go robo tami na taśmie pro duk cyj nej
wytwa rza ją cej roboty. Dostał odprawę równą trzy let niemu wyna gro dze‐ 
niu. A  teraz, by nie opusz czać domowni, zara biał na han dlu swo imi
dłońmi i  sto pami. Raz do roku ampu to wano mu je i  dzięki prze szcze‐ 
pom komó rek akso lo tlów w ciągu trzech, czte rech mie sięcy rege ne ro‐ 
wały się do punktu wyj ścio wego. Gdy odzy ski wały pier wotną spraw‐ 
ność, mężuś znowu mógł je wymie nić na vir tu kasę.

Jego dło nie i stopy tra fiały do tych wszyst kich ofiar wojen i wypad‐ 
ków, które nie chciały mecha nicz nych pro tez, a  były uczu lone na
komórki akso lo tlów, przez co nie mogły korzy stać z dobro dziejstw bio lo‐ 
gicz nej odbu dowy utra co nych koń czyn. Gdyby nie czer pane pro fity,
można by rzec, że mężuś poświę cał się dla innych. Ale nie dla mnie.
Dla tego czu łam roz go ry cze nie, gdy prze ko ny wał mnie, że nie stać nas
na nic, a w szcze gól no ści na waka cje poza gra ni cami naszej domowni.
I choć w duchu uwa ża łam, że po tylu latach nie wy jeż dża nia mogli śmy
choć raz zary zy ko wać realne waka cje, to gdy mie li śmy o tym zde cy do‐
wać, za każ dym razem ule ga łam jego argu men ta cji.

A  cała ta moja ule głość przez sen ty menty. Wciąż tliła się we mnie
iskierka daw nego uczu cia. Prze są dzał o tym jeden szcze gół. Gdy mężuś
mówił, musia łam zer kać na jego sie ka cze. Kie dyś, dawno temu, tak bez‐ 
den nie zami ło wa łam się w  ich bły sku, że odda łam mu swoje pierw sze



futerko. W końcu komuś trzeba było, aby pierw sza chuć nie zmar niała
przez przy dłu gie ocze ki wa nie na roz dzie wi cze nie. Mogłam prze cież
prze oczyć ten naj po tęż niej szy moment bólo roz ko szy, któ rej – jak twier‐ 
dzili sek su olo dzy – doświad czały wyłącz nie nasto latki. Póź niej podobno
była to zale d wie sła bo roz kosz, jakaś spóź niona i wybla kła. Podobno, bo
nie wiem, skoro się nie spóź ni łam.

Ach, jacy wtedy byli śmy mło dzi! Jemu ledwo puścił się pierw szy
meszek, mnie pierw sza mecha cina. A gdy uczy nił ze mnie kobietę, jego
pew ność sie bie prze ko nała mnie, że spo tka łam wielką, nie po wta rzalną
miłość. Wska zy wały na to pierw sze lata naszego mał żeń stwa. Wycieczki
do real nych kra jów, wyj ścia do real nych restau ra cji, praw dziwy seks,
czę sty, dłu go trwały i namiętny. No ale od kilku lat nie mia łam już złu‐ 
dzeń. A  od kilku mie sięcy byłam pewna. Naszą miłość dopadł kry zys.
Może dla tego, że nie mie li śmy potom stwa. Roz są dek nie pozwa lał mieć.
W tych cza sach się nie opła cało.

No ale teraz pozo sta li śmy wyłącz nie sami dla sie bie. I gdy zer ka łam
na sie ka cze mężu sia, coraz sil niej uwie rało mnie postę pu jące znie chę‐ 
ce nie. Nie bły skały tak lśniąco jak daw niej. Zżół kły wyra zi ście i stę piały.
Nie były już tak powabne jak wtedy, gdy powabne były. Hodowla, którą
mężuś upra wiał w  pła skiej, sze ro kiej doniczce, gdzie w  sztucz nie
wypre pa ro wa nym gala re to wa nym dzią śle zasa dzał każdy wypa dły ząb,
by mógł z  niego wyro snąć nowy, oka zała się nie wy pa łem. W  miej sce
sta rych wyra stały tak samo stare. Z kolei dru ko wane kru szyły się i nie
można było do nich pod łą czyć bio złą cza wery fi ku ją cego prze lewy vir tu‐ 
kasy. Prawdę mówiąc, mógłby sobie dru ko wane wsta wić, skoro ostat nio
tylko ja odpo wia da łam za nasze finanse. Od dobrych kilku mie sięcy
mężuś był nie wy pła calny. Podej rze wa łam, że to ze skner stwa – zna łam
go nie od dziś – ale on prze ko ny wał, że dło nie i stopy już tak szybko się
na nim nie rege ne rują i dla tego nie ma co sprze da wać.

– Lat przy bywa, a nie ubywa, orga nizm ma prawo się zużyć – bąk nął
z nie ja kim zawsty dze niem, roz kła da jąc przy tym dło nie. – Nie nadą żam
za zapo trze bo wa niem.

Te dło nie też ostat nio sobie wydru ko wał w  miej sce natu ral nych,
które sprze dał, tym samym pozby wa jąc się linii papi lar nych ory gi na łów.
Efekt? Ręko dru ków nie można było zeska no wać, by doko nać prze le wów
vir tu kasy. Albo ina czej – mógł je ska no wać do woli, ale bez linii papi lar‐ 



nych nie było odczytu uru cha mia ją cego prze lew. Dodat kowo w ręko dru‐ 
kach bra ko wało pulsu, na który reago wał ska ner.

I to jego iry tu jące tłu ma cze nie się.
– Zro zum, moja myszko, mam ostat nio ogra ni czony dostęp do płat no‐ 

ści – machał mi przed twa rzą dru ko wa nymi atra pami rąk. –  Pro szę,
zapłać za nasze che miczne waka cje – kwi lił przy mil nie, a jego sie ka cze
żół ciły się jakoś nie przy jem nie.

Mia łam ochotę spoj rzeć mu w oczy, ale nie zro bi łam tego. Bałam się
w nich zoba czyć coś, co by mnie jesz cze bar dziej znie chę ciło do prze by‐ 
wa nia w  mał żeń stwie. Widocz nie byłam nie dzi siej sza. Więk szość mał‐ 
żeństw roz cho dziła się, zawie ra jąc kolejne tylko po to, by spo tkać się na
weselu z real nymi ludźmi. Cią gle rezy gno wa łam z tej moż li wo ści. Wciąż
chcia łam rato wać naszą miłość, nawet jeśli mężuś uwa żał, że wszystko
jest w porządku.

Jak twier dziły reklamy, che miczne waka cje gwa ran to wały odzy ska‐ 
nie unie sień mło do ści. Posta no wi łam zary zy ko wać i prze la łam pierw szą
tran szę vir tu kasy. Do prze lewu wybra łam opcję odczytu siat kówki. Spe‐ 
cjal nie. Byłam cie kawa, czy mężuś jakoś zare aguje. To była ostat nia
z  opcji doko ny wa nia płat no ści, jaka mu została. Po cichu liczy łam, że
powie coś w  rodzaju: „Daj, ać ja tym razem prze leję, a  ty pocze kaj.
W końcu to ja cię zapra szam, no nie?”.

Ale nie, mil czał wymow nie. Próżne nadzieje. Przy naj mniej nie tłu ma‐ 
czył się absur dal nymi argu men tami jak ostat nio, że ma zapa le nie spo jó‐ 
wek i  bio ska ner nie jest w  sta nie odczy tać siat kówki. Albo że hoduje
rogówkę dla biorcy i jego oczy nie nadają się do odczytu. Nie chciało mi
się patrzeć w te jego oczy… W sumie, gdyby tak się zasta no wić, to nie
patrzy li śmy sobie w oczy od… ośmiu, dzie wię ciu mie sięcy? Ech, dużo
by gadać.

W każ dym razie pierw sza tran sza na che miczne waka cje gwa ran to‐ 
wała wstępną roz mowę i próbną podróż. Wyszłam z  zało że nia, że być
może to, co pod krę cało mojego mężu sia, pod kręci i mnie.

–  Przede wszyst kim gra tu luję decy zji –  poja wił się vir tu ek spert. –
Lepiej nie mogli ście wybrać! Pozwól cie, że będę zwra cał się do was po
kole żeń sku. To uła twia kon takt, praw daż?

– Praw daż! – wykrzyk nął z entu zja zmem mężuś.



– Zatem jeste śmy kum plami! – vir tu ek spert zaśmiał się pro mien nie,
a  jego postać roz bły sła barw nymi ema na cjami przy ja znej aury. –  Bo
muszę wam oznaj mić, że nasza oferta gwa ran tuje odzy ska nie wszel kich
psy cho fi zycz nych doznań, które tępieją z wie kiem.

Ude rzyła mnie jego bez czel ność. Nie dość, że wypo mniał nam nasz
wiek, to w  dodatku zaj mo wał pra wie cały pokój. Spe cjal nie wyol brzy‐ 
miony, by nas pomniej szyć? Mężu siowi to nie wadziło. Mnie za każ dym
razem uwie rało pano sze nie się vir tu go ści w  prze strzeni zastrze żo nej
dla zwy kłego życia. Ale posta no wi łam zdzier żyć.

– Speł niamy marze nia, które sami sobie wizu ali zu je cie – vir tu ek spert
roz ło żył ręce i wybu chły z nich obłoki egzo tycz nych miejsc: miast, gór,
morza, czy stego błę kit nego nieba, za któ rym tak tęsk ni łam.

– Nie za bar dzo rozu miem – wtrą ci łam, bar dziej poiry to wana tym, że
mówi slo ga nami reklam, niż fak tycz nym nie ro zu mie niem tego, co
mówił.

– Ech, kobiety – prze wró cił oczami, co pew nie miało pozy skać przy‐ 
chyl ność mojego mężu sia.

– Tak, kobiety – uśmiech nął się mężuś, wyro zu miale wzdy cha jąc.
–  Zawsze skru pu latne –  puścił oczko vir tu ek spert, trwa jąc w  tej

męskiej komi ty wie. – Ale oczy wi ście pędzę z wyja śnie niem!
Zaczął biec przez zmie nia jące się kra jo brazy.
– Napływ che mii, którą dostar czymy przez vir tu na try ski –  rado śnie

wykrzy ki wał – sprawi, że to, co sobie pomy śli cie, zosta nie prze re je stro‐ 
wane i odtwo rzone w cza sie rze czy wi stym.

– W cza sie rze czy wi stym? – wydu kał jakby zasko czony mężuś.
– Ujmę to samo ina czej – vir tu ek spert prze rwał bieg i uśmiech nął się

pobłaż li wie. – Wyma rzone przez was miej sca i czyn no ści zostaną odczy‐ 
tane przez cyfro ska nery i odtwo rzone w tym samym momen cie, w któ‐ 
rym o tym pomy śli cie.

– Czy nie jest to zbyt… – mężuś szu kał słów.
–  Pochopne, zaska ku jące, re-we-la-cyj-ne?! –  wykrzy ki wał vir tu ek‐ 

spert. – Jak naj bar dziej! To efekt naj now szych moż li wo ści prze li cze nio‐ 
wych naszych ser we rów. Nadą żają za ludz kim umy słem. Efekt? Obrazy
waszych myśli natych miast zaist nieją w prze strzeni. Wię cej! Wia domo,
że każdy ma swoje odrębne marze nia. A my jeste śmy w sta nie odczy tać



je rów no cze śnie, porów nać jedno marze nie do dru giego, nało żyć na sie‐ 
bie i wyświe tlić wypad kową, która zado woli jedną i drugą stronę.

–  Obrazy naszych myśli będą nakła dać się na sie bie? –  powtó rzył
bez wied nie mężuś. Był wyraź nie zanie po ko jony. Tro chę mnie to zdzi‐ 
wiło. Prze cież to on pra gnął che micz nych waka cji, nie ja. Czyżby nie
zapo znał się z pro ce sem, który miał zapew nić wyma rzony urlop? Wyma‐ 
rzony przez niego, nie przeze mnie.

–  Oczy wi ście nie muszę zapew niać, że odtwo rze nie wyma rzo nego
miej sca będzie per fek cyj nie wia ry godne –  sto no wa nym gło sem dodał
vir tu ek spert. – Rów nie rze czy wi ste jak rze czy wi stość, ale tro chę lep sze,
bo pozba wione ryzyka fizycz nego uszko dze nia, na jakie pod czas real‐ 
nych podróży nara żamy nasze ciała. Dodat kowo che miczne opary
wywo łają nastrój wzmo żo nego zado wo le nia. I jesz cze jedno udo god nie‐ 
nie! W przy padku, gdy nie będzie cie mieć peł nej wie dzy o wyma rzo nym
miej scu albo nie będzie cie dokład nie pamię tać miej sca, do któ rego po
latach chcie li by ście wró cić, nasze bio czyt niki i  ska nery umy sło-
mózgowe uzu peł nią luki w  waszym wyobra że niu urlo po wego raju.
Wypeł nią je geo gra ficz nym odpo wied ni kiem ist nie ją cym real nie. Przy
czym wyklu czą jego wady, zapeł nia jąc prze strzeń urlo pową wyłącz nie
naj przy jem niej szymi pla strami waszych pra gnień. Ma to zapew nić
pełny kom fort wypo czynku.

– Czy dobrze zro zu mia łam? – w końcu udało mi się wtrą cić. – Wspo‐ 
mnie nia też mogą mieć wpływ na wygląd miej sca, w któ rym będziemy
prze by wać?

– Jak naj bar dziej! Co tylko wspo mni cie!
– A czy może uka zać się naszym oczom coś, czego nie chcemy wspo‐ 

mi nać, ale jed nak o tym pomy ślimy? – spy tał mężuś.
– Może się uka zać. Ale fil tru jemy wspo mnie nia nie przy jemne, odtwa‐ 

rza jąc wyłącz nie przy jemne. Prze cież cho dzi o  wypo czy nek, a  nie
męczar nie, praw daż?

– Praw daż – burk nął mężuś.
– Czy jakąś psy cho dramę, praw daż?
– Praw daż – ponow nie potwier dził mężuś i  tym razem bez entu zja‐ 

zmu.
Czyżby tar gały nim jakieś wąt pli wo ści?



–  Wystar czy już tej wie loz da nio wo ści –  zry mo wa łam wypo wiedź
z wła snymi myślami. – Przejdźmy do wycieczki.

–  Jak spryt nie powie dziane! –  kla snął uba wiony vir tu ek spert. –
 Przejdźmy do wycieczki, chi, chi, chi…

– Jesteś pewna? – spy tał mnie mężuś. – Może jed nak…
– Żad nego jed nak. Skoro od lat ni gdzie nie wyjeż dżamy, to choć tym

razem pouda wajmy, że gdzieś poje dziemy.
–  Pro szę mi wyba czyć –  wyrwał się vir tu ek spert. –  Tu nie ma żad‐ 

nego uda wa nia…
– Nie pyta łam cię o zda nie – prze rwa łam mu bez par do nowo i zwró ci‐ 

łam się do mężu sia. – Zresztą kto płaci za cały ten cyrk, ja czy ty?
– Ty – przy znał skru szony, jak zwy kle patrząc gdzieś w bok.
– To zaczy namy – zde cy do wa łam.
– Wspa niale! – krzyk nął vir tu ek spert. – Co na począ tek?
–  Lato, pusta plaża z  jasnym pia skiem i  morze –  szybko wyda łam

pole ce nia, kątem oka dostrze ga jąc, jak mężuś ner wowo wydyma
i wciąga wargi.

– A może jed nak góry? – jęk nął pro sząco.
– Nie lubię gór.
– A mnie morze może, wiesz prze cież, może morze – zaci nał się ner‐ 

wowo. – Ja nie umiem pły wać!
– Wiem, nie musisz. Możesz się opa lać. Ma być morze – zde cy do wa‐ 

łam.
–  Gwa ran tuję, że wypad kowa waszych życzeń będzie dosko nała! –

 krzyk nął entu zja stycz nie vir tu ek spert. – Pro szę wygod nie się roz siąść
i zre lak so wać. Nasze vir tu na try ski i bio czuj niki wyszu kały waszą loka li‐ 
za cję i  roz po znały wszystko to, co dotąd lubi li ście, tak więc pro fil
waszych pra gnień natych miast został dosto so wany do waszych potrzeb.
Zaczy namy! Wystar czy uru cho mić wyobraź nię, a  my odpo wied nio ją
ure al nimy! Miłej podróży! Bon voy age! Have a nice trip!

Ostat nie słowa usły sza łam przez gęst nie jącą zasłonę mate ria li zu ją‐ 
cej się plaży. Była pusta, jak sobie życzy łam, i miała biały pia sek. Deli‐ 
kat nie falu jące morze szu miało koją cym ryt mem. Leże li śmy z mężu siem
na leża kach. Na nie bie roz kwi tały chmury przy po mi na jące góry, nie
prze sła niały jed nak słońca, które przy jem nie grzało skórę. Rym
„chmury-góry” mocno mnie roz we se lił. Bar dzo też podo bały mi się



piasz czy ste klify o wyso ko ści jakichś pięć dzie się ciu metrów. Ich pła skie
szczyty pora stały wiel kie stare buki. Ostat nim strzę pem świa do mo ści,
że być może prze ży wamy coś, co ist nieje pozor nie, domy śli łam się, że
zarówno chmury-góry, jak i klify były efek tem kom pro misu moich wspo‐ 
mnień i marzeń ze wspo mnie niami i marze niami mężu sia.

– Nie jest tak źle – wes tchnął z zado wo le niem.
– Jest wspa niale – uśmiech nę łam się.
W tym momen cie poczu łam zapach morza. Świeże wodo ro sty, meta‐ 

liczną woń żywych ryb. Mewy śmieszki śmiały się nad naszymi gło‐ 
wami. I  ja się roze śmia łam. I mężuś uśmie chał się ze swo jego leżaka.
Jego sie ka cze bły snęły, jak bły skały wtedy, gdy byli śmy bar dzo mło dzi.
I tę mło dość poczu łam w sobie.

– Może chcesz, bym nasma ro wał cię olej kiem do opa la nia? – zapro‐ 
po no wał.

– Wzią łeś ze sobą ole jek?
– Ni gdy nie zapo mi nam, gdy idziemy na plażę.
– To bar dzo miłe z two jej strony – uśmiech nę łam się.
Lekko wstał z  leżaka i  ja wsta łam. Przez chwilę sta li śmy naprze‐ 

ciwko sie bie. Ach, jak on pach niał mło do ścią! I  te jego sie ka cze! Mia‐ 
łam wielką ochotę go poca ło wać, ale on umie jęt nie dozo wał nara sta jące
mię dzy nami napię cie. Uchy lił się przed poca łun kiem i deli kat nie odpiął
mój sta ni czek, który opadł na pia sek, odsła nia jąc moje drobne piersi.
Nie dotknął ich, choć bar dzo tego pra gnę łam. Kiedy ostat nio ich doty‐ 
kał? Nie pamię tam. Ale teraz bar dzo podo bało mi się to prze cią ga nie
chwili, która –  dobrze o  tym wie dzie li śmy –  musiała w  końcu zna leźć
speł nie nie w  naszym pożą da niu. Mężuś przy klęk nął i  zdjął moje maj‐ 
teczki. Opa dły na pia sek lśniący słoń cem.

– Połóż się – mruk nął uwo dzi ciel skim gło sem. – Naj pierw wysma ruję
ci plecy.

U swych stóp zoba czy łam ręcz nik ze wzo rem dwóch połą czo nych ze
sobą serc. Ta kiczo wata alu zja do miło ści bar dzo mi się spodo bała. Poło‐ 
ży łam się brzusz kiem na ser cach. Ach, jak miło było ocie rać się
o miękki mate riał, prze cią gnąć się i poczuć deli katne dło nie mężu sia na
ple cach. Zaczął maso wać mi łopatki jak za daw nych dobrych lat. Szum
morza i roz le głe niebo koiły moje myśli, dotyk dłoni mężu sia roz luź niał
mię śnie. Zapa da łam w przy jemną bło gość. Mewy śmieszki uśmie chały



się, zawi sły nad naszymi gło wami uno szone na posła niu z powietrz nych
pły wów. Marzy łam, że jestem jedną z nich i szy buję nad świa tem. Śmia‐ 
łam się z nimi tym ich pta sim śmie chem.

Ale wtedy coś w ten mój śmiech się wdarło. Inny śmiech, nie ptasi,
jak naj bar dziej ludzki. Otrzą sa jąc się z roz ma rze nia, usły sza łam, że ten
śmiech był śmie chem jak naj bar dziej męskim. Docho dził z pew nej odle‐ 
gło ści i  zbli żał się. To nie był śmiech mojego mężu sia. I  nie był to
śmiech jed nego męż czy zny, lecz kilku.

Ock nę łam się, by spoj rzeć, i  zoba czy łam. Pod bie gło do nas trzech.
Szybko usia dłam i zakry łam się ręcz ni kiem, ale oni nawet na mnie nie
spoj rzeli. Dla nich ist niał tylko mężuś. Stał ska mie niały i uśmie chał się
wbrew wła snej woli.

–  Cześć, kudłatku! –  pierw szy z  męż czyzn dotknął jego ramie nia.
Wła ści wie to był chło piec, mógł mieć jakieś osiem na ście lat. – Dawno
cię tu nie było.

– Witaj, cału sku – cmok nął go w poli czek drugi męż czy zna, coś koło
trzy dziestki. – W końcu jesteś!

– Dobrze cię widzieć, słodki czu purku! – wytar mo sił czu prynę mężu‐ 
sia ten trzeci, naj star szy. – Nie ma to jak znowu się spo tkać.

– A to kto? – wesoło spoj rzał na mnie naj młod szy. – Kobieta?
–  Co ona tu robi? –  zachi cho tał naj star szy, obrzu ca jąc mnie wzro‐ 

kiem, w któ rym zoba czy łam roz ba wie nie.
Drża łam owi nięta ręcz ni kiem, pró bu jąc powstrzy mać śmiech, który

ogar niał mnie wbrew temu, co czu łam. A za bar dzo nie wie dzia łam, co
czuję. Na pewno nie radość, choć usta wykrzy wiał mi bez wolny
uśmiech.

Czu łam raczej coś w rodzaju zasko cze nia, zawodu, a może potwier‐ 
dze nia podej rzeń, jakie od mie sięcy we mnie nara stały. Jedyne, co teraz
mogłam myśleć, to zapę tlone pyta nie: „Co się dzieje? Co się dzieje?”.

–  To nie tak, jak myślisz –  powie dział mężuś kwe stią z  taniego
romansu.

– A jak? – spy ta łam naj głu piej, jak można było, i histe rycz nie zachi‐ 
cho ta łam.

–  Ich tu nie ma –  nawet na mnie nie spoj rzał, uśmie cha jąc się do
męż czyzn.



– Jak to nie ma, skoro są? – wska za łam sto jącą trójkę. W mil cze niu
patrzyli to na mnie, to na mężu sia. Roze śmiani jak my, choć ten nasz
wspólny śmiech był taki męczący.

–  To pew nie przez che mię i  odczyty naszych mózgów –  te słowa
mężu sia mnie ocu ciły. Nagle spa dła zasłona uro je nia. Znowu wie dzia‐ 
łam, gdzie jeste śmy i w czym się znaj du jemy.

– Nie da się ukryć zma te ria li zo wa nych myśli, co? – wysi li łam się na
sar kazm, gdy ponow nie zorien to wa łam się, że tkwimy w che micz nych
waka cjach. W końcu też udało mi się nie zaśmiać.

Mężuś patrzył na męż czyzn, ale jakby przez nich, przy naj mniej tak
mi się zda wało. Wciąż uni kał mojego wzroku.

– Emo cje obu dziły vir tu zwidy – dodał w zamy śle niu.
– Vir tu zwidy? Nie wyglą dają na zwidy! Kim oni są?! – krzy cza łam. –

Two imi wspo mnie niami czy marze niami? A  może po pro stu kochan‐ 
kami? Aktu al nymi! Od mie sięcy się nie kochamy.

– Myślisz, że teraz wszystko wiesz?
– Wię cej niż przed chwilą – burk nę łam.
Mężuś spoj rzał w  niebo. Głę boko wes tchnął. Już nie widzia łam go

odmło dzo nego. Wsta łam, by podejść i spoj rzeć mu w oczy. Niech powie
całą prawdę, patrząc mi w  oczy! Gdy tylko uczy ni łam pierw szy krok,
drogę zagro dziło mi dwóch męż czyzn. Trzy dzie sto la tek i  ten star szy.
Zawa ha łam się. Zasła niali mi mężu sia i  naj młod szego, ale ponad ich
ramio nami zoba czy łam, że chło piec chwyta mężu sia za rękę, odwra cają
się do mnie ple cami i idą w kie runku morza.

– Dokąd idziesz? – krzyk nę łam. – Stój, sły szysz?
Gdy weszli w wodę po szyję, zde cy do wa łam. Ruszy łam przed sie bie.

Trudno, niech ta dwójka spró buje mnie zatrzy mać, nie dam się. Napar‐ 
łam na nich prze ko nana, że będę musiała wal czyć. Ale wtedy stało się
coś nie spo dzie wa nego. Zamiast się szar pać, prze nik nę łam przez nich
jak przez powie trze. A  więc nie ist nieli? Kim więc byli? Marze niami
mężu sia? A  może przy po mnianą przez niego rze czy wi sto ścią, która
w chwili roz kosz nego pobu dze nia wdarła się w nasz urlop? A może ina‐ 
czej. Może to moje obawy i podej rze nia powo łały ich do życia. W takim
razie dla czego męż czyzn, nie kobiety? Zresztą czy płeć miała tu jakie‐ 
kol wiek zna cze nie? Cho dziło o obec ność kogoś, kto mi odbie rał miłość.
Poczu łam straszny koło wrót myśli i, by nie tra cić czasu na próżne ana‐ 



lizy, powie dzia łam sobie „stop!”. Musia łam to powie dzieć, by móc dzia‐ 
łać. Prze cież w  morzu zni kał mi mężuś! Ponad wodę wysta wała już
tylko jego czu pryna.

– Stój! – woła łam za nim. – Sły szysz?
Wbie głam w  morze po kolana, pas, piersi, usta, zanur ko wa łam, by

wycią gnąć go na brzeg i zro bić sztuczne oddy cha nie, gdyby zaszła taka
potrzeba. Byłam gotowa go ura to wać tylko po to, by przy znał się do
wszyst kiego, przed czym ucie kał. Ale zaraz po zanu rze niu zro biło mi się
cie pło i miło, rado śnie jakoś i jed no cze śnie spo koj nie. Sku li łam się, jak
pew nie kuli łam się w brzu chu matki. I zaczę łam przy sy piać. Oddy cha‐ 
łam wodą jak powie trzem. Po któ rymś z tych bło gich wde chów i wyde‐ 
chów ock nę łam się w domowni. Mężuś sie dział obok mnie. Przed nami
uno siła się postać vir tu ek sperta. Na jego widok natych miast poczu łam
roz draż nie nie.

– Wyczu wam napię cie – zagad nął ostroż nie. – Wasze odczyty wyka‐ 
zują nie za do wo le nie z waka cji. Czyżby coś poszło nie tak?

– Możesz znik nąć? – syk nę łam wście kła.
–  Oczy wi ście, rozu miem, domy ślam się –  roz ło żył ramiona. –

  W  ramach ewen tu al nej gwa ran cji możemy zapro po no wać gra ti sową
wycieczkę, ale oczy wi ście tylko jedną.

Wyrwa łam wtyczkę kom pu tera z  kon taktu. Natręt znik nął. Byli śmy
z mężu siem sami w pustej domowni, bez vir tu go ści. Tylko on i  ja. Nie
pamię tam, kiedy tak się ostat nio zda rzyło.

– Jesteś? – spy ta łam.
– Jestem – odpo wie dział auto ma tycz nie.
Jego głos zabrzmiał mi obco, pusto, jakby nie był jego. Myśli zde‐ 

rzały się o sie bie, kreu jąc naj trud niej sze pyta nia. Czy nastę po wało to,
czego od mie sięcy się oba wia łam? Koniec nas. Jego i  mnie. Koniec
naszego mał żeń stwa? Prze oczy łam odej ście mężu sia? A  może ta jego
wymien ność dłoni i stóp w końcu i jego mi wymie niła? Zacho dziła jesz‐ 
cze jedna moż li wość. Mężuś pod sta wił mi zamien nika, który go tylko
uda wał, i  dzięki temu już od dawna żył gdzieś na swo jej wyma rzo nej
plaży.

To byłoby naj gor sze. Ale moż liwe. Kilka lat temu zamien niki weszły
do spo łecz nego obiegu. Były dużo droż sze od vir tu ma sek i vir tu na kła‐ 
dek na całe ciało, ale też pre cy zyj niej dublo wały czło wieka. Wystar czyło



wyku pić dostęp do hiper szyb kiego vir tu ska nera, który w ciągu ułamka
sekundy cyfry zo wał mózg i umysł jeden do jed nego. Następ nie cyfrowe
dane mate ria li zo wano w postać dupli katu łudząco podob nego do dupli‐ 
ko wa nego pod miotu. Tkanki dupli katu były syn te tyczne, choć spra wiały
wra że nie orga nicz nych. Może dla tego mężuś ostat nio tak ską pił vir tu‐ 
kasy, bo wszystko wydał na zamien nika? Albo ina czej. Jeśli męż czy zna,
który prze by wał ze mną w  domowni, fak tycz nie był zamien nikiem
mężu sia, to tym bar dziej nie mógł doko ny wać prze le wów. Bio czyt niki
vir tu kasy nie akcep to wały syn te tycz nych atrap pozba wio nych pulsu.

Zamien niki miały jesz cze jedną wadę. Chyba naj waż niej szą, choć nie
do końca spraw dzoną. Co prawda miały pamięć i  orga niczne nawyki
ory gi nału, ale zda niem bio tech no lo gów nie potra fiły oka zy wać uczuć
wyż szych. Może dla tego mężuś uni kał ze mną sek so mi ło ści. Uni kał też
spoj rzeń w oczy.

– Spójrz mi w oczy – powie dzia łam twardo, gotowa wyja śnić sprawę
raz na zawsze.

Spoj rzał. Zadrża łam. Niby jego, ale… Nie byłam pewna. Jego oczy
były jak jego, a  jed no cze śnie zale d wie niby-jego. Prze cież potra fi łam
wyczuć atrapy. Tym razem nie byłam pewna.

– Kim jesteś? – spy ta łam.
– Sobą – odpo wie dział bez mru gnię cia powieką.
– No tak – wes tchnę łam.
Nie spo dzie wa łam się innej odpo wie dzi. Uśmiech nął się do mnie.
–  Myszko moja, prze cież wiesz, jak to jest –  wycią gnął rękę, by

dotknąć mojej dłoni.
Nie poda łam mu swo jej. Czu łam się bar dzo, bar dzo samotna.
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– 7-2-7, otwórz oczy.
Przy jemny, lekko meta liczny głos budził go codzien nie dokład nie

o tej samej porze. Wszystko w życiu 7-2-7 zostało zapla no wane. Co do
sekundy. Prze cią gnął się, odłą czył zestaw pożyw czy od przed ra mie nia
i usiadł na koi. Zawsze, kiedy odłą czał się od pokarmu, czuł mro wie nie
w całym ciele, ale uzna wał to za nie wielką cenę za to, co otrzy my wał
w  zamian. Peł no war to ściowy posi łek dostar czany bez po śred nio do
orga ni zmu, kiedy on smacz nie spał. Oszczę dzał dzięki temu wiele
czasu, który mógł teraz prze zna czyć na to, by dać coś od sie bie.

–  Twoje wyniki są nie po ko jące –  głos roz brzmie wał echem
w  pomiesz cze niu. –  Nie re gu larny oddech i  zabu rze nia w  fazie REM
wska zują na kosz mar senny. Mia łeś kosz mar, 7-2-7.

Wie dział, że to nie było pyta nie. Głos nie zada wał mu pytań, a jedy‐ 
nie stwier dzał fakty. I  ni gdy się nie mylił, a  przy naj mniej on nie miał
pod staw sądzić, że jest ina czej.

– Nie wiem – przy znał szcze rze. – Nie pamię tam, żeby cokol wiek mi
się śniło.

–  Do two jego posiłku zosta nie dodana mela to nina. Jakość snu ule‐ 
gnie popra wie w trzy do pię ciu dni.

– Dzię kuję.
Pod niósł się z koi, a ta auto ma tycz nie zło żyła się i scho wała w ścia‐ 

nie, dając mu prze strzeń na wyko na nie poran nych ćwi czeń. Pokój,
w  któ rym spę dzał swoje życie, urzą dzono ze sma kiem. Ściany zostały
pokryte wiel kimi bia łymi taflami szkła, które czy ściły się auto ma tycz‐
nie, kiedy 7-2-7 wycho dził do pracy. Jak miał gor szy dzień, kolor pokoju



mógł zmie nić się na poma rań czowy, a nocą sta wał się gra na towy. Sys‐ 
tem dbał o niego, a on dbał o to, by sys tem dzia łał.

Dopeł niali się.
Roz cią gnął się i zro bił kilka przy sia dów, by roz ru szać lekko zastałe

po nocy mię śnie. Nie przy znał się, ale pamię tał swój sen. Cho dził w nim
po powierzchni, a po jego skó rze prze su wały się pro mie nie słońca. Nie
nazwałby tego kosz ma rem, a marze niem, któ rego nie dane mu będzie
speł nić. Nikt nie wycho dził na powierzch nię, którą ludz kość zde wa sto‐ 
wała w  imię kolej nej wojny. Zamiast uko je nia i  pokoju przy szła ato‐ 
mowa zima, a świat, który 7-2-7 znał tylko z fil mów, na zawsze odszedł
w zapo mnie nie. Myślał cza sem o tym pod czas pracy i wie dział, że jego
wkład w sys tem daje nadzieję na lep sze jutro. Pra co wał na to w pocie
czoła, i to dosłow nie od lat. Kie dyś pró bo wał nawet poli czyć, jak długo,
ale nie się gał pamię cią tak daleko. Nie wiele pamię tał ze swo jej prze‐ 
szło ści. Pew nego dnia obu dził się w  swoim pokoju i  od tam tej chwili
budził się w nim codzien nie. Sta rał się nie myśleć o tym za dużo.

– Trzy dzie ści – powie dział, koń cząc serię przy sia dów. – Tętno?
– W nor mie. Zaczy nasz pracę za sześć minut.
– Rozu miem.
Prze je chał pal cami po zim nych ścia nach pokoju, a kiedy sze roko roz‐ 

kła dał ręce, mógł dotknąć ich obu naraz. Nie potrze bo wał dużo prze‐ 
strzeni. Więk szość dnia i tak spę dzał poza poko jem na swoim sta no wi‐ 
sku pracy. Wziął głę boki oddech i  sta nął przed drzwiami. Te powinny
otwo rzyć się auto ma tycz nie, ale tym razem nie zare ago wały na jego
obec ność.

– Drzwi – rzekł gło śno.
Prze suwna tafla w  iden tycz nym co ściany kolo rze dalej nie ruszyła

się nawet o mili metr. 7-2-7 prze je chał pal cami po gład kiej powierzchni.
Ni gdy nie musiał szu kać włącz nika i nawet nie wie dział, jak ten miałby
wyglą dać. Wszystko robiono za niego.

– Drzwi – powtó rzył gło śniej. – Otwórz drzwi.
Nie zamie rzał spóź nić się do pracy. Sta no wił ważne ogniwo w całym

łań cu chu i  jesz cze ni gdy nie zawiódł, a dziś nie wyda rzy się to po raz
pierw szy.

– Chwi lowe prze szkody.



Głos brzmiał ina czej niż zazwy czaj. Mniej ludzko i ciszej. Zdzi wiło go
to i poczuł, że serce zaczyna mu bić moc niej. Stre so wał się, co mogło
ozna czać, że przy kolej nym posiłku dosta nie inne leki. Raz jesz cze naci‐ 
snął na drzwi, tym razem tro chę moc niej, a tafla szkła lekko drgnęła. Po
paru sekun dach drzwi prze su nęły się z cichym sykiem.

– Drzwi otwarte – powie dział głos już nor mal nie. – Miłej pracy.
7-2-7 nie odpo wie dział. Wyszedł ze swo jego pokoju i rozej rzał się po

kory ta rzu. Wyglą dało na to, że pro blemy dotknęły tylko jego sek cji,
ponie waż wokół sie bie nie widział innych pra cow ni ków sek tora ener ge‐ 
tycz nego. Zawsze wycho dzili o  tej samej porze ze swo ich pokoi i uda‐ 
wali się na sta no wi ska pracy. Dziś 7-2-7 był już spóź niony. Wziął kilka
głę bo kich odde chów i szyb kim kro kiem ruszył do wind. Wąskie kory ta‐
rze ośrodka cią gnęły się kilo me trami pod zie mią, ale on swoją podróż
miał wyjąt kowo krótką. Kil ka dzie siąt metrów do szybu windy, dwa pię‐ 
tra w dół i prak tycz nie był już na miej scu. W win dzie nie musiał nawet
wci skać przy ci sku. Ta auto ma tycz nie zawio zła go na odpo wied nie pię‐ 
tro, a kiedy wysiadł, zoba czył, że wszy scy już pra cują.

Przed sobą miał gigan tyczną halę, która została wypeł niona sprzę‐ 
tami do ćwi czeń. Bież nie stały po lewej stro nie, a  sek cja z  rowe rami
była po pra wej. To tam wła śnie spę dzał całe dnie 7-2-7, dba jąc o to, by
w całym kom plek sie nie zabra kło prądu. Lubił myśleć o sobie jak o czło‐ 
wieku, bez któ rego nasta łaby ciem ność. Może i był jed nym z wielu, ale
to oni spra wiali, że cała reszta mogła funk cjo no wać. Dzięki nim pozo‐ 
sta ło ści świata dalej dzia łały, jak należy. 7-2-7 pod szedł do swo jego
roweru i zalo go wał się na panelu przy kie row nicy. Przy wi tał go komu ni‐ 
kat, że się spóź nił i  w  związku z  tym jego czas pracy zosta nie dziś
wydłu żony o trzy minuty. Zaak cep to wał to i zajął pozy cję. Ski nął głową
sie dzą cym obok pra cow ni kom i zaczął peda ło wać.

Na ekra nie przy cze pio nym do kie row nicy uru cho mił się film, gdzie
7-2-7 obser wo wał swoją podróż przez zie lone wzgó rza. Ucie szył się, że
to wła śnie ten film mu poka zano. Jego ulu biony. Cza sem oglą dał
wycieczkę przez jakieś mia sto, ale widoki nie były wtedy tak kojące,
a  jego efek tyw ność mocno spa dała. Widocz nie sys tem wie dział, że
potrze buje moty wa cji do tego, by wytwo rzyć dziś wię cej ener gii niż
zazwy czaj. Sku pił się na tym, by już na samym początku wpaść w odpo‐ 
wiedni rytm. To pozwa lało mu szyb ciej osią gnąć cel. W ostat nim tygo‐ 
dniu został uznany za pra cow nika mie siąca i  przy słu gi wał mu za to



dzień wolny, ale 7-2-7 zre zy gno wał z niego, bo i  tak nie miał co robić
w swoim pokoju. Praca dawała mu satys fak cję i cel.

Zasi lał mia sto.
Wytwa rzana przez niego ener gia była maga zy no wana w aku mu la to‐ 

rach, które następ nie wyko rzy sty wano w  róż nych ele men tach całego
sys temu. 7-2-7 był dumny z osią ga nych wyni ków i po cichu liczył też na
pod wyżkę. Za odpo wied nią liczbę watów mógł dostać lep szy posi łek,
nowe ubra nie, a  jeżeli pój dzie mu naprawdę dobrze, może nawet
książkę. Widział kie dyś, jak 8-4-3 dostał powieść. Taką praw dziwą,
z papieru, a na okładce było jakieś zwie rzę. Z tego, co napi sali na fron‐ 
cie, to nazy wało się pies i  było najlep szym przy ja cie lem czło wieka.
Pamię tał, jak zazdro ścił 8-4-3 tej pre mii, ale nie dał tego po sobie
poznać. Po pro stu zaczął pra co wać cię żej, co sys tem z  pew no ścią
zauważy.

– Hej.
Pra cu jący obok niego męż czy zna zacze piał go od kilku tygo dni i nie

zano siło się na to, by miał w  naj bliż szym cza sie prze stać. 7-2-7
z początku sta rał się go igno ro wać, ale ten się nie zra żał, więc robił to,
co potra fił naj le piej. Sku piał się na pracy. Im wię cej ten facet do niego
mówił, tym trud niej było mu to robić. Cza sem rzu cał mu więc jakieś
słowa, ale sta rał się nie wcho dzić za bar dzo w inte rak cje.

– Hej – odparł nie chęt nie.
– Widzia łeś dziś 4-4-2?
Mówił tak cicho, że szum pra cu ją cych rowe rów nie mal go zagłu szał.
– Zaczęło się – ści szył głos jesz cze bar dziej. – Mówi łem ci. Zaczy nają

ich zabie rać. Jedno po dru gim. My będziemy następni.
– Prze pra szam, ale muszę się sku pić na pracy. Spóź ni łem się dziś.
Sły szał to już wie lo krot nie, choć w róż nych kon fi gu ra cjach. Kie dyś 3-

2-3 pró bo wał prze ko nać go do tego, że ich praca jest pozba wiona sensu
i sys tem zmu sza ich do wysiłku fizycz nego tylko po to, by byli w dobrej
for mie i  mieli jakieś zaję cie. Nie potra fił wpraw dzie powie dzieć, dla‐
czego sys tem miałby ich oszu ki wać, ale twier dził, że kie dyś to odkryje.
Do tej pory mu się to nie udało, a 7-2-7 miał już dość teo rii, które do
niczego nie pro wa dziły.

– Widzia łem to – wyszep tał 3-2-3. – Widzia łem, jak zabie rali 4-4-2.



7-2-7 ode rwał na chwilę wzrok od swo jego filmu i spoj rzał na pra cu‐ 
ją cego obok męż czy znę. Ledwo peda ło wał, przez co pra wie w ogóle nie
wytwa rzał życio daj nej ener gii. Wszystko, co pozwa lało im żyć
w ośrodku, zale żało od niej. Powie trze było fil tro wane dzięki sku mu lo‐ 
wa nej przez nich ener gii. Świa tło i jedze nie też dosta wali tylko dla tego,
że sami na to zapra co wali. 7-2-7 miał ochotę zsiąść ze swo jego roweru
i  pójść do kon soli infor ma cyj nej sys temu, by zgło sić zanie dba nie. Nie
lubił tego robić, ale jeżeli zosta nie do tego zmu szony, to nie będzie miał
wyrzu tów sumie nia. Sys tem dzia łał tylko wtedy, kiedy wszy scy przy kła‐ 
dali się do swo ich zajęć.

–  Pra cuję –  syk nął. –  A  4-4-2 pew nie jest chory. Zda rzało mu się
wcze śniej.

– Chory – zaśmiał się. – Pamię tasz, jak wyglą dał, kiedy potem wra‐ 
cał? Zupeł nie odmie niony, jakby ktoś go wyczy ścił do zera.

Nie słu chał go. Wró cił do oglą da nia swo jej trasy na ekra nie. Obec nie
prze jeż dżał nad stru mie niem, ale film był bez dźwięku, więc musiał
wyobra żać sobie szum prze pły wa ją cej wody. Zamknął na chwilę oczy
i spró bo wał wyobra zić sobie, że fak tycz nie jest na zewnątrz. Powie trze
musiało sma ko wać tam ina czej niż pod zie mią. Odpły nął na moment
w marze niach, ale został z nich bru tal nie wyrwany, kiedy ktoś zatrzy‐ 
mał jego nogę.

– Co jest…?
–  Posłu chaj mnie –  powie dział 3-2-3, który stał teraz obok niego

i  trzy mał go mocno za udo. –  Nie wyjdę stąd sam, a  widzia łem, jak
patrzy łeś na 8-4-3, kiedy dali mu książkę. Chcesz cze goś wię cej niż to.

– Pusz czaj.
Ode pchnął faceta i wró cił do swo ich zajęć.
– I wróć na swoje sta no wi sko – popro sił. – Chcesz, żeby to wszystko

prze stało dzia łać?
– To już nie działa – odparł. – Albo działa dokład nie tak, jak oni sobie

wymy ślili. Spójrz.
3-2-3 pod szedł do swo jego roweru, a następ nie kuc nął przy kablach

idą cych do koła zama cho wego i nik ną cych gdzieś pod pod łogą pomiesz‐ 
cze nia. Odłą czył rower i wypro sto wał się dum nie.

– Widzisz?



Wska zał dło nią na swój ekran, który dalej dzia łał i wyświe tlał jego
film. 7-2-7 zwol nił, a póź niej spoj rzał na swój wyświe tlacz. Oba świe ciły
tak samo jasno.

– To kłam stwo – powie dział 3-2-3. – Nie pra cuję od kilku minut, a to
poka zuje, że dalej wytwa rzam ener gię, widzisz? Zro bi łem już trzy waty,
odkąd zsia dłem z roweru.

– Nie rozu miem.
–  To wła śnie chcia łem ci powie dzieć. To ilu zja. Masz być w  for mie

i nie zada wać pytań.
– Po co?
– Mam zamiar się prze ko nać – odpo wie dział. – Nie chcę skoń czyć jak

4-4-2. Możesz pójść ze mną albo sie dzieć tutaj i  robić dalej to, co
robisz. Może dadzą ci książkę, a może dołożą do posiłku kolejne leki,
żebyś już nie zada wał wię cej pytań. Spójrz na nich.

7-2-7 rozej rzał się po sali. Wszy scy mieli na sobie takie same ubra nia
i  robili dokład nie to samo. Pra co wali tak jak on i  rów nież musieli być
dumni ze swo jego wkładu.

– Nie rozu miem, co masz na myśli – odparł. – Wybacz, ale powi nie‐ 
nem wyro bić swoją normę na dziś.

– Śni łeś już?
– Słu cham?
–  Na początku żaden z  nas nie śni –  wyja śnił. –  Zauwa ży łeś to,

prawda? Po pro stu śpimy, wyłą cza jąc się na kilka godzin, ale póź niej
poja wiają się sny. Cho dzisz po jakimś miej scu na powierzchni, a może
nawet z kimś się spo ty kasz. Przy zna łeś się?

Prze stał na chwilę peda ło wać.
– Tak – 7-2-7 nie miał poję cia, skąd 3-2-3 wie o jego snach. – Musia‐ 

łem.
– Wiem, głos ma wszel kie dane, żeby odczy tać, co się z tobą działo

w nocy. Dosta łeś już mela to ninę?
– Nie, dziś mam dostać – wyja śnił. – Też dosta jesz?
– Chcieli mi to wci snąć, ale się nie dałem. Umiem pod łą czać pokarm

tak, żeby leki nie tra fiały do mojego orga ni zmu.
Im wię cej mówił, tym moc niej się eks cy to wał. Jego wyniki musiały

pod sko czyć o dobrych kilka punk tów, co spra wiło tylko, że 7-2-7 zaczął



roz glą dać się po sali odro binę uważ niej. Wszel kie prze jawy eks cy ta cji
szybko tłu miono, a on nie zamie rzał zna leźć się wtedy bli sko.

– To nic nie ozna cza – powie dział i wró cił do ćwi czeń. – Każdy z nas
pew nie śni.

– A potem wraca odmie niony. Zasta nów się nad jesz cze jed nym. Ilu
nas tutaj jest?

7-2-7 dosko nale wie dział, ile osób pra cuje razem z  nim w  sek cji
zapo trze bo wa nia ener ge tycz nego. Znał każ dego, choć ni gdy ze sobą nie
roz ma wiali. To z 3-2-3 prze pro wa dził naj dłuż szą kon wer sa cję w swoim
życiu. Nawet zaczęło boleć go od niej gar dło.

–  Dzie się ciu –  przy znał. –  Teraz dzie wię ciu, bo 4-4-2 dziś nie przy‐ 
szedł.

– I naprawdę uwa żasz, że te dzie sięć osób byłoby w sta nie zasi lić ten
cały kom pleks w ener gię elek tryczną?

Nie podo bało mu się to, co mówił 3-2-3. Sta rał się go prze ko nać do
cze goś, czego chyba sam nie był nawet pewien. Sys tem dawał mu
wszystko, czego potrze bo wał. Moty wo wał do pracy i  zapew niał wyży‐ 
wie nie, a on miał po pro stu robić to, co mu kazano. I robił to dobrze.

– Spójrz, widzisz te drzwi?
Męż czy zna wska zał na przej ście znaj du jące się na dru gim końcu

pomiesz cze nia. Prze suwne drzwi pro wa dziły do miej sca, skąd cza sem
przy cho dzili straż nicy, ale przez ostat nie kilka tygo dni pozo sta wały
zamknięte. 7-2-7 ni gdy nie zasta na wiał się nad tym, co czeka po dru giej
stro nie. Nie musiał, skoro wszystko, czego potrze bo wał, miał na wycią‐ 
gnię cie ręki.

– Mam klucz – powie dział 3-2-3, wycią ga jąc ze swo jego kom bi ne zonu
podłużny przed miot nie więk szy niż jego ser deczny palec. – Wypadł jed‐ 
nemu z nich i otwiera tamte drzwi.

– Nie inte re suje mnie to. Odejdź.
– Chcesz tutaj tkwić do końca swo jego życia? Naprawdę to wszystko,

czego ci potrzeba? Pokój o powierzchni trzech metrów kwa dra to wych
i żar cie wtła czane przez kro plówkę?

– Odejdź – powtó rzył. – Daj mi pra co wać.
3-2-3 spo glą dał na niego przez chwilę, a następ nie nachy lił się nad

rowe rem 7-2-7 i wycią gnął kabel zasi la jący. Odłą czył od niego wtyczkę



i zamknął ją w swo jej dłoni. Wyświe tlacz na kie row nicy dalej pra co wał,
kiedy 3-2-3 odwró cił się i poszedł w stronę drzwi.

– Hej! Wra caj.
– Chodź ze mną – odpo wie dział mu, nawet nie odwra ca jąc głowy. –

 Ratuję cię, nie rozu miesz?
Sie dział na rowe rze i  obser wo wał zmie nia jące się cyfry na swoim

wyświe tla czu. 3-2-3 już pra wie doszedł do drzwi, a  on dalej bił się
z  myślami. Wie dział, że jest dobrym pra cow ni kiem. Naj lep szym, jaki
znaj do wał się w  tej gru pie, i nie powi nien tego zmie niać, by gonić za
czymś, czego nie potra fił nawet nazwać. Powi nien zostać na swoim sta‐ 
no wi sku pracy i dalej robić to, co mu kazano. Powi nien, ale potrze bo wał
czę ści, którą zabrał mu 3-2-3. Zszedł z  roweru i  pod biegł do faceta,
który cze kał na niego tuż przed drzwiami pro wa dzą cymi w nie znane.

– Odda waj to – rzu cił w jego stronę. – Muszę wra cać.
– Nie musisz, ale boisz się tego, co się sta nie, jak nie wró cisz.
– Co to za róż nica?
– Nic gor szego niż twoja egzy sten cja już cię nie czeka – uśmiech nął

się po raz pierw szy, odkąd zaczęli roz ma wiać. –  Otwo rzymy te drzwi
razem, a potem sobie pój dziesz, jeśli zechcesz.

Wie dział, że i tak nie ma wyj ścia. 3-2-3 pod jął decy zję za niego i 7-2-
7 mógł albo wró cić na swoje sta no wi sko pracy, gdzie cze kałby na przyj‐ 
ście straż ni ków, albo zary zy ko wać. Żadna z dróg nie wyda wała mu się
teraz odpo wied nia.

– Dla czego chcesz, żebym poszedł z tobą? Nie możesz iść sam?
– Rewo lu cji nie da się prze pro wa dzić w poje dynkę – oznaj mił. – Pora

zoba czyć, czy mam rację.
3-2-3 przy ło żył ukra dziony straż ni kowi przed miot do drzwi, a  te po

krót kiej chwili otwo rzyły się z cichym sykiem. Oto czył ich chłód, który
prze szy wał całe ciało, a przed oczami zoba czyli długi kory tarz. Kiedy 3-
2-3 zro bił pierw szy krok w ciem ność, roz bły sły świa tła na sufi cie i jedno
po dru gim zaczęły wska zy wać im drogę. 7-2-7 zawa hał się przed zro bie‐ 
niem pierw szego kroku. Obej rzał się i  spraw dził, czy kto kol wiek
z reszty pra cow ni ków zain te re so wał się ich dzia ła niem. Nikt nawet nie
patrzył w ich stronę.

Był prze ra żony, gdy zro bił pierw szy krok, ale z  każ dym kolej nym
zaczy nał odczu wać tylko eks cy ta cję. 7-2-7 robił coś innego niż dotych‐ 



czas. Do tej pory nie sądził, że zmiana sche matu potrafi być czymś tak
satys fak cjo nu ją cym. Zaczął się uśmie chać.

– Tam coś jest – powie dział 3-2-3. – Chodź.
Ski nął głową. Prze szli kory ta rzem dobrych kil ka dzie siąt metrów,

zanim natra fili na kolejne drzwi. Te, w prze ci wień stwie do reszty, którą
7-2-7 widział wcze śniej, miały kolor wcho dzący w czer wień. Kon tra sto‐ 
wał z  jasnymi ścia nami i  świa tłem, które lekko już draż niło jego oczy.
Zatrzy mali się, a 3-2-3 nawet nie cze kał na kolejną dys ku sję, czy warto
iść dalej, po pro stu przy ło żył klucz do powierzchni.

Pomiesz cze nie, do któ rego uzy skali dostęp, wyglą dało jak gigan‐ 
tyczny maga zyn. 7-2-7 nie widział nawet, gdzie się koń czy. Przed nim
roz cią gały się sze regi wyso kich pod sam sufit rega łów, tak głę bo kich, że
bez pro blemu można byłoby się na nich poło żyć i czuć lepiej niż na jego
koi w pokoju. 3-2-3 stał onie miały.

– Tu nic nie ma – powie dział po chwili. – Nie rozu miem…
– Chodźmy dalej – zapro po no wał 7-2-7. – Tam dalej coś jest.
Wska zał na jeden z rega łów, na któ rego dol nej półce leżał duży biały

worek. W pomiesz cze niu było o wiele chłod niej niż na kory ta rzu, a on
uświa do mił sobie, że do tej pory nie odczu wał zimna. Ni gdy. W pokoju
tem pe ra tura zawsze była taka sama. Podob nie jak przy jego sta no wi sku
pracy. I tak zop ty ma li zo wana, że ani razu się nie spo cił ani nie musiał
się ubie rać w  coś cie plej szego. Zresztą i  tak nie miałby co na sie bie
zało żyć. Ubra nie dosta wał od sys temu. Spodnie, koszulka, buty i bie li‐ 
zna. Wszystko –  białe i  czy ste –  co drugi dzień poja wiało się w  jego
pokoju, kiedy on spał.

Powoli i ostroż nie pod szedł do regału, a  im bli żej niego się znaj do‐ 
wał, tym trud niej mu się oddy chało. Zro zu miał, że się boi. Zaczął się
pocić, co wyjąt kowo mu się nie spodo bało, a jego oddech znacz nie przy‐ 
śpie szył. To, co leżało na półce, wyglą dało jak ciało. Sta nął obok i prze‐ 
je chał pal cami po powierzchni worka. Poczuł chłód bijący ze środka.
Obej rzał się, żeby zoba czyć, co robi 3-2-3, ale facet stał dalej bez ruchu
w miej scu, gdzie go zosta wił. Mam ro tał coś pod nosem, ale 7-2-7 nie
potra fił roz róż nić słów. Widocz nie jego towa rzysz spo dzie wał się cze goś
zupeł nie innego. On niczego nie zakła dał, kiedy opusz czał sta no wi sko
pracy. Wie dział, że łamie zasady, i  teraz zaczy nał żało wać, że w ogóle



się na ten ruch zde cy do wał. Teraz nie było już odwrotu, więc zła pał za
suwak znaj du jący się na samej górze worka i powoli go roz su nął.

– Co…
Nie potra fił wykrztu sić z sie bie nic wię cej. Patrzył na 8-4-3, któ rego

skóra była prak tycz nie pozba wiona koloru. Męż czy zna miał otwarte
oczy, a z jego ciała wycho dziły jakieś rurki. Nie rozu miał, jak to w ogóle
moż liwe. 8-4-3 przed kil koma minu tami sie dział obok niego i zaj mo wał
się swoją pracą. Widział go tak dokład nie jak teraz. 7-2-7 zazdro ścił mu
książki, którą ten otrzy mał za swoje wyniki, i  był prze ko nany, że nie
osza lał. Nie miał poję cia, jak to moż liwe, że teraz spo glą dał na jego
ciało.

Roz su nął worek w cało ści i dostrzegł, że ciało 8-4-3 zostało pocięte.
Na brzu chu znaj do wało się kilka szwów, ale także na klatce pier sio wej
i  nogach mógł zauwa żyć ślady czy jejś inge ren cji. Dotknął ostroż nie
skóry męż czy zny i od razu odsu nął rękę. 8-4-3 był lodo waty. 7-2-7 odsu‐ 
nął się i wtedy doj rzał na regale napis.

– Seria ósma, model czter dzie ści dwa – prze czy tał. – Co się tutaj…
Chciał przy wo łać do sie bie 3-2-3, ale kiedy spoj rzał w jego kie runku,

męż czy zny nie było już w pomiesz cze niu. Zosta wił go samego i uciekł.
Od początku tam ten wyda wał mu się jakiś podej rzany, ale 7-2-7 nie
zaufał swo jej intu icji. Zresztą gdyby zacho wał się tak jak zawsze, dalej
sie działby na swoim sta no wi sku pracy. Chciał się już wyco fać, kiedy
zauwa żył, że do dużego palca u  stopy mar twego męż czy zny przy cze‐ 
piono jakąś kartkę. Zerwał ją.

– 8-4-2 – prze czy tał na głos. – Jak to 4-2?
Wie dział, że nikt mu nie odpo wie na pyta nie, ale nie potra fił się

powstrzy mać. Wie dział, że ma przed sobą 8-4-3, a  tym cza sem kartka
poka zy wała mu, że facet nazy wał się zupeł nie ina czej. Odwró cił trzy‐ 
many pomię dzy pal cami kar to nik i dostrzegł tam coś jesz cze. Ktoś wyli‐ 
sto wał narządy wewnętrzne 8-4-2 i obok umie ścił jakieś liczby.

–  Wątroba, cztery tysiące kre dy tów. Nerki, tysiąc kre dy tów za
sztukę. Gałki oczne, dzie sięć tysięcy kre dy tów.

Lista była obszerna, a  7-2-7 poczuł dziwne mro wie nie w  karku.
Leżące przed nim ciało zostało wypa tro szone z orga nów, ale widocz nie
jesz cze nie wszyst kie zostały pobrane, bo mar twe oczy wpa try wały się
w pustkę. Odło żył kartkę na miej sce i rozej rzał się po maga zy nie. Kilka



metrów dalej zauwa żył kolejny worek. Pod biegł do niego i bez waha nia
otwo rzył.

Kolejne ciało, ale tego aku rat nie znał. Także miało swój numer
porząd kowy. Pomiesz cze nie wypeł niały dzie siątki, setki takich ciał. Nie‐ 
któ rym bra ko wało całych koń czyn, a część wyglą dała tak świeżo, jakby
dopiero zasnęła i zaraz miała się obu dzić. 7-2-7 chciał, żeby to wszystko
oka zało się kolej nym snem. Tym razem nie okła małby głosu i zaży czył
sobie podwójną dawkę leków razem z poży wie niem. Oddałby wszystko,
byle tylko zapo mnieć o  tym, co wła śnie oglą dał. Stał pośrodku maga‐ 
zynu peł nego tru pów, peł nego czę ści zamien nych, z któ rego pobie rano,
co chciano. Wstrzy mał oddech, kiedy zauwa żył półkę z  nume rem sie‐ 
dem.

Kiedy pod szedł bli żej, nali czył sześć postaci leżą cych bez ruchu
w wor kach. Półki zostały zapchane dość szczel nie, ale zosta wiono miej‐ 
sce na jesz cze jedno ciało. Sta nął przy ostat nim z wor ków, wstrzy mał
oddech i go otwo rzył.

– Nie… Nie wie rzę…
Spo glą dał na samego sie bie. Zimne, nie do stępne ciało ze śla dami po

ope ra cjach, o  któ rych nawet nie chciał myśleć. Rzu cił się na worek
i roze rwał go. Kartka, którą przy cze piono do jego palca, została opi sana
nume rem 7-2-6.

– 7-2-7, opu ści łeś swoje sta no wi sko pracy.
Głos roz brzmie wał w całym pomiesz cze niu, a może tylko w jego gło‐ 

wie. Nie potra fił teraz tego roz róż nić. Nie chciał też go słu chać. Już nie,
nie po tym, co zoba czył. Wyko rzy sty wano go. Sys tem go wyko rzy sty wał.
Stał się maga zy nem czę ści zamien nych i nawet nie wie dział dla kogo.
Nic nie wie dział i żył pod zie mią. Zupeł nie jak jedna z tych roślin, któ‐
rych ni gdy nie widział na oczy.

– Zostaw mnie! – wrza snął, zasła nia jąc uszy. – Zostaw!
–  Twoje tętno się pod nio sło. 7-2-7, zostaną ci zaapli ko wane środki

uspo ka ja jące. Pozo stań w bez ru chu.
Nie zamie rzał już słu chać. Rzu cił się w stronę drzwi i miej sca, z któ‐ 

rego przy szedł. Liczył, że jeśli pój dzie dalej tą drogą, znaj dzie wyj ście.
Dowie się wię cej. Nie mógł tak żyć. Widział już wyj ście przed sobą,
kiedy poczuł mocne ukłu cie. Ból zawład nął jego cia łem i  spra wił, że
w jed nej chwili stra cił czu cie w nogach. Upadł na pod łogę i nawet nie



mógł zamor ty zo wać ude rze nia. Prze stał czuć cokol wiek, a  świa tło
zastą piła ciem ność.

Tra fił w sam śro dek kosz maru.
Obu dził się cały spo cony.
Oddy chał głę boko, pró bu jąc się uspo koić, ale zajęło mu dobrą

minutę, zanim tętno wró ciło do normy. Jego wygodna koja zaskrzy piała,
kiedy obró cił się na bok, a potem pod niósł i opu ścił stopy na pod łogę.
Dawno nie czuł się tak zmę czony jak dziś. Będzie musiał popro sić głos
o  raport o  sta nie swo jego snu. Wstał i  prze cią gnął się, by roz ru szać
zastałe mię śnie.

Miał wra że nie, że prze spał kilka tygo dni.
–  7-2-8, twoje wyniki są nie po ko jące –  powie dział głos. –  Nie re gu‐ 

larny oddech i  zabu rze nia w  fazie REM wska zują na kosz mar senny.
Mia łeś kosz mar, 7-2-8.

Sie dem, dwa, osiem – pomy ślał.
– Nie – odparł. – Mia łem wizję.





Fifonż

CEZARY ZBIERZ CHOW SKI

Akt I

Męż czy zna w kra cia stej koszuli, zasa pany jak paro wóz i spo cony od dłu‐ 
giego mar szu, wbiegł po scho dach do oddziału banku przy Kor ko wej. To
kan cia sty, poma lo wany na biało budy nek nie da leko torów kole jo wych
i przy stanku PKP War szawa Gocła wek. Z meta lo wego sto jaka przy wej‐ 
ściu wycią gnął kartę z  bie żą cym numer kiem. Tro chę trzę sły mu się
ręce, kiedy wrę czał ją woź nemu obser wu ją cemu drzwi zza biurka.
Woźny chrząk nął, po czym z  urzę dową miną zano to wał w  dzien niku
ban ko wym czas wizyty oraz nazwi sko klienta: „Dzie siąta sie dem na ście,
Jaro sław Matu sik”. Pod niósł tubę komu ni ka cyjną i zawo łał:

–  Numer A  czter dzie ści cztery, numer A  czter dzie ści cztery! Cze‐ 
kamy na wolne okienko!

Na sali ope ra cyj nej po lewej, gdzie przyj muje się zwy czaj nych śmier‐ 
tel ni ków, a  nie VIP-ów czy poważ nych biz nes me nów, chudy chło pak
w gar ni tu rze pod niósł rękę.

– Niech pan idzie do okienka numer dwa – wydał pole ce nie woźny
i stra cił zain te re so wa nie klien tem.

Męż czy zna powlókł się noga za nogą, jak gdyby nagle posta no wił się
nie spie szyć. Miał wra że nie, że wędruje po kilo me tro wej ścieżce wstydu
oto czony przez dzie siątki par oczu. Bra ko wało tylko tego, żeby roze‐ 
brali go do naga, a  tłum za ple cami skan do wał posęp nie: „Shame!
Shame! Shame!”. Z  każ dym kro kiem tra cił god ność i  resztki naiw nej
nadziei, że zapew nią mu odro binę dys kre cji w tym miej scu.



Przy jedynce i  przy trójce zała twiały swoje sprawy dwie klientki:
pierw sza młoda, w żół tej mary narce, druga star sza, pew nie eme rytka,
obsta wiona koszy kami i tor bami. Obie miały na ramio nach małe małpki.
Zwie rzątka sie działy spo koj nie odu rzone prze le winą lub kar tiną, które
krą żyły w  ich żyłach. Matu sika aż skrę cało z  żalu i  zazdro ści na ten
widok.

To, że tra fił tutaj, do zwy kłego okienka obsługi, mógł zawdzię czać
przede wszyst kim sobie. Gdyby przy znał się woź nemu, po co przy szedł,
może dostałby okienko na ubo czu albo nawet jakiś szklany pokoik dla
VIP-ów. Lecz nie stety, jak mówi przy sło wie, wsty dliwy wsty dzi się dwa
razy. Choć pew nie nie ma takiego przy sło wia i Matu sik miał zwy czaj nie
prze chla pane przez ner wicę. Niech to wszystko trafi jasny szlag!

Usiadł na drew nia nym krze śle, które parzyło w pośladki, i  uda wał,
że jest sam na sam z chło pa kiem oddzie lony szybą jak w wię zie niu, jak
na hol ly wo odz kich fil mach, które oglą dał w  prze szło ści. Chło pak miał
na imię Patryk i był młod szym refe ren tem – tyle Matu sik wyczy tał z pla‐ 
kietki. Biała koszula, pla kietka, oku lary, kilka prysz czy na kości stej twa‐ 
rzy.

– W czym mogę pomóc? – zapy tał uprzej mie refe rent.
– Dzień dobry. Zgbiłm ksjra – wydu kał spo cony męż czy zna, poły ka jąc

więk szość samo gło sek.
– Nie rozu miem. Czy mógłby pan powtó rzyć?
– Powie dzia łem… – wes tchnął Jaro sław Matu sik – powie dzia łem, że

zgu bi łem kasjera.
Uuuuuuuuu!
Gdyby to był sit com, gdzieś zza kadru roz le głoby się wła śnie bucze‐ 

nie widowni, ale w tele wi zji nie było sit comów, bo w ogóle nie było już
tele wi zji. Star sza klientka po pra wej, tro chę głu cha i zajęta auto ry za cją
przez małpkę, która zli zy wała DNA z jej ręki, nie usły szała wsty dli wego
wyzna nia. Za to młod sza, w  żół tej mary narce, chyba uśmiech nęła się
pod nosem, choć Matu sik przy glą dał się prysz czom chło paka i w ogóle
robił abso lut nie wszystko, aby kobieta znik nęła.

– To straszne – powie dział refe rent.
– Tak, to straszne – zgo dził się Matu sik.
– Pro szę zacze kać minutkę, muszę zna leźć wła ściwy for mu larz.



Patryk zwró cił się zbyt gło śno do sie dzą cej obok kole żanki: –  Pani
Justynko, prze pra szam, który for mu larz wypeł nić, jeśli klient zgła sza,
że zgu bił swo jego kasjera?

– Uuuuuuuuu! – jęk nęła nie ist nie jąca widow nia.
– Trzy na sty! –  odpo wie działa Justynka, zer ka jąc na Matu sika przez

szybę. – Zapa mię taj, Patryk, że trzy na sty. Jak nie szczę ście – dodała po
chwili.

– Dzię kuję, pani Justynko! – chło pak uśmiech nął się do niej i zaczął
grze bać w pla sti ko wych kuwe tach na biurku. Grze bał tam zapa mię tale,
robił hałas jak, nie przy mie rza jąc, kot w  kuwe cie. –  Mam for mu larz!
„F13. Zgło sze nie zagu bie nia kasjera”.

Matu sik pło nął niczym krzew gore jący pod wzgó rzem Horeb zna nym
bar dziej jako Synaj, lecz powoli zaczy nało być mu wszystko jedno.
Niech go zje dzą w  tym ogrom nym banku razem z  prze po co nymi ciu‐ 
chami i teczką, niech go prze ro bią na karmę dla ser we ro wego grzyba.
Niech go porwą cho lerni kosmici. Nie dbał o  to, bo cały świat dowie‐ 
dział się wła śnie, że jest czło wie kiem upa dłym.

Co gor szego mogło go tu jesz cze spo tkać?
Chło pak uzu peł niał puste pola, zaczy na jąc –  jak żeby ina czej –  od

nazwi ska i  adresu zamel do wa nia klienta. Popro sił Matu sika o  dowód,
który znowu, jak za daw nych cza sów, miał postać zie lo nej ksią żeczki,
pomię tej, z  zawi nię tymi rogami. Imię matki, imię ojca, PESEL, wzrost
i kolor oczu. Płeć męska, naro do wość pol ska i prze cięt ność, czyli brak
zna ków szcze gól nych. Może za wyjąt kiem widocz nej nad wagi, potli wo‐ 
ści i postę pu ją cej dez in te gra cji psy chicz nej.

– Jakie imię nosił pana kasjer? – spy tał Patryk.
– Fifonż – odpo wie dział klient.
– Gatu nek i umasz cze nie kasjera?
– Kot domowy, szary, tro chę sfil co wany.
– Jak to „tro chę sfil co wany”?
– Eee, nie ważne – żach nął się Matu sik. – Pro szę zapi sać, że szary.
Jak miał wytłu ma czyć Patry kowi, że jego kasjer wyglą dał dość podle

nawet jak na zwy kłego dachowca, jakby został zna le ziony w  second-
han dzie? Jego sierść była ostra, nie miła w dotyku, a raz nawet poskle‐ 
jała się paskud nie w coś gru bego, co przy po mi nało dredy. Tak, Fifonż
był cięż kim przy pad kiem! Zwy kły pry mi tywny kocur, który cier piał na



ostrą cukrzycę i  miał zapa le nie dzią seł. Przed prze mianą trzeba było
robić mu codzien nie dwa zastrzyki z  insu liny, igno ru jąc pry cha nie
pacjenta. Wybrał sobie świet nego kasjera.

Adop to wali Fifonża z dziew czyną ponad czter dzie ści lat temu, jesz‐ 
cze przed Poko jową Inwa zją. Pamię tał świet nie, jak roz anie lona Hanka
zachwy cała się kocia kiem, bo lubiła bar dziej zwie rzęta niż ludzi, a koty
bar dziej niż inne zwie rzęta. Żar to wali nawet, że jest sze fem w  ich
miesz ka niu, bo jadł pierw szy, spał w ich łóżku, a szcze gól nie upodo bał
sobie jedyny fotel w  salo nie. Potem, kiedy Fifonż stra cił na uro dzie,
kpili z  niego, że jest żulem, co kot zno sił ze spo ko jem Seneki Młod‐ 
szego, tylko cza sem usi łu jąc ich podra pać. Teraz nie ma Hanki i nie ma
Fifonża. Z zamy śle nia wyrwał Matu sika głos Patryka:

– Panie Jarku, gdzie i kiedy widział pan po raz ostatni kasjera?
–  Dzi siaj rano w  miesz ka niu na Cze cho wic kiej. Przed dzie wiątą,

kiedy szy ko wa łem się do pracy, wysze dłem na kilka minut na bal kon,
żeby roz wie sić pra nie na sznurku. Fifonż musiał sko rzy stać z  oka zji
i wymknąć się nie po strze że nie za mną. Gdy wró ci łem, przy wo ła łem go
komendą port fe lową, ale się nie zja wił. Prze trzą sną łem wszyst kie kąty
i wybie głem przed budy nek. Byłem na ulicy, na par kingu i na wewnętrz‐ 
nym podwórku. Szu ka łem go przez ponad godzinę, łażąc po Gocławku
w tym upale. Ni gdzie nie było Fifonża.

–  To naprawdę nie po ko jąca histo ria –  pokrę cił głową refe rent. –
 Zupeł nie jakby ktoś panu zha ko wał kasjera, jakby go ponow nie uzwie‐ 
rzę cił.

– Nie wiem, jak mam teraz żyć bez niego, pro szę pana. I nie cho dzi
tylko o  płat no ści. Towa rzy szył mi przez więk szość życia, przez czter‐ 
dzie ści cztery lata, stary drań.

– Tak, rozu miem – odpo wie dział Patryk, wyraź nie nie rozu mie jąc. –
  Dam panu listę skle pów zoo lo gicz nych w  pobliżu, żeby wybrał pan
nowego kan dy data. Pro szę wró cić do nas póź niej na akty wa cję kasjera.
Teraz muszę zablo ko wać Fifonża.

Matu sik wie dział, co ozna czają te słowa. Zablo ko wany kasjer umie‐ 
rał od razu, kiedy tylko zetknął się z ban kową sie cią, a prze cież grzyb‐ 
nia prze ra stała już całą War szawę. Tak, to prawda, po prze mia nie
Fifonż żył zasad ni czo na kre dyt –  umarłby ćwierć wieku temu, gdyby
nie mody fi ka cja ciała. Ale to nie obcho dziło Matu sika – że na kre dyt, że



to wszystko cał kiem nie nor malne, że pamię tał jesz cze dawne czasy,
kiedy elek tro nika dzia łała, a zwie rzęta nie słu żyły do płat no ści. Chciał
oca lić sza rego kocura, dać mu jesz cze cho ciaż jedną szansę. W końcu
koty mają dzie więć żyć.

– Nie pod pi szę tego for mu la rza.
– Słu cham? Mógłby pan powtó rzyć? – Patryk wal czył dziel nie ze spa‐ 

da ją cym IQ.
– Żar to wa łem, że mi zgi nął – powie dział Matu sik. – Wyco fuję to zgło‐ 

sze nie, pro szę pana. Może cie obcią żyć mnie karą, którą nali czy mi
grzyb. Mam to w dupie! – dodał na poże gna nie i wyszedł.

Woźny spoj rzał za nim z groźną miną, notu jąc godzinę w dzien niku.

Akt II

Matu sik był już po dru giej stro nie ulicy, kiedy usły szał woła nie:
– Panie Jaro sła wie! Panie Jarku!
To kobieta w żół tej mary narce, któ rej tak bar dzo się wsty dził, zbie‐ 

gała wła śnie po scho dach. Może wcze śniej, jesz cze tego ranka albo
nawet przed wej ściem do banku po pro stu przy spie szyłby kroku, żeby
uciec przed nie zręczną sytu acją, ale teraz coś się w nim zmie niło. Oparł
się o filar przy zamknię tej Żabce, zapa lił papie rosa i cze kał.

Kobieta prze pu ściła wielką war czącą śmie ciarkę i pod bie gła z zagad‐ 
ko wym uśmie chem na twa rzy. Miała pew nie ze trzy dzie ści lat, nie wię‐ 
cej. Krótko obcięta blon dynka z  dołecz kiem w  bro dzie i  nie bie skimi
oczami. No i z małpką kiwa jącą się na ramie niu.

– Ja prze pra szam… Mam nadzieję, że się pan śmier tel nie nie obrazi
i nie wyzwie mnie od wścib skich bab. Usły sza łam, o czym pan roz ma‐ 
wiał przy okienku.

– Trudno było nie usły szeć w tych oko licz no ściach – poki wał głową
męż czy zna. – Nie sądzi łem, że to będzie takie trudne.

–  Tak, no wła śnie, cał kiem bez na dziejne –  wycią gnęła rękę w  jego
stronę. –  Skoro znam już pana imię, a  nawet nazwi sko… Pro szę mi
mówić Mal wina.



–  Jarek –  Matu sik przy wi tał się grzecz nie, cho ciaż zda wał sobie
sprawę, że ten upał, śro dek gorą cego lata w wiel kim mie ście i  sko ła‐ 
tane nerwy spra wiają, że jego dłoń jest wil gotna. Odwykł rów nież od
dotyku innych ludzi, ale dla niej mógł zro bić wyją tek.

–  Chcę powie dzieć… –  zamil kła na chwilę. –  Myślę, że mogła bym
pomóc.

– W jaki spo sób? – zapy tał Matu sik.
–  Znam czło wieka od bio bez pie czeń stwa. Twój przy pa dek nie jest

wcale taki rzadki, Jarku, jak by się mogło wyda wać. Nie ty jeden zgu bi‐ 
łeś kasjera.

– Nie sły sza łem o takich przy pad kach.
– Bo nikt tego nie nagła śnia, zwłasz cza banki. Poli cjanci, kiedy zgła‐ 

szasz zgu bie nie kasjera, robią szopkę, jak byś popeł nił prze stęp stwo,
a prze miana się z  cza sem zaciera i  zwie rzęta potra fią ucie kać – spoj‐ 
rzała w stronę przy stanku kolejki. – Tam przy torach są sto liki pod para‐ 
so lami. Dają zimną wodę gazo waną z  sokiem, satu ra tor ma chyba sto
lat. Napi jemy się i zacze kamy na kolegę, muszę tylko do niego zadzwo‐ 
nić.

– Oczy wi ście – zgo dził się Matu sik, oszo ło miony tym wszyst kim.
Auto mat tele fo niczny wisiał kilka kro ków dalej, na ścia nie maleń kiej

przy chodni. Matu sik patrzył sen nie, jak Mal wina pod cho dzi do niego,
kła dzie małpkę na spe cjal nej tacy, sza ra wej i lep kiej od grzyba, płaci za
naj bliż sze połą cze nie i wybiera numer ochro nia rza bio. Nie chciał sły‐ 
szeć, o  czym roz ma wiają, nie chciał wyjść na gbura i  na sta rego
natręta, więc prze spa ce ro wał się w  prze ciwną stronę. Palił papie rosa
i spo glą dał w górę, w czarne oko, które patrzyło na niego. Dziura w nie‐ 
bie, pozo sta łość po Poko jo wej Inwa zji.

Boris Zhi ly aev, Vasi liy Petu khov i Volo dy myr Reshet nyk –  tak nazy‐ 
wali się trzej naukowcy, któ rzy opi sali UAP nad Kijo wem jako pierwsi.
Uni den ti fied Aerial Phe no mena, nie zi den ty fi ko wane zja wi ska
powietrzne –  neu tralne, bar dziej kul tu ralne okre śle nie UFO. Matu sik,
tak jak więk szość ludzi, nie znał nazwisk naukow ców, nie znał też
dokład nej daty, kiedy opu bli ko wali swój arty kuł, ale zapa mię tał rok
odkry cia: dwa tysiące dwu dzie sty drugi, rok wojny. Ów ostatni rok sta‐ 
rego świata, który już ni gdy nie wróci.



Naukowcy zauwa żyli na nie bie obiekty poru sza jące się z  eks tre‐ 
malną pręd ko ścią sza co waną na pięt na ście kilo me trów na sekundę.
Lekko licząc, tak z pięć dzie siąt razy szyb ciej niż latały samo loty pasa‐ 
żer skie przed inwa zją. Trudno było je sfo to gra fo wać i obli czyć ich pręd‐ 
kość kątową, więc użyli w tym celu ustroj stwa, które umie ścili w dwóch
obser wa to riach odda lo nych o ponad sto kilo me trów od sie bie. Kamery
szyb sze niż oko czło wieka. Opi sali dwie klasy obiek tów nazy wa nych
cosmics oraz phan toms. Czarne oko patrzące na Matu sika było wła śnie
jed nym z tych fan to mów.

– Już skoń czy łam! – zawo łała wesoło Mal wina. – Kamil mieszka nie‐ 
da leko, będzie tutaj za pięt na ście minut. Chodźmy napić się cze goś zim‐ 
nego.

–  To wspa niale –  powie dział Matu sik, cho ciaż na dal nie dowie rzał
szczę ściu i  jak zwy kle wie trzył pod stęp, bo nie ufał temu światu. Nie
ufał ludziom, zwie rzę tom, przed mio tom ani zaawan so wa nym tech no lo‐ 
giom opar tym na przy kład na grzy bie.

Poszli więc w stronę przy stanku PKP War szawa Gocła wek. Zamó wili
wodę z  sokiem, usie dli przy pla sti ko wym sto liku i  patrzyli na elek‐ 
tryczne pociągi kur su jące na otwoc kiej linii, które wyplu wały jed nych
pasa że rów, by po chwili połknąć innych i odje chać.

Mówiła głów nie Mal wina.
Pra co wała jako dzien ni karka w  „Expres sie Wie czor nym” reak ty wo‐ 

wa nym w  nowym świe cie nie spełna dekadę temu. Opo wia dała mu
o  swo jej pracy, o małych śledz twach, które lubiła pro wa dzić, ludz kich
tra ge diach, które zawsze znajdą chęt nych czy tel ni ków, i  wywia dach
nie ma ją cych nic wspól nego z prawdą. Męż czy zna słu chał, ale bar dziej
patrzył na Mal winę. Podo bała mu się ta dziew czyna, roz ga dana, pełna
życia, skra ca jąca dystans. Scho wała małpkę do płó cien nej torby
i  wyjęła stam tąd szary notes opa trzony logo popo łu dnio wej gazety.
Kart ko wała go namięt nie, szu ka jąc cze goś w  odręcz nych notat kach,
i naj wy raź niej zna la zła, bo spoj rzała na roz mówcę z bły skiem w oku.

– W samej War sza wie odno to wano w tym roku szes na ście przy pad‐ 
ków, kiedy ktoś zgła szał ucieczkę kasjera. Szes na ście, o któ rych sły sza‐ 
łam. Twój jest sie dem na sty, jeśli dobrze liczę, Jarku. Teraz widzisz, że to
nic nad zwy czaj nego?



– Rze czy wi ście – poki wał głową Matu sik – ale to mnie jakoś bar dzo
nie pocie sza. To mi nie zwróci Fifonża.

– Nie bądź takim pesy mi stą, pro szę. Naj waż niej sze, że minęło tylko
pół to rej godziny. Fifonż nie mógł odejść daleko od bloku, więc Kamil
Wilk powi nien ci pomóc.

O wilku mowa – pomy ślał Matu sik.
– Cześć, Mal wina! – krzyk nął z boku rowe rzy sta w fio le to wym kasku

i błę kit nym kolar skim try ko cie.
Za nim pędził czarny dorodny rot twe iler z czy ży kiem w nosi dełku na

ple cach. Wyglą dało to dość absur dal nie nawet jak na neo hip ster skie
stan dardy. Kamil ema no wał siłą i ener gią, kiedy przy siadł się do ich sto‐ 
lika. Uca ło wał wcze śniej i  mocno wyści skał dziew czynę, co ukłuło
Matu sika w serce. Tylko tro chę, pra wie nie zau wa żal nie, w zasa dzie nic
się nie stało. Ski nął głową rowe rzy ście naj uprzej miej, jak potra fił.

– To jest Tommy – przed sta wił rot twe ilera Kamil. – Znaj dzie wszę dzie
two jego zwie rzaka. Ma wbu do wany w DNA algo rytm tro piący kasje rów,
mes sen ge rów, stró żów antyw ła ma nio wych i ani mal nych kurie rów, musi
tylko poli zać ci rękę.

–  Jak prze szuka taki kawał mia sta? –  zapy tał z  powąt pie wa niem
Matu sik. – Sam to zrobi? Ile potrze buje na to czasu? A co, jeśli Fifonż
wlazł na drzewo albo sie dzi gdzieś na dachu osie dlo wego garażu
i posta no wił, że z niego nie zej dzie?

– Tommy ma przy ja ciół na każ dej ulicy. Opro gra mo wa łem ponad pięć
tysięcy zwie rząt w  labo ra to rium bio che micz nym mojej firmy. Dzia łają
sforą, a  nie które świet nie się wspi nają i  latają, prze ka zu jąc resz cie
infor ma cje. To jest cały sys tem namie rza nia celu. Ja z  tego żyję, i  to
wcale nie naj go rzej, Jarku, więc zaufaj mi i podaj rękę. Tommy musi zła‐ 
pać trop Fifonża.

Matu sik wycią gnął rękę bar dzo powoli, nie pew nie i  wytrzesz czył
oczy, wpa tru jąc się w  potężne szczęki psa. Po chwili poczuł na dłoni
szorstki język zli zu jący jego DNA i ślad zapa chowy kasjera. Łasko tało,
ale było też cał kiem przy jem nie.

Kamil zaczął wyda wać rot twe ile rowi komendy, które brzmiały jak
hip-hopowy kawa łek połą czony z dono śnym beka niem. Naukowcy spe‐ 
ku lo wali w gaze tach, że tak może brzmieć nie znany język obcych, któ‐ 
rzy przy byli w fan to mach na Zie mię. W końcu komendy pocho dziły wła‐ 



śnie od nich. Każdy czło wiek, który opa no wał tak skom pli ko wane skład‐ 
nię, fone tykę i  słow nic two, budził zazdrość i  miał teraz zapew nioną
świetną pracę. Mógł być bio pro gra mi stą, tre se rem lub dys po zy to rem
zwie rząt użyt ko wych. Mimo wszystko brzmiało to na tyle głu pio, że
Mal wina, a potem Matu sik zaczęli się gło śno śmiać.

– Cie szę się, że zapew ni łem wam roz rywkę – Kamil puścił oko i rów‐ 
nież się do nich uśmiech nął. – Tommy jest już gotowy do akcji. Zaraz
rusza, tylko prze trawi tę mapę – dodał, kar miąc rot twe ilera białą kulką.
– Jeśli Fifonż nie został przez kogoś zje dzony, ukryty w sej fie lub zako‐ 
pany głę boko pod zie mią, Tommy na pewno go znaj dzie i prze śle nam
wia do mość przez Rudolfa.

Czy żyk w  nosi dełku zaskrze czał i  zatrze po tał skrzy dłami, gdy usły‐ 
szał swoje imię wypo wie dziane przez pana. Pies zaszcze kał i pomknął
do przodu jak strzała. A  Matu sik? Poczuł, że bra kuje mu bar dzo nie‐ 
wiele, aby speł nić wresz cie swoje naj skryt sze marze nie i zwy czaj nie, po
ludzku zwa rio wać.

Akt III

Car Bomba, ruski głów no do wo dzący, zawisł na naj wyż szej wieży Soboru
Wasyla Bło go sła wio nego ku prze stro dze dla współ cze snych i  potom‐
nych. Nie wi dzialna ręka wycią gnęła go z  mar mu ro wego gabi netu
Kremla i  cisnęła jak szma cianą lalkę na dach cukier ko wego soboru.
Jego tru chło, poru szane wia trem na zło co nej szpicy ponad bogato zdo‐ 
bioną kopułą, było ostat nim tele wi zyj nym obraz kiem, który pamię tał
Matu sik. Opo wia dał Kami lowi i Mal wi nie, jak żyło się w epoce tele wi zji,
inter netu i wszę do byl skich smart fo nów, które upo śle dzały ci pamięć.

Obcy ude rzyli w  Zie mię czymś w  rodzaju EMP, ale wybitni fizycy
twier dzili, że to nie był impuls elek tro ma gne tyczny, jaki potra fili stwo‐ 
rzyć ludzie. Musiał korzy stać z dodat ko wego wymiaru, bo dotarł wszę‐ 
dzie, nawet do naj głęb szych bun krów i  wyrzutni rakiet bali stycz nych.
Znisz czył elek tro nikę na całej pla ne cie, a potem nikt już nie potra fił jej
odtwo rzyć. Pokrę cili coś w roz kła dzie praw do po do bień stwa, czyli rów‐ 



nież w zja wi skach kwan to wych. Prze pro gra mo wali wielki bąbel ota cza‐ 
jący Układ Sło neczny.

–  W  komu ni ka cie, który prze ka zali obcy, poin for mo wali opi nię
publiczną, że uda rem nili rosyj ski atak jądrowy na Kijów i na War szawę.
Znisz czyli wszyst kie układy sca lone, sys temy dowo dze nia, napro wa dza‐ 
nia i  łącz no ści. Uni ce stwili wszystko, co mogło przy dać się do pro wa‐ 
dze nia wojny, a przy oka zji całą cywi li za cję tech niczną. Prze ka zali nam
w  komu ni ka cie, który z  bli żej nie zna nych powo dów był nagrany po
węgier sku, że nie doro śli śmy do elek tro niki i  do rakiet, do dro nów,
kom pu te rów i sate li tów. Ofia ro wali nam bio tech no lo gię, o jakiej nikomu
z  nas się nie śniło, ale o  sta rym świe cie musie li śmy po pro stu zapo‐ 
mnieć – powie dział cicho Matu sik. – Tak się koń czą nasze mał pie awan‐ 
tury.

– Małpy to mądre zwie rzęta – zapro te sto wała nie śmiało Mal wina.
– Zakoń czyli wojnę w kilka minut, prawda? Mimo wszystko musie li‐ 

ście się cho ler nie cie szyć – powie dział Kamil, popi ja jąc wodę z sokiem.
– Oczy wi ście, ludzie świę to wali. Bawili się, śpie wali pio senki i  tań‐ 

czyli na uli cach wielu miast. Pili wódkę i szam pana, odpa lali fajer werki,
bo nawią za li śmy kon takt z cywi li za cją kosmiczną, obcy zatrosz czyli się
o Zie mię, a trze cia wojna świa towa nie wybuch nie w tym stu le ciu. Nie
myśleli jesz cze o tym, jak bar dzo zmieni się ich mały świat, kiedy stracą
swoje magiczne pudełka, w któ rych oglą dają filmy i przez które łączą
się z innymi. Ta reflek sja przy szła póź niej, gdy miliardy ludzi miały syn‐ 
drom odsta wienny, a całe kraje i kon ty nenty musiały obyć się bez tele‐ 
fo nów, a  nawet chwi lowo bez prądu. Bez naszpi ko wa nych elek tro niką
pojaz dów, bez pra lek auto ma tycz nych, lodó wek, tele wi zo rów i  ban ko‐ 
ma tów. Bez smart fo nów i lap to pów, i tej całej zaawan so wa nej maszy ne‐ 
rii, która nada wała sens ich życiu.

– Mówisz o tym w taki spo sób, jak byś się z nimi nie cie szył – zauwa‐ 
żyła Mal wina.

– Masz rację – przy znał ze smut kiem Matu sik. – W dniu Poko jo wej
Inwa zji moja narze czona, Hanka, wra cała samo lo tem z  Lon dynu.
Impuls sma gnął elek tro niczne sys temy boeinga i pod Pozna niem doszło
do kata strofy lot ni czej. Nikt nie prze żył. Wszy scy pasa że ro wie i człon‐ 
ko wie załogi zgi nęli, pra wie dwie ście osób, które były na pokła dzie. To



dla tego, mówiąc deli kat nie, nie poko cham ni gdy naszych dobro czyń‐ 
ców. Wolał bym zagładę nukle arną.

Przy sto liku zapa no wało mil cze nie. Jakby wzmógł się jesz cze upał,
jakby prze stał wiać deli katny wia te rek, który chło dził ludziom twa rze
w to lip cowe przed po łu dnie. I  tylko bzy cze nie owa dów zwa bio nych do
roz la nej na sąsied nim bla cie oran żady zro biło się jesz cze gło śniej sze, co
spo tę go wało ciszę.

– Przy kro mi – powie działa Mal wina, a Kamil zapa trzył się w dal.
–  To prze cież nie wasza wina –  Jarek usi ło wał się uśmiech nąć. –

  Oboje uro dzi li ście się już po inwa zji i  na pewno nie zda je cie sobie
sprawy, ile zła wyrzą dzili obcy. Ja mia łem wtedy dwa dzie ścia sześć lat
i  nie zna łem świata bez elek tro niki, inter netu, sieci komór ko wych
i kana łów tele wi zji. To, co dla was jest zwy czajne, natu ralne, dla mnie
jest noc nym kosz ma rem.

– To nie zwy kłe – ode zwał się Kamil – że udało ci się przy sto so wać do
nowego świata. Nie wiem, czy potra fił bym to zro bić.

– Tak, nie było nam szcze gól nie łatwo. Nie usta jąca kome dia pomy łek
– dodał już tro chę pogod niej Matu sik. – Wszystko sta nęło na gło wie.

Mówił o  pierw szych latach po Poko jo wej Inwa zji, kiedy pró bo wał
odna leźć się w  nowym porządku albo raczej doczoł gać się jakoś do
jutra. Żył samot nie, pra co wał doryw czo, palił papie rosy, pił wódkę.
Fifonż był jedy nym sta łym punk tem w  życiu Jaro sława Matu sika.
Fifonż, ten okropny, uko chany kocur, przy po mi nał mu o daw nych cza‐ 
sach, kiedy jesz cze czuł się dobrze i  kiedy miał plany na przy szłość.
Posta no wił pod dać go prze mia nie, która wydłu żała życie nosi ciela, bo
kar tina, syn te tyczny enzym, zatrzy my wała efekty sta rze nia i rege ne ro‐ 
wała komórki ner wowe. Ubocz nym efek tem kar tiny były zabu rze nia
w psy chice kasjera, ale Fifonż zacho wy wał się tak samo. Jak powie dział
o  nim ze śmie chem Matu sik, kocur był już sza lony przed zabie giem
i wła ści wie nic mu nie mogło zaszko dzić.

Pierw sza płat ność nie prze szła bez kom pli ka cji, bo kot zsi kał się
w super mar ke cie na ladę i wła ści ciel musiał po nim sprzą tać, ale potem
było dużo lepiej. Żywił go spe cjalną karmą poda waną zwie rzę tom ban‐ 
ko wym. Aktu ali zo wał opro gra mo wa nie kasjera, apli ku jąc mu co mie siąc
nie bie skie tabletki, i wypro wa dzał na dłu gie spa cery, żeby mógł obwą‐ 
chać grzy bo maty w oko licy. Wtedy łatwiej wypła cało się pie nią dze.



Tak uczyli się obaj żyć w tym dłu gim śnie, z któ rego żaden nie potra‐ 
fił się obu dzić. Matu sik prze stał pić, nie prze stał palić, a sierść Fifonża
nabrała wyglądu i fil co wała się tylko cza sami. Od inwa zji obcych minęły
już trzy dzie ści cztery lata i prze ży liby tak pew nie jesz cze tro chę czasu,
gdyby kocur nie uciekł z miesz ka nia.

–  Teraz myślę, że byłem naiwny, gdy posze dłem zgło sić znik nię cie
Fifonża do banku –  Jarek potarł spo cony poli czek. –  Naprawdę nie
wiem, co wtedy myśla łem. Że pomogą mi go zna leźć? Rzucą wszystko
i roz bie gną się po oko licy? A może chcia łem, żeby to się już skoń czyło,
chcia łem dostać nowego kasjera? Może chcia łem zapo mnieć o wszyst‐ 
kim? Fifonż to ostat nia nitka, która łączy mnie ze sta rym świa tem.

– Nie mam poję cia, co sobie myśla łeś, ale chyba wyszło nie naj go rzej
– rzu ciła wesoło Mal wina. – Spo tka łeś ludzi, któ rzy mogą cię wysłu chać
i  któ rzy mogą ci pomóc. Jest rok dwa tysiące pięć dzie siąty szó sty. To
świetny rok, żeby zacząć od nowa. I nie trzeba poświę cać Fifonża, aby
to wszystko osią gnąć.

– Rudolf! – krzyk nął Kamil, pod ry wa jąc się nie spo dzie wa nie z krze‐ 
sła.

Czy żyk spadł na jego ramię jak pie rza sty pocisk. Zaszcze bio tał po
czy ży ko wemu i  zaskrze czał w  języku użyt ko wym kurie rów. Twarz
Kamila roz pro mie niła się nagle, zęby bły snęły w  uśmie chu. Pod niósł
pięść w geście zwy cię stwa.

– Mamy go! – powie dział do Matu sika. – Wlazł na drzewo i z wra że‐ 
nia zapo mniał, gdzie mieszka. Rudolf mówi, że za tobą tęskni. Pocze‐ 
kamy kilka minut, Tommy go tutaj przy nie sie.

Sie dzieli teraz w naboż nym sku pie niu, jakby miało się stać coś wiel‐ 
kiego. Mal wina, Jarek i  Kamil wpa try wali się w  wylot Kor ko wej, skąd
przy le ciał czy żyk i gdzie spo dzie wali się ujrzeć Tommy’ego. Czarne oko
wisiało nad nimi, obo jętne i ślepe na wszystko, co kotłuje się w gło wach
i w ser cach, a przy naj mniej tak im się zda wało. Satu ra tor syczał za ple‐ 
cami, nie stru dzone owady brzę czały, a  pociągi wyplu wały i  poły kały
podróż nych. War szawa żyła, cho ciaż upał dawał się we znaki, więc
może obcy nie mogli postą pić ina czej i  musieli poświę cić miliony, by
oca lić miliardy ludz kich ist nień?

Matu sik pierw szy zauwa żył rot twe ilera, cho ciaż był dwa razy star szy
i miał gor szy wzrok od swo ich towa rzy szy. Mały punkt z każdą chwilą



robił się coraz więk szy i  więk szy, pędząc środ kiem uliczki jak wicher.
Kiedy zbli żył się na kil ka dzie siąt metrów, w jego pysku dało się zauwa‐ 
żyć szary kształt. Kształt był pew nie nie za do wo lony ze środka trans‐ 
portu, a szcze gól nie z dłu gich sko ków, któ rymi sadził tro pi ciel, trzy ma‐ 
jąc go za szelki. Matu sik wstał i zaraz usiadł, bo ze wzru sze nia zakrę‐ 
ciło mu się w gło wie.

Mal wina zapi sała coś w swoim note sie, a Kamil pogła skał czy żyka.
Dzielny Tommy niósł w pysku Fifonża.

Epilog

Szary kocur leży na skó rza nym fotelu w salo nie i uważ nie przy gląda się
panu. Patrzy na pospieszną, cha otyczną krzą ta ninę, gdy Matu sik pró‐ 
buje posprzą tać miesz ka nie, by nie spło nąć ze wstydu przed gośćmi.
Fifonż liczy jego kroki i prze kleń stwa. Mruży oczy i zapa mię tuje liczby.
Jest kasje rem, a to zobo wią zuje go do cze goś wię cej niż łapa nie much
na szy bie czy poni ża jące wizyty w kuwe cie.

Liczy to, czego nie widzi Matu sik: bicie serca, fale gra wi ta cyjne,
wspo mnie nia, neu trina prze la tu jące przez pokój. Czuje drga nia fan to‐ 
mów na nie bie i  obroty Ziemi, które przy wo łują dzień i  noc. Liczy
miłość sta rego czło wieka do sie bie, jego zagu bie nie i nadzieję, że Mal‐ 
wina przyj dzie w  odwie dziny bez Kamila. Potem inne, roz sąd niej sze
myśli, że nie potrze buje niczego od życia i że prze cież dobrze jest, jak
jest.

Fifonż wal czy ze swoją zwie rzęcą naturą i  pra gnie niem cze ka ją cej
na zewnątrz wol no ści. Wie, że musi opie ko wać się męż czy zną aż do
końca i dopiero wtedy pój dzie dalej. Ludzie nie wie dzą, czym była Poko‐ 
jowa Inwa zja, nie mają bla dego poję cia. Ale on poli czył czas, poli czył
prze strzeń, prze mno żył to wszystko przez sie bie i zro zu miał, że odnaj‐ 
dzie kie dyś stary świat. Ten praw dziwy, któ rego nie widać za oknem.





WHATT inc.

MATE USZ PAKUŁA

– Samo wysy sa nie czasu jest bez bo le sne i trwa od trzech do szes na stu
sekund.

– Co?
– Samo wysy sa nie czasu… – według prze ło żo nych powin nam w trak‐ 

cie roz mowy powtó rzyć tę for mułkę co naj mniej cztery razy. A  może
ona nie do sły szy, może jest pół głu cha? – Samo wysy sa nie czasu jest bez‐ 
bo le sne i trwa od trzech do szes na stu sekund!

– Ale co pani tak krzy czy? Wosko wina pani zalega? Ja nie jestem głu‐ 
cha. Sły szę dobrze, krę go słup mnie łupie, kark strasz nie, szyja, ow‐ 
szem. Sie dzieć nie mogę za długo, cho dzić, ale naj go rzej u mnie z sie‐ 
dze niem, wtedy głowę utrzy mać to jest… rozu mie pani. Więc pani niech
sobie kawkę tu położy, a ja się tu położę.

A ja sie dzę mię dzy owło sio nymi podu chami pani Nata lii już jakieś pięt‐ 
na ście minut, cze ka łam na kawę, zdą ży łam wyjąć papiery, tablet, voco‐ 
der, zdą ży łam otrze pać żakiet z kła ków i papro chów i  znów cała nimi
obleźć, zdą ży łam się przyj rzeć temu nie przy jem nemu miesz ka niu opa‐ 
tu lo nemu tłu stym kurzem, pach ną cemu dzie więć dzie się cio let nią
samotną kobietą, która teraz mości się na dru giej kana pie. Trwa to
mosz cze nie upior nie długo. Taniec butoh, waria cja hory zon talna. Moco‐ 
wa nie się z wła snym nie po słusz nym cia łem i  przy le ga ją cymi do niego
przed mio tami. Popra wia nie dmu cha nego rogala pod głową, niech
dobrze obej muje szyję. Nacią ga nie koca na kości ste nogi. Drugi zsuwa
się na pod łogę, pod no sze nie go. Popra wia nie rogala po raz drugi.



Patrzymy na sie bie po sko sie. Sto lik jest szklany, tele wi zor zmu to wany,
komi nek nie włą czony. Zimno.

Mijają puste sekundy.

– No i tak to wygląda – odzywa się w końcu i wygląda to, jakby dub bin‐ 
go wała bez dź więczną seria lową scenę, do któ rej przy kleił się jej wzrok.

– Yhm.
– No i co mi pani powie?
– Nasza roz mowa będzie reje stro wana.
– Yh.
– Pani Nata lio…
– Natalu.
– Natalu.
– Nie no, pani Natalu.
– Pani Natalu…
– Wła śnie.
– Cel mojej wizyty jest pani znany. Skon tak to wała się pani z naszą

firmą…
– Ja? To wy do mnie wydzwa nia cie!
– Jest pani jedyną żyjącą krewną pani Haliny, dla tego…
– Ja ni gdzie nie dzwo nię!
–  Wczo raj w  cen trum obsługi klienta WHATT inc. zare je stro wano

połą cze nie przy cho dzące z pani numeru tele fonu.
– Nie moż liwe!
– Ponadto…
– Na pewno nie!
– Ponadto zosta wiła pani wia do mość gło sową o tre ści…
– No bo mi nie daje cie spo koju!
– Chcia ła bym przy to czyć treść…
– Nic pani nie będzie przy ta czać! Daj cie mi wresz cie spo kój, osza leć

można!
– Nasz pra cow nik zadzwo nił do pani zale d wie dwu krot nie, z  czego

raz odrzu ciła pani połą cze nie.
– Pani przy szła do mnie, żeby się ze mną kłó cić?!



– Nie.
– O to, kto do kogo i ile razy?!
– Nie.
– Żeby mnie w ten spo sób draż nić, upo ka rzać?
– Ależ skąd.
– No to po co to? Po co komu takie gada nie? Ja nerwy mam w strzę‐ 

pach, już nie daję sobie rady, ja od rana melisa, rela nium…
– Chcia łam usta lić tylko…
– Ale po co?!
– Potrze bu jemy wszystko pre cy zyj nie…
– E, szkoda gadać.

Mijają puste sekundy.

– Kawa w porządku?
– Yhm.
– Tak? Na pewno?
– Taak.

Jest paskudna. Mam wra że nie, że celowo. Albo po pro stu, tak jak to
bywa z psami i innymi zwie rzę tami domo wymi, jest podobna do swo jej
pani. Dwie kro ple spły wają po ściance nie do my tej fili żanki.

– Pani Nata lio…
– Natalu.
–  Pani Natalu. Zacznę jesz cze raz. Jest pani jedyną żyjącą krewną

pani Haliny.
– A tam, jaką tam krewną!
– Czyli…
– Nie jestem jej krewną, to matka męża mojej córki. Teściowa mojej

córki, matka mojego zię cia, w  sumie syna, w  sumie bar dziej nawet
mojego syna. Tak ich trak to wa łam, córka i syn.

– Któ rzy nie żyją.
– Wnuczki i pra wnuczki żyją, tylko że za gra nicą.
– Jest pani jedyną żyjącą rodziną pani Haliny na tere nie kraju.



– „Rodziną” też raczej bym nie powie działa.
– Przy ja ciółką?
– Hahaha, a to dobre!
– Nie?
– No na pewno nie.
– No to może po pro stu bli ską osobą?
– Nie.
– Hmm.
– No niech będzie, jak zwał, tak zwał.
– Macie wspólne wnuki i pra wnuki.
– No tak.
– Utrzy mu je cie kon takt?
– Nie, wła ści wie nie ma z nimi kon taktu.
– Pani Halina?
– Nie ma z nimi kon taktu w ogóle. Nie zadzwo nią, nie napi szą, nie

ode zwą się nawet na imie niny. Nawet na Dzień Babci do mnie nie
zadzwo nili!

– A do pani Haliny?
Mijają puste sekundy. Nie, wcale nie puste, są pełne napię cia.

– Pani Natalu?
– Do niej podobno cza sem dzwo nią, ale ona rzadko odbiera, bo jest

pół głu cha.
– Naprawdę?
– Wła ści wie to pra wie zupeł nie głu cha, na jedno ucho cał kiem, a na

dru gie tro chę. To zna czy tro chę na dru gie sły szy.
– Nie nosi śli maka?
– Nosi taki stary apa rat, ale nie zawsze go włą cza.
– I nie sły szy, jak ktoś dzwoni?
– Nic nie sły szy!
– Mogłaby mieć prze cież…
– Eee, jej na niczym nie zależy. W ogóle tro chę jest fiś tyk nięta, taka

ni to debi lo wata, ni to nie wia domo. Uważa, że podró żuje po prze szło‐ 
ści.



Robię głę boki wdech.

– Pani Natalu, wie pani, czym zaj muje się WHATT inc.?
– No nie do końca.
– Ale coś tam pani wie?
– Gdy bym zupeł nie nic nie wie działa, tobym nie oddzwa niała.
– Wła śnie.
– No i?
– Samo wysy sa nie czasu jest bez bo le sne i trwa od trzech do szes na‐ 

stu sekund.
– Już to pani mówiła. Wysy sa cie czas, wiem to z reklam.
– Chcie li by śmy przed sta wić pani Hali nie ofertę.
– A czemu aku rat jej?
– Chcie li by śmy się spo tkać i poroz ma wiać. Naj wy raź niej pani Halina

ma nie zwy kły dar.
– Ta, na pewno, dar. Srar! Jaki znowu dar?! Ona jest zupeł nie nie do

życia, taka mem ło wata, taka ciumra, kie dyś jesz cze cho dzi ły śmy czę‐ 
ściej na spa cery, to cho ciaż się poru sza ły śmy, teraz to i  ja nie bar dzo
daję radę przez tę szyję cho lerną, ale tamta to już w  ogóle nie chce.
A cza sem sobie poszły śmy, poga da ły śmy, ona nawet taka pepla była, to
zna czy cza sami, raz nic się nie odzywa, jakby jej nie było ze mną, tylko
samo ciało szło, a raz znowu gęba jej się nie zamyka i tak: „O, popatrz
tu i popatrz tam, a popatrz, jak pięk nie odre stau ro wali ten budy nek!”.
A  ja jej na to: „A  cóż cię to nagle tak obcho dzi!?”. No to ona znowu
cisza pół godziny, no taka ona była, nie do życia w ogóle.

– Pani Natalu…
– A teraz jest jesz cze gorzej. Teraz to już w ogóle.
– Spo tka łam się z panią, ponie waż liczę na to, że dzięki pani uda mi

się dotrzeć do pani Haliny.
– Prze cież wie cie, gdzie mieszka.
– Pro to koły nie zezwa lają nam na wizyty w miej scu zamiesz ka nia bez

wyraź nego zapro sze nia.
– A tam, pro to koły.
–  Nie możemy prze cież wła mać się jej do miesz ka nia w  związku

z bra kiem odzewu na…



– Ona nie sły szy, że ktoś dzwoni.
– Wła śnie.
– A nawet jak usły szy, to i tak was nie wpu ści.
– Tak, chyba że ktoś bli ski mógłby zasu ge ro wać jej, że warto.
– Ale co wam wła ści wie tak na niej zależy? Czemu aku rat ją chce cie

wysy sać?
– Pani Halina spę dza całe godziny, doby całe, w prze szło ści, zga dza

się?
–  No tak, tak sobie wspo mina, ja pytam: „A  co ty robisz tak całe

dnie?”, a ona: „A, tak sobie wspo minam”, tak mówi.
– No więc wła śnie, no więc to wspo mi na nie…
– Pff. Wiel kie mi wspo mi na nie, sie dzi i nie ma z nią kon taktu, ze mną

przy naj mniej można poroz ma wiać, o  tym, o  tam tym, kawkę sobie
wypić…

– Pani Natalu, wie pani, czym zaj muje się WHATT inc., dzwo niła pani
do nas, zosta wiła pani wia do mość, ogląda pani reklamy. Wnio skuję
z tego, że dosko nale pani rozu mie, o co cho dzi.

– No głu pia chyba nie jestem, prawda?
– Nie, nie jest pani.
–  Tamta to nie wia domo, fiu bździu. A  ja wszyst kim poma ga łam

w  nauce, za wszyst kich robi łam zada nia, sio stry swoje wyuczy łam,
braci, dzieci, uczy łam swoje wnuczki grać w sza chy.

– To wspa niale.
– A tamta? Pff, hy, chyba się nie odzy wać ich nauczyła.
– Ludzie mają różne tem pe ra menty…
– Grzecz nym być, elo kwent nym, to trzeba wpa jać, a nie jakieś ciche

dni, nie mota.
– Pani Nata lio, w WHATT inc….
– Natalu.
–  …zaj mu jemy się pobie ra niem kap suł czasu z  mózgów ssa ków

naczel nych. Przede wszyst kim ludzi, ale cza sem też na przy kład szym‐ 
pan sów bonobo i goryli. Zdaje się, że pani Halina dys po nuje nie zwy kle
sil nymi kap sułami czasu. Sil nymi, licz nymi, roz mna ża ją cymi się.

– E tam.



–  Według wstęp nej oceny naszych fixe rów podróże po prze szło ści
pani Haliny naj praw do po dob niej nie są zwy kłymi wspo mnie niami. To
praw dziwe skoki cza sowe, praw dziwe podróże świa do mo ści w  prze‐ 
szłość. Firma dotarła do kil ku na stu takich osób. Nie mal bez prze rwy
zanu rzo nych w  cza sach swo ich lat dzie cin nych, w  cza sach mło do ści,
prze by wa ją cych pod powierzch nią czasu, bez lęku scho dzą cych na dużą
głę bo kość i tylko od czasu do czasu wynu rza ją cych się, wysta wia ją cych
głowę ponad taflę, by nabrać powie trza. Naszym cza so nur kom, a wła‐ 
ści wie – tak trzeba by ich nazwać – wie lo ry bom czasu cza sami czas try‐ 
ska nosem, zaraz po wynu rze niu nie są w sta nie prze stać opo wia dać. Te
wynu rze nia stają się z cza sem coraz rzad sze, nur ko wa nie bar dzo uza‐ 
leż nia, z cza sem wie lo ryby prze stają wyściu biać choćby nosa koniu szek
z oce anu czasu. No więc tak. Oni tam naprawdę są. Oni tam naprawdę
są, prze no szą się i prze by wają tam. Oni tam naprawdę są.

– E, skąd to może cie wie dzieć?
– Badamy to. Pod da jemy ich mózgi bar dzo szcze gó ło wym bada niom.

A przede wszyst kim badamy wyeks por to wane, eks trak to wane kap suły.
Wycho dzi na to, że ich mózgi to wehi kuły czasu.

– Eee…
– Naprawdę, mózg pani Haliny to naj praw do po dob niej naj praw dziw‐ 

szy wehi kuł czasu.
– No i co? No i co z tego, skoro sko rzy stać może z niego tylko ona?

Na co mi to?
– Pani Nata lio…
– Natalu.
– Pani Natalu…
– Po pro stu Natalu.
– Yyy…
– Mówmy sobie już po imie niu.
– Dobrze, Marta.
– Dobrze.
– Bar dzo nam zależy na współ pracy z panią Haliną, a na począ tek na

spo tka niu i  roz mo wie. Które mogłaby pani… mogła byś, Nata lio…
Natalu… nam umoż li wić. Czy była byś w sta nie speł nić swoją wstępną
dekla ra cję? Pomóc nam dotrzeć do pani Haliny? Spo tkać się z  nią
i prze ko nać do spo tka nia z nami? Gdyby pani Halina mogła poświę cić



nam pół godziny, pięt na ście minut. Jesteś w sta nie ją do tego prze ko‐ 
nać?

– To się okaże.
– Yhm.
– Nic nie obie cuję.
– Widu je cie się? Mówi łaś, że ostat nio…
– Mam klu cze, mogę wejść w każ dej chwili.

Biorę głę boki wdech. Oba wiam się, że moja eks cy ta cja jest nazbyt
widoczna. Pró buję opa no wać głos, ale nie do końca mi to wycho dzi.

– Klu cze?
Zacho dzące słońce prze ziera przez dziury w murze z chmur. Wydaje

mi się, że sły szę kłę biące się morze. Kiedy dotarło aż tutaj? Jesz cze
parę mie sięcy temu było kil ka dzie siąt kilo me trów za górami.

Pro mie nie słońca prze bi jają się przez fałdy długo nie pra nych firan
i  osia dają na szkla nym sto liku. Ile na nim plam, cały jest w  smu gach
i  smar kach! Nagle ujaw nia się cały kosmos kurzo wych dro bi nek, uru‐ 
cha mia się galak tyczny wir z wło sów, paznokci, mikro sko pij nych frag‐ 
men tów naskórka i  roz to czy, wypeł nia jąc całą prze strzeń mię dzy mną
i tą starą kobietą, która mogłaby być mną w przy szło ści. Mogłaby? Nie,
abso lut nie nie. Biorę głę boki wdech.

– No klu cze, klu cze.
– Do jej miesz ka nia? – pytam, naj spo koj niej jak potra fię.
– Tak, no, mamy klu cze do swo ich miesz kań. Myśli pani, że co? Że

jak ina czej sobie radzą eme rytki i  ren cistki, jak ina czej można sobie
pora dzić w tym wieku?

– Czyli możemy liczyć na twoją pomoc?
– Hm.
– Pój dziesz do niej?
– Może.
– Wpu ścisz nas?
– Hm.



– Natalu, czy możemy…
– Jed nak „pani Natalu”.
– Słu cham?
– Roz my śli łam się.

Biorę głę boki wdech.

Uspo koić się. Prze cze kać.

Nie patrzeć na nią. Pier do lona stara krowa! Ma klu cze, jebana! Wcho‐ 
dzimy, wysy samy kap suły, nie potrze bu jemy nawet zgody wie lo ryba,
przy takim zanu rze niu nie da się nawią zać żad nego kon taktu… Kurwa
mać, wejść tam tylko, dać jej za dostęp, czego chce, i tyle. Niech spier‐ 
dala i zdy cha w tej swo jej norze.

Prze cze kać. Uspo koić się.

Biorę głę boki wdech.

Patrzymy na sie bie po sko sie.

– Co z tego będę miała?
– Wła śnie, pani Natalu, cie szę się, że prze cho dzi pani do kon kre tów,

naj wyż sza pora.
– Co wy mi wła ści wie może cie dać? Mi nic nie potrzeba.
– Zawsze cze goś potrzeba.
– Mi już nic, wszystko mam.
– Zadzwo niła pani do nas, więc chyba jed nak coś pani przy szło do

głowy.
– Co ja tam potrze buję! Rano wypiję sobie sie mie nia, wie pani, sie‐ 

mię lniane zmie lone, banana zjem, jogur cik jakiś mały, po połu dniu
zupka, pół kro meczki i tyle.

– Chyba jed nak coś pani przy szło do głowy.
– Wszystko mam.



Mija kilka dłu gich sekund.

– WHATT inc., wie pani, co to zna czy?
– Ta nazwa tej waszej firmy?
– Tak.
– Nie, nie wiem.
– To skrót od We Have All The Time.
– Yhm.
– W domy śle: in the world.
– Yhm. To po angiel sku?
– Tak.
– To nie rozu miem.
– To z pio senki Louisa Arm stronga.
– Coś koja rzę.
– No to taki naprawdę znany…
– Aaa pamię tam, What a won der full world.
– Tak, to…
– Ajsi tri sof gri, retroł zes tu…
– Tak, to ten wyko nawca.
– Piękna pio senka.
– Ale to nie ta.
– Yhm.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Ta nasza jest z Bonda.
– Yhm, coś koja rzę.
– On Her Maje sty Secret Service.
–  Taaak, pamię tam, no prze cież Bond! James Bond! Ten aktor, co

wyglą dał jak jakiś ruski Wania, jak żeż on się nazy wał?
– Ma pani na myśli Daniela Cra iga?
– Tak! Świetny! Świetny był!
– No tak, wyko rzy stano tę pio senkę rów nież w No time to die, ostat‐ 

nim fil mie serii z Danie lem Cra igiem. Genialny zresztą pomysł. Umie ra‐ 



jący Bond cytuje począ tek tek stu tej pio senki na końcu filmu, to zna czy
para fra zuje, mówi do matki swo jego dziecka: „You have all the time in
the world”. To strasz nie wzru sza jące, aż nawet teraz się wzru szam, jak
o tym opo wia dam, a potem cała pio senka leci na koniec, kiedy Bond już
nie żyje, a Lea Sey doux i  jej córka, czyli jego part nerka i  jego córka,
jadą sobie samo cho dem, piękne. No i na napi sach dalej leci oczy wi ście.
We have all… the time… in the world… Wyci skacz łez. Aż nawet teraz
mam ciarki. Zwłasz cza że wła śnie jest to nawią za nie do On Her Maje sty
Secret Service, w  któ rym w  rolę agenta 007 wcie lił się pierw szy
i ostatni raz Geo rge Lazenby. Taki dziwny Bond. Fascy nu jący.

– Yhm.
– To był naprawdę jego jedyny raz.
– Yhm.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Możemy pani dać czas.
– Co?
– Możemy pani dać czas.
– Czas? Po co mi czas?
– To, co sku pu jemy, co wysy samy i maga zy nu jemy, nasza tech no lo gia

pozwala rów nież…
– Nie potrze buję czasu, mam go aż hoho!
– Jest pani pewna?
– Mam go aż za dużo.
– Więc może tak naprawdę marzy pani, żeby się go pozbyć?
– O nie, ni gdy w życiu, taka głu pia nie jestem!

Mija kilka dłu gich sekund.

– Jest pani pewna?
– Nie wiem, po co do was dzwo ni łam.
– Ma pani wąt pli wo ści, jasne, to zupeł nie zro zu miałe…
– Nie, nie mam, nie mam żad nych wąt pli wo ści, roz my śli łam się.



– Pani Natalu, pro szę nie podej mo wać pochop nych decy zji.
– Nie chcę, żeby ście wysy sali czas ani ze mnie, ani z niej, roz my śli‐ 

łam się!

Mija kilka dłu gich sekund.

– Samo wysy sa nie czasu jest bez bo le sne i trwa od trzech do szes na stu
sekund.

– Wiem!

Mija kilka dłu gich sekund.

– To jest jakby samo bój stwo.
– Nie ko niecz nie, pani Natalu.
– Nikt się jakoś do was sam nie zgła sza.
– Zdzi wi łaby się pani.
– Jakoś mi się nie wydaje, żeby się usta wiali kolej kami.
– Może nie są kilo me trowe, ale są.
– Jakby tak było, tobyś tu u mnie nie sie działa.
– Sie dzę tu w związku z panią Haliną, która jest obiek tem naszego

szcze gól nego zain te re so wa nia.
– Wiem, wiem, ale nie wiem czemu! Dla czego ona?!

Mija kilka dłu gich sekund.

– Nie ma pani za bar dzo kon taktu ze świa tem zewnętrz nym, prawda?
–  Oglą dam tele wi zję, wiem, co się dzieje w  kraju. Na świe cie też,

cho ciaż co mnie to niby obcho dzi!
– Kiedy ostat nio się pani z kimś widziała?

Mija kilka dłu gich sekund.

– Czyli może cie wyssać to z kogo kol wiek?



– W sumie tak.
– A od niej chce cie te jej kap suły?
– Od każ dego pobie ramy kap suły. Mózgowe kap suły czasu, na tym to

polega, na eks trak cji…
– Ale po co?
– Co po co?
– Do czego wła ści wie wam te kon kretne kap suły?
– Zba damy je.
– No już to mówi łaś, ale do czego to służy?
– No…
– Do czego to poten cjal nie ma słu żyć?
– Eks por tu jemy je z mózgu do naszych maga zy nów…
– Ale po co wam one, do czego to służy?
– Maga zy nu jemy je i…
– Prze cież ona wtedy kip nie, muszę wie dzieć po co!
– Nie zawsze wysysa się cały czas.
– Dobra dobra, umrze jak ta lala.

Mija kilka dłu gich sekund. A może to wcale nie są sekundy? Może to już
minuty?

– Tak, naj praw do po dob niej umrze. Ale czy nie tego by wła śnie chciała?
– Nie sądzę.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Pani Natalu…
–  Chcia łaby na zawsze prze by wać w  tych swo ich wspo mnie niach,

daje sobie rękę uciąć.
– No tak.
– To jest moż liwe?
– Yyy…
– Jak to w ogóle wygląda?
– Pyta pani o sam pro ces eks trak cji?



– Tak.
– No więc… Tech nicy uży wają tak zwa nej donicy.
– Czego?
–  To jest… jak by to wytłu ma czyć… Chyba naj waż niej szy w  tym

wszyst kim jest pewien zmo dy fi ko wany grzyb, któ remu pozwa lamy
wedrzeć się do mózgu pacjenta i dzięki któ remu doko nu jemy eks trak cji.
Wła ści wie on jej doko nuje, a my go póź niej doimy.

– Do tej donicy?
– Co? Nie. Donica to… Nie ważne. To kolo kwialne, bran żowe okre śle‐ 

nie na bar dzo skom pli ko waną maszy ne rię bio tech no lo giczną, pani
Natalu.

– Ale czy po potrak to wa niu tą donicą, po obla niu tym grzy bem i co
tam jesz cze robi cie tym fra je rom, jak jej wyssa cie te jej spe cjalne, te jej
cudowne kap suły czasu, to zasad ni cze moje pyta nie brzmi: Czy ona
zosta nie tam, gdzie była? Czy będzie dalej tam mogła sobie prze by wać?

– Yyy…
– Czy będzie szczę śliwa?

Mija kilka dłu gich sekund.

– Nie, pani Natalu, skoń czy jej się czas i koniec.
– Yhm.
–  Po pro stu nastąpi śmierć mózgu i  cały ten cudowny wehi kuł się

wyłą czy. I tyle.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Ale samo wysy sa nie czasu jest bez bo le sne i trwa od trzech do szes na‐ 
stu sekund.

– Zamknij się już z tym!
– Ja tylko…
– Po co wam te jej pier do lone kap suły, co? No powiedz mi to wresz‐ 

cie, ty wyża kie to wany, wypsi kany kor po kur wi szo nie!



Zatyka mnie. Nie oddy cham. Co za jędza, jebana par szywa sta ru cha!
Nie, prze stań! Nie przej mo wać się, nie brać do sie bie. Weź głę boki
wdech, weź głę boki wdech, no już!

Mijają paskudne sekundy. Świa tło natu ralne prze pa dło. Chmury zakryły
wszystko. Tylko tele wi zor nas opro mie nia, nieme źró dło sztucz nego bla‐ 
sku. Ogromy jasny pro sto kąt migo cze i coraz bar dziej męczy mi oczy.

–  Kap suły mogą posłu żyć innym, te naj moc niej sze są pali wem dla
naszych wehi ku łów czasu.

– Praw dzi wych?
– Wszyst kie są praw dziwe. Te nasze, fir mowe nazy wamy zewnętrz‐ 

nymi. Dzięki temu podró żo wać, to zna czy patrzeć, mogą rów nież nie ob‐ 
da rzeni.

– To zna czy wy?
– Na przy kład.
– W prze szłość.
– Lepiej, pani Natalu. W przy szłość.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Co tam widzi cie?!

Pur chawa aż par ska z pod nie ce nia. Cała się spo ciła. Ma mokre czoło.

– Co tam widzi cie?
– Ja ni gdy nie uży wa łam. Ale widać na przy kład, co poskut kuje, a co

nie.
– Co poskut kuje w czym? Gdzie?
– Na świe cie, lokal nie i glo bal nie. Poziom mórz, woda pitna, tem pe‐ 

ra tury. Migra cja, kon sump cja. Eks pe ry men tu jemy, porów nu jemy efekty
pro jek tów ratun ko wych, napraw czych, gospo dar czych.

– Czyli…
– Spraw dzamy, co zadziała.
– To takie jakby testy?



– Z zaglą da niem do wciąż zmie nia ją cego się klu cza.
– Ale to… Za ile lat?
– Róż nie. Za dwa, dzie sięć, dwa dzie ścia.
– Trzy dzie ści?
– Też.
– Pięć dzie siąt?
– Też.
– Sto?
– Nie.

Mija kilka dłu gich sekund.

– Chaos trze ciego poziomu. Tak się o tym mówi w fir mie. Piękne okre‐ 
śle nie, chaos jakie goś tam poziomu. Cha osem pierw szego poziomu
okre śla się na przy kład pogodę. Pogoda to układ cha otyczny. Można
oczy wi ście prze wi dy wać jego zmiany, można pro gno zo wać ruchy w tym
ukła dzie. Tym cza sem na przy kład giełda to już chaos dru giego
poziomu. Można prze wi dy wać i pro gno zo wać, co się sta nie na gieł dzie,
ale giełda będzie reago wać na te pro gnozy, prze wi dy wa nia będą miały
wpływ na przy szłe wyda rze nia gieł dowe. I z tego się robi bar dzo skom‐ 
pli ko wane zapę tle nie. Nasze skoki w  przy szłość gene rują coś jesz cze
bar dziej skom pli ko wanego. Ale nie wiem, czy fir mowe komen ta rze na
ten temat to nie są jed nak żarty.

– Nic nie rozu miem.

Mija kilka dłu gich sekund. A może to wcale nie są sekundy? Może to już
minuty? A może to wcale nie są minuty, może to już godziny?

– Pani Natalu…
– Dobrze, zga dzam się.

Zatyka mnie.

Nic po sobie nie poka zuj. Weź głę boki wdech.



– W zamian za dostęp do pani Haliny, wła ści wie za samo otwar cie nam
drzwi, może pani otrzy mać od nas cokol wiek, co sobie pani zaży czy,
cokol wiek, wszystko, damy pani, co tylko pani chce.

– Zgoda.
– No więc?
– Hm?
– Co pani za to chce?
– Ja?
– Euro, dolary, korony, jeny, pro szę podać kwotę.
–  Nie, po co mi pie nią dze? Nawet już sobie nimi miesz ka nia nie

wyta pe tuję.
– Beczki wody?
– Eee, ja piję jak pta szek.
– Prąd?
– Wystar cza mi tyle, co mam.
– Nie któ rzy te trans ak cje robią dla wnu ków, prawnu ków.
– Eee, nie.

Mija kilka dłu gich sekund.

– No to co?
– Co?
– No niech wresz cie pani powie! Czego pani chce?!

Patrzymy na sie bie po sko sie. I po kilku dłu gich sekun dach, minu tach,
godzi nach ona nagle mówi naj słod szym w świe cie gło sem:

– Posie dzi pani ze mną przy zga dy wan kach?
– Słu cham?
– Posie dzisz ze mną przy zga dy wan kach?
– Jakich zga dy wan kach?
–  Koło for tuny. Na przy kład. Ale może być też co innego, jakie

lubisz?
– Ja?



– A aku rat Koło for tuny zaraz będzie.
– Myśla łam, że ten pro gram znik nął na początku lat trzy dzie stych.
–  No tak, ale są powtórki, a  ja prze cież nie pamię tam, kto tam co

powy gry wał.

Mówiąc to, odmu to wuje tele wi zor. Przez chwilę ska cze po kana łach,
wszę dzie syl we ster, syl we ster, syl we ster. Cho ciaż mamy marzec. Wszę‐ 
dzie jebany syl we ster.

Więc sie dzę z nią przy zga dy wan kach.

Mijają puste sekundy.

Mijają puste sekundy.

Mijają puste sekundy.

Sekundy zamie niają się w  minuty, minuty w  godziny, jest już dzień
następny, następny pora nek, następne połu dnie, popołu dnie, wie czór,
noc, kolejny pora nek. Nie wiem już, jak długo tu jestem.

– Możemy zre ali zo wać naszą umowę? – pytam ją, a mój głos wydaje się
wydo by wać spod ziemi, z piw nic, z celi na naj niż szym pozio mie.

– Już, już, za chwilę będziesz wolna – odpo wiada.

Zmierzch.





Kupu jesz?

ANNA ROZEN BERG

Zde cy do wa nym ruchem zasu nął płachty mate riału, pogrą ża jąc salę
w nie prze nik nio nej ciem no ści. Nie zasta na wiał się, po co Dijam tak nie‐ 
spo dzie wa nie zapro siła go do sie bie. Nie musiał. Był pewien, że roz‐ 
mowa będzie wiro wała wokół nutri blatu i  zanim się obej rzy, usią dzie
prze je dzony w  Komo rze Zwrot nej z  głową pełną gaxiań skiej filo zo fii,
wobec któ rej wraz z upły wem czasu sta wiał coraz więk szy opór.

Wszedł do kap suły i  usta lił loka li za cję. Zanim dobrnął myślami do
kon kret nego kodu, już stał w komo rze odbior czej sta rego. Maszyna jak
zwy kle cel nie dokoń czyła za niego sekwen cje.

Dijam sie działa w  fotelu i  parzyła w  urzą dze nie, które naj pew niej
prze ni kało kolejną galak tykę w poszu ki wa niu cze goś, co wbrew prze wi‐ 
dy wa niom sta nie się tema tem ich spo tka nia.

– Cześć, Dijam.
– Cześć, Hid – rzu ciła obo jęt nie. – Znajdź sobie jakieś miej sce.
– Mogła byś… – Hid rozej rzał się nieco bez rad nie po pomiesz cze niu

przy po mi na ją cym salon gier, do któ rego ktoś wrzu cił ładu nek wybu‐ 
chowy.

–  Wymie ni łam szes na ście milio nów na to labo ra to rium –  prze rwała
mu ostro Dijam.

– W cho lerę.
– W cho lerę – potwier dziła, nie odry wa jąc się od oglą da nia tego, co

miała na wyświe tla czu. – Niech się przyda.
Hid mruk nął coś, zasta na wia jąc się, jak ktoś o  tak pomarsz czo nej

skó rze mógł dys po no wać taką liczbą.
W  GaX zaraz po opusz cze niu kap suł stwo rze nia każdy dosta wał

dokład nie 2 207 520 000 Jed no stek, z  czego miliard był zablo ko wany



odgór nie na ele men tarny roz wój oby wa tela. W tym cza sie się dokształ‐ 
cał, otrzy mu jąc pod sta wowe dobra mate rialne, jak lokum, wyży wie nie.
Póź niej można było decy do wać, na co wydać pozo stałą sumę. Istoty
gaxiań skie wybie rały róż nie – wiel kie domy, nowo cze sne kap suły trans‐ 
fe rowe, komu ni ka tory, pobyty. Żyły kró cej, ale inten syw niej. Albo też
dry fo wały przez miliard Jed no stek, zaj mu jąc się innymi świe żymi albo
samymi sobą. Byli też tacy jak Hid, któ rzy wybie rali roz wój i uży tecz‐ 
ność dla GaXu. Nad wszyst kim czu wał Cen tralny Urząd Dys try bu cji
Dóbr, w  skró cie CUDD. Prawo pozwa lało na wymianę Jed no stek nie
tylko mię dzy urzę dem a oby wa te lem, lecz także mię dzy samymi zain te‐ 
re so wa nymi.

– Jed nostki są w defi cy cie – oznaj miła nagle Dijam z wła ściwą sobie
suro wo ścią.

– Skąd wiesz?
–  Rozej rzyj się, Hid. CUDD nie ma czym dys po no wać. Ilu ostat nio

widzia łeś świe żych oby wa teli?
– Nie wiem, nie roz glą dam się – wzru szył ramio nami.
–  Wszystko się spłasz czyło, Hid, wysza rzało i  ujed no li ciło –  uty ski‐ 

wała Dijam. – Nikt już nie oddaje Jed no stek, nikt. CUDD ma kolejki tak
dłu gie, że nawet z pełną skalą nie docze kasz świe żego. – Nawet moja
orga ni za cja nie ma czego już oddać – Dijam uchy liła klapę ska fan dra.
Jej łuk Jed no stek wypeł niało zale d wie kilka wątłych kre sek. Mil czała
wymow nie przez chwilę, po czym zasu nęła mate riał i wes tchnęła chra‐ 
pli wie. – Czas to wymiar, Hid, i  jako taki jest skoń czony, przy naj mniej
w naszej galak tyce.

Hid poki wał głową, sta ra jąc się ode pchnąć poczu cie nara sta ją cego
nie po koju.

–  Sły sza łeś o  Ludziach? –  z  ponu rego zamy śle nia wyrwał go głos
Dijam.

–  Ludzie nie ist nieją –  zapro te sto wał mocno Hid. Żeby pod kre ślić
swój lek ce wa żący sto su nek do bajek, przy ło żył rękę do blatu żywie nio‐ 
wego i wybrał nie zdrową prze ką skę. Pła ski ekran lekko się roz świe tlił,
a Hid odczuł przy jemną sytość.

–  Ode ślij zbędną ener gię do sys temu –  popro siła Dijam, po czym
dopil no wała nie ugię tym wzro kiem, by Hid wyko nał prośbę. Gdy to
nastą piło, cią gnęła nie zra żona: – Sam kie dyś się tym inte re so wa łeś.



Hid odcze kał chwilę, by sub stan cje wchło nęły się w jego komórki.
–  Tak i  z  moich badań wyszło, że coś takiego nie ist nieje. Wyniki

musia łem utaj nić, by nikt z  Urzędu nie skap nął się, że zmar no wa łem
środki i ener gię na te bajki. Powtó rzę: Rasa Ludzka nie ist nieje.

–  A  co, jeśli ci powiem, że komuś bar dzo zależy na tym, żeby śmy
wszy scy w to wie rzyli?

–  W  jakim celu? –  Hid zasta na wiał się, co powi nien wybrać jako
następne z nutri blatu, by umi lić sobie tę czczą roz mowę.

– Tego nie wiem, ale jako badaczka mam pod stawy, by sądzić…
Hid poczuł, że dawna prze ło żona prze szła na prze kaz nad my ślowy

i dodała:
– Ktoś jesz cze o tym wie. Musisz dzia łać.
Wie dział, że krótka bez zwrotna wia do mość nie zosta nie zare je stro‐ 

wana przez Bi-Urząd GaXu, więc odparł już na głos:
–  To bzdury –  prze sad nie mach nął ręką, ukry wa jąc za tym gestem

lek kie poro zu mie waw cze ski nie nie głową. – Ludzie uni ce stwili się jesz‐ 
cze na Mak sie.

–  Mar sie –  popra wiła go Dijam, odwza jem nia jąc sygnał. –  Podobno
nie udana kolo ni za cja i wielka rebe lia w 2063 roku.

– To też tylko spe ku la cje – prze rwał jej Hid. – Bada łem temat i wiem,
że nie ma dowo dów na ist nie nie tej rasy.

–  Ale warto się temu przyj rzeć… z  nauko wego punktu widze nia –
 dokoń czyła Dijam.

– Ale ty jesteś uparta!
–  Przy wi lej starca –  Dijam uśmiech nęła się i  ski nęła na mło dego,

który natych miast przy su nął fotel do kok pitu i zaj rzał do panelu. Spo‐ 
śród tysięcy srebr nych kro pek naukow czyni wska zała jedną i zakre śliła
koło wokół niej.

– Prze trans fe ruję się tam, żeby ci udo wod nić, że się mylisz – oświad‐ 
czył Hid, krę cąc głową.

– Gdyby to było takie pro ste.
Hid mil czał, dając gospo dyni czas na zbu do wa nie napię cia, które tak

lubiła. Nie musiał zbyt długo cze kać, bo Dijam po chwili oświad czyła:
– Tutaj potrzeba cze goś wię cej niż kap suł. Nikt na GaXie nie dys po‐ 

nuje czymś takim.
– Wąt pisz w naszą tech no lo gię?



Dijam nie odpo wie działa. Dotknęła panelu przy swoim fotelu i  oba
meble ruszyły z dużą pręd ko ścią wprost na ścianę, która odsu nęła się,
gdy byli zale d wie kilka cen ty me trów od niej. Gdy mur opadł za nimi
z hukiem, Dijam dała znać, że mogą roz ma wiać swo bod nie. Zatrzy mali
się w  nie wiel kim han ga rze. Hid patrzył na coś, co mogło być kie dyś
kap sułą trans fe rową. Po gło wie koła tała mu się jed nak inna zapo‐ 
mniana dawno temu defi ni cja.

– Sta tek? – wydu sił pyta nie. – Dla czego nie siatka?
– Otóż Ludzie znisz czyli wokół… jak to się nazy wało?
– Droga Mleczna?
– Tak, wła śnie. Wokół Drogi Mlecz nej znisz czono siatkę biok sy lową.

Mię dzy innymi dla tego nie można nawią zać z  nimi kon taktu. Trzeba
pole cieć – wska zała na sta lo wego giganta.

– Nie sądzisz, że to za duże ryzyko? To zmar nuje pew nie ze sto Jed‐ 
no stek.

– Nie była bym taka pewna – oznaj miła ponuro Dijam.
Hid czuł się coraz bar dziej zmę czony tonem tej roz mowy. Jak naj‐ 

szyb ciej chciał skie ro wać ją na temat statku, który budził w  nim nie‐ 
zdrową cie ka wość.

– A to?
– Wła ści wie gotowy, usta wi łam kod tra jek to rii.
Hid chciał wie dzieć raczej, skąd Dijam ma ten zaby tek, ani żeli

pozna wać jego wła ści wo ści lotne. Coś nagle przy szło mu do głowy:
– Może warto byłoby to skon sul to wać z Bi-Urzę dem?
– Prze ciw nie – rzu ciła ostro. – Trzeba ich ubiec za wszelką cenę.
–  Wszę dzie widzisz wro gów –  ziry to wał się Hid. –  Ja pra cuję dla

Urzędu i jakoś ni gdy nie mia łaś z tym pro blemu.
– Ale teraz mam. Zbliża się zmiana u wła dzy. Myślisz, że jak wyko‐ 

rzy stają to zna le zi sko?
– Prze sa dzasz. Jeżeli Ludzie w ogóle ist nieją, to są to peł za jące pry‐

mi tywy, a jeśli przyj miemy andro me dań ską oś czasu, to mogli nie wyjść
poza pro ti sty.

–  Może. Nie możemy jed nak dopu ścić… –  Dijam pod nio sła nagle
rękę, dając znak, by oboje zamil kli.

– Spo dzie wasz się kogoś? – szep nął Hid.



Star sza z Gaxian pokrę ciła głową, a ska fan der gazowy pokry wa jący
jej ciało szybko opi nał się i marsz czył na klatce pier sio wej.

– Nie – odparła cicho i wska zała na prze sta rzałą kap sułę.
Hidowi nie trzeba było powta rzać. W  mil cze niu wsiadł i  skie ro wał

myśli na dom. Zanim widok zza pleksi roz mył się zupeł nie, Hid
dostrzegł kilka wcho dzą cych do pomiesz cze nia postaci. Dijam stała
tyłem, ale młody nauko wiec był pewien, że wyczuł u przy ja ciółki coś, co
u Gaxian nie jest codzien no ścią.

Coś pod po wia dało mu, że to, co usły szał od Dijam, wymaga dokład‐ 
niej szej ana lizy. Zaraz po wyj ściu zamknął meta lowe drzwi i prze szedł
do głów nego pokoju:

– Pokaż moż li wo ści – roz ka zał jed no stce ste ru ją cej.
Auto mat ścią gnął myśli i po chwili na pul pi cie uka zała się mapa sce‐ 

na riu szy z prze działu zero osiem do zero dzie więć w skali praw do po do‐ 
bień stwa, który męż czy zna usta wił dawno temu. Każdy koń czył się
goto wym obra zem, z wyjąt kiem jed nego. Na ostat niej wizu ali za cji Hid
wsia dał do statku Dijam, ale zamiast kolej nych nici zda rzeń ekran
wypeł nił czarny kwa drat. Jako Gaxia nin Hid mógł zro bić tylko jedno.
Dotknął ekranu i prze su nął obra zek w dół, wrzu ca jąc do kosza. Jed nak
wir tu alny śmiet nik nie wyko nał pole ce nia.

– Usuń błąd – roz ka zał jed no stce ste ru ją cej.
–  Nie wykryto błędu –  usły szał w  odpo wie dzi, co spra wiło, że jego

myśli prze szył nie mal bole sny impuls. Wstał od panelu i  natych miast
udał się do pomiesz cze nia, gdzie trzy mał wzmoc nione ska fan dry
wymiany na wypa dek koniecz no ści wyj ścia poza bańki miesz kalne.
Zało żył jeden z nich, pod piął się do nutri blatu.

– Nad miar ener gii – dotarł do niego komu ni kat maszyny. – Prze sy łam
do sieci cen tral nej.

– Odma wiam.
– Nie udana próba. Grozi prze zmy sło wie niem.
– Odma wiam! – krzyk nął ziry to wany, wyszarp nął rękę z urzą dze nia

i  rzu cił się do kap suły, która natych miast ode brała kod labo ra to rium
Dijam, ale Hid wcale nie stał w  kró le stwie sta rej naukow czyni, lecz
w jej tajem ni czej odno dze, gdzie pośród ciem no ści poły ski wał sta tek.

Pod szedł do niego, ale zanim zde cy do wał się odsu nąć pokrywę ste‐ 
rówki, odwró cił się w stronę ściany oddzie la ją cej go od głów nej czę ści



labo ra to rium.
– Otwórz – rzu cił w prze strzeń.
Mur drgnął, ale pod niósł się tylko o  kil ka na ście cen ty me trów. Hid

przy klęk nął i przy warł do lodo wa tej powierzchni.
– Co tu się stało? – szep nął, patrząc na pod łogę usłaną poroz ry waną

elek tro niką i narzę dziami Dijam. – Dijam! Jesteś tam? Dijam!
Odpo wie działo mu jedy nie skrze nie i  popi ski wa nie apa ra tury. Hid

wstał i wszedł do kap suły, któ rej roz ka zał trans mi sję do labo ra to rium.
Dijam była jed nak za sprytna na taką sztuczkę. Zre zy gno wany Hid
wysiadł i spoj rzał na sta tek. Choć nie potra fił tego umo co wać w rze czy‐ 
wi sto ści, był pewien, że przy ja ciółka wie działa, co się wyda rzy, i nie wer‐ 
bal nie zle ciła mu tę misję. Myśl, że wszystko jest gotowe do lotu, uspo‐ 
ko iła go. Zasiadł na fotelu, kopuła nad nim z sykiem opa dła, a coś, co
Dijam nazwała napę dem, zabuk so wało. Hid poczuł potężne szarp nię cie
i po chwili w panice stwier dził, że nie wie, jak otwo rzyć han gar. Jed nak
Dijam zadbała i  o  to i  po chwili sta tek zna lazł się w  prze strzeni
kosmicz nej.

Młody nauko wiec obser wo wał zna jome widoki na ekra nach maszyny,
zanim sen ność prze jęła nad nim kon trolę, a  wyobra że nia odle głego
Marsa nie zalały myśli.

Ock nął się nagle. Przez załza wione snem oczy na ekra nach widział
tylko błę kit w  róż nych odcie niach, wyraź nie odcięty płasz czy zną gra‐ 
natu. Podej rze wał, że znaj duje się na wodzie, choć poszy cie statku
pruło ją zasta na wia jąco długo. Hid nie widział ni gdy tak wiel kiego
zbior nika, na GaX wodę pozy ski wano wyłącz nie z  odwier tów. Kiedy
dobił do brzegu, sta lowe siłow niki zasy czały nie przy jem nie.

Tak jak podej rze wał, wokół cią gnął się wyłącz nie piach, choć lecąc
tu, był prze świad czony, że będzie on bar dziej czer wony.

Sta tek dobił do brzegu i  pokrywa uchy liła się z  trza skiem. Hid
wysiadł nie spiesz nie i  rozej rzał się. Zro bił kilka kro ków, a  jego stopy
zato piły się w syp kiej nawierzchni. Była to przy jemna odmiana po twar‐ 
dych pod ło gach kopuł na GaXie. Szedł więc, delek tu jąc się tym nowym
uczu ciem. Ska fan der podał tem pe ra turę znacz nie prze kra cza jącą
normy dla Gaxian. Patrząc na odczyty pro mie nio wa nia, nauko wiec oba‐ 
wiał się awa rii czyt ni ków, ponie waż holo gram na jego ramie niu upar cie
wyświe tlał zero.



Z  zamy śle nia wytrą ciły go dwa zbli ża jące się szybko na żół tym tle
punkty. Nie miał czasu, by wró cić do statku. Patrzył, jak roz myte tem‐ 
pe ra turą kształty zmie niają się w  pojazdy o  nie zna nym mu napę dzie.
Zanim zatrzy mały się cał kiem, ich ubrani w zasła nia jące twa rze ska fan‐ 
dry jeźdźcy zesko czyli, przyj mu jąc natych miast pozy cje bojowe. Hid
nie ru chomo patrzył w  wyce lo waną w  niego broń. Ana li zo wał wygląd
postaci, zasta na wia jąc się, czy to ich wła ściwa forma, czy są zdolni do
redu pli ka cji widzia nej jed nostki.

– Coś za jeden? – usły szał ostry głos jed nego z przy by szów.
–  Hid 51009 z  pla nety GaX, w  paśmie Cybela –  odparł pew nie,

wyczu wa jąc, że ich zamiary nie są pod szyte agre sją, a  jedy nie stra‐ 
chem, a z tym można było dys ku to wać.

– Co robisz na Ziemi?
– Na Ziemi? – zdzi wił się. – A nie na Mar sie?
Żoł nie rze popa trzyli na sie bie, a z ich zabu do wa nych heł mów wydo‐ 

było się rzę że nie przy po mi na jące śmiech znie kształ cony przez uszko‐ 
dzony gło śnik.

–  Nie, jesteś na Ziemi, Hidzie z  GaXu –  oznaj mił wynio śle jeden
z nich. – Mów, co tu robisz.

Dobre pyta nie – pomy ślał, ale prze łknął tę myśl i natych miast wypluł
kłam stwo:

– Zosta łem wysłany przez mój Urząd, by spraw dzić… stan Marsa.
– Może już się zorien to wa łeś, że Mars nie ist nieje, a pew nie to, co

widzie li ście z tego… GaXu, to…
– …prze szłość – dokoń czył Hid. – A wy jeste ście…
– Ludźmi.
–  Ludźmi –  powtó rzył bez dź więcz nie, ana li zu jąc kształt osób przed

sobą, który tak bar dzo przy po mi nał jego samego. –  Wymarła ziem ska
rasa – powie dział po chwili.

– Poza „wymarła” to wszystko się zga dza – mruk nął niż szy.
– Nato miast nie zga dza nam się twoje kłam stwo – wtrą cił ten drugi.

–  GaX dosko nale wie, co się u  nas dzieje. Zacznij więc gadać, zanim
podziu ra wimy ci ten ska fan de rek.

–  Albo skoń czą mu się Jed nostki –  zare cho tał pierw szy z  napast ni‐ 
ków, z pogardą pod kre śla jąc ostat nie słowo.



– Moje Jed nostki mają się dobrze – Hid pokle pał srebrną wypu kłość
na ska fan drze, wciąż nie odry wa jąc wzroku od broni. Zasta na wiał się,
skąd obcy wie dzieli o gaxiań skich Jed nost kach, ale spod tych myśli jak
nóż prze bi jało się pyta nie, dla czego on nic nie wie dział o obcych.

– Dobra, Hidzie z GaXu, koniec poga du szek – wyż szy z żoł nie rzy zbli‐ 
żył się do naukowca i  szarp nął go za ramię, odwra ca jąc tyłem. Zła pał
go za nad garstki i zało żył na nie meta lowe kaj dany. – W bazie otwo rzą
ci gębę – dodał i pchnął Hida w stronę pojazdu.

Ni gdy nie podró żo wał w ten spo sób i wkrótce po star cie odczuł tego
skutki. Trzy ma jąc się za brzuch, sie dział sku lony w czymś, co mógłby
śmiało nazwać klatką, przy czym jedyne ogra ni cze nie jego wol no ści sta‐ 
no wiły pręd kość i wdzie ra jący się wszę dzie piach. Kaj dany wpi jały mu
się w ręce, unie moż li wia jąc naj mniej szy ruch. Musiał spró bo wać jedy‐ 
nej dostęp nej mu broni.

–  Sły sza łeś coś? –  krzyk nął żoł nierz kie ru jący pojaz dem, w  któ rym
sie dział Hid.

– To chyba w sil niku.
– Zatrzy maj się – roz ka zał mniej szy, po czym oba pojazdy znie ru cho‐ 

miały. Hid sku pił mak sy mal nie stru mień świa do mo ści. Ludzka rasa
wydała mu się nie zwy kle podatna na prze kaz nad my ślowy, do tego stop‐ 
nia, że był w sta nie wkła dać w usta napast nika całe zda nia. Hid żało wał
tylko, że przed wyj ściem ze statku nie sko rzy stał z nutri blatu. Ste ro wa‐ 
nie Zie mia ni nem kosz to wało go bowiem dużo ener gii, która kur czyła
się w zastra sza ją cym tem pie.

Mały zesko czył z jed no śladu i, kuca jąc, przy glą dał się napę dowi.
– A co on taki mil czący? – wysoki wska zał brodą na naukowca, który

nie obec nym wzro kiem patrzył na odbiorcę sygna łów.
–  Nie wiem –  wzru szył ten ramio nami. –  Naj le piej będzie się go

pozbyć.
– Co?
– Nikt poza nami go nie widział, a w bazie będzie tylko pro blem.
Stru mień wysy ła nych myśli powoli wymy kał się Hidowi spod kon‐ 

troli.
– Chcesz go zabić?
– Poli czą amu ni cję i co im powiem? Po pro stu go wypu śćmy, a pusty‐ 

nia zrobi resztę.



Tam ten prze szedł się kawa łek, po czym zawró cił, popra wia jąc
z zakło po ta niem hełm. Hid nie miał siły ste ro wać także nim. Z nie po ko‐ 
jem ocze ki wał na odpo wiedź, która wybrzmiała chwilę potem.

–  Może masz rację –  pod szedł do Hida i  jed nym sil nym ruchem
wycią gnął go z bocz nej przy czepy pojazdu. Nauko wiec upadł na kolana,
ale natych miast się pod niósł, nie chcąc tra cić kon taktu z  odbiorcą.
Ostat kiem sił prze ka zał wia do mość o zdję ciu kaj da nek.

Szedł, powłó cząc nogami. Zasta na wiał się, czy nie lepiej byłoby mu
w bazie, o któ rej mówili żoł nie rze. Może spo tkałby jej dowódcę, wyja‐ 
śnił, po co przy le ciał na Zie mię, popro sił o kilka pró bek i roz sta liby się
poko jowo. Zbież ność fizjo no mii wyda wała się Hidowi nie przy pad kowa,
więc podej rze wał rów nież podo bień stwo w  pro ce sach myślo wych.
Pogrą żony w roz wa ża niach nie zauwa żył nie na tu ral nej fałdy, jaka utwo‐ 
rzyła się tuż pod jego sto pami. Zanim zdą żył zare ago wać, leciał w dół
wąskiego, ciem nego tunelu przy po mi na ją cego rury napo wie trza jące na
GaXie. Po chwili zoba czył świa tło wylotu. Naprę żył mię śnie, ale upa dek
zamor ty zo wała znaj du jąca się pod nim sterta szmat.

– No pro szę. Mamy jakie goś cywila! – usły szał Hid za sobą.
Nie zdar nie wstał ze stosu i odwró cił się w stronę głosu, któ rego wła‐ 

ści ciel nie wiele róż nił się od żoł nie rzy. Ciem ność panu jąca w  jamie
oszu ki wała nieco wzrok naukowca, ale był on pewien, że patrzy na
Czło wieka na fotelu z dużymi kołami.

– Jestem Hid…
– Wiem, wiem – obcy mach nął ręką w geście pogardy. – Wiem też, że

nie jesteś żad nym bada czem, ale kolejną mendą z tej zasra nej pla nety.
Czego chcesz poza szybką utratą życia?

– Dowie dzieć się, co tu się dzieje – odparł Hid spa ra li żo wany myślą
o  tym, co usły szał od Czło wieka. –  Według wszel kich dostęp nych
danych Rasa Ludzka została uni ce stwiona. Na GaXie nikt nie wie o ist‐ 
nie niu tej pla nety.

– Czyżby? – nie zna jomy pod je chał bli żej Hida, łapiąc za obrę cze kół
fotela.

–  Ze wszyst kich dostęp nych danych wynika, że uni ce stwi li ście się
dawno temu, pod czas buntu na Mar sie –  dokoń czył nauko wiec, coraz
bar dziej tra cąc pew ność sie bie.



– Dużo masz jesz cze tych bajek? – prze rwał mu Czło wiek. – Słu chaj,
Hidzie z GaXu czy jak ci tam, Ludzie pole cieli na Marsa, a jakże! Tyle
że nikt nie wró cił. Mało komu podo bało się życie pod kopułą, z regla‐ 
men ta cją wszyst kiego, łącz nie z żar ciem, powie trzem i papie rem toa le‐ 
to wym.

Hid pomy ślał smutno, że nie zna jomy wła ści wie opi suje GaX.
– Znisz cze nie Marsa miało jed nak zaska ku jącą kon se kwen cję – cią‐ 

gnął nie zna jomy. – Wybuch został odno to wany wiele lat świetl nych stąd
i  jakoś koło trze ciego tysiąc le cia zja wi li ście się wy. Zasta li ście nas
w gaciach. Nas, czyli tych, co nie dali się nabrać na cudowną podróż
w prze stwo rza – wyja śnił i popra wił się na fotelu. – Zie mia była wynisz‐ 
czona, a  my żądni nor mal no ści, którą Gaxia nie mieli nam zapew nić
w zamian za…

– Jed nostki – szep nął Hid, a Czło wiek potwier dził.
– Jako rasa, która miała wszystko, byli ście bar dzo atrak cyj nym part‐ 

ne rem – kon ty nu ował z nie zro zu mia łym dla naukowca prze ką sem. – Do
czasu…

Hid poczuł ucisk w gło wie, jakby jego mózg roz pie rał nad miar infor‐ 
ma cji. Słu chał opo wie ści Czło wieka z rosną cym napię ciem, a wizja roz‐ 
ta czana przez niego coraz mniej mu się podo bała.

– Chodź, pokażę ci moje kró le stwo – Czło wiek zachę cił Hida gestem,
zawró cił fotel i poje chał dłu gim kory ta rzem, który jedna po dru giej roz‐ 
świe tlały mdłe świa tła lamp. Nauko wiec wahał się przez chwilę, po
czym ruszył za Czło wiekiem. Po kil ku set metrach zaczęły do niego
docie rać niskie dźwięki, które mógł przy rów nać do zgiełku panu ją cego
w jego labo ra to rium. Kręta droga skoń czyła się barierką, za którą roz‐ 
po ście rał się naj smut niej szy widok, jaki Hid kie dy kol wiek widział, a źró‐ 
dło pomru ków stało się oczy wi ste.

Poru sza jący się w dole Ludzie sta no wili szaro-brą zową masę, hała‐ 
śliwą i  brudną. Jedni szli gdzieś szybko, inni leżeli na chod ni kach
wzdłuż cze goś, co Hid mógłby nazwać budyn kami, gdyby nie ster czące
z ich trzewi meta lowe kon struk cje i nie ład łączo nych mate ria łów – bla‐ 
chy, szmat i  spę ka nych tafli ponu rego betonu wkom po no wa nego
w wydrą żone w skale jaski nie. Hid rozej rzał się za źró dłem świa tła, ale
to sta no wiły wyłącz nie zawie szone na kablach lampy, podobne do tych,
które widział w kory ta rzu.



– Co to jest?
– Nie co, tylko kto – odpa ro wał Czło wiek. – Twoja nie ist nie jąca Rasa

Ludzka.
– Ale co oni tu robią?
– Wszystko, żeby prze żyć i nie dać się zła pać tym z Bazy.
– Zła pać tym z Bazy – powtó rzył cicho nauko wiec, a prawda, którą

przy no sił kra jo braz przed nim, przy tła czała go coraz bar dziej.
– No więc na początku Gaxia nie dawali… te, no przed mioty, a Ludzie

brali i  brali –  mówił Czło wiek, obser wu jąc w  dole osobę ukła da jącą
sobie pod głową kawa łek koca. – Potem w waszym rzą dzie się zorien to‐ 
wali, że wcale nie muszą nic dawać…

– Naje chali na Zie mię?
– Ależ po co? – zaśmiał się tam ten kpiąco. – Kon flikty zbrojne to pry‐ 

mi tyw… W poro zu mie niu z Ludźmi usta no wili Zarządcę Ludz kiej Rasy.
Niby miało to słu żyć regu la cjom, prze ciw dzia łać nad uży ciom, ale finał
był do prze wi dze nia. Sil niejsi zaczęli han dlo wać słab szymi. Gaxia nie
mieli mało czasu, a  nam… nam cią gle wszyst kiego mało. Zawsze
chcemy wię cej – mruk nął.

– Chcę roz ma wiać z tym Zarządcą – wypa ro wał Gaxia nin. – Prze my‐ 
cisz mnie do tej bazy?

– Nie ma potrzeby prze my ca nia – zaśmiał się gło śno i chra pli wie, co
wywo łało w Hidzie nie po kój. Kom bi ne zon zare ago wał natych miast, ser‐ 
wu jąc dodat kową por cję tlenu i uspo ka ja czy.

–  Pod zie mie to nadzieja, a  nią naj le piej karmi się głup ców –  snuł
Czło wiek. – Bez niej cały plan szybko spa liłby na panewce. Oni muszą ją
mieć, by chcieć żyć i pro du ko wać Jed nostki. Chodźmy – zako men de ro‐ 
wał.

Prze szli przez przy le ga jące do kory ta rza drzwi, któ rych Hid wcze‐ 
śniej nie zauwa żył, a  potem przez kolejne i  kolejne, które Czło wiek
otwie rał za pomocą pró bek głosu lub skanu dłoni. Ostat nie pro wa dziły
do windy, która zabrała ich, ku zasko cze niu naukowca, na dół. Wylą do‐ 
wali w nie wiel kim pokoju z biur kiem, kap sułą trans fe rową i szafą zro‐ 
bioną z drewna. Hid oparł się poku sie, by jej dotknąć. Ni gdy nie czuł
pod pal cami tej fascy nu ją cej fak tury. Czło wiek obje chał blat, pochy lił
głowę i w nie na tu ralny spo sób zaczął czo chrać sobie włosy. Po chwili na
biurku wylą do wały peruka i wydatny gumowy nos. Nie zna jomy zgar nął



je jed nym ruchem do szu flady, roz ma so wał twarz i  wstał, odpy cha jąc
wózek w kąt. Hid w mil cze niu obser wo wał, jak wyciąga z  szafy nutri‐ 
blat.

– Bądź moim gościem, Hidzie z GaXu – Czło wiek podał mu urzą dze‐ 
nie, a nauko wiec przy jął je nie uf nie.

– Jesteś tym Zarządcą… – szep nął, przy kła da jąc rękę do powierzchni
nutri blatu, który natych miast uzu peł nił bra ku jące makro ele menty.

– Jak widać – roz ło żył ręce. – I pozwól, że coś ci pokażę.
Nie cze ka jąc na potwier dze nie ze strony naukowca, Czło wiek naci‐ 

snął coś na drzwiach szafy. Lita ściana za nim zami go tała, zmie nia jąc
się w okno, przez które widać było mia sto przy po mi na jące to, jakie Hid
znał z GaXu. Jasne, strze li ste budowle pozwa la jące zaosz czę dzić miej‐ 
sce pod nie wiel kimi jak na zapo trze bo wa nie miesz kań ców kopu łami.
W dole ruchome chod niki, które wyraź nie mówiły, że w prze ci wień stwie
do Zarządcy Ludzie jesz cze nie mają kap suł trans fe ro wych. Na nich Hid
obser wo wał uśmiech nię tych Zie mian jadą cych w  towa rzy stwie dzieci
i dziw nych two rów. Bada jąc sprawę Ziemi, nauko wiec natra fił kie dyś na
infor ma cję, że żyły na niej Zwie rzęta. Podej rze wał, że patrzy wła śnie na
nie.

– Ci, co zostali na Ziemi – mówił spo koj nie Zarządca – stwier dzili, że
pora prze mo de lo wać życie, ale Ludzie to tylko Ludzie. Chcą wię cej
i wię cej i  zawsze wra cają do punktu wyj ścia. Zawsze kręcą się w tym
samym kółku histo rii jak pie przone cho miki.

Hid chciał zapy tać o cho miki, ale myśl tę zdo mi no wał smu tek, jaki
w  nie zro zu miały spo sób wywo łała woda zbie ra jąca się w  oczach
Zarządcy.

–  Jak widzisz, han del Jed nost kami kwit nie –  powie dział po chwili
i otarł twarz dło nią.

– Jak to się odbywa?
– Podob nie jak u was, z tą róż nicą, że Ludzie po pro stu umie rają. Na

pod sta wie DNA wyce niamy ich dłu gość życia i zabie ramy, prze ra bia jąc
ich lata na wasze Jed nostki.

– Ale ci tutaj żyją – zdzi wił się Hid.
– Bo han dlują tym – Zarządca znów dotknął drzwi szafy, a obraz na

ścia nie zmie nił się w  mroczną halę wypeł nioną kon te ne rami usta wio‐ 
nymi w wyso kie rzędy. Mimo wytę że nia wzroku nauko wiec nie potra fił



dostrzec końca pomiesz cze nia. Szybko skon sta to wał, że tym razem
patrzy nie na wyświe tlony obraz kamery, ale na rze czy wi sty han gar.

– Pro szę za mną, panie Hid – pona glił go Czło wiek.
Szli wzdłuż jed nej z  ale jek, z  któ rych każda zaczy nała się prze sta‐ 

rzałą i  nieco zmo dy fi ko waną kap sułą trans fe rową. Nagle Zarządca
zatrzy mał się przy jed nym z  kon te ne rów i  dotknął go, a  lita bla cha
zmie niła się w obraz tego, co znaj do wało się w środku. Na widok wnę‐ 
trza Hid cof nął się, z tru dem powstrzy mu jąc krzyk.

Sku lony pod ścianą przed sta wi ciel Rasy Ludz kiej wzdry gnął się
i spoj rzał z prze ra że niem w kie runku naukowca, choć ten był pewien,
że Czło wiek go nie widzi. Hid zro zu miał, że strach nie był wywo łany
przez widok, ale przez zda rze nia, któ rych osob nik się spo dzie wał.
Nauko wiec zamknął oczy, ale nagość i  bez bron ność zamknię tego
w klatce stwo rze nia prze bi jała się nie mal bole snym powi do kiem. Oczy
wciąż sztur mo wał obraz cien kiej, nacią gnię tej na wychu dzone ciało
skóry i  pustka nie wiel kiej prze strzeni, którą zda wała się wypeł niać
wyłącz nie groza.

– A  zatem wysy ła jąc mnie tutaj, Dijam chciała prze szko dzić w eks‐ 
plo ata cji bied nych Zie mian – pod su mo wał Hid, sta ra jąc się zapa no wać
nad drże niem głosu.

– Czy pan jest głupi, panie Hid, czy tylko takiego udaje? – Zarządca
wydął wargi.

– Mój poziom inte li gen cji okre ślony przez Urząd to trzy sta czter…
–  Czyli jed nak po pro stu głupi –  dokoń czył Czło wiek. –  Pyta pan

o Dijam. O  tę, która regu lar nie wysysa z naszych pod opiecz nych bez‐ 
cenne lata?

Hid mil czał.
– To po co by mnie tu wysy łała? – ode zwał się po chwili.
–  Żeby pana umo czyć w  naj więk szej afe rze na waszej pla ne cie,

następ nie zabić i  dobrać się do raportu, który spo czywa utaj niony
w pana archi wach. Nowa wła dza mogłaby się nim zain te re so wać, a to
byłoby Dijam bar dzo nie na rękę.

– Zabić? – Hid ucze pił się myślami tego wła śnie zwrotu. – Przy nie‐ 
ogra ni czo nej moż li wo ści rege ne ra cji zabi cie Gaxia nina jest nie moż liwe.
Tylko utrata Jed no stek może zakoń czyć byt oby wa teli naszej pla nety.



– Po pro stu głupi – Zarządca pokrę cił głową, po czym popa trzył na
Hida z lito ścią i wymow nie pokle pał się po klatce pier sio wej.

Hid odru chowo otwo rzył klapkę Licz nika Jed no stek, który wska zy wał
war tość kry tyczną. Nauko wiec patrzył z  prze ra że niem na kpiący
uśmiech Czło wieka.

–  Dijam jakimś dziw nym tra fem zapo mniała panu powie dzieć, że
gaxiań skie Jed nostki są gówno warte na Ziemi? Czas pły nie u nas szyb‐ 
ciej, panie Hid. Dzie sięć lat ludz kich to rok Istot gaxiań skich, ale na
GaXie. Tutaj to zale d wie jede na ście i pół minuty. Ot, strata na prze syle
i wymia nie. Bo chyba zdaje pan sobie sprawę, że te wasze Jed nostki to
nie do końca czas? – Zarządca uśmiech nął się chy trze.

Hid zda wał się dusić tą myślą. Bez wied nie ruszył w  stronę biura
Zarządcy.

– Pro szę nie pani ko wać, panie Hid! Mamy tu przy go to waną oby wa‐ 
telkę do wymiany. Pro szę korzy stać! – zachę cił go Zarządca, wska zu jąc
sze ro kim gestem na sto jącą na początku alejki Kap sułę, w któ rej poja‐ 
wiła się mała Zie mianka. Brudne ciemne strąki oble piały jej śniadą,
wychu dłą buzię, w którą natura wło żyła dwa błę kity, a widok Czło wieka
doło żył prze ra że nie. Zda wało się, że Hid prze jął jej uczu cia. Zmro żony
patrzył na trzę sące się dziecko, któ remu strach ściął usta w siną, roze‐ 
dr ganą kre skę.

– Wycena mówi, że może dać dwa na ście minut – wtrą cił Zarządca,
spraw dza jąc wyświe tlacz kap suły. –  Wiedz jed nak, że ten wasz urząd
nie będzie się z  tobą patycz ko wał. Twoja podróż tutaj została zare je‐ 
stro wana i Dijam udo wodni ci współ udział – prze strzegł go.

Hid odrzu cił tę myśl. Obser wo wał Licz nik Jed no stek, któ rego wskaź‐ 
nik zbli żał się do końca skali.

–  Wyświetl pozy cję –  roz ka zał w  panice ska fan drowi. Patrzył na
mapę, która jasnym świa tłem holo gramu roz lała się na pod ło dze. Jeśli
dobrze poli czył, potrze bo wał dokład nie dwu na stu minut, by dotrzeć na
sta tek, odle cieć i dostać się na GaX. Po dotar ciu do domu będzie miał
dosta tecz nie dużo Jed no stek, by wsz cząć alarm. Stał przed Kabiną
Wymiany, patrząc w oczy dziecka. Jeśli zde cy duje się pobrać od niego
te nie zbędne do podróży pięć lat, dziew czynka umrze, ale on powia‐ 
domi wła dze GaXu o tym, co tu się dzieje.

Jeśli zosta nie na Ziemi, to na zawsze.



– No to bie rzesz pan czy nie? – usły szał za sobą.





O kotach, dzia dach 
i Matce Boskiej

RADEK RAK

I

Z cudow nego uzdro wie nia Jana Pawła Karola wyni kło wiele kło po tów.
Jan Paweł Karol cho ro wał jak każdy w  jego wieku, to jest na

wszystko. Puchły mu nogi i  nie mógł zła pać tchu, w  nie któ rych miej‐ 
scach na ciele tro chę przy tył, tu zbladł, tam zżółkł. O wej ściu po scho‐ 
dach nie było mowy, łupało go bowiem w krzyżu i strzy kało w kola nie
i jedyne szczę ście w tym, że wszy scy w gar ga melu miesz kali na par te‐ 
rze. Na wyż sze pię tra strach było się zapusz czać, a o  tym, co tam się
działo, opo wia dano szep tem i ni gdy nocą. Dorota mawiała, że to koty,
ale ona koty widziała wszę dzie.

Nie wia domo tedy, co było przy czyną nie do ma gań Jana Pawła
Karola. Dorota stwier dziła, że zabu rze nia krą że nia i  zakrze pica,
a w dodatku pew nie zwy rod nie nia krę go słupa, może jakaś prze pu klina,
nie wia domo, trzeba by tomo gra fię zro bić, a naj le piej rezo nans. Na to
nie było jed nak stać ani Jana Pawła Karola, ani nikogo innego w gar ga‐ 
melu, bo gdyby było ina czej, to miesz ka liby gdzie indziej. Całe szczę‐ 
ście, że Mał go rzata Helena Pistis Sophia jesz cze prak ty ko wała, choć
plą tały się jej słowa, a nie kiedy i czas. Mał go rzata Helena Pistis Sophia
miała naprawdę na imię po pro stu Lena, jak wiele kobiet z  jej poko le‐ 
nia, lecz nikt nie ośmie lił się ode zwać do niej praw dzi wym imie niem,



a  już zwłasz cza jeżeli miał do niej sprawę. Ist nieje też moż li wość, że
nikt jej praw dzi wego imie nia zwy czaj nie nie pamię tał.

Mał go rzata Helena Pistis Sophia przy jęła pana Jana Pawła Karola
w  swym poko iku w  miesz ka niu numer dwa w  gar ga melu „Jesień”, za
zasłoną z  kolo ro wych tasie mek. W  pokoju pano wał wieczny mrok,
bowiem zasłon ni gdy nie roz su wano, by nie prze pło szyć opie kuń czych
duchów. Naj wy raź niej dzięki kisze niu się w lep kim i zaku rzo nym zadu‐ 
chu nabie rały one więk szych mocy i rosła ich potęga.

Babka roz ło żyła karty, pomam ro tała coś nad nimi, odmó wiła wraz
z  Janem Paw łem Karo lem trzy krot nie róża niec, wszyst kie tajem nice
rado sne, bole sne i chwa lebne. Tajem nic świa tła nie uzna wała, uwa ża jąc
je za here tyc kie. W końcu orze kła, że pana Karola gnę bią przy wry na
śle dzio nie, na co nie ma lekar stwa, i  trzeba tylko cze kać na śmierć.
Samo przej ście do życia wiecz nego mogą uła twić duchy pozo sta jące na
usłu gach Mał go rzaty Heleny Pistis Sophii, na progu zaświa tów cze kają
bowiem demony łase na dusze śmier tel nych i  mogą prze szko dzić
w  dotar ciu do Źró dła, jeśli dusza nie wie, jak ich unik nąć. Jest ona
bowiem jak nie winna dzie weczka zapusz cza jąca się sama nocą
w  ciemną uliczkę. A  pomoc dobrych duchów kosz tuje nie wię cej niż
dwie kon serwy tury styczne, pasz tet z wątró bek, kostka masła, byle nie
zjeł cza łego, słoik kiszo nych ogór ków i sześć piw, moc nych, nie jakichś
tam sika czy.

Te piwa dały pacjen towi wiele do myśle nia. O  pod chmie lo nych
duchach nie sły szał ni gdy, za to Mał go rzatę Helenę Pistis Sophię widy‐ 
wano pod wpły wem dosyć czę sto. Sta nęło więc na tym, że dał babce
tubkę maści z  wita miną A, ledwo napo czętą, cuki nię i  dwie papryki
w podzięce za trafną dia gnozę. W poszu ki wa niu leku udał się zaś tam,
dokąd od wie ków cho rzy zwy kli się uda wać, gdy nie zosta wia się im
nadziei. To zna czy do kościoła.

To nie tak, że nie było leka rzy. Kawa łek za gar ga me lami, po dru giej
stro nie torów kole jo wych nowo cze sny budy nek z czer wo nej cegły dys‐ 
kret nie opi sany sza rawą tabliczką mie ścił kli nikę kar dio lo giczną, a na
jej tyłach znaj do wała się przy chod nia ogólna. Tylko że Jan Paweł Karol
nie miał jak zapła cić. Z  tego, co wie dział, w  przy chodni nie przyj mo‐ 
wano cuki nii.

O tej porze roku cuki nia sta no wiła główne źró dło docho dów gar ga‐ 
mela numer jeden zwa nego „Wio sną”, a  także powód zazdro ści sąsia‐ 



dów. Gar ga mele „Lato”, „Jesień” i „Zima” rów nież miały swoje przy na‐ 
leżne ogródki, ale zacie nione przez dobu do wane przez innego dewe lo‐ 
pera w  latach dwu dzie stych bloki „Przed wio śnie”, „Przed zi mie”
i  „Natura Park” i  nic tam za bar dzo się nie uda wało. A  cuki nia lubi
słońce.

No więc Jan Paweł Karol, nie mając ani waluty per so nal nej, nie
mówiąc już o  fun du szo wej, ani nawet zbyt wiele kre dytu spo łecz nego,
poszedł do kościoła. Kościół od zawsze przyj mo wał każdą walutę, jaką
kto miał. Nawet cuki nie, choć pro boszcz nie mógł już na nie patrzeć.
Ujrzaw szy więc pana Karola w  zakry stii po wie czor nej mszy, nie spo‐ 
dzie wał się, że ten wrę czy mu złoty szka plerz z Matką Boską.

– Skąd pan to ma, panie Karol? – ksiądz w pierw szej chwili spa ni ko‐ 
wał. – Niech pan to schowa, to nie le galne!

–  Ech, pro szę księ dza, ksiądz będzie wie dział, co z  tym zro bić.
W razie czego można powie dzieć, że to tom bak i że ode mnie. Jak bym ja
miał praw dziwe złoto, tobym się, pro szę księ dza, po gar ga me lach nie
tułał.

Tak, taka argu men ta cja prze ko nała księ dza. Scho wał meda lik, a do
tego dostał jesz cze całą rekla mówkę cuki nii.

– Niech ksiądz weź mie. Na zdro wie. Bigos z cuki nii naj lep szy.
– Eee, tak. Naj lep szy.
–  Wystar czy na mszę? Za moje zdro wie. Nie musi nawet ksiądz

imien nej inten cji wyczy ty wać. Ludzie potem gadają, a  Pan Bóg na
pewno wie, co i jak.

– Panie Karol, wystar czy nawet na gre go rianki, kiedy już przyj dzie
na pana pora.

Choć kiedy za para fia ni nem zamknęły się drzwi, pro boszcz poża ło‐ 
wał nieco swej wyryw no ści. Złoto zło tem, meda lik – prawda – cał kiem
spory, ale gre go rianki to jed nak gre go rianki. Jesz cze kil ka na ście lat
temu, gdy kościoły świe ciły pust kami, a pomysł wpro wa dze nia zakazu
posia da nia złota przez osoby pry watne wyda wał się tak nie praw do po‐ 
dobny, że aż śmieszny – no, wtedy by się zgo dził bez mru gnię cia okiem
na wszystko, co tylko zasu ge ro wałby Jan Paweł Karol. Na szczę ście
wraz z kry zy sem spo łecz nym i eko no micz nym znów nastał dla Kościoła
czas dosytu. Dys po no wał on bowiem towa rem, który mimo licz nych



sub sty tu tów trudno było zna leźć na innych ryn kach. Zwłasz cza ludziom
nie za moż nym i sta rym, czyli więk szo ści.

Jan Paweł Karol nie zwykł roz my ślać o takich spra wach, bo on sam
nic nie mógł zmie nić w ota cza ją cym go świe cie, a choćby i nawet mógł,
to miał już prze cież tyle lat, ile miał, i puchły mu nogi. Na walkę o sie‐ 
bie potrzeba zaś dużo sił, wię cej niż miewa star szy czło wiek. Cza sami
więc można tylko sku lić się w sobie, zamie nić w kamień i przy wrzeć do
miej sca, w  które zostało się rzu co nym przez życie, w  nadziei, że nikt
nas tam nie dostrzeże i pozo stawi w spo koju.

Na umó wioną mszę przy szedł Jan Paweł Karol o  świ cie, to jest
o dwie godziny za wcze śnie, i  został aż do zmierz chu, kiedy to zamy‐ 
kano kościół. Leżał krzy żem i ani drgnął, jakby naprawdę zamie nił się
w kamień. Co jakiś czas ten i ów z cie kaw skich wier nych zbli żał się, by
spraw dzić, czy w  ogóle żyje. Ku ich roz cza ro wa niu star szy pan oddy‐ 
chał.

Tym cza sem Jan Paweł Karol modlił się, aż coś go roz ry wało
w  środku. Obra cał dobrze znane słowa uważ nie, jakby wypo wia dał je
po raz pierw szy, choć prze cież towa rzy szyły mu od dzie ciń stwa, trak to‐ 
wane byle jak i nie mal nie zau wa żane, jak każde dobro, które napo tyka
się każ dego dnia i które ta codzien ność czyni nie wi dzial nym. Odmó wił
róża niec (razem z  tajem ni cami świa tła) i koronkę do Bożego Miło sier‐ 
dzia, i  lita nię lore tań ską, choć to wcale nie był maj, i wiele innych, bo
czło wiek czę sto może się zdzi wić, ile zna modlitw. Wyda wało mu się, że
każda zdro waśka to okręt pły nący nie bem pod wydę tymi żaglami,
piękny jak jutrzenka i groźny niczym armia gotowa do boju, walący raz
po raz z  armat. Każdy wystrzał roz ry wał na strzępy kolejną przy wrę
w jego śle dzio nie. Kano nada trwała i trwała, od zapa chu pro chu łza wiły
oczy i dra pało w gar dle. Moc niej niż działa grzmiał jed nak głos Kró lo‐ 
wej Nie bios, Naj święt szej Maryi Panny z dia de mem z dwu na stu gwiazd
kol cza stych niczym shu ri keny. Naka zy wał nie usta wać, lecz w  imię
Boże gro mić prze ciw nika.

Wzbu rzone od armat nich kul morze uci chło pod wie czór. W szme rze
łagod nego powiewu armada Naj święt szej Panienki odpły nęła w zachod‐ 
nią stronę świata, za gasną cym słoń cem.

Jan Paweł Karol powstał z  miej sca sztywny, lecz lekki jak świa tło.
Wie dział bowiem dobrze, że został uzdro wiony na ciele i na duszy.



II

Wyszły z  ukry cia, gdy tylko Dorota poja wiła się w  zasięgu wzroku.
Ostroż nie zer ka jąc na boki i  węsząc, przy by wały zewnętrz nymi klat‐ 
kami scho do wymi, wymy kały się z opu sto sza łych miesz kań, wyrwa nych
kra tek wen ty la cyj nych, a nawet z szybu nie dzia ła ją cej windy.

W  prze ci wień stwie do ludzi koty wyda wały się stwo rzone do życia
w gar ga me lach.

Dorota znała je wszyst kie. No, pra wie, bo nie które poja wiały się
tylko raz, chwy tały kęs pokarmu i ucie kały wśród wrza sków, kotło wa‐ 
niny i  kłę bów lata ją cej sier ści. Znała ich nastroje i  tem pe ra menty.
Pamię tała histo rie całych kocich dyna stii i mogłaby wiele opo wie dzieć
dzi siej szym kotom o  ich przod kach, gdyby tylko te chciały słu chać.
Chyba były po pro stu zbyt młode i nie roz my ślały zbyt wiele o przy szło‐ 
ści ani o  tym, że same kie dyś rów nież się zesta rzeją. Może zresztą
miały w tym rację, bo też nie wiele wolno żyją cych kotów dożywa sta ro‐ 
ści. Ginęły na uli cach pod kołami pojaz dów albo od roz kła da nych przez
mia sto tru tek. Dorota zbie rała te śmier cio no śne brą zowe chrupki
i  zako py wała. Wie działa, że inni też tak robią –  prze waż nie kobiety
z  komun senior skich. U  Doroty z  wie kiem malała sym pa tia do ludzi,
rosła za to do wszyst kiego, co żyje i nie jest człowie kiem.

– Stój tu i patrz, czy nikt nie idzie – mruk nęła do Jana Pawła Karola,
a sama weszła na piąte pię tro, nie czynne od dwu na stu lat, kiedy to pie‐ 
prz nął gaz i wyrwało pra wie wszyst kie okna w gar ga melu. Szó ste pię tro
czę ściowo spa dło wów czas na piąte, a  budy nek ozna czono jako nie‐ 
zdatny do zamiesz ka nia, czyli aku rat w sam raz dla senior skiej komuny.
Szczę śli wie nikt wów czas poważ nie nie ucier piał, bo i tak od lat, to zna‐ 
czy od odcię cia wody, nikt nie miesz kał wyżej niż na pierw szym pię trze,
aby nie musieć cho dzić scho dami do studni na podwó rzu.

Na pią tym pię trze przez wyrwy w dachu widać było niebo. Niebo we
wrze śniu, jeśli zechce, potrafi być błę kitne jak w  żad nym innym mie‐ 
siącu. Tu i  tam wśród gruzu chwiały się brzózki i  doj rze wały dynie.
Miesz kańcy gar ga meli bywali bar dzo pomy słowi, kiedy szło o zago spo‐ 
da ro wa nie pusto sta nów, i  upra wiali każdy skra wek terenu, na któ rym
cokol wiek chciało rosnąć. Wbrew pozo rom za cuki nie i  dynie można
dostać wcale nie tak mało.



Na przy kład jedze nie dla kotów. I suche chrupki, i gotowe saszetki,
i  takie spe cjalne wędliny ze sklepu mię snego. Te ostat nie koty lubiły
naj bar dziej. Żyły, ścię gna i co tam jesz cze.

Trzeba było uwa żać, bo kar mie nie dzi kich kotów było karalne. Co
prawda Dorota nie sły szała, by kie dy kol wiek kogoś za to uka rano, choć
gdyby ktoś ją pod pie przył, mogłaby stra cić nawet tę resztkę kre dytu
spo łecz nego, która jej przy słu gi wała. Wtedy nie byłoby dla niej miej sca
nawet w gar ga me lach.

Dawno, dawno temu Dorota pra co wała jako pie lę gniarka i  nawet
miała jakieś oszczęd no ści, choć to naprawdę trudne, kiedy jest się pie‐ 
lę gniarką. Potem to już wia domo –  hiper in fla cja, reduk cja eta tów,
zamro że nie kont ban ko wych i nacjo na li za cja oszczęd no ści, by wspo móc
grupy szcze gól nie poszko do wane kry zy sem, czyli nie bar dzo wia domo
kogo. Jak by nie było, Dorota została bez pracy i  bez fun du szy, więc
przy okre śla niu war to ści spo łecz nej zała pała się do przed ostat niej
grupy. W tam tych dniach uśmiech nięta rzecz niczka rządu pod czas kon‐ 
fe ren cji pra so wej rzu ciła magiczne słowa: „samo po moc senio rów”. Bar‐ 
dzo zgrabny spo sób stwier dze nia, że coraz licz niej sze osoby star sze
mają radzić sobie same.

Koty przy bie gły, nie cze ka jąc, aż skoń czy napeł niać bla szane miski.
Wia domo, że kto dopad nie karmy pierw szy, ten się naje. Dla pozo sta‐ 
łych nie zosta nie nic. Cie kawe, czy ist nieje jakaś samo po moc dzi kich
kotów dla sta rych, cho rych i sła bych.

Wyco fała się ostroż nie, by nie prze szka dzać. Jan Paweł Karol cze kał
na pół pię trze i mię to lił róża niec. Gdyby ktoś się zbli żał, miał roz kasz leć
się, jak to tylko on potra fił, mokro, lepko i  z  samego dna płuc, a  na
koniec chark nąć. Ale tym razem pano wał spo kój. Z Jana Pawła Karola
był dobry czło wiek, choć dewot. Ostat nio też bez prze rwy opo wia dał
o tym, jak Mał go rzata Helena Pistis Sophia go zdia gno zo wała, a Matka
Boska ule czyła z przywr na śle dzio nie, czego Dorota nie mogła już słu‐ 
chać.

– Nikogo nie było? – zapy tała.
– Niko gutko. Czemu ty tak się kry jesz z tymi kotami?
– Bo to nie le galne.
– Miesz kać w gar ga me lach też jest nie le gal nie.



Jan Paweł Karol zbiegł na pół pię tro z  gra cją mło dej kozicy. Uzdro‐ 
wie nie z  przywr, praw dzi wych czy wyima gi no wa nych, zdjęło mu
z  ramion ze dwa dzie ścia albo i wię cej lat. Dorota nie mogła nadzi wić
się sile suge stii i  nagły powrót sąsiada do zdro wia zło ścił ją tym bar‐ 
dziej, że sama ni gdy nie potra fiła prze ko nać się do wiary w  podobne
cuda. Ile kroć pró bo wała suge ro wać sobie, że czuje się dosko nale i  te
kolki w ner kach to nic takiego, to ciało ani myślało słu chać podob nych
far ma zo nów, nerki napier dzie lały cały czas tak samo, a zło śliwy scep tyk
w jej gło wie chyba cie szył się z takiego stanu rze czy.

– Ale jak ktoś donie sie, to może być kło pot – wysa pała, ledwo nadą‐ 
ża jąc. A prze cież było z górki. – Mnie się już nie chce mieć kło potów. To
pra wie tak jak posia dać wła sne złoto. Nic z  nim legal nie nie zro bisz.
Strach mieć, ale więk szy strach sprze dać gdzieś na lewo.

Na takie dic tum zapał Jana Pawła Karola nieco ostygł. Dorotę tro chę
to ucie szyło, bo dobre samo po czu cie sąsiada dzia łało jej na nerwy.

– To nie było prze cież praw dziwe złoto.
– Co?
– Ten szka plerz, com go dał na mszę. Z tom baku był.
Nie dopy ty wała. Ona dokar miała koty, mógł więc Jan Paweł Karol

mieć swoje wła sne szem rane inte resy. I  dla tego, gdy popro sił ją, by
naza jutrz towa rzy szyła mu w dro dze do kościoła, nie odmó wiła.

– Ale do środka nie wcho dzę – zastrze gła.
Nie mogła się jed nak bar dziej zdzi wić, gdy następ nego dnia o umó‐ 

wio nej godzi nie zastała Jana Pawła Karola przed gar ga me lem na pod‐ 
jeź dzie wyło żo nym nie gdyś kostką bru kową, ale nie samego, tylko
w  towa rzy stwie Mar cina, z któ rym dzie lił miesz ka nie. Mar cin, roz lany
i  zaro śnięty, poru szał się w  fotelu na kół kach wyko na nym dlań przez
nie od ża ło wa nego pana Staszka spod czwórki. Dorotę nie po ko iły maleń‐ 
kie, wiecz nie roz bie gane oczka Mar cina i to, że odzy wał się rzadko, ni‐ 
gdy nie patrzył roz mówcy w twarz, a cza sem w ogóle trudno było zro zu‐ 
mieć, co mówi i czy w ogóle są to słowa.

– No to jeste śmy w kom ple cie – ucie szył się Jan Paweł Karol.
– W kom ple cie?
– Żeby oddać Bogu, co boskie.
I popchnął wózek z mil czą cym Mar ci nem trzy ma ją cym na kola nach

eko lo giczną rekla mówkę z pla stiku. Rekla mówka wyglą dała na wypeł‐ 



nioną czymś cięż kim i nie fo rem nym i pobrzę ki wała na wer te pach.
Powę dro wali główną ulicą, która przez lata tak czę sto zmie niała

swo ich patro nów, w zależ no ści od tego, jakie wiały poli tyczne wia try, że
Dorota prze stała zawra cać sobie głowę jej nazwą. To bar dzo nie do brze
nazy wać ulice czy imś imie niem, bo do histo rii zazwy czaj prze cho dzą
nie do brzy ludzie.

Po dro dze Doro cie nie od par cie towa rzy szyło wra że nie, że bie rze
udział w czymś, co wcale jej się nie podoba. Pew nie przez Mar cina, ale
skoro obie cała, to głu pio byłoby wyco fać się bez powodu innego niż złe
prze czu cia. Do kościoła nie mieli daleko, choć by tam dotrzeć, trzeba
było prze wę dro wać przy naj mniej przez trzy epoki archi tek to niczne.
Epoki, bo style jakoś tu nie paso wały. Więc naj sam pierw gar ga mele –
  ciemne i  ponure, z  roz sy pu ją cymi się bal ko nami. Imi tu jące drewno
panele odpa dały pła tami ze ścian, jakby budynki cier piały na jakąś
szpe cącą cho robę. Kie dyś szczyt marzeń dla wielu z poko le nia Doroty.
W  końcu aby zamiesz kać w  śle pej kiszce któ re goś z  tych molo chów,
w klitce z wido kiem na okno sąsiada, trzeba było wziąć kre dyt na pół
życia, a  coś, co kosz tuje połowę życia, musi prze cież być wyjąt kowo
cenne. Teraz żyły tu głów nie koty, które jesz cze nie dawno usta wowo
truto, aż stały się gatun kiem zagro żo nym. No i star sze osoby o niskim
kre dy cie spo łecz nym sku pione w samo po mo cowe komuny. Zda rzali się
też arty ści, w szpe to cie widzący piękno, choć Dorota podej rze wała, że
tak naprawdę po pro stu nie stać ich na inne lokum. Byli imi granci
z Rosji i cen tral nej Azji i  tro chę innych ludzi, któ rzy kie dyś sta nęli do
walki z życiem i zostali poko nani.

Kawa łek dalej, za poro śnię tym nawło cią nasy pem kole jo wym, zaczy‐ 
nały się nowo cze sne kamie nice z  czer wo nej cegły i  bia łego kamie nia,
z ogród kami przy po mi na ją cymi małe łąki, bez ogro dzeń i  sia tek mają‐ 
cych oddzie lać pose sje i two rzyć spo łeczny dystans. Pod sta wo wym zaś
zało że niem nowej archi tek tury była otwar tość. Dorota nie miała jed nak
złu dzeń i dobrze wie działa, że jeśli tylko pojawi się na tere nie osie dla
razem z  Janem Paw łem Karo lem w  sta rym obszar pa nym mun du rze
i w roga tywce, razem z Mar ci nem na pro wi zo rycz nym wózku, zostaną
natych miast usu nięci przez ochronę. Otwar tość ma w końcu swoje gra‐ 
nice. Do czego by to dopro wa dziło, gdyby ludzie otwie rali się na każ‐ 
dego bez względu na war tość jego kre dytu spo łecz nego?



Minęli park i zie lone osie dle z pra wie stu let niej wiel kiej płyty, któ rej
śmierć prze po wia dano już wie lo krot nie, a która mimo to upar cie stała
i  ani myślała się roz le cieć. Na skraju osie dla roz siadł się kościół,
podobny do beto no wej kwoki czy nie zbyt kształt nego gołę bia. Jan Paweł
Karol znikł w  bocz nym wej ściu razem z  rekla mówką, roz glą da jąc się
ner wowo na boki. Dorota i Mar cin pozo stali na zewnątrz. Naj wy raź niej
żywili wzglę dem Kościoła bar dzo podobne uczu cia.

Mar cin nie odzy wał się i  nie patrzył na sąsiadkę. Gbur i  mruk,
zwłasz cza wobec kobiet –  takim go znano. Ni gdy nie miał żony ani
chyba w ogóle żad nej part nerki, a Jan Paweł Karol szep tał zgor szony, że
Mar cin nocami ogląda filmy por no gra ficzne na wat cheye’u. Za każ dym
razem, gdy Dorota go napo ty kała, miała ochotę się umyć.

Ale tak stać koło sie bie i nie odzy wać się to jed nak tro chę głu pio.
– Co on tam ma w tej tor bie? – zapy tała więc.
– Może naprawdę złoto.
– Jan Paweł Karol?
– Na wota. W podzięce za uzdro wie nie.
Usły szaw szy podobne bzdury, Dorota nadą sała się i  wię cej nic nie

mówiła, póki Jan Paweł Karol nie wró cił z zakry stii. Minę miał bar dzo
tajem ni czą, a cały pro mie niał od wiel kiej ulgi, jakby wła śnie wyszedł od
gene ral nej spo wie dzi.

– Coś ty taki? – zapy tała Dorota podejrz li wie.
– Zoba czysz.
– Tego się wła śnie oba wiam.
Ale musiało minąć kilka mie sięcy, zanim rze czy wi ście zoba czyli.

III

Mar cin dzie lił z  Janem Paw łem Karo lem cia sną kawa lerkę, która stała
się jesz cze cia śniej sza po tym, jak pan Sta szek wyko nał dla Mar cina
wózek ze sta rego fotela ogro do wego, wózka dla dzieci, roweru i innych
ele men tów pocho dzą cych z trudno powie dzieć czego. Dzięki temu Mar‐ 
cin prze stał być uwią zany do gar ga mela i mógł wycho dzić, dokąd tylko



chciał. Prze waż nie jechał na pobli skie sta cje ener ge tyczne, gdzie pro sił
o  doła do wa nie power ban ków. Pozwa lano mu, bo ile ten power bank
może pobie rać prądu. Chyba że dys po zy tor oka zy wał się bucem, ale
zda rzało się to bar dzo rzadko. Mało kto odma wiał star szemu panu,
który prze cież nie pro sił o wiele.

Miał Mar cin tych power ban ków pięt na ście, wszyst kie poten cja li zo‐ 
wane. Co jakiś czas wybie rał się na cało dniową wędrówkę, by je nała‐ 
do wać, każdy w innym punk cie. Pra cow nicy sta cji ener ge tycz nych znali
Mar cina, a nie któ rzy chyba go nawet lubili. Wsty dził się żebrać o prąd –
 jasne, że się wsty dził. Nie ma nic śmiesz nego w byciu śmiesz nym sta‐ 
rusz kiem. Ale w gar ga me lach czę sto bra ko wało prądu, nawet tego kra‐ 
dzio nego, a on przy naj mniej miał sta bilne źró dło ener gii o niskiej mocy.
Dzięki temu i dzięki wóz kowi jakoś wró cił do świata.

Więk szą i szczę śliw szą część życia Mar cin spę dził w róż nych odmia‐ 
nach sieci. Praw dzi wych ludzi uni kał jak mógł, czu jąc się offline jak
w kra inie dzi wacz nych potwo rów. Za młodu czy ty wał trans hu ma ni stów
i  żył w  świę tym prze ko na niu, że przed cho ro bami i  sta ro ścią, a może
nawet przed śmier cią umknie w cyfrowy świat i w tej ple ro mie spę dzi
wiecz ność, a przy naj mniej dużą jej część. No ale potem przy szły trans‐ 
for ma cje i było, jak było.

W  gar ga me lach naj bar dziej cier piał z  powodu braku sta bil nego
prądu, a odkąd w „Wio śnie” wybuchł gaz, w ogóle odcięto blok od sieci
i  trzeba było nie le gal nie pod cią gnąć insta la cje z  innych budyn ków.
Chciał prze pro wa dzić się do któ re goś z sąsied nich gar ga meli, lecz tam‐ 
tejsi loka to rzy nie chęt nie widzieli u  sie bie cuki nia rza. Został więc
w  „Wio śnie”, tym bar dziej że miesz kał tu z  Janem Paw łem Karo lem,
który potra fił doga dać się z każ dym, nawet z Mar ci nem.

Mar cin zazdro ścił współ lo ka to rowi tego talentu. Gdyby sam go miał,
nie czułby oporu przed zaga da niem do Doroty. Cho ciaż nie samo roz po‐ 
czę cie roz mowy sta no wiło pro blem, tylko dal sze jej popro wa dze nie.
Mar cin nie wie dział, o czym roz ma wiać z ludźmi. Doro cie zaś lubił się
przy glą dać, bo ruchy miała pewne, mięk kie i  celowe. Patrze nie mu
wystar czało, i dobrze wie dział, że ni gdy nie pój dzie ani o krok dalej, że
na patrze niu się skoń czy. Pil no wał tylko bar dzo, aby nie dać się przy ła‐ 
pać. Z nie wia do mej dla Mar cina przy czyny ludzie nie lubili, gdy się im
przy glą dało.



Prze waż nie spę dzał więc czas z wat cheyem pod powieką. Kiedy pro‐ 
gram wyma gał od niego stwo rze nia awa tara, kre ował go jako sta rego,
oty łego dziada z  nie chluj nym zaro stem. Nikt wtedy nie wie rzył, że
w realu jest męż czy zną. Męż czyźni two rzyli prze cież atrak cyjne fizycz‐ 
nie awa tary, nie rzadko odmien nej płci. Nie miało to zna cze nia. Nie‐ 
kiedy gry wał też w stare gry mające te dobre strony, że po pierw sze nie
poże rały wiele ener gii, a po dru gie budziły w nim dobre i bez pieczne
wspo mnie nia z  daw nych lat, a  to prze cież bar dzo ważne, by czuć się
szczę śli wym ze swoją prze szło ścią. W grach był też sprawny. Mógł bie‐ 
gać, ska kać, wal czyć, tań czyć, kochać i robić inne rze czy, któ rym jego
ciało nie mogło podo łać. Jedna rzecz nie zmie niła się od dzie siąt ków lat:
boha te ro wie gier nie byli nie peł no sprawni. Uwa żał, że to dobrze.

Reklamy ze stwo rzo nego prze zeń na jed nej z  plat form muzeum
inter netu podobno przy no siły mu jakiś dochód. Wrzu cał do tego
muzeum wszystko, co lubił i co budziło w nim sen ty ment. Ze względu
na niski kre dyt spo łeczny nie miał jed nak do tych fun du szy żad nego
dostępu.

Kiedy Mar cin wie czo rami zbyt długo wpa try wał się jed nym okiem
w otchłań sieci, zacie ka wiony Jan Paweł Karol dopy ty wał, co też on tam
takiego przez tyle czasu robi. Tro chę z  prze kory Mar cin odpo wia dał
wów czas, że ogląda por nole. Zgor szony współ lo ka tor milkł, a  Mar cin
wra cał do świata praw dziw szego niż ten, który go ota czał.

Mimo wszystko lubił jed nak star szego pana w mun du rze i  z nie od‐ 
łącz nym różań cem w ręku, bo nie spo sób było go nie lubić. Nie odmó wił
więc, gdy ten popro sił go o towa rzy sze nie w dro dze do kościoła.

– Co pan takiego ma, że aż ochrony potrze buje?
– E, tro chę sta rych bły sko tek i kla mo tów w podzięce za uzdro wie nie.

Żal byłoby, gdyby prze pa dły, a nic innego nie mam.
– Chyba ze złota te kla moty.
– Co też pan, ja i złoto.
– Hy, no prze cież. Jakby to było praw dziwe, to nie brałby mnie pan

ze sobą. A tak to jaki skarb, taki ochro niarz.
Jan Paweł Karol wydał się nieco ura żony tymi sło wami. Mar cin pojął

wów czas, że to rze czy wi ście praw dziwe złoto. Zdzi wił się, ale nie
zanadto. Mimo zakazu i  suro wych kar ludzie trzy mali po domach
obrączki, meda liki, łań cuszki, cza sem nawet jakieś figurki czy inne



przed mioty nie ma jące innych zasto so wań poza byciem pięk nymi. Osoby
fizyczne i  tak nie mogły wpro wa dzać ich do obiegu, doty czyło to rów‐ 
nież więk szo ści form dzia łal no ści gospo dar czej. Pra wie dwie dekady
wcze śniej pań stwo prze jęło całe złoto oby wa teli, wypła ca jąc im odszko‐ 
do wa nia w  wyso ko ści dzie się ciu pro cent war to ści ryn ko wej, i  to nie
w walu cie, tylko na poczet kre dytu spo łecz nego. Nie doty czyło to nie‐ 
któ rych fun da cji oraz kościo łów i związ ków wyzna nio wych, zwłasz cza,
rzecz jasna, Kościoła rzym sko ka to lic kiego. Kościoły tra dy cyj nie dzia łały
według swo ich zasad, nie oglą da jąc się na prawo ani żadne inne świec‐ 
kie wymy sły.

Nie dzi wił Mar cina sam fakt posia da nia złota przez jego współ lo ka‐ 
tora. On sam nie oddałby pań stwu ani pier ścionka, gdyby oczy wi ście
jakiś miał. Bar dziej zaska ku jące były roz miary i  cię żar rekla mówki,
którą Jan Paweł Karol wpa ko wał mu na kolana w dro dze do kościoła.

Minęło kilka tygo dni i Mar cin nie zaprzą tał sobie wię cej głowy skar‐ 
bem Jana Pawła Karola. Miał złoto, oddał na wota, jego złoto, jego
sprawa. Wyda wało się, że to koniec tej histo rii.

O  tym, jaki los cze kał gar ga mele, to wła śnie Mar cin dowie dział się
jako pierw szy. Nie obja wiła tego Janowi Paw łowi Karo lowi Naj święt sza
Panienka ani żadna inna osoba, z którą zwy kle plot ko wał. Nie pod po‐ 
wie dział tego Doro cie jej zdrowy roz są dek. Mał go rzata Helena Pistis
Sophia nie wywró żyła też tego z  kart ani nie ujrzała w  szkla nej kuli,
choć to prze cież ważne rze czy i duchy powinny jej powie dzieć. Ale net
wie dział o wszyst kim.

– Nas wysie dlą, ale pan zosta nie –  ode zwał się wie czo rem do Jana
Pawła Karola, kiedy już prze tra wił zna le zione w sieci wie ści.

–  Kogo wysie dlą? –  Jan Paweł Karol przy cup nął w  kątku kawa lerki
i zapa lił taniego papie rosa. Taki miał nałóg, jeden jedyny, a Mar ci nowi
to aż tak bar dzo nie prze szka dzało.

– Nas wszyst kich – wzru szył ramio nami. – Wszyst kich z gar ga me lów.
Zro bią tu osie dle kato lic kie. Pax Mise ri cor diae, już nawet nazwę mają.
W sam raz dla pana, bo dla wielu jed nak nie. Mnie na przy kład nikt nie
uwie rzy, że jestem poboż nym kato li kiem. Pew nie trzeba mieć na to
papier od księ dza.

– Co pan tu za koco poły ple ciesz.
– No patrz pan sam.



Dziwne, ale żyjąc od kilku lat w jed nym maleń kim miesz kanku, dwaj
starsi męż czyźni jakoś nie zde cy do wali się na mówie nie sobie po imie‐ 
niu. Może z cza sem takie rze czy przy cho dzą coraz trud niej.

Jan Paweł Karol z pewną dozą podejrz li wo ści zało żył zapa sowy oku‐ 
lar i  przyj rzał się w  sku pie niu wyświe tlo nej pro jek cji. Samo osie dle
wyda wało mu się ładne, a dzięki uży ciu dużej ilo ści cegły i połą cze niu
domów arka dami nabie rało nieco klasz tor nego cha rak teru, w dodatku
miał je ota czać praw dziwy park ze spe cjal nie spro wa dzo nymi z Włoch
cedrami, a  w  sercu wzno siła się kaplica, którą w  przy szło ści łatwo
będzie prze bu do wać w nie wielki kościół. Ładne. I bar dzo kosz towne. Po
gar ga me lach, rzecz jasna, miał nie pozo stać pustak na pustaku.

Star szy pan zdjął soczewkę. Nie było sensu tłu ma czyć. On sam
dobrze wie dział, że ma to być osie dle dla tych kato lic kich rodzin, któ‐ 
rych mężo wie zara biają wię cej niż dobrze, żony zaj mują się domem
i noszą kosz towne sukienki, rodzin, w któ rych jest przy naj mniej trójka
dzieci, a które w swoim kościele widy wał rzadko, brały bowiem udział
w  mszach try denc kich. Jan Paweł Karol podej rze wał, że kre dyt spo‐ 
łeczny takiej rodziny jest wyż szy niż całych jego gar ga meli, całego roku
wraz z  „Przed wio śniem” i  „Przed zi miem”, nie wyłą cza jąc „Nature
Parku”. Nie kiedy tylko ci ludzie poja wiali się w jego para fii na zapro sze‐ 
nie pro bosz cza i po ogło sze niach dusz pa ster skich wygła szali odczyty na
temat ochrony życia poczę tego, szko dli wo ści anty kon cep cji i moral nie
nagan nej sytu acji rodzin, w  któ rych kobiety są zmu szone pra co wać
poza domem, a także o dobru i łaskach pły ną cych z odda wa nia dzie sią‐ 
tej czę ści docho dów na rzecz Kościoła. Pro boszcz wodził wów czas
wzro kiem po para fia nach, raczej nie za moż nych i pocho dzą cych głów nie
z  wiel kiej płyty i  gar ga meli, jakby chciał powie dzieć: „I  co? I  da się?
A jakie przy tym łaski Boże, no popa trz cie sami, jak Bóg daje na dzieci.
Nie chcę potem w kon fe sjo nale wysłu chi wać, że się nie da i że Bóg na
dzieci nie daje”.

Miał wąt pli wo ści, czy Mar cin zro zu mie pewne roz róż nie nia, a nawet
jeśli je poj mie, to czy będą go obcho dziły. Kato lik to kato lik. I  to dla
kato lików miało powstać to nowe osie dle, a miesz kańcy gar ga meli, bez
względu na wyzna nie czy jego brak, byli prze cież tylko miesz kań cami
gar ga meli i to okre ślało ich bar dziej niż cokol wiek innego.

Sam pomysł two rze nia osie dli wyłącz nie dla kato li ków nawet Janowi
Paw łowi Karo lowi wyda wał się nie po ko jący i  zde cy do wa nie bar dziej



sek ciar ski niż szu ka nie pomocy u  Mał go rzaty Heleny Pistis Sophii
w sytu acji, gdy na praw dziwe bada nia i praw dziwego leka rza nie było
go stać.

– Kościół to się, panie drogi, do wszyst kiego wpier dala i nor mal nym
ludziom nie daje nor mal nie żyć – stwier dził Mar cin, ale Jan Paweł Karol
tym razem nie miał ochoty pro wa dzić z nim roz mowy, którą prze ra biali
w ostat nich latach już kil ka set razy. Może dla tego, że po raz pierw szy
praw dzi wie wpier dalano się w jego wła sne życie.

IV

W ciągu kilku następ nych dni o budo wie osie dla dowie dzieli się wszy‐ 
scy w gar ga me lach, nawet ci głusi i z demen cją, choć infor ma cja o eks‐ 
mi sji miała poja wić się dopiero pod koniec paź dzier nika.

I  tak miło, pomy ślała Dorota, bo prze cież gar ga mele w  świe tle
prawa nie nada wały się do zamiesz ka nia, a więc nikt nie mógł tu żyć.
Ona sama figu ro wała we wszyst kich reje strach jako osoba bez domna.

Gdy przy szło wezwa nie do opusz cze nia budyn ków, na ścia nach
wisiały już prze ście ra dła z hasłami. Coś o domu, coś o nie rów no ściach,
że nie rzu cim blo ków skąd nasz ród, co wła ści wie było prawdą, bowiem
wielu miesz kań ców gar ga meli w podob nym budow nic twie spę dziło całe
swoje życie. Poja wiła się nawet grupa akty wi stów, ale na krótko, spie‐ 
szyli się bowiem na jakąś mani fe sta cję w  waż niej szej spra wie. Zadali
ludziom kilka głu pich pytań, nakrę cili fil miki i  odje chali, nie bar dzo
nawet słu cha jąc odpo wie dzi.

Dorota nie uro dziła się wczo raj i wie działa, że gówno to wszystko da.
Nie po raz pierw szy trzeba będzie zapa ko wać swoje życie na plecy
i pozwo lić, by wiatr cisnął nią niczym zeschłym liściem dokądś, dokąd
ni gdy nie zamie rzała tra fić. Więk szość ludzi naprawdę nie może nic
innego uczy nić, a wszel kie roje nia o spraw czo ści zaczy nają się od pew‐ 
nej okre ślo nej kwoty pie nię dzy. Ina czej są tylko ułudą. Szkoda, bo tro‐ 
chę już się tu zado mo wiła i choć nie lubiła gar ga meli, to były one jed‐ 



nak oswo jone. Były jej. Z  bie giem czasu coraz trud niej szuka się
nowego miej sca do życia. No i kotów żal.

Zanio sła karmę na puste pię tro. Nie wyglą dały na świa dome tego, że
nie długo skoń czy się świat. Żarły i  tłu kły się mię dzy sobą jak zawsze.
Kto wie, może tak trzeba, a kocia mądrość jest głęb sza od ludz kiej. Dla
kota nie ma żad nego jutra, każdą karmę trzeba zjeść od razu, a każdy
dzień jest dniem końca świata.

Na par te rze niby przy pad kiem napo tkała Mar cina i wzdry gnęła się.
Wyglą dał jak bro date cia sto na pie rogi o  bar dzo smut nych oczach.
Prze mknęło jest przez myśl, że jest psy cho patą, który chce ją zgwał cić
i zamor do wać.

Mar cin uśmiech nął się nie pew nie.
Dzień dobry.
– Dzień dobry?
– Kar miła pani koty?
– Nie – skła mała Dorota, patrząc pro sto w psie oczy Mar cina. Czyli

nie tylko psy cho pata, ale też kon fi dent.
– To zna czy nie, źle mnie pani zro zu miała, ja nic do tego nie mam.

Tak tylko chcia łem.
– Do widze nia.
Dorota minęła go, oddy cha jąc z  ulgą, i  ruszyła ku swemu miesz‐ 

kanku dzie lo nemu z  trzema innymi kobie tami w  podob nym wieku co
ona. Nie roz ma wiała z nimi i ni gdy nie wyszła poza zwy cza jowe grzecz‐ 
no ści, któ rych nie spo sób unik nąć, kiedy dzieli się z  kimś prze strzeń,
choć bar dzo by się chciało.

Mar cin powoli odto czył się w cień pod scho dami.
Wła ści wie to nie wia domo, jak to było z tymi kotami. Jesz cze kilka lat

wcze śniej mia sto roz kła dało trutkę na koty, a  wałę sa jące się osob niki
odła wiano i usy piano. Już na początku wieku zauwa żono, że popu la cja
kotów –  i  domo wych, i  zdzi cza łych –  rośnie w  zatrwa ża ją cym tem pie,
sta no wiąc zagro że nie dla drob nej fauny miast i wsi. Wró ble na przy kład
wygi nęły nie mal doszczęt nie razem z inną pta sią drob nicą, którą koja‐ 
rzyli jedy nie pasjo naci –  pokrzew kami, mako lą gwami, pieg żami
i innymi. Postu lo wano tedy, by domowe koty prze trzy my wać w domach
i  nie wypusz czać, a  wszyst kie inne potrak to wać jak przed sta wi cieli
gatunku inwa zyj nego i szko dli wego. Tępiono je więc bez lito ści wszel‐ 



kimi moż li wymi spo so bami. Minęło dzie sięć lat, minęło dwa dzie ścia.
Parki i  żywo płoty znów roz brzmie wały róż no rod nym świer go tem,
a prze cież jesz cze nie dawno sły chać w nich było jedy nie bez myślny gru‐ 
chot gołębi. Nikt też już spe cjal nie nie dzi wił się, ujrzaw szy potrzosa.
Ale Dorota nie mogła pogo dzić się ze środ kami, jakimi to osią gnięto.

– Koto kaust. Praw dziwy koto kaust – mówiła do każ dego, kto chciał
z nią roz ma wiać na ten temat, a więc prze waż nie do sie bie.

Koty dokar miała przez całe życie i ni gdy nie dostała nawet upo mnie‐ 
nia ze strony straży miej skiej, nie mówiąc już o grzyw nie ani o ogra ni‐ 
cze niu wol no ści do sze ściu mie sięcy, jak prze wi dy wały prze pisy prawa.

W  wię zie niu podobno jest cie pło, zawsze też jest prąd i  bie żąca
woda. Musia łaby tam jed nak prze by wać w jesz cze więk szym zagęsz cze‐ 
niu nie chcia nych osób niż w gar ga me lach. I byłoby jej jed nak wstyd. No
i jak pora dzi łyby sobie koty?

Pew nie tak jak będą to musiały zro bić po wybu rze niu gar ga meli.
Bogaci kato licy raczej nie będą się inte re so wać dzi kimi kotami, nawet
jeśli będą mieli jakieś wła sne w domu.

Zmierz chało. Snuły się jesienne mgły. Pach niało wil got nymi liśćmi,
któ rych spe cjal nie nie gra biono, by mogły w nich zna leźć schro nie nie
jeże i  to, czym jeże się żywią i co ma prze waż nie wiele nóg i chrzę ści
pod zębami. Wcią ga jąc chłodne powie trze głę boko w  płuca, Dorota
pomy ślała, że świata ani swo jego losu nie odmieni, ale to nie zna czy, że
nie może uczy nić zupeł nie nic.

Potrze bo wała tylko rze mieni. Tak, rze mienie powinny się nadać.

V

Tej nocy Jan Paweł Karol nie mógł spać. W powie trzu wisiało coś cięż‐ 
kiego. Jakby miała przyjść burza albo jakby ran kiem cze kała go daleka
podróż. I chyba nawet nie miało to wiele wspól nego z  tym, że Mar cin
sapał, stę kał i prze krę cał się nie spo koj nie na kana pie w kuchni, bo Mar‐ 
cin prze waż nie źle sypiał.



Pró bo wał się modlić, ale to wcale nie była szczera modli twa. Odkąd
zaniósł całe rodzinne złoto jako wotum za uzdro wie nie, miał trud no ści
ze sku pie niem się na modli twie. Samo to nie sta no wiło jesz cze powodu
do nie po koju. Cza sem tak bywa, że myśli roz pierz chają się, znane od lat
słowa plą czą, a sens umyka i gaśnie. Jeśli wtedy mimo wszystko czło‐ 
wiek modli się dalej, to jest to rzecz naj mil sza Bogu.

Nie po ko iło go, że pro boszcz nie wysta wił jesz cze do gabloty
z wotami całego worka złota, które Jan Paweł Karol przy niósł w rekla‐ 
mówce w podzięce za uzdro wie nie z przywr. Może ksiądz oba wiał się
zło dziei, ale z dru giej strony taka ilość złota z pew no ścią wpły nę łaby na
wier nych, a  może i  na nie do wiar ków, któ rych na dal nie bra ko wało
mimo ponow nego wzro stu wpły wów Kościoła. Pozna liby oni dzięki temu
moc modli twy za wsta wien nic twem Naj święt szej Panienki! Samo złoto
zresztą nie zostało prze cież zdo byte w  spo sób zbó jecki i  bez prawny.
Dawno temu, gdy świa towa eko no mia zaczy nała się chwiać i wia domo
było, że się zawali, nie wia domo tylko, kiedy –  dawno temu więc Jan
Paweł Karol sprze dał wszystko, co miał, i kupił złoto. Zamie nił na złoto
oszczęd no ści i miesz ka nie po rodzi cach w wiel kiej pły cie, i spory kawał
pola, i  tro chę innych rze czy. Nie ufał przy tym ban kom i  ich loka tom
w zło cie, i za całą gotówkę – bo w tam tych dniach gotówka wciąż pozo‐ 
sta wała w obiegu – kupił, co tylko się dało, w lom bar dach, u jubi le rów
i  tro chę na wschod nich baza rach. Pech chciał, że Jan Paweł Karol nie
dowie rzał nie tylko ban kom, lecz także poja wia ją cym się gło som, by
zaka zać oby wa te lom posia da nia złota. Osta tecz nie, nie mając co z nim
zro bić, tra fił do gar ga meli i ukrył je w wer salce. Spał na nim przez lata
jak smok.

Zasta na wiał się więc, czy nie zapadł na jedną ze smo czych cho rób,
na przy kład na pychę, która naka zy wa łaby mu ocze ki wać, że pro boszcz
umie ści jego wotum w wyeks po no wa nym miej scu w kościele. Jan Paweł
Karol mógłby wtedy sycić oczy jego wido kiem, a ten widok osta tecz nie
prze sło niłby mu Boga i Matkę Bożą. Może więc słusz nie, że pro boszcz
trzyma skarb w ukry ciu, a Janowi Paw łowi Karo lowi nic do tego, bo to
już nie jego skarb. Tak myślał.

Może też toczyła jego serce inna ze smo czych cho rób, to jest
podejrz li wość. Bo gdy kilka tygo dni wcze śniej pod czas ogło szeń dusz‐ 
pa ster skich pro boszcz rzekł, że oto poja wił się ano ni mowy dar czyńca
gotowy wes przeć Boże dzieło, o któ rym nie można jesz cze mówić, ale



które na pewno przy nie sie wiel kie dobra i korzy ści ad maio rem Dei glo‐ 
riam – to wtedy coś zakłuło starca nie przy jem nie w piersi. Wotum jest
prze cież po to, by cie szyć oczy i  budzić zachwyt serca, ale pro boszcz
prze cież nie okradłby Matki Boskiej. Jan Paweł Karol poczuł się winny,
że taka myśl w ogóle postała mu w gło wie.

Usi ło wał więc prze drzeć się przez tę ciemną noc w sobie i dotrwać
do świtu. Ale Boży palec sztur chał go raz po raz, aż wresz cie sta rzec
wygrze bał się spod sterty koców. Zajęło to sporo czasu, koców było
bowiem dużo, a Jan Paweł Karol na sta rość marzł nocami i sztyw niały
mu stawy. Odział się, jak mógł naj cie plej, w  dwa różne mun dury,
i pognał do kościoła. Blady przed świt snuł się już po nie bie, lecz słońce
jesz cze nie wstało. Widać rów nież mar zło o tej porze roku i wcale nie
uśmie chało mu się wygrze by wa nie spod wygrza nej pie rzyny hory zontu.

Dotarł do kościoła z prze świad cze niem, że dzieje się coś dziw nego.
W oknie zakry stii jarzyło się już świa tło. Zapewne ksiądz przy go to wy‐ 
wał się do poran nej mszy o szó stej. Świa tło było jed nak jakieś nie spo‐ 
kojne – wiel kie cie nie prze su wały się gwał tow nie za oknem z gru bego
szkła. Cał kiem jakby pro boszcz zma gał się z  jaki miś demo nami z  pie‐ 
kiel nych cze lu ści.

Jan Paweł Karol szarp nął za klamkę bocz nych drzwi. Zamknięte.
Dało się jed nak sły szeć jakieś jęki i sko wyty. Naj pew niej to siły ciem no‐ 
ści wyły sma gane mie czem obo siecz nym Słowa Bożego. Dźwięk niósł
się echem, więc walka naj wy raź niej prze nio sła się do nawy. Star szy
pan, jak tylko mógł naj prę dzej, obiegł kościół naokoło i  wkro czył do
środka głów nym wej ściem, by z  różań cem w  ręku przyjść księ dzu
z odsie czą, ale też tro chę wie dziony cie ka wo ścią, co też tam może się
dziać.

W bla dym świe tle przed świtu sączą cym się przez okna nie dało się
doj rzeć wiele. Tyle tylko, że po kościele goniły się dwa ciemne,
pokraczne kształty. Goniły się i wrzesz czały.

Jan Paweł Karol prze że gnał się, lecz cie ka wość była jed nak sil niej sza
niż strach przed nie wia domo jakimi mocami. Kiedy się zbli żył, oka zało
się, że to nie żadne moce, a pro boszcz i ści ga jąca do Dorota wyma chu‐ 
jąca biczem uple cio nym z rze mieni. W tej chwili ksiądz wbiegł za rząd
ławek, a babka usi ło wała zajść mu drogę to z lewej, to z pra wej i tak się
ści gali z jed nej strony na drugą.



–  Panie Karol, pomocy, niech pan zabie rze to bab sko! –  jęk nął
kapłan, ujrzaw szy szansę na ratu nek.

–  Nie wtrą caj się, Karol, jesz cze kle cha nie dostał, na co zasłu żył.
Niech pozna, co to kobieta. Judasz! Fary ze usz! Żeby sta rych ludzi za
garść srebr ni ków sprze dać. Kościół to jest orga ni za cja prze stęp cza!

I trza snęła rze mie niami w ławkę, aż ksiądz sku lił się i zaskom lił.
Jan Paweł Karol zawsze był słaby z mate ma tyki, ale dodał w gło wie

dwa do dwóch i zdu miał się, gdy nagle wyszło mu cztery.
– To osie dle to księ dza dzieło? – zapy tał drżą cym gło sem. – Za moje

złoto?
– Co? Naprawdę tam było złoto? – Dorota na chwilę opu ściła bicz.
–  Gdzie tam, ledwo na wkład do spółki wystar czyło –  pro boszcz

ostroż nie prze su nął się ku ambo nie, spod któ rej łatwiej byłoby mu
umknąć z powro tem do zakry stii. – Poszło na zakup gruntu, a resztę sfi‐ 
nan suje inwe stor. Ale pomysł był mój. Osie dle kato lic kie w mojej para‐ 
fii! Ad maio rem Dei glo riam.

Jan Paweł Karol deli kat nie wyjął rze mie nie z rąk Doroty.
– Ona ma rację. Ksiądz nie jest paste rzem dusz, tylko paste rzem pie‐ 

nię dzy.
Pro boszcz, widząc bicz w ręku swego para fia nina, zro bił się jesz cze

mniej szy, o  ile to było moż liwe, a  był to jed nak kawał księ dza, nawet
jeśli wziąć pod uwagę księ żow skie stan dardy doty czące tuszy. Ale Jan
Paweł Karol nie był Chry stu sem i nie miał mocy spusz cza nia w wido wi‐ 
skowy spo sób łomotu kup com w świą tyni. Rzu cił więc bicz na zie mię,
ujął Dorotę pod ramię i wyszli. Na odchod nym rzu cił tylko:

– To był dar dla Naj święt szej Panienki, nie dla księ dza. Ksiądz jest
zwy kły zło dziej.

Nie wia domo, czy ksiądz się prze jął, bo to nie o nim opo wieść.

VI

Tego dnia naj dziw niej sze jed nak rze czy spo tkały Mar cina. Spał źle,
gorzej niż zwy kle, a na piersi sie działa mu zmora rów nie opa sła co on



sam. Pil no wał jed nak, by nie jęczeć i nie wzdy chać zbyt gło śno, bo nie
chciał wysłu chi wać ran kiem kazań Jana Pawła Karola, któ rego myśli,
podob nie jak myśli wielu samot nych a reli gij nych męż czyzn, podej rza‐ 
nie czę sto krą żyły wokół seksu. A  kiedy w  odpo wie dzi czer wony
z  gniewu i  zaże no wa nia Mar cin tłu ma czył, że nie wali konia, bo od
dawna nawet nie chce mu sta wać, Jan Paweł Karol obda rzał go tylko
sze ro kim uśmie chem zda ją cym się mówić: „Idź i nie grzesz wię cej”. I to
było jesz cze gor sze.

Wkur wiało to Mar cina nie mi ło sier nie. Ucie szył się więc, gdy Jan
Paweł Karol wyszedł przed świ tem. Zasnąć już Mar cin co prawda nie
zasnął, ale nad gazową butlą zago to wał wodę i zapa rzył sobie her batę.

Wtedy roz le gło się puka nie do drzwi. Wes tchnął i  pod je chał otwo‐ 
rzyć.

Mar cin mimo kil ku let niego prze sta wa nia z  Janem Paw łem Karo lem
jesz cze mniej orien to wał się w  spra wach wiary niż jego współ lo ka tor
w mate ma tyce. Ale prze cież nawet on od razu pojął, kto odwie dził go
o tak wcze snej godzi nie. Gdyby był to ktoś inny, uznałby taką wizytę za
duży nie takt, nawet bio rąc pod uwagę pewną libe ra li za cję norm spo‐ 
łecz nych panu jącą wszę dzie tam, gdzie wielu ludzi zostaje stło czo nych
na małej prze strzeni, nie tylko w gar ga me lach.

– Pro szę wejść – wymam ro tał. – Zro bię wię cej her baty.
Zdzi wił się tylko, że z nie zna jomą przy plą tało się stado kotów. Z każ‐ 

dym, tylko nie z nią. Nie było zwie rząt, które mniej by do niej paso wały.
Bar dziej zdzi wiłby się tylko, gdyby przy szła z wężem.

–  Jan Paweł Karol zaraz wróci –  zapew nił pospiesz nie. –  To zna czy
tak myślę. Wcze śnie wyszedł, więc chyba wcze śnie wróci. Ale nie
powie dział.

Kobieta usia dła na skraju krze sła. Uśmiech nęła się. Nie młoda i nie‐ 
stara, wydała mu się ładna, lecz Mar ci nowi wszyst kie kobiety wyda wały
się ładne. Koty roz pierz chły się po całym miesz ka niu nie sforne jak
kłębki kurzu wymie cione spod łóżka. Wraz z nią do zanie dba nej kawa‐ 
lerki weszła jasność i Mar cin poczuł się, jakby znów był młody, sprawny
i  pijany let nim popo łu dniem. I  po raz pierw szy od lat zgu bił gdzieś
poczu cie bycia bied nym. Przy tej pani nikt nie mógł czuć się biedny, ona
sama zresztą była przy zwy cza jona do o  wiele gorzej wyglą da ją cych
miejsc.



– Ale ja nie przy szłam do pana Jana Pawła Karola, przy naj mniej nie
dziś – popra wiła wie niec z dwu na stu gwiazd. – Przy szłam do pana.

– Do mnie? Prze pra szam, ale to musi być jakaś pomyłka.
– Nie wydaje mi się. Bar dzo rzadko się mylę, jeśli do kogoś przy cho‐ 

dzę. Ale kiedy już przyjdę, to ni gdy z pustymi rękami i zawsze sta ram
się przy nieść dużo świa tła. I jeśli nawet na początku się pomylę, to i tak
wynika potem z tego jakieś dobro i to jest tak, jak bym nie pomy liła się
wcale.

– Rozu miem – odparł Mar cin, o dziwo naprawdę rozu mie jąc. – Czyli
napije się pani her baty?

– Z dużą przy jem no ścią.
W  obec no ści tej pani naj zwy klej sza her bata sma ko wała jak płynny

ogień, tak gorący, że nie da się go dotknąć, a  jed nak można go pić.
Napar szedł do głowy jak wino, a prze cież był to naj tań szy toreb kowy
czaj z przy działu dla osób z mini mal nym kre dy tem spo łecz nym.

– Nie prawda, to nie wino. Nie upra wiam takich cudów, choć można
by rzec, że to u nas rodzinne. Nie. Ja przy nio słam panu koty.

– Koty?
– Koty was ura tują.
I chyba jesz cze tro chę roz ma wiali, ale o czym, to już doty czyło tylko

Mar cina i nikomu nic do tego. Potem pani wyszła, a może zni kła i pozo‐ 
stał po niej tylko zapach róż. No i te koty. A Mar cin już dobrze wie dział,
co powi nien uczy nić.

VII

To nie prawda, że o  zmierz chu wszyst kie koty są szare. O  zmierz chu
każdy kot jest strzęp kiem czerni, która wyła nia się z  nocy i  odcho dzi
w  noc, cicho i  nie po strze że nie. Zupeł nie tak jak ludzie prze cho dzą
przez swoje życie. Tak, od kotów naprawdę wiele można się nauczyć.

Mar cin nie zawsze roz po zna wał przy cho dzące z ciem no ści stwo rze‐ 
nia. Nie które poja wiały się tylko raz, by ni gdy wię cej się nie poka zać,



jak nie które komety. Być może to noc na chwilę przy bie rała kocią
postać, bo jest to postać bar dzo wygodna, a przy tym ele gancka.

Dorota znała więk szość kotów w  rezer wa cie. Pozna wała je, nawet
jeśli były tylko cie ni stą smugą w  zaro ślach czy bły skiem oczu mię dzy
bla sza nymi gara żami. Nie które miały imiona, ale więk szość nazy wała
się Ten z Nade rwa nym Uchem, Ta z Łatką na Bro dzie, Ta, Co Wypa dła
z  Trze ciego Pię tra i  Miała Poła mane Żebra, Ale Jakoś Się Pozbie rała.
Mar ci nowi wyda wało się, że Dorota wtedy zmy śla, ale nie prze szka‐ 
dzało mu to. Lubił jej towa rzy stwo. Nie miało zna cze nia, że zrzę dzi albo
kła mie.

Pierw szy w kraju rezer wat kota domo wego wła dze nazwały banal nie
–  Felis Felix. Ale nazwa nie miała dużego zna cze nia. Słowa to tylko
słowa i  nie są praw dzi wym życiem. I  choć można z  nich wznieść pię‐ 
trowe ilu zje, to nie staną się one ni gdy niczym wię cej niż tylko dymem
i tchnie niem wia tru. Felis Felix brzmiało naprawdę źle, ale sam rezer‐ 
wat ist niał naprawdę.

Nie wszy scy oczy wi ście przy jęli z entu zja zmem powsta nie rezer watu
na tere nie gar ga meli, nie czyn nych torów kole jo wych, sta rych garaży
i  oko licz nych krza ków. Kilka tygo dni wcze śniej pro boszcz para fii na
kaza niu, zamiast wyja śniać Ewan ge lię (aku rat Mk 10, 17–22), długo
i  ogni ście pero ro wał o  wro gach Kościoła, przez któ rych nie może
powstać osie dle dla wier nych, bo od ludzi waż niej sze są koty. Wierni
słu chali albo i nie, mil cząc przy tym jak stado bara nów. Tak jest bowiem
przy jęte, że należy mil czeć, nawet jeśli ksiądz gada nie stwo rzone bred‐ 
nie. Potem można naj wy żej zro bić po swo jemu, ale kaza nia prze cież nie
wypada prze ry wać.

Dorota albo o tym nie wie działa, bo już od bar dzo dawna nie była na
mszy, albo zupeł nie się tym nie przej mo wała. Nagle bowiem wstała
i powie działa gło śno:

– Ale tam już miesz kają ludzie.
A potem gło śniej:
– I ci ludzie nie mają dokąd pójść.
I jesz cze – tak, by usły szeli wszy scy, choć prze cież teraz słu chał już

każdy, bo po raz pierw szy od bar dzo dawna na kaza niu ktoś ode zwał się
z sen sem – mimo że nie był to ksiądz:



–  A  kasę na budowę osie dla wziął ksiądz od star szego czło wieka,
który nie wie dział, jak wiel kim dys po nuje bogac twem, i zło żył wszystko
na ofiarę dla tej waszej Matki Boskiej. A ten kle cha wszystko zabrał.

– Co za łgar stwo! Wcale tak wiele tego nie było, a pani jest neo mark‐ 
sistką, wiedźmą i femi nistką!

Wystar czyło dowolne okre śle nie z  tej listy, by pode rwało się kilku
odważ nych obroń ców wiary, któ rzy wyrzu cili Dorotę z kościoła.

Oka zało się jed nak, że to nie do końca łgar stwo, bo w ciągu paru dni
napi sały o  całej spra wie wszyst kie bru kowce dru ko wane i  cyfrowe.
Prze czu wa jąc skan dal, inwe stor wyco fał się z planu budowy Pax Mise ri‐ 
cor diae, tym bar dziej że oddolna oby wa tel ska ini cja tywa utwo rze nia
w  tym miej scu rezer watu kota domo wego nabie rała z  każ dym dniem
coraz więk szego roz pędu. Pro boszcz kasy uto pio nej w przed się wzię ciu
nie odzy skał i dobrze mu tak. Wotum Jana Pawła Karola roz pły nęło się
i prze pa dło, on sam jed nak zacho wał dobre samo po czu cie i, jak twier‐ 
dził, dobre zdro wie. A  Matka Boska i  tak prze cież nie potrze bo wała
złota, bo co by z nim zro biła.

Rów nież nie wszyst kim miesz kań com gar ga meli podo bało się
sąsiedz two kotów i na nic zda wało się tłu ma cze nie, że koty żyły tu od
dawna, tyle że nie ofi cjal nie i  na kocią łapę. Kwe stią otwartą pozo sta‐ 
wała sprawa dal szej uprawy cuki nii. Widmo zakazu sta no wiło powód do
zmar twień dla miesz kań ców „Wio sny” i  rado ści dla loka to rów innych
gar ga meli, bo w  końcu ktoś będzie miał gorzej. Wła dze wpro wa dziły
jed nak sys tem dopłat i  pod nio sły miesz kań com kre dyt spo łeczny. Nie‐ 
któ rzy z nich po raz pierw szy od lat otrzy mali dostęp do jakiej kol wiek
waluty. Nawet Muzeum Inter netu odblo ko wało fun du sze, które Mar cin
uzbie rał przez lata. Nie powie dział o  tym nikomu, nawet Janowi Paw‐ 
łowi Karo lowi i Doro cie. Przez tyle lat żył bez pie nię dzy, że się odzwy‐ 
czaił. Tyle tylko, że już nie musiał żebrać o prąd.

Osta tecz nie biedni bar dziej nie zbied nieli przy oka zji zmian, co zda‐ 
rza się rzadko. Nic dziw nego, że taki stan rze czy budził w  nich dużą
podejrz li wość i wszy scy cze kali, aż coś się zepsuje i wszystko będzie jak
daw niej, to zna czy coraz gorzej.

A pew nego dżdży stego wie czora Dorota i Mar cin, oku tani w orta lio‐ 
nowe kurtki, kar mili koty. Towa rzy szył im Jan Paweł Karol w  sta rym



mun du rze, ćmiąc naj bar dziej śmier dzące papie rosy, jakie tylko były
dostępne, i mru czał coś o aler gii.

–  Wciąż nie mogę uwie rzyć, że to ty wysze dłeś z  pomy słem rezer‐ 
watu – Dorota siorb nęła z  ter mosu, bacz nie przy glą da jąc się Temu
z Jedną Tylną Łapą Krót szą, a Drugą Dłuż szą.

–  Nie ja. Holen drzy mają u  sie bie już takich kil ka na ście –  wyja śnił
Mar cin.

– Ale u nas pierw szy.
– Matka Boska pod su nęła tę myśl.
– Matki Boskiej w takie sprawy, o któ rych nic nie wiesz, nie mie szaj –

Jan Paweł Karol pocią gnął nosem. –  Koty nie mają Boga ani Matki
Boskiej.

– I całe szczę ście – Dorota wypro sto wała się z tru dem i poszła dosy‐ 
pać do misek karmy z pań stwo wej dota cji.

Mar cin pogła dził się po bro dzie, tak aby Dorota nie dostrze gła jego
uśmie chu. Ale ona i tak nie spo glą dała w jego stronę, bo całą jej uwagę
zaj mo wały koty. Dopiero kiedy zro biło się naprawdę zimno i wil goć jęła
kąsać dotkli wie, wró cili do miesz kań. Jan Paweł Karol do swo jej kawa‐ 
lerki, a Dorota i Mar cin do swo jej.





Pan Doroż kie wicz

WIT SZO STAK

O czym nie wolno mówić, o tym należy śpie wać.
Ludwig Wit t gen stein (podobno)

I

Bal lada dzia dow ska

Posłu chaj cie ludzie i lud ko wie
Tej dzia dow skiej bal lady
Po gościń cach i pla cach śpie wa nej
Ku prze stro dze malucz kich i wiel kich
Posłu chaj cie zatem dobrzy ludzie
Wszyst kich płci i rodza jów wsze la kich
A także źli wedle ich rodzaju
Posłu chaj cie uważ nie co wam powiem
A nawet zaśpie wam na ile star czy głosu
Bo stała się rzecz którą
Prze po wie dzieli pro rocy
Jak zwy kle nie słu chani i prze mil czani
Wyklęci i zapo mniani
I w grun cie rze czy
Nie uzna wani za pro ro ków
Tylko sza leń ców



Albo zbo czeń ców
A rzecz się stała według ich słowa
Wyszy dzo nego i wzgar dzo nego
Dokład nie jak powie dzieli
Choć nie można mieć tu pew no ści
Gdyż nikt ich słów nie spi sał
Ani nie nagrał na dyk ta fon
I inne sta ro żytne nośniki infor ma cji
Więc zostawmy tych pro ro ków
(I tak nie żyją więc nic ich nie ucie szy
Nawet speł nie nie naj gor szej wieszczby)
A zaj mijmy się rze czą ze wszyst kich
Rze czy naj strasz niej szą w świe cie
I naj trud niej szą do wyobra że nia
Oraz poję cia rozu mem czy stym
Oraz nie moż liwą do ota go wa nia
W mediach spo łecz no ścio wych
Bo nagle znie nacka bez ostrze że nia
Umarł bóg z bogów naszych naj więk szy
Naj żyw szy i naj po tęż niej szy
Co rzą dził twardą ręką ze złota
A potem z papieru a potem z pla stiku
I choć pogar szała się jego sub stan cja
I suro wiec roz mie niał
Na coraz pośled niej szy
To powięk szały się moc i chwała
Sła wiły go wszyst kie ludy ziemi
Oraz nie bios o ile ist nieją
Sła wiły sło wem i mil cze niem
Gestem i pra gnie niem naj szczer szym
Bo po pra gnie niach ich pozna cie
Twoje pra gnie nie prawdę ci powie
O tobie samym
I o twoim bra cie
I o sio strze mamie tacie



A bóg ten był upra gniony
Od zara nia świata przez wszyst kie
Ludy ziemi (o tym już śpie wa łem
Ale warto powta rzać tę prawdę
Więc powta rzam)
Pew nie sobie myśli cie
I pyta nia sta wia cie
A co to za bóg umarł?
Skoro dawno pomarli już wszy scy
Bogo wie świata i zaświata
Jakiż to bóg się ucho wał?
I gdzie swoje tro no wa nie miał?
Skoro nie mamy już świą tyń
A ruiny tych daw nych pora sta
Bluszcz mech i porost rdzawy
I tury sta z kamerą w dłoni
Skąd kró lo wał skoro był taki ważny?
Czy zna li śmy jego maje stat?
Czy ukry wał się w pod zie miach
Kędy kości i czaszki upiorne?
Otóż co wam powiem lud ko wie
Zna li śmy go wszy scy aż za dobrze
Ale pozna li śmy jego brak
Lepiej niż jego obec ność
W braku swoim rzą dził pię ścią żela zną
Mie dzianą mosiężną i niklo waną
Dawał ludziom nadzieję sie bie
Lecz sie bie samego cho wał
Przed pospól stwem gawie dzią i nami
Dobrze się ukry wał
Choć cza sem zstę po wał
Mię dzy lud swój umę czony
I udzie lał się skąpo
Wcale nie szczo drze
Nie wielu dawał się hoj nie



Raczej zabie rał sie bie
Niźli obda ro wy wał sobą
I pozba wiał nas swej obec no ści
Zakry wał obli cze
I poka zy wał odbyt
A myśmy łak nęli
I pra gnęli bo żaden inny
Bóg nie mógł go zastą pić

Dla tego toczono dys ku sje
Jak świat sze roki długi
Czy bóg ten zły jest czy dobry
Czy kocha nas czy nie na wi dzi
Może nas tylko nie woli
I cie szy się naszą zgubą
Może nas pęta swymi pra wami
Zanim nauczymy się cho dzić
I wzy wać imie nia matki
Lecz już jeste śmy w mocy jego
I jego wier nych sług
Kuszą cych dobrym życiem
I zbie ra ją cych pod pisy
Na cyro gra fach z apen dyk sami
Pisa nymi drob nym dru kiem
Któ rych nikt ni gdy nie czyta
Bo pisane są w tajem nym języku
Ale które obo wią zują
Mimo nik czem nego wzro stu
Dru ko wa nych lite rek
I ude rzają z całą mocą
Kiedy czło wiek się nie spo dziewa
Kiedy śni swój sen o szczę ściu
Koły sany tkli wym gło sem boga
A kiedy ude rzą całą siłą



Swego małego druku literki
Potra fią zmiaż dżyć czło wieka
I rodzinę jego i przy ja ciół
Dla tego powra cało pyta nie
Czy bóg co daje i odbiera
Godzien jest chwały i czci
Czy można go nazy wać miło ścią
Skoro jest tylko zarad no ścią
I srogą spra wie dli wo ścią
Która nie zna lito ści
Nie odpusz cza i nie zapo mina
Ale pamięta każdy błąd
Naj drob niej szy jak ziarnko pia sku
Jak apen dyks drob nym dru kiem
Umiesz czony na odwro cie strony

A teraz go nie ma
I pustka wszę dzie
I cisza nie do znie sie nia
Choć nie któ rzy prze cho wują
Z sza cun kiem jego szczątki
Kry jąc je przed ludźmi
W inkru sto wa nych szka tuł kach
I skó rza nych fute ra łach
Głę boko na dnie
Swo ich osie ro co nych
Domostw i gospo darstw
Domo wych i obejść

Zapy ta cie może
A może nie zapy ta cie
Co takiego się stało?
Jak może umrzeć bóg tak potężny?
Ten co pod trzy muje życie



Co wpra wia w ruch wszystko
Co spra wia że chce się rano wsta wać
I chce się wie czo rem kłaść
Po to by móc znowu wstać rano
Ten co nadaje sens naszej pracy
Ten co przy zywa do sie bie
Co kusi i znie wala czło wieka
Obez wład nia go i zamyka
W swych dło niach
Co każe sie bie pożą dać
I srogo każe tych co się odwra cają
I pró bują żyć po swo jemu

Bo nie szczę sny człek
Który nie ma boga
W sercu ani w jego oko li cach
Który nie czci i nie spra wuje kultu
Który gar dzi bogiem
Odrzuca go i traci
Zagubi się ten w życiu
Teraź niej szym i przy szłym
Domo stwo swe utraci
Rodzinę i sza cu nek ludzi
Na tułaczkę sie bie ska zuje
I na ponie wierkę
O nie szczę śliwa rodzina
Czło wieka co utra cił boga
Albo się go zaparł i wyrzekł
Dla nich tylko nędza i srom
I zgrzy ta nie zębów
Choć zęby szybko wypadną
Nie le czone kana łowo
I wtedy nikt nie zazgrzyta
I zosta nie płacz i łzy słone



Bo gniew boga strasz liwy
I zguba pewna na wieki

Zapy ta cie pew nie lud ko wie
Albo z lęku nie zapy ta cie
Jak odszedł ten bóg mocny
Prze cież nie mógł sam umrzeć
Sko nać w samot no ści
Jak pra dawni bogo wie
Zapo mniani przez swoje ludy
Zdra dzeni dla nowych bogów
Ale odpo wiem nie py tany
To ludzie go sami zabili
Zmó wili się i zabili
Innych nie pyta jąc o zgodę
A może zabili bez zmowy
Tylko czcząc tego boga za bar dzo
Aż nie mógł znieść tego kultu
Który rósł jak bańka mydlana
Ponad wszel kie wyobra że nie
Na ziemi i w nie bie siech
Rósł ponad miarę i gra nice
A kult go cią gle pom po wał
Aż wresz cie bańka pękła
I wtedy się oka zało
Że roze rwa nego boga
Nie da się już oca lić
Choć skomlą jego kapłani
I bła gają nie czułe rządy
Które zawsze poma gały
Kapła nom i ich świą ty niom
Ale nie tym razem
Bo po bańce boga
Została tylko pustka



I nie było z czego poma gać
Pustką pustki nie napeł nisz
Jak powiada stare przy sło wie
Z pustego nie nale jesz
Dziurą nie zakry jesz dziury
Ani bra kiem braku

Tak to ludzie zabili boga
Jak zawsze jak przed wie kami
Ale kiedy się obu dzili
I dotarło do nich to
Co się za ich sprawą stało
Prze ra zili się tej pustki
Bo tylko pustka prze raża
I zaj rzeli w jej czarną cze luść
I poczuli jesz cze więk szą trwogę
I posta no wili zamilk nąć o bogu
Jakby ni gdy nie ist niał
Jakby się nie roze rwał
Na ich oczach i uszach
Jakby huk jego roze rwa nia
Na strzępy nie wstrzą snął
Świa tem w posa dach
I posa dami w świe cie
Więc pocze kali aż huk minie
A huki mijają szybko
Po chwili jest tylko cisza
I wyma zali ślady boga
Z naszego życia i języka
Pod karą ciężką zaka zali
Uży wać jego imie nia
oraz licz nych przy dom ków
oraz potocz nych prze zwisk
oraz nawet dale kich omowni



Zamknięto jego święte przy bytki
Na głu cho i na ślepo
Śpią przy kryte koł drami kurzu
mar mu rowe blaty jego ołta rzy
może urzą dzi się w nich nowe
noc le gow nie i jadło daj nie
a może pozwoli się żeby kurz
pożarł wszystko i zli zał
Śpią zamknięte na klucz
Pod zie mia w któ rych miesz kał
Tajemne skrytki jego boskich
Prze ja wów i epi fa nii
Ustały święte obrzędy
Które wpra wiały go w ruch
Nie odpra wia się ich
Nawet pota jem nie
Nawet w pod zie miach
Nawet w kata kum bach
Bo wszy scy wie dzą
Że to daremne i jałowe
Że nie przy wróci boga
Ani nie naprawi naszego życia
Choć nie któ rzy wie rzą
W skry to ści swego serca
Że powróci jesz cze bóg
Że powsta nie z mar twych
Jak inne bogi przed nim
Nawet te roze rwane na strzępy
Że wróci i ocali nasze dusze
Domy gospo dar stwa i obej ścia
Że uzdrowi rela cje mię dzy ludz kie
I mię dzy mia stowe
I mię dzy na ro dowe
I mię dzy kul tu rowe
Że nagle jego świa tłość



Roz świe tli hory zont
Kiedy wróci w chwale
I dokona pomsty na wszyst kich
Co stali za jego śmier cią
Wyrówna rachunki
Nie od ku pio nej winy
Winy nie do odku pie nia
Ale to sny i marze nia
Nic nie wróci bo nic nie wraca
I nie pomogą szep tane modły
I gesty daw nych rytu ałów

Nazw świę tych obrzę dów
Też nie można przy wo łać
W piśmie i mowie
Ani nawet w bal la dzie dzia dow skiej
Wszyst kie stru mie nie któ rymi pły nął
Wyschły jak koryta rzek epi zo dycz nych
Wszyst kie wir tu alne arte rie
Któ rymi tęt nił oży wia jąc świat
Stra ciły prze pu sto wość
Puste są źró dła rzeki i ujścia
Pusta ich sieć opla ta jąca świat
Pozo stał tylko lament
Uwol nio nych lecz porzu co nych
Sie rot po potęż nym bogu
Któ rego potęga mro ziła oddech
A oka zała się mydłem
Nad mier nie roz dę tym
Czy imiś odde chami
I pohu ki wa niami
Pła czą po bogu który ich zdra dzał
Na początku każ dego mie siąca
Pochli pują cicho bo gło śno



Nie wolno i nie ucho dzi

Kiedy bańka pękła
Jak wiesz czyli pro rocy
Choć nikt im nie wie rzył
Tylko bańkę dmu chał
Bóg zgi nął roze rwany na strzępy
Które fru wały w powie trzu
Z początku zdzi wieni ludzie
Łapali opa da jące strzępy
I upy chali w kie sze nie
A potem w walizki
A potem w worki na śmieci
Licząc że jesz cze można oca lić
Boga świat i dawne prawa
Że można poskle jać co pękło
I dosztu ko wać co bra kuje
I uda wać że nic się nie stało
Że będzie po daw nemu
Że będzie prze cho dził
Z rąk do rąk
Z kie szeni do kie szeni
Że zamieszka w swo ich świą ty niach
Domo stwach i gospo dar stwach domo wych
Bo jakże żyć bez niego
Jak żyć utra ciw szy wiarę
W to co było fila rem świata
I życia i spo łe czeń stwa
Więc skle jali strzępy w zaci szach
Swych osie ro co nych domostw
Ale strzępy się roz ła ziły
Strzę piły coraz bar dziej
A potem weszły dekrety
Bru tal nie w nasze życie



Że trzeba wszel kie posia dane
Strzępy kawałki i resztki
Przy nieść na miej skie place
Gdzie daw niej kró lo wał
Mar twy dziś bóg
I uło żyć wiel kie stosy
I pod pa lić i spa lić na popiół
Nie któ rzy podobno myśleli
Że stosy to rodzaj ofiary
Która spodoba się bogu
Który tylko na chwilę
Odwró cił swoje obli cze
Od świata który kocha
I swąd dymu zwróci jego uwagę
I ponow nie spoj rzy na swój lud
Na porzu cony świat i powróci
Ale sto sów nie palili kapłani boga
Roz pro szeni lub uwię zieni
Zelżeni i zlin czo wani
Pocho wani w kata kum bach
Ucie ka jący kana łami przed ludem
Gnie wem żalem i zemstą
Stosy pło nęły same
I nie miały niczego oca lić
Tylko znisz czyć wszel kie ślady boga
Nawet kosz tem emi sji
Dwu tlenku węgla do atmos fery
Co jest wysoce szko dliwe
Dla naszego kli matu
Ale co było konieczne
By zamknąć spek ta ku lar nie
Poprzed nią epokę
Bo nastał kres zna nego świata
I nie ma języ ków by go opi sać
Bo w każ dym języku zaka zano



Słów doty czą cych boga
O czym była już mowa
To zna czy o tym
Że mowy być nie może
O tym o czym chce się zaśpie wać
Więc tak musi nadejść
Rów nież kres tej bal lady
Wyczer pa nej prze mil cze niami
I dzia dow skim losem

II

Dzien nik z oszczęd no ści

Zara biam dwa dzie ścia na godzinę, osiem godzin dzien nie, co daje
sto sześć dzie siąt na dzień. Pięć dzie siąt wydaję na życie (pie czywo,
nabiał, mięso, wędlina, warzywa, owoce), czter dzie ści na rachunki
i  inne potrzeby. Odkła dam dwa dzie ścia i na pisa nie mogę prze zna czyć
czter dzie ści. W week endy mil czę.

*
Mam jesz cze odło żone kil ka na ście tysięcy z daw nych cza sów. Na czarną
godzinę. Wpraw dzie czarna godzina już przy szła, więc nie wiem, na co
cze kam. Ale mrok zawsze może zgęst nieć. Oszczęd no ści i tak nie star‐ 
czą na powieść. Nie stać mnie teraz na powieść.

*
Na powieść trzeba mieć co naj mniej sześć dzie siąt tysięcy, choć nie któ‐ 
rym auto rom wystar cza czter dzie ści. Ale co to za powieść na czter dzie‐ 



ści tysięcy? To prze cież tylko roz bu do wane opo wia da nie. Przy da łoby się
nawet i osiem dzie siąt, a może i sto, tylko skąd je dzi siaj wziąć?

*
A  jak się nie ma na powieść, to co można zro bić? Można odkła dać na
lata, nic po dro dze nie pisząc i  pisa nia nie mal zapo mi na jąc. Można
oszczę dzać każ dego dnia kilka, kil ka na ście, może nawet i czter dzie ści.
Nie wiele można, jak się nie wiele ma.

*
Gdy bym nawet wszystko odkła dał, to czter dzie ści razy dwa dzie ścia dni
robo czych w  mie siącu razy dwa na ście mie sięcy daje nam dzie więć
tysięcy sześć set na rok. A  jeśli odjąć mie siąc urlopu, to tylko osiem
tysięcy osiem set. A  odej mu jąc święta zostaje naj wy żej osiem tysięcy
pięć set.

*
To wycho dzi sie dem lat zbie ra nia. Wtedy ma się kapi tał, żeby zacząć.
I  nie przej mo wać się, że zabrak nie, byle nie prze kro czyć usta lo nych
gra nic. Ale to długi czas, można zapo mnieć, co się chciało powie dzieć.
Albo zapo mnieć, jak się pisze. Zardze wieć na amen.

*
Można zacząć od razu, żeby nie tra cić roz pędu. Ale wtedy tylko czter‐ 
dzie ści dzien nie. Więc co to za roz pęd? Jesz cze dobrze nie wystar tu jesz
i  musisz hamo wać. A  potem cały dzień i  noc cze kać na dal szy ciąg.
Prze cież tak się nie da.

*



Albo gro ma dzić na zapas, powiedzmy, z  całego mie siąca. Wtedy to
osiem set do wyko rzy sta nia, czyli już coś. Ma się zabez pie czony kapi tał
na cały roz dział. Wtedy można się roz pę dzić. Oczy wi ście w gra ni cach
przy zwo ito ści. A potem zbie rać przez kolejny mie siąc. I tak dalej.

*
A  gdyby połowę odkła dać, a  połowę wyko rzy sty wać? Dwa dzie ścia
dzien nie? Wtedy z wprawy się nie wyj dzie, a po czter na stu latach ma
się uzbie rane te sześć dzie siąt tysięcy. Tylko kto to wytrzyma? Kogo to
nie zabije? Kto wie, co będzie za czter na ście lat.

*
Może zostać przy dzien niku? Po czter dzie ści dzien nie, bez ambi cji na
powieść. A  potem poskle jać dzien niki, doło żyć te zaosz czę dzone na
czarną godzinę tysiące i  zawsze coś wyj dzie. Tylko jakim czło wie kiem
będzie się po tylu latach? Czy tym samym auto rem? Chyba nie.

*
Pozo staje czarny rynek. Tam nie ma żad nych ogra ni czeń, można nabrać
dodat kowe tysiące, i  to tak spryt nie, że się sys tem nie zorien tuje. Nie
poli czy, że to prze wyż sza zarobki, że to wyprane tysiące wpusz czone
w obieg. Tylko czym zapła cić na czar nym rynku?

*
Do tego jesz cze ustawa. Zaka zuje mówić o  tym, o  czym naj bar dziej
chce się pisać. O czym pisać się powinno. O czym pisać trzeba. Gdyż
tego naj bar dziej bra kuje. Ale wła śnie o tym jed nym nie można. To jed‐ 
nostki obie gowe wyrzu cone w błoto.



*
Czy bez tego naprawdę świat stał się lep szy? Kiedy To jesz cze było,
marzy li śmy o świe cie bez Tego. Wszy scy wie rzy li śmy, że wygra dobro.
To zna czy jedni wie rzyli, a  inni nie. Wie rzyli ci, co nie mieli, a  ci, co
mieli, nie wie rzyli.

*
Widzie li śmy w  Tym samo zło, źró dło wszyst kich walk i  wojen. O  To
ludzie się bili, o  To zabi jali. To łupili. To ich zaśle piało, cią gle chcieli
wię cej i  wię cej. Niby to rozu mieli, ale pokusa była zbyt wielka. Więc
ule gali, sprze da jąc dusze.

*
Ale nawet ci, któ rzy nie chcieli ule gać, nie mieli wyj ścia. Bez Tego nie
dało się żyć, wszystko było na To prze li czone. Życie, zdro wie, wykształ‐ 
ce nie. Nawet kul tura i  sztuka. Nawet sprawy czy stego ducha. Nawet
miłość. Nie pozo stało nic czy stego i wol nego.

*
To było wszę dzie. Każde miej sce było Tym ska żone. Nie można było
stwo rzyć oazy wol nej od Tego, jakiejś nie wiel kiej cząstki świata, gdzie
mogłyby obo wią zy wać inne prawa. Być może to w nas nie było miej sca
na tę oazę? Może to wina czło wieka?

*
Byli śmy nie wol ni kami Tego, o  czym nie można dziś mówić. Czę sto
myślimy o nie woli jako czymś zewnętrz nym. Łudzimy się, że zrzu ce nie
kaj dan nas wyzwoli, bo w  głębi duszy jeste śmy czy ści. Może jed nak
jeste śmy stwo rzeni do kaj dan? Może pasują do naszych nad garst ków?



*
A  teraz Tego nie ma i  nie można o  Tym nawet mówić. Zostają tylko
omow nie i pery frazy, ale te cen zura łatwo wychwyci. I usu nie na pod‐ 
sta wie ustawy. Tego nie ma i  musi znik nąć z  języka. Żeby znik nęło,
trzeba kon tro lo wać język.

*
Dla tego język stał się tak ważny. Wcze śniej wal czył ze znie wo le niem,
a więc wal czył z Tym. A kiedy To ode szło, zajął jego miej sce. I znie wala
nas w podobny spo sób. Skoro bowiem wszystko jest w języku, to nie ma
nic poza nim.

*
Zara biam dwa dzie ścia słów na godzinę. Tylko nimi można pła cić za
wszystko, co potrzebne do życia. To, co zostaje, można prze zna czyć na
pisa nie. Sys tem nie dopusz cza nie le gal nych słów. Można wydać z sie bie
tylko tyle, ile się zaro biło. Zaro bione słowa nie wystar czają.

III

Powieść z daw nych cza sów

Wykwintny, acz nie do sza co wany Pan Doroż kie wicz kro czył ulicą
Długą, zmie rza jąc w  stronę monu men tal nego, budzą cego grozę
budynku ZUS-u przy ulicy Pędzi chów, miej sca wielu gło śnych awan tur
i jesz cze więk szej liczby cichych dra ma tów, prze ży wa nych w mil cze niu,
upo ko rze niu i samot no ści. Mijał [usu nięto na pod sta wie Ustawy o Kon‐ 
troli Publi ka cji i Wido wisk], kuszące witry nami, zadbane wystawy przy‐ 
cią ga jące obiet nicą pełni i zapra sza jące w prze pastne wnę trza maga zy‐ 
nów, zdolne uwieść każ dego, kto choć na chwilę stra cił czuj ność oszo ło‐ 



miony [usu nięto…], a więc każ dego. W stronę ZUS-u popy chała go tro‐ 
ska o  wła sny los, o  świe tlaną przy szłość, która być może wcale nie
okaże się tak świe tlana, jeśli się o nią nie zadba w odpo wied nim wieku,
zatem Pan Doroż kie wicz posta no wił spraw dzić, czy aby wszyst kie [usu‐ 
nięto…] zostały odpro wa dzone, w  co nie wąt pił, bacz nie kon tro lu jąc
comie sięczne odcinki [usu nięto…], lecz nie miał pew no ści, czy odpro‐ 
wa dzone [usu nięto…] tra fiają na jego indy wi du alne [usu nięto…]
w insty tu cji, do któ rej przed sta wi ciel stwa wła śnie zmie rzał, gdyż ostat‐ 
nimi czasy wiele się sły szało, że z [usu nięto…] oby wa teli łata się dziurę
[usu nięto…], wyko rzy stu jąc luki prawne i nie jed no znacz no ści zwią zane
z  pra wami naby tymi. Z  wła snych wyli czeń Pana Doroż kie wicza wyni‐ 
kało, że przez lata cięż kiej i  ofiar nej pracy powi nien zgro ma dzić cał‐ 
kiem zacną [usu nięto…], która wpraw dzie nie pozwa lała marzyć o sta‐ 
ro ści spę dza nej w tro pi kach, lecz uspo ka jała przy wybra niu nieco mniej
[usu nięto…] wariantu swej przy szło ści, a  o  takim wła śnie myślał Pan
Doroż kie wicz, oglą da jąc nie wiel kie pod miej skie domki pogrą żone
w buj nych ogród kach. Otóż wyli cze nia te nie zga dzały się z podob nymi
[usu nięto…] jego przy ja ciół, a ponie waż nie zga dzały się w spo sób zna‐ 
czący i nie moż liwy do pomi nię cia, posta no wił roz wiać swe wąt pli wo ści,
kon fron tu jąc się z rze czy wi sto ścią, jak kol wiek bru talna mia łaby być ta
rze czy wi stość.

Po dro dze minął [usu nięto…] z  pie czy wem, skąd –  dzięki drzwiom
uchy lo nym przez wycho dzącą młodą damę z pie skiem rasy raczej drob‐ 
nej, który wszakże musiał [usu nięto…] cał kiem sporo – dole ciał go nie‐ 
moż liwy do odpar cia zapach gorą cych pasz te ci ków z wątróbką i czosn‐ 
kiem, które uwiel biał miło ścią bez na dziejną i zabor czą, więc cof nął się,
przy trzy mał drzwi, prze pu ścił młodą damę i pie ska, po czym zanu rzył
się w chle bowy mrok [usu nięto…]. Pomię dzy buł kami, bagiet kami, roga‐ 
li kami i sztan giel kami, mię dzy pącz kami, droż dżów kami oraz kru chymi
palusz kami z  cia sta fran cu skiego posy pa nymi czę ściowo kmin kiem,
a czę ściowo czar nuszką Pan Doroż kie wicz dostrzegł tacę pełną jesz cze
cie płych, wycią gnię tych wła śnie z pieca pasz te ci ków. Droż dżowe cia sto
zaru mie niło się z wierz chu i błysz czało ape tycz nie, a w pomiesz cze niu
nad zapa chem chleba zaczął domi no wać aro mat dopra wio nej na ostro
wątróbki z czosn kiem, co dopro wa dziło Pana Doroż kie wicza nie mal do
spa zmów. Ślina napły nęła mu do jamy ust nej i wypeł niła prze strze nie
mię dzyzębowe, zmu sza jąc Pana Doroż kie wicza do nie kon tro lo wa nego



i  spra wia ją cego nieco ner wowe wra że nie jej prze ły ka nia. Obli zy wał
rów nież nie świa do mie wargi, gdy drżą cym gło sem skła dał zamó wie nie,
się ga jąc jed no cze śnie do kie szeni po [usu nięto…], z  któ rego wydo był
dwa zło żone [usu nięto…] i wrę czył [usu nięto…]. Ten z kolei wydał [usu‐ 
nięto…], po czym deli kat nie uło żył zamó wioną liczbę pasz te ci ków na
kawałku tek turki, ostroż nie zawi nął w sze lesz czący papier, prze wią zał
sznur kiem, dwu krot nie spraw dza jąc, czy aby węze łek i  kokardka
wytrzy mają w  roli uchwytu, po czym z  namasz cze niem prze ka zał
paczuszkę Panu Doroż kie wiczowi, który podzię ko wał tak szybko i  tak
pośpiesz nie ruszył do wyj ścia, że zapo mniał zabrać gar ści [usu nięto…]
i  zorien to wał się dopiero wtedy, kiedy [usu nięto…] krzyk nął za nim
dono śnie, nie na tyle jed nak gło śno, by go spło szyć. Zawró cił, scho wał
[usu nięto…] do kie szeni i na dobre opu ścił cichą świą ty nię pie czywa.

Ruszył dziar sko przed sie bie, pogwiz du jąc i  koły sząc nieco non sza‐ 
lancko pakun kiem z cen nymi pasz te ci kami, bawiąc się nim jak kot upo‐ 
lo waną myszą. Z początku chciał rzu cić się na sma ko łyk od razu, jesz‐ 
cze na scho dach [usu nięto…], roze rwać sznu rek, roz szar pać papier
i  dłońmi, nie umy tymi ani nie zde zyn fe ko wa nymi, zagar nąć zdo bycz,
wepchnąć sobie do ust, nie bacząc, że cia sto kru szy się, spa da jąc i osia‐ 
da jąc na kla pach mary narki, że sos uwię ziony wewnątrz pasz te cika
wycieka i  kapie po bro dzie, wnika mię dzy włosy i  ścieka niżej, na
koszulę i  kra wat, na nogawki spodni i  wypa sto wane na połysk buty.
A potem, jesz cze nie prze łknąw szy pierw szego, wepchnąć do ust drugi
i kolejny, aż do skoń cze nia całej paczki. Widział sie bie przy cup nię tego
na scho dach [usu nięto…] z pie czy wem, łap czy wie pochła nia ją cego [usu‐ 
nięto…] wypieki, nie ba czą cego na prze chod niów, ich dez apro batę lub
zazdrość.

I nie roz po znał się w tym wyobra że niu. To nie był on. Pan Doroż kie‐ 
wicz nie chciał nale żeć do ludzi, któ rzy bez wstyd nie obże rają się na
ulicy. Zawsze patrzył z pogardą na kone se rów keba bów, ich uświ nione
pod bródki i  odzież. Nie był taki. Był poważ nym dżen tel me nem, który
z  god no ścią kro czył w  stronę ZUS-u, aby wyja śnić drobne nie po ro zu‐ 
mie nie. Musiał być czy sty. Musiał być ele gancki. Musiał zacho wać god‐ 
ność. W kon tak tach z ZUS-em i jego dwu li co wymi agen tami tylko god‐ 
ność mogła go ura to wać. Osta tecz nie bowiem nie miał nic innego na
swą obronę w zwar ciu z insty tu cją tak potężną i tak wrogą wobec oby‐ 
wa tela.



Dla tego nie na scho dach i nie od razu. Teraz szedł, bawił się ofiarą,
koły sząc paku necz kiem, i pró bo wał cie szyć się z odwle ka nia przy jem no‐ 
ści, które, jak gdzieś wyczy tał, może tylko spo tę go wać samą przy jem‐ 
ność. Jed nak wie dział, wie dziony wie lo let nim doświad cze niem życio‐ 
wym, że zbyt dłu gie odwle ka nie niwe czy przy jem ność i pozo sta wia czło‐ 
wieka w  sytu acji kło po tli wego nie speł nie nia, gdyż pra gnie nie nie
zostaje zaspo ko jone, a przy jem ność nie za spo ko jona traci powab i bled‐ 
nie. Dla tego skrę cił w plac Sło wiań ski, usiadł na ławeczce, obok sie bie
poło żył zawi niątko z pasz te ci kami, spoj rzał na papier pokryty pla mami
od prze są cza ją cego się tłusz czu, deli kat nie roz wią zał sznu re czek,
ostroż nie, by nie uszko dzić zawar to ści, roz chy lił sze lesz czące arku sze
i spoj rzał na aro ma tyczną zawar tość. Ostra woń prze sma żo nej i zapie‐ 
czo nej wątróbki ude rzyła go i  zachwy ciła. Powstrzy mał nie cier pliwe
dło nie i delek to wał się zapa chem. Wokół ławeczki zebrały się nie omylne
i  wszę do byl skie gołę bie, któ rych wpraw dzie nie na wi dził, lecz któ rym
zawsze rzu cał na zie mię okruszki, choć oddałby każde [usu nięto…], aby
znik nęły z jego mia sta i z jego życia. Nie mniej nad cią gały.

Wresz cie chwy cił w smu kłe palce pierw szy z góry, jakby spe cjal nie
wysta wiony, pasz te cik i, zakryw szy szczel nie resztę [usu nięto…] [usu‐ 
nięto…], aby wyklu czyć nie przy jemną inter wen cję gru cha ją cych pta‐ 
ków, wbił zęby, pozwa la jąc, by sos wła sny wątrób ko wego far szu spły nął
mu na język. W owej chwili wró ciły wszyst kie obrazy dzie ciń stwa, kiedy
ojciec przy no sił do domu podobne zawi niątko kry jące podobną zawar‐ 
tość i sta wiał je na stole. Wró cił obraz rodzin nego domu peł nego ludzi,
wujów i cio tek, stry jów i stry je nek, licz nego kuzy no stwa, wypeł nio nego
śmie chami i pła czami, jak to rodzinne domy, oraz cią głymi roz mo wami.
Pasz te cik z wątróbką przy wo łał naj czę ściej poru szany w kon wer sa cjach
temat, gdyż w domu Doroż kie wi czów roz ma wiano tylko o  jed nym. Od
rana do wie czora wszy scy gadali o  [usu nięto…], odmie nia jąc [usu‐ 
nięto…] przez wszyst kie liczby i przy padki, [usu nięto…] o [usu nięto…]
i  [usu nięto…], a  także o  [usu nięto…] oraz [usu nięto…]. [usu nięto…]
były jedy nym tema tem, krą żyły w opo wie ściach i inwo ka cjach, obra cały
się, rosły i  top niały jak [usu nięto…] i  [usu nięto…]. Nie tylko mówiono
o nich, one wciąż krą żyły, prze cho dziły z rąk do rąk, jak to [usu nięto…],
reali zu jąc swój odwieczny ruch, nie zatrzy mu jąc się ani na chwilę. [usu‐ 
nięto…] dawano i  [usu nięto…] odbie rano, [usu nięto…] [usu nięto…],



[usu nięto…], [usu nięto…], nimi [usu nięto…], o  [usu nięto…] się trosz‐
czono.

Roz trzą sano wszyst kie aspekty [usu nięto…] przy każ dym posiłku, ale
szcze gól nie przy pasz te ci kach z wątróbką. Dla tego Pan Doroż kie wicz za
każ dym razem, kiedy odgry zał kęs uko cha nych od dzie ciń stwa pasz te ci‐ 
ków, zamiast cie szyć się aro ma tem wątróbki, czosnku, natki pie truszki
i sekret nych przy praw korzen nych, myślał o tym, o czym przy pasz te ci‐ 
kach musieli myśleć wszy scy Doroż kie wiczowie świata, mia no wi cie
o  [usu nięto…]. I  koń czyło się to jak zawsze. Nie prze łknąw szy dobrze
ostat niego kęsa pierw szego z prze zna czo nych do kon sump cji wypie ków,
Pan Doroż kie wicz czuł, że cia sto i farsz rosną mu w ustach, że pyszny
smak staje się sma kiem naj bar dziej znie na wi dzo nym, że nie ma żad nej
moż li wo ści, by kon ty nu ował to gastro no miczne inter lu dium, że ta prze‐
rwa w mar szu na ZUS była błę dem, jak błę dem były wszyst kie poprzed‐ 
nie próby odcza ro wa nia pasz te ci ków. I wtedy, jak tyle razy wcze śniej,
Pan Doroż kie wicz wstał i z furią cisnął całą paczkę mię dzy prze cha dza‐ 
jące się niby przy pad kiem znie na wi dzone gołę bie, wykrzy ku jąc ku
niebu imię swej zguby: [usu nięto…], [usu nięto…], [usu nięto…]!





Wióry

ŁUKASZ ORBI TOW SKI

1.

Zda niem dziadka wszystko spier do liło się przez forsę.
Tak mówi i skręca szluga z machorki.
Świat runął przez flotę, hajsy i szmal, stra wił nas elek tryczny ogień

prze le wów, zdu sił jakiś wibor.
Nie wiem, co to takiego, nic nie rozu miem z tej mowy, zresztą dziad‐ 

kowi trudno we wszystko wie rzyć. Sie dzimy na bal ko nie prze dzie leni
skła da nym sto li kiem, dzia dek ma krót kie por tki pod cią gnięte pod
mostek na szel kach, poce ro waną koszulkę w paski i głasz cze kolbę wia‐ 
trówki, a ja mrużę oczy w słońcu i wyobra żam sobie zło wro giego pana
Wibora. Pan Wibor ma przy naj mniej trzy metry wzro stu, czarny skó‐ 
rzany płaszcz i poru sza się ciężko, kro kami kom tura. Pod ron dem kape‐ 
lu sza mru gają zimne oczy, a  w  bla dych dło niach pręży się sznur na
szyję umę czo nego spo łe czeń stwa.

– Tak było, dzia dziuś? Jak wyglą dał ten wibor? – pytam, stara pier‐ 
doła jed nak mil czy, zbiera wysu szony tytoń z  para petu, kru szy sinymi
pal cami i  piesz czo tli wie zagar nia w  bibułę, którą zwilża koniusz kiem
języka. Kopci, wykrę ca jąc sępią szyję, wiatr i tak pcha dym w moim kie‐ 
runku.

Z tą machorką w ogóle mamy sto pociech. Dzia dek obsa dził nią bal‐ 
kon, para pety, a że było mu mało, machorka rośnie sobie pod blo kiem
w buj nych zie lono-żół tych kępach i w pro mie niach świtu daje się cza‐ 



sem dostrzec chudą, srebrną postać. To zgar biony dzia dzio przy cina
kwia to stany.

Pod blok pod cho dzą stada dzi kich psów, koty, wychu dzone lisy i wło‐ 
chate pro sięta. Szczą i  srają w  tę machorkę. Dzia dek pruje do nich
z wia trówki i odgraża się, czego to by nie naro bił, gdyby dostał w ręce
praw dziwy sztu cer.

–  To wszystko przez pie nią dze –  sły szę i  wiem, że dzia dek będzie
paplał o tym przy naj mniej do zmroku. Jak się nakręci to nie ma zmi łuj,
pro blem w tym, że nie rozu miem, o czym gada.

– Ten pie niądz – pró buję dociec – przy po mi nał sraczkę albo odci ski
na sto pach, nic miłego, ma to każdy i musi dalej żyć? Jak wyglą dał pie‐ 
niądz, dziadku? Czy pie niądz się ruszał? Roz sie wał go pan Wibor, jak ty
machorkę?

Dzia dek roz dzia wia usta i  pewno wydałby z  sie bie sza le nie mądre
zda nie, lecz pod blo kiem poja wia się pies. Stąpa ostroż nie, kiwa odra‐ 
pa nym pyskiem i zmie rza wprost ku machorce.

– O ty, taki owaki – mam ro cze dzia dek, unosi wia trówkę tak, że kolba
nie mal tuli się do dzio ba tego policzka. Lubię ten moment, kiedy oczy
dziadka zwę żają się i zamiera jego kogu cia pierś, sam też wstrzy muję
oddech, zamie ramy obaj na naszym bal ko nie, wresz cie wia trówka
klasz cze, a pies pod rywa się gwał tow nie, jakby szarp nięto go za tylne
nogi, okręca się wokół wła snej osi i pry ska w stronę torów, uno sząc ska‐ 
le czony zadek.

Zado wo lony z sie bie dzia dek odkłada wia trówkę i obwiesz cza, że kto
jak kto, lecz on nie będzie palił oszcza nej machorki, nic z tych rze czy.
Na moje to gówno prawda, bo zwie rzęta przy cho dzą tu nocą, kiedy
dzia dzio chra pie w naj lep sze.

Mie li śmy kie dyś ogro dze nie. Sam zbu do wa łem, a roz wa liła je Banda
Trojga, z czy stej zło śli wo ści, i dzia dek uparł się, że nie zbu duje nowego.
Na moje lubi nasz bal kon i  wia trówkę. Nie ma za wiele do roboty
i dobrze, bo ja uwiel biam sie dzieć z dziad kiem, nawet gdy nie bar dzo
wiem, o czym mówi.

Pie niądz spra wiał, że mogli śmy mieć wszystko. Powoli zatru wał
miłość i dobre jedze nie.

Nasze miesz ka nie – sły szę – także jest z pie nię dzy. Ludzie popeł niali
samo bój stwo na raty, aby takie zdo być. Potem i  tak mor do wał ich pan



Wibor.
Pró buję dojść do ładu z  tym, co usły sza łem, bo takich miesz kań

mamy w  bloku pra wie czter dzie ści, za to wszyst kie puste, nie licząc
Kowali z Bandą Trojga oraz Tych z Góry, o któ rych nie mówimy. Mógł‐ 
bym codzien nie spać w innym, a nawet bawić się w cho wa nego. Dzia‐ 
dek chce, aby śmy jed nak sie dzieli tutaj, bo tu jest nasz dom.

– Należy poprze sta wać na małym – sły szę.
Pro szę dziadka, aby wresz cie wyja śnił mi, czym był ten pie niądz,

a przy naj mniej poka zał zdję cie. Wiercę dziurę w brzu chu, aż dzia dzio
wstaje i czła pie w głąb naszej jamy, gdzie szare meble i mnó stwo sło‐ 
ików. Nur kuje na samo dno szafy, sapiąc przy tym i  świsz cząc. Być
może machorka nie jest aż tak zdrowa, jak utrzy muje. Pod nosi się,
otrze puje kolana i  wraca, ści ska jąc worek owi nięty mocno gumką
recep turką.

Zda niem dziadka ludzie chcieli mieć coraz wię cej pie nię dzy, bo na
tym wła śnie rzecz polega. Cho roba forsy nakręca nie zdrowe chciej stwo,
co razem buduje spi ralę znisz cze nia. Pie nię dzy było coraz wię cej,
a więc mniej, tłu ma czy dzia dzio, czego naprawdę pojąć nie spo sób, bo
prze cież gdy napada do Wisły, to rzeka się unosi, zabiera ze sobą
resztki mostów i nie raz pod cho dzi pod same ruiny Wawelu. Tak wła śnie
jest, nie ina czej. Pie niądz naj wy raź niej zacho wuje się w  inny spo sób,
puch nąc, chud nie, rosnąc, maleje i  ja, gdy bym nagle stał się pie nią‐ 
dzem, był bym młod szy i star szy jed no cze śnie.

Mówię to dziad kowi, a ten się śmieje.
Dowia duję się innych dziw nych rze czy: pie niądz ist niał i nie ist niał

jed no cze śnie, był zło tem, cią giem cyfr w  czymś, co dzia dek nazywa
kon tem, oraz bank no tem jed no cze śnie. Jak można być trzema rze czami
naraz? Ale bank not! To nowe słowo wybu cha mi w gło wie, koja rząc się
z wale niem gazrurką o dachy samo cho dów, bang bang, oraz z kno tem
świecy.

Bank no tów robili coraz wię cej i wię cej, konta padły, poszły do kąta
i  ludzie nosili te bank noty w  ple ca kach, żeby kupić sobie gulasz
i jabłka. Jabłka rosną na drze wach, dzia dek gotuje różne pyszne rze czy
w  garnku na dru gim bal ko nie. To mięso, ten smak rodzi się z  mięsa
i ognia, nie z żad nych pie nię dzy.



– Zobacz, Natanku, co ja tutaj mam – sły szę. W gło sie dziadka brzmi
trwoga.

Wysy puje na sto lik papie rowe ścinki, jakby kto książkę poszat ko wał.
Z książ kami nie można tak robić, dobrze o tym wiem.

Sły szę, że ludzie w  końcu zaczęli ciąć bank noty, zosta wia jąc tylko
kawa łek, dość cha rak te ry styczny, by dało się go roz po znać, zaś nie szło
pod ro bić. Zresztą kto fał szo wałby forsę w  tych ponu rych cza sach?
Ludzie pła cili wió rami, sły szę, a potem wszystko pier dol nęło.

–  Zobacz, jakie wióry, oto twój pie niądz –  śmieje się dzia dek, a  ja
razem z nim, bo cóż wspa nial szego od wspól nej rado ści? Recho czemy
w opór, powie trze drży w słońcu, wraz z nim bujne drzewa, plą ta nina
torów za zwa lo nym pło tem, oba lone słupy trak cyjne i  spa lone bloki,
w któ rych żyją sokoły i  sowy. – Pła cili wió rami i oto, co teraz mamy –
 dodaje dzia dek i sięga po machorkę.

Bo my też Wióry jeste śmy, oto źró dło naszej weso ło ści. Nazy wam się
Natan Wiór, dziad kowi też jest Wiór, żyjemy dobrze, a ja nie zała pa łem
się na koniec świata, bo byłem za mały.

2.

Wła ści wie nie wiem, dla czego świat się skoń czył, dzia dzio ma swój far‐ 
ma zon z pie niędzmi, ale – żeby daleko nie szu kać – stary Kowal twier‐ 
dzi, że obecny bur del zawdzię czamy samemu Panu Bogu.

Kowale, wła ści wie Kowal czy ko wie, pie przeni inte li genci, sie dzą pod
nami, roz lali się na całe pię tro, ona, on i dzie ciaki, czyli ryży wypłosz
i dwie ogromne córki. Prze zy wamy tę mło dzież Bandą Trojga. Zebra łem
od nich, od tych dziew czyn, nie raz w kły, no bo jestem tylko jeden.

Nie pamię tam nawet, o co się pokłó ci li śmy. Ta wojna trwa, ośmielę
się powie dzieć, od końca świata.

Naj czę ściej po pro stu nie wcho dzimy sobie w drogę, a ja zer kam za
sie bie zawsze, gdy Banda Trojga włó czy się po oko licy.

Stary Kowal, ich ojciec, twier dzi, że Bóg pew nego dnia zabrał do sie‐ 
bie wszyst kich dobrych ludzi, co zga dza łoby się z egzem pla rzem Biblii,



który spa li li śmy zeszłej zimy, żeby ugo to wać zupę. Stało tam coś o woj‐ 
nach i kur wach babi loń skich, więc kto wie, może koniec świata rze czy‐ 
wi ście tak wyglą dał? Kowal doszedł do wnio sku, że Bóg zabrał tych
dobrych, a resztę zosta wił tutaj, wypi na jąc na nas swoją wszech mo gącą
dupę.

Dnie i noce po bloku nie sie się ponury bek, coś pomię dzy kwi kiem
kopa nej świni i  zgrzy tem łopaty o  żwir –  to Kowal opity samo go nem
zawo dzi modli twy i psalmy ku niebu, aby Bóg po niego wró cił.

Dzia dek pora dził mu kie dyś, żeby pier dol nął sobie w głowę, wtedy
natych mia stowo zamel duje się przed Stwórcą. W  odpo wie dzi Kowal
ruszył z pię ściami, tłu ma cząc w ten spo sób zawi ło ści zba wie nia. Odtąd
mijają się na kory ta rzu jak dwa wro gie sobie duchy.

Kowa lowa to inna para kalo szy. Spró buj cie wyobra zić sobie kafar,
mniej wię cej taki, jaki ster czy z pia chu nie da leko od nas, na połu dniu
mia sta, tylko wbity w zwiewne czer wone fata łaszki i z moc nym maki ja‐ 
żem. Dla kogo się tak stroi, doprawdy nie wiem, prze cież nie dla swo‐ 
jego sta rego ani Tych z  Góry, w  każ dym razie wszę dzie jest jej pełno
i przez cały czas lata za tymi swo imi cudeń kami.

Umy ślili sobie, debile, że ocalą prze szłość.
Zno szą do bloku książki, obrazy i  płyty gra mo fo nowe, stary Kowal

napra wił nawet adap ter na korbkę, więc cza sem do psal mów docho dzą
i mor do ryki Bacha.

Ścią gnął też agre gat i fan ta zjo wał o prą dzie, lecz ni gdzie nie można
zna leźć ben zyny. Wspo mi nam ognie bijące lata temu w niebo, a Kowa‐ 
lowa przy świecz kach kata lo guje świeży doby tek i umiesz cza na ponu‐ 
me ro wa nych pół kach. Ma też fiszki, zeszyty i wbrew mężowi sądzi, że
świat się odro dzi, zaś ona dostar czy piękny i kom pletny doro bek kul tu‐ 
rowy.

Na moje potrze bu jemy opału i żar cia, nie Home rów i Himils ba chów,
no ale ja gów niarz jestem.

Kowa lowa nama wia swoje dzieci, by szu kały dla niej ksią żek, lecz
Banda Trojga ma gdzieś tę piękną ini cja tywę. Prze waż nie włó czą się po
mie ście, bujają się z  towa rzy stwem z daw nych osie dli, tymi chma rami
dra bów, co ganiają po cen trum i  opusz czo nych kościo łach. Prąd nik,
Azory. Te nazwy już nic nie zna czą. Tacy wła śnie są, roze śmiani, gło śni
i tylko z Tymi z Góry nie chcą mieć nic wspól nego.



Dziś zresztą mia łem przy krą przy godę.
Za dnia tro chę włó czę się po oko licy. Dziad kowi nie zbyt się to

podoba, ale mam już czter na ście lat, więc w sumie stary może mi sko‐ 
czyć. Na dłuż szą metę apo ka lipsa jest okrop nie nudna.

Nie wypusz czam się daleko. Przed blo kiem zie leni się gęsty zagaj nik,
w któ rym gniją resztki ławek, dalej cią gną się te tory prze cięte ulicą, na
któ rej rdze wieją auta bez szyb i  kół oraz cię ża rówka zaklesz czona
wokół spa lo nej loko mo tywy. Za czar nym kościo łem drzewa roz sa dzają
dachy dom ków dział ko wych, stra szą puste bloki i wyczysz czone do cna
hale mar ke tów. Dzia dek opo wia dał mi o  tych miej scach i  o  tym, do
czego słu żyły.

Faj nie w  takiej spa lo nej hali. Sie dzę na ram pie, macham kula sami,
strze lam z procy do szczu rów i gołębi.

Ta rampa ścią gnęła na mnie kło poty.
Cią gnie się pod samym sufi tem przez całą dłu gość hali –  taka sta‐ 

lowa bela sze roka na trzy dzie ści cen ty me trów.
Poło ży łem pod nią lodówkę, na lodówkę wtar ga łem tro chę palet

i jesz cze wózek skle powy, któ remu wyrwa łem kółka. Dopiero dzięki tej
pira mi dzie mogę się wgra mo lić na rampę.

Tak było i wczo raj. Przy szy ko wa łem sobie worek naj przed niej szych
kamieni (ich zagłę bie znaj duje się przy torach kole jo wych, no bo gdzie),
wyłażę na rampę, sia dam jak lord albo papież, spraw dzam naciąg procy
i wypa truję gołębi.

Zamiast nich włazi jed nak Banda Trojga, nor mal nie jak do sie bie –
 rudy wypłosz i dwie bliź nia cze olbrzymki. Drą się zaraz: „Natan, co ty,
fru wa nia się uczysz?”. Ja sroce spod ogona nie wypa dłem, wrzesz czę,
żeby spier da lali, bo spa lona hala jest moja, niech łażą do ruin Bie dronki
na Wro cław skiej albo ganiają się w szcząt kach Sukien nic, nie tutaj jed‐ 
nak.

A oni plotą, że całe mia sto należy do nich, zachę cają, żebym zszedł,
wszystko wtedy wytłu ma czą. Dobrze mi tam, gdzie sie dzę, głupi nie
jestem.

Te dwie dzie wu chy palą papie rosa na spółkę i  coś za długo wodzą
wzro kiem za ogniem zapal niczki. Jedna zostaje, żeby mnie pil no wać,
druga z dra pi chru stem roz łażą się po hali, zno szą deski z palet, półki
i kar tony, ukła dają stos wprost pode mną. Już wiem, co się szy kuje.



Rampa jest długa, mogę się prze su nąć, oni wtedy ułożą drugi stos
i dzie siąty, sfaj czą całą halę, jeśli naj dzie ich taka melo dia. Musi cie też
wie dzieć, że ja nie szu kam zwady, ale też nie ucie kam.

Kamień z  procy siada cud nie w  czer wo nym policzku sio strzyczki.
Oko, jak sądzę, mam po dziadku. Dzie wu cha kuli się i kwi czy, następny
kamyk ryko sze tuje tuż przy jej sto pie, ostrze gam tylko, że ze mną nie
ma żar tów.

Ładuję z procy za każ dym razem, gdy pró bują podejść do stosu pod
rampą, a  kamieni mam pod dostat kiem. Banda Trojga roz pra sza się,
pod cho dzą zgar bieni, z dłońmi przy oczach. Bra chol dostaje w śro dek
czoła, druga dzie wu cha w brzuch i przez moment myślę, że naprawdę
mają dosyć.

Zaczają się na mnie pod blo kiem. Już kom bi nuję, jak ich omi nąć, gdy
obie sio stry jed no cze śnie lecą w stronę mojej pira midy, strą cają palety,
wózek skle powy z  brzę kiem ude rza o  zie mię, a  jedna dzie wu cha
odciąga lodówkę w głąb hali, kry jąc się za nią tak, że kamień nie się‐ 
gnie.

Odbie gają, śmie jąc się i poka zu jąc fucki.
No dobra, tylko co teraz? Tkwię na ram pie, lekko licząc cztery metry

nad pod łogą.
Maru dzę bez sensu pra wie przez godzinę, jak bym liczył na cudowną

odmianę losu. Pro blem w  tym, że jedyny gość, który wie rzy w  cuda,
spło dził te trzy potworne nie wy skrobki.

W końcu robię jedyną rzecz, jaka jest do zro bie nia, czyli prze su wam
się do krańca rampy, obej muję koń czy nami słup i pró buję się zsu nąć, co
wycho dzi nawet nie źle, nie stety naj wy żej przez jedną trze cią trasy.
Zjeż dżam ostro, ude rzam o zie mię, palą mnie dło nie, a w nodze wybu‐ 
cha ostre ogni sko bólu, który roz pełza się aż pod kolano, osa dza się
w mię śniach i wżera w kości.

Do domu wra cam długo, wsparty na desce z palety.
Dzia dek kręci głową, nasta wia skrę coną nogę, patrzy na pora nione

dło nie, star gany pod ko szu lek i  bar dzo chce wie dzieć, co się odje bało.
Mil czę. Nie jestem kapu siem, a całe zda rze nie doty czy wyłącz nie mnie
i Bandy Trojga. Dzia dek gotuje her batę w osmo lo nym gar nuszku, kła‐ 
dzie mnie i przy krywa kocem, jak bym już szy ko wał się do opusz cze nia
tego pięk nego świata, głasz cze po gło wie, powta rza swoje pyta nie, więc



mówię, że spa dłem z drzewa, co prze cież nie ma sensu, bo dzia dek i tak
domy śli się prawdy.

3.

Awan tura wybu cha parę dni póź niej, kiedy dzia dek zde rza się z Kowa‐ 
lem na klatce scho do wej. Myślę, że każdy z nich na to cze kał, a nawet
waro wali na sie bie nawza jem.

Sytu acja wygląda tak, że dzia dek czła pie na par ter, żeby pości nać
machorkę, a z kory ta rza wyła nia się Kle mens w czar nej koszuli zapię tej
pod szyję i  z  modli tew ni kiem wepchnię tym pod pachę: sina skóra
i włosy przy kle jone do karku upo dab niają go do goblina z bajek.

Na widok dziadka pró buje się cof nąć, niby taki łagodny. Na takie
cere giele już tro chę za późno. Za to mój dzia dziuś pro stuje się łagod nie,
nabiera powie trza w pierś i tężeje cały, mało nie trza sną mu szelki.

Zwraca się do Kle mensa z uprzejmą prośbą, aby ten nało żył jakieś
kagańce swoim głu pim dzie ciom, niech je weź mie na smycz i  zapę dzi
do budy, mają się odpier do lić ode mnie i już. W sumie głu pio mi tro chę,
bo sam zała twiam swoje sprawy, ale mleko się roz lało.

W odpo wie dzi Kowal kiwa kwa dra tową głową i przy sięga, że nie wie,
o czym mowa. Dzieci mają swoje wła sne sprawy, roz ra biają i się dro czą.
Wska zuje łok ciem w  moim kie runku. Jego zda niem wyglą dam na cał‐ 
kiem zdro wego. Na to dzia dek, któ remu zaraz para pój dzie z  uszu,
uświa da mia Kowa lowi, że zaraz doj dzie do jakie goś nie szczę ścia, powy‐ 
ry wamy sobie oczy, poła miemy ręce. Naprawdę mało widzie li śmy tru‐ 
pów? Dzieci mają się mor do wać? Kowal zauważa, że gdyby dzia dek
lepiej mnie wycho wał, nie doszłoby do żad nych kon flik tów, poza tym
nawy wi jał swoje. Nie mam poję cia, o  co cho dzi, lecz sprawa jest
poważna: dwa stare chłopy szar pią się tuż nad samą kra wę dzią scho‐ 
dów.

Kon kret nie dzia dzio ści ska Kowala za fraki, a ten pró buje zdzie lić go
przez łeb Pismem Świę tym.



Na to wszystko wpada Kowa lowa ścią gnięta przez har mi der i wci ska
się mię dzy tych dwóch, tak wielka, że zaraz prze słoni słońce. Roz dziela,
chce wie dzieć, czy poupa dali na głowy, co nawet działa, bo Kowal
odrywa się od dziadka i  unosi ręce w  geście dobrej woli. Kowa lowa
wpy cha go z powro tem na klatkę scho dową i wymie nia z dziad kiem dłu‐ 
gie spoj rze nia, jedne z tych, o któ rych sens lepiej nie pytać.

Zosta jemy sami. Z dziadka scho dzi powie trze. Schyla się po siatkę,
w  którą chciał nazbie rać machorki. Zamiera, osuwa się przy ścia nie
i  siada, łapiąc świsz czący oddech. Pobladł. Cho dzą mu dło nie. Pytam,
co mogę zro bić, sły szę, że wszystko w  porządku, lecz w  jego oczach
dostrze gam nagi strach.

– Dzia dziuś, ja wody przy niosę. Chcesz poduszkę, dzia dziu siu?
Przez dłu gie, okropne chwile boję się, że zostanę sam w bloku i będę

goto wał zupy z pokrzyw, aż w końcu osza leję. Dzia dek chyba orien tuje
się, co cho dzi mi po gło wie, szep cze, że w  jego wieku takie rze czy po
pro stu się dzieją, wstaje, uda jąc dziar skiego, lecz do miesz ka nia
dociera, wisząc na mnie, i zwala się na łóżko.

Ile dzia dek ma lat? Wiem, że pamięta Wałęsę i Napo le ona, bo o nich
mi mówił.

Odwra cają się role, teraz ja dono szę mu her batę i ocie ram czoło, aż
zapada w nie spo kojny sen. Oczy drżą, pul sują skro nie, sam poszedł bym
spać, tylko nie mogę i  spę dzam całą noc przy łóżku w oba wie, że jak
zamknę oczy, to dzia dek nie otwo rzy już swo ich. Boję się, obra cam
w gło wie naj czar niej sze sce na riu sze, a gdy zaczyna świ tać, ude rza mnie
wizja płyt kiego grobu wśród krza ków machorki.

Zaraz potem dzia dek się budzi, pyta, czemu tak sie dzę, wrzesz czy,
niby roz ju szony, żebym ziem niaki obrał i  wyjął ćwiartkę papry ka rza
z puszki. Pod stawę naszej diety sta no wią wła śnie takie pysz no ści. A gdy
dzia dek sroży się i  fuka, poka zu jąc w ten spo sób, że niby tak świet nie
się czuje, przy się gam sobie jedno: nie daruję Kowa lom tej bez sen nej
nocy, tego nie ludz kiego lęku. Obie ram kar to fle i obmy ślam zemstę.

4.



Znisz czę to, co im naj droż sze, przy się gam.
W teo rii plan nie ma wad, lecz z reali za cją gorzej. Jestem jeden, zaś

ich pię cioro.
Przez parę dni obser wuję Kowali, roz po znaję zwy czaje i ścieżki. Jak

wszy scy tutaj kładą się o zmroku i wstają przed świ tem. Banda Trojga
włó czy się całymi dniami, ich stary kle pie pacie rze, Kowa lowa nie‐ 
śmiało zapusz cza się mię dzy oko liczne bloki, szu ka jąc ksią żek, albu‐ 
mów, foto gra fii. Zacho dzi naj da lej w  rejony daw nego szpi tala woj sko‐ 
wego, boi się, że ją skrzyw dzą.

Gmera w nie skoń czo ność w tych samych ruinach, licząc, że coś znaj‐ 
dzie.

Wie czo rami czu wam na klatce, słu cham trza sku roz licz nych zam ków,
modłów i wes tchnień. Kowa lowa chra pie jak komin zatkany tro ty lem.

Oce niam swoje szanse, szki cuję plany ogryz kiem ołówka.
Szybko odkry wam, że nie sfor suję drzwi, miesz ka nie Kowali przy po‐ 

mina twier dzę, jeden z  tych budyn ków peł nych złota i  żar cia, gdzie –
 gdy świat dobie gał końca – poza my kali się boga cze, tak zwani ludzie
przy for sie.

Pierw szego dnia apo ka lipsy zabili ich ochro nia rze, kochan ko wie,
dok to rzy. Widać taki poży tek z pie nię dzy.

Kowale zaj mują dru gie pię tro i  zosta wiają otwarte okna w  gorące
dni. Lato mamy mor der cze, ryby trze po czą się w  płyt kich kału żach
schną cego koryta Bia łu chy.

Przy kład z rampą wska zuje, że we wspi na niu jestem cał kiem nie zły,
tylko ze scho dze niem gorzej.

Z  rejo nów toro wi ska kołuję kawał solid nego kabla, wiążę węzły co
łokieć i prze wie szam przez drzewo, bodaj aku rat ten kasz ta no wiec, na
któ rym tar gnął się na życie ponury pan Bodzio z par teru. Tre nuję wspi‐ 
na nie przez cały obrót Księ życa. Dło nie tward nieją. Przed ra miona
rosną jak bulwy.

Gotowy, prze peł niony wiarą we wła sne siły cza tuję pod otwar tym
oknem Kowali. Tak mija parę wie czo rów, aż nabie ram pew no ści, że te
cym bały śpią twar dym snem oczy ta nych cegieł. Dopiero wtedy staję
pod blo kiem zbrojny w kabel zwień czony motyką do ziem nia ków.

Rzu cam, i to ele gancko, motyka od razu ląduje na pod ło dze dwa pię‐ 
tra wyżej i blo kuje się w oknie. Cze kam, licząc do tysiąca. Jeśli kogoś



z Kowali zbu dził nawet łoskot, powi nien znów zapaść w sen, na to wła‐ 
śnie liczę.

Wspi nam się wzdłuż ściany bloku i nawet nie wiem, kiedy ląduję na
dru gim pię trze i przy wie ram do mięk kiego dywanu. Leżę długo, cze ka‐
jąc, aż wyrówna mi się oddech, obra cam się na plecy i  gapię się
w ciężki żyran dol, który ni gdy nie da świa tła.

Wstaję, kręcę się. Kowale prze bili ściany mię dzy miesz ka niami,
budu jąc labi rynt oczy ta nych sza leń ców. Sami gospo da rze śpią na sze ro‐ 
kim łóżku, pod samym prze ście ra dłem, on roz wa lony na ple cach, ona
sku lona ze skraju, biała i wielka, o zdu mie wa jąco łagod nej twa rzy i roz‐ 
chy lo nych ustach. W dru gim pokoju poko tem kima Banda Trojga.

Zabiorę wam wszystko, co kocha cie – myślę. Pro blem w tym, że tych
rze czy do kocha nia jest wię cej niż tro chę.

O  książ kach nawet nie chce mi się gadać, rosną pod sufit pousta‐ 
wiane na cięż kich rega łach w nie bez piecz nie wielu rzę dach. Wybie ram
byle jaką, prze glą dam przez chwilę, choć powi nie nem się spie szyć.
Pełno w  niej obraz ków. Męż czyźni z  dzi dami osa czają sło nie, prują
z łuków do saren i mają naszyj niki z kości.

Na ścia nach gęst nieją obrazy, dosłow nie nacho dząc jeden na drugi.
Przed sta wiają kon nych w  galo pie, mia sta nocą i  poważ nych ludzi
w  pięk nych ubra niach. Kie dyś musiało być bar dzo zimno. Kolejne
obrazy stoją rzę dem pod cięż kim sto łem. Oglą dam. Dowia duję się, jak
wyglą dały góry i śnieg. Ni gdy nie widzia łem takich kolo rów, znam głów‐ 
nie zie leń drzew, niebo i  wszyst kie odcie nie popiołu, pla no wa łem
wybrać kilka takich płó cien, pociąć nożem, spa lić w  hali na goto wym
już sto sie, ale jak mógł bym znisz czyć coś takiego?

Oglą dam figurę ryce rza zwar tego w  walce ze smo kiem, zro lo wane
mapy i  albumy pełne zdjęć. Widzę ulice pełne ludzi, szyldy i  świa tła,
nawet pociąg w biegu, bogate wystawy skle powe i już wiem, jak mogła
wyglą dać moja hala, nim zabrał ją ogień. Wybie ram kilka zdjęć, chcę
tar gać, cho wam jed nak do kie szeni.

Co im zabrać, co znisz czyć? Nie wiem. Nie potra fię. Błą dzę w  tym
pięk nym labi ryn cie, za oknem wisi księ życ w pełni, a mój wzrok pada
na kosz zaba wek: pla sti kowe pisto lety, samo chody, które zmie niają się
w  roboty i  statki kosmiczne. Stoję nad tą górą skar bów, powta rza jąc



sobie, że jestem doro sły, zawsze byłem doro sły, w  świe cie bez świata
dzieci nie ist nieją.

Skoro jestem przy doro sło ści, natra fiam na inny rodzaj skarbu:
flaszki Kowala zgro ma dzone w  szaf kach i  zle wie. Róż nego kształtu
i koloru, jedne kan cia ste jak maczuga, inne takie malut kie, że mógł bym
je scho wać do kie szeni obok tych zdjęć.

Spró buję tylko kro pelkę, przy się gam.
Dzia dek ni gdy nie pił, nie przy no sił do domu alko holu, powta rzał, że

ten jest nie wiele lep szy od pie nię dzy, tylko jesz cze szyb ciej się koń czy.
Zoba czymy, ile miał racji.

Domy ślam się, że naj więk sze cuda znajdę na dnie szafki, i rze czy wi‐ 
ście – doby wam kan cia stą butelkę z bursz ty no wym pły nem i czarną ety‐ 
kietą. Wygląda na star szą od obra zów, które podzi wia łem. Pró buję
wziąć łyk. Nie leci, bo szyjka jest jakaś dziwna. Znaj duję szklankę. Uno‐ 
szę. Przy glą dam się swo jemu odbi ciu w szy bie. Tyka o kości stych kola‐ 
nach. Gdyby świat trwał, był bym dziec kiem, miał zabawki i  wyglą dał
jak na tych zdję ciach. Świata jed nak nie ma. Prze chy lam szklankę.

Napój jest wstrętny, jak gorące opiłki stali. Zmu szam się, by prze‐ 
łknąć. Żołą dek zalewa miłe cie pło, odwaga wkrada się w  serce. Więc
tak to jest. Nale wam sobie jesz cze, tym razem pół szklanki, obie cu jąc
sobie, że to ostat nia, bo Kowale się zbu dzą.

Spa ce ruję po labi ryn cie, się gam po por ce la nowe figurki gęsi i żela‐ 
zne kru cy fiksy, obra cam w dłoni pla sti ko wego robota i zaraz odkła dam
ze wsty dem – piję, więc jestem doro sły.

Się gam po książkę, którą czy ta łem wcze śniej, sia dam z  nią pod
otwar tym oknem, z któ rego wciąż zwisa kabel zacze piony o motykę. Jak
posły szę, że który Kowal wstaje, to natych miast pry snę, zresztą do cze‐ 
goś takiego nie doj dzie, bo noc młoda i zaraz się zmy wam.

Roz kła dam książkę, napeł niw szy uprzed nio szklankę. Znik nęła roz‐ 
grzana stal, alko hol oży wia przy jem nie, prze ga nia lęk, głód i potrzebę
zemsty, życie wresz cie wygląda, jak powinno.

Dzia dek nauczył mnie czy tać, lecz książka powstała w  języku, któ‐ 
rego nie rozu miem. Zachwy cają mnie same obrazy: męż czyźni odziani
w  skóry okła dają maczu gami wło cha tego noso rożca. Żyla sty łucz nik
powala anty lopę. Oku tany po białka oczu wojow nik peł znie po lodzie



w kie runku foki. Uśmiech nięte kobiety gotują mięso w garn kach zawie‐ 
szo nych nad ogniem, tro chę jak dzia dek nasze chude zupy.

Oni, ci ludzie, nie są moim dziad kiem. Gdzie moi rodzice? Jaki los ich
spo tkał? Na co dzień o nich nie myślę. Roz czu la jąca tęsk nota odpala się
dopiero przy szklance. Zasta na wiam się, kim byli i czemu ich nie zoba‐ 
czę, a  przede wszyst kim prze glą dam tę cudowną książkę, wodzę pal‐ 
cem po suro wych twa rzach myśli wych, nadaję im imiona, wyobra żam
sobie, co czuł mamut spy chany z urwi ska, znaj duję mło dego wojow nika
podob nego do mnie i wma wiam sobie, że nim jestem. Gdy książka się
koń czy, wer tuję ją od początku. O  rety. Takie szczę ście. Taki świat.
Wszystko robi się piękne, bez pieczne. Muszę zanieść tę książkę do
dziadka – obie cuję sobie i nawet nie wiem, kiedy przy cho dzi sen.

5.

Budzę się w wiel kich kło po tach.
Boli głowa, wali serce, w  ustach suchość. Czuję brud pod skórą,

jakby w moich żyłach tło czył się kurz.
Co gor sza, stoją nade mną Kowa lowa oraz Banda Trojga. Wypłosz

trąca mnie czub kiem buta. Roz glą dam się. Wciąż leżę na pod ło dze, mię‐ 
dzy szklanką i książką.

Gorącz kowo szu kam wyj ścia z  tego amba rasu, lecz wszystko, co
mógł bym powie dzieć, wydaje się głu pie. Pró buję wstać. Prze pra szam
i  przy się gam, że nie będę ich wię cej nie po koił, nawet nie wiem, co
strze liło mi do głowy. Kop niak jed nej z sio strzy czek prze rywa tę gada‐ 
ninę. Z  głębi miesz ka nia Kowal dudni, że kie dyś za kra dzież uci nano
dło nie.

Pro te stuję gwał tow nie, bo prze cież niczego nie chcia łem ukraść,
lecz Ban dzie Trojga ten pomysł wyraź nie przy pada do gustu i  nawet
roz glą dają się za sie kierą.

Pytam Kowa lo weą z  nadzieją, czy pozwoli na takie okru cień stwo,
a ona uśmie cha się tylko i chce wie dzieć, co sobie myśla łem, kiedy tu
przy sze dłem. Jak mogłem się gnąć po coś, co nie należy do mnie?



Z głębi miesz ka nia docho dzi nie po ko jący łoskot sztuć ców i narzę dzi.
Wypłosz pyta, czy jeśli nie znajdą sie kiery, to mogą zła mać mi rękę
o próg albo wyrzu cić mnie przez okno.

– Oni żar tują, prawda, żar tują, pro szę pani?
Wrzesz czę, że dzia dek ich poza bija, jeśli wyrzą dzą mi krzywdą.

Kowal, który ani myśli ruszyć się z fotela, dudni, że dzia dzio już swoje
nawy wi jał, z nim też zro bią porzą dek, jak skoń czą z wnu kiem.

Zale wam się łzami. Naj pierw są to łzy stra chu, potem upo ko rze nia.
W  głębi miesz ka nia Banda Trojga trium fuje –  zna leźli brzesz czot

owi nięty w szmaty.
Świa dom tego, co mnie czeka, ska co wany i brudny wodzę wzro kiem

po pokoju, szu ka jąc cze go kol wiek, co przy nie sie ratu nek. Znaj duję, i to
mnó stwo. Rze czy. Piękne przed mioty. Skła dam Kowa lo wej gorącz kową
ofertę. Prze cież dużo włó czę się po oko licy. Wiem, gdzie zna leźć
książki, obrazy i  rzeźby, ja to wszystko przy niosę, tylko nie odci naj cie
mi ręki brzesz czo tem, bo z jedną raczej nie dam sobie rady. W mię si stej
twa rzy kobiety poja wia się pozór życia, błysz czą oczy chciwca. Cisnę
bez żad nej lito ści:

– Pani boi się cho dzić daleko, ja się nie boję.
Prze cież wsze dłem tutaj. Jestem zło dzie jem. Zawo dow cem. Dostar‐ 

czę tyle skar bów, ile chce cie.
Na te słowa mel duje się Banda Trojga z brzesz czo tem i pyta o ogień,

żeby wypa lić świeżą ranę, a Kowa lowa drze się na nich, czy na głowy
upa dli. To były tylko żarty. Śmiał bym się z nimi, ale za bar dzo mdli.

Dostaję tydzień na dostar cze nie skar bów w dowol nej licz bie, lepiej
jed nak, abym się posta rał, tak sły szę. Wstaję. Kręci mi się w  gło wie,
upadł bym, gdyby nie regał. W  oczach tań czą mi mroczki. Pró buję
dotrzeć do wyj ścia pod ponu rym spoj rze niem Bandy Trojga. Kowa lowa
wydaje z  sie bie prze cią głe wes tchnię cie, jakby złość ucie kała z  jej
ogrom nych ust. Prosi, żebym pocze kał. Wrę cza mi kubek zim nej wody.
Osu szam go natych miast. Przy nosi następny. Ostrzega, żebym się nie
przy zwy cza jał do odru chów serca.

Jasne, pro szę pani, wiem, na czym stoję.
Przy po mi nam, że ist nieje pewien pro blem. Bar dzo chęt nie przy niosę

wszystko, czego potrze buje, ale cał kiem nie dawno jej dzieci pró bo wały
spa lić mnie żyw cem. Cała afera wzięła się z  tego wła śnie powodu.



Trudno szu kać skar bów z Bandą Trojga na karku. Mogłaby pani coś im
powie dzieć? Żeby cho ciaż na ten tydzień dali mi spo kój?

Kowa lowa zerka na swoje tępe potom stwo, prze łyka ślinę i się zga‐ 
dza. W odpo wie dzi jedna z córe czek spusz cza głowę i strzela z pal ców.

W  ten spo sób zawie ram chwiejny pokój z  Kowa lami. Sam zresztą
ledwo trzy mam pion, wlo kąc się na czwarte pię tro, gdzie czeka zatro‐ 
skany dzia dek z awan turą.

Myślę tylko o śnie i o tym, że faj nie jest mieć obie ręce.

6.

Opo wia dam dziad kowi całą prawdę, wyjąw szy przy godę z  alko ho lem.
W odpo wie dzi sły szę, że Kowa lom nie można ufać, powi nie nem cie szyć
się, że usze dłem z życiem. Naj le piej zro bię, jeśli zapo mnę o obiet nicy.
No ale tak nie można. Doga da li śmy się prze cież.

Dzia dek spo gląda na mnie z sza cun kiem i  lękiem, mówi coś, czego
nie mogę zro zu mieć: „Słowo bywa droż sze od pie nię dzy”.

Cały dzień spę dzam na mate racu, z  dzban kiem wody, odwra ca jąc
twarz od słońca. Nocą w  drgaw kach nie spo koj nego snu odwie dzają
mnie wojow nicy w skó rach i pora nione mamuty.

Wymy kam się, kiedy dzia dek jesz cze śpi. Zabie ram butelkę wody
i dwa pomarsz czone jabłka, obie cuję sobie, że prócz skar bów spró buję
zna leźć jakieś kon serwy. Tych bra kuje od dawna. Wszystko wyczysz‐ 
czone. Zostało tro chę papry ka rza, jakiś tuń czyk w puszce, co daje złe
widoki na zimę.

Mia sto jest puste i ciche. W dale kich oknach drżą pło myki świec.
Lepiej uni kać ludzi, tak zawsze radzi dzia dek. Zresztą pew nie wszy‐ 

scy inni są jak Ci z Góry: cisi, wro dzy i tajem ni czy. Po dro dze spo ty kam
jed nego z  nich, jak targa szczapy drewna w  zuży tych błę kit nych tor‐ 
bach. Ma też czapkę z  dasz kiem i  kurtkę z  orta lionu. Na mój widok
przy suwa się do ściany, przy spie sza, jakby bał się, że zabiorę jego
drewno. Krew kapie mu z rękawa.



Szybko orien tuję się, co mogło mu się przy da rzyć: asfal tówkę opa no‐ 
wało stado dzi kich psów. Chude bydlęta o  pora nio nych grzbie tach.
Szcze rzą kły i węszą pod autami. Omi jam tę bandę, prze cho dzę torami
nad wia duk tem i dalej przez zagaj nik. Po pra wej rysują się moja hala
i bloki osie dla, po lewej mam kościół, od któ rego zaczy nam łowy.

Byłem tam nazbyt wiele razy, lecz nie szu ka łem skar bów. Prze cho dzę
przez resztki oszklo nych drzwi. Ławy dawno roz dra pa li śmy na opał. Na
pod worcu, obok daw nej siłowni para fial nej i sali spo tkań ano ni mo wych
alko ho li ków, znaj duję to, czego szu ka łem: stos dawno spa lo nych ksią‐ 
żek, mokry od rosy.

Spraw dzam dawny hotel, widoczny z daleka i zła many jak podwójny
żagiel ogrom nego statku, pene truję wywró cony tram waj i tak docie ram
do star szej czę ści mia sta, w rejon wyso kich kamie nic. Wcho dzę po kolei
do każ dej, wcze śniej nasłu chu jąc. Oba wiam się zwie rząt, a  nade
wszystko ludzi.

W  skle pie na par te rze znaj duję stosy płyt winy lo wych. Więk szość
potrza skana. Ktoś nie mógł ich posłu chać, więc je znisz czył. Prze trzą‐ 
sam, są ze trzy całe. Pró buję odcy fro wać nazwy zapi sane jakimś zło wro‐ 
gim pismem. Mgła. Behe moth. Pewno jacyś krewni Bacha. Kowa lowi się
to spodoba, a jak nie, to trudno.

Nieco dalej natra fiam na prze stra szoną rodzinę. Pospiesz nie zry wają
się z mate racy, matka wysuwa się przed dziecko, a ojciec przed matkę.
Więc tak wyglą dają rodzice. Uno szę dło nie na znak, że nie zro bię im
żad nej krzywdy, nawet nie pytam o  skarby, zni kam, zza drzwi natych‐ 
miast brzmią ner wowe głosy, dźwięki krzą ta niny.

Nieco lepiej idzie mi w wiel kiej kamie nicy z zie loną wie życzką. Par‐ 
ter ogo ło cono ze wszyst kiego, co mógł stra wić ogień, ale na pię trze
znaj duję kilka ksią żek w twar dych opra wach: paste lowe kolory, roz myta
czcionka na okład kach, drobny druk. Pakuję do ple caka, co tylko się da,
jem jabłko, piję wodę z butelki, strze lam z procy do zęba tych resz tek
szkła w oknach.

Powi nie nem wra cać, zna la złem dość na jeden dzień, idę jed nak
dalej. Taki chyba jestem, jak w coś się wkręcę. Szu ka nie skar bów spra‐ 
wia radość dużo więk szą niż włó cze nie się bez celu.

Przy samym Rynku muszę chwilę prze cze kać, bo przez śro dek wali
rosła kolumna chło pów pod bro nią, suną zawzię cie, wypusz cza jąc



czujki. Zni kają, liczę do tysiąca, jak zwy kle, gdy poja wia się nie bez pie‐ 
czeń stwo, i prze my kam do Sukien nic.

Było tutaj muzeum, dzia dek tak mówił. Została szczerba.
Bez więk szej nadziei pętam się po pię trze, scho dzę do pod ziemi,

gdzie prócz szczu rów jak bobry czeka przy jemna nie spo dzianka – obraz
pół na giej dziew czyny, która się cze sze drew nia nym grze bie niem. Sie dzi
tyłem, garbi się, więc nie umiem stwier dzić, czy jest ładna.

Roz trza skuję ramy, roluję to wąt pli wie arcy dzieło i pakuję w ple cak,
myślę, że zna la złem dosyć, Kowa lowa się tym zatka. I nagle zamie ram,
tracę oddech.

W rogu leży włócz nia, długi drze wiec i sta lowe ostrze. Bar dzo stara.
Ważę ją w dło niach. Pod rzu cam. Nie mogę ode rwać wzroku od jej pro‐ 
stego piękna. Czy takich uży wano do polo wa nia na mamuty?

Nie oddam jej Kowa lom – dla nich płyty, książki, dziew czyna z grze‐ 
by kiem.

Wra cam do domu przez podwórka. Przed naszym blo kiem skrę cam
w stronę zagaj nika, tam, gdzie resztki ławek i drzewo wisielca. Odkła‐ 
dam ple cak ze skar bami. Mio tam włócz nią, celu jąc w  krzaki i  pnie.
Z  początku idzie mi śred nio. Włócz nia ani myśli słu chać, powoli się
z nią zgry wam, wiążę z  ramie niem i wyrzu tem barku. Ciskam, pod no‐ 
szę, celuję znowu, aż tracę oddech.

Wra cam, żeby dzia dek się nie mar twił. Poka zuję mu skarby, włócz nię
cho wam pod mate ra cem.

Dzia dek prze gląda książki i  wspo mina dobre czasy, kiedy ludzie
mieli czas na czy ta nie, tylko byli głupi i tego nie robili. Potem spo gląda
na obraz i pociąga nosem. Przy kłada dłoń do oczu, mówi, że musi się
przejść.

Kładę się, sen nie chce przyjść. Spod mate raca docho dzi zew
włóczni.

Wyj muję ją. Wymy kam się w noc. Wra cam do parku. Wspi nam się na
gałąź i cze kam na jakieś zwie rzę.

7.



Mał żeń stwo Kowali przyj muje mnie po kró lew sku. Kon kret nie zaj mują
wyso kie krze sła z ple cionką i wydy mają wargi niby człon ko wie jakiejś
wyjąt kowo zde ge ne ro wa nej dyna stii. Na stole roz kła dam rze czy, które
im przy nio słem, powoli, po kolei, tak aby stop nio wać napię cie.

Kowa lowa ogląda dokład nie każdą książkę, wsa dza nos mię dzy
kartki i mruży oczy.

Na płyty reaguje obo jęt nie, za to jej mąż wyrywa się do nich i nagle
mar twieje, drżącą dło nią robi znak krzyża i  pyta, jakim pra wem coś
takiego przy nio słem do ich domu. Odpo wia dam, że chyba o coś takiego
im cho dziło, okładki są ładne, są na nich potwory i  ślepcy. Awan tura
wisi w powie trzu i gaśnie, roz mywa się, bo Kowa lowa unosi obraz z cze‐ 
szącą się dziew czyną.

Kowal dostrzega go i milk nie, patrzą jak dwie cza ro dziej skie świ nie
i nagle zale wają się łzami. Ona beczy, on pochli puje.

Skąd to mam, pytają. Leżało, cze kało. Co innego mógł bym odpo wie‐ 
dzieć? Kowal polewa sobie do szklanki. Kowa lowa nie potrafi ode rwać
wzroku od obrazu, trzę sie się, znowu szlo cha, nagle widzę ją kru chą
i lubię ten widok.

Pytają mnie, kiedy przy niosę im wię cej takich rze czy. Dumam przez
chwilę i  odpo wia dam, że uma wia li śmy się ina czej: przy no szę fanty,
a oni nie uci nają mi ręki brzesz czo tem. Możemy się rozejść. Kowa lowa
przy znaje mi rację ruchem cięż kiej głowy i  powta rza swoją prośbę:
chcia łaby wię cej takich skar bów. Myślę przez chwilę i  pytam, co
dostanę w zamian.

Banda Trojga da mi spo kój już na zawsze – tak wygląda oferta. Per‐ 
spek tywa wol no ści od tych palan tów napeł nia mnie rado ścią, widzę jed‐ 
nak, że Kowa lo wej zależy, w swoim afek cie do obrazu wydaje się zupeł‐ 
nie bez bronna. Uświa da miam jej, że nie zdo łam poszu ki wać skar bów
z Bandą Trojga na karku, to waru nek pracy, a nie część umowy. Powta‐ 
rzam: – Co jesz cze mi dacie?

Nie umieją niczego wymy ślić, więc sam pro po nuję: daj cie mi wódkę.
Kowal obru sza się na tę pro po zy cję, jak bym zażą dał jego serca poda‐ 
nego z zio łami na gorą cym kamie niu. Dodaję, że przy da łyby się też cie‐ 
płe ubra nia dla dziadka. Macie może buty, koce? Potrze bu jemy świecy,
ben zyny, oczy wi ście cze goś na ząb, Kowale równo tłu ste, więc pewno
żrą jak wście kli. Lista rośnie bły ska wicz nie, milknę, żeby nie prze szar‐ 



żo wać. A, żeby jesz cze Banda Trojga nie znisz czyła płotu wokół dziad‐ 
ko wej machorki, kiedy go posta wimy. Będzie tego. Kowa lowa zerka to
na obraz, to na mnie.

Zga dza się na alko hol, lekar stwa, łachy, wła ści wie wszystko z wyjąt‐ 
kiem żar cia, któ rego im rów nież bra kuje, do tego lato zjeż dża w jesień
i jeśli nic się nie zmieni, znaj dziemy się wszy scy w kło po tach.

Gdy byłem młod szy, dzia dek stra szył mnie opo wie ściami o  kani ba‐ 
lach, żebym za daleko nie cho dził, ale ni gdy żad nego nie widzia łem,
naj pew niej więc skon su mo wali się nawza jem.

Splu wam w dłoń, Kowa lowa ujmuje ją nie chęt nie, za to mocno ści‐ 
ska. Umowa stoi. Będę przy no sił takie skarby jak wcze śniej, naj le piej
obrazy, i  w  zamian dostanę rze czy, o  które popro szę. Tej czę ści roz‐ 
mowy towa rzy szy cykl ner wo wych sap nięć – to Kowal zło ści się prze jęty
per spek tywą uszczerbku w bez cen nym alko holu.

Spo kojna głowa, ogram i jego, drapnę jakiś psał terz albo wytar gam
świętą figurę z chasz czy pora sta ją cych oko liczne skrzy żo wa nia. Wiem,
co robić. Czuję się silny, mocny i nawet doro sły, które to prze ko na nie
towa rzy szy mi aż do trud nej roz mowy z  dziad kiem. Ten pyta, czy na
pewno wiem, co robię, no i się kłó cimy.

Przy po mi nam, że idzie zima, kon serwy się koń czą, ziem nia ków
i mar chwi zja damy wię cej niż rośnie, do tego trzeba węgla i drewna do
kozy, a  także koców i  swe trów, któ rych obie cali dostar czyć Kowale.
Dzia dek nie śmiało bąka, że sam wystara się o te wspa nia ło ści. Niby jak,
skoro przez całe dnie sie dzi na bal ko nie z wia trówką?

8.

Do tej pory nie opo wia da łem o Tych z Góry, bo nie było potrzeby. Teraz
jest. Coś się zda rzyło.

Więc żyje sobie taka banda na ostat nim pię trze. Nie wia domo, co
tam robią. Zajęli też dach, na któ rym cza sem roz pa lają ognie i śpie wają
cud no ści. Wej ścia do ich kró le stwa bro nią żela zne sztaby na mocar nych
drzwiach.



Ci z Góry nie inte re sują się nami, więc wyświad czamy im podobną
uprzej mość. Nie sły sza łem, aby komu kol wiek wyrzą dzili krzywdę. Cza‐ 
sem któ ryś wycho dzi. Prze myka przy ścia nie. Na mój widok zawsze kuli
się, przy spie sza kroku. Nawet w  lecie noszą płasz cze i weł niane ręka‐ 
wiczki. Dzia dek czę sto przy po mina, żebym się nimi nie inte re so wał.
Moim zda niem to tro chę dziwne. Jacyś ludzie miesz kają nad nami, a my
nic o nich nie wiemy.

Zda rza się oka zja, aby to odmie nić.
Wra cam sobie z uda nej wyprawy na skarby. W ple caku mam książki,

ilu stro wany atlas świata i  ciężką figurkę bro da tego pro roka w oto cze‐ 
niu zachwy co nych zwie rząt. Tar gam ten ciężki szajs, chcę dotrzeć do
domu jak naj szyb ciej.

Z  nie po ko jem obser wuję rude liście pod niskim słoń cem, chłodne
powie trze wgryza się pod kurtkę.

Na wyso ko ści naszego zagaj nika roz brzmiewa uja da nie. Wiem, co
ozna cza. Ciskam ple cak w  brą zową trawę i  wdra puję się na drzewo
wisiel ców, sia dam na gałęzi i nacią gam procę.

Asfal tówką zasuwa stado zdzi cza łych psów, naj pew niej to samo,
które widy wa łem już wcze śniej. Gnają te podłe chu dzielce o postrzę pio‐ 
nych uszach i  odsło nię tych zębach. Nie wyczu wają mnie. Żal, że nie
zabra łem włóczni. Chwila i nie ma po nich śladu.

Pod blo kiem znaj duję Tego z Góry okrop nie pogry zio nego. Psy roz‐ 
szar pały mu nogę i ręce. Pewno pró bo wał się nie udol nie bro nić. I teraz
leży na ple cach, bie da czyna, niby żółw z roz trza skaną sko rupą. Na mój
widok cofa się na łok ciach, zosta wia jąc za sobą ślad krwi.

Powi nie nem go zosta wić. Dzia dek zawsze mówi, że ludziom nie
można pomóc, no ale jestem innego zda nia. Klę kam nad nim. Pro szę,
aby się nie bał, nie zro bię mu krzywdy. Pytam, czego potrze buje. Szep‐ 
cze, abym zapro wa dził go do swo ich.

Łatwiej powie dzieć, niż zro bić. Pod no szę dziada, a  ten natych miast
zawisa na moim ramie niu. Ciężki przy chlast. Mam czter na ście lat, on
chyba ze czter dzie ści. Gdzie wiel ko ludy z  Bandy Trojga, kiedy ich
potrze buję?

Gra mo limy się po scho dach, co trwa trzy wiecz no ści, do tego robimy
przy stanki, bo mój towa rzysz słab nie, jest nie mal na gra nicy utraty



przy tom no ści. Powi nie nem dostar czyć go do nas, tam opa trzyć. Dzia dek
dostałby zawału.

Wresz cie docie ramy na ostat nie pię tro. Walę w  sta lowe drzwi. Nie
otwie rają. Drę się, że przy tar ga łem ran nego, jed nego od nich, a i tam‐ 
ten coś mam ro cze.

Drzwi otwie rają się nagle, dokład nie w chwili, gdy opar łem się o nie
wraz z ran nym. We dwóch zwa lamy się do środka, na pod łogę. Pach nie
jak w zaku rzo nym lesie, wil gotno.

Wokół nas natych miast gro ma dzą się Ci z Góry, bro data banda o dło‐ 
niach ubru dzo nych pyłem i  zie mią. Deli be rują, co dalej, zacho dzą
w  głowę, jak pomóc, jakaś kobieta pła cze, a  wszy scy mnie igno rują.
Pod no szę się, sia dam, patrzę. Ktoś wresz cie wpada na pomysł, aby
prze nieść faceta na łóżko i zde zyn fe ko wać ranę. Zasta na wiają się czym.
Kłócą się o to. Mieli jakąś butelkę spi ry tusu, pró bują dociec, co się z nią
stało, czy ktoś ją wypił.

Nikt nie zwraca na mnie uwagi, powi nie nem pry snąć, lecz cie ka wość
zwy cięża. Wcho dzę dalej, w głąb zie lo nego kró le stwa Tych z Góry.

Myśla łem, że to bar ba rzyńcy podobni tro chę do moich wojow ni ków,
i nie zdzi wił bym się, gdyby w któ rymś z cia snych pomiesz czeń zakli no‐ 
wał się mamut. Zastaję jed nak wyprane koce na zadba nych łóż kach,
świecz niki i  rośliny na para pe tach. Tak docie ram do kuchni, skąd bije
mocna woń przy praw, w  garnku gotują się ziem niaki, mar chew, pie‐ 
truszka, a  jakaś pani wła śnie roz krawa białe, wspa niałe mięso kur‐ 
czaka. Zapo mnia łem już, jak kur czak wygląda.

Patrzę urze czony, zasta na wiam się nawet, jakby tę kurkę buch nąć,
ale pani wyczuwa moje spoj rze nie, odwraca się powo lutku, zni kam
w kory ta rzu, idę dalej, mija jąc miesz ka nia, z któ rych wylewa się zie leń.
Koty śpią. Wspi nam się po dra bi nie, wycho dzę na dach.

Trawa rośnie po pas. Cią gną się rzędy kapu sty, zbior niki na wodę,
kury cho dzą za pło tem, w bla sza nej budzie chrum kają świnki. Przede
mną roz ciąga się naj praw dziw sze w świe cie gospo dar stwo, festi wal peł‐ 
nego brzu cha. A więc dla tego tak się ukry wali!

Zasko czony tracę czuj ność i już mnie mają. Rosły chłop chwyta mnie
za kudły, ściąga z dachu i wle cze kory ta rzem z powro tem do wyj ścia.
U  boku majta mu sie kierka. Pięk nie. Oca li łem rękę, więc odrą bią mi
głowę.



W oczach faceta wście kłość mie sza się z lito ścią, gro ma dzą się inni
i  chyba nie wie dzą, co zro bić. Przy po mi nam, że ura to wa łem jed nego
z nich. Niech mnie pusz czą, nikomu nie powiem, przy się gam, choć sam
w to nie wie rzę, więc i oni nie powinni.

Dowia duję się, że mój trud był próżny, tam ten czło wiek umrze, jeśli
nie zde zyn fe kują mu rany. Wyko pią głęb szy grób, znaj dzie się miej sce
i dla mnie.

Nauczony doświad cze niem z Kowa lami wrzesz czę, żeby mnie puścili
i wysłu chali, kurwa, mojej pro po zy cji. Moje życie będzie czymś wię cej
niż bła ga niem o życie. Mam, barany, wódy w opór, doga dajmy się lepiej
albo leć cie po łopatę, szy kuje się pogrzeb.

Po krót kiej dys ku sji zostaję pusz czony wolno, zabie ram flaszkę i zni‐ 
kam, nim dzia dek zapyta, po co mi ona. Chwilę póź niej czło wiek pogry‐ 
ziony przez psy leży pół nagi na dłu gim stole. Syczy, gdy dezyn fe kują mu
rany, a  jeden mądrala z  dru gim, domo ro słe dok tory, zasta na wiają się
gło śno, czy powinni ampu to wać mu palce.

Przez chwilę dumam nad stra te gią. W końcu staję przed tym, który
wygląda mi na przy wódcę tej naje dzo nej zbie ra niny. Zadzie ram głowę.
Pytam, co dalej. Jak możemy pomóc sobie nawza jem?

9.

Późną jesie nią zaczy nam rozu mieć, że moje życie ule gło nie odwo łal‐ 
nemu prze obra że niu.

Cią gle wycho dzę po skarby dla Kowali. Znaj duję ikony, gobe liny oraz
mnó stwo płó cien z gołymi babami. Pań stwo Kowa lo wie wydają się nie‐ 
na sy ceni i  prze ra biają kolejne pię tro na wielki maga zyn. Kowa lowa
nawet schu dła od tego wysiłku i nie ustan nie bre dzi o dniu, kiedy cywi li‐ 
za cja wróci i  my prze ka żemy ludz ko ści wszystko, co zgro ma dzi li śmy.
Nazywa mnie boha te rem, a nawet archi wi stą. To dru gie okre śle nie bar‐ 
dziej mi się podoba. Z bajek wiem, że boha te ro wie czę sto koń czą mar‐ 
nie, za to mało sły sza łem o pomor do wa nych archi wi stach.



W  prace nad naszym archi wum włą cza się nikt inny niż dzia dek.
W życiu bym nie przy pusz czał, że się zak ty wi zuje. Naj pew niej nudził się
sam na bal ko nie. Głu pio tak sie dzieć, kiedy wnu czek zasuwa od rana do
nocy po mie ście. Nosi graty, kata lo guje i w kółko gada z Kowa lową. Aż
dziwne, że jesz cze nie dawno tak się nie lubili.

Tłu ma czy jej, że dzieła sztuki muszą leżeć w  cie niu, naj le piej owi‐ 
nięte w bawełnę. W kon se kwen cji ten mate riał ląduje na szczy cie mojej
listy poszu ki wań.

Dziad kowi ta praca służy. Czę ściej się myje i prze biera, a raz zasta‐ 
łem go w miesz ka niu obok, jak robił pompki, a potem prę żył gołą siwą
klatkę przed popę ka nym lustrem.

Dobre chwile zawsze zapo wia dają kon flikt wiszący w powie trzu.
Stary Kowal dla odmiany odpu ścił i  obser wuje całą tę krzą ta ninę

prze krwio nym wzro kiem. Po sta remu kle pie swoje pacie rze, lecz zna lazł
też nowego bożka. W  łazience, na miej scu nie po trzeb nego prysz nica,
insta luje kotły, pal niki – będzie pędził bim ber.

W  to mi graj. Kowal potrze buje wody czyst szej niż desz czówka,
ziem nia ków oraz cukru. Pro blemy wiążą się zwłasz cza z tym ostat nim,
lecz sobie pora dzę, wepchnę Kowa lowe inte resy w nawał swo ich zajęć,
bo ja ogar nięty i poważny czło wiek teraz jestem.

Na sam począ tek wra cam do tej rodziny, którą spo tka łem nie opo dal
sklepu muzycz nego. Nie chcą mnie wpu ścić. Długo prze ko nuję, że ani
myślę ich skrzyw dzić. W  końcu otwie rają. Tłu ma czę, w  czym rzecz.
Niech szu kają skar bów w  moim imie niu. W  zamian przy niosę żar cie,
może tro chę alko holu, w  końcu wycho wują małe dziecko, a  rodzi ciel‐ 
stwo na trzeźwo trudno znieść. Doga damy się.

Męż czy zna roz my śla, chyba boi się opusz czać rodzinę na dłu żej, ale
w końcu docho dzi do wnio sku, że łatwiej szu kać ksią żek niż ganiać za
jedze niem. Tłu ma czę co i jak. Naj cen niej sze są rze czy stare i roz pier do‐ 
lone. Tak zyskuję pomoc i odro binę czasu, który mogę prze zna czyć na
poszu ki wa nie medy ka men tów.

Z nimi jest ogromny pro blem, z tego, co mówi dzia dek, apteki, przy‐ 
chod nie i szpi tale wyczysz czono jako pierw sze. Potem przy szła kolej na
spo żyw czaki i sta cje ben zy nowe. Roz ma wiam przez chwilę z dziad kiem,
szu kamy roz wią za nia.



Na począ tek obcho dzę szkoły, gdzie teraz uczą się dziki i wie wiórki.
Zacho dzę daleko poza lej po dworcu i kom pleks tuneli, któ rymi dawno
temu pędziły tram waje. Wędruję po kory ta rzach szkol nych i  kla sach,
mię dzy sta lo wymi reszt kami krze seł, wśród żół ta wych ścian, na któ rych
wiszą rysunki: łąka, rodzina z  dziećmi, czło wiek nie to perz. Dopada
mnie rzad kie prze cież ukłu cie smutku. Roz my ślam, jak tu było kie dyś
i co utra ci łem.

Na pocie sze nie zgar niam potężne nagrody z  apte czek szkol nych:
jodynę, środki prze ciw bó lowe, naj róż niej sze opa trunki, a nawet koc ter‐ 
miczny. Zno szę, roz kła dam, pró buję okre ślić, ile będą warte, na co się
zamie nić. W  tym cza sie dzia dek goli się sta ran nie, zama szy stymi
ruchami brzy twy. Jakby ubyło mu lat. Naradę odby wamy w tym wła śnie
duchu. Skoro splą dro wa łem szkoły, trzeba upo mnieć się o star ców.

Nie da leko nas znaj duje się dom, gdzie umie rali sobie sta rusz ko wie.
Rodziny dawały ich tam z  róż nych powo dów. Ponoć żyło im się tam
dobrze, tylko krótko. Nie mogę tego zro zu mieć, bo za żadne skarby nie
oddał bym ni gdzie dziadka.

Budy nek przy po mina pałac, drzewa powoli kru szą ceglane mury,
w  pod zie miach znaj duję nie tknięte pomiesz cze nie maga zy nowe,
a w nim mnó stwo lekarstw, któ rych nazwy niczego mi nie mówią. Wra‐ 
cam kil ku krot nie, żeby zabrać wszystko. Zda niem dziadka część z nich
nie nadaje się do uży cia, powinny leżeć w  chło dzie. Znów dumam.
A gdy bym zna lazł ben zynę? Uru cho mi li by śmy agre gat Kowala, a wraz
z nim lodówkę.

Dzia dek twier dzi, że z  ben zyną będzie więk szy kło pot niż z  lekar‐ 
stwami. Wyczysz czono każdą sta cję, roz pruto cysterny, odsą czano ją
nawet z  samo cho dów. Każdy ucie kał, dokąd mógł. Ale dokąd mógł?
Gdzie podziali się wszy scy? Te pyta nia pozo staną bez odpo wie dzi
i guzik mnie obcho dzą. Żyję tu i teraz. Mam swoje zada nia i odpo wie‐ 
dzialność.

Za tą pie przoną ben zyną cał kiem zdzie ram buty i  nisz czę ulu bione
spodnie, a dzieje się to, kiedy spie przam przez płot przed czujką tych
zbroj nych sukin sy nów, któ rych spo tka łem wcze śniej na Rynku. Wcze‐ 
śniej zła zi łem warsz taty samo cho dowe i  wypa tro szone rezy den cje na
połu dniu mia sta, dobra łem się nawet do kare tek w  pod zie miach szpi‐ 
tala imie nia Jana Rafała czy kogoś takiego. Gówno zna la złem poza wie‐ 
dzą bez u ży teczną.



Ben zynę popa ko waną w kani stry oraz cał kiem sprawną furę mają te
sukin syny z pał kami, co mnie pogo niły.

10.

Nastaje zima, a  z  nią nowe pro blemy. Na pocie sze nie mam weso łego
dziadka i ogień trza ska jący w kozie. Mogę patrzeć godzi nami na roz ża‐ 
rzone węgielki, tylko czasu mi bra kuje.

Szu kam skar bów, lekarstw, ubrań i tej pie przo nej ben zyny. Wcze śniej
poru sza łem się cha otycz nie, tam, gdzie mi się podo bało. Teraz otwie‐ 
ram mapę mia sta, dzielę na kwa draty i pene truję meto dycz nie, blok po
bloku i  sklep po skle pie. Im wię cej znaj duję, tym dalej muszę się
wypusz czać.

Mapa, tak w  ogóle, wpra wiła mnie w  zadumę. Zazna czono na niej
mnó stwo miejsc, o  któ rych nie mia łem poję cia –  jakieś teatry, wodo‐ 
ciągi, elek tro cie płow nie i różne takie. Zapi suję te nazwy, żeby nie ule‐ 
ciały z głowy, i pytam dziadka, co ozna czają.

Dzia dek –  rześki, pach nący i  wesoły jak nie mal nie on –  tłu ma czy
i rap tem wydo bywa z sie bie ostrze że nie. Sły szę, że chcę za dużo. Zro bi‐ 
łem się chciwy, wręcz opę tany swoją rolą pośred nika. Ganiam za przed‐ 
mio tami, które w  tym świe cie są bez war to ści. Wysłu guję się obcym,
a co gor sza Kowa lom. Tak mówi. W jego gło sie brzmią gniew i tro ska,
czyli naj go rzej.

Odpo wia dam, że trosz czę się o  nas wszyst kich. Wska zuję na stos
drewna przy kozie, na solone suszone mięso, nowe koce i  tabletki, po
któ rych dziadka nie napier dala głowa. Pytam, skąd to wszystko się
wzięło. Zdo by łem, zamie ni łem, wycho dzi łem.

Dzia dek myśli przez chwilę i docho dzi do wnio sku, że przez takich
jak ja upadł świat.

Każdy począt kowo chciał dobrze dla sie bie i innych. Gro ma dził. Roz‐ 
da wał. Poma gał. Ludzie zabi jali się o  jedze nie i przed mioty, więc ktoś,
przy pusz czal nie dia beł w  ludz kiej skó rze, wymy ślił pie nią dze i zaczę li‐ 



śmy się mor do wać na wielką skalę. –  Prze stań, Natanku –  sły szę. –
Siądź ze mną na bal ko nie jak daw niej.

Ina czej –  dopo wia dam sobie –  zabije nas pie niądz wraz z  panem
Wibo rem.

Pro blem w tym, że nie wiem, czym są jeden i drugi, świat już upadł,
więc raczej nie runie ponow nie. Taką mądrość prze ka zuję dziad kowi
i wyru szam po skarby.

Stary ma rację w  jed nym, jestem wykoń czony. Łydki palą mnie
żywym ogniem. Dół ple ców rwie od dźwi ga nia. Na dło niach mam bąble.
Nocami nie śpię, bo prze li czam: dwa obrazy i cztery książki za butelkę
wódki, dwie flaszki za żywego kur czaka, wór ziem nia ków w zamian za
pudełko aspi ryny. A może obraz za tę aspi rynę? Śnią mi się puste piw‐ 
nice, kar tony, pudełka i upiory.

Te trud no ści dałoby się znieść, lecz w grze poja wia się Banda Trojka.
Długo sie dzieli cicho. Za dobrze było.

Dopa dają mnie pod wia duk tem. Dobrze wybrali, przy cza ili się, no
i mnie mają. Dzie wu chy ciskają mnie na ścianę, rudy przy kłada nóż do
gar dła. Doprawdy bywa łem w lep szych sytu acjach.

Przy po mi nam o  umo wie: pra cuję dla ich rodzi ców, mają zosta wić
mnie w spo koju.

Jedna z  dzie wuch, naprawdę nie umiem ich odróż nić, łaska wie się
zga dza i pro po nuje jedy nie aneks do umowy. Prócz sta rych Kowali będę
dzie lił się z Bandą Trojga, połowa fan tów dla nich za fra jer, resztę mogę
sobie wymie niać, za co chcę. Moja pozy cja nie pozo sta wia pola do
nego cja cji, ostrze gam jed nak, że powiem o  wszyst kim ich rodzi com.
Banda Trojga w śmiech: Kiedy jaki rodzic oca lił dziecko przed wpier do‐ 
lem?

Z  tym trudno się nie zgo dzić. Wra cam do domu. Ple cak mam
o połowę lżej szy.

Sami Kowale też spra wiają kło poty. Toczymy dys ku sje, które powta‐ 
rzam w gło wie, kiedy nie mogę zasnąć. Przy no szę cztery tomy ency klo‐ 
pe dii, pięk nej i  sza rej, zaś oni nie chcą jej przy jąć. Twier dzą, że jest
stara. Komu ni styczna. Dia bli wie dzą, co to zna czy. Nie dadzą ani kro‐ 
pelki, ale jeśli dorzucę obraz jakiejś panny z  bia łym szczu rem, to się
doga damy. Innym razem, kiedy cały zado wo lony przy no szę prze piękny
jesienny pej zaż z kotem i dziwną maszyną, sły szę, że to nie farba, tylko



druk, gra fika, znacz nie mniej warte. Taka gadka z  nimi, kapry śni się
zro bili.

Ci z Góry podob nie – kłó ci liby się o każde piórko. Udają też, że nie
potrze bują ani lekarstw, ani alko holu. Rodzina znad sklepu muzycz nego
w ogóle strzela focha za fochem i  jesz cze szan ta żują mnie dziec kiem.
Mleka chcą, jabłek. Skąd im wytrza snę jabłka w zimie?

Osza leć od tego idzie. Sam nie wiem już, co ile jest warte. Nasz kąt
przy po mina maga zyn, moje stopy – hor ror.

Muszę coś wymy ślić.

11.

Obja wie nie spada na mnie nagle, jak na więk szość świę tych. Cuda
zaczy nają się czę sto od ciosu w głowę.

Masze ruję raźno przez tory i  otwie ram pudełko lekarstw, wydarte
tego ranka z  rąk szkie letu malow ni czo prze wie szo nego przez par kan.
Śpie szę się, więc spraw dzam zawar tość po dro dze. Może być tam
gówno. Albo cukierki. Aku rat wtedy w czoło tra fia mnie twarda śnieżka.
Upa dam. Lekar stwa się roz sy pują. Roz brzmiewa śmiech Bandy Trojga.

Spró buj cie kie dyś szu kać bia łych table tek w  śniegu, a  wszyst kiego
wam się ode chce. Bro dzę na kola nach ośle piony lodo wa tym słoń cem.
I  nagle wiem. Wszystko zro zu mia łem. Aż sia dam z  wra że nia. Trwam
tak, aż prze mokną mi spodnie.

Dotąd wymie nia łem rze czy, które każdy może zro bić. Kowal sam
pędzi bim ber. Ci z góry hodują drób i świnki. Daj cie mi chwilę, a sam
napi szę książkę. Z  obraz kiem też sobie pora dzę, pod warun kiem że
znajdą się kredki i wolne popo łu dnie.

Ina czej z  lekar stwami –  tych nie spo rzą dzę, nawet jeśli dostanę
tysiąc lat i cza ro dziej ską pro bówkę. Jest ich nie wiele. Każ demu na nich
zależy.

Pory wam zeszyt, ogry zek ołówka i  sia dam przy kozie. Odga niam
dziadka, żeby nie zawra cał głowy. Piszę, kre ślę i piszę znowu. Koń czę
równo z nocą.



Nie znam się na medy cy nie, ale wiem, że lekar stwa są różne
i odmienną mają war tość. Ich war tość zmie nia się w zależ no ści od tego,
jak ciężką cho robę leczą. Ból głowy to więk szy pro blem niż otwarta
rana przez cały brzuch.

Liczę, kom bi nuję, gdy zamy kam oczy, pod powie kami wirują mi
tabsy, strzy kawki i  białe opa ko wa nia –  razem, na sza lo nej karu zeli
z gazy i ban daży. Ręka aż boli od pisa nia.

Usta lam hie rar chię roz li czeń i naj róż niej sze przy kłady. Na przy kład
za dzie sięć ibu pro fe nów to jeden tra mal. Z kolei dzie sięć tych tra mali
daje pięć table tek dosk sy cy kliny. Na mar gi ne sie: ibu pro fen też się
dzieli, a kon kret nie na pięć table tek aspi ryny. I tak dalej.

Usta lam naj prost sze prze licz niki, powiedzmy, że książka kosz tuje
tyle co ta aspi ryna, chce cie dostać obraz, wyska kuj cie z  tra malu. Tra‐ 
mal zrów nuje się z kur cza kiem, anty bio tyk ze świ nią, aż od tego koło‐ 
wrotu zapa dam w  ner wowy sen, gdzie odwie dza mnie wielka, tłu sta
tabletka, łasi się i chrumka.

Rano zwo łuję wiel kie zebra nie, na które ścią gam doro słych Kowali,
faceta od Tych z  Góry, głowę rodziny znad sklepu muzycz nego oraz
dziadka. Sia dają jak smutne krowy, a ja im kla ruję, na czym od dzi siaj
życie polega.

Pierw szy wykład niczego nie daje, patrzą po sobie, mru czą i  tylko
dzia dek wytrzesz cza prze ra żone oczy.

Się gam po fanty, żeby zro zu mieli. Zesta wiam lekar stwa z jedze niem,
skar bami, wódą oraz resztą, ukła dam obok sie bie, zamie niam miej‐ 
scami, aż sam zaczy nam wąt pić, czy cały pomysł ma sens.

Kowa lowa coś chwyta, dopy tuje, roz ja śniamy zawi ło ści już wspól nie,
w tym cza sie stary Kowal zalewa sobie pałę, dzia dek wodzi za kobietą
wzro kiem jak za cza ro dziej ską chmurką, a Ten z Góry z dziką rado ścią
dłu bie sobie mię dzy pal cami u stóp.

Kolejny dzień prze padł, lecz rozu mieją chyba wszystko. Roz cho dzą
się. Ten z Góry pyta, czy tak już będzie zawsze. Będzie musiał powtó‐ 
rzyć mój wykład pozo sta łym. Taka per spek tywa przej muje mnie grozą.
Wyja śniam mu, że nowy sys tem przy służy się nam wszyst kim i  tak,
będzie dzia łał, dopóki nie wymy ślę cze goś lep szego.

Dla pew no ści roz ry so wuję sche mat roz li czeń na kart kach, roz daję
każ demu i przy bi jam gwoź dziem do ścian na pię trze i klatce scho do wej.



Dzia dek przy staje. Dora dza, żebym porzu cił mło tek i  użył wła snej
głowy.

Przez resztę wie czoru nie odzywa się do mnie ani sło wem. Tkwi na
bal ko nie, ści ska jąc wia trówkę.

Budzę się w środku nocy i  zastaję go przy łóżku. Sie dzi pochy lony,
z  rękami opusz czo nymi wzdłuż ciała niby jakaś zmora i  lampi się na
mnie. Jego oczy jaśnieją. Mówi coś, lecz żaden dźwięk nie wydo bywa
się z jego z ust.

12.

Dzia dek nie jest święty i ma swoje tajem nice.
Zni ka łem z domu na całe dnie, więc nie zauwa ży łem, że i on znika.

Nie raz tak było, że wra ca łem w ciągu dnia, a dzia dzio gdzieś prze padł,
w  każ dym razie nie sie dział na swoim bal ko nie. Wia trówkę zasy pał
śnieg.

Potrafi tam sie dzieć nawet w  zimie. Sta wia koł nierz kożu cha,
naciąga czapkę na oczy i  tak tkwi. Potem klę czy przed kozą, uno sząc
sine dło nie.

No ale czę sto go nie ma, trudno też rzec, gdzie się włó czy. Pra wie
nie widuję go na zewnątrz, zwłasz cza odkąd śnieg przy krył machorkę.
Nawo łuję go po pię trach, odpo wiada mi cisza.

W  takich chwi lach żałuję, że się na niego złosz czę. Nie spo kojna
wyobraź nia pod suwa widok jego zim nego już ciała, jak leży gdzieś
w  pusto sta nie. Natra fię na nie po roku, wła ści wie na szkie let i  breję
z resz tek orga ni zmu. Poznam go po zegarku i tych nie do rzecz nych szel‐ 
kach.

Dzia dek mate ria li zuje się nie spo dzie wa nie. Tak zawsze jest. Odgrze‐ 
wam sobie zupę albo, co częst sze, roz li czam lekar stwa, sta wia jąc
koślawe cyfry w  dłu gich kolum nach, a  on po pro stu mate ria li zuje się
gdzieś za mną i ochla puje swoją twarz lodo watą wodą.

Pytam, gdzie bywał. Co pora bia łeś, dzia dziu siu?



Odpo wiada, że mam swoje sprawy, zaś on swoje i  tyle z  roz mowy.
Jest tak roz luź niony, że aż momen tami podej rze wam go o  szczę ście.
Czy ści sobie paznok cie i  pogwiz duje. Tylko kiedy cho dzi o  mnie,
o  skarby, leki i  kolumny cyfr, nagle poważ nieje. Śmieje się, nazywa
mnie małym pra co wi tym dia błem i wiem, że to nie do końca żart.

Wyobra żam sobie cza sem, jak egzor cy zmuje mnie z  chci wo ści,
potrząsa mną, ryczy magiczne for mułki, zaś ja splu wam ekto pla zmą
cyfr.

Dzia dek fra suje się, bo mój sys tem naprawdę działa i  nawet Ci
z  Góry go zała pali. Kowale też nie dys ku tują po począt ko wych pro te‐ 
stach. Tylko w kółko liczę, notuję. Potrze buję pomocy, lecz nikomu nie
ufam, z jed nym tylko wyjąt kiem. Dzia dek jed nak prę dzej odgry zie sobie
głowę, niż udzieli pomocy.

Nie stety, wkrótce sam jej potrze buje. Kaszle. Gorącz kuje. Skarży się
na bul go ta nie wody w płu cach. Wszystko przez ten bal kon.

W trze cim dniu cho roby już nie udaje, że wszystko gra, tylko leży na
wznak i trzę sie się z zimna, choć ogień z kozy pra wie osmala mu skroń.
Nie wiem, co robić. Nie znam się na cho ro bach.

Podaję mu lekar stwa na czuja. Ibu pro fen zbija gorączkę, lecz nie
pomaga na chlu pot w płu cach. Zro bił bym zastrzyk. Nie wiem z czego.
Drżę, że go zabiję. Poszedł bym po pomoc. Dokąd? Do kogo? Boję się
zosta wić dziadka samego. Plany, kolumny tracą wagę, liczy się tylko to
naj droż sze siwe życie.

Nie ja jeden oka zuję tro skę, bo zja wia się u nas Kowa lowa. Stoi jak
nie ona, ze spusz czoną głową i sple cio nymi dłońmi, pyta, czy jest może
dzia dek.

– Jest, ale ledwo – odpo wia dam.
Kowa lowa bły ska wicz nie znaj duje się w  środku, dopada łóżka.

Ociera mu czoło, coś szep cze, dłoń szuka dłoni, ona wielka, on drobny,
tym cza sem ja rozu miem już wszystko.

Jakim cudem umknęła mi ta wspól nota serc? Teraz to bez zna cze nia,
żeby tylko dzia dek żył. O to wła śnie wal czymy.

Kowa lowa ciska w  moją stronę wiązkę nazw: peni cy lina, tetra cy‐ 
klina, makro lidy. Znaj duję tę pierw szą. Gotuję strzy kawkę. Kowa lowa
robi zastrzyk. Uczula, że należy go powtó rzyć. Sie dzimy przez chwilę
w mil cze niu. Kowa lowa spę dza noc na pod ło dze przy jego łóżku.



Rano do naszych drzwi dobija się Kowal. Chce wie dzieć, czy ta
kurwa, jego żona tutaj prze sia duje. Po głęb szym prze my śle niu udzie lam
rze czo wej odpo wie dzi: nikogo tutaj nie ma, a  on, jeśli ma ochotę, to
dosta nie w ryj.

Po paru dniach zastrzy ków dzia dek odzy skuje siły. Siada na łóżku.
Dziwi się, że we dwoje tutaj jeste śmy i jesz cze współ pra cu jemy. Utrzy‐ 
muje też, że pra wie nie był chory, ot, zmę czył się i przy snął. Kowa lowa
głasz cze go po twa rzy czer woną dło nią. W ogóle mi to nie prze szka dza.
Takie wła śnie jest życie.

Po prze spa nej nocy dzia dek je jak wście kły, łazi w kożuszku i zerka
w stronę bal konu. Kowa lowa krząta się, jakby zamie rzała tu zostać.

Banda Trojga mi tego nie daruje.

13.

Nastają dobre czasy prze peł nione lękiem.
Z Kowa lową mieszka się faj nie i dzi wię się sobie, że tak jej nie lubi‐ 

łem. Przede wszyst kim nie wpie prza się w moje sprawy i  robi pyszne
śnia da nia. Dzia dek zle wał mi resztki zupy, dorzu cał jabłko albo wypusz‐ 
czał na głod niaka.

Kowa lowa gotuje mięso od Tych z  Góry, skrawa płatki mar chwi
i  rzepy, które mro zimy na jed nym z  bal ko nów. Patrzy na mnie jakoś
dziw nie. Pewno róż nię się od oran gu ta nów z Bandy Trojga. Powta rza,
że dobry chło pak ze mnie, odważny i  pra co wity. Wró ci łem świa tło jej
życiu.

Na moje jej oso bi ste sło neczko ma sępi łeb i nos, na któ rym można
zawie sić dwu rurkę. Kom ple menty nic mnie nie obcho dzą, cie szę się jed‐ 
nak, że dzia dek jest szczę śliwy.

Zna la zł bym i  inne powody do rado ści. W  kozie już zawsze trza ska
ogień, a Kowa lowa sta ran nie wybiera szczapy z kubła i układa je z pre‐ 
cy zją godną lep szej sprawy. Pod grzewa wodę, pie rze ubra nia i pościel,
spraw dza, czy ruszają mi się zęby.



Co do Kowala, ten powście kał się tro chę i  przy jął stratę żony jako
natu ralną kolej rze czy. Ser cem serc jest mu prze cież flaszka. Włó czy się
z nią po kory ta rzach, wyry kuje psalmy i pie śni patrio tyczne.

Bałem się, że romans dziadka znisz czy moje łań cu chy han dlowe.
Inte resy kłócą się z miło ścią, już bar dzo dobrze to wiem. Na szczę ście
Kowal zacho wał resztki roz sądku w  swej pół przy tom nej gło wie. Jeśli
cze goś naprawdę potrze buje, to aspi ryny.

Dostar czam mu ją w hur to wych ilo ściach. Gotów cało wać po rękach.
Ina czej Banda Trojga. Z nimi rze czy wi ście mam kło pot. Wciąż dzielę

się z  nimi zyskiem, co uwiera, a  nawet boli. Uni kam ich, jak mogę.
Zosta wiam okup na progu i ucie kam, ale raz, gdy odwie dzam Kowala,
zastaję całą trójkę w  głębi miesz ka nia spo witą w  ciężki zimowy pół‐ 
mrok. Przy po mi nają rzeźby nagrobne wydane przez wyjąt kowo zde ge‐ 
ne ro waną cywi li za cję. Sio stry się lam pią. Ryży wymow nie prze ciąga
sobie pal cem po gar dle.

Wiem, że mnie zabiją, ale nie mogę zgad nąć kiedy.
Są tchórz liwi pomimo prze wagi liczeb nej, wiem to przy naj mniej od

akcji z  rampą. Cze kają na oka zję. Chcą uśpić moją czuj ność. Boję się.
Nocami nasłu chuję kro ków. Wstaję i  spraw dzam zamki. Na każdy
wypad zabie ram włócz nię.

Dopadną mnie prę dzej czy póź niej, bo w  naszym ponu rym świe cie
nikomu nie bra kuje czasu. Zajdą od tyłu. Zako pią. Zamil czą moją
śmierć. Matce powie dzą, że nic nie wie dzą, pewno ucie kłem albo
pochło nęło mnie mia sto.

Cza sem dostrze gam daleko trzy czarne kropki podą ża jące za mną po
śniegu.

Wariuję z lęku, zasta na wiam się, co robić, aż z tego fra sunku nastaje
wio sna.

Tę zawsze wita łem z  rado ścią i  żałuję, że tym razem nie potra fię
tego zro bić. Zie leń wybu cha na drze wach. Żegnam się z kurtką. Została
jed nak trwoga.

Roz wią za nie nasuwa się, kiedy natra fiam na grupę męż czyzn z pał‐ 
kami. To ci, któ rzy mają samo chód. Zain sta lo wali się w  wiel kim
budynku daw nej szkoły rol ni czej. Wypusz czają się na dłu gie patrole,
nocami palą wiel kie ognie na dachach i ostrzą sie kiery. Z głębi budynku
dobiega śmiech dzieci i płacz nie mow ląt.



Nie muszę mówić, że idę do nich z duszą na ramie niu. Włócz nię uno‐ 
szę nad głowę. Po obu stro nach drzewca zwi sają pre zenty.

Przy wódcą tej zło wro giej bandy oka zuje się szary czło wie czek, który
patrzy na świat zza gru bych oku la rów. Bez prze rwy gła dzi rzad kie
włosy, a jego palce wydają się stwo rzone do wyry wa nia moty lom skrzy‐ 
deł. Przed sta wiam swoją ofertę: lekar stwa za ben zynę. Oku lar nik ble‐ 
fuje, że anty bio ty kami może sobie oczy pod bić, zresztą wszy scy u niego
zdrowi. Co za cym bał, nie ze mną te numery. Dzię kuję za roz mowę,
zosta wiam pre zenty i zbie ram się do wyj ścia.

Oku lar nik zawraca mnie ruchem dłoni. Łaska wie daje mi szansę,
zdra dza nawet zain te re so wa nie, jak nasza współ praca będzie prze bie‐ 
gać.

Przez pierw sze tygo dnie z duszą na ramie niu zno szę jakieś bzdury:
buty, ręka wiczki, opał do tych ognisk. Oku lar nik testuje mnie przez
chwilę, nim zdra dzi swoją tajem nicę.

Potrze bują mleka w  proszku, sprzętu do lak ta cji, szcze pio nek
i lekarstw dla nie mow ląt. Te pałki i pło mie nie skry wają kru che skarby,
mia no wi cie dzieci.

Aby wywią zać się z tego zada nia, pene truję przed szkola i kom pleks
szpi talny na pery fe riach mia sta. Z dachu roz ciąga się widok na drogę
asfal tową i  dale kie góry. Kie dyś zdo będę wszyst kie te szczyty. Kie dyś
ten świat będzie nale żał do mnie.

Dostar czam oku lar ni kowi wszystko, czego potrze bo wał. Za lekar‐ 
stwa kupuję ben zynę. Oku lar nik pyta, czy nie jestem głodny.

Przyj muję ten gest przy jaźni i zdra dzam, że mam pro blem, który kła‐ 
dzie się cie niem na przy szłej współ pracy. Mar twy niczego nie dostar‐ 
czę. Oku lar nik zga dza się pomóc. Na koniec, po chwili waha nia, pro szę,
aby nikomu nie stała się krzywda.

14.

Na kra jo braz naszej oko licy skła dają się młode drzewa strze la jące spod
torów, rdze wie jące pociągi, poskła dane słupy trak cyjne i  ośmior nica



głę bo kich pęk nięć na asfal tówce. Do tego widoku docho dzą trzy syl‐ 
wetki bro dzące w  błocku i  mło dej tra wie. Banda Trojga posta no wiła
zro bić ze mną porzą dek.

Idę coraz wol niej, skra ca jąc dystans. W  jed nej ręce ści skam włócz‐ 
nię, drugą mam wolną. Pro wa dzę ich na wcze śniej usta lone miej sce,
a kon kret nie na teren daw nej jed nostki woj sko wej, gdzie dawno temu
rezy do wała dywi zja spa do chro nowa.

Sam czuję się tro chę żoł nie rzem, jed no oso bową armią w  bitwie
o ogryzki dobrego życia. Staję na końcu kory ta rza w lek kim roz kroku.
Ude rzam włócz nią w posadzkę.

Banda Trojga wcho dzi nie śmiało jak lisy do pło ną cego kur nika. Wyj‐ 
mują proce. Uno szą kije. Zmie rzają w  moim kie runku. Wołają jedno
przez dru gie, że w końcu się doigra łem, teraz mi pokażą.

Kto komu pokaże, oka zuje się kwe stią otwartą, bo z głębi jed nostki
wynu rzają się goście z pał kami i biorą Bandę Trojga w pół okrąg. Tym
natych miast rzedną miny. Pró bują nego cjo wać, na co jest odro binę za
późno. Ryży nawet zerka roz pacz li wie w moim kie runku.

W ruch idą pałki, tonfy i kije base bal lowe. Banda Trojga podej muje
nie równą walkę i  szybko pada pod lawiną cio sów. Roz brzmie wają
krzyki, głu che ude rze nia. Widzę czer wone dło nie i krwawe strzępki fru‐ 
wa jące w powie trzu. Radość i satys fak cja nagle zni kają, ustę pu jąc miej‐ 
sca prze ra że niu.

Mieli ich skrzyw dzić, nie zabić. Sami przy zna cie, że to istotna róż‐ 
nica.

Dopa dam gości od oku lar nika, chwy tam za nad garstki, zasła niam
sobą Bandę Trojga i wołam, że już dosyć. Tamci patrzą na mnie jak na
krowę, któ rej nagle wyro sły skrzy dła. Pytają, czy jestem pewien. W ich
gło sach brzmi roz cza ro wa nie, w  końcu odpusz czają, zapa lają skręty
i się roz cho dzą.

Na widok obi tej Bandy Trojga ogar nia mnie coś w rodzaju współ czu‐ 
cia. Wolno zbie rają się z pod łogi. Macają łok cie, nad garstki, czy im nie
pood pa dały. Kucam. Patrzę im w oczy. Od dziś obo wią zują nowe zasady.
Żad nych hara czy. Żad nej prze mocy. Nie wcho dzimy sobie w drogę.

Banda Trojga przy ta kuje. Ryży spluwa zębem.
Spró buj cie fik nąć, a tamci z pał kami wrócą.



15.

Życie osią gnęło godną pozaz drosz cze nia sta bil ność. Selek cjo nuję
skarby. Wyce niam. Lekar stwa rosną na pół kach i tylko cze kać, aż sam
zaba wię się w  dok tora. Banda Trojga odpu ściła i  tylko jedna z  sióstr,
dia beł wie która, robi do mnie maślane oczy.

Miesz kamy we troje z  Kowa lową, mamy co jeść, wio sna wybu cha
gorą cem i  zie le nią, po raz pierw szy, odkąd pamię tam, odczu wam, że
mam cel, sens i jestem po coś. Czuję się potrzebny.

Mój świat han dlu i  wza jem nych zależ no ści roz lewa się po mie ście.
Do rodziny znad sklepu muzycz nego dołą czają przy naj mniej trzy inne,
współ pra cu jemy też z kolejną bandą prócz tej zawia dy wa nej przez oku‐ 
lar nika. Wszy scy chro nią dzieci. Kowal nie nastar cza z pro duk cją bim‐ 
bru. Ci z Góry ner wowo mnożą świ nie.

Blok się zalud nia, ludzie przy cho dzą i odcho dzą, zaś dzia dek pod nosi
głowę znad machorki i przy po mina, że pcham nas wszyst kich ku prze‐ 
pa ści. Kowa lowa radzi mu, aby nie gadał głu pot, bo obrotny ze mnie
chło pak i daleko zajdę.

– W tym rzecz – oświad cza dzia dek. – Świat runął ze względu na pie‐ 
niądz i obra ca nie nim.

Wolałby też, abym ja już ni gdzie nie zacho dził.
Słu cham tego jed nym uchem, roz my śla jąc o kło po tach.
Codzien nie coś: jakieś dziecko chore, ktoś zła mał sobie nogę, zgu bił

lub ukradł fanty, a  teraz mel duje się u  mnie ten ojciec znad sklepu
muzycz nego i żali się, że go napad nięto. Stra cił listek ibu promu i garść
aspi ryn, któ rymi chwilę wcze śniej zapła ci łem mu za lampę solarną
i dziu rawy namiot.

Facet się skarży i  ma rację. Róż nej maści męty ścią gają w  rejon
naszego bloku i napa dają na ludzi. Bywa, że przy cho dzą i chcą pła cić
skra dzio nymi lekar stwami. Ojciec znad sklepu muzycz nego i  inni boją
się je nosić. Muszę coś wymy ślić. Nikt za mnie tego nie zrobi.

Myśle nie jest jak prze ta cza nie bali drewna w  górę wart kiego stru‐ 
mie nia albo kru sze nie wła sną głową gła zów narzu to wych. Świt witam
umor do wany, lecz pełen nadziei, z mnó stwem wykre sów i rysun ków po
kie sze niach.



Na począ tek zasu wam do oku lar nika i  doma gam się dostar cze nia
pan cer nych drzwi na moje pię tro. Byłoby miło, gdyby zamon to wali je od
razu, wrę cza jąc klu cze. Oku lar nik chce wie dzieć, za kogo go mam:
wariata czy cudo twórcę.

Myślę przez chwilę nad odpo wie dzią. Brzmi ona: „Jest pan czło wie‐ 
kiem poważ nym”.

Za parę dni dostaję drzwi, zie lone i  cięż kie, z  klu czem jak mło tek.
Bro nią dostępu do dziu pli, w  któ rej natych miast zamu ro wuję okno.
Skła dam tam lekar stwa i wszystko, co cenne.

Spę dzam noc nad pli kiem kar te lusz ków. Rysuję, piszę, kre ślę i rysuję
znowu przy pło myku świecy. Dzia dek chce wie dzieć, jakież to dia bel‐ 
stwo szy kuję. Nie powiem przed skoń cze niem dzieła. Dowie się na
zebra niu, razem ze wszyst kimi.

Sia damy w  pod zie miach, bo u  nas ten tłum by się nie zmie ścił.
Zaczy na łem od Kowali i jed nego z Góry, teraz ścią gnęła tu ponad setka
głów, tło czą się na autach bez kół i  podziu ra wio nych opo nach wbici
w poce ro wane spodnie i kurtki utwar dzane na łok ciach. Ich oczy zdra‐ 
dzają cie ka wość oraz lęk.

Mówię, że dotych cza sowy sys tem roz li czeń prze stał dzia łać, jest nas
zbyt wielu, do tego docho dzi do napa dów i, co tu kryć, nie któ rzy okra‐ 
dają się nawza jem. Dość tego. Od dzi siaj zapasy lekarstw można gro ma‐ 
dzić u mnie. Przyjmę je i wydam na każde życze nie.

Pła cić jed nak będziemy czymś innym, takim wła śnie bez cen nym
świst kiem wypusz czo nym przeze mnie. Nikt inny nie ma prawa ich pro‐ 
du ko wać. Z oszu stami roz prawi się oku lar nik.

Roz pro sto wuję ten kar te lu szek nad głową. Jest pro sto kątny, wiel ko‐ 
ści roz pro sto wa nej dłoni. Pośrodku wid nieje por tret dziadka,
a w rogach stoi nanie sione wyraź nym pismem „Jeden wiór”. Mam też
takie z pię cioma i dzie się cioma wió rami, odpo wied nio cen niej sze. Pusz‐ 
czam w tłum ten jeden, aby popa trzyli sobie i sku mali, w czym rzecz.

Oglą dają, dumają i pusz czają dalej w obieg.
Jestem z  sie bie dumny, że wymy śli łem coś takiego i  jesz cze roz sła‐ 

wiam nasze nazwi sko.
Nie rozu miem tylko, czemu dzia dek, gdy spoj rzał na kar te lu szek,

pobladł, roz dzia wił usta i zaczął strasz nie krzy czeć.







Beto niarka 
wujaszka Igora

ANDRZEJ PILI PIUK

W  drzwiczki kap suły miesz kal nej zastu kano mocno i  kon kret nie. No
cóż, liczy łem się z tym, że wcze śniej czy póź niej po mnie przyjdą. Jed‐ 
nak tak po praw dzie sądzi łem, że wszystko rozej dzie się po kościach…
Rozej rza łem się po wnę trzu. Bro nić się? Nie ma jak. Ucie kać? Też nie
ma jak… Okienko za cia sne, no i sześć dzie siąte dru gie pię tro. A spa do‐ 
chronu nie mia łem, bo i skąd? Prze łkną łem ślinę i otwo rzy łem. Mun du‐ 
ro wych było czte rech. Przez chwilę kon tem plo wa łem czarne uni formy,
pały dyn da jące u  boku, para li za tory w  kabu rach. Na gło wach mieli
typowe kaski z lustrza nymi szyb kami.

– Poli cja skar bowa – wark nął ten naj wyż szy. – Kładź się na zie mię,
żad nych sztu czek…

Posłusz nie opa dłem na brudne lastriko. Skuto mi ręce kaj dan kami.
– Imię, nazwi sko, numer zlicz.
– Mar cin Berk, AC27835…
– Zga dza się. Masz prawo… A nie! – zre flek to wał się jakby. – To prze‐ 

stęp stwo gospo dar cze. Zatem nie masz żad nych praw.
Zakli kały kla wi sze, ktoś wpro wa dzał moje dane do sys temu. Poczu‐ 

łem dło nie obma cu jące mi kie sze nie. Wydo byto doku menty i  klu cze
kodowe. Odpięto bran so letę z tele fo nem. Z sąsied nich kap suł wyj rzało
kil ka na ście głów. I zaraz się pocho wały.

– To jest porządny czło wiek, stu dent poli tech niki, nie pije ani nie pali
– usły sza łem głos pię tro wego. – Mam tu czte ry stu loka to rów na kon dy‐ 
gna cji, różne ancy mony się tra fiły. Ale z  nim ni gdy nie było żad nych
pro ble mów…



–  Ter ro ry ści i  seryjni mor dercy zawsze mówią sąsia dom „dzień
dobry” – zakpił jeden z gli nia rzy. – Ści sła rewi zja kap suły. Zabez piecz cie
zwłasz cza nośniki danych! Do tego wszyst kie odczyn niki che miczne
i notatki na papie rze.

Kap suła była czy sta. Nie mia łem abso lut nie niczego tref nego. Nawet
jed nej paczki papie ro sów… I  oczy wi ście nie byłem na tyle głupi, by
zano to wać for mułę gdzieś poza wła sną pamię cią…

– Nic tu nie ma, sze fie. Tylko w  lodówce jest kieł basa. Wygląda na
natu ralną! Pach nie wędzonką… – usły sza łem ze środka.

Czy mi się zda wało, czy głos gli nia rza zadrżał?
Było sobie cich cem scho wać do kie szeni i zeżreć w domu z rodziną,

a nie robić aferę… – dora dzi łem mu w myślach.
–  Zabrać do ana lizy. Kawę też –  szef tego cyrku pocią gnął gło śno

nocha lem.
Jak, u licha, wyczuł woń przez tę przy łbicę!?
– Kawa jest z kofe iną, ale to legalna, z apteki, lekarz mi prze pi sał.

Mam elek tro niczną receptę na tele fo nie – bąk ną łem.
– Spraw dzimy.
Leża łem, poli cjanci na zmianę wci skali się do komory. Sły sza łem, jak

grze bią w moich rze czach. Sze le ściły kart ko wane książki.
– Dzieci z Bul ler byn Astrid Lind gren, stare wyda nie z  lat dzie więć‐ 

dzie sią tych dwu dzie stego! – zamel do wał jeden.
– Skon fi sko wać. I wbij cie mu do pro to kołu od razu sto pięć dzie siąt

glo bali grzywny. Nie cier pię buki ni stów… – wark nął domnie many szef.
Zgrzyt ną łem zębami w bez sil nej zło ści. Zdo by wa nie nie ocen zu ro wa‐ 

nych i nie prze ro bio nych wydań kla syki było coraz trud niej sze, ale na dal
wyko nalne. Pocho dzę, popy tam, jakoś odku pię sobie podobną książkę
na czar nym rynku. Jed nak ten aku rat egzem plarz był pamiątką po
dziadku. No i wła śnie prze padł…

– O co jestem oskar żony? – zapy ta łem.
– Para graf dwie ście sie dem dzie siąt cztery zno we li zo wa nego Kodeksu

wykro czeń skar bo wych. A  do tego przy na leż ność do zor ga ni zo wa nej
grupy prze stęp czej.

– Nie należę do żad nej grupy! – bąk ną łem. – A  ten para graf czego
doty czy?



–  O  swo ich kon tak tach opo wiesz panu pro ku ra to rowi! A  para graf
mówi o prze stęp stwach walu to wych. Zabrać go. Kap sułę zaplom bo wać,
może jesz cze tu wró cimy…

Nacią gnęli mi czarny worek na głowę i powle kli do podusz kowca…
Mia łem na kon cie tro chę drob nych grze chów, ale gdy usły sza łem, że
w grę wcho dzą orga ni za cja i prze stęp stwo walu towe, od razu się domy‐ 
śli łem, że będą mnie pytać o wujaszka Igora.

Gówno ze mnie wyci śnie cie! – posta no wi łem twardo.

*
Wuja szek miesz kał w  sta rej, dwu dzie sto wiecz nej jesz cze cha cie na
skraju lasu. Budy nek miał dobre czter dzie ści metrów kwa dra to wych,
a  nad par te rem znaj do wał się roz le gły strych. Obok domu krew niak
posia dał jesz cze ze trzy sta metrów działki i sporą szopę. Jako chło piec
bywa łem tu każ dego lata.

Gdy przy jeż dża łem tu we wcze snym dzie ciń stwie, jakoś pod koniec
lat czter dzie stych, w  pobliżu stało jesz cze osiem lub dzie sięć podob‐ 
nych domów. Jed nak z  bie giem lat sta rusz ko wie, któ rzy w  nich żyli,
poumie rali, a  spad ko bier ców nie było stać na zapła ce nie podat ków
kata stral nych. Domy prze jęło pań stwo i  wybu rzyło jeden po dru gim.
Zgod nie z  dyrek tywą unijną ta część gminy miała zostać oczysz czona
z zabu dowy, zre kul ty wo wana i cał ko wi cie zale siona.

Koń czy łem wła śnie pod sta wówkę, gdy rodzice doszli do wnio sku, że
zada wa nie się z  krew nia kiem dysy den tem może zaszko dzić ich karie‐ 
rze. Uznali też, że ma on na mnie nie zdrowy wpływ. Trzeba im zapi sać
na plus – wyczuli pismo nosem. Gdy byłem w liceum, o wujaszku zro biło
się gło śno. Orga ni zo wał pro te sty prze ciw ogra ni cze niom druku ksią żek
na papie rze, pikiety przed sądami, gdy ska zy wano buki ni stów, drze wia‐ 
rzy i wędli nia rzy, oraz mani fe sta cje w obro nie węd ka rzy… Wresz cie się
doigrał – przy mknięto go na dobre dwa lata. Ale gdy posze dłem na stu‐ 
dia, był już wolny i znów się spik nę li śmy.

No i  teraz sie dzia łem w  zna jo mej kuchni. Piec grzał przy jem nie,
choć oczy wi ście cie pło dawały chiń skie ogniwa wodo rowe. Wujo, choć
nie raz sta wał wła dzy oko niem, nie zary zy ko wałby prze cież pale nia



drew nem. Pomy śla łem mimo wol nie, że w  tym pomiesz cze niu zmie ści‐ 
łyby się ze cztery kap suły takie jak moja… Miesz kali kie dyś ludzi ska…

– Kawy się napi jesz? – zagad nął.
– Z przy jem no ścią… – łyp ną łem okiem na opa ko wa nie. – Oczy wi ście

bez ko fe inowa?
–  Tak, ale nie bój żaby, zaraz coś na to zara dzimy. Syn te tyczna

guarana – wydo był z szafki słoik sza rego pyłu i wsy pał mi do fili żanki
łyżeczkę. – Zna jo mek prze szmu glo wał z Tur cji. Tylko uwa żaj, to praw‐ 
dziwa sie kiera, nie przy wy kłeś do takiej.

Napój fak tycz nie dawał kopa. Krew niak zakrę cił się po kuchni, ukroił
mi pajdę chleba i  poło żył na niej war stwę grubo kro jo nych pla strów
kieł basy.

–  Pod jedz sobie praw dzi wego żar cia. Bo wyglą dasz naprawdę źle.
Skóra i kości, ale mię dzy nimi sadło… Te syn te tyczne pasze wszyst kich
nas wykoń czą… – sark nął.

Sam zapach wędliny wywo łał u mnie wście kły śli no tok. Wgry złem się
w chleb jak wygłod niały wilk. Mmm… Deli cje! Wie dzia łem, że żołą dek
odwykł i  za kilka godzin będę miał nie ziem ską sraczkę, ale dla takich
roz ko szy pod nie bie nia było warto odcier pieć na kiblu.

– A na deser szar lotka. Kolo rem się nie przej muj, zdo by łem cukier,
ale robiony z  mar chwi. Coraz trud niej o  buraki cukrowe, nasion nie
spo sób kupić. I bim berku kie lo nek… Zapa mię taj, młody, uczciwa wódka
musi mieć mini mum czter dzie ści pro cent.

–  Zapro si łeś mnie, wuju, bo masz jakiś pomysł i  jestem potrzebny
jako siła robo cza… – zagad ną łem, roz ko szu jąc się kęsem cia sta.

–  Ow szem. Tylko widzisz, młody, żeby nie było nie do mó wień. Fak‐ 
tycz nie mam pewien pomysł. Szla chetny i  etycz nie bez zarzutu, ale
w  tych popa pra nych cza sach nie le galny jak jasna cho lera. Uda się, to
wbi jemy kocha nej wła dzy szpilę w dupę. I to po sam łebek. Nie uda się,
dostanę ze czter dzie ści lat obozu reso cja li za cyj nego. Na pyta nie, co
z tego będziesz miał, powiem od razu: poza ryzy kiem całe gówno, ale za
to żył będziesz wspo mnie niami udziału w przed się wzię ciu, które przej‐ 
dzie do histo rii. To też ci nic nie da, bo nie będziesz się mógł nikomu
pochwa lić. No, chyba że się naprawdę uda.

– Brzmi dobrze…



– I za to cię lubię. Dodam jesz cze, że oczy wi ście będzie z tego parę
gor szy też dla cie bie. No to kon krety… Czy widzia łeś kie dyś coś
takiego? – podał mi nie wielką alu mi niową monetę.

Po jed nej stro nie miała nomi nał i  napis „marka kre dy towa”, a  po
dru giej nie zbyt sta ran nie wyko naną podo bi znę Tade usza Kościuszki
i jakieś cyferki.

–  Nie zetkną łem się –  pokrę ci łem głową. –  Co to takiego? Zabaw‐ 
kowa jakaś?

–  Zna la złem kie dyś kilka sztuk w  pamiąt kach po twoim pra pra‐ 
dziadku. Po pierw szej woj nie świa to wej, gdy Pol ska dopiero wsta wała
na nogi, woj sko, by zapew nić jakiś byt żoł nie rzom i  ich rodzi nom,
zawią zy wało spół dziel nie pro duk cyjne. Sam rozu miesz, kupa ludzi, mło‐ 
dych, zdro wych, ener gicz nych i  sil nych, nie użytki wokół jed no stek.
Obsie wali, sadzili róż no ści, hodo wali świnki… Żeby han dlo wać,
potrzebne były jakieś pie nią dze. A  tu chaos. W  trzech zabo rach trzy
różne waluty, w  dodatku wojenna infla cja zro biła swoje, nikt nie miał
zaufa nia do tych papier ków. Więc woj skowi do roz li czeń uży wali takich
wła śnie samo dziel nie kle pa nych monet. Potem to wszystko ure gu lo‐ 
wano, poja wił się pie niądz rzą dowy, żołd też zaczęto wypła cać
w nowych bank no tach. I cały pomysł stop niowo zarzu cono.

– Roz li czali się tym tylko mię dzy sobą?
– No wła śnie nie. Woj sko było poważną insty tu cją. Zna leźli się kupcy

i  sklepy, które han dlo wały ze spół dziel niami woj sko wymi, i  one taką
monetę też akcep to wały – wyja śnił.

– Inte re su jąca cie ka wostka histo ryczna, ale nie bar dzo rozu miem…
–  Inte re su jąca i  inspi ru jąca. To zna le zi sko pod su nęło mi pewien

pomysł. Genialny sza tań ski plan.
– Stwo rzyć wła sną pry watą walutę? – uśmiech ną łem się z nie do wie‐ 

rza niem. – Ale wła ści wie po co?
– Dobra kieł ba ska?
– Bar dzo dobra. To z nie le gal nego źró dła? – odru chowo przy ci szy łem

głos. – Bez bio kom po nen tów roślin nych?
–  Czy ste mięso i  odro bina tłusz czu. No i  tra dy cyj nie wędzona.

Dymem z gałęzi drze wek owo co wych. Nie jest spa prana soją, syn te tycz‐ 
nymi biał kami i  podob nym gów nem. Dokład nie taka, jaką pamię tam
z dzie ciń stwa, choć już w latach trzy dzie stych ciężko było o dobrą kieł‐ 



basę. Niby jesz cze było wolno pro du ko wać i sprze da wać, ale już zaczy‐ 
nały się te wszyst kie wege ta riań skie koco pały… Swoją drogą od przy‐ 
szłego roku wcho dzi dyrek tywa, że mini mum sie dem dzie siąt pięć pro‐ 
cent wsadu w  wędli nach muszą sta no wić dodatki pocho dze nia roślin‐ 
nego! Na szczę ście na dal są ludzie, któ rzy pokąt nie hodują zwie rzęta
i nie oddają ich do pań stwo wych ubojni. Na dal są ludzie, któ rzy robią
prze twory z praw dzi wych owo ców i sło dzą je cukrem, a nie syn te tycz‐ 
nymi świń stwami! Na dal są też ludzie, któ rzy robią buty z praw dzi wej
skóry – stuk nął obca sami.

– Obiło mi się o uszy, ale w mie ście nie jest łatwo o podobny towar.
No i drogo, nie na stu dencką kie szeń – wes tchną łem. – Było dwu wędli‐ 
nia rzy u  mnie na roku, to jakaś sucz pod ka blo wała, sie dzą… Tyle
dobrze, że nie udo wod niono im zwie rzo bój stwa. Ale jaki to ma zwią zek
z twoim pomy słem?

– Wiesz zapewne, że co jakiś czas odby wają się nie le galne giełdy, na
któ rych można się powy mie niać wyro bami… – ści szył głos. – Zazwy czaj,
jeśli nie wymie nia się towar za towar, walutę sta no wią paczki papie ro‐ 
sów. Rzecz nie po ręczna raczej, łatwa do zna le zie nia przy rewi zji. Poli‐ 
cyjne psy też bez więk szego trudu znaj dują tak wonny pro dukt, do tego
potra fią wska zać każ dego, kto miał tytoń w  ręce… Fakt, że tytoń jest
nie le galny, to naj mniej sze zmar twie nie. Gorzej, że ten –  nazwijmy to
pie niądz –  nie trzyma żad nego kursu. Dziś prze myt ni kom się uda,
petów jest do wypęku. Cel nicy przez kilka tygo dni ostrzej trze pią
i  nagle papie rosy zni kają jak sen jaki złoty, a  cena każ dej paczki szy‐ 
buje. Waluta powinna być sta bilna.

– Nie bar dzo widzę moż li wość roz wi kła nia tych pro ble mów.
– Roz wią za łem je. Jest jeden uni wer salny ekwi wa lent wymiany. Nie‐ 

zmienny od tysięcy lat. Złoto.
– Takie monety, żeby pła cić nimi za kieł basę, musia łyby być bar dzo

małe. Nawet gdyby użyć złota dwu na sto ka ra to wego… Cena kruszcu
ostat nio zwa rio wała. Ludzie biorą kre dyty na lata, by kupić byle jakie
obrączki ślubne…

– Wiem. Nie myślę o biciu monet cał ko wi cie zło tych. Będą niklowe.
Ale z  wpusz czoną na awer sie cienką złotą niteczką. Wystar czy jedna
dwu dzie sta grama. Dzięki temu zabez pie cze niu ich war tość nie spad‐ 
nie, nie będzie ryzyka infla cji.



– Wszystko, jak widzę, jest już dosko nale prze my ślane… – mruk ną‐ 
łem.

– Nie tylko. Przed sta wiam ci koronę jagiel loń ską, przy szły pie niądz
wspól noty Mię dzy mo rza – wyja śnił, kła dąc srebrny krą żek na stole. – Po
roz wią za niu Unii Eura zja tyc kiej będzie ważna w Pol sce, w Ukra inie, na
Węgrzech, na Litwie… Wszę dzie tam, gdzie rzą dziła dyna stia Jagiel lo‐ 
nów, i wszę dzie tam, gdzie będzie akcep to wana. I, w prze ci wień stwie
do alu mi nio wych bla szek emi to wa nych przez spół dziel nie woj skowe sto
pięć dzie siąt lat temu, jest oparta na real nej war to ści złota…

Moneta wyglą dała naprawdę porząd nie. Po jed nej stro nie umiesz‐ 
czono por tret Wła dy sława Jagiełły, po dru giej wie lo po lową tar czę
z  histo rycz nymi godłami kra jów naszego regionu. Wokoło wiły się
napisy po łaci nie, ale, nie zna jąc tego języka, mogłem tylko zga dy wać
treść.

– Chcesz zatem, wuju, bić monety zabez pie czone niteczką praw dzi‐ 
wego złota… Widzę jeden pro blem. Trzeba by tak na począ tek mieć co
naj mniej kilka kilo gra mów kruszcu.

– I do tego wła śnie jesteś mi potrzebny.
– Jestem stu den tem che mii, a nie alche mii… – zaopo no wa łem.
W odpo wie dzi tylko uśmiech nął się kpiąco.

*
Wal nęli mnie sie dze niem na twardy tabo ret. Zdjęli worek z  głowy.
Rozej rza łem się. Wyobraź nia pod po wia dała beto nowy loch, katow nię
jak z tych sta rych fil mów o gestapo i UB… Ale zna la złem się w pokoju,
który wyglą dał jak zwy kłe biuro. Tyle że okno zabez pie czono napiętą
siatką. Usły sza łem chrząk nię cie po lewej. Obej rza łem się. Obok sie dział
drobny męż czy zna w gar ni tu rze. Był ode mnie może o dzie sięć lat star‐ 
szy, ale skro nie przy pró szyła mu już siwi zna. Ner wo wym ruchem popra‐ 
wił sta ro modne oku lary.

– Jacek Erel baum, kan ce la ria Zgo rzel i Part ne rzy. Będę twoim adwo‐ 
ka tem z urzędu.

– Mar cin Berk… – odru chowo chcia łem wycią gnąć rękę na powi ta‐ 
nie, ale nad garstki mia łem na dal skute za ple cami.



– Jeśli mogę dora dzić, mają cię jak na widelcu, a oskar że nie będzie
z  gru bego para grafu. Zebrali bar dzo mocny mate riał dowo dowy. Albo
się do wszyst kiego przy znaj, a  ja posta ram się, by zostało to zapi sane
jako oko licz ność łago dząca, albo rżnij kom plet nego idiotę, a  ja posta‐ 
ram się prze ko nać ich, że byłeś nie świa do mym narzę dziem w  rękach
szajki two jego wuja.

– Ale ja nic nie zro bi łem…
– Dobry począ tek – uśmiech nął się kpiąco.
Zasta na wia łem się, o  co mogą pytać… No i, co naj waż niej sze, ile

mogą wie dzieć i jak odpo wia dać, by się z tego jakoś wykrę cić. Naj le piej
pomie szać drobne okru chy prawdy z kłam stwami…

Trza snęły drzwi i  do wnę trza weszło trzech męż czyzn. Pierw szy,
ubrany w szary gar ni tur, zasła niał twarz komi niarką. Ani chybi koleś ze
służb… Za nim kro czył pro ku ra tor, ponury facet o  nala nej, czer wo nej
gębie. Trzeci męż czyzna o nieco zagu bio nym spoj rze niu był chyba kon‐ 
sul tan tem. Zasie dli za dłu gim sto łem naprze ciw mnie.

–  Co możesz powie dzieć o  swoim wujku Igo rze? –  pro ku ra tor nie
bawił się we wstępy ani powi ta nia.

– Jest zna nym dysy den tem, a w rodzi nie uwa ża li śmy go za kom plet‐ 
nego wariata. I to w zasa dzie tyle. Kon tak to wa li śmy się spo ra dycz nie.

– Byłeś nie tak dawno w tym jego domu na Ślą sku?
–  Byłem –  o  tym mogli wie dzieć z  logo wań tele fonu, więc wola łem

nie zaprze czać. –  Popro sił o  pomoc, miesz ka łem tam przez mie siąc.
Cały lipiec zeszłego roku – uści śli łem.

– Na czym pole gała ta pomoc?
– Wrzu ca łem błoto łopatą do sta rej beto niarki. Wujek twier dził, że da

się tą metodą uzy skać złoto.
–  Czy doda wał jakichś środ ków che micz nych? –  zapy tał facet ze

służb.
–  Nic mi na ten temat nie wia domo. Dole wa łem do środka zwy kłą

wodę ze szlau cha. Prze płu ka li śmy, jak sądzę, około dwu dzie stu ton
ziemi.

– Ile złota udało się wam odzy skać? – dłoń pro ku ra tora zawi sła nad
table tem.

Spoj rza łem na niego w zadu mie. Cie kawe, czy uniósłby wia dro zło‐ 
tego pyłu? Mnie udało się ode rwać je od gleby, ale on nie wyglą dał na



sil nego…
– Nie wiem – wzru szy łem ramio nami. – W wyniku tego krę ce nia uzy‐ 

ski wa li śmy rodzaj kon cen tratu cięż szych frak cji mine ral nych. On wyma‐ 
gał dal szej obróbki. Wujo zgar niał go do pla sti ko wego wia derka. Coś
miał z tym potem robić, ale w tę część ope ra cji nie byłem już wta jem ni‐ 
czony.

–  Czy to mógł być kilo gram, czy może na przy kład dzie sięć kilo‐ 
gramów? Jak oce niasz ilość pozy ska nego złota? Czy twój krewny chwa‐ 
lił się, ile wydo był?

– Kon cen tratu z każ dej beto niary był może kilo gram… No nie wię cej
niż dwa. Złoto sta no wiło tam tylko nie wielką domieszkę. Nie wiem, ile
kruszcu final nie pozy skał. Nie chwa lił się.

– Jak wyglą dał ten, jak to okre śli łeś, kon cen trat?
–  Czarne drobne ziarna, tak na wiel kość coś jakby mak. Wujek

mówił, że to naj cięż sza frak cja skalna, głów nie jakieś związki żelaza.
A mię dzy nimi były zło ciny i małe samo rodki. Takie jak główka szpilki,
cza sem jak główka zapałki. Oglą da łem przez lupę, wtedy było je widać
w tym czar nym.

Prze słu chu jący wymie nili spoj rze nia.
– Co pan sądzi, inży nie rze? – pro ku ra tor zagad nął mil czą cego faceta

o zagu bio nym spoj rze niu.
–  Brzmi dość praw do po dob nie. Zapewne prze płu ki wali osady alu‐ 

wialne pozy ski wane w doli nie któ rejś z pobli skich rzek – burk nął. – Ale
gdyby nako pali tego dwa dzie ścia ton, to byłoby widać miej sce, z  któ‐ 
rego wybie rali uro bek. Tym cza sem zna leź li śmy dziury tylko koło domu.
Spraw dzi łem, tam nie ma kruszcu. Musiał to przy wieźć skądś z dal szej
oko licy. W  tam tych stro nach fak tycz nie wydo by wano w  śre dnio wie czu
złoto i  tam, gdzie jesz cze zostały nie na ru szone, nie wy ek splo ato wane
war stwy gleby, rze czy wi ście wygląda tak, jak chło pak to opi suje. Drob‐ 
nica nie warta splu nię cia.

– Ile mogli pozy skać?
–  Jeśli gada prawdę… W śre dnio wie czu tam prze ryli całe kilo me try

kwa dra towe, zostały złoża, któ rych nie chciało im się eks plo ato wać.
Domieszka kruszcu nie prze kra cza kilku gra mów w  metrze sze ścien‐ 
nym. Nie wiem, na ile sku teczną metodę opra co wali, ale z  próż nego
i  Salo mon nie naleje. Z  dwu dzie stu ton pozy skali kil ka dzie siąt, może



tylko kil ka na ście gra mów. Nawet przy obec nych cenach kruszcu kom‐ 
plet nie nie opła calna zabawa, wię cej wodoru do auta i  prądu do beto‐ 
niarki zużyli, niż to warte.

–  Czy mówią ci coś okre śle nia „złoto nano czą stecz kowe”, „złoto
nano ato mowe”? – zagad nął nagle ten w sza rym.

A  więc o  to sukin sy nom naprawdę cho dziło! Co gor sza, albo ktoś
syp nął, albo sami się domy ślili!

– Pierw sze sły szę – pokrę ci łem głową. – A nie, zaraz, coś sły sza łem.
To jakiś suple ment diety, sprze dają takie kap sułki w  skle pi kach dla
wegan.

– Wujek o tym nie wspo mi nał?
– Słabo go zna łem, ale o ile pamię tam, był raczej nega tyw nie nasta‐ 

wiony do medy cyny natu ral nej. Wypu ści cie mnie, pano wie? – uśmiech‐ 
ną łem się przy mil nie do pro ku ra tora.

– Czy nikt nie poin for mo wał cię, że wydo by cie złota na skalę prze my‐ 
słową jest prze stęp stwem kar no skar bo wym? – odwark nął.

– Nie mia łem o tym poję cia… – odpo wie dzia łem, tym razem zupeł nie
szcze rze. – Dobrze byłoby, gdy bym wró cił już do sie bie. Mam w przy‐ 
szłym tygo dniu zali cze nie… Muszę się pouczyć.

Nie odpo wie dział, a cisza, która zapa dła, była tak ciężka, że mimo‐ 
wol nie zaczą łem się zasta na wiać, jaki wyrok dostanę.

*
– Widzisz, mój drogi, to bar dzo pro ste – wujek nalał mi tym razem wina
wła snej roboty. –  Nie bez przy czyny kupi łem chatę wła śnie tutaj.
Z pozoru to zwy kły las pokryty wykro tami i wądo łami. Ale w tej oko licy
przez całe śre dnio wie cze wydo by wano osady rzeczne, głów nie gliny
alu wialne, i pod da wano je płu ka niu w drew nia nych kory tach.

– Jak na Dzi kim Zacho dzie? – upew ni łem się, pocią ga jąc łyk ze szkla‐ 
neczki.

Wino było bar dzo dobre. Pach niało latem i przy godą.
– Dokład nie tak. Na całym Ślą sku wydo byto przez setki lat około stu

ton złota. Pro blem w  tym, że ówcze sne metody pozwa lały pozy skać
samo rodki i mikrosamo rodki. Okru chy. W gle bie pozo stało złoto nano‐ 



czą stecz kowe, dro biny o  masie set nych czę ści grama ufor mo wane
w postaci nie bry łek, a płat ków… Przy płu ka niu w kory cie czy misce nie
opa dają na dno, ale uno szą się w bło cie… Pra co wa łem przez dwa dzie‐ 
ścia lat nad spo so bem ich odzy ski wa nia…

– Tylko czy warto? – spoj rza łem z powąt pie wa niem. – Mówimy o dro‐ 
bi nach zapewne nie do strze gal nych gołym okiem…

– Ow szem. Ale uświa dom sobie, że sta no wią one nawet połowę pier‐ 
wot nej masy kruszcu.

Zmarsz czy łem brwi, pró bu jąc go zro zu mieć.
– Chcesz powie dzieć, wuju, że dawni gór nicy, sto su jąc swoje metody,

wypłu kali ze ślą skiego błota sto ton, ale dru gie sto ton…
–  Cze kało na mnie. Na tym tere nie wokół mojej chaty jest dawne

pole gór ni cze. Wyczy ta łem, że w naj lep szych latach trzy na stego wieku
to miej sce tęt niło życiem! Pozy ski wano tu w prze li cze niu na nasze jed‐ 
nostki do trzech kilo gra mów złota mie sięcz nie. My będziemy mieli uła‐ 
twione zada nie, prze ro bimy hałdy daw nych wyro bisk.

– Hmm… Będą do tego potrzebne wirówki, takie jak do frak cjo no wa‐ 
nia izo to pów uranu?

–  Nie. Opra co wa łem pewną for mułę… Zwią zek che miczny, który –
 pene tru jąc masy gliny czy mułu – podob nie jak rtęć przy le pia do sie bie
dro biny złota i  opada na dno w  postaci gra nu latu. Potem wystar czy
podzia łać na niego odpo wied nimi odczyn ni kami, by pozy skać czy sty
kru szec. Prze pro wa dzi łem doświad cze nia na razie na nie wielką skalę…

Podał mi pró bówkę. Była ciężka, do połowy wypeł niona sza ro zło ta‐ 
wym pyłem. Nabra łem odro binę na koniec palca. Był drobny i miałki jak
mąka.

–  Uży wam beto niarki. Prze rób nie jest, nie stety, szcze gól nie duży.
Tona ziemi na dobę… – wyja śnił.

– Nic mi to nie mówi…
– Z każ dej tony gleby uzy skamy dwa do trzech kilo gra mów. Nie rób

takiej miny, za tę pomoc kilo gra mik ci odsy pię.
– Będziesz, wuju, moim pierw szym zna jo mym miliar de rem…
– Nie – spo waż niał. – Oczy wi ście tro chę sobie odłożę, ale dzie więć‐ 

dzie siąt pro cent pój dzie na monety. Zasy pię nimi rynek, taki mam plan.
Zwrócę ludziom pier wotną radość posia da nia praw dzi wych pie nię dzy.

– Ale tak wła ści wie po co? Kieł basę kupo wać?



–  Jesz cze dwa dzie ścia lat temu w  obiegu były monety i  bank noty.
Glo bal ist nieje już tylko w postaci elek tro nicz nej. Każda trans ak cja jest
moż liwa do wyśle dze nia. Każda jest widoczna dla urzę dów, urzęd ni ków,
poli cji, służb. Każda może zostać auto ma tycz nie opo dat ko wana. Pie nią‐ 
dza fizycz nego, funk cjo nu ją cego poza sys te mem ban ko wym, prze cho‐ 
dzą cego z ręki do ręki nie wyśle dzą.

–  Zaraz, zaraz… Dwa dzie ścia ton ziemi to będzie czter dzie ści do
sześć dzie się ciu kilo gra mów, a  skoro ta nitka ma jedną dwu dzie stą
grama… – zaczą łem liczyć.

–  Pierw sza emi sja pla no wana jest na jeden milion koron jagiel loń‐ 
skich. Liczę, że dzięki temu czarny rynek roz kwit nie do tego stop nia, że
stwo rzy całą rów no le głą eko no mię. Kilka emi sji, a  wysa dzę wresz cie
ten prze klęty reżim w powie trze!

*
– Wedle naszych usta leń twój wuja szek, roz po czy na jąc swoją nie le galną
dzia łal ność, miał około dzie się ciu kilo gra mów złota – ode zwał się pro‐
ku ra tor. – Może wię cej.

Pokrę ci łem głową.
–  To kom plet nie nie moż li wie. On ni gdy nie był bogaty. A  już na

pewno nie napłu kał przy mnie takich ilo ści kruszcu. Może potem tra fił
na żyłę złota, ale gdy ja mu poma ga łem, na pewno nie.

– Łżesz, aż się kurzy – rzu cił ten w sza rym gar ni tu rze.
–  Nie neguję zasad no ści pań skiej wypo wie dzi, lecz pro szę nie uży‐ 

wać wobec mojego klienta tego typu okre śleń – ode zwał się adwo kat. –
 A ty prze stań cwa nia czyć – zwró cił się do mnie. – Pan pro ku ra tor daje
ci szansę unik nię cia pro cesu i wie lo let niej odsiadki.

– Ależ jakiego pro cesu!? – zro bi łem płacz liwą minę. – Ja prze cież nic
nie zro bi łem. Poma ga łem tylko wrzu cać zie mię łopatą do sta rej beto‐ 
niarki.

– Nie wiele nam powie dzia łeś – pro ku ra tor skrzy wił się.
– Nic wię cej nie wiem. Od tam tej pory nie widzia łem się z wujem.

Tylko wtedy, w  tej jego cha cie. Nie wiem nawet, gdzie bił te swoje
monety.

Znów zapa dło mil cze nie.



Wypusz czą mnie – pomy śla łem. – Ale z zało żoną błę kitną kartą. Jako
poten cjalny prze stępca skar bowy ni gdy nie dostanę kre dytu w banku,
a  karty do płat no ści glo ba lem będą miały dzienne limity trans ak cji…
Pasz portu, by drap nąć poza pół nocną hemis ferę, też mi nie dadzą.
Trudno – się mówi. Byle wujaszka nie zła pali. Zresztą on też mnie nie
syp nie. Gorzej, jak jego zezna nia nie będą się zga dzały z moimi…

–  Pro szę przejść do pocze kalni –  pro ku ra tor wska zał mi drzwi po
pra wej. – Musimy się nara dzić.

Wysze dłem wraz z adwo ka tem.
– Jak pan sądzi? Wypusz czą mnie? – zagad ną łem.
– Nie ma na to naj mniej szych szans – powie dział szcze rze. – Ten twój

wujo nie źle zalał im sadła za skórę – dodał, a w jego gło sie usły sza łem
jakby nutę podziwu. – Gada łem z  jed nym klien tem, któ rego nie dawno
wsa dzili. Miał sto osiem dzie siąt sztuk tych koron, kawa lerkę pró bo wał
kupić. Cały Śląsk tym dziś płaci. Kie dyś wyj dziesz, za dwa lub trzy lata
– przy ci szył głos. – Zakła dam, że masz tego tro chę? Tych koron?

– Nie mam.
Puścił do mnie oko.
– Jaaasne. Ale gdy byś jed nak zna lazł kilka egzem pla rzy, które prze‐ 

ga pili pod czas rewi zji, odszu kaj mnie. Zała twię, co zechcesz. Fajną
dziew czynę do łóżka, proszki do łyka nia albo ziółka do pale nia.
Wędlinki bez dodatku soi, koszulę z praw dzi wego płótna bez pla stiku,
skó rzane buty… – kusił.

–  Naprawdę nie mam… To, co robi li śmy z  tym płu ka niem w  beto‐ 
niarce, to chyba był nie wy pał. Może potem wujo zna lazł żyłę, albo ja
wiem, odszu kał jakiś hitle row ski depo zyt pełen zło tych sztab… Ale mnie
już nie wta jem ni czał.

–  Więc mówisz, że nie masz… Spoko. To powiem tylko, że bro nię
w  roz ma itych spra wach. Róż nych mam klien tów. A  jak się zna odpo‐ 
wied nich ludzi, to nawet pasz port i bilet da się zała twić. Bilet naprawdę
daleko… Albo zezwo le nie na trzy ma nie kota. Wiesz, jak dziew czyny sza‐ 
leją za kocia rzami? A może psa byś wolał? Jakby co, wal do mnie jak
w dym.

Wuj chciał stwo rzyć moż li wość roz li czeń pry wat nych. Dla rze mio sła,
dla miło śni ków praw dzi wego zdro wego jedze nia. I  stwo rzył. A  kto
z tego korzy sta? Mar gi nes spo łeczny… Pro sty tutki, alfonsi, dile rzy nar‐ 



ko ty ków… –  pomy śla łem z  żalem. –  Albo takie szczurki jak ten mój
adwo kat. Ale cóż, może taka była nie unik niona cena tego wszyst kiego?

Trza snęły drzwi.
– Jesteś tym cza sowo aresz to wany. Pro ces przy dobrych wia trach za

pół roku – wark nął pro ku ra tor. – Posie dzisz sobie w obo zie reedu ka cyj‐ 
nym, poma chasz łopatą, może to ci odświeży pamięć… Uczel nię zawia‐ 
do mimy, czuj się już skre ślony z  listy stu den tów. Poli tech nika to nie
miej sce dla war cho łów – pogro ził mi pal cem.

*
Tym razem nie zakła dali mi worka na głowę. Mogłem się rozej rzeć po
wnę trzu pojazdu. Po praw dzie nie było tu nic cie ka wego: sta lowa
puszka bez okien, sześć foteli dla aresz tan tów, przy każ dym uchwyty do
zacze pie nia mniej lub bar dziej wymyśl nych oko wów. Od przodu gęsta
siatka oddzie lała sie dze nia kie rowcy i kon wo jenta. Widzia łem tylko ich
syl wetki. Ruszy li śmy z cichym poszu mem sil ni ków. Kon wo jent pod krę cił
radio. Muzyczka po chwili ustą piła rekla mie, a  zaraz potem zaczęto
nada wać ser wis infor ma cyjny.

…Islan dia, Tur cja, Maroko i Chiny wydały jed no stronne oświad cze‐ 
nie, że ich sklepy wol no cłowe, cen tra tury styczne i hotele będą akcep ‐
to wały koronę jagiel loń ską w  postaci fizycz nej jako peł no prawny
legalny śro dek płat ni czy. Przy po mi namy, że na tere nie Unii Eura zja tyc‐ 
kiej posia da nie tych monet jest zagro żone karą do pię ciu lat wię zie nia,
a uży cie ich w trans ak cji pry wat nej karą od ośmiu lat do pięt na stu lat.
Ich emi tent, Igor Berk, jest poszu ki wany listem goń czym, a za wska za‐ 
nie miej sca jego pobytu oraz ujaw nie nie wspól ni ków rząd wyzna czył
nagrodę w wyso ko ści dwu dzie stu milio nów glo bali…

Zachciało mi się śmiać. Aż tak się boją tych kle pa nych w  garażu
monet!? Czyli wuja szek dopiął swego i  tym razem wbił im w  zadek
nawet nie szpi leczkę, a gruby zardze wiały gwóźdź.

Infor mu jemy zara zem, że nagroda za wska za nie miej sca pobytu
prze stępcy decy zją cen tral nego urzędu skar bo wego jest nie opo dat ko‐ 
wana. A teraz sport…

Wyobra zi łem sobie, jak wujo eks tra huje z  poko pal nia nego błota
kolejne kilo gramy złota, jak z  zaufa nymi przy ja ciółmi tło czą w  jakiejś



piw nicy kolejne tysiące koron. Wystar czył jeden czło wiek, by rzu cić
wyzwa nie sys te mowi i  zadać bole sny cios całej tej biu ro kra tycz nej
machi nie. Zła pią go czy nie? Pew nie zła pią. A  jak nie zła pią? Czy jego
pomysł fak tycz nie może dopro wa dzić do rewo lu cji i oba le nia rządu? Tak
czy ina czej – wie dzia łem, że ja go nie sypnę.





Woda i krew

BAR BARA SADUR SKA

Czło wiek, umie ra jąc, przez moment dostrzega praw dziwy kształt rze‐ 
czy wi sto ści.

Bez wody można prze żyć cztery do sied miu dni. W tym cza sie zatrzy‐ 
muje się praca nerek i  poja wia się bez mocz. Nastę pują zmęt nie nie
oczu, suchość i obrzęk języka, tachy kar dia. Dalej zabu rze nia widze nia,
utrata mowy, sen ność. Jeśli czło wiek odda wię cej wody niż pięt na ście
pro cent masy swego ciała, poja wią się pare ste zje, drgawki, przej ście
w  inne stany świa do mo ści. Wra cają wspo mnie nia. Inten sy fi kują się
zapa chy i  smaki, poja wia się ostrość widze nia do wewnątrz. Jeżeli
nastąpi dal sza utrata wody, spada tem pe ra tura ciała, tężeje krew,
zatrzy muje się akcja serca. Po raz pierw szy w  naszym ciele panuje
cisza. Mózg co prawda jesz cze pra cuje, lecz kiedy czło wiek w ostat nim
prze bły sku świa do mo ści dociera do prawdy, umiera.

Gdy po raz pierw szy prze kra cza łem atmos ferę, sły sza łem, jak krew
szumi mi w uszach, a przed oczyma widzia łem czarne plamy. Zaci sną‐ 
łem dło nie na opar ciu fotela, wbi ja jąc paznok cie w  błę kitny plusz,
i  zaczą łem man trycz nie powta rzać modli twę do Per so nal nego Opie‐ 
kuna, patrona prze stwo rzy, pro sząc go, by na ziemi, pod zie mią,
w  powie trzu i  w  nie bie, zawsze i  wszę dzie i  w  każ dej bie dzie był mi
pomocą w  potrze bie. Wie rzy łem, że mnie wysłu chał, bo po chwili za
szy bami statku powietrz nego zapa dła ciem ność, a  wnę trze zalało
mlecz no białe tech niczne świa tło. Rozej rza łem się w poszu ki wa niu jego
źró dła, ale nie umia łem zlo ka li zo wać, skąd pocho dzi. Było. Po pro stu
było wszech obecne. Gdzieś tam za nami w  ciem no ści tonęła Zie mia,



żółta i sucha jak lio fi li zo wana morela, a my przy pięci pasami do plu szo‐
wych foteli pędzi li śmy na spo tka nie z Olbrzy mem.

–  Pierw szy raz w  prze strzeni mię dzy pla ne tar nej? –  ode zwała się
kobieta, która sie działa naprze ciwko mnie i  bacz nie przy glą dała się
mojej twa rzy. Potak ną łem. Uśmiech nęła się zalot nie, tak to odczy ta łem
i bar dzo mi to schle biało. Kobieta była młoda, szczu pła i wysoka. Miała
śnież no białe włosy i  takież brwi i  rzęsy. I  cała była jakaś taka biała,
jasna i czy sta. Wod ni sto nie bie skie tęczówki oczu wska zy wały, że pocho‐ 
dzi ze spo łecz no ści Zesła nych. Była piękna, a jej głos brzmiał uspo ka ja‐ 
jąco. – Bez obaw. Zazwy czaj mamy pełne cysterny, regu lar nie musimy
maga zy no wać to na zewnątrz, ale dzi siaj to lot poka zowy. Lecimy bez
ładunku. Wró cimy na kola cję –  rze kła i, patrząc mi w  oczy, dotknęła
mojej dłoni. Ciało prze szył dreszcz pod nie ce nia. Jaki byłem wtedy
młody! Nada łem ero tyczne zna cze nie temu doty kowi. Zupeł nie zigno ro‐ 
wa łem zna cze nie słów.

Dosko nale wie dzia łem, jaki jest cel tego lotu, zosta łem o wszyst kim
poin for mo wany ze szcze gó łami i  wła śnie moją rolą było opi sać to
dokład nie i  rze tel nie, ale zara zem arty stycz nie, przy uży ciu środ ków
sty li stycz nych i  reto rycz nych, tak by nawet do Mate ria li stów dotarło,
ile dla nich robią Zesłańcy przy byli do nas z  Kosmosu, poszu ki wa cze
złóż Oksy danu oraz przed wieczni Słu dzy Życia, potom ko wie Matki
Wody, w  imię Świę tego Prawa Wła sno ści nie po dziel nie wła da jący
wszyst kimi źró dłami czy stej wody. Mia łem to opi sać reto rycz nie. Reto‐ 
ryka! Reto ryka była moją spe cjal no ścią. Z tego powodu zosta łem wyty‐ 
po wany do tej misji.

Gdy dowie dzia łem się, że lecę w Kosmos, by zba dać wnę trze Pla nety
Olbrzyma i upew nić się, że –  jak podej rze wali Straż nicy Praw dzi wych
War to ści – jest ono zbu do wane z wol nych mole kuł wody, ogar nęło mnie
mocne i przy jemne poczu cie, że oto dostę puję cze goś wznio słego, cze‐ 
goś, co służy Praw dzi wym War to ściom. Powta rza łem sobie, że sam
sobie na to zasłu ży łem, że dosze dłem do tego miej sca o  wła snych
siłach, dzięki wła snemu talen towi, upo rowi i wytrwa ło ści. Że wyrwa łem
się ze śro do wi ska Mate ria li stów, któ rzy cyklicz nie cho dzili do punk tów
wyda wa nia wody, odda wali za nią krew i trwo nili swoje siły życiowe na
zdo by wa nie środ ków do życia. Jak można tak egzy sto wać bez żad nych
war to ści? –  pyta łem sam sie bie. Pro staki, nie udacz nicy –  myśla łem
o bliź niaczce, uro czej, lecz nie fra so bli wie głu piej, o  rodzi cach i  sąsia‐ 



dach. Patrzy łem na ich codzienną krzą ta ninę i wie dzia łem, że muszę się
od nich uwol nić, uciec, wypły nąć na sze ro kie wody. Porzu cić ich jak
soczy sty owoc porzuca suchą sko rupę.

Moja droga do spo łecz no ści Dostar czy cieli i  pracy w  służ bie Praw‐ 
dzi wych War to ści zaczęła się, gdy tylko nauczy łem się czy tać i  pisać.
Chyba od zawsze czu łem pogardę do Mate ria li stów, któ rzy odda wali
swój mate riał, czyli krew i inne tkanki za wodę, a jed no cze śnie pra gną‐ 
łem wody jak nikt inny. Jed nak na myśl, że mógł bym być jak Mate ria li‐ 
ści, dozna wa łem uczu cia obrzy dze nia. Nie chcia łem wyglą dać jak oni –
  wiecz nie zmę czeni, senni, o  spo wol nio nych ruchach i  myśle niu. Im
wszystko wyda wało się cięż kie i trudne, mar twili się, czy wystar czy im
wody, o  niczym innym nie roz ma wiali, o  niczym innym nie myśleli. Ja
nato miast wysy sa łem każdą kro plę wie dzy, która skap nęła mi w  tym
ubo gim, mate rial nym śro do wi sku. Jak wszyst kie dzieci w naszej oko licy
od maleń ko ści byłem wdra żany do uży tecz no ści spo łecz nej, moje żyły
były zapra wiane do odda wa nia krwi. A  jed nak sta wia łem pyta nia, słu‐ 
cha łem i  czy ta łem słowa naszych Straż ni ków. Wie dzia łem, że w  przy‐ 
szło ści będziemy dostar czać Zesła nym nam z Kosmosu Poszu ki wa czom
Wody i  przed wiecz nym Słu gom Życia mate riał, któ rego mamy w  nad‐ 
mia rze i za darmo, a oni za to zapłacą nam wodą, któ rej potrze bu jemy
do życia i która jest bez cenna.

Woda była prze li czana na oksy dany. Jeden oksy dan odpo wia dał
dzien nej por cji wody potrzeb nej doro słemu czło wie kowi do życia.
A  ponie waż wody było mało, a  nasze potrzeby wiel kie, każdy doro sły
Mate ria li sta kilka razy w  tygo dniu cho dził do punktu, by oddać krew.
Nie któ rzy byli tak chciwi, że odda wali krew codzien nie i w  takich ilo‐ 
ściach, że potem tra cili przy tom ność. Bywało, że nie mal codzien nie
widziało się takich Mate ria li stów w róż nych miej scach mia sta. Skraj nie
wycień czeni i słabi do tego stop nia, że nie mieli sił, by wejść do domu.
Nas, dzieci, uczono, co robić, by nie dopro wa dzać się do takiego stanu.

–  Skoro żyje cie, to zna czy, że wasze życie jest potrzebne innym,
wasze ciała i krew, wasze młode serca i umy sły są potrzebne całej spo‐ 
łecz no ści. Skoro żyje cie, win ni ście poświę cić życie za to, co daje wam
życie. Win ni ście odda wać krew w  imię Praw dzi wych War to ści. Ale nie
tylko ilość się liczy, nie tylko ilość! – powta rzał dobit nie Straż nik War to‐ 
ści i uno sił palec, wska zu jąc Kosmos. – Krew naj wyż szej jako ści tra fia
do Sług Życia. Pomy śl cie – wzy wał nas reto rycz nie – jaki to zaszczyt, że



oni mogą korzy stać z waszej krwi! Czy nie jest to sen sem życia każ dego
Mate ria li sty i  każ dej Mate ria listki? –  pytał i  natych miast sam sobie
odpo wia dał. –  Tak. Żyć dla tych, któ rzy dają nam życie –  oto cel sam
w  sobie. Ale Słu dzy Życia potrze bują ciała i  krwi naj wyż szej jako ści.
Musi cie więc o sie bie dbać. To jest waszym obo wiąz kiem. Nie dopro wa‐ 
dzaj cie się do skraj no ści, bo wtedy spada wasza wydaj ność – posłu żył
się błę dem logicz nym, by być lepiej zro zu mia nym. Mistrz! – Nie sto suj‐ 
cie tok sycz nych sub stan cji, bo są wykry wane i  taka ska żona krew jest
usu wana. Co za mar no traw stwo! – wołał z obu rze niem, a nas prze cho‐ 
dził dreszcz obrzy dze nia na samą myśl, że mogli by śmy sto so wać nie do‐ 
zwo lone tok syczne sub stan cje i  w  ten spo sób nisz czyć swoje ciała
i krew. – Dbaj cie o sie bie. Tro ska o nawil że nie mło dych ciał i umy słów
jest przed mio tem sta rań całego orga ni zmu spo łecz nego, któ rego jeste‐ 
ście tylko cząstką. Tylko cząstką – powtó rzył.

Uczono nas więc, jak dostar czać orga ni zmowi ener gii, jak nią gospo‐ 
da ro wać. Jak oszczę dzać wodę i dbać o nawil że nie orga ni zmu i  skóry.
Co robić w prze rwach pomię dzy kolej nymi sesjami pobie ra nia krwi, by
pod no sić jej ilość i jakość.

Jako dzieci byli śmy odży wiani wyso ko ener ge tycz nymi syn te ty kami,
dostar czano nam też za darmo nie wiel kie, lecz stałe dawki oczysz czo‐ 
nej wody. Krwio twór czej –  jak mawiał Straż nik War to ści. – Krwio twór‐ 
czej – powta rzał reto rycz nie.

–  W  waszych orga ni zmach odbywa się oto cud prze miany wody
w krew. Waszą świętą powin no ścią jest zatem oddać krew i na powrót
zamie nić ją w  wodę! Czyż to nie cudowny dar Sług Życia, potom ków
Matki Wody, że dzielą się z nami, malucz kimi, zaso bami pocho dzą cymi
ze źró deł, do któ rych tylko oni jako potom ko wie Matki Wody mają
Święte Prawo Wła sno ści? Kim dla nich jeste śmy? Mate ria li stami,
dostar czy cie lami mate riału bio lo gicz nego, naszej krwi i  naszych tka‐ 
nek. Cóż oni mają z nas prócz tej czy stej rado ści, że oto cali jeste śmy
dla nich? Jak wiel kie muszą być ich dobroć i miłość, że utrzy mają nas
przy życiu. Bez nich –  cóż bez nich? –  zadał dosko nałe pyta nie reto‐ 
ryczne, a  ja je sobie zano to wa łem, bo zwró ciła moją uwagę jego kon‐ 
struk cja. Straż nik kon ty nu ował. – Susza i śmierć. Nie na da remno nazy‐ 
wają sie bie Słu gami Życia, bo to oni nadają naszemu życiu sens i dzięki
nim żyjemy dla Praw dzi wych War to ści.



Zachwy ciły mnie słowa Straż nika, pasja, z jaką mówił, udu cho wie nie
w twa rzy. Płyn ność wymowy, melo dia zdań, kom po zy cja wypo wie dzi. Jej
prze sła nie.

Po zaję ciach pod sze dłem do niego i  powie dzia łem mu o  tym, a  on
objął mnie ramie niem jak Per so nalny Opie kun, patron opieki, i rzekł, że
mogę być, kim tylko zechcę, nawet! nawet – pod kre ślił – Dostar czy cie‐ 
lem Praw dzi wych War to ści. Pisa rzem – dodał i powtó rzył: – Nawet pisa‐ 
rzem.

– A kim chce być twoja sio stra? – zapy tał mimo cho dem, a ja wzru szy‐ 
łem ramio nami.

–  Nikim –  odpo wie dzia łem i  poczu łem, że spodo bała mu się moja
odpo wiedź. Ja chcia łem być kimś, moja sio stra bliź niaczka – nikim.

Ona była chyba zbyt deli katna i głu pia, by stać się kim kol wiek. Tak
o niej myśla łem. Miała rude włosy, brą zowe oczy i cienką, jasną skórę.
W  pierw szym wio sen nym słońcu jej twarz pokry wała się mar chew ko‐ 
wymi pie gami. Całymi dniami ska kała na jed nej nodze albo krę ciła się
w kółko i śmiała gło śno z niczego. A kiedy się śmiała, odrzu cała do tyłu
rude włosy i  odsła niała śnież no białe zęby. I było tak, jakby cały świat
się śmiał. Albo zarzu cała mi ramiona na szyję i  mówiła, mru żąc
w słońcu ciemne oczy:

– Pobaw się ze mną, bra ciszku.
Ale ja nie mia łem czasu, bo byłem uta len to wany i  ambitny, a  ona

pusta i głu pia. Straż nik też to musiał widzieć, dla tego spodo bała mu się
moja odpo wiedź.

Po tej roz mo wie już wie dzia łem, że chcę żyć dla Praw dzi wych War to‐
ści i słu żyć im ina czej niż tylko wła sną krwią. Że mogę być, kim zechcę,
a chcia łem oczy wi ście zostać pisa rzem.

Wkrótce po roz mo wie ze Straż ni kiem – lecz nie wią za łem wtedy tych
fak tów –  ja i  moja sio stra zaczę li śmy dosta wać dodat kowe por cje
oczysz czo nej wody, zupeł nie za darmo, a  ona nawet nie wiel kie ilo ści
oleju do wcie ra nia w skórę, by zacho wać jej nawil że nie. „Każda kro pla
jest na wagę życia i śmierci i każda kro pla się liczy” – powta rzał nam
Straż nik przy każ dej oka zji, przy po mi na jąc, że nasze życie zależy od
kogoś innego.

– Kto nie sza nuje kro pli wody, ten nie sza nuje życia i sprze ci wia się
woli Sług Życia, potom ków Matki Wody – doda wał. – Praw dziwą war to‐ 



ścią jest życie, ale Praw dzi wymi War to ściami są też rodzina i spo łecz‐ 
ność, w  któ rej żyje cie. Skoro zatem życie i  rodzina są Praw dzi wymi
War to ściami – poka zał nam logiczne doda wa nie war to ści –  to życie
rodziny jest naj waż niej sze. A skoro tak, czy warto poświę cić życie jed‐ 
nostki dla życia rodziny? Odpo wiedź jest pro sta. Cóż zatem dopiero
mówić – wnio sko wał z mniej szego o więk szym – o całej spo łecz no ści!

Zapa mię ty wa łem jego nauki i  zaczą łem je wcie lać w  tek sty, które
pisa łem, z początku nie śmiało, lecz Straż nik zachę cał mnie do dal szych
prób, aż w  końcu pew nego razu zawo łał mnie i  pod su nął myśl, bym
napi sał list dzięk czynny do Zesłań ców i wyra ził w nim swe uczu cia.

– Napisz, co czu jesz, kiedy dosta jesz wodę, i  jak bar dzo cała twoja
rodzina jest szczę śliwa, mogąc poświę cić to, co naj cen niej sze, Słu gom
Życia, potom kom Matki Wody, a ja go oso bi ście wrę czę jed nej z naj star‐ 
szych Zesła nych, tej, która zstą piła do nas z życio daj nego Kosmosu, by
chro nić i kon tro lo wać nasze życie tu na Ziemi i tam w prze strzeni mię‐ 
dzy pla ne tar nej.

Napi sa łem.
Obie ca łem w tym liście, że nie zmar nuję daru, jaki otrzy ma łem, i że

do ostat niej kro pli krwi będę słu żył Praw dzi wym War to ściom, któ rych
strzegą Straż nicy, że z  wdzięcz no ścią odno szę się do wszel kiej łaski
oka za nej mojej rodzi nie przez Zesłań ców, któ rzy chro nią i  kon tro lują
nasze życie, oraz że pra gnę oddać sie bie Słu gom Życia, potom kom
Matki Wody, któ rzy jako jedyni mają praw dziwy dostęp do wszyst kich
Źró deł Kry sta licz nej Wody w imię Świę tego Prawa Wła sno ści.

List spodo bał się naj star szej nam Zesła nej. Jesz cze w  tym samym
sezo nie dosta łem tytuł Dostar czy ciela Praw dzi wych War to ści
i w związku z tym zaczą łem ści ślej współ pra co wać ze Straż ni kami War‐ 
to ści.

– Potrze bu jemy two jego talentu, two ich zdol no ści i two jej wyobraźni
bar dziej niż krwi zwy kłych Mate ria li stów. O  swo ich pisa rzy umiemy
zadbać, zoba czysz – usły sza łem i poczu łem się dumny.

Wkrótce prze nio słem się do mia sta o  umiar ko wa nym kli ma cie,
w  któ rym wzdłuż beto no wych arte rii poło żono syn te tyczne traw niki,
a  mię dzy blo kami posta wiono drzewa ze szla chet nego kau czuku. To
spra wiało, że drzewa rzu cały praw dziwy cień, a  na wie trze zacho wy‐ 



wały się nie mal natu ral nie. Mia łem swo jego Straż nika, Per so nal nego
Opie kuna. Dało się żyć.

Do pracy pod cho dzi łem z  zapa łem. W  zamian dosta wa łem pra wie
całego Oksy dana dzien nie. Zaspo ka ja łem dzie więć dzie siąt pro cent
zapo trze bo wa nia orga ni zmu w wodę, z tym że pracy było coraz wię cej.
Pisa łem prze mó wie nia i  pisma Straż ni kom War to ści, cza sem tra fił się
tekst do nam Zesła nych. Kilka razy widzia łem ich z  daleka. Wszy scy
byli piękni i mło dzi, odziani skrom nie, lecz w tka niny naj wyż szej jako ści
chro niące ich ciała przed utratą wody. Nie zasta na wiało mnie, jak to
moż liwe, że nawet naj star sza z  nich wygląda jak moja młod sza kole‐ 
żanka. Tylko oczy mieli wod ni sto błę kitne, zmę czone i stare. I mimo że
się uśmie chali peł nymi ustami i  poka zy wali śnież no białe, mocne,
zdrowe zęby, to ich oczy, oczy Zesła nych były dziwne. Ale ja widzia łem
ich tylko kilka razy, z daleka i w prze lo cie. Poza tym byłem zajęty swoją
pracą. Na nic innego nie mia łem czasu. Na listy rodzi ców i  sio stry
grzecz nie odpo wia da łem, ale do mia steczka Mate ria li stów mnie nie cią‐ 
gnęło. Pyta łem o  zdro wie i  zasoby wody. Oni tylko narze kali. Ich listy
były pozba wione stylu reto rycz nego. Surowe i pry mi tywne. Czu łem, że
kiedy je czy tam, cofam się w roz woju. Kon takt z nimi był coraz rzad szy.
Coraz dłu żej zwle ka łem z  odpo wie dziami, coraz krót sze listy pisa łem.
Coraz mniej uważ nie czy ta łem odpo wie dzi z domu.

Mniej wię cej w  tym cza sie dosta łem od Straż nika, Per so nal nego
Opie kuna wia do mość, że nad szedł wła ściwy czas i moja sio stra została
powo łana przez naj star szą Zesłaną. Byłem dumny i zazdro sny zara zem.
Ona, ta, która nie miała pla nów, by zostać kimś, dostą piła oto wyż szych
zaszczy tów niż ja, który byłem ambitny i  pra co wity, a  nade wszystko
mia łem talent reto ryczny, tak potrzebny we współ cze snym świe cie.
Nasz świat! Fascy nu jący! Upły nęło sześć milio nów dwie ście trzy dzie ści
osiem brył Oksy danu od czasu Śmierci Sta rego Świata. Stary Świat
umarł, lecz Słu dzy Życia, potom ko wie Matki Wody, zadbali o nas, ludzi,
utrzy mu jąc przy życiu tylu, ilu potrze bo wali. Nawet tępych, nie zdol‐ 
nych do jakie go kol wiek wysiłku Mate ria li stów. Spra wili, że i  oni, ubo‐ 
dzy i  głupi, byli potrzebni. Ich życie jed nak zna czyło mniej niż życie
Straż ni ków czy Zesła nych, to było oczy wi ste. A  jed nak naj star sza
Zesłana powo łała moją sio strę do sie bie, choć prze cież ta mała –  co
prawda piękna i kochana, ale mówmy szcze rze – była nikim. Była tylko
moją sio strą, głu piutką i nie zno śną.



– To wspa niale – powie dzia łem. – Będę się z nią teraz czę ściej widy‐ 
wał – wyra zi łem radość.

Mój Per so nalny Opie kun spoj rzał na mnie zasko czony.
– Ależ skąd! Ni gdy już jej nie zoba czysz. Powo ła nie ozna cza, że twoja

sio stra umarła dla Świata, lecz żyć będzie dla Matki Wody.
Ach, więc to tak! Co kil ka na ście lat kilka mło dych dziew czyn i kilku

chło pa ków w dobrej kon dy cji dosta wało powo ła nie i zni kało z naszego
bied nego beto no wego mia steczka. Tra fiali do świata Zesła nych,
a podobno nie któ rzy nawet mieli kon takt z samymi Słu gami Życia, choć
w  to nikt nie wie rzył. Rodziny tych, któ rzy dostali powo ła nie, cie szyły
się ogrom nym sza cun kiem i ni gdy nie zabra kło im wody. W zamian za
Powo ła nego rodzina dosta wała roślinę, praw dziwą roślinę, i wodę do jej
pod le wa nia. Nie sły sza łem jed nak o  takim przy padku, by ofia ro wana
woda rze czy wi ście była prze zna czana dla rośliny, więc ta po kilku tygo‐ 
dniach umie rała. Ale rodzi nie Powo ła nego ni gdy z  tego powodu nie
działa się krzywda. Do końca życia mieli dość wody.

A więc teraz i moja rodzina dostą piła tego zaszczytu, ale nie dzięki
mnie, lecz dzięki mojej sio strze. Roślina i woda dla niej. Tar gały mną
sprzeczne uczu cia. I chyba dałem im wyraz, bo mój Per so nalny Opie kun
poło żył mi dłoń na ramie niu w wyra zie wspar cia i zro zu mie nia.

– Trudno – rzekł lapi dar nie i defi ni tyw nie.
Zaraz potem, nie jako na pocie sze nie (a może była to zwy kła koin cy‐ 

den cja?), otrzy ma łem pro po zy cję napi sa nia dłuż szego tek stu o  dobro‐ 
czyn no ści Sług Życia i o misjach poszu ki wa nia wody w prze strzeni mię‐ 
dzy pla ne tar nej. Kosmos i  ciało Pla nety Olbrzyma zbu do wane w  dzie‐ 
więć dzie się ciu pro cen tach z wody! To było coś.

Ponie kąd, jak powie dział mi Pierw szy Straż nik, ten lot został zor ga‐ 
ni zo wany dla mnie, abym mógł doświad czyć, poczuć i zoba czyć na wła‐ 
sne oczy, ile wysiłku Słu dzy Życia wkła dają w  poszu ki wa nie nowych
Źró deł, ile robią dla pod trzy ma nia życia na Ziemi. Ile robią dla Mate ria‐ 
li stów.

– Każda kro pla jest na wagę życia i śmierci i każda kro pla się liczy –
rzekł do mnie peł nym nadziei gło sem i  uniósł oczy ku życio daj nemu
Kosmo sowi. –  Jesteś nam potrzebny, żeby zanieść ideę naszych misji
zwy kłym ludziom, tym malucz kim, któ rzy w  swej masie two rzą nasz
orga nizm, nie mając poję cia, jak dobrzy i pełni poświę ce nia są ci, któ‐ 



rzy zostali nam zesłani. Oni to bez u stan nie poszu kują nowych Źró deł,
by utrzy mać przy życiu tych, któ rzy skła dają się tylko z ciała i krwi i nic
wię cej nie mają, ubo gich w wodę. Ale prze cież Zesłańcy nie zosta wiają
ich samym sobie, lecz nie stru dze nie wysy łają kolejne misje w Kosmos,
nie praw daż? – zakoń czył pięk nie, reto rycz nie.

Pierw szy Straż nik miał pulchne policzki, a całe jego ciało wyda wało
się mięk kie i  dobrze nawil żone. Moż liwe jed nak, że takie wra że nie
potę go wała dobrze wypra wiona, bar wiona na kolor krwi stej czer wieni
skóra wiel błąda, w którą być przy odziany. Długa, od góry do dołu zapi‐ 
nana na czarne guziki, zna ko mi cie skro jona, leżała na nim ide al nie, naj‐ 
wi docz niej była szyta na miarę. Oczy wi ście, że była szyta na miarę!
Nikt już prze cież nie nosił zwie rzę cych skór! Któż mógłby sobie na to
pozwo lić? Nawet Zesłańcy podobno zre zy gno wali ze zwie rząt w tro sce
o zasoby wody. Ale Pierwsi Straż nicy, miesz ka jący w pała cach straż ni‐ 
czych, stali na straży tra dy cji i  choćby chcieli, nie mogli zre zy gno wać
z  pew nych przy wi le jów, które zno sili z  god no ścią i  poświę ce niem dla
dobra tych, któ rych strze gli. Na dło niach zwy cza jem Pierw szych Straż‐ 
ników nosił cien kie czarne ręka wiczki. Trudno mi było okre ślić, z czego
były zro bione, ale z pew no ścią nie były syn te tyczne. Teraz splótł palce
dłoni na wyso ko ści prze pony. Koły sał się przy tym w przód i w tył. Na
sto pach miał skó rzane trze wiki i, o  ile się na tym znam, była to skóra
węża. Wężowe buty ucho dziły za wyraz tro ski o nawil że nie skóry stóp,
co, jak wia domo, jest bar dzo ważne, bo dło nie i stopy naj szyb ciej wysy‐ 
chają. A prze cież każda kro pla była na wagę życia i śmierci i każda kro‐ 
pla miała zna cze nie. Tak powie dział, dając mi do zro zu mie nia, jak
ważna jest moja rola w  tej misji. A  teraz zamilkł i  patrzył na mnie
wycze ku jąco, a  ja byłem gotów speł nić każde jego żąda nie, a  nawet
wię cej, bo prze cież wie dzia łem, dla kogo pra cu jemy, i że jeżeli spro stam
temu wyzwa niu, to może zostanę zapro szony do sta łej współ pracy dla
Zesłań ców. Tak wtedy myśla łem.

I  teraz oto prze by wa łem w  statku powietrz nym i  byłem świad kiem
poszu ki wa nia wody w prze strzeni kosmicz nej.

–  Za trzy wes tchnie nia do Matki Wody znaj dziemy się nad Olbrzy‐ 
mem. Podej rze wamy, że w  jego wnę trzu znaj dują się jesz cze bogate
pokłady Oksy danu.

Byłem pod nie cony. Ta misja była zor ga ni zo wana dla mnie. Pomię dzy
mną a kobietą, która sie działa naprze ciwko mnie, poja wiło się holo gra‐ 



mowe odzwier cie dle nie rze czy wi sto ści na zewnątrz. Krą ży li śmy nad
powierzch nią pla nety o gęsto ści tak nikłej, że nie moż li wo ścią było zna‐ 
le zie nie na niej sta łego punktu oporu, więc nie można było jej zba dać
ina czej niż lase rowo. Holo gram przed nami drżał. Ogromu pla nety
mogłem się tylko domy ślać. Jeśli w jej atmos fe rze znaj do wały się wolne
mole kuły wody – a tak było, czego dowio dły poprzed nie misje – i jeżeli
jej jądra nie sta no wiły skały, lecz lód, ist niała nadzieja, że uda się z niej
odzy skać wodę.

– Spo dzie wamy się, że Oksy danu na Olbrzy mie znaj duje się tyle, że
jakość życia wszyst kich miesz kań ców Ziemi popra wi łaby się w stop niu
dotych czas nie spo ty ka nym. Wszyst kich – pod kre śliła. – Utrzy ma nie przy
życiu Mate ria li stów jest wszak przed mio tem naj wyż szej tro ski Matki
Wody i Sług Życia.

Tak, wie dzia łem o tym. Ale nie wszystko jesz cze wtedy wie dzia łem.
Nawet nie wie dzia łem, o co pytać.

– Jak kosz towna jest ta misja? – zapy ta łem naiw nie. Kobieta naprze‐ 
ciwko mnie uśmiech nęła się prze lot nie, a  ja pomy śla łem, że robią na
niej wra że nie moja inte li gen cja i prze ni kli wość.

– Jeżeli misje takie jak ta przy niosą Słu gom Życia takie ilo ści Oksy‐ 
danu, jakich potrze bują, by utrzy mać życie na Ziemi, to koszty nie mają
zna cze nia –  zamy śliła się, a  po chwili dodała: –  Zbior niki tego statku
miesz czą dzie sięć brył skry sta li zo wa nej wody, czy stej, nie ska żo nej.
A kiedy wró cimy na Zie mię, będą puste.

Jedna bryła wody, nawet nie skry sta li zo wa nej, wystar czy łaby wszyst‐ 
kim miesz kań com mojego mia sta na dzie sięć lat. Jedna cysterna to
woda, dzięki któ rej można byłoby myśleć o wyho do wa niu praw dzi wego
roślin nego jedze nia dla całego mia sta Mate ria li stów. Można byłoby tej
wody uży wać nawet do mycia –  pomy śla łem, a  ona jakby czy tała
w moich myślach:

–  Słu dzy Życia nie mogą myśleć na dzie sięć lat naprzód, oni biorą
odpo wie dzial ność za całe życie po wsze czasy. Na wieki wie ków. Rozu‐ 
miesz?

Rozu mia łem. Oczy wi ście, że rozu mia łem.
Tym cza sem holo gra mowa sonda zanu rzyła się w cie kło kry sta licz nej

powłoce Olbrzyma, doko nu jąc natych mia sto wych pomia rów składu i ilo‐ 
ści mate rii, przez którą prze ni kała. Pierw szą war stwą był azot, ale im



dalej w  głąb, tym więk szy był udział mole kuł wody w  skła dzie ciała
Olbrzyma.

– Do jądra nie dotrzemy, nie mamy takich moż li wo ści tech nicz nych –
powie działa kobieta jasnym, dźwięcz nym gło sem, któ remu nie spo sób
było nie wie rzyć.

– W jaki spo sób będziemy eks plo ato wać te zasoby? – zapy ta łem.
–  Musimy się do tego przy go to wać. Potrzeba na to wiele czasu

i wielu bary łek oksy danu.
Holo gra mowa sonda znik nęła, a my bogaci w wie dzę wra ca li śmy na

Zie mię.
W dro dze powrot nej dowie dzia łem się, że masa Olbrzyma rośnie i że

każda kolejna misja poka zuje, iż na jego powierzchni znaj duje się coraz
wię cej wody, w prze ci wień stwie do Ziemi, na któ rej zapasy czy stej wody
się kur czą.

– Słu dzy Życia trosz czą się o Źró dła i mają je w swo jej opiece. I choć
jako potom ko wie Matki Wody mają nie ogra ni czony dostęp do wody, to
w imię soli dar no ści i współ czu cia dla Mate ria li stów sami sobie ogra ni‐ 
czają jej spo ży cie. Naprawdę! Myślę, że byłoby dobrze, gdyby Mate ria‐ 
li ści mieli tego świa do mość –  Zesłana była auten tycz nie wzru szona,
błysz czały jej oczy i wyglą dała, jakby zaraz miała się roz pła kać.

Te słowa głę boko mnie poru szyły. Po powro cie natych miast zabra łem
się do pisa nia.

Mój tekst oka zał się wiel kim suk ce sem. Ilość odda wa nej krwi zwięk‐ 
szyła się o  sześć pro cent, co przed misją wyda wało się nie moż liwe.
A  jed nak. Ci, któ rzy nie mal mdleli ze zmę cze nia, wzięli się w  garść
i dali teraz z  sie bie naprawdę wszystko. Nadzieja na poprawę warun‐ 
ków i  zwięk sze nie ilo ści pit nej wody zdzia łała cuda. I  to ja ją roz pa li‐
łem, ja ją wsą czy łem do serc i umy słów Mate ria li stów. Ja.

Moja kariera nabrała tempa i szybko pią łem się w górę, spo ty ka jąc
na swej dro dze coraz waż niej sze osoby. To, czego się o nich dowia dy wa‐ 
łem, było jed nak roz pro szone i nie skła dało mi się w cało ściowy holo‐ 
gram.

W  tym cza sie roślina dana w  zamian za moją sio strę umie rała, ale
cała rodzina miała dosta tek wody. I  ja także jako brat Powo ła nej. Pra‐ 
wie zapo mnia łem, jak to jest umie rać z pra gnie nia.



Orga nizm czło wieka odwad nia się szybko, ale umie ra nie trwa i  trwa
i wydaje się cią gnąć w nie skoń czo ność. Ostat nia faza spra wia, że nagle
doznaje się obja wie nia, jasność i  pre cy zja myśle nia spra wiają, że
wszyst kie roz bite, roz pro szone kawałki świata skła dają się na powrót
w  jedną całość i  w  tym jed nym, krót kim ostat nim prze bły sku widać
prawdę. I nie da się z nią żyć.

W nagrodę za wydajną służbę mogłem dostą pić zaszczytu i spo tkać się
z Pierw szym Straż ni kiem Praw dzi wych War to ści w jego Pałacu Straż ni‐ 
czym, w któ rym gościli także nam Zesłani z Kosmosu. Zosta łem zapro‐ 
szony na audien cję.

I  oto sze dłem dłu gim kory ta rzem, stą pa łem po mięk kim dywa nie,
a  przez okno widzia łem Ogród. Praw dziwy Ogród, w  któ rym z  ziemi
wyra stała mokra trawa, pod murem stały drzewa, a tu i ówdzie kwi tły
kwiaty. Praw dziwe rośliny. Drzewa! Prawdę mówiąc, spo tka łem się
z nimi tylko w książ kach i zna łem je z opi sów przy rody. W rze czy wi sto‐ 
ści ni gdy jesz cze ich nie widzia łem, nie mówiąc o doty ka niu czy spa ce‐ 
ro wa niu w ich cie niu. Mię dzy nimi zauwa ży łem Zesłań ców prze cha dza‐ 
ją cych się wol nym kro kiem. Wszy scy byli mło dzi, dobrze zbu do wani,
mieli nawil żoną skórę i  zda wało się, że są w  raju. Wyglą dali jak moi
kole dzy i kole żanki ze szkoły, tylko szczę śliwsi.

Wśród drzew mignęły mi rude loki, cał kiem takie same, jakie miała
moja sio stra, ale osoba, która je nosiła, poru szała się zupeł nie ina czej
niż ona, wol niej i maje sta tycz nie. Nale żała do spo łecz no ści Zesła nych,
nie wywo dziła się z klasy Mate ria li stów, było to widać na pierw szy rzut
oka. Tylko włosy z  daleka wyglą dały, jakby to były jej włosy, lecz nie
były, nie mogły być, to było nie moż liwe, żeby to były jej włosy. Prawda?
I  kiedy tak sta łem na kory ta rzu w  Pałacu Straż ni czym i  wyglą da łem
przez okno, cze ka jąc na audien cję, zatę sk ni łem za sio strą. Jakiś potężny
żal ści snął mi serce i cała krew odpły nęła z ciała. I poczu łem się, jakby
ktoś wbił mi wielką, długą igłę pro sto w  serce i  wielką strzy kawką
wyssał ze mnie krew. Czu łem, jak zapa dają się i zasy chają we mnie żyły,
tęt nice, aorta, jak omdlewa serce, kur czy się i drży.

„Umarła dla świata, żyć będzie w służ bie Praw dzi wych War to ści, dla
potom ków Matki Wody, któ rzy w  imię Świę tego Prawa Wła sno ści wła‐ 
dają wszyst kimi źró dłami czy stej wody, kry sta li zują ją i  dys try bu ują



małymi por cjami w zamian za nasze życie, ciało i krew Mate ria li stów.
Życie Mate ria li stów jest mniej warte niż życie całej rodziny, a  życie
całej rodziny jest na szali śmierci lżej sze niż życie grupy, spo łecz no ści,
narodu. Ciało i krew Mate ria li stów o tyle jest coś warte, o ile służy wyż‐ 
szym celom, Praw dzi wym War to ściom, któ rych strzegą Straż nicy, a dyk‐ 
tują Zesłańcy, któ rzy pośred ni czą mię dzy nami a Słu gami Życia, potom‐ 
kami Matki Wody”.

Słu dzy Życia – są, a jakby ich nie było. U nich teraz prze bywa moja
sio stra. Ich oko cie szy jej pie go wata buzia, dla nich tań czą jej pod ska‐ 
ku jące rude loki, na nich patrzą jej brą zowe oczy. Co widzą?

Zakrę ciło mi się w gło wie. Potrze bo wa łem Opie kuna, anioła pomocy.
–  Dobrze się czu jesz? –  Per so nalny Opie kun lekko poło żył dłoń na

moim barku, ale jego dotyk zabo lał mnie, jakby bryła Oksy danu miaż‐ 
dżyła mi ramię. Pokrę ci łem prze cząco głową. Audien cja. Nagle stała mi
się obo jętna. Chciało mi się wymio to wać.

– Wyj dziemy przez Ogród. Popro wa dzę cię –  rzekł i  popchnął mnie
przed sobą.

Wyszli śmy wewnętrz nymi drzwiami do wiry da rza i  dalej kamienną
ścieżką tam, gdzie spa ce ro wali Zesłani. Teraz widzia łem wyraź nie: byli
piękni i mło dzi, pod gładką skórą grały wyrzeź bione mię śnie, bły skały
w słońcu białe zęby. Cho dzili po wil got nej tra wie boso. Kiedy się zbli ży‐ 
łem, ich wod ni ste oczy zwró ciły się w moim kie runku.

–  To naj star sza Zesłana –  szep nął mi do ucha Per so nalny Opie kun
i moc niej ści snął mnie za łokieć. Wska zał ruchem głowy jedną z nich.

Czy on nie wie dział? Nie wie dział? Nie widział? Jej włosy, skóra,
piegi, twarz, ramiona, dło nie, bose stopy nale żały do mojej sio stry, ale
to nie była już moja sio stra. Patrzyły na mnie prze źro czy ste, gala re to‐ 
wane oczy naj star szej kobiety nam Zesła nej z Kosmosu.

Ból szarp nął moim wnę trzem i  zgiął mnie wpół. Opar łem dłoń na
chłod nym omsza łym murze i  zwy mio to wa łem na trawę. Błę kitne oczy
Zesłań ców wyra żały obu rze nie. Ta, która nosiła skórę mojej sio stry,
odwró ciła twarz ze wstrę tem. Mój Per so nalny Opie kun pośpiesz nie
mnie stam tąd wypro wa dził.

Tej nocy nie spa łem, a rano wró ci łem do mia sta Mate ria li stów i uda‐ 
łem się pro sto do Straż nika Praw dzi wych War to ści, tego, który znał



mnie i moją sio strę w dzie ciń stwie. Mia sto Mate ria li stów wydało mi się
jesz cze nędz niej sze i ohyd niej sze niż wtedy, gdy tu miesz ka łem.

Wsze dłem do pałacu Straż nika, wie dzia łem, gdzie są jego pokoje.
Spo dzie wa łem się starca, lecz zasta łem czło wieka w pełni sił. Poznał

mnie natych miast, kazał usiąść i zapy tał, co mnie spro wa dza.
Patrzy łem mu w oczy i nie mogłem uwie rzyć w to, co widzia łem. On

naprawdę był młody.
–  Pamię tasz moją sio strę –  zaga iłem, choć prze cież skoro mnie

pamię tał, jej nie mógł zapo mnieć.
–  O  tak, była wspa niała, wspa niała –  mla snął ustami, jakby mówił

o nie syn te tycz nym pokar mie wyso ko biał ko wym.
Ponow nie mnie zemdliło.
– Co się dzieje z powo ła nymi takimi jak ona? –  zapy ta łem, lecz nie

chcia łem znać odpo wie dzi. Chcia łem usły szeć, że są szczę śliwi, mają
dostęp do źró dła i czer pią z niego peł nymi dłońmi. Ale wie dzia łem, już
wie dzia łem. I wie dzia łem, że on wie, że ja wiem. Krę ciło mi się w gło‐ 
wie. W  uszach sły sza łem pul so wa nie krwi, przed oczami latały mi
mroczki. Zaci sną łem kur czowo palce na opar ciu błę kit nego fotela.

– Oddają naj lep szy Mate riał tym, któ rzy go bar dziej potrze bują. Co
kilka, kil ka na ście lat Słu dzy Życia i Zesłani potrze bują nowych ciał. Co
kilka, kil ka na ście dni wszy scy korzy stamy z trans fu zji. Przy glą damy się
Mate ria li stom uważ nie, wybie ramy rodzinę. Życie za życie.

Zerwa łem się i wycią gną łem drżące ręce, by go udu sić. Zaci sną łem
palce na jego gar dle, lecz on spo dzie wał się ataku i  zro bił unik. Stał
teraz po dru giej stro nie biurka i patrzył na mnie drwiąco.

– Chyba nie wie rzy łeś, że utrzy my wa li śmy twój mózg we względ nej
wil got no ści ze względu na cie bie, nie udacz nika? Wie dzia łeś, od
początku wie dzia łeś, jaka jest cena, kto i czym za cie bie zapłaci. Patrz –
 rzekł i z szu flady wycią gnął list napi sany moją ręką wiele lat temu. List
do naj star szej Zesła nej, tej, którą widzia łem wczo raj w  ogro dzie, tej,
która nosiła teraz skórę i  twarz mojej sio stry. To jej włosy mignęły mi
mię dzy drze wami.

Tak. Napi sa łem, że nie zmar nuję daru, jaki otrzy ma łem, i  że do
ostat niej kro pli krwi będę słu żył Słu gom Życia, potom kom Matki Wody,
któ rzy jako jedyni mają praw dziwy dostęp do wszyst kich Źró deł Kry sta‐ 
licz nej Wody w imię Świę tego Prawa Wła sno ści.



Tak, napi sa łem to. Tak, byli śmy na to prze zna czeni.
– Dali śmy twoim rodzi com sto krotkę. Usu szyli ją w sie dem dni. Cie‐ 

kawe, ile ty będziesz umie rał.

Śmierć jest łatwa. Wystar czy odciąć czło wieka od wody. Nic wię cej.
Żad nych tor tur.

Nie ma niczego bar dziej uza leż nio nego od wody niż czło wiek.
W  razie jej braku naj pierw nastę pują zabu rze nia widze nia i  utrata
mowy. Potem drgawki i wymioty. One przy spie szają usta nie akcji serca.
Ale mózg, mózg jesz cze przez chwilę pra cuje.

Co Słu dzy Życia robią z wodą, która pły nie i pły nie ze Źró dła? Co oni
w imię Świę tego Prawa Wła sno ści, do dia bła, z nią robią?

Holo gram drżał i  poka zy wał powierzch nię Pla nety Olbrzyma. Jej
wiel kość mogłem sobie tylko wyobra zić. Czu łem strach i  eks cy ta cję.
Tak wygada umie ra nie?

Usły sza łem dźwięczny głos: „Bez obaw. Zazwy czaj mamy pełne
cysterny, regu lar nie musimy maga zy no wać to na zewnątrz, ale dzi siaj
mamy lot poka zowy. Lecimy bez ładunku. Wró cimy na kola cję. Za
chwilę będzie po wszyst kim”.

Aha.





Znaki nie szcze gólne

WOJ CIECH KUCZOK

Dostał zadyszki na podej ściu. Przy sta nął i  pró bo wał ure gu lo wać
oddech. Uśmiech nął się do mnie prze pra sza jąco.

– Tchu nie mogę zła pać. Zasa pa łem się. Taki ze mnie stary sap. Ty
idź, ja cię dogo nię.

Dał znać, żebym go wyprze dził. Dep ta nie mu po pię tach męczyło
mnie bar dziej, niż gdy bym szedł swoim tem pem. Przy naj mniej nie snuł
się już za nim ten cha rak te ry styczny alko pot pijaczka, od któ rego
mdliło mnie pod czas naszych wycie czek przed laty.

–  Ojciec, wziął byś się za sie bie, w  twoim wieku wstyd mieć taką
słabą kon dy cję – spro wo ko wa łem go deli kat nie.

– Milcz, smar ka czu – obru szył się. –  Jak doży jesz mojego wieku, to
się prze ko nasz, czym jest sta rość.

Nie miał nawet sześć dzie siątki, ale zawsze uwiel biał się nad sobą
roz czu lać. Lata zanie dbań, nie zdro wej diety i piw nej gnu śno ści zro biły
swoje – nie zdą żył się zesta rzeć, ale skap ca niał. Gór skie powie trze kłuło
go w  płuca, bo przy wykł do oddy cha nia kurzem nie trze pa nych dywa‐ 
nów i  stę chli zną za rzadko wie trzo nego miesz ka nia. Cała jego aktyw‐ 
ność fizyczna spro wa dzała się do prze bieżki z  psem uwie szo nym na
smy czy, tak by zdą żyć wysrać kun delka i zajść do knajpy na szyb kiego
bro wara, nie wzbu dza jąc podej rzeń matki. Nie chcia łem się z nim prze‐ 
ko ma rzać, bo glę dziłby potem przez całą drogę. Feralny para doks ojca
pole gał na tym, że miał poczu cie auto iro nii, zara zem nie mając krzty
dystansu do sie bie – poza nim samym nikt inny nie mógł z niego żar to‐ 
wać.

– Ni gdy nie byłeś stary – rzu ci łem tylko i zaczą łem z wolna pod cho‐ 
dzić per cią. Śniegi zale gały jesz cze w żle bach, lip cowe słońce wyta piało



z nich stru mie nie. Zni kały od razu pod piar giem i  rosły w siłę tak, że
było je tylko sły chać gdzieś w zawa li sku, jak spły wają ku doli nie, którą
być może z tej wła śnie przy czyny lud ność nazwała Suchą Wodą. Odwró‐ 
ci łem się, żeby na niego zacze kać. Samot nych wycie czek prze ży łem aż
nadto – teraz towa rzy stwo ojca było istotne, a nie land szaft.

Przy siadł na kamie niu, zmarsz czył czoło, jakby usil nie pró bo wał
sobie coś przy po mnieć.

– N-n-n-n-n-n…
Nie był w sta nie mówić. Pokrę cił tylko głową i mach nął ręką. Wró ci‐ 

łem do niego. Spoj rzał na mnie jak pies, który prze pra sza, że nie ma
siły machać ogo nem.

– Ojciec, źle się czu jesz? Nie musimy iść wyżej, jeśli nie dajesz rady.
Możemy pomo czyć giczoły w sta wie i popa trzeć na widoczki.

Chyba mnie nie zro zu miał. Poma cha łem mu dło nią przed oczami.
– Halo, baza, jesteś tam? Tato…
– Nnnnn….. ychch… – chciał się uśmiech nąć, ale wyszedł mu tylko

gry mas. Zaczął mru żyć oko, jakby mu coś do niego wpa dło. Doczła pała
do nas para tury stów. Facet pierw szy, choć nie po mier nie bar dziej zmę‐ 
czony od part nerki, która pobłaż li wie pozwa lała mu się pro wa dzić.
Minął nas bez słowa sku piony na tym, by mimo nie do mo gów kon dy cyj‐ 
nych utrzy mać przy wódz two w mikro sta dzie, za to ona zatrzy mała się
zanie po ko jona.

– Coś się stało? – zapy tała, a potem pode szła do ojca. – Halo, pro szę
pana?

Zła pała go za ręce, pod nio sła je i  zaraz puściła. Jedna od razu mu
bez wład nie opa dła, drugą wycią gnął ku niej, jakby chciał zła pać za
słuszny biust, ale rychło się zre flek to wał, że może jed nak nie ucho dzi,
i cof nął ją, pró bu jąc się wytłu ma czyć.

– Mmmm-mmmm – znowu nie mógł wymam ro tać słowa.
–  To może być udar –  powie działa. –  Powi nien pan zadzwo nić po

ratow ni ków.
– Pani jest lekarką?
– Pie lę gniarką.
Dopiero teraz jej kom pan zauwa żył, że się zatrzy mała, i  z  ulgą, że

ma pre tekst do odpo czynku, pod szedł do nas.



–  Żona jest pie lę gniarką –  dopo wie dział z  akcen tem na pierw sze
słowo, jakby bez jego potwier dze nia była nią tylko teo re tycz nie. No
i ozna czył tery to rium na wypa dek, gdy bym zauwa żył, że dziew czyna ma
zgrabne nogi. Pomo gła ojcu się poło żyć na tra wie, wsu nęła mu pod
głowę swój ple ca czek. Pogła skała go i zaczęła uspo ka jać.

– Niech się pan nie boi, wszystko będzie dobrze – to do niego, bo do
mnie szep nęła na stro nie: – On może umrzeć…

Pozaz dro ści łem ojcu, pomy śla łem nawet, że sku ba niec wypa trzył ją
zawczasu i teraz spe cjal nie uda wał, żeby się nad nim nachy lała.

– Tata nie żyje od dzie się ciu lat… To nie jest czło wiek.
Spoj rzała na mnie zasko czona. Dotknęła jego policz ków, ści snęła mu

ramię, obma cała żebra.
– O czym pan mówi? Prze cież on ma ciało. To nie holo gram.
– To model hiper sen so ryczny.
Przyj rzała się ojcu z nie do wie rza niem.
– W życiu bym nie pomy ślała…
Teraz jej part ner się oży wił, pod szedł bli ziutko, zaczął ojca obma cy‐ 

wać jak konia na targu, w końcu zauwa żył logo na poty licy i zagwiz dał
z podzi wem.

– Ale super… To z Reda? My mamy abo na ment w Blue, ale nam się
koń czy i chyba zre zy gnu jemy, bo kiep ska jakość jed nak. Holo babci cza‐ 
sem nasta wiamy, żeby dzie ciaki zaba wiła, ale nie dość, że się robi pik‐ 
se loza, to jesz cze jakaś tępawa jest kobie cina, bez dow cipu… Wie pan,
mama żony to była inte li gentna babka, a  ten jej duch koco pały pod‐ 
suwa, dow cipy jak z  kata logu, to nie to samo, dzieci się na nią nie
nabie rają już…

Kobieta patrzyła na ojca z wyraźną kon fu zją, ale instynkt zawo dowy
nie dawał jej spo koju.

– Czy pana ojciec za życia leczył nad ci śnie nie?
– Gdyby się leczył, toby może żył do dzi siaj.
– Jak umarł?
– Na zawał, to zna czy nie od razu, w szpi talu miał drugi raz.
– Dawno go pan ma? Były już takie sytu acje wcze śniej?
– Ni gdy dotąd nie zabra łem go w góry. Nie miał oka zji się tak bar dzo

zmę czyć.



– Czyli jed nak może mieć udar. Jeśli pan sobie zafun do wał taki luk su‐ 
sowy model, to pew nie algo rytm jest nasta wiony na dostar cza nie naj‐ 
moc niej szych wra żeń, no i wyli czył, że tata w tym wieku mógłby takiej
wycieczki nie prze żyć. To może lepiej mu zro bić reset? Każda minuta
się liczy. Pan spoj rzy, on już traci przy tom ność. Chyba że pan chce jesz‐ 
cze raz prze żyć śmierć taty…

Nie chcia łem. Tak po praw dzie, prze żył bym ją po raz pierw szy, bo
kiedy umie rał, nie było mnie w kraju. Nie zdą ży łem wró cić; całą histo‐ 
rię jego ostat nich chwil odsłu cha łem po wylą do wa niu, matka wypła kała
się poczcie gło so wej. Prze ży wa łem jego brak, tę absur dalną prze mianę
ist nie nia w zestaw wspo mnień, prze ży wa łem każ dego dnia i przez więk‐ 
szość nocy, na jawie i we śnie, jego nie obec ność, ale jego śmierci nie
prze ży łem –  od razu kaza łem jej się gonić. Ojciec miał reje stro waną
świa do mość przez ostat nich kil ka na ście lat życia, wystar czy łoby na cał‐ 
kiem wyga dany holo gram. Bywał cho le ryczny, źle zno sił kry tykę, chlał
i  popa dał w  okresy wzmo żo nej mizan tro pii, cza sem lepiej było się do
niego nie zbli żać, ale był inte li gent nym skur czy by kiem obda rzo nym tak
pie kiel nym poczu ciem humoru, że nawet gdyby nas obdzie rał ze skóry
każ dego dnia, poszli by śmy za nim w ogień. To nie był syn drom sztok‐ 
holm ski – stary zawsze wie dział, kiedy zapę dził się za daleko, nie chciał
nikogo krzyw dzić i miał tę cechę, która pozwa lała go odróż nić od złych
ludzi: umiał prze pra szać. Matka przy jęła prze pro siny awan sem, gdy
dodała od sie bie do przy sięgi mał żeń skiej: „i wyba czam ci wszystko już
teraz, bo póź niej mogę nie mieć sił”. Nie po to wyku pi łem za for tunę
naj lep szego hiper sen so ryka, żeby mi umie rał na rękach.

– Ma pani rację, cho lera jasna, muszę doczy tać w  instruk cji, jak to
prze sta wić.

–  Ja chęt nie pomogę, inte re suję się tym tema tem –  roz ż wa wił się
facet. – Pan pokaże ste row nik do niego… Tam na pewno jest na przy‐ 
kład opcja regu la cji wieku.

– Zosta wi łem usta wie nia fabryczne, myśla łem, że są opty malne.
Wygrze ba łem komórkę z ple caka, odblo ko wa łem ekran i poda łem ją

panu mężowi. Przy po mi nał mi dzie ciaki z  gro dzo nego osie dla, które
wygrze by wały z kubłów elek tro śmieci i, uda jąc fachow ców, prze pro wa‐ 
dzały paty kami ser wis ukła dów sca lo nych – syno wie inży nie rów i infor‐ 
ma ty ków bawiący się w doro słych. Sam wciąż byłem cyfro wym anal fa‐ 
betą, moje umie jęt no ści tech niczne dzia łały w  przy padku instruk cji



skła da nia mebli, ale kiedy trzeba było ogar nąć coś wir tu al nego, mózg
mi się laso wał. Tele fon przy po mi nał mi każ dego dnia, że korzy stam
tylko z kilku pro cent jego moż li wo ści, a mnie się śniła po nocach czarna
ebo ni towa słu chawka w domu rodzi ców, ter kot tar czy przy wykrę ca niu
numeru i gło śne „Haloł?” ojca, a potem zawsze jakieś jaj car skie powi ta‐ 
nie w  stylu: „Czy dodzwo ni łem się do zakładu pogrze bo wego Woń
Trupka?”.

– Niech pan mi go ustawi tak, żeby hulał, tylko pro szę nie prze sa‐ 
dzać z tą opcją wieku. Widełki mamy nie zbyt sze ro kie, tata sta ro ści nie
dożył, a  ja się do niej zbli żam. Nie chcę, żeby mój ojciec był młod szy
ode mnie.

Tata po śmierci został wierzbą. Wybrał ją sobie, bo miał patrio tycz‐ 
nego fioła. Mimo drew nia nego ucha co pięć lat kato wał domow ni ków
kon kur sem szo pe now skim i  mu się sko ja rzyło z  mazo wiec kiem pej za‐ 
żem z  pocz tó wek dźwię ko wych: łąka-bocian-wierzby. Więk szość pol‐ 
skich męż czyzn oczy wi ście wybie rała dęby, ale był limit nasa dzeń,
w  prze ciw nym razie wszyst kie lasy cmen tarne sta no wi łyby dębową
mono kul turę –  ojciec wybrał wierzbę, „żeby się nie mie szać z  pospól‐ 
stwem”, indy wi du alizm oka zał się u  niego sil niej szy od ste reo ty po wej
sam czy zny. W  dodatku szybko wyły siał i  choć zna lazł naukowe wytłu‐
ma cze nie, które wystar czało, by świe cił swoją glacą z  dumą („to od
nad miaru testo ste ronu”), wie dzia łem, że mi zazdro ścił gęstych wło sów
po matce. Wierzba pła cząca ma dłu gie pióra, ojciec mógł sobie
pośmiert nie pozwo lić na powrót do hip pie sow skiej mło do ści. Na domiar
dobrego wierzby rosną szybko, już po kilku latach mogli śmy się przy tu‐ 
lać do pnia, widzia łem, jaką to ulgę przy no siło mamie. Co prawda holo‐ 
gram odpa li li śmy zaraz po jego pogrze bie –  czyli zasa dze niu drzewka
na jego pro chach –  ale głów nie to ja czer pa łem z  niego ucie chę. Po
wypro wadzce od rodzi ców lubi łem ich odwie dzać, żeby sobie poga dać
z duchem ojca, ale matka, którą zamę czał na co dzień swoim bły sko tli‐ 
wym sło wo to kiem, czer pała przy jem ność z  tego mał żeń stwa głów nie
wtedy, kiedy mil czał i jej doty kał. Gdy tylko poja wiła się na rynku zapo‐ 
wiedź pro duk cji hiper sen so ry ków, zare zer wo wa łem jeden z pierw szych
modeli, żeby matka zdą żyła się przed śmier cią znowu do taty przy tu lić.

–  A  niech pan powie: ile to kosz to wało? –  zapy tał. –  I  w  ogóle to
Michał jestem. W  górach sobie może nie panujmy… –  wycią gnął do



mnie łap sko, ale wytłu ma czy łem mu, że wolę przejść na ty bez do ty‐ 
kowo.

– Woj tek. Mów mi po imie niu, ale nie mogę ci podać ręki ani powie‐ 
dzieć, jaka jest cena. Mam egzemę, a  ojca dosta łem w  pre zen cie. To
pro to typ, nie ma ich jesz cze na rynku, cią gle trwa etap testowy.

Michał przed sta wił się jako inży nier, jego żona zaraz też przy biła ze
mną żół wika.

–  Jestem Ewa. A  wła śnie mia łam zapy tać, czemu nosisz nitry lowe
ręka wiczki.

Naj bar dziej męczące w mojej pro fe sji było to, że prę dzej niż póź niej
zawsze musia łem wszyst kich okła my wać. Nawet matce nie mogłem się
przy znać, że nowego ojca kupi łem za for tunę, któ rej nie potra fi łaby
sobie nawet wyobra zić. Utrzy my wa łem ją w  prze ko na niu, że dobrze
zara biam, ale uda wa łem, że nie stać mnie na zbytki, tak by nie miała
wąt pli wo ści, że pra cuję uczci wie. Tym cza sem nie pra co wa łem wcale.
Było mnie stać na wszystko, choć w ogóle nie mia łem pie nię dzy. To ja
byłem pie nią dzem.

Ojciec przez lata żywił się myślą o tym, jak powe tuje sobie wysoką eme‐ 
ry turą życie zmi trę żone w nud nej robo cie. Wodzili z matką pal cem po
atla sach i  zazna czali sobie kra iny, które odwie dzą –  tak jak to robią
zamożni obla ty wa cze club me dów, kiedy chcą się pochwa lić gościom na
domo wym party i  usta wiają kie liszki pod mapą naje żoną szpil kami
w miej scach wszyst kich odwie dzo nych hoteli. „Ach, więc i  tu byli ście,
wow…”. „Tak, to wino przy wieź li śmy wła śnie stam tąd”. Aku punk tura
glo busa nie napra wiła świata, ale rodzi com przy spo rzyła rado ści, jakby
prze czu wali, że może im nie wystar czyć czasu na podróże. Ojciec miał
bajer, impro wi zo wał w dowol nym języku świata i uda wał kel nera, poda‐ 
jąc matce her batę z sokiem mali no wym, a ona zano siła się śmie chem.
Wszyst kie ich podróże i  tak koń czyły się w sypial nia nym Kara ko rum –
  tata usta wiał namiot z  koł dry i  zapra szał matkę do łóżka: „Chodź tu
szybko, bo minus czter dzie ści, jeste śmy w  obo zie czwar tym i  musimy
się natych miast roz grzać nagimi cia łami”. Poznali się z  mamą w  oko‐ 
licz no ściach, by tak rzec, ambi wa lent nych: matka na dzień dobry stra‐ 
ciła przez niego pracę, a on potem poczy ty wał sobie za obo wią zek jej to
wyna gra dzać. Była urzęd niczką stanu wol nego, ale wcale nie uła twiało



to sprawy, była bowiem także, a  może nade wszystko, urzęd niczką
stanu cywil nego. Poznała ojca, udzie la jąc mu ślubu. Sęk w tym, że nie
wywią zała się z  obo wiąz ków zawo do wych. Kiedy tylko pod nio sła na
niego wzrok, zro zu miała, że to wła śnie ten mło dzie niec z  sąsiedz twa,
któ remu ni gdy w życiu nie miała odwagi wyznać, że się w nim pod ko‐ 
chuje, a teraz wła śnie bez pow rot nie miała sobie zamknąć tę moż li wość.
„Prze pra szam, ale nie mogę was ogło sić mężem i żoną” – mówiła niby
do nich, ale patrzyła w  oczy tylko tacie. – „Klau zula sumie nia mi nie
pozwala. Lepiej popro szę kole żankę”. Dla ojca to był coup de foudre.
Spoj rzał na swoją narze czoną, potem na mamę, jesz cze raz na narze‐ 
czoną, jesz cze raz na mamę i  nagle pojął, że kobieta z  łań cu chem na
szyi uchro niła go wła śnie przez zruj no wa niem sobie życia. „Lepiej nie”
– powie dział i wypro wa dził mamę ku zdu mie niu wszyst kich świad ków,
druż bów i dru hen. Jego przy szła nie do szła była córką lokal nego nota‐ 
bla, więc awan tura nie roze szła się po kościach. Mamę zwol niono
z  hukiem i  wil czym bile tem. Przyj mu jąc rychło oświad czyny ojca,
powie działa mu: „Będziesz mnie musiał utrzy my wać”. Uda wało mu się
to bez trudu, bo żyli oszczęd nie, a  ja dość prędko ich odcią ży łem.
A potem, kiedy moje palce oka zały się bez cenne, dys kret nie prze le wa‐ 
łem im środki wystar cza jąco wyso kie, by nie musieli mnie ni gdy pro sić
o dodat kowe wspar cie, i wystar cza jąco niskie, by nie wzbu dzać podej‐ 
rzeń. Ojciec tak bar dzo się ucie szył z osią gnię cia wieku eme ry tal nego,
że serce mu pękło z  rado ści. Raz, potem drugi na dobitkę i  koniec
kropka, obró cił się w proch, na któ rym wyro sło drzewo.

–  Dobra, teraz i  tak nie zasza le jemy, bo prze cież jak mu zmie nię
wiek, to trzeba będzie go na nowo wydru ko wać. To tro chę potrwa, no
i  pan go będzie mógł ode brać dopiero gdzieś w  mie ście. Zro bię mu
reset i cofnę go po pro stu o kilka godzin, ale lepiej schodź cie od razu,
żeby się nie zmę czył – Michał w końcu ogar nął szcze góły ste row nika.
Czas naj wyż szy, bo tata już dogo ry wał i choć wszy scy mie li śmy świa do‐ 
mość, że to tylko per fek cyj nie skon stru owany fan tom, przy kro było
patrzeć. Ojciec nie wie dział, że jest jak-praw dziwy, więc nie cier piał
jakby-naprawdę, lecz odczu wał realne ból i  strach, a my nie mie li śmy
jak mu pomóc. Prze cież nie uspo ko iłby się, gdy bym mu powie dział, że
nie ma się czym przej mo wać, bo tak naprawdę nie ist nieje. Ewa trzy‐ 
mała mu rękę na pul sie i poga niała męża.

– Pro szę cię, pospiesz się, tra cimy go już.



– Nie bój się, naj pierw go wyłą czymy, a potem wskrze szemy.
– Wskrze simy – popra wiła go Ewa.
–  Obie formy są dopusz czalne –  zawy ro ko wa łem, żeby mi się nie

zaczęli teraz kłó cić.
Michał skie ro wał komórkę w  stronę taty i  klik nął w  ekran. Ojciec

zmar twiał. Bo prze cież nie umarł. Stał się człe ko kształt nym trój wy mia‐ 
ro wym wydru kiem. To wcale nie było mniej straszne niż śmierć. Niby
tylko mu spau zo wano opro gra mo wa nie, ale wyglą dał, jakby go duch
opu ścił. Czy tam dusza. A prze cież jedna już gdzieś fru wała w zaświa‐ 
tach. Ileż można dusz wyci snąć z jed nego ist nie nia – pomy ślało mi się,
a Michał wal czył z apli ka cją. Coś mu nie grało.

–  Ach, bo tu pola nie ma, kur de bele. Wyłą czyć to nie sztuka, ale
teraz, żeby ożył, trzeba mieć lep szy zasięg – rozej rzał się wokół, ścieżka
pod no siła się zako sami przez wiel kie piar ży sko, z  obu stron ogra ni‐ 
czone gra ni to wymi grzę dami, do prze łę czy była jesz cze bita godzina
drogi po stro mym zbo czu.

–  Może być tak, że coś sen sow nego się zła pie dopiero na grani.
Musiał byś go wno sić. Lepiej od razu go zabierz na dół, ja ci wszystko
nasta wię tak, że wystar czy klik nąć.

Zajęło mi chwilę, żeby sobie przy po mnieć, że ojciec jest pusty
w środku, więc nie wiele waży, no a teraz jesz cze powi nien być lżej szy
o 21 gra mów, jeśli cyber du sza ma tę samą wagę co ta ory gi nalna. Ple‐ 
cak prze ło ży łem sobie do przodu, ojca zarzu ci łem na grzbiet, no ale coś
tam jed nak cią żył sam mate riał, zano siło się na mozolne stą pa nie po
gła zach. Podzię ko wa łem im za pomoc i zaczą łem scho dzić. Moje wię za‐ 
dła zazgrzy tały nie za do wo lone już po pierw szym kroku w dół.

– Ojciec, cza sem bywasz nie do znie sie nia, ale teraz się posta raj.
Nie usze dłem wiele, kamie nie na szlaku były wyśli zgane od tysięcy

tury stycz nych bucio rów, stopa mi się omsknęła raz i  drugi, w  kola nie
zatrzesz czało i poją łem, że zaraz będziemy obaj potrze bo wali pomocy.
Ewa z Micha łem pode szli już piar giem wysoko, nie chciało mi się ich
zawra cać. Przy cup ną łem, zdją łem tatę, zoba czy łem, że w  piar ży sko
wdziera się tra wia sty jęzor i roz sze rza ku doli nie. Stok był w tej czę ści
wygła dzony przez lawiny, które zimą wście kle zdra py wały każdą nie‐ 
rów ność do gruntu.

– Tatuś, zje dziemy sobie.



Prze nio słem go po gła zo wi sku do traw, znowu prze ło ży łem ple cak,
a  ojca posa dzi łem przed sobą. Dokład nie tak, jak on mnie sadzał na
górce za kościo łem, kiedy wycho dzi li śmy na sanki. Zwy kle było tam
sporo dzie ciarni, więc zosta wiał mnie z nią i truch tał na piwo, a potem
wra cał pod chmie lony i  sam chciał sobie pozjeż dżać. Kie dyś wypił
o jedno wię cej i zebrało mu się na odwagę – zapro wa dził mnie wtedy na
szczyt naj stro miej nachy lo nego zbo cza, tam, skąd nikomu nie przy szło
do głowy zje chać. Dzie ciaki zamarły, patrząc z  nie do wie rza niem, jak
prze cho dzimy nad prze pa ści stą część nasypu, jakby wie trzyły kata‐ 
strofę, ale nikt nie miał prze cież odwagi wytłu ma czyć doro słemu, że
robi coś głu piego. Nie cho dziło tylko o  stro mi znę, lecz o  zła mane
drzewo u dołu, na któ rym nie chyb nie roz trza skałby się każdy san karz.

– Tata, ja chyba nie chcę… – opie ra łem się, ale nie dość wyraź nie, bo
prze cież wie rzy łem, że nie mógłby mi zro bić krzywdy nawet na bani.
Nie wypił tyle, by instynkt tacie rzyń ski mógł go zawieść, pił po to, by
dać upust sza leń stwu, które na co dzień powścią gał przy mamie.

– Zaufaj mi – powie dział, posa dził mnie na sobie, zacią gnął sznu rek
i  ruszył. Zamkną łem oczy i  do dziś tego żałuję, bo dopiero od kum pli
dowie dzia łem się, że w  sza lo nym pędzie wje cha li śmy na muldę, którą
wcze śniej tata wypa trzył, i kata pul to wani z impe tem prze le cie li śmy nad
wia tro ło mem, a potem miękko wylą do wa li śmy w zaspie.

–  Nie pró buj cie tego powta rzać –  ojciec słusz nie prze strzegł onie‐ 
miałą mało let nią gawiedź. – A ty ni gdy i pod żad nym pozo rem nie mów
mamie, co zro bi li śmy.

Teraz ojciec też nie mógł niczego zoba czyć, czego żało wa łem, bo
choć naj bar dziej sza lony zjazd w życiu wymy ślił sam, to ja zaor dy no wa‐ 
łem mu jazdę życia po śmierci. Pod nio słem nogi i ruszy łem po tra wie.
Szybko nabra li śmy roz pędu, ślizg był zja wi skowo prędki, dopóki mi
dupa nie zaczęła pło nąć, bo spodnie prze tarły się na sie dze niu. Wyha‐ 
mo wa łem z bólu, zanim dotar li śmy na sam dół, ale udało się nad ro bić
naj bar dziej stromy kawał zbo cza, resztę mogłem już prze czła pać po
poło gim grun cie. Wsta łem, popa rzony tyłek świe cił mi przez dziurę
w  spodniach. Choć nie mia łem ani gro sza, nie było ode mnie bogat‐ 
szego czło wieka w  tym kraju, tym cza sem wła śnie zosta łem goło dup‐ 
cem.

Z kla sycz nego pie nią dza zre zy gno wano, gdy oka zało się, że poszcze‐ 
gólne stron nic twa nie mogą się doga dać, kto ma być na wize runku.



Gro ziło to już nawet nie tyle impa sem i  kry zy sem, co wojną domową,
gdy doszło do zama chów bom bo wych na men nice bijące monety z podo‐ 
bi znami histo rycz nych wodzów. Każdy chciał pisać histo rię osobno, ale
waluta musiała być wspólna. Zawsze ktoś był komuś nie w smak, ani na
mone tach, ani na bank no tach nie dało się już uwiecz nić postaci, która
mogłaby pogo dzić podzie lone spo łe czeń stwo. Karty pla sti kowe z  cza‐ 
sem oka zały się nie dość poręczne, zwłasz cza dla naj za moż niej szych,
mają cych wiele kont w róż nych ban kach. Gru bość port fela tylko przy‐ 
sło wiowo sta no wiła powód do dumy. Kiedy wypchany pugi la res nad‐ 
mier nie obciąża kie szeń, zaczy nasz nosić same karty, a te z kolei łatwo
zgu bić. Wymy ślono więc ręka wiczki płat ni cze – na każ dej pięć nomi na‐ 
łów, on naj mniej szego palca do naj bar dziej war to ścio wego kciuka.
Zamiast znaku wod nego były der ma to glify ano ni mo wego pier wo wzoru
– nie znany nikomu czło wiek (nikt zatem nie mógł się przy cze pić do jego
pocho dze nia, toż sa mo ści płcio wej, orien ta cji poli tycz nej i  tysiąca
innych pre tek stów, które wystar czy łyby ludziom do tego, by rzu cili się
sobie do gar deł) dał wzór odci sków swo ich pal ców, które stały się obo‐ 
wią zu ją cym środ kiem płat ni czym. Wybrano go w  dro dze szcze gó łowo
opra co wa nej selek cji, mają cej na celu wyło nić czło wieka bez wła ści wo‐ 
ści, postać dosko nale prze ciętną, nie uwi kłaną w żaden układ, nie ka raną
ani nie na gra dzaną, pozba wioną wyra zi stego świa to po glądu, nad mier‐ 
nych ambi cji, podatną na kon trolę, spo le gliwą, zbyt głu pią, by umieć
wyko rzy stać swój sta tus prze ciw pań stwu, a  zara zem zbyt bystrą, by
dać się wyko rzy stać sabo ta ży stom – wybrano czło wieka nie po spo li tego
w swej dosko na łej pospo li to ści. Czyli mnie. Zaprze cze nie Palca Bożego.
Anty tezę wszech mocy: czło wieka, który niczego nie mógł. Opuszki Eve‐ 
ry mana. Znaki nie szcze gólne. Sym bole ludz kiej mar no ści. Wszy scy
musieli zakła dać ręka wiczki do trans ak cji, ja je zdej mo wa łem tylko do
pła ce nia. Musia łem chro nić palce, żeby nie stra cić środ ków do życia.
Ale moje odci ski pal ców były wyłącz nie instru men tem. Praw dziwą
walutą z cza sem oka zał się… czas. Prze szły. Świat zacho ro wał ter mi nal‐ 
nie, histo ryczne „no future” prze stało być meta forą. Broń ato mowa była
jak strzelba Cze chowa –  jej groźba zawi sła z  koń cem dru giej wojny
świa to wej i choć nie spo dzie wa li śmy się dożyć ostat niego aktu, naiw no‐ 
ścią byłoby się dzi wić, że w końcu wystrze liła. Spało się świet nie, ale
przy szedł czas pobu dek, niskich w  przy padku nukle ar nego agre sora
i  gwał tow nych dla świata. „Uży cie tak tycz nej broni niskiego zasięgu”



skoń czyło się peł za jącą zagładą. Niby nikt nie zgi nął, ale wszy scy zosta‐ 
li śmy ska zani na śmierć. Zie mia została bez pow rot nie ska żona. A skoro
nikt już nie miał przy szło ści, ludzie żyli prze szło ścią. Zamiast rodzić
dzieci, zaczęli wskrze szać zmar łych. Nie można było się prze nieść
w cza sie, ale naj bo gat szych było stać na to, by prze nieść sobie czas. Na
pod sta wie reje stro wa nych zacho wań, gestów, kodów mimicz nych kom‐ 
pu te rowo można było po śmierci bli skich opra co wać ich dosko nale
reali styczną symu la cję, ba –  pośmiertne modele zda wały się bar dziej
realne niż ory gi nały. Świa do mość zmie niona w  plik danych stała się
rodza jem nie śmier tel nej duszy, wizu ali za cje były per fek cyjne, ale wciąż
nie ma te rialne, dopóki nie zaczęto dru ko wać ciał w 3D. Postęp przy spie‐ 
szył, jedyną alter na tywą dla prze trwa nia ludz ko ści była jej prze miana
w trans ludz kość – prze nie sie nie swo ich danych do sieci. Chmura przy‐ 
nio sła nam znisz cze nie, teraz mie li śmy żyć w chmu rze. Kto miał pie nią‐ 
dze, chciał żyć do końca w rze czy wi sto ści. Wspo ma ga nej.

Ojciec zabie rał mnie w góry, dopóki sam jesz cze miał ochotę po nich
drep tać. Zapa mię ta łem te wycieczki jako naj bar dziej bez tro skie chwile
mojego dzie ciń stwa.

– Synek, pamię taj, ni gdy nie patrz na ludzi z góry. Ale z gór możesz
sobie popa trzeć.

Sia dy wa li śmy na gra niach i  spo glą da li śmy ku nizi nom, na któ rych
zosta wały wszyst kie nasze tro ski, nie sna ski i  nie speł nie nia. Tata góry
poko chał, bo były bli skie i  tanie, wystar czyło parę godzin jazdy prze‐ 
rdze wia łym gru cho tem, her bata w  ter mo sie i  kanapki na drogę –  nie
musiał ich zwie dzać pal cem po mapie, jak tych wszyst kich krain, które
odkła dał na spo kojną i bogatą eme ry turę.

Donio słem go do dna doliny, tu gdzie zatrzy ma li śmy się kilka godzin
wcze śniej, patrząc na drogę, która była przed nami. Roz ło ży li śmy się na
poła ciach mięk kich traw. Zami gała mi sieć, jedna kre ska, ale wystar‐ 
czyło, żeby uru cho mić ojca. Od razu nabrał wigoru.

– Patrz, synek, jak tu pięk nie. Te góry tak stały, jak nas jesz cze nie
było, i tak samo będą stać po naszej śmierci. A nawet po śmierci ostat‐ 
niego czło wieka na Ziemi.

– Jak zwy kle masz cho lerną rację, tato.
– Aż by się chciało tu zostać.



–  Nie musimy już ni gdzie iść. Możemy sobie tu pole żeć, a  potem
zapro szę cię na piwko do schro ni ska.

– Ee tam, szkoda pie nię dzy, marża duża. W mie ście kupimy, w skle‐ 
pie. Ty lepiej oszczę dzaj, synek, bo przyj dzie bida i każdy grosz będzie
ważny. Myśla łeś kie dyś o przy szło ści? O tym, jak sobie zapew nisz byt?
Jak rodzi com sta rym pomo żesz, kiedy będzie trzeba? Wiesz w  ogóle,
skąd będziesz miał na to wszystko pie nią dze?

Spo glą dał na mnie z auten tyczną tro ską, nie było w tym krzty dzia‐ 
der skiego men tor stwa. Poczu łem, jak bar dzo go kocham. Kim kol wiek
był.

– Nie martw się, tato. Mam to w małym palcu.





Głęboki błę kit

DOMI NIKA SŁO WIK

Jestem stro icie lem tele por tów. Zaj muję się prze miesz cze niami od pięć‐ 
dzie się ciu lat. W wiel kim cen trum prze ła dun ko wym stro iłem tele porty
obsłu gu jące całą kulę ziem ską.

Dzi siaj to zapo mniane rze mio sło, wszystko działa na auto pi lo cie.

Kla wia tura paneli była dla mnie jak instru ment. Wyczu wa łem w  niej
tony, ostu ki wa łem opusz kami pal ców kla wi sze pul su jące od czę sto tli wo‐ 
ści, sze ro ko ści, dłu go ści, gęsto ści. Wykresy prze strzenne para me trów
fizycz nych roz po ście rały mi się przed oczami jak kra jo brazy nie zba da‐ 
nych świa tów.

Po zale d wie kilku tak tach pulsu wykresu potra fi łem ziden ty fi ko wać
rodzaj zała do wa nego mate riału, jego wiel kość, kształt. Szum powoli
ładu ją cego się rdze nia, deli katne trzesz cze nie prze kaź ni ków –  roz po‐ 
zna wa łem je, jak roz po znaje się nuty zna jo mej melo dii. Prze miesz cza‐ 
łem towary z miej sca na miej sce z pre cy zją co do mili me tra.

Umie jęt ność stro je nia była klu czowa –  źle nastro jone tele porty mogły
minąć miej sce odbioru o  setki kilo me trów. Czy wyobra ża cie sobie, co
sta łoby się, gdyby ładu nek nie bez piecz nych che mi ka liów wylą do wał
w nie wła ści wym miej scu?

Zaczy na łem jako naj zwy klej szy dorę czy ciel pizzy w  latach trzy dzie‐ 
stych, kiedy tele porty dla indy wi du al nych odbior ców dopiero racz ko‐ 
wały, były zale d wie eks cy tu jącą, ale nie zbyt roz po wszech nioną nowinką
dostępną wyłącz nie dla naj bo gat szych.



Pamię tam moją pierw szą pizzę wysłaną tele por tem – prze miesz cza li śmy
ją z kuchni na restau ra cyjny sto lik. Maszyna była źle nastro jona, pizza
poja wiła się wysoko pod sufi tem i  opa dła z  gło śnym pla śnię ciem na
talerz, opry sku jąc ele ganc kie stroje gości gorą cym sosem pomi do ro‐ 
wym.

Tam tego dnia nie zebra li śmy zbyt wielu napiw ków (goście przy opła‐ 
ca niu rachunku mogli wrzu cić pie nią dze do „tele portu” pod su wa nego
im przez kel nera –  w  rze czy wi sto ści była to zwy kła kar to nowa skar‐ 
bonka poma lo wana srebr nym spre jem i wyło żona gąbką, żeby monety
nie brzę czały). Mimo to ja i tak czu łem się, jak bym wła śnie prze żył swój
naj wspa nial szy dzień w życiu. Moment, kiedy na moich oczach dema te‐ 
ria li zo wał się mały kawa łe czek świata… Mia łem wra że nie, że nagle
wszystko stało się moż liwe.

Szybko tra fi łem stam tąd do frachtu. Obsłu gi wa łem ogromne tele porty
surow cowe. Oka zało się, że mam dryg do tej branży.

Zaczy na łem od naj niż szych posad w cza sach, kiedy tele porty o dużej
prze pu sto wo ści wciąż jesz cze były miej scem pracy wyso kiego ryzyka.
Dzi siaj trudno to sobie wyobra zić, ale wtedy nie było jesz cze nawet
mowy o tele por ta cji ludzi.

Byłem tra ga rzem, potem pako wa czem, wresz cie ładun ko wym.
Jako tra garz i  pako wacz nie widzia łem nawet tele portu na oczy.

Awans na ładun ko wego był dużą sprawą. Nie mia łem odpo wied niego
wykształ ce nia, porę czył za mnie stro iciel, star szy czło wiek, który
dobrze pamię tał czasy sprzed odkry cia tele por ta cji. Byłem odpo wie‐ 
dzialny za wła ściwe roz miesz cze nie ładunku zgod nie z pla nem wyli czo‐ 
nym przez stro iciela. Pre cy zyjna i  ciężka praca. Wszystko musiało się
zga dzać – odpo wiedni roz kład wagi, zasięg mate riału. Czę sto pra co wało
się w  cięż kich maskach, gru bych ska fan drach, jeśli prze zna czone do
prze su nię cia mate riały były wyso kiego ryzyka.

W zale d wie kilka lat od wyna le zie nia pierw szego tele portu prze miesz‐ 
cze nie zdo mi no wało glo balny trans port. „Nowy filar gospo darki” –  tak
o tym mówiono. I pomy śleć, że odkry cie tele por ta cji w 2020 roku nie‐ 
mal prze ga piono! Pierw sze wzmianki na temat przy pad ko wych wyni‐ 
ków jakie goś drob nego eks pe ry mentu uka zały się wyłącz nie w spe cja li‐



stycz nej pra sie nauko wej i cho ciaż świat fizy ków był poru szony mikro‐ 
prze miesz cze niami czą stek, sprawa począt kowo prze szła bez echa.
Dopiero kiedy roz wój badań pozwo lił na prze su nię cie tak dużych obiek‐ 
tów jak ziarno pia sku (i  to na odle głość widoczną wresz cie gołym
okiem, bo kil ku cen ty me trową), video z tego wyda rze nia roze szło się jak
wirus i wywo łało praw dziwą medialną burzę. Wtedy też po raz pierw szy
użyto słowa „tele por ta cja”, które wywo łało zbio rowe uczu cie eufo rii
wymie sza nej z histe rią.

Marzono o  prze ło mie w  prze my śle, trans por cie pasa żer skim, medy cy‐ 
nie, trans plan to lo gii. Fan ta zjo wano o  podró żach kosmicz nych. Do dzi‐ 
siaj w  archi wach można zna leźć mate riały, któ rych auto rzy zachły sty‐ 
wali się „nową szansą dla ludz ko ści”. Wiesz czono zakoń cze nie świa to‐ 
wego głodu, zatrzy ma nie, a nawet cof nię cie kata strofy kli ma tycz nej, zli‐ 
kwi do wa nie wojen.

Opo wie ści snuto niczym plany, plany zamie niano w opo wie ści.

*
Szybko zorien to wano się, że prze miesz cze nie jest naj więk szym bogac‐ 
twem współ cze snego świata.

Od początku sku tecz nie kon tro lo wano dostęp do nowej tech no lo gii –
wiel kie tele porty były zbyt dro gie i zbyt skom pli ko wane, żeby je, ot tak,
sko pio wać czy pro du ko wać masowo. Wkrótce obok frachtu powstały
spe cjalne tele porty ruro cią gowe. Świa towa sieć prze syłu została zmo‐ 
no po li zo wana przez kilku pań stwo wych i ponadpań stwo wych gra czy –
  tych samych zresztą co zawsze. Jeśli raz masz praw dziwe pie nią dze,
masz już je zawsze – gdy raz prze kro czysz tę umowną barierę, po pro‐ 
stu nie możesz już zbied nieć.

Minia tu ry za cja tele portu spra wiła, że prze su nię cie stało się dobrem
luk su so wym dostęp nym dla naj bo gat szych. Milio ne rzy insta lo wali
w swo ich rezy den cjach tele porty, które kosz to wały tyle co pro dukt kra‐ 



jowy brutto małego, nie za moż nego pań stwa i  słu żyły do prze no sze nia
zim nych drin ków z kuchni nad basen.

To był czas trans for ma cji gospo dar czej, którą jakiś dow cipny dzien ni‐ 
karz nazy wał „czwartą rewo lu cją” (neo li tyczna, prze my słowa, cyfrowa
i nasza, tele por ta cyjna). Byli śmy dziećmi epoki prze miesz cze nia. I cho‐ 
ciaż roz wój sieci tele por ta cyj nej był ści śle nad zo ro wany i wiele wtedy
mówiono o  tak zwa nym łagod nym przej ściu na nowy model gospo dar‐ 
czy, nie uchro niło to świata przed bessą w klu czo wych sek to rach – na
nic zdały się próby wpro wa dze nia kon tro lo wa nej per spek tywy roz woju,
limi tów frachtu i obostrzeń doty czą cych tele por ta cyj nych szla ków.

Wiele branż upa dło, nie mal w każ dym kraju gwał tow nie wzro sło bez ro‐ 
bo cie, a  na pery fe riach wybu chło, wbrew prze wi dy wa niom o  nad cho‐ 
dzą cym glo bal nym pokoju, kilka wyjąt kowo krwa wych wojen. Nie któ‐
rym życie popra wiało się szyb ciej, innym popra wiało się zde cy do wa nie
za wolno. Kata strofy kli ma tycz nej nie udało się cof nąć, ale nie które zja‐ 
wi ska sku tecz nie zaha mo wano (zwłasz cza te, któ rych efekty odczu wano
na tak zwa nym Zacho dzie).

Nawet reli gie jakoś pogo dziły się z tym nowym cudem i dość szybko
zna la zły dla niego wyja śnie nie w  odpo wied nio sta rych pismach czy
prze po wied niach.

Sta tus quo został zacho wany.

Tylko giełdy, zamiast kosztu bary łek, poda wały teraz prze pu sty rdzeni
tele por tów.

Ja w  tam tym cza sie znów awan so wa łem, nad zo ro wa łem cały węzeł
trans por towy, zara bia łem nie tylko dużo, ale przede wszyst kim w naj‐ 
bar dziej war to ścio wej walu cie opar tej o stan dard rdze niowy, dostęp nej
tylko dla nie licz nych.

Praw dziwy prze łom nad szedł jed nak wraz z roz wo jem tele por tów pasa‐ 
żer skich. Pamię tam pierw szą żywą tele por ta cję. Oglą da li śmy ją wspól‐ 



nie w maga zy nie, aku rat byłem na zmia nie. Na ekra nie leciała trans mi‐ 
sja na żywo, ekran podzie lono na dwie czę ści.

Pies, któ rego wybrano do prze miesz cze nia, wyglą dał nie mal tak
samo jak ten, który w zamierz chłych cza sach został wysłany w kosmos.
Wsa dzono go do tele portu po lewej stro nie ekranu. Tele port przy po mi‐ 
nał nie wielką skrzynkę, był bar dziej podobny do naszego sta rego
pudełka na napiwki niż do nowo cze snych frach tow ców. Kiedy drzwiczki
za zwie rzę ciem się zatrza snęły, wyda wało mi się, że przez głos dzien ni‐ 
ka rza, który komen to wał wyda rze nie na żywo, prze bija się dra pa nie
pazu rów o drzwi kabiny.

Gdy łado wacz wci snął guzik, na kilka sekund zamkną łem oczy.
Widzia łem raz, co się dzieje z czło wie kiem, jeśli przez przy pa dek znaj‐ 
dzie się w stre fie aktyw nej tele por ta cji. To nie był ani przy jemny widok,
ani łatwa śmierć. Zapa dła cisza. Otwo rzy łem oczy dopiero, gdy znów
roz le gło się szcze ka nie. Po pra wej stro nie ekranu w  tę i  z  powro tem
mer dał psi ogon.

–  Jeden mały krok dla psa, wielki skok dla ludz ko ści –  powie dział
dzien ni karz z sze ro kim uśmie chem.

*
W ciągu kilku lat duże tele porty pasa żer skie wyparły samo loty. Mniej
wię cej w tym cza sie stra ci łem moją starą posadę. Wszystko się auto ma‐ 
ty zo wało. Musia łem szu kać zle ceń jako fre elan cer. Na tro chę zaha czy‐ 
łem się przy woj sku.

A potem zamor do wano Marianne Heb ber.

Każdy, kto żył w tam tym cza sie, pamięta, co robił, kiedy usły szał wia do‐ 
mość o zabój stwie. Heb ber, mini stra spraw zagra nicz nych pra wi co wego
rządu, zgi nęła wie lo krot nie dźgnięta nożem, sie dząc za biur kiem
w swoim gabi ne cie. Gabi net znaj do wał się na dzie wią tym pię trze pięt‐ 
na sto pię tro wego budynku mini ster stwa, okna były zakra to wane, a  na
kory ta rzu pod dokład nie zamknię tymi na klucz drzwiami stali dwaj



uzbro jeni w  broń palną ochro nia rze, bo Heb ber od dłuż szego czasu
dosta wała pogróżki.

Ochro nia rze niczego nie sły szeli, dopóki zamek w drzwiach gabi netu
nie zgrzyt nął otwie rany od środka. W progu gabi netu sta nęła zakrwa‐ 
wiona dziew czyna z nożem w dłoni, którą potem ziden ty fi ko wano jako
Teresę S., akty wistkę wal czącą od lat o prawa czło wieka.

Nie byłoby w  tym nic nad mier nie szo ku ją cego, poli tycy i poli tyczki
nie raz prze cież ginęli, i to w gor szy spo sób, a wielu wybor ców dokład‐ 
nie tego im życzyło, ale tym razem coś innego wstrzą snęło opi nią
publiczną: zabój czyni tele por to wała się pro sto do gabi netu. Powinno to
być nie moż liwe, tele porty prze no szące żywe stwo rze nia dzia łały
wyłącz nie dwu kie run kowo, tzn. potrzebne były dwa sloty, tzw. star ter
i  lądo wi sko. Prze cze sano cały gabi net i  sąsied nie pomiesz cze nia
w  poszu ki wa niu pro wi zo rycz nego lądo wi ska, bo zało żono, że ktoś
musiał je tam ukrad kiem zain sta lo wać, ale budy nek był czy sty.

Dwa dzie ścia cztery godziny póź niej do glo bal nej sieci wrzu cono
szcze gó łowe plany budowy wie lo kie run ko wego mini te le portu, czyli
takiego, który pozwa lał na tele por to wa nie się do dowol nie wybra nego
miej sca. Do publi ka cji przy znała się orga ni za cja, do któ rej nale żała
Teresa S.

Tech no lo gia tele por ta cji, do tej pory ści śle tajna i  bar dzo droga,
nagle stała się dobrem wspól nym. Szybko się oka zało, że skon stru owa‐ 
nie małego pasa żer skiego tele portu jest sto sun kowo pro ste i nie droż‐ 
sze niż bilet na podróż ofi cjal nym wiel ko ga ba ry to wym tele por tem pasa‐ 
żer skim. Oczy wi ście wszyst kie pań stwa, które miały udziały w sie ciach
prze sy ło wych, bły ska wicz nie wpro wa dziły nad zwy czajne dekrety, w któ‐ 
rych wyzna czano wyso kie kary za roz po wszech nia nie, kon stru owa nie
i  korzy sta nie z  nie le gal nych tele por tów. Nie które rządy ogło siły stan
wyjąt kowy. Nie na wiele się to jed nak zdało.

W  póź niej szych ana li zach bada cze dzie jów naj now szych nazwą ten
okres „kul mi na cją epoki prze miesz cze nia”. To wła śnie wtedy powstała
teo ria acen tryczna, stwo rzona przez dok torkę Kau puri, według któ rej
w  świe cie z  rucho mym cen trum pery fe rium nie ist nieje, bo zawsze
może stać się rów nież cen trum.

W  mediach przez wszyst kie przy padki odmie niano takie słowa jak:
„anar chia”, „prze myt”, „napad”, „gwałt”, „kra dzież”, „zamach”. Począt‐ 



kowo ludzie wpa dli w  panikę, nikt nie czuł się bez piecz nie. Zapo wie‐ 
dziano wyj ście woj ska na ulicę w celu utrzy ma nia porządku. Wpro wa‐ 
dzono dodat kowe zabez pie cze nia w wię zie niach.

I rze czy wi ście skala prze mocy na początku gwał tow nie wzro sła, ale
bar dzo szybko wró ciła do swo jego zwy kłego poziomu. Ludzie zacho wali
się znacz nie lepiej, niż sami się po sobie spo dzie wali.

Wkrótce potem ruszyły pierw sze fale nie le gal nej tele por ta cji z naj bar‐ 
dziej dotknię tych kata strofą kli ma tyczną tere nów.

Były to tra giczne obrazy, bo pirac kie tele porty, nie umie jęt nie obsłu‐ 
gi wane, źle ska li bro wane, wyrzu cały ludzi w naj róż niej szych miej scach:
wysoko nad zie mią albo, co gor sza, pod zie mią czy wprost w  ścianę
(dosłow nie) beto no wego budynku. Były to podróże despe rac kie i  nie‐ 
bez pieczne, ale masowe: według dzi siej szych ostroż nych sza cun ków
w ciągu zale d wie trzech tygo dni tele por to wało się kil ka na ście milio nów
osób ucie ka ją cych przed mor der czą falą upa łów roz cią ga jącą się poni‐ 
żej dwu dzie stego rów no leż nika.

Kry zys huma ni tarny był jed nak mniej nie po ko jący dla rzą dzą cych niż
kry zys gospo dar czy, który po raz pierw szy ude rzył w nich samych – roz‐ 
bił mono pole i uspo łecz nił pod sta wowe bogac two świata.

*
Kon flikty wojenne, w  któ rych uży wano tele por tów, zamie niały się
w  zwy kłą rzeź. Cła, trak taty han dlowe, usta le nia wspól not gospo dar‐ 
czych – wszystko poszło do kosza. Nic się nie zga dzało tra dy cyj nym
geo po li ty kom, oce any nie chro niły, wyspy nie izo lo wały, góry nie zagra‐ 
dzały drogi. Zachód już nie leżał na zacho dzie, tylko tam, gdzie aku rat
wypa dło.

Oczy wi ście natych miast po zama chu na Heb ber roz po częto prace
nad ochroną anty prze miesz cze niową. Szybko udało się stwo rzyć tar cze
o małym zasięgu, co pozwa lało zabez pie czać poje dyn cze domy i mniej‐ 
sze budynki. Pro ble mem pozo sta wała obrona więk szego obszaru. Nie je‐ 
den z poli ty ków wygry wał kam pa nie wybor cze, obie cu jąc budowę wiel‐ 



kich barier wzię tych pro sto z  fil mów science fic tion: pól siło wych,
gigan tycz nych murów i  tarcz. Jeden wymy ślił nawet ogromny roz su‐ 
wany dach, który miał rze komo zostać roz po starty nad całym kra jem.
Bawiło nas to w branży, ale prze cież ktoś na tych ludzi gło so wał.

Dobre kil ka na ście lat zajęło, nim nowy świat wyło nił się z tego sta‐ 
rego nie po rządku.

W  tym cza sie pra co wa łem głów nie jako mecha nik woj skowy. Dora‐ 
bia łem też nie le gal nie, dla pry wat nych zle ce nio daw ców – cho ciaż wtedy
roz dział mię dzy lega li zmem a prze stęp stwem się zacie rał.

Jak odróż nić prze myt od han dlu? Podróż od nie le gal nej imi gra cji?
Jak pil no wać świata bez gra nic? Kto ma pil no wać, a kto ma być pil no‐ 
wa nym?

*
Mój tele port jest nie wielki, jego zała du nek to mak sy mal nie 500 kg.

Zaj muje jeden pokój w moim małym domku.
Tak, zbu do wa łem sobie wokół niego dom.

Jak wielu spe cja li stów, któ rzy pra co wali przy rdze niach pierw szej gene‐ 
ra cji, cier pię na cho robę prze miesz cze niową.

Żyję już pew nie i tak dłu żej, niż powi nie nem. Powoli zaczęło się zani‐ 
ka nie. Wypa dły mi włosy i  brwi, paznok cie cie nieją, rzęsy robią się
szkli ste.

Tęczówki gubią kolor, stają się coraz jaśniej sze, jakby w  oczy wle‐ 
wała mi się woda, w któ rej uno szą się ciemne punkty źre nic.

Od kilku lat miesz kam tu samot nie.
Przyj muję u sie bie to, co powinno znik nąć.
Nie pytam, nie docie kam.
Mam licen cję, rzą dowy kon trakt. Moja dzia łal ność jest legalna, ale

biorę cza sem zle ce nia na boku. Dawne przy zwy cza je nie.

Mój tele port to stary, zapo mniany sprzęt, na który tra fi łem kie dyś pod‐ 
czas pracy na jed nym z  woj sko wych kon trak tów. Nie wiele takich



zostało, jeśli w ogóle. Nie wiem, czy kto kol wiek poza mną potra fiłby go
obsłu gi wać.

Cza sem przy cho dzą do mnie ludzie, któ rzy pro szą, by wysłać ich
w  kosmos. Zwy kle się godzę. W  szpi ta lach leka rze nie pozwa lają na
ostat nie prze miesz cze nia, dają zastrzyk, po któ rym po pro stu zasy piasz
– mówi się, że wyko rzy sty wa nie tele por ta cji do takich celów jest „nie‐ 
etyczne”.

Naj czę ściej jed nak ci, któ rzy tu tra fiają, życzą sobie, by wysłać ich
ponad ocean.

Kiedy po roz po wszech nie niu się tele por tów pasa żer skich poja wiły
się pierw sze samo bój stwa tele por ta cyjne, naj chęt niej prze miesz czano
się wysoko ponad wielką wodę. Podobno czło wiek natych miast ginie
przy zde rze niu z taflą.

To nie może być zła śmierć – a jestem w takim wieku, że od dawna
już wiem: śmierć dzieli się na dobrą i  złą. Wylą do wać pod chmu rami,
z błę ki tem u stóp, zbli żać się ku niemu i widzieć, jak błę kit wyciąga się
ku tobie, wznosi, faluje, cały dygo cze, by cię w sie bie przy jąć, głę boki,
aż bie leje, osnuwa cię pie ni stymi kra wę dziami bieli.

Tak, to musiała być dobra śmierć. To musi być ta dobra śmierć.

Nie kiedy myślę sobie, że zaj muję się likwi da cją świata.
W daw nych cza sach był bym pew nie śmie cia rzem.
Wła ści wie wciąż jestem śmie cia rzem, tylko sku tecz niej szym.
A może nie tyle sku tecz niej szym, ile bar dziej bez li to snym.
Wyrzu cam w  prze strzeń kosmiczną wszystko, co jest nam zbędne.

Jestem pod wy ko nawcą, naj czę ściej przy wożą mi do uty li za cji jakieś
opie czę to wane, dokład nie zaplom bo wane odpadki z labo ra to riów.

W  ramach dostęp nej nam tech no lo gii mak sy malny zasięg, który
można usta wić na rdze niu, sięga nieco powy żej gór nej gra nicy egzos‐ 
fery. Roje nia o podró żach na Księ życ i dalej, w głąb wszech świata, oka‐ 
zały się póki co wyłącz nie tym –  roje niami. Jestem pewien, że nie
możemy rzu cać się tak bez kar nie w  niebo ponad nami –  ale tym już
będą się musiały zająć przy szłe poko le nia.



Czuję się, jak bym patrzył na nowy świat z tyl nego sie dze nia.
Po nie mal dwu dzie sto let nim kon flik cie wojen nym i cha osie lat osiem‐ 

dzie sią tych było jasne, że potrzebna jest nie tyle zmiana, co zro zu mie‐ 
nie, że ona już zaszła. Prze miesz cze nie zre wo lu cjo ni zo wało nam życie.

Na pamięt nej kon fe ren cji poko jo wej w Uppsali usta lono pod sta wowe
zało że nia glo bal nej trans for ma cji (Dwa pierw sze i naj waż niej sze punkty
brzmiały: 1. Górna gra nica zamoż no ści czło wieka nie może prze kra czać
prze pu stu połowy rdze nia tele por ta cyj nego, rewa lo ry zo wa nego według
zapi sów arty kułu 123. 2. Sygna ta riu sze posta na wiają, że do 2110 roku
we wszyst kich regio nach, które repre zen tują, zosta nie prze pro wa dzona
pełna trans for ma cja na sys tem bez pie niężny, oparty o  jed nostki wyda‐ 
wa nego czasu).

Przej ście na gospo darkę bez pie niężną nie wszę dzie udało się jed na‐ 
kowo dobrze. Tu i  tam łby znów pod no szą nie wy ci szone eks tre mi zmy.
Nie wszystko rozu miem, nie wszystko mi się podoba. Trudno przy zwy‐ 
czaić się do nowego. Ale i tak działa to znacz nie lepiej, niż można by się
spo dzie wać. Cza sem myślę sobie, że może naprawdę coś z tego będzie,
a prze cież na koniec życia zwy kle nie wiele zostaje w czło wieku wiary.

Nie kiedy odwie dzają mnie tutaj inno wiercy. Nawet ich polu bi łem,
uprzejmi ludzie. I dość zabawni, cho ciaż sami na pewno tak o sobie nie
myślą. Tuż po roz po wszech nie niu się tele por tów pasa żer skich wielu
pro gno sty ków prze po wia dało kres reli gii, „zupełny koniec meta fi zyki
wobec tak dosad nego triumfu nauki”.

Coraz szyb ciej rosnąca rze sza wyznaw ców nowej wiary (sami sie bie
nazwali „inno wier cami”) ma z pew no ścią na ten temat inne zda nie.

Według człon ków tej nowej sekty moment pierw szej w życiu tele por‐ 
ta cji jest momen tem przej ścia do lep szego świata i koń cem naszej ziem‐ 
skiej wędrówki, dla tego inno wiercy nie tele por tują się, dopóki nie są na
to w pełni gotowi. To wła śnie oni naj czę ściej pro szą mnie o prze miesz‐ 
cze nie ponad ocean – ich pierw sze prze miesz cze nie jest zara zem ostat‐ 
nim. Trzeba przy znać, że mają w sobie sporo samo za par cia, żeby w dzi‐ 
siej szych cza sach żyć poza ramą pod sta wo wej tech no lo gii. Według
mnie ich wie rze nia nie trzy mają się kupy, ale trzeba im przy znać, że
cie ka wie o tym opo wia dają.



Raz zapy ta łem uprzejmą inno wier czy nię, która przy szła do mnie gło‐ 
sić dobrą nowinę: – Dla czego w takim razie po mojej pierw szej tele por‐ 
ta cji, lata temu, świat był dokład nie taki sam, jak przed nią?

Kobieta spoj rzała mi poważ nie w oczy, poło żyła rękę na mojej dłoni,
i po chwili mil cze nia powie działa współ czu jąco:

– Naj praw do po dob niej tra fi łeś do pie kła.
Okrop nie mnie to roz ba wiło.

Kiedy byłem znacz nie młod szy, wie rzy łem, że kolej nym kro kiem ludz ko‐ 
ści będzie podróż w cza sie. Nie wiele wtedy jesz cze wie dzia łem i wyda‐ 
wało mi się to zupeł nie logiczne. Sam nawet po godzi nach dłu ba łem
tro chę przy kupio nym z  dru giej ręki zepsu tym mini te le por cie podob‐ 
nym do tego, który obsłu gi wa łem w restau ra cji. Robi łem jakieś obli cze‐ 
nia, czy ta łem pod ręcz niki, zapa li łem się na tyle, że pod py ty wa łem o coś
inży nie rów, któ rzy pra co wali u  nas w  cen trum prze ła dunku. Byli
uprzejmi, ale dzi siaj czuję zaże no wa nie na samą myśl o tym, jak musieli
sobie ze mnie żar to wać, kiedy wycho dzi łem z ich pokoju. Jedyne, co mi
się udało zro bić, to zamie nić tam ten nie dzia ła jący tele port w pod grze‐ 
wacz do lun chu. Stał potem przez kilka lat w sto łówce.

W reli gii inno wier ców szcze gólny nacisk kła dzie się na kilka ułam‐ 
ków sekundy pomię dzy star tem a  lądo wa niem. Mózg ludzki nawet nie
zauważa tej krót kiej pauzy, wiemy o niej wyłącz nie dzięki pomia rom. To
opóź nie nie odkryto już na początku badań nad tele por ta cją i do tej pory
nie udało się zapre zen to wać żad nej prze ko nu ją cej hipo tezy ani tym bar‐ 
dziej udo wod nić sen sow nej teo rii, która tłu ma czy łaby, gdzie przez ten
krótki czas się podzie wamy.

I  cho ciaż nie poznam już pew nie odpo wie dzi na to pyta nie, dzi siaj
myślę sobie, że jedno łączy się z  dru gim i  ma jakiś sens, bo prze cież
dokład nie tym była każda podróż, którą kie dy kol wiek odby łem –
 podróżą w cza sie.

Ja też w  końcu wsiądę do tele portu, wyce luję go daleko, wysoko,
w głę boki błę kit i wyru szę po raz ostatni – ku przy szło ści.





Straszne skutki 
awa rii odku rza cza

MIŁOSZ HORO DY SKI

Papie rowe rurki nie ura to wały świata. Co prawda jest mniej pla stiku,
ale to dla tego, że kolejny wirus znacz nie prze trze bił popu la cję. Z ana liz
sztucz nej inte li gen cji wyszło, że tylko ona jest ratun kiem dla cywi li za‐ 
cji. Nie dla ludz ko ści. Dla cywi li za cji. Dla tego maszyny rzą dzą. I  idzie
im to nie stety ciut lepiej niż naszym poli ty kom. Przy oka zji nie spraw‐ 
dził się czarny sce na riusz z popu lar nego filmu science fic tion. Nie jeste‐ 
śmy żywymi bate riami napę dza ją cymi matrix. A to już jest coś. Bo przy‐ 
naj mniej możemy wyjść z  domu, a  raczej z  boksu. Final nie jed nak
sztuczna inte li gen cja i  tak nas wyki wała. Pod pre tek stem sku tecz niej‐ 
szego zarzą dza nia kwa ran tanną skło niła ludz kość do zamknię cia się
w rezer wa cie. I, co gor sza, teraz wszyst kim jest z tym dobrze. Zarówno
ludz ko ści, jak i sztucz nej inte li gen cji. Ta ostat nia zajęła się roz wią zy wa‐ 
niem istot nych pro ble mów świata, takich jak ochrona naprawdę
potrzeb nych gatun ków czy zała ta nie dziury ozo no wej. Ludz kie pro‐ 
blemy zeszły na mar gi nes. W  sen sie dosłow nym, bo Zie mia stała się
przede wszyst kim oazą dla wszyst kich gatun ków, które przez ostat nie
tysiąc le cia tra ciły na bli skich rela cjach z czło wie kiem. Więk szość, mar‐ 
gi nal nych w skali pla nety, pro ble mów homo sapiens da się roz wią zać za
pośred nic twem cyfro wej waluty bithajs, któ rej maszyny nam nie szczę‐ 
dzą. Znacz nie cen niej sze są dla nich tlen i inne natu ralne zasoby Ziemi,
które po zmi ni ma li zo wa niu aktyw no ści ludzi prze stały ule gać degra da‐ 
cji. Bar dziej skom pli ko wane zagad nie nia natury egzy sten cjal nej, na
które szkoda maszy nom mocy obli cze nio wej, a które doty czą ludz kiego
gatunku, pozo stały nie roz wią zane. Sztuczna inte li gen cja doszła do



wnio sku, że choć ludz kość jest irra cjo nalna, to nie wywoła kolej nej
wojny, spie ra jąc się o sens życia. A ponie waż sztuczny mózg ni gdy nie
zadał sobie na poważ nie pyta nia, czym dla czło wieka jest sens życia,
nie mógł przy pusz czać, jakie skutki może naprawdę wywo łać jego brak.
Nawet jeśli jest nim tak, wyda wa łoby się, nie po trzebna czyn ność jak
odku rza nie.

– Nie działa! – musia łem to powie dzieć na głos, bo nie mogłem uwie‐ 
rzyć, że zepsuł mi się odku rzacz.

Sta łem i naci ska łem czer wony przy cisk raz za razem, ale cha rak te ry‐ 
styczny dźwięk sil nika nie chciał się dobyć z pla sti ko wych trzewi.

–  Ni gdy nie zro zu miem, po co ci ten odku rzacz! –  współ lo ka tor
z  mojego boksu, w  któ rym trzy ma łem łóżko, kilka sza fek z  ubra niami
i odku rzacz wła śnie, fak tycz nie ni gdy nie mógł tego zro zu mieć. Ale był
to facet, który ledwo ogar niał alfa bet.

– I nie zro zu miesz – odpo wia da łem za każ dym razem, kiedy wycią ga‐ 
łem grata z szafy. I na tym zwy kle koń czyła się nasza dzienna wymiana
zdań.

Odku rzacz fak tycz nie nie był potrzebny. Nie tylko z punktu widze nia
mojego współ lo ka tora, ale i maszyn, które admi ni stro wały rezer wa tem.
Ja się pod tym nie pod pi sy wa łem. W  odku rza niu widzia łem sens swo‐ 
jego ist nie nia. Wcią ga jąc rurą roz to cza, któ rych nawet nie mia łem
szans dostrzec, byłem czę ścią istot nego planu. Sta wa łem po stro nie
ludz kiego rozu mie nia ładu w kontrze do cha osu, do któ rego, moim zda‐ 
niem, dopro wa dziła nas wiara w tech no lo gię. Nie byłem zwo len ni kiem
powrotu do epoki kamie nia łupa nego, ale myślące maszyny to jak dla
mnie prze sada. Z punktu widze nia Kar te zju sza – wydaje mi się – też, bo
funk cję myśle nia filo zof przy pi sy wał prze cież czło wie kowi. I  tak
powinno zostać. Abs tra hu jąc od filo zofii, dzięki odku rza czowi mia łem
na coś wpływ. Nawet jeśli to była tylko wyobra żona walka z nie po rząd‐ 
kiem. Byłem na swo ich trzy dzie stu metrach kwa dra to wych Her ku le‐ 
sem, ale dla sztucz nej inte li gen cji ano ma lią. Ponie waż ludzie w  prze‐ 
szło ści wiecz nie kłó cili się o  to, kto ma sprzą tać, maszyny roz wią zały
pro blem, defi ni tyw nie likwi du jąc bała gan. Nie wia domo, jak to zro biły,
ale jak by nie naświ nić, zawsze było osta tecz nie czy sto.

– Nie musisz tego robić – mówiły mi boty, nakła nia jąc do odło że nia
odku rza cza.



– Ale lubię – odpo wia da łem sta now czo.
Maszyny wie działy, że dzięki odpo wied niemu zarzą dza niu ludz kim

„lubię” moc obli cze niową można prze kie ro wać na sprawy naprawdę
istotne. Jak choćby na moni to ring sie dlisk nie py laka apollo, motyla, dla
któ rego pra wi dło wego roz rodu konieczne jest regu larne nawo że nie
sucho lub nych muraw pora sta ją cych wapienne zbo cza. Roz wi kła nie pro‐ 
ble mów eko lo gicz nych zastą piło archa iczne kopa nie kryp to wa lut. Kie‐ 
dyś poda nie wyniku mate ma tycz nej zagadki pozwa lało na stwo rze nie
nowego bloku w  block chain, co w  kon se kwen cji dawało korzyść na
przy kład w  bit co inach. Dzi siej sze bithajsy maszyny gene ro wały tylko
wtedy, kiedy na świat tra fiały kolejne pin gwin, makak czy foka pla mi‐ 
sta. Albo jakie kol wiek inne stwo rze nie wymie nione na liście gatun ków
zagro żo nych.

Czło wieka maszyny posta no wiły utrzy my wać we względ nym kom for‐ 
cie, pod pi na jąc go pod kro plówkę bithaj sów i  odpo wied nio ste ru jąc
popy tem i  podażą, czyli stru mie niem wydat ko wa nia cyfro wej waluty.
Sub telna gra na potrze bach i  ich umie jętne, poparte algo ryt micz nymi
wyli cze niami zaspo ka ja nie roz le ni wiły ludz kość do tego stop nia, że
sama zre zy gno wała z wol no ści na rzecz wygody. Maszy nom czer wona
lampka zapa lała się tylko wtedy, kiedy czło wiek chciał je wyrę czać.
Samo lot zawsze pora dzi sobie z  lata niem lepiej niż Ikar. Kiedy nie
chcia łem prze stać odku rzać, maszyny zde cy do wały, żeby mnie po pro‐ 
stu prze ku pić. Jed nak zamiast łatwej kasy wola łem pocić się jak wieprz,
macha jąc każ dego ranka rurą od odku rza cza w tę i we w tę. I dla tego
tra fi łem na tera pię.

– Po co odku rzasz, skoro jest czy sto? – pytał bot tera peu tyczny. – Nie
widzisz w tym braku logiki?

–  Odku rza nie, choć może zabrzmi to nie lo gicz nie, nadaje mojemu
życiu sens – odpar łem, nie zagłę bia jąc się w ide olo giczne aspekty rozu‐ 
mie nia przeze mnie ładu i cha osu.

Bot tera peu tyczny w  oba wie przed splą ta niem sieci neu ro no wych
mógł tylko ode słać mnie do domu. Uznał, że skoro tłu ma czę sobie odku‐ 
rza nie polo wa niem na roz to cza, to z uwagi na to, że osta tecz nie pozo‐ 
sta wiam je przy życiu w  trze wiach odku rza cza, dzia łam pro eko lo gicz‐ 
nie. Innymi słowy, pro wa dzę hodowlę. A ponie waż roz to cza, jak i  inne
gatunki paję cza ków, były pod ochroną, bithajsy i tak popły nęły do mnie
stru mie niem. A przy oka zji znów mogłem cie szyć się rado snym odgło‐ 



sem ssa nia połą czo nym z  piskiem pla stiku tań czą cego po pod ło dze.
Było to dla mnie każ dego dnia zapro sze nie do życia. Aż do dziś, kiedy
bez radny odwró ci łem kor pus odku rza cza na grzbiet i zaczą łem ska no‐ 
wać wzro kiem jego powierzch nię.

–  Może zepsuła mu się bate ria? –  mój współ lo ka tor z  drin kiem
w ręce posta no wił na coś się przy dać i wyrzu cić z sie bie więk szą dawkę
słów, niż wska zy wa łaby na to dzienna sta ty styka.

– Jest na kabel. Widzisz?
– Kto dziś używa jesz cze rze czy na kabel? – znowu się zdzi wił.
Nikt. Taka prawda. Bo wszystko było na bate rie, które z reguły ni gdy

się nie wyczer py wały. Nie wiem jak, ale sztuczna inte li gen cja wymy śliła
spo sób na ich samo re ge ne ra cję. Gniazdka były dla maszyn, żeby
w razie awa rii bate rii szybko się pod ła do wać. Spró bo wa łem jesz cze raz
wetknąć wtyczkę do kon taktu, ale na odku rza czu nie zro biło to wra że‐ 
nia. Prze le ciało mi przez głowę, że mógł się zepsuć kabel, ale – podob‐ 
nie jak samego odku rza cza – i tak bym go nie napra wił. Nie umia łem.

– Kup sobie wir tu alny, twój holo awa tar będzie za cie bie odku rzał –
 mój współ lo ka tor wspiął się na wyżyny swo jego inte lektu.

Prze sta łem go słu chać, bo po kolej nym drinku włą czyło mu się beł‐ 
ko ta nie. W  świe cie holo pa to stre ame rów, do któ rego nale żał, wła śnie
teraz zyski wał naj więk szą oglą dal ność w  holo prze kaź ni kach. Kiedy
opróż niał kolejną szklankę, ja dalej sta łem nie ru chomo nad odku rza‐ 
czem i zasta na wia łem się, co zro bić. Nagle mnie olśniło! Zła pa łem pod
pachę tru chło maszyny i wybie głem ze swo jego boksu. Kilka prze cznic
dalej puka łem już do drzwi dawno nie wi dzia nego zna jo mego. Otwo rzyła
jego żona. Wyłu pia ste oczy wska zy wały na to, że całymi dniami oglą‐ 
dała holo se riale.

–  Jest mąż? –  bez „dzień dobry” czy innych takich prze sze dłem do
kon kretu.

Patrzyła na mnie tak, jakby musiała się upew nić, że nie jestem holo‐ 
gra mem, a ona nie stoi na progu domu seria lo wego boha tera w holo‐ 
prze ka zie.

– Chyba na zaku pach – nie była pewna. Myślę, że nawet nie była do
końca pewna tego, czy ma męża.

– W realu czy wir tu alu? – kie dyś pew nie zapy tał bym, czy po pro stu
jest w domu.



– Chyba w realu – na wszelki wypa dek zaj rzała do boksu. – A tak! –
ewi dent nie zatry biła. – Całymi dniami go nie ma. Łazi teraz i kolek cjo‐ 
nuje jakieś przy rządy do kali gra fii. Twier dzi, że jest rene sans ręcz nego
pisa nia i  zrobi na tym biz nes. O  pro szę, wyka li gra fo wał ten sym bol
szczę ścia. Podobno przy ciąga bithajsy.

Na drzwiach kośla wymi kul fo nami skre ślono K+M+B. Poki wa łem
głową z uda wa nym zain te re so wa niem, choć mia łem głę bo kie prze ko na‐ 
nie, że te trzy litery nie są magne sem na pie nią dze.

–  A  pro wa dzi jesz cze w  holo prze ka zie kanał „Vin tage Elek tryk”? –
dopy ty wa łem z nadzieją, że sąsiad wskrzesi odku rzacz.

– Wresz cie zamknął ten durny kanał! Mówi łam mu, że to głu pie zaję‐ 
cie! Teraz, żeby robić zasięgi, trzeba być albo mocno wal nię tym, albo
holo pa to stre ame rem. To się obra ził i wyrzu cił wszyst kie narzę dzia.

Odpu ści łem. Wyglą dało na to, że nie dość, że nikt mi nie pomoże
napra wić odku rza cza, to nawet nie poży czę sta ro mod nego śru bo kręta
krzy ża ko wego. Tak jak nie tru dzi łem się, żeby się przy wi tać, tak się nie
poże gna łem. Zwy czaj nie odwró ci łem się na pię cie z odku rza czem pod
pachą. Posze dłem przed sie bie. Bez celu, ale i bez myśl nie, bo po paru
kro kach zali czy łem glebę. Spo tka nie odku rza cza z bru kiem, które było
nie unik nione, tak jak i  moje, ode brało mi osta tecz nie wiarę w  to, że
odku rzacz ożyje.

– Nic nie dzieje się bez przy czyny –  usły sza łem głos, który wyrwał
mnie z depre syj nej kata to nii.

Przede mną stał Cyber Sha man. Jego kanał w  rezer wa cie oglą dały
miliony, choć nikt tak naprawdę nie wie dział, kim był i skąd się wziął.
Wszy scy za to wie dzieli, kim jest. Oszo ło mem. Czyli robił zasięgi. Na
żywo robił też dużo więk sze wra że nie niż na holo prze ka zie. Miał chyba
ze dwa metry wzro stu i dłu gie białe włosy się ga jące do pasa. Czu łem
się przy nim jak hob bit przy Gan dal fie.

– Chodź ze mną. Damy dru gie życie two jej maszy nie.
Posze dłem. Nie mia łem lep szej alter na tywy. Choć nie pokła da łem

w tym spo tka niu więk szej nadziei, patrząc na popę kany pla stik kor pusu
odku rza cza.

– Czy wiesz, że świat, który oglą damy, jest jedy nie holo pro jek cją? –
zapy tał Cyber Sha man, cedząc słowa przez zęby, przez co wyda wało się,
że mówi jakieś strasz nie ważne rze czy.



Wie dzia łem. Oglą da łem jego kanał. Cyber Sha man, mówiąc w  skró‐ 
cie, wie rzył w  to, że maszyny, nie szczę dząc ener gii ani bithaj sów,
zafun do wały nam jedną wielką holo gra ficzną symu la cję przy po mi na jącą
realny świat. To ma nam unie moż li wić kon takt z  kosmiczną inte li gen‐ 
cją, któ rej jeste śmy czę ścią. Odcięci od niej nie jeste śmy w sta nie odpo‐ 
wie dzieć na pyta nie o sens życia.

– Maszyny chro nią przed nami wie dzę o sen sie życia.
Zasta no wiło mnie to.
– A czy nie jest tak, że ni gdy się za to na poważ nie nie zabrały, bo

szkoda im mocy obli cze nio wej?
Zapa dła nie zręczna cisza. Cyber Sha man patrzył na mnie prze ni kli‐ 

wie. W moim prze ko na niu nie wie dział, co odpo wie dzieć, bo jego twier‐ 
dze nie było zwy czaj nie idio tyczne. W jego prze ko na niu nie byłem dość
otwarty na wie dzę.

– Umiesz napra wić mój odku rzacz? – zmie ni łem temat.
Cyber Sha man roz ch mu rzył się na to pyta nie i popra wił falę siwych

wło sów.
– Wsze dłeś na ścieżkę prawdy – odparł i pokle pał mnie po ple cach.
Odku rzacz wylą do wał na stole nakry tym obru sem w stylu abo ry geń‐ 

skim. Nie wiem, skąd coś takiego Cyber Sha man wytrza snął, ale robiło
robotę. Zamknął oczy i poło żył dło nie na pla sti ko wym kor pu sie. Zachę‐ 
cił mnie, żebym zro bił to samo. Nie zada wał pytań, sku pił się, wyobra‐ 
ża jąc sobie, jak życio dajna siła kosmosu zalewa mnie od stóp do głów,
prze pływa przez moje dło nie i  łączy mnie i  odku rzacz w  jeden orga‐ 
nizm. Nie mogłem się sku pić, bo Cyber Sha man przez cały czas coś
mru czał i nucił.

– Ej, znam ten kawa łek – prze rwa łem, bo melo dia przy cze piła się do
mnie natręt nie, pro wo ku jąc, abym przy po mniał sobie jej twórcę –  to
jest ten, no…

Cyber Sha man łyp nął na mnie zło wrogo okiem.
– To jest koniec seansu. Wróć, jak będziesz gotów.
Obra żony znik nął w  ciem nym kącie swo jego –  cał kiem spo rego jak

na oszo łoma bez kasy – boksu. Mimo wszystko wie dzia łem, że szcze rze
chciał pomóc.

Prze trans fe ro wa łem mu kil ka na ście bithaj sów i wró ci łem do domu.
Nie chęt nie, ale z braku pomy słu skon tak to wa łem się z cal l cen ter rezer‐ 



watu. Wie dzia łem, że nie doga dam się z maszyną w spra wie odku rza‐ 
cza. Dla tego sprawę posta wi łem jasno.

– Chcę poroz ma wiać z czło wie kiem.
Holo bot admi ni stra tora rezer watu o  apa ry cji miłej trzy dzie sto latki

zastygł na moment.
–  Nie stety, w  tym momen cie wszy scy orga niczni kon sul tanci są

zajęci. Dzień dobry, w czym mogę pomóc?
– Chcę poroz ma wiać o sen sie życia.
Mia łem wra że nie, że algo rytmy jak wście kłe prze szu kują bazę pytań

i odpo wie dzi w celu zna le zie nia wła ści wej kwe stii, którą wir tu alna kon‐
sul tantka prze każe mi z cyfro wym uśmie chem. Tak jak przy pusz cza łem,
holo bot się pod dał.

– Łączę z orga nicz nym kon sul tan tem.
Poja wił się holo gram o rysach zmę czo nego życiem czło wieka.
– Po co dzwo nisz? Życie nie ma sensu.
Jego bez po średni ton wyraź nie kon tra sto wał z ety kietą, jaką narzu‐ 

ciły sobie w kon tak tach z ludźmi maszyny.
– Yyyyy… w zasa dzie nie cho dzi mi o sens życia, choć pośred nio tak,

a dokład niej o odku rzacz.
Kiedy to wypo wie dzia łem na głos i  nie zoba czy łem spo dzie wa nej

reak cji, spły nęła na mnie świa do mość, z  jak nie waż nym pro ble mem
pró buję prze bić się przez świat. Kon sul tant nawet nie tru dził się, by nie
patrzeć na mnie jak na wariata.

– Odku rzacz się zepsuł!
Kon sul tant miał zde cy do waną nie to le ran cję na ludz kie pro blemy.
– To wyrzuć.
I  wyłą czył się. Współ lo ka tor też chwi lowo się wyłą czył z  pustą

szklanką w dłoni, gło śno chra piąc. Ale dalej stre amo wał, o czym świad‐ 
czyły dźwięki powia do mień. Ludz kość kochała oglą dać śpią cych pija‐ 
ków i laj ko wała jak wście kła. Patrzy łem bez rad nie na tru chło odku rza‐ 
cza. Kusiło mnie, żeby znów poło żyć dłoń na kor pu sie i zanu cić szla gier
wzo rem Cyber Sha mana. Zwal czy łem tę myśl i posze dłem ścieżką racjo‐ 
na li zmu. Wsa dzi łem wtyczkę do gniazdka, licząc na efekt twar dego
resetu. Taki upa dek na zie mię, jaki zali czył odku rzacz, mógł go tylko
albo dobić, albo przy wró cić do życia. Nie stety, dobił. Poczu łem złość.
Emo cje prze ku łem w dzia ła nie, kopiąc resztki maszyny. Od kopa nia się



zaczęło, na ska ka niu po pla sti ko wej sko ru pie skoń czyło. Na środku
boksu leżało teraz wspo mnie nie po cywi li za cji, która osta tecz nie zakoń‐ 
czyła swój żywot. Resztki pla stiku mie szały się cha otycz nie ze śrub‐ 
kami, z  nakręt kami. Gdzie nie gdzie wysta wały kable, które nie łączyły
się już z niczym. Bez u ży teczny czer wony przy cisk dyn dał na sprę ży nie
w  pobliżu sil nika, któ rego nic już ni gdy nie zasili. Spod łóżka czuj nik
wysta wił, do tej pory prak tycz nie nie wi doczny, robot sprzą ta jący. Zami‐ 
go tał i ruszył ocho czo w stronę bała ganu z misją jego likwi da cji. Chwilę
potem podzie lił los odku rza cza. Siła destruk cji dała mi nową ener gię.
Popa trzy łem na zglisz cza i myśl o sprzą ta niu roz grzała mnie od środka.
Wytar ga łem z  tru chła robota sprzą ta ją cego worek na śmieci i wrzu ci‐ 
łem doń po kolei naj pierw resztki maszyny czysz czą cej, a potem odku‐ 
rza cza. I  kiedy już pod łoga wró ciła do daw nego ładu, ogar nął mnie
smu tek. Sia dłem bez życia, wypa tru jąc z  nadzieją dro bi nek śmieci,
które dadzą mi kolejny impuls do sprzą ta nia. W  końcu chwy ci łem
worek i ruszy łem, by się go pozbyć. Na ulicy przy ła pa łem się na tym, że
nie wiem, gdzie jest śmiet nik. I  czy w ogóle jest. Krę ci łem się z wor‐ 
kiem w kółko i nic nie wska zy wało na to, że będę miał gdzie wyrzu cić
śmieci. To uświa do miło mi nie uchron ność zmian, które nastą piły
w moim życiu. Mój codzienny rytuał, który trzy mał mnie wciąż w klatce
wspo mnień o  świe cie bez sztucz nej inte li gen cji, nie do sko na łym, nie‐ 
prze wi dy wal nym, stra cił bez pow rot nie sens, tak jak sens stra ciło moje
życie. Rów nie dobrze sam mógł bym teraz wleźć do worka na śmieci
i  cze kać, aż tra fię na wysy pi sko razem ze swoim odku rzaczem. Przez
głowę prze bie gła mi myśl – despe racka, ratu jąca roz pa da jący się umysł.
A może Cyber Sha man ma rację, może wszystko jest po coś. Może wła‐ 
śnie reali zuje się teraz plan kosmicz nej inte li gen cji, rodzi się zalą żek
buntu prze ciwko światu, który zwró cił nas ku mate rii, odda la jąc od
istoty czło wie czeń stwa. Może jestem współ cze snym Pro me te uszem,
który nie sie ludz ko ści ogień, by mogła spa lić maszyny wraz z ich ide al‐ 
nym porząd kiem. Wyrwać ludz kość z rezer watu. Przy wró cić wol ność.

– Nie masz zbęd nych bithaj sów, kie row niku? – zachry piał mi do ucha
prze pity głos.

Menel obu dził we mnie na powrót cynika. Nawet jeśli ludz kość wróci
tam, skąd wyszła, to przy szłość, jaką zbu duje, cof nie ją do tego, co zmu‐ 
siło nas kie dyś do zmiany. Nie ma innej przy szło ści dla nas. Się gną łem
po wir tu alny port fel i prze trans fe ro wa łem mene lowi parę bithaj sów.



– Tylko nie na alko hol!
– Ależ w życiu, kie row niku, prze cież też muszę coś jeść! – podzię ko‐ 

wał i kiedy nie patrzy łem, dał dyla do naj bliż szego mono po lo wego.
Sztuczna inte li gen cja odpu ściła walkę o  pro hi bi cję, bo zro zu miała,

że ludz kość nie prze sta nie zale wać sobie pały. Było to dla maszyn bez
sensu, ale tak jak i  sen sem, nie zaj mo wały się nonsen sem. A  ja nie
zamie rza łem roz k mi niać powo dów, dla któ rych i  ja nie mógł bym się
nawa lić. Ruszy łem w  ślad za mene lem, kiedy poczu łem, że worek ze
śmie ciami, który wciąż wlo kłem ze sobą, zaczyna się ruszać. Naj pierw
myśla łem, że sam nie chcący ude rzy łem w skrawki pla stiku, wywo łu jąc
poru sze nie, ale moja dłoń ści ska jąca worek zaczęła nie na tu ral nie się
tele pać. W końcu coś w środku wora zaczęło despe racką walkę o wol‐ 
ność. Odrzu ci łem od sie bie śmieci, sia da jąc z  wra że nia na chod niku.
Worek zaległ bez ruchu. Trą ci łem go czub kiem buta. Nic. Kop ną łem
moc niej, co spo wo do wało, że wypluł z  sie bie kilka sko ru pek pla stiku.
Ale na tym się skoń czyło. Zgar ną łem szyb kim ruchem z  ziemi śmieci,
zawią za łem worek i żwa wym kro kiem ruszy łem w stronę parku. Kiedy
odszu ka łem zaciszne miej sce, roz grze ba łem w ziemi dół i zaczą łem upy‐ 
chać do niego worek. Ponie waż ciężko w świe cie sztucz nej inte li gen cji
o  zwy kłą łopatkę, mimo że pazu rami wygrze ba łem co naj mniej kilka
kilo gra mów ziemi, worek dalej cham sko wysta wał. Urwa łem kawał
gałęzi i rzu ci łem ją na szczątki odku rza cza. Pra wie go zasło niła. Otrze‐ 
pa łem ręce i ruszy łem na liba cję życia. Nie zdą ży łem zro bić nawet kilku
kro ków, kiedy znowu wpa dłem na Cyber Sha mana.

– Pogrzeb?
W  sumie to nie wie dzia łem, co odpo wie dzieć. Chwy cił mnie pod

pachę i pocią gnął z powro tem w stronę stosu śmieci.
– Jak ja dawno nie odby wa łem tego rytu ału – cały się pod eks cy to wał.

– Pocho wajmy twój odku rzacz!
Też nie pamię tam, kiedy byłem na pogrze bie. Ludzi się już nie cho‐ 

wało. Po pro stu zni kali i  poja wiali się znie nacka w  wir tu al nej gale rii
przod ków. Wyglą dali pra wie jak żywi. Uśmiech nięte holo gramy wcho‐ 
dziły w  inte rak cję z  użyt kow ni kami gale rii, opo wia da jąc aneg doty ze
swo jego życia sprzed awansu na holo awa tar. Zachę cały do zapa le nia
wir tu al nego zni cza i prze trans fe ro wa nia kilku bithaj sów na utrzy ma nie
tego dzi wacz nego pan te onu.



– Odda jemy dziś hołd tym, któ rych już wśród nas nie ma, wie rząc, że
ziem ski koniec jest począt kiem nieziem skiej podróży –  Cyber Sha man
przy klęk nął nad wor kiem ze śmie ciami, poło żył dłoń na szcząt kach
maszyny i z zamknię tymi jak w tran sie oczami wyrzu cał z sie bie słowo
za sło wem: –  Połączmy się z  kosmiczną ener gią. Co czu jemy, kiedy
myślimy, że ten szczę śliwy żywot mógł trwać dalej? Co dzieje się
z  nami, kiedy prze pływa przez nas doj mu jące dozna nie jed no ści
z  wszech świa tem? Kiedy w  tej jed no ści odrywa się istotna część
naszego jeste stwa i  ogar nia nas ból straty? Kiedy wielka tajem nica
prze mi ja nia dotyka nas oso bi ście i  sta jemy się mali w  kon fron ta cji
z  tym, co nie wia dome? Czło wiek wobec miste rium końca staje się
pokorny. Zapłaczmy nad tymi, któ rych żegnamy. Zapłaczmy nad fina łem
ich zma gań z mate rial nym świa tem.

I  zapła kał. Mnie też się zro biło smutno. Coś mnie zaczęło żreć od
środka, taki ścisk jakiś meta fi zyczny, taka dziura paląca w  trze wiach.
Łza spły nęła mi po policzku, jak bym rze czy wi ście stra cił kogoś, kto był
mi bli ski. Jakąś część swo jego życia, któ rej, co doj mu jąco odczu wa łem,
już nie odzy skam. I kiedy to uczu cie zaczęło się mościć w środku mnie,
roz kła da jąc sobie leżak w ocze ki wa niu na nad cią ga jącą depre sję, worek
eks plo do wał. Zanim dotarło do mnie, co się stało, Cyber Sha man z sym‐
pa tycz nego sta ruszka prze kształ cił się na moich oczach w  krwawą
mama łygę. Raz po raz ćwiar to wały go zaplą tane w  gałąź i  strzępy
worka na śmieci mecha niczne koń czyny jakie goś mon strum. Resztki
zwie rzę cego instynktu posta wiły mnie do pionu, zanim oży wiony
niczym mityczny potwór Fran ken ste ina mecha niczny ter mi na tor spró‐ 
bo wał owi nąć się dyn da jącą rurą od odku rza cza wokół mojej szyi. Nie
tra fił. Oplą tał się wokół drzewa, szar piąc się jak bul te rier na smy czy.

– Co tu się odwala!? – zary cza łem i, nie tra cąc ani ułamka sekundy
na poszu ka nie odpo wie dzi, pode rwa łem się do biegu. I w  tym samym
momen cie, gdy rwa łem się do przodu, poczu łem, jak wciąga mnie
potężny cug powie trza. Zła pa łem ostatni dech i wessało mnie na amen.

*
Sztuczna inte li gen cja obser wo wała całe zda rze nie szkla nym okiem
kamery moni to ringu. Poczuła irra cjo nalny nie po kój na widok oży wio‐ 



nego odku rza cza sie ją cego krwawe spu sto sze nie w  zale sio nym parku,
który powstał po to, by pomóc utrzy mać skąpą popu la cję świe tli ków.
Sztuczna inte li gen cja przez chwilę śle dziła pla sti ko wego golema. Ewi‐ 
dent nie wyglą dało na to, że naro dził się wbrew zero-jedyn ko wej logice.
Już miała prze kie ro wać więk szą moc obli cze niową, by prze ana li zo wać,
co zaszło, kiedy sys tem zara por to wał, że na Antark ty dzie ode rwała się
ochrzczona mia nem A-77 wielka góra lodowa. Elek tro niczny mózg nie
mógł sobie pozwo lić na zigno ro wa nie tak istot nych i  nie po ko ją cych
symp to mów zmian kli ma tycz nych. Algo rytmy ruszyły do pracy. Lada
chwila olbrzy mia kolo nia pin gwi nów bia ło okich na Antark ty dzie mogła
prze stać ist nieć.





Siedem dzie siąt trzy 
godziny

ANNA CIE PLAK

– Sama opu ści łaś algo rytm czy ktoś ci pomógł? –  zapy tał Haro Erinę,
która usia dła wła śnie na różo wym krze śle kon tra stu ją cym z  gra na to‐ 
wym kory ta rzem przed biu rem Sofii w kwa te rze głów nej Sto wa rzy szo‐ 
nych Lokal no ści (SL).

Erina już miała otwo rzyć usta, kiedy uchy liły się drzwi, a  za nimi
poja wiła się zna joma twarz Sofii, jed nej z klu czo wych pomy sło daw czyń
sys temu gospo dar czego, jaki obo wią zy wał w SL-ach po upadku pie nię‐ 
dzy. To już pięć lat od rewo lu cji. Sofia ścią gnęła tutaj Erinę, a ta ostat‐ 
nia nie miała jesz cze poję cia dla czego. Facet, który zadał jej pyta nie
o  algo rytm, wyglą dał na mało zadba nego. Miał zapusz czony zarost
i nie świeże włosy. Odnio sła wra że nie, że przy gląda się jej z nad mier nym
zain te re so wa niem. Tak jak cza sami inni męż czyźni w  jej SL-u, któ rzy
pró bo wali uwieść ją na tek sty o gra na to wych wło sach. Jakby nie wie‐ 
działa, że są wyjąt kowe. Na szczę ście Sofia odpowie działa za nią:

–  Sądząc po impo nu ją cej jako ści wymian Eriny, nikt jej nie musiał
poma gać. Erina, mogę prze słać twoją histo rię życia Harowi? Jeśli
wszystko dobrze pój dzie, to będzie cie nie długo ze sobą ści śle współ pra‐ 
co wać. Nie będzie za bar dzo prze strzeni na to, żeby się poznać.

Erina się zawa hała. Na dal nie wie działa, po co dokład nie tu jest.
Czło wiek z tłu stymi wło sami nie budził jej zaufa nia. Ledwo go poznała.
Prze ka zy wa nie histo rii swo jego życia poprzez szybki trans fer danych
mózg-mózg pozwa lał szyb ciej zro zu mieć drugą osobę. To pewne. Rów‐ 
no cze śnie jed nak draż niło ją to, że ten gąszcz infor ma cji pod lega inter‐ 
pre ta cji osoby, do któ rej jest prze sy łany. Nie po to zre zy gno wała ze



swo jej apli ka cji repre zen ta cyj nej, kiedy trzeba było się na nowo zade‐ 
kla ro wać po rewo lu cji. Nie chciała dookre ślać, kim jest, i  bawić się
w szu ka nie wła snego sobo wtóra cyfro wego. Żyła, słu chała, nie chciała
nakre ślać wła snej toż sa mo ści obra zami sie bie, które nie odda wały jej
istoty. Odparła:

– Wola ła bym nie.
Po twa rzy Sofii prze biegł gry mas:
– A ty, Haro? Prze ka zał byś swoją histo rię Eri nie?
Haro wle pił wzrok we wła sne buty, odkry wa jąc przy tym, że są

brudne od błota, i nie pew nym gło sem wymam ro tał:
– Ja też nie wyra żam zgody.
Teraz usta Sofii roz cią gnęły się w uśmie chu, a ona sama odparła:
– I wła śnie takiej odpo wie dzi się spo dzie wa łam! Oby dwoje jeste ście

nasta wieni na wła sną inter pre ta cję danych i zacho wań. Wie cie, że tylko
poza algo ryt mem da się roz wi jać i kon stru ować świat. Świet nie! Pierw‐ 
szy krok mamy za sobą. Teraz zapra szam do mojego gabi netu. Opo‐ 
wiem wam o misji.

Haro i  Erina spoj rzeli na sie bie nie pew nie. Nie mieli poję cia, że
biorą udział w  rekru ta cji. Entu zjazm Sofii wyda wał im się nad mierny.
A może to lata samot no ści i auto no mii poza algo ryt mem nie pozwa lały
im wcho dzić w  nowe sytu acje bez ziarnka scep ty cy zmu. Po rewo lu cji
sporo osób w  ich oto cze niu zre zy gno wało z  tego, o  co same wal czyły,
i  zato piło się w  fan ta zjach o  wła snym ego kształ to wa nym przez algo‐ 
rytm. Ludziom wyda wało się, że ich trans ak cje i war tość oso bi sta wzro‐ 
sną, jeśli będą ema no wać ide al nym obra zem sie bie. Szybko więc do
niego wró cili. Nie stety, Erina odkryła, że im bar dziej ludzie zata piają
się w  wyrzu tach dopa miny wywo ła nych sztucz nym entu zja zmem, tym
bar dziej ich trans ak cje stają się bez war to ściowe. I że nie pro wa dzą ani
do roz woju, ani do lep szego życia. To jedna z teo rii, którą chciała przed‐
sta wiać zespo łowi bada czy w  głów nej kwa te rze SL-u  jako osoba
„z  ludu”. Oba wiała się, że podejdą do niej scep tycz nie, bo pra cuje
z ludźmi i nie ma – tak jak spe cja li ści – nauko wych dowo dów, potwier‐ 
dza ją cych jej obser wa cje. Na samą myśl o tym smutno się uśmiech nęła.
Ten podział na eks per tów i  „zwy kłych ludzi”, tak jak ona nie zaj mu ją‐ 
cych się nauką, tylko żyją cych z  innych czyn no ści wyko ny wa nych
w ramach prac sezo no wych, wyda wał się jej żało śnie pro sty. Przy po mi‐ 



nał też o tym, że dawne podziały kla sowe wcale nie upa dły, tylko zmie‐ 
niły obli cze.

Erina nie pew nie unio sła się z krze sła i poszła za Sofią. Haro wstał,
dopiero gdy kobiety zbli żyły się do drzwi pro wa dzą cych do biura Sofii.
Przez moment patrzył na gra na towe loki Eriny, jakby były kobal to wymi
falami. Tęsk nił za morzem i  liczył, że w  ramach misji zosta nie tam
wysłany. Jeśli patrzyło się z  zewnątrz, wyda wało się, że Haro ma
w  sobie mniej szą pew ność sie bie niż Erina i  sama wizyta w  cen trali
spra wia mu pewną trud ność. Tak naprawdę był lekko zawsty dzony
z innego powodu. Dwa dni temu, kiedy tylko dowie dział się, kto jesz cze
poza nim będzie u Sofii, zła mał kod Eriny. Wie dział już o niej wszystko
na pod sta wie tego, co przed rewo lu cją zamiesz czała w swo jej apli ka cji
życio wej. Nie trudno było zna leźć archi walne mate riały, które ocho czo
udo stęp niali Algo ryt mia rze, rekla mu jąc je hasłem: „Odkryj ślad cyfrowy
swo jej dru giej połówki i dowiedz się, czy dalej chcesz ją znać”.

Histo ria Eriny była w  grun cie rze czy pro sta. Prze mo cowy dom,
rodzice uza leż nieni od dopa miny i apli ka cji życio wej zarzą dza nej zgod‐ 
nie z maszy nami obli cze nio wymi Algo ryt mia rzy aż do czasu likwi da cji
pie nię dzy. Erina czę sto poja wiała się w  mate ria łach swo ich rodzi ców
jako dziecko ideał, któ rego ci uży wali, żeby pod bić swoją war tość ryn‐ 
kową. Po zmia nie sys temu, który łączył się nie tylko z  likwi da cją sys‐ 
temu ban ko wego, lecz także samej idei rodziny, Erina zde cy do wała się
odejść z domu rodzin nego do jed nej z kon ste la cji poza fa mi lij nych. Tak
wylą do wała w Sto wa rzy szo nej Lokal no ści zło żo nej z odkle jeń ców, któ‐ 
rzy ocze ki wali od życia nie wiele i  do czasu wpro wa dze nia gospo darki
współ twór czej wiecz nie musieli kom bi no wać. W  nowym sys te mie ich
umie jęt no ści oka zały się klu czowe. Trzeba było mieć nie złą wyobraź nię,
żeby zro bić coś z niczego. W sys te mie wymiany takie osoby miały prze‐ 
wagę.

Dodat kowo, z  powodu nie wiel kiej ilo ści posia da nych przez sie bie
pie nię dzy w poprzed nim sys te mie, Erina nauczyła się nie wiele ocze ki‐ 
wać, a  wiele dzie lić. To pozwa lało czę ściej decy do wać się na nie lo‐
giczne – z per spek tywy Algo ryt mia rzy – wybory, które wyła my wały się
poza ich sys tem war to ści.

Sofia wyrwała Hara z zamy śle nia. Oby dwoje z Eriną sie dzieli już na
fote lach przy ogrom nym stole, na któ rym wyświe tlały się dane. Sofia
ode szła od stołu i wci snęła guzik.



– Przejdźmy zatem do rze czy. W tej chwili pięć dzie siąt sześć pro cent
ludzi na całym Tery to rium Sto wa rzy szo nych Lokal no ści używa algo‐ 
rytmu, żeby kształ to wać wła sne potrzeby i  regu lo wać emo cje. Pro jek‐ 
tuje te algo rytmy wewnątrz wła snej spo łecz no ści, przez co nie są one
tak nie bez pieczne jak glo balne kody od Algo ryt mia rzy sprzed rewo lu cji.
Nie mają takiego zasięgu i poli tycz nego celu, jed nak wiele z nich jest
zbu do wa nych w podobny spo sób.

– Widzia łam tę apli ka cję. Może to z  tęsk noty za sta rym sys te mem?
Nawet ich lay out jest podobny do tego sprzed prze wrotu… – prze rwała
jej Erina.

–  Badamy to. Tak czy ina czej, spo rej licz bie ludzi wystar czyło pięć
lat, żeby zre zy gno wać z wywal czo nych wcze śniej war to ści. Co prawda
wtedy odrzu cili apli ka cję, która zdo mi no wała nasze życie, uza leż niała
i  dopro wa dziła do naj więk szej pola ry za cji i  nie rów no ści spo łecz nych
w histo rii pla nety, ale dzi siaj…

Haro w  tym momen cie nie wytrzy mał. Cho dził na tera pię dla osób
z  roz chwianą sta bil no ścią emo cjo nalną po trwa łym prze bodź co wa niu
sprzed rewo lu cji i  zda rzało mu się wyrzu cać z sie bie szyb kie infor ma‐ 
cje:

–  Może dobrze, gdy by ście zba dali też sie bie i  sku tecz ność swo ich
wła snych odkryć? Sorry, ale taki spa dek popar cia dla gospo darki współ‐ 
twór czej mówi o tym, że nasz sys tem nie działa. Może mogli by ście moc‐ 
niej wspie rać ludzi w  samo dziel nym myśle niu? To nie jest pro ste po
takim prze skoku. Nie któ rzy ni gdy wcze śniej nie żyli poza algo ryt mem.
Ja sam byłem w gru pie wspar cia dla prze bodź co wa nych. Dało się prze‐ 
wi dzieć, że będzie to dla nie któ rych szok. Cza sami marze nie może stać
się kosz ma rem… – Haro nie mógł się powstrzy mać od tego emo cjo nal‐ 
nego wybu chu rów nież dla tego, że w  jego Sto wa rzy szo nej Lokal no ści
trwały dys ku sje o  tym, jak ulep szyć wymianę towa rów, usług i  emo cji
w taki spo sób, aby nie powo do wały napięć. Zda rzało się, że ktoś otrzy‐ 
my wał nie to, czego chciał, bo nie potra fił okre ślić, kim jest i  czym
chciałby się wymie nić. Wielu ludzi znu żo nych bra kiem wła snych
potrzeb popa dło w  stany lękowe. Para dok sal nie, nie odczu wa jąc
nowych potrzeb, nie sta wali się jed nak bar dziej spo kojni, ale zapa dali
na depre sję poal go ryt miczną (P-A). Tera pie P-A były jed nymi z naj cen‐ 
niej szych wymian w  sys temie bar te ro wym. Sam Haro nale żał do spo‐ 
łecz no ści, w  któ rej do algo rytmu wró ciło aż pięć dzie siąt trzy pro cent



miesz kań ców. Był prze ciwko, bo wie dział, jaką maszyny obli cze niowe
wyrzą dziły mu krzywdę, ale rozu miał fru stra cję i brak poczu cia sensu,
które widy wał w swo jej oko licy.

Erina się obru szyła.
– Po prze wro cie z algo rytmu korzy stało zale d wie osiem pro cent lud‐ 

no ści, pamię ta cie ten moment? Tego chcieli. Zakła dam, że w  wielu
miej scach nie potra fią przy jąć wol no ści. W mojej Sto wa rzy szo nej Lokal‐ 
no ści mamy aż dzie więć dzie siąt pro cent popar cia. To kwe stia dobrego
pro wa dze nia dzia łań lokal nych, zaufa nia, współ pracy z cen tralą…

– Okej, już. Nie dosta niesz za to dzi siaj medalu – prze rwał jej Haro.
Miał już dość prze ko ny wa nia o  czymś, co widział na wła sne oczy. Ta
pry mu ska zaczy nała go draż nić.

Erina zro biła się czer wona. Dla niej rewo lu cja zmie niła wszystko.
Czuła, że dopiero po niej stała się tym, kim jest. To było wiel kie spo‐ 
łeczne prze bu dze nie. Draż niło ją, że ludzie tacy jak Haro są w  sta nie
w  tak krót kim cza sie zaprze pa ścić szansę na życie w  świe cie, który
przez kilka chwil był zbio ro wym marze niem, dzia ła jącą uto pią. Pomy‐ 
ślała, że skie ruje kolejne pyta nie do Sofii, lek ce wa żąc jego uwagę.
Zdążą się jesz cze pokłó cić na misji, jeżeli dobrze pój dzie ich dal sza roz‐ 
mowa kwa li fi ka cyjna.

–  Jak rozu miem, ten wynik spra wia, że powrót Algo ryt mia rzy i glo‐ 
bal nego algo rytmu na Zie mię robi się realny? W pra wie Sto wa rzy szo‐ 
nych Lokal no ści jest zapis, że gdy sześć dzie siąt pro cent miesz kań ców
opo wiada się za innym mode lem życia, to odby wają się kolejne wybory.

Sofia spoj rzała na Erinę i  zanim odpo wie działa, wzięła kilka łyków
napoju:

– Będę z wami szczera. Może być jesz cze gorzej. Mamy prze cieki, że
ich nowy algo rytm wygląda na jesz cze bar dziej dra pieżny i w krót szym
cza sie dopro wa dzi do cał ko wi tej ano mii. Kiedy prze kro czymy sześć dzie‐ 
siąt pro cent, nie będą cze kali na wybory, tylko zma ni pu lują spo łe czeń‐ 
stwo na tyle, że przejmą wła dzę, wpro wa dza jąc odpo wied nie dane do
ich feedu. Wtedy zmie nią się wszyst kie para me try świata. I  to w  spo‐ 
sób, jakiego nie zna li śmy do tej pory.

Erina otwo rzyła usta ze zdu mie nia.
– Ale jak to…? Prze cież oni już nie mają dostępu do świata…



Sofia spoj rzała na Erinę i Hara, tym razem już bez uśmie chu. Rów‐ 
no cze śnie zawie siła wzrok na zega rze.

– Cóż… wła ści wie do tej kata strofy doj dzie mniej wię cej za sie dem‐ 
dzie siąt trzy godziny.

Haro wykrzyk nął:
– Dla czego w takim razie nikt o tym nie wie?! Macie prze cież dosko‐ 

nałe kanały prze syłu danych, któ rych uży wa cie przy byle bzde cie jak
pro gnoza pogody.

Nagle właz za ple cami Sofii się otwo rzył, uka zu jąc szybę, a  za nią
piękny kra jo braz. Bujne drzewa liścia ste na pierw szym pla nie, w oddali
góry. Niebo miało kolor jak w póź no wio senny dzień. Lek kie podmu chy
wia tru poru szały drze wami, krze wami i zie loną trawą.

– Tak wygląda świat dzi siaj – powie działa z nieco nad mierną emfazą
Sofia.

Haro poru szył się na fotelu.
– Ja pier dolę. Jak by śmy nie wie dzieli. Możesz przejść do rze czy? Za

sie dem dzie siąt trzy godziny ma dojść do kata strofy, a my, kurwa, kon‐
tem plu jemy razem przy rodę? O co tutaj cho dzi? Mind ful ness czy misję
spe cjalną?

Sofia naci snęła guzik. Teraz widok z okna dia me tral nie się zmie nił.
Haro i Erina spoj rzeli w stronę szyby, nie do końca rozu mie jąc, co chce
im przez to powie dzieć Sofia. Pode szli bli żej szyby. Przed oczami mieli
fio le towo-różową górę, drzewa wyda wały się róż no rodne i pełne drob‐ 
nych owo ców, które nie przy po mi nały niczego, co znali do tej pory.
Erina prze su nęła obraz pal cem, żeby przyj rzeć się z  bli ska rzece.
Powierzch nia wody lśniła i była prze zro czy sta jak w pod ręcz ni kach do
histo rii przy rody, gdzie widziała jesz cze cał ko wi cie czy ste rzeki. Wyglą‐ 
dała na zbitą z tropu. Sofia podała jej pilot ze sło wami:

– Tym możesz zmie niać kolor nieba, stru mie nia czy prze sta wiać ele‐ 
menty oto cze nia tak, jak chcesz.

Erina zaczęła mani pu lo wać mecha ni zmem i zmie niła kilka obiek tów.
Haro na moment się uspo koił, wpa tru jąc się w nie zwy kłe ele menty za
szybą.

– Jak w grze. Co z tego? To ma być ta kata strofa? Będzie ład niej?
Sofia wyglą dała, jakby chciała odwlec swoją odpo wiedź. Erina nie‐ 

świa do mie jej pomo gła, wyry wa jąc się ze sło wami:



–  Wybacz głu pie pyta nie… ale jak pach nie ten nowy świat, który
chcą wpro wa dzić?

Erina fak tycz nie miała ogromną intu icję i Sofia z satys fak cją pogra‐ 
tu lo wała sobie w myślach tego, że to wła śnie ją ścią gnęła na misję:

–  No to odkry łaś naj więk szy pro blem. Algo ryt mia rze opra co wali
narzę dzie do zapa chów, które używa więk szego natę że nia niż cokol wiek
zna nego do tej pory. W skró cie: ta symu la cja będzie dzia łać jak nar ko‐ 
tyk, który zakryje prawdę o kon dy cji naszego świata. Chcą wpro wa dzić
swój świat u nas pod przy krywką wol no ści wyboru. Każdy będzie mógł
mieć swoją plan szę i poru szać się po niej w dowolny spo sób. W prak‐ 
tyce ozna cza to nasz koniec. Zanik dóbr wspól nych, sys temu wymian
i dba ło ści o to, co pozo stało. Wszystko zosta nie po pro stu zakryte przez
symu la cje. Spo łe czeń stwo się skoń czy. Wszy scy będą żyli tylko we wła‐ 
snym, jed nost ko wym uni wer sum.

Haro dziw nie się uspo koił, sły sząc jej słowa. Jakby infor ma cja o kata‐ 
stro fie wresz cie pozwo liła mu pojąć stawkę misji:

– Co chcą tym przy kryć?
Sofia się gnęła po tele fon i wymam ro tała do słu chawki: „Teraz. Może‐ 

cie przyjść. Są gotowi. Prze cho dzą do kolej nego etapu”.
W  pomiesz cze niu poja wiła się nowa osoba w  brud nym far tu chu.

Przed sta wiła się krótko:
–  Witamy w  dru gim eta pie rekru ta cji. Gra tu la cje. Mów cie do nas

Olo. Oni – żeby była jasność. Wpro wa dzimy was teraz do świata, który
nas czeka, jeśli misja się nie powie dzie. Nega tywna moty wa cja i mrok
to klucz. Sami słu chamy metalu i  nie na wi dzimy tej ide olo gii pozy tyw‐ 
nego myśle nia. Zwy kle ludzie, któ rzy są za bar dzo zado wo leni, po pro‐ 
stu cze goś nie wie dzą – Olo zaśmiali się lekko sza leń czo i zanu cili pio‐ 
senkę Batu shki. Erina, Haro i Sofia tylko lekko wygięli usta w uśmie‐ 
chu. – Zanim to nastąpi, krót kie wyja śnie nie przy czyn kata strofy.
Wybacz cie, że posłu żymy się zwy czajną tablicą, ale pil nu jemy w naszym
zespole balansu mię dzy narzę dziami cyfro wymi a kredą i tablicą, żeby
nie osza leć z prze bodź co wa nia i lepiej sty mu lo wać pracę mózgu.

Olo wpro wa dzili na salę wielką tablicę i się gnęli po kredę. Zaraz pod
dło nią poja wiła się pierw sza kre ska, którą Olo zazna czyli nie wiel kie
kółko na pro wi zo rycz nie nary so wa nej pla ne cie Zie mia.



– Ładny rysu nek, nie? Mie li śmy piątkę z  tech niki. Widzi cie to miej‐ 
sce?

Erina, Sofia i Haro kiw nęli gło wami.
– Tutaj Algo ryt mia rze skła do wali przez lata zanie czysz cze nia, które

odpro wa dzali pod Zie mię. To całe ich cyfrowe gówno, któ rym nas kar‐ 
mili, widzi cie? W tym celu wybu do wali spe cjalne pod ziemne kory ta rze
w  płasz czu sko rupy ziem skiej, które powią zali ze swo imi plat for mami
na Księ życu. To zaczęło się, kiedy Bezos wystrze lił się tym całym swoim
dil dem w kosmos, a póź niej zabrał ze sobą innych boga czy i robią sobie
tam nie koń czącą się imprezę z nek ta rem, ambro zją, kamie niem filo zo‐ 
ficz nym i wła snym poje ba nym ego. Może cie tego nie pamię tać, bo pew‐ 
nie nie było was jesz cze na świe cie. Tak czy ina czej, przez wiele lat
zrzu cali na Zie mię odpady, któ rych nie musieli nawet trans por to wać
stat kami kosmicz nymi, bo prze sy łali je z pomocą nowej tech niki cyfro‐ 
wej.

– Czyli od lat robili sobie tutaj nie wi dzialny śmiet nik, a my o tym nie
wie dzie li śmy…? Wszyst kie nasze ustawy, ogra ni cze nie kon sump cji
i  zmiana modelu życia nic nie dały? – Erina powie działa to nie mal ze
łzami w oczach i przy kuc nęła.

–  Wła śnie! –  Olo uśmiech nęli się, jakby ucie szyło ich, że cho ciaż
jedna uczen nica zro zu miała od razu ich wywód –  jed nak ten nie wi‐ 
dzialny śmiet nik za sie dem dzie siąt trzy godziny wybuch nie. W  jego
miej sce wsta wią symu lakr, który widzie li ście. Każdy będzie mógł
dostrze gać to, co zechce. Nie będzie już świata spo łecz nego. Będzie
tylko świat indy wi du al nych algo ryt mów, które prze staną się prze ci nać
z praw dzi wymi ludźmi. Dosta niemy tylko to, czego chcemy. To będzie
bez u stanne zaspo ko je nie. Taka nie koń cząca się orgia zachcia nek.
Będzie to jedna z dwóch alter na tyw, którą zapro po nują na Ziemi Algo‐ 
ryt mia rze, ponie waż zain te re so wa nie ich algo ryt mem osią gnie wtedy
sko kowo więk szą ilość niż sześć dzie siąt pro cent i zostaną dopusz czeni
do wybo rów.

Haro nie chcący strą cił szklankę z  wodą, którą Sofia chwilę temu
posta wiła przed nim, widząc, że powoli traci oddech z wra że nia.

–  Dość o  Algo ryt mia rzach. Co WY macie ludziom do zaofe ro wa nia
w  zamian? Na czym ma pole gać nasza misja spe cjalna, skoro zostało
nam tak mało czasu, a oni już wła ści wie mają cały świat w gar ści?



Olo lekko zrze dła mina. Było widać, że lepiej odnaj dują się w pracy
labo ra to ryj nej, niż kon fron tu jąc wie dzę z  emo cjo nal no ścią. Sofia, jako
doświad czona w prze mó wie niach, wyrwała się do odpo wie dzi:

– Przede wszyst kim chcemy dać ludziom moż li wość wyboru prawdy.
Chcemy, żeby pozo stali w  znisz czo nym świe cie i  dali naszym oso bom
nauko wym czas na dwie rze czy…

Olo przy su nęli w  tym cza sie do ich sto lika spe cjalny wózek na kół‐ 
kach, na któ rym znaj do wała się flaszka z różową sub stan cją.

– Pierw sza z nich… – Olo wycią gnęli w stronę Hara i Eriny nie wielką
men zurkę z  taką samą sub stan cją jak ta znaj du jąca się w  więk szej
flaszce – …czyli śro dek, który umoż liwi bez pieczne prze miesz cza nie się
po znisz czo nym świe cie przez pięć lat, aż natura odzy ska siły. Wszy scy
będą musieli go zasto so wać.

Zaraz potem do wywodu dołą czyła Sofia:
–  I  druga, z  per spek tywy naszego pro jektu poli tycz nego rów nie

ważna co oca le nie… –  na sufi cie wyświe tliła się teraz ogromna mapa
wszyst kich Sto wa rzy szo nych Lokal no ści –  …soli dar ność spo łeczna
i powrót do popra wio nego sys temu eko no mii współ twór czej. Zapro si li‐ 
śmy was, bo oby dwoje nie korzy sta cie z algo rytmu i czu je cie potrzeby
spo łeczne. Także tych, któ rzy korzy stają z  algo ryt mów. Nie oce nia cie
ich. Rów no cze śnie jeste ście świetni w pomna ża niu dóbr poprzez współ‐ 
dzie le nie. Wasze histo rie wymian są impo nu jące nie tylko ze względu
na logikę trans ak cji, lecz także z powodu holi stycz nego spoj rze nia na
potrzeby świata. Haro wyróż nia się tym, że wspiera nawet wąt pią cych
w swo jej spo łecz no ści, został lide rem AA – uza leż nio nych od algo rytmu.
Erina ma nie zwy kłą intu icję i talent do łącze nia ludzi i istot nie ludz kich
w  ukła dach wymian. Prze ana li zo wa li śmy wasze histo rie i  chcemy
popro sić was o pomoc. Nikt inny nie będzie w sta nie prze ko nać ludzi do
zmiany.

Na sali zro biło się nagle cicho. Miało się wra że nie, jakby wszy scy
byli w szoku po tym, co wła śnie usły szeli. Haro zaśmiał się nagle gło śno
i obłą kań czo. Sofia spoj rzała bła gal nie w stronę Eriny, a kobieta prze‐ 
łknęła ślinę i  pomy ślała, że dźwięk jej mocno biją cego serca sły szą
teraz wszy scy.

–  Jak w  sie dem dzie siąt trzy godziny mamy prze ko nać wszyst kich
miesz kań ców? To fizycz nie nie moż liwe – powie działa wresz cie Erina.



– Zatrzy mamy czas – wyszep tali Olo zza ple ców Sofii – tak żeby ście
mieli mie siąc na odwie dze nie wszyst kich Sto wa rzy szo nych Lokal no ści
i  prze ko na nie innych. Każda spo łecz ność jest wyjąt kowa i  wymaga
nowych form nego cja cji.

–  Zro bi cie to wbrew woli wszyst kich? –  zapy tał Haro. –  To jawne
łama nie reguł naszego świata. Nie można zatrzy my wać czasu bez
zgody wszyst kich Sto wa rzy szo nych Lokal no ści, to prze cież…

–  Nie ko niecz nie… –  prze rwała mu Sofia. –  Jest jeden zapis, który
pozwala nam to zro bić w sytu acji zagro że nia kata strofą. Może cie go nie
pamię tać, bo został uchwa lony nieco póź niej. Żeby nie wpro wa dzać
paniki, zasto su jemy ten para graf o sta nie wyjąt ko wym.

Tym cza sem Olo pode szli do Eriny i  Hara z  dwiema men zur kami
w dło niach.

– Gotowi? – zapy tali Olo. – Płyn jest pyszny. Robi się po nim nie zła
faza. My już jeste śmy po i było to w pew nym sen sie trans cen den talne
doświad cze nie. Poczu je cie się w  jed no ści ze świa tem i  ze sobą. To
pewne.

Erina spoj rzała na Hara, następ nie na płyn. Nie miała poję cia, co
robi, ale była pewna dwóch rze czy. Po pierw sze, nie chce wró cić do sta‐ 
rego nie zno śnego świata z czasu pie nią dza i glo bal nego algo rytmu. Po
dru gie, drażni ją już postawa Hara, który od kilku minut zacho wuje się
jak kapry śne dziecko. Przy cią gnęła men zurkę do ust i wypiła ją na raz,
patrząc mu zło śli wie w oczy. Niech wie, że dziew czyna jest odważ niej‐ 
sza od niego.

Haro przy glą dał się Eri nie w trak cie tej czyn no ści. Widział, jak prze‐ 
łyka sub stan cję, i  zauwa żył, że jej włosy na zmianę jaśnieją i  stają się
gra na towe. Tym razem jej kosmyki zawo łały go jak mor skie fale i mimo‐ 
wol nie się gnął dło nią w ich stronę. Czuł, jakby chciał się w nich zato pić,
co lekko go zasko czyło, bo wcze śniej Erina go nie pocią gała. Wręcz
prze ciw nie. Teraz jed nak miał wra że nie, że dziew czyna pach nie jak
morze, które pamię tał z dzie ciń stwa. W tej chwili Erina przy brała błogi
wyraz twa rzy, a  on, patrząc na nią, mimo wol nie wycią gnął dłoń
w  stronę men zurki. Płyn musiał dzia łać eufo rycz nie. Rzu cił do Olo
z uśmie chem:

–  W  sumie… Jak się nie uda, to cho ciaż zro bię sobie trip życia.
W mie siąc dookoła Sto wa rzy szo nych Lokal no ści. Nie źle.



Chwilę po spo ży ciu sub stan cji Haro poczuł się, jakby się topił
w morzu. Z początku się wystra szył, ale jed nak rów no cze śnie jego ciało
sta wało się coraz bar dziej mięk kie i  lek kie. Tra cił kon trolę. To było
przy jem niej sze niż wszystko, co znał do tej pory. Stra cił poczu cie ciała
i miał wra że nie, jakby zapa dał się w głę boką dziurę, w stan nie waż ko‐ 
ści. Odkrył też, że wydaje mu się, iż jego wnętrz no ści prze su wają się
jak w brzu chu cię żar nej osoby – a przy naj mniej tak to sobie wyobra żał.
Wewnętrzny stru mień cie pła łasko tał go tak, jakby weszły w niego pro‐ 
mie nie świa tła. Zaczy nał też czuć wil goć mię dzy nogami. Nie przy po mi‐ 
nała przy jem no ści, którą znał jako męż czy zna. Ta roz kosz była bar dziej
żeń ska niż męska. A przy naj mniej tak sobie ją wyobra żał, bo zda wała
się roz cho dzić do środka jego ciała jak fale dresz czy. Pró bo wał stłu mić
jęk przy jem no ści, bo wciąż jesz cze pamię tał o  tym, że znaj duje się
w  towa rzy stwie trzech innych osób. Czuł się, jakby w  jed nej chwili
prze stał być sobą. Miał wra że nie, jakby był rów no cze śnie sobą i Eriną.

Olo spoj rzeli teraz w  stronę Hara i  Eriny, odkaszl nęli i  powie dzieli
o wiele ciszej niż wcze śniej:

– Jest jedna rzecz, która uła twi wam misję… ale chyba już czu je cie,
na czym polega. Jed nym z ele men tów waszego zada nia jest namó wie nie
ludzi, aby zlali się ze sobą w duety do czasu przy wró ce nia Ziemi stanu
sprzed kata strofy. Tak jak wy przed chwilą. Mogą to robić w dowol nych
ukła dach. To będzie mniej obcią ża jące dla pla nety na czas odno wie nia.
Nagle będzie nas o połowę mniej. Mniej żyw no ści, mniej defe ka cji. Ma
to sens, prawda?

Postać powstała na sku tek połą cze nia Eriny i  Hara przez moment
stała w mil cze niu, aż wydała z sie bie odgłos, który zadzi wił ją tak samo
jak wcze śniej szy stan prze miany. Barwa głosu Eriny i Hara była gdzieś
pomię dzy ich wcze śniej szymi gło sami –  sytu owała się mię dzy niskim
a wyso kim, bo podział na pro por cje po prze mia nie musiał być spra wie‐ 
dliwy. Żadna z osób nie mogła prze wa żać w tym ukła dzie.

– Kim ja jestem? – zapy tali.
Sofia rzu ciła krót kie:
–  Jeste ście ide al nym połą cze niem umie jęt no ści, które są potrzebne

na misji. Wiem, że nie macie nam za złe tego drob nego prze mil cze nia.
W  końcu wal czymy o  coś wię cej. Ja też za chwilę przyjmę sub stan cję
i zwiążę się z moją part nerką.



Olo spoj rzeli błysz czą cym wzro kiem i skwi to wali:
–  Teraz tylko musi cie sobie wymy ślić wspólne imię na czas misji.

Gotowi? Star tu je cie za pięć minut!





Chwi lówki

GRZE GORZ KAS DEPKE

– Jedyną walutą, na któ rej naprawdę mi zależy – powta rzał ojciec pod‐ 
czas kłótni z matką – jest czas. Rozu miesz? Jedyną!

–  Bo to jedyna, którą posia dasz –  syczała w  odpo wie dzi. –  Ale i  ją
trwo nisz!

Nie wie dzia łem dokład nie, co ozna cza „trwo nić”, ale domy śla łem się,
że to coś takiego jak zje dze nie całej świą tecz nej paczki na jeden raz
(choć miała star czyć przy naj mniej do początku stycz nia), że to jak roz‐ 
da nie kole gom długo zbie ra nych żoł nie rzy ków (byleby zechcieli poba‐ 
wić się o godzinę dłu żej), jak bicie asem zwy kłej dwójki (choć wystar‐ 
czy łaby nędzna trój czyna). Ojciec trwo nił czas, więc trwo nie nie musia‐ 
łem mieć we krwi – zresztą, zda niem mamy, jak cała ojca rodzina.

Za to słowo „waluta” zna łem zna ko mi cie, i  to od dawna, a  może
nawet od zawsze; idąc na baza rek przy Gajo wej, mama czę sto wstę po‐ 
wała wraz ze mną do cia snej budy sto ją cej za bla sza nym par te ro wym
spo żyw cza kiem – nad budą wisiał napis „KAN TOR”, a w środku sie dział
gruby pan Zby niu, Mister Manej, jak żar to wał, przed sta wia jąc się co
ład niej szym klient kom. Mama musiała być jedną z tych ład niej szych, bo
wita jąc ją, zawsze wołał rado śnie: „W czym Mister Manej może naszej
kró lo wej dzi siaj pomóc?” –  a  potem wsta wał, wci skał roz cho dzącą się
na tłu stym brzu chu koszulę w  spodnie, popra wiał czarną skó rzaną
kurtkę i słał mamie krzywy uśmiech sytego dra pież nika, a może raczej
hieny, takiej, jaką widy wa łem w  tele wi zyj nym „Zwie rzyńcu” u  pana
Sumiń skiego lub w pro gra mie „Z kamerą wśród zwie rząt”, tym o pań‐ 
stwu Gucwiń skich, tych, co miesz kali we wro cław skim zoo. Sam zresztą
nie wiem, gdzie mogłem widzieć taką grubą hienę (a może to nie była
hiena, tylko sza kal?).



–  Chcia ła bym wymie nić tro chę… –  mam ro tała mama, wyj mu jąc
z  port mo netki kolo rowe bank noty. Bank noty, które tata musiał przy‐ 
wieźć z zagra nicy, i  to dawno temu, w cza sach, gdy jesz cze wyjeż dżał
na saksy, gdy był jesz cze ener giczny i  rzutki, gdy mu się jesz cze
chciało, bank noty, któ rych ni gdy nie widzia łem z bli ska, bo mama nie
pozwa lała mi oglą dać takich przy wie zio nych z zagra nicy pie nię dzy, bo
pie nią dze podobno są brudne, są pełne zaraz ków i  można przez nie
zacho ro wać, można się nimi zara zić, nie tylko dosłow nie.

– Czym zara zić? – pyta łem.
– Kie dyś zro zu miesz – odpo wia dał za mamę tata.
A mama robiła wtedy złą minę, zupeł nie inną niż w kan to rze u pana

Zby nia. W kan to rze pana Zby nia wyda wała się nie śmiała, chyba nawet
czymś zawsty dzona, mia łem wra że nie, że jest deli katna jak wata
cukrowa – pod no siła wzrok na pana Zby nia i zaraz go spło szona opusz‐ 
czała, a  pan Zby nio patrzył na nią natar czy wie, z  tym swoim uśmie‐ 
chem, zza gru bej, zbro jo nej dru tem szyby, która miała go chro nić sam
nie wiem przed czym czy przed kim, bo nie przed mamą prze cież – już
prę dzej przed takimi klien tami jak ojciec, który wyzwał go kie dyś od
zło dziei i  tłukł pię ściami o  wzmoc nione szkło, a  pan Zby nio naj pierw
recho tał, potem pukał się w czoło, a potem wstał, wyjął mili cyjną pałkę
i kazał ojcu wypier da lać.

– Rany boskie, jesz cze je pani ma?! – Mister Manej zła pał się za łysą
głowę, patrząc na bank noty, które mama drżą cymi dłońmi wyj mo wała
wła śnie z port mo netki. – Trzeba je wymie nić jak naj szyb ciej!

– No wła śnie chcia łam…
– One nie długo będą gówno warte!
– Dla tego…
– Co ja mówię, już są gówno warte!
Mama zagry zła wargi.
– Ups! – Pan Zby nio raczył mnie wresz cie zauwa żyć. Zro bił prze sad‐ 

nie zakło po taną minę i zasło nił czer wo nym łap skiem usta.
– To wcale nie było brzydko – powie dzia łem.
– Nie? – spoj rzał na mnie z roz ba wie niem, a potem prze niósł wzrok

na mamę.
– Nie tak bar dzo.
– Znasz brzyd sze wyrazy?



– Znam.
–  Dosyć, dosyć –  prze rwała mama, kła dąc bank noty na koło wro cie

pod zbro joną szybą.
– Mogę zakrę cić? – spy ta łem.
–  A  jakie jesz cze znasz brzyd kie wyrazy? –  pan Zby nio łyp nął na

mnie okiem.
– Kurwa, chuj – zaczą łem wymie niać. – Pierdo…
–  Prze stań! –  mia łem wra że nie, że mama jest tro chę zła, a  tro chę

tylko udaje. – Co to za słow nic two?!
Spoj rza łem na pana Zby nia, szu ka jąc u niego ratunku, ale ten jedy‐ 

nie ryczał ze śmie chu, odsła nia jąc żółte, krzywe kły. W końcu i mama
się uśmiech nęła, ale nie pozwo liła mi krę cić koło wro tem –  bank noty
wje chały za szybę, roz ba wiony pan Zby nio prze li czył je, potem otwo rzył
kasę, się gnął po tro chę pie nię dzy, tych nor mal nych, naszych, spoj rzał
na mamę, potem wyjął jesz cze kilka monet, jesz cze raz spoj rzał na
mamę, dorzu cił parę monet eks tra, i zakrę cił koło wro tem w jej stronę.
Mama nie patrzyła mu w  oczy, liczyła w  mil cze niu –  ja sta łem przy
drzwiach i czu łem, że robi się duszno.

– Naprawdę? – spy tała wresz cie mama.
– To i tak kurs dla pani, kró lowo – powie dział Mister Manej. – Mówi‐ 

łem, że są gówno warte.
– Ale… – nie skoń czyła.
– Niech pani ich dłu żej nie trzyma.
– Wię cej już nie mam.
– Bo i po co?
– Powiedz panu „do widze nia” – rzu ciła do mnie stłu mio nym gło sem.
– Do widze nia! – zawo ła łem.
Pan Zby nio wyj rzał przez okienko na zewnątrz, popa trzył w  lewo,

popa trzył w prawo, a potem usły sza łem, że prze kręca zamek, otwiera
wąskie drzwiczki –  i  wyszedł do nas ze swo jej nory. Po raz pierw szy
zoba czy łem jego nogi. Były w sza rych spodniach od gar ni turu, na sto‐ 
pach miał brzyd kie czarne buty.

– Pani Wisiu, ja naprawdę na tym tylko stra ci łem – pod szedł do sto ją‐ 
cej w mil cze niu mamy. – Ni gdzie w Bia łym stoku nie dosta nie pani wię‐ 
cej.



Mama poki wała w mil cze niu głową. Trzy ma łem ją za rękę, cią gnąc
do wyj ścia, ale nie ruszała się z miej sca. Pan Zby nio sta nął bli sko, mię‐ 
dzy nami a drzwiami. Jego brzuch zasło nił mi pół napisu na tablicy przy
okienku, widzia łem teraz tylko trzy litery: „WAL”.

– Mąż zna lazł pracę?
Mama pokrę ciła głową.
– Doryw czo mógłby cza sami u mnie… Ulotki roz nieść czy poje chać

w ochro nie.
Znowu pokrę ciła głową.
– Był w woj sku?
– Nie.
Zdzi wi łem się. Myśla łem, że był.
– Czyli nie umie strze lać?
– Z kabe ka esu.
Pan Zby nio tylko mach nął ręką. Potem zwie sił ją przy dłoni mamy.
– Prze cież tata był myśli wym – wyrwało mi się.
– Oo, naprawdę? – pan Zby nio zer k nął w dół ze zdzi wie niem, jakby

wła śnie sobie o mnie przy po mniał.
– Z dziad kiem na polo wa nia jeź dził – kon ty nu owa łem. – Ze sztu ce rów

strze lali.
–  No pro szę… –  pan Zby nio wes tchnął i  cof nął się o  dwa kroki. –

 Jeżeli ma licen cję, to zapra szam.
Mama powie działa „do widze nia”, wzięła mnie za rękę i wyszli śmy.
Kie dyś ojciec był mistrzem świata, i  to we wszyst kim, nie tylko

w  strze la niu z  kabe ka esu czy z  myśliw skiego sztu cera. Był mistrzem
świata w jeż dże niu na rowe rze marki Wigry (do i z maga zynu, w któ rym
pra co wał) i w pły wa niu kaja kiem po rzece Narew był mistrzem i w stru‐ 
ga niu łódek z kory był mistrzem i na pewno był mistrzem w  robie niu
papie ro wych samo lo tów – a potem chyba już mu się nie chciało, a może
po pro stu szu kał nowych dys cy plin, żeby i w nich zostać mistrzem, żeby
się cią gle nie powta rzać, zresztą nie wiem. Ale pamię tam, że gdy
rodzice mamy kupili nam zmy warkę do naczyń, bar dzo szybko został
mistrzem świata w ukła da niu w niej brud nych naczyń, żadne z nas tak
nie potra fiło, ani ja, ani mama. Potra fił wyko rzy stać każde wolne miej‐ 
sce, każdą prze strzeń, nawet naj mniej szą (na przy kład na mini sło iczek
po dże mie albo na to coś od jajek na miękko), i  oczy wi ście ni gdy nie



ukła dał na łapu-capu, byle jak, nie, nie, otwie rało się zmy warkę i  od
razu było wia domo: „Oho, robota ojca!”. Tale rze na bacz ność, szklanki
jak na grzę dzie, sztućce na naj wyż szej półce (oczy wi ście bokiem, żeby
woda swo bod nie z nich obcie kała), wszystko jest czy ste i cacy, niczego
nie trzeba ręcz nie domy wać, niczego nie trzeba ponow nie wkła dać do
zmy warki, pro szę bar dzo, kubeczki tu, miseczki tam, wszystko da się
uło żyć, jeżeli tylko czło wiek pomy śli, jeżeli tylko ma wyobraź nię prze‐ 
strzenną, a taką wła śnie miał ojciec, przez całe lata był prze cież w tej
swo jej fabryce maga zy nie rem – czego on tam nie prze cho wy wał, jakich
to towa rów nie przyj mo wał, jakich gaba ry tów nie musiał cza sem pomie‐ 
ścić (pudła, skrzy nie, palety, bele, rury, cysterny)! Żeby zro bić miej sce
dla jed nego pro duktu, czę sto trzeba było ten drugi prze ło żyć, pod nieść,
odsu nąć –  ojciec był maga zy nie rem, ale musiał kom bi no wać jak naj‐ 
praw dziw szy inży nier (aż dziwne, że go wywa lono z pracy).

– Zwol niono.
–  Ale efekt ten sam, jesteś na zasiłku –  mama wszyst kie uśmie chy

trzy mała od pew nego czasu pod klu czem, wyda wała je rzadko, naj czę‐ 
ściej mnie, cza sami swoim rodzi com, nie raz i  panu Zby niowi z  kan‐ 
torka, ale ojcu – ni gdy.

– Nie ja jeden jestem na zasiłku…
–  Aha, czyli skoro nie jesteś jedyny, to zna czy, że nic nie musisz

robić, tak? Że jesteś uspra wie dli wiony? Że wszystko ma być na mojej
gło wie?!

– Jakie wszystko?
– Dom, zarobki, szkoła Bartka!
– Prze cież szkoła jest za darmo – tata spoj rzał na mnie mimo cho dem.
– Ale ubra nia nie są za darmo, książki nie są za darmo, wycieczki nie

są za darmo!
– Nie chcę jechać na tę wycieczkę – wtrą ci łem.
Mama kazała mi iść do pokoju.
W  książ kach, które przy no si łem z  biblio teki, wszystko działo się

jakoś szyb ciej, spraw niej. Boha te ro wie mie wali pro blemy, ale wystar‐ 
czyło kil ka dzie siąt, góra kil ka set stron, żeby sobie z  nimi pora dzić –
 rap tem dwa, trzy dni czy ta nia. Kie dyś prze li te ro wa nie słowa „waluta”
w kan to rze pana Zby nia zabie rało mi minutę, teraz w minutę czy ta łem
takich słów bez liku. Lubi łem książki. Lubi łem też filmy, choć w  nich



było jesz cze gorzej, bo na końcu wszy scy się do sie bie przy tu lali. Tylko
Hana Solo zamro żono w  dru giej czę ści „Gwiezd nych wojen” i  to była
ulga, ogromna, wie dzia łem, że zamro żono go na długo, na co naj mniej
rok, a może i na dwa lata – bo tyle trzeba było cze kać na kolejną część.
Mia łem nadzieję, że do tego czasu ojciec sta nie się mistrzem świata
w  radze niu sobie z  pro ble mami. Że naj pierw będzie mistrzem świata
w  znaj do wa niu świet nej pracy, a  potem będzie mistrzem świata w  tej
pracy wła śnie. Na razie jed nak zamon to wał zamek w  drzwiach do
małego pokoju, tego, w  któ rym noco wali cza sami rodzice mamy, gdy
przy jeż dżali w odwie dziny. Prze niósł tam wszyst kie swoje rze czy, mały
tele wi zor, radio, parę ksią żek –  i odtąd miesz kał z nami nie jak ojciec,
lecz jak loka tor. Widy wa łem go cza sami, gdy szedł do kuchni czy do
łazienki. W lodówce jedna półka nale żała do niego, trzy mał tam metkę
tatar ską, masło roślinne, wędzony boczek, chrzan, to wszystko, co tak
lubił. Cza sami, gdy od chwili otrzy ma nia zasiłku mijały trzy tygo dnie,
na półce zaczy nały kró lo wać serki topione i  papry karz szcze ciń ski.
W  łazience długo nie mogłem zna leźć jego pędzla do gole nia i  szczo‐ 
teczki do zębów, odkry łem je dopiero w szafce pod umy walką. Mydła,
szam ponu czy pasty nie widzia łem, uży wał chyba tych mamy – cza sami
waliła pię ścią w  jego drzwi i  wrzesz czała, żeby prze stał kraść, że jak
nie ma czym, to niech się pia skiem szo ruje, a jeśli już używa jej mydła,
to mógłby przynaj mniej te obrzy dliwe wło chy potem odkleić. Pan Zby‐ 
nio, który zaczął u nas dość regu lar nie bywać, ni gdy się do tych awan‐ 
tur nie wtrą cał –  słu chał z  cie ka wo ścią, a  cza sami, gdy mama była
szcze gól nie zła, gła skał ją po gło wie, kle pał po pupie, dawał jakiś pach‐ 
nący płyn i mówił, żeby się namy dlała, jak długo chce, a on tu na nią
w dużym pokoju poczeka i żeby się niczym nie przej mo wała, bo czego
jak czego, ale kosme ty ków ni gdy jej przy nim nie zabrak nie.

–  A  kim ty wła ści wie chcesz być w  przy szło ści, co? –  zapy tał mnie
kilka lat póź niej, gdy odmro żono już Hana Solo, gdy ojciec stra cił zasi‐ 
łek, gdy pan Zby nio stał się wuj kiem Zby niem, który dla świę tego spo‐ 
koju daje pie nią dze zarówno mamie, jak i, po kry jomu, ojcu (pod warun‐ 
kiem, że ten nie będzie wycho dził z  pokoju, gdy wujek Zby nio zde cy‐ 
duje się zostać u nas na noc). – Co zamie rzasz robić?

–  Będę pisał książki fan ta styczne –  odpo wie dzia łem. –  Albo filmy
robił.

– O pro szę, następny… – wujek Zby nio prze wró cił oczami.



– Co „następny”?! – wraz z muta cją w moim życiu zago ściła złość.
– Od razu idź na zasi łek jak tatu siek.
– Będzie trzeba, to pójdę!
– Idź.
– Pójdę!
– I dobra – wzru szył ramio nami i się gnął po papie rosa.
– Co jest? – wypach niona mama wyszła w szla froczku z łazienki.
– Nie da leko pada jabłko od jabłoni – pstryk nął zapal niczką.
– Ale o co cho dzi?
„O gówno” – chcia łem powie dzieć, lecz tylko wzru szy łem ramio nami

i posze dłem do swego pokoju. Przy ło ży łem ucho do ściany. Ojciec coś
chyba oglą dał.

Widy wa łem go teraz dużo rza dziej, nauczy li śmy się dzie lić tym nie‐ 
du żym miesz kan kiem w spo sób moż li wie bez ko li zyjny. Sypiał w innych
godzi nach niż ja, kiedy indziej też korzy stał z łazienki czy toa lety – czę‐ 
sto go zresztą nie było, bo zatrud nił się jako dozorca na par kingu. Cza‐ 
sami, gdy wra ca łem z  liceum, a mama jesz cze nie wró ciła z  kan torka
(pra co wała u wujka Zby nia), zasta wa łem go w kuchni nad zmy warką.
Prze kła dał w niej tale rze, miseczki, kubeczki, szklanki, ukła dał sztućce,
roz miesz czał z namy słem pokrywki od garn ków i czę ści parow nicy – był
sku piony, uważny, marsz czył brwi, coś sobie w gło wie kal ku lo wał, wyli‐ 
czał, ewi dent nie lubił ten swój cha łup ni czy Tetris.

– Co tam, ojciec? – pyta łem. – Byłeś gdzieś?
–  Gdzie? –  odpo wia dał, nie odry wa jąc oczu od wybe be szo nej zmy‐ 

warki.
– Nie wiem, w mie ście, w parku, w urzę dzie pracy…
– Nie było czasu.
– Jak to nie było czasu?
– Zoba czysz kie dyś. Po pro stu nie było.
Pró bo wa łem już wtedy pisać. Maszyna do pisa nia stała w  szkol nej

biblio tece i mogłem z niej korzy stać codzien nie do godziny sie dem na‐ 
stej, chyba że odby wały się wła śnie jakieś zaję cia – prze pi sy wa łem tam
histo ryjki wymy ślane na mat mie i  innych bzdur nych lek cjach. Były do
dupy, nie tylko zda niem wujka Zby nia, który je zna lazł i prze czy tał bez
pyta nia o zgodę, ale i moim wła snym – choć mia łem cichą nadzieję, że
wujek Zby nio po pro stu się nie zna, a ja, jako autor, nie potra fię obiek‐ 



tyw nie oce nić wła snej twór czo ści (czy taj: dostrzec swo jej genial no ści).
Biblio te karka nie wyra żała zda nia, mówiła po pro stu, że jeżeli chcę
pisać, to powi nie nem pisać – może kie dyś coś z tego będzie.

– Zresztą – pocie szała po swo jemu –  lepiej pisać niż włó czyć się po
uli cach.

Kie dyś jed nak pod su nęła mi pod nos pismo „Fan ta styka” i stuk nęła
pal cem w infor ma cję o kon kur sie na opo wia da nie.

– Nie lubię fan ta styki.
– Myśla łam, że chcesz być zawo dow cem.
– Ale nie od fan ta styki
– Fan ta styka jest ide alna dla takich mło dych auto rów jak ty!
– Niby dla czego?
– Bo mło dzi ludzie bar dzo chcą pisać, a prze waż nie jesz cze nie mają

o czym.
Zamy śli łem się.
–  A  tu –  prze ko ny wała –  możesz sobie wszystko od początku do

końca wymy ślić i nikt ci nie powie: „Tak nie było”.
– Ja mam o czym pisać.
– To pisz.
– Ale to nie fan ta styka.
–  Słu chaj, wygrasz, to zaro bisz pie nią dze! –  zde ner wo wała się. –

 Albo kapry sisz, albo się bie rzesz do roboty.
Napi sa łem o  ojcu, mamie, o  wujku Zby niu i  o  kan to rze –  ale nie

o takim kan to rze, w któ rym można sprze dać marki, a kupić dolary, nie,
nie, napi sa łem o kan to rze, w któ rym da się spie nię żyć nad miar wol nego
czasu.

Masz wolne popo łu dnie, z któ rym nie wia domo co zro bić?
Damy tysiaka!
Nie wiesz, jak dotrzy mać do kolej nej wypłaty?
Spo koj nie, odku pimy te dwa tygo dnie.
Nie możesz się docze kać waka cji?
Pohan dlujmy!…
Oczy wi ście nawet nie pró bo wa łem mydlić nikomu oczu, że jest to

fan ta styka naukowa. Nauki w moim opo wia da niu było rów nie mało co
cze ko lady w  peere low skim bloku cze ko la do wym –  choć na początku



zasta na wia łem się, czy nie naba zgrać cze goś o połą cze niach neu ro no‐ 
wych w  mózgu, o  splą ta nych sie ciach ner wów, o  bodź cach, które po
nich śmi gają… Dałem spo kój. Wystar czyło prze kart ko wać pierw szy lep‐ 
szy pod ręcz nik o neu ro bio lo gii, aby zro zu mieć, że się ośmie szę. To nie
miało być opo wia da nie lemow skie, to miało być opo wia da nie, które
wkurwi Zby nia i pozwoli mi zaro bić pierw sze hono ra rium. Wymy śli łem
sieć kan tor ków pro wa dzo nych przez, wypisz, wyma luj, sobo wtóry
Mister Maneja (nawet nada łem im taką nazwę). Stały na pery fe riach
miast, w bied nych dziel ni cach, wśród blo ków z wiel kiej płyty, na bazar‐ 
kach, przy bla sza nych spo żyw cza kach – brudne, odra pane, zachla pane
bło tem… Domo krążcy krą żyli od miesz ka nia do miesz ka nia (z tymi swo‐ 
imi sztucz nymi uśmie chami, z  ulot kami, z  tecz kami peł nymi umów,
które wystar czy pod pi sać i  już, pie niążki w kie szeni, ale mie siąc życia
znik nął). Skrzynki pocz towe pękały w szwach od ulo tek. Kon ku ren cyjne
sieci kan to rów wymy ślały wciąż nowe pro dukty, na przy kład chwi lówki:
nie sprze da jesz swego czasu, tylko poży czasz –  jeżeli uda ci się oddać
wszystko w  okre ślo nym ter mi nie, wspa niale, pła cisz jedy nie opłatę
admi ni stra cyjną: tydzień i jede na ście godzin (nie wiem, dla czego przy‐ 
szedł mi do głowy wła śnie tydzień z kawał kiem, uzna łem po pro stu, że
brzmi to kozacko), a jeżeli się nie uda, to cóż, stra ci łeś wio snę, ale masz
przy naj mniej pie nią dze na waka cje, sło necz nego lata życzymy! Za
wszyst kim stali źli bogaci miesz ka jący w  naj pięk niej szych dziel ni cach
mia sta. Żyli długo i  szczę śli wie, bo było ich na to stać, a  takie prze‐ 
grywy jak mój ojciec umie rały przed pięć dzie siątką. Zby nia uzna łem za
nazbyt głu piego na bycie jed nym z  tym boga czy. Był po pro stu ich
poma gie rem, dostar czał pro dukt, ale na końcu posta no wi łem go zabić.
Pomy śla łem, że zabójcą, a raczej mści cie lem, powi nien być mój ojciec.
Zabije Zby nia ze sztu cera nale żą cego kie dyś do nie ży ją cego już dziadka
(wydało mi się świetne, że nawią zuję w ten spo sób do zna nej dra ma tur‐ 
gicz nej zasady: skoro w  pierw szym akcie poja wia się strzelba, to
w ostat nim powinna wypa lić). Nie wie dzia łem, co zro bić z mamą. Oca lić
ją, zabić? Zabić przy pad kiem, na przy kład od ryko szetu, albo (jesz cze
lepiej!) opi sać, jak Zby nio w stra chu przed śmier cią zasła nia się mamą
– co jest najlep szym dowo dem, że wcale jej nie kocha i  ni gdy nie
kochał. A może pozwo lić mamie wró cić do ojca? A może spre zen to wać
ojcu jakąś namiętną miłość z jedną z tych boga czek? A mama będzie do
końca życia zagry zała wargi, uświa da mia jąc sobie, że stra ciła miłość



swego życia? A może… Naprawdę nie mia łem poję cia, co zro bić z rodzi‐ 
cami. No i jesz cze jedno: po prze czy ta niu wystu ka nego na sta rym łucz‐ 
niku opo wia da nia zaczą łem się zasta na wiać, na chuj mi w  nim zmy‐ 
warka!

–  Nie za dużo tu brzyd kich wyra zów? –  zapy tała biblio te karka.
Dałem się prze ko nać, że jed nak byłoby dobrze, aby ktoś prze czy tał mój
tekst, zanim wyślę go na kon kurs, a skoro ona jest wta jem ni czona, a na
doda tek, z racji wyko ny wa nego zawodu, jest też w miarę oczy tana, to
dla czego nie mogłaby wyra zić swego zda nia i ewen tu al nie coś zasu ge‐ 
ro wać?

– A za dużo?
– A nie?
– Nor mal nie, jak w życiu.
– Ty tak się wyra żasz?
– Cza sami.
– Jakoś nie sły sza łam.
– Kurwa, chuj, pier do lić.
– Brawo.
– Dzię kuję.
Raz jesz cze spoj rzała na trzy mane w ręku kartki. Bez prze ko na nia –

 takie odnio słem wra że nie.
– A co chcia łeś wyra zić tym opo wia da niem?
– Jezu, co za pyta nie!
– Nor malne pyta nie.
– Chyba na lek cji pol skiego!
– Ale co…, co jest tu naj waż niej sze?
Mil cza łem.
– Gdy byś miał temu dać motto, to co by to było?
– „Jedyną walutą, na któ rej mi naprawdę zależy, jest czas” – wyre cy‐ 

to wa łem.
Zamy śliła się.
– Sam wymy śli łeś?
– Ojciec.
– Dobre – poki wała głową. – Ale nie ode bra łam twego tek stu w ten

spo sób.



– Nie?
– Nie.
Byłem zły.
–  Nie możesz się gnie wać na czy tel ni ków za to, że ode brali to, co

napi sa łeś, ina czej, niż chcia łeś.
Bez słowa wyją łem z jej rąk opo wia da nie, usia dłem przy maszy nie do

pisa nia, wkrę ci łem kartkę ze stroną tytu łową i  wystu ka łem motto:
„Jedyną walutą, na któ rej mi naprawdę zależy, jest czas”. I  pod pis:
„Ojciec autora”.

– Nie powi nie neś pod pi sać taty z imie nia i nazwi ska?
–  Wysy łam opo wia da nie na kon kurs –  zasa pa łem. –  Ma być ano ni‐ 

mowo. Muszę wymy ślić godło, a nazwi sko zapi sać na oddziel nej kartce
i  wło żyć ją do koperty. Więc zapi sy wa nie nazwi ska ojca byłoby chyba
prze gię ciem, bo prze cież to i moje nazwi sko.

– Z tego, co wiem, nie jest osobą publiczną…
– Pil nuje par kingu.
– O tym mówię.
Spoj rze li śmy sobie w oczy. I po chwili zaczę li śmy się śmiać.
Oczy wi ście nic nie wygra łem. Zwy cię skie opo wia da nia jakiejś nie‐

zna nej mi autorki prze czy ta łem w „Fan ta styce” wiele mie sięcy póź niej,
gdy ojciec już nie żył. Zmarł cichutko w kan cia pie na par kingu – zawał
serca. Wujek Zby nio szybko stał się ojczy mem Zby niem. Po kilku latach,
gdy stu dio wa łem już w  War sza wie, rzu cił mamę i  zwią zał się z  jakąś
bogaczką, która miała farmę lisów. Mama ni gdy nie żało wała roz sta nia
z ojcem – i nie miała poczu cia, że stra ciła miłość swego życia. Stwier‐ 
dziła, że ma już dość chło pów, nawet mnie, i że odtąd chce żyć wyłącz‐ 
nie dla sie bie. Kie dyś, robiąc porządki, zna la zła kopię mego opo wia da‐ 
nia. Zadzwo niła i powie działa, że byłem dla niej nie spra wie dliwy.

– Dla czego?
– Myślisz, że naj waż niej sze były dla mnie pie nią dze?
– Nie były naj waż niej sze, ale ważne, to róż nica.
– Poza tym nie pamię tam tej sytu acji z kan toru. Co to były za bank‐ 

noty? Te, które tra ciły war tość?
– Nie wiem, wymy śli łem to prze cież.
– Tak nie można!
– Wszystko można.







Sche maty nagród

MICHAŁ PRO TA SIUK

Idź cie drogą prze ciwną do tej, jaką podąża wasz uczeń; niech myśli,
że on jest nauczy cie lem, a wów czas wy nim będzie cie.

Jean-Jacques Rous seau, Emil, czyli o wycho wa niu

POZYTYWNE WZMOCNIENIA

Poja wie nie się w  tren dzie wzro sto wym for ma cji jed no rożca wraz
z wystę pu jącą bez po śred nio po niej czarną świecą i gwiazdą doji sygna‐ 
li zo wało wyso kie praw do po do bień stwo odwró ce nia dyna miki wypłat.
Petra marsz czyła brwi, ana li zu jąc roz ło żone na biurku wykresy. Co rusz
kart ko wała tabele kur sowe kcali, wyda nie sprzed mie siąca, prze su wała
linijkę, odczy tu jąc war to ści, które następ nie pod sta wiała do modelu
eko no me trycz nego. Nie zbędne obli cze nia wyko ny wała za pomocą
suwaka loga ryt micz nego. Dys po no wała wpraw dzie kal ku la to rem, ale
koszty ener gii wciąż szły w górę, wolała zatem posłu gi wać się urzą dze‐ 
niem elek tro nicz nym wyłącz nie w skraj nych przy pad kach. Zresztą bez
pro blemu mno żyła w pamięci czte ro cy frowe liczby. O wyna ję ciu mocy
obli cze nio wych super kom pu tera w chmu rze nawet nie było co marzyć.

Ktoś zapu kał do drzwi. Pod nio sła głowę znad kartki gęstej od mate‐ 
ma tycz nych wzo rów i wie lo pię tro wych dzia łań. Zbyt szybko, coś strzyk‐ 
nęło w karku i w dół ple ców roz lały się fale bólu. Jęk nęła – lata robie nia
w ante chu i zwy rod nie nie krę go słupa jak w banku.

– Już otwie ram!



Jak w banku – pomy ślała. – Jak w banku, choć prze cież banki nie ist ‐
nieją, nie ma stóp pro cen to wych, weksli i  sco ringu kre dy to wego.
W języ ko wych ska mie li nach odbija się stary świat, przed gło dowa archi‐ 
tek tura insty tu cjo nalna, która runęła w ciągu zale d wie jed nego poko le‐ 
nia.

W  drzwiach stała rudo włosa kobieta. Zwi sa jąca na kablu żarówka
bzy czała niczym wielki owad i bar wiła klatkę scho dową na kolor smut‐ 
nej żółci. Traumę Mile nij nej Suszy prze ka zy wano w genach, co suge ro‐ 
wało dra ma tyczne losy przod ków nie ocze ki wa nej gościni. Kobieta
nosiła wysłu żoną kurtkę prze ciw desz czową ze zbyt krót kimi ręka wami
odsła nia ją cymi kości ste przed ra miona. Skóra na twa rzy zda wała się
prze świ ty wać i  gdyby tylko spół dziel nia nie oszczę dzała na kosz tach
oświe tle nia kory ta rza, Petra mogłaby spoj rzeć poprzez policzki i  skro‐ 
nie, doj rzeć wędzi dełko pod ję zy kowe, tru pio bladą kość skro niową,
a może nawet i klatkę gala re to wa tego mózgu.

– Potrze buję kcali – powie działa nie zna joma, roz glą da jąc się badaw‐ 
czo dookoła. Wyglą dała na czter dzie ści lat, ale rów nie dobrze mogła nie
mieć trzy dziestki. Defi cyt kalo ryczny robił z ludźmi straszne rze czy.

– Pro szę – Petra otwo rzyła na oścież drzwi i wska zała drogę do gabi‐ 
netu. – Napi jesz się cze goś? Wła śnie sie dzia łam nad zle ce niem, muszę
upo rząd ko wać doku menty. Kto mnie zare ko men do wał?

– Nazy wam się Ivana Popo vić – ruda chu dzina zigno ro wała pyta nie
i wycią gnęła rękę. – A sąsie dzi?

–  Petra Dvořák –  uści snęły sobie dło nie. –  Nie wie dzą. Pew nie się
domy ślają, ale są wystar cza jąco przy zwo ici, żeby nie pod ka blo wać.
Antech zresztą nie jest zabro niony.

Ivana usia dła na wska za nym fotelu i  z  onie śmie le niem tak so wała
wzro kiem cia sny pokój. Patrzyła na biurko zawa lone papie rami, poście‐ 
lony tap czan, na okno wycho dzące na ruchliwą ulicę i bez listny kasz ta‐ 
no wiec zaglą da jący do wnę trza niczym posła niec wcze snej zimy.

– Nie jest zabro niony? – powtó rzyła zdzi wiona.
Petra nalała do karafki wodę i  posta wiła na biurku przed nową

klientką.
–  Szara strefa. Wła dza nas nie lubi, fakt, ale w  prze pi sach zieje

dziura. Prze cież nie dzia łamy na szkodę Kujona, tylko poma gamy zwy‐ 
kłym ludziom.



–  Chyba cho dzi o  infla cję –  Ivana umo ściła się wygod niej w  fotelu
i przy mknęła oczy. Wyglą dała na wycień czoną i wychło dzoną. – Prze kie‐ 
ro wu jąc fra je rów do zadań o  wyż szej sto pie zwrotu, zwięk szasz zysk
i tym samym liczbę kcali bez pokry cia w obiegu. Mam rację?

Zgięta wpół Petra stę żała na sekundę, po czym kon ty nu owała prze‐ 
kła da nie papie rów do dol nej szu flady. Tra fiła się zatem mądra liń ska,
któ rej nie wystar czy zamy dlić oczu ante cho wym mambo-dżambo, która
będzie zada wała pyta nia i drą żyła, choć jej wie dza jest płytka jak koryto
wyschnię tej Wełtawy – ot, pod słu chała roz mowę fra je rów w kolejce do
edu budki. Petra nie lubiła podob nych przy pad ków. Pomimo wielu lat
w biz ne sie cier piała na syn drom impo stora i bała się, że ktoś pod waży
jej kom pe ten cje, nazwie oszustką, będzie drwił i  zszarga zawo dową
repu ta cję. Wpraw dzie Ivana budziła zaufa nie, ale pozory bywają
złudne.

– A czy aby przy pad kiem sys tem nie jest sta cjo narny? – Petra odpo‐ 
wie działa pyta niem. –  Kcale mają pokry cie w  rze czy wi stym bilan sie
kalo rycz nym i jeśli Kujon powięk sza kurs jed nego zada nia, auto ma tycz‐ 
nie obniża kurs innego lub pro du kuje wię cej ener gii? Gra o sumie zero‐ 
wej dosto so wana do ryn ko wej podaży?

– Prze cież i  tak nie wia domo –  Ivana nie ścią gała kurtki, a  jedy nie
roz pięła suwak, eks po nu jąc weł niany swe ter i wysta jące kości oboj czy‐ 
kowe. Dekolt miała gęsto usiany pie gami.

Petra zajęła miej sce po dru giej stro nie biurka.
– Słu cham.
– Chcę zaro bić – powtó rzyła rudo włosa.
– To chyba oczy wi ste. Umiesz coś nie zwy kłego? Uży tecz nego? Cza‐ 

sem można zna leźć intratną niszę.
Klientka upiła duży łyk wody i popa dła w zadumę.
– Umiem pisać, chyba. Kiedy córka była mała, wymy śla łam świetne

bajki; potem doro sła i powta rzała, że powin nam spi sać wszyst kie opo‐ 
wie ści.

– Coś jesz cze? Rze czy, któ rych wolisz nie robić? Wiele zadań polega
na kate go ry za cji tre ści wideo… Mogą mieć różny cha rak ter…

Kró lowa chu dziel ców prze wró ciła oczami, jakby Petra wygła szała
oczy wi sto ści.

– Fra jer to moje dru gie imię.



– Więc… – Petra poki wała głową.
– Hard ko rowa por no gra fia jest zde cy do wa nie nie dla mnie. Softe ro‐ 

tyka w  porządku, wła ści wie nawet bar dzo chęt nie, jeśli faceci są
wyspor to wani i atrak cyjni.

– A czy ta nie w myślach? Ostat nio rośnie na popu lar no ści i coraz wię‐ 
cej edu bu dek jest wypo sa żo nych w tele pa tyczny har dware.

– Czy ta nie w myślach? – Ivana unio sła się z fotela.
– No wiesz, zakła dasz na głowę cze pek z elek tro dami, a Kujon każe

ci pomy śleć o  kon kret nej rze czy, na przy kład rowe rze, sło niu czy
papryce. Nie zawsze pyta o rze czy, mogą być też emo cje, kwe stie abs‐ 
trak cyjne, wol ność, dobroć, tego typu sprawy. Ty myślisz, on czyta
wykres fal mózgo wych i szuka kore la cji pomię dzy jed nym a dru gim.

Klientka zmarsz czyła brwi.
–  Ale można skła mać? Oszu kać go? Nie pomy śleć o  sło niu, kiedy

prosi o sło nia?
– W masie i tak się uśredni – Petra się uśmiech nęła. Po chwi lo wym

przy pły wie nie chęci znów poczuła do Ivany sym pa tię.
– Chyba mogę spró bo wać.
–  Tutaj mam szcze gó łowy for mu larz –  poma chała pli kiem spię tych

kar tek – i na jego pod sta wie przed sta wię reko men da cję. Biorę dwa dzie‐ 
ścia tysięcy kalo rii za trzy dobrze dopa so wane pro gnozy gwa ran tu jące
zysk co naj mniej pięt na ście pro cent powy żej dostęp nego publicz nie
bench marku za ostatni kwar tał. Jeśli się pomylę, zwra cam pie nią dze.
Co do kcala.

Roz mów czyni zasty gła w nie ocze ki wa nym stu po rze, zupeł nie nie za‐ 
in te re so wana wypeł nia niem kwe stio na riu sza.

– Chcia łam o coś zapy tać… – zaczęła nie pew nie, uno sząc do twa rzy
szklankę z  wodą, jakby pró bo wała ukryć obli cze za prze zro czy stym
naczy niem.

Ante chowa spe cja listka prze szyła ją wzro kiem.
– Ryszard Soko łow ski – powie działa cicho Ivana, pod sy ca jąc kon spi‐ 

ra cyjną atmos ferę. Patrzyła na Petrę zmru żo nymi oczami, prze chy liła
się do przodu i  odsta wiła szklankę na biurko, pró bu jąc odcią gnąć
uwagę od drżą cych dłoni. – Szu kam kon taktu.

Cisza opa dła nagle, niczym klatka na zasko czone zwie rzę. Zgęst niało
powie trze, aż Petrze zakrę ciło się w gło wie, jak w nasto let nich cza sach,



kiedy nie jadła przez cztery dni z rzędu. Oddech przy spie szył, męcząca
suchość w ustach utrud niała prze ły ka nie śliny.

– Nie wiem, o kim mówisz – wychry piała.
– Oj Petra, wiesz dosko nale. Muszę z nim poroz ma wiać – Ivana jesz‐ 

cze bar dziej ści szyła głos, trudno było ją dosły szeć. –  Sprawa życia
i śmierci.

Ona wcale nie potrze bo wała kcali, nie wspięła się po stro mych scho‐ 
dach kamie nicy na piąte pię tro, by osią gnąć ponad prze ciętną stopę
zwrotu z wizyty w edu budce, fabryce pie nię dzy.

–  Pro szę, wyjdź –  Petra pode rwała się z  krze sła, znów coś łup nęło
w krę go słu pie, tym razem znacz nie bole śniej. Zagry zła wargi. I tak nie‐ 
źle się trzy mała jak na pięć dzie siątkę.

– Mam wia do mość – rysy twa rzy Ivany wyostrzyły się, zaś skóra zbla‐ 
dła jesz cze bar dziej, nada jąc policz kom przej rzy stość papieru śnia da‐ 
nio wego. – Od tego wszystko zależy. Szu ka łam ludzi, któ rzy byli z nim
bli sko, i tylko cie bie zna la złam. Prze cież to twój były mąż.

Gospo dy nię nie ocze ki wa nie dopa dło zmę cze nie. Gniew był nisko ka‐ 
lo rycz nym pali wem.

– Pro szę wyjść – powie działa cicho, rusza jąc w stronę drzwi i igno ru‐ 
jąc fał szywą klientkę.

Ivana zastą piła jej drogę. Przez chwilę mie rzyły się wzro kiem, ale
gościni pierw sza zwie siła głowę, uświa da mia jąc sobie porażkę. Petra
objęła dziew czynę ramie niem.

– Nie wiem, kim jesteś i czego chcesz. Ale lepiej będzie, jeśli jak naj‐ 
szyb ciej stąd znik niesz.

Ivana odwró ciła się gwał tow nie i wybie gła z miesz ka nia.

*
Jesienne wie czory ważyły setki ton. Zgęst niały mrok naci skał na mia sto
z ciśnie niem dzie sią tek atmos fer. Prze chod nie prze my ka jący skraw kami
ciem nych chod ni ków gar bili się i z  lękiem spo glą dali w niebo. Uliczne
latar nie nie dzia łały – zasi lano je ogni wami foto wol ta icz nymi, jed nak te
ze względu na silne zachmu rze nie w ciągu dnia nie zdą żyły się nała do‐ 
wać. Jedy nie tram waj kur su jący w  regu lar nych odstę pach trzy dzie stu
minut roz świe tlał czarne zaka marki. Wyją tek sta no wiły pod świe tlane



edu budki – kiedy Petra wyj rzała przez okno, w  zasięgu wzroku miała
dwa bla szane sze ściany o boku trzech metrów; gdyby wychy liła się bar‐ 
dziej, z  łatwo ścią dostrze głaby trzeci przy by tek ulo ko wany tuż za
rogiem kamie nicy. Do nich zawsze cze kała długa kolejka chęt nych fra je‐ 
rów złak nio nych kalo rii. O  tej godzi nie prze stały jeź dzić szcze kaczki
infor mu jące o  audy cie ener ge tycz nym, nawo łu jące do izo la cji okien
i ścian.

Prze stała pra co wać roz trzę siona po wizy cie cho ro bliwe chu dej
kobiety. Pyta nie o Ryszarda Soko łow skiego zro dziło goni twę natręt nych
myśli. Niczym duchy dawno pogrze ba nej prze szło ści przy wo łane pod‐ 
czas seansu spi ry ty stycz nego, który wymknął się spod kon troli, wciąż
o sobie przy po mi nały. Nie potra fiła wró cić do codzien nej rutyny.

Patrzyła wciąż przez okno. Ilu mi na cja na szyl dzie edu budki zmie niła
kolor na zie lony, roz su nęły się drzwi i sze ścian wypluł kolej nego zado‐ 
wo lo nego fra jera z  kil ku set kca lami na kon cie wię cej. Męż czy zna nie
wyglą dał na wystar cza jąco bystrego, by sko rzy stać z usług ante cha.

Nie całe trzy dzie ści lat temu wycho dzili na pro stą po deka dach
Suszy, kiedy koleje losu dyk to wało demo niczne sprzę że nie zwrotne
pomię dzy sza le ją cym kli ma tem a woj nami o zasoby. Świat zło żył wielką
ofiarę krwi i powrót do sta tus quo oka zał się nie moż liwy. Hasła rady kal‐ 
nych eko lo gów sprzed lat zabrzmiały jak bajeczki kon ser wa ty stów bro‐ 
nią cych sta rego porządku. Aby ura to wać cywi li za cję sto jącą na kra wę‐ 
dzi klifu, nale żało doko nać nie wy obra żal nego.

Rysiek nale żał do archi tek tów zmiany w regio nie Europy Środ kowo-
Wschod niej. Wykła dał na poli tech nice sieci neu ro nowe, spe cja li zo wał
się w algo ryt mach ucze nia głę bo kiego. Star szy od Petry o dzie sięć lat,
poznali się na uczelni. Pode rwał ją na sto łówce, kiedy pała szo wała kry‐ 
zy sowy lunch liczący dwie ście pięć dzie siąt kilo ka lo rii. Dosiadł się do
sto lika, gdzie pełna zapału młoda Petra znad paru ją cej miski ziem nia‐ 
cza nego bulionu dys ku to wała rewo lu cyjne idee z Cvetą, naj lep szą przy‐ 
ja ciółką z roku.

–  Wolny rynek nie gwa ran tuje opty mal nej alo ka cji zaso bów –
 Ryszard włą czył się w kon wer sa cję stu den tek, odpo wia da jąc za zawie‐ 
szone pyta nie Cvety. – Wszystko zosta wi li śmy wol nemu ryn kowi i gdzie
skoń czy li śmy? Naj wyż sza pora wymy ślić sys tem na nowo, dać nadzieję
przy szłym poko le niom za pomocą ucze nia maszy no wego. Świat bez
wzro stu, chci wo ści i nie rów no ści.



Żywe oczy Ryśka były głę boko osa dzone w wychu dzo nej twa rzy. Nie‐ 
dbała fry zura i  trzy dniowy zarost nada wały głod nemu wykła dowcy
nimb marzy ciela pochło nię tego spra wami waż niej szymi niż codzienna
walka o  kalo rie. Stu dentki kochały się w  nim do sza leń stwa, a  on
wybrał Petrę.

Tak wyglą dały naj szczę śliw sze lata jej życia. Pro wa dziła ze stu den‐ 
tami zaję cia z ana lizy sze re gów cza so wych, zaś Rysiek wspiął się wnet
na szczyt dra biny spo łecz nej, tra fia jąc do zespołu dewe lo pe rów kon‐ 
stru ują cych Kujona (choć wów czas nikt nie nazy wał go Kujo nem, ale
Cyber sy nem; potoczne okre śle nie przy kle iło się kilka lat póź niej). Nie
opły wali w  luk susy, nikt nie opły wał, żyli skrom nie, ale mieli poczu cie
zaan ga żo wa nia w rze czy naj waż niej sze. Szybko wzięli ślub.

– Sys temy cen tral nego pla no wa nia wyło żyły się na ryj – pod czas spo‐ 
tkań towa rzy skich mąż lubił rolę mądrali – ponie waż pla ni ści nie pora‐ 
dzili sobie z  ilo ścią dostęp nej infor ma cji. Potem dys po no wa li śmy
wystar cza ją cymi mocami obli cze nio wymi i  algo ryt mami, ale żyli śmy
pod butem tur bo ka pi ta li zmu i  każda suge stia odej ścia od neo li be ral‐ 
nego para dyg matu pro wa dziła do oskar żeń o  komu nizm i  szy ko wa nie
guła gów. Zje ba li śmy eko sys tem, ale przy naj mniej wyge ne ro wa li śmy
kolo salną war tość dla akcjo na riu szy. Tym razem będzie ina czej.
Oddamy gospo darkę w ręce sztucz nej inte li gen cji, bo tylko sieć neu ro‐ 
nowa ogar nie ukryte nie li niowe zależ no ści i będzie podej mo wała racjo‐ 
nalne decy zje. Trzeba ją odpo wied nio wytre no wać, co sta nie się wysił‐ 
kiem całego spo łe czeń stwa.

Z cza sem nade szły wspie ra jące reformy. Powią zano podaż pie nią dza
z  podażą kalo rii. Wpro wa dzono gwa ran to wane racje żyw no ściowe.
Skoń czyła się epoka poli tycz no ści, a zaczęły czasy uty li tar nej opty ma li‐ 
za cji opar tej na danych ana li zo wa nych w cza sie rze czy wi stym. Elek tro‐ 
nowy mózg oka zał się suro wym zarządcą, oszczęd nie gospo da ru ją cym
ener ge tycz nymi zaso bami. Nade szły lata chude, choć i  tak było nie po‐ 
rów ny wal nie lepiej niż pod czas Mile nij nej Suszy, kiedy głodne masy
ruszyły na boga czy poukry wa nych w eks klu zyw nych bun krach i polała
się krew.

Petra późno odkryła, że Rysiek ją zdra dza. Wra cał do domu wie czo‐ 
rami, co przyj mo wała ze spo ko jem. Wszak był chi rur giem prze pro wa‐ 
dza ją cym ope ra cję na żywym orga ni zmie gospo dar czym Unii Sło wiań‐ 
skiej. Narze kał na migreny, stra cił zain te re so wa nie sek sem – prze cież



cią żyła na nim nie ludzka odpo wie dzial ność (oczy wi ście prze sa dzał
i  kolo ry zo wał; zespół dewe lo pe rów liczył wiele tysięcy osób, jed nost‐ 
kowy wkład był zni komy). Jed no cze śnie co trzeci dzień pie przył się
z inną kobietą w cia snym miesz ka niu w dziel nicy Žižkov, zamiast nad zo‐ 
ro wać tre no wa nie algo rytmu Cyber syna. Ów trój kąt mu odpo wia dał
i nie zamie rzał niczego zmie niać, ale jak zwy kle o wszyst kim zade cy do‐ 
wał przy pa dek. Zna joma z  insty tutu zoba czyła ich razem w  kawiarni,
uda wali nie win nych, ale Rysiek skradł poca łu nek kochance, kiedy
myślał, że jest bez pieczny, że nikt nie patrzy. Zna joma szep nęła słówko
Petrze i w mózgu dziew czyny coś się odblo ko wało, wszyst kie ele menty
zaczęły do sie bie paso wać. Jak mogła pozo sta wać ślepa przez tyle
czasu? Poroz ma wiała z kole gami Ryszarda z pracy – wcale nie prze sia‐ 
dy wał do nocy. Zacza iła się ukryta za roz ło ży stą topolą naprze ciwko
Insty tutu Sztucz nego Mózgu i  śle dziła part nera, z  każ dym kro kiem
nabie ra jąc coraz okrop niej szych obaw.

Kiedy zatrzy mał się przed drzwiami kamie nicy, w  któ rej miesz kała
Cveta, Petra wybu chła pła czem.

Dwa dni póź niej pako wała walizkę. Ryszard pró bo wał nie zdar nie
pocie szać żonę:

–  Beha wio ry ści mieli rację. Czło wiek uczy się przez pozy tywne
wzmoc nie nia, tak samo jak sztuczna sieć neu ro nowa. Z  łatwo ścią
możesz wytre no wać nowe reak cje, prze pro gra mo wać się sama. Bodziec
i reak cja, jesteś sumą odru chów warun ko wych, nic innego nie ist nieje.

Od wtedy minęło ponad dwa dzie ścia lat. Nie mal ćwierć wieku bez
Ryśka i Cvety. Ow szem, sły szała plotki: wzięli ślub, ale po kilku latach
dru gie mał żeń stwo rów nież legło w gru zach.

Czego mogła chcieć od jej daw nego part nera tajem ni cza Ivana?

KLATKA SKINNERA

Pakt spo łeczny epoki post głodu był jasny dla wszyst kich. Żyjemy w cza‐ 
sach przej ścio wego nie do boru, ponie waż Cyber syn (zwany potocz nie
Kujo nem) nie osią gnął peł nej spraw no ści poznaw czo-obli cze nio wej.



Jeśli wyuczymy go zbio ro wym wysił kiem oby wa teli, będzie się robił
coraz mądrzej szy i zacznie podej mo wać lep sze decy zje, z pożyt kiem dla
spo łe czeń stwa. Czas spę dzany na tre ningu sztucz nej sieci neu ro no wej –
kilo ka lo rie – stał się walutą nowego świata.

Nie rów no ści się skur czyły, ale jed nak nie zni kły. Im bied niej sza dziel‐ 
nica, tym wię cej edu bu dek i  zde spe ro wa nych miesz kań ców spę dza ją‐ 
cych nie skoń czone godziny na ruty no wych zada niach kla sy fi ka cji obra‐ 
zów i  tre ści wideo, roz po zna wa nia emo cji, stresz cza nia tek stów, nada‐ 
wa nia tagów, roz po zna wa nia myśli i tysiącu innych rze czy, które dewe‐ 
lo pe rzy Kujona, albo może sama sztuczna inte li gen cja –  nikt nie miał
pew no ści – uzna wali za potrzebne w danym momen cie.

Petra prze ci skała się przez tłum zgro ma dzony przed bud kami.
Kolejki fra je rów mie szały się ze sobą i  co chwila wybu chały kłót nie.
Ludzie na mie ście gadali, że idzie ciężka zima i należy liczyć się z cię‐ 
ciem przy dzia łów ener ge tycz nych. Każdy chciał zacho mi ko wać garść
kalo rii na czarną godzinę, kiedy przy ci śnie mróz.

Rodzice Cvety miesz kali w willi w dziel nicy Ořechovka. Dwu stu me‐ 
trowy dom dzie lili z dokwa te ro wa nymi trzema rodzi nami. Petra ostatni
raz odwie dziła przy ja ciółkę w  cza sach stu denc kich, dwa dzie ścia trzy
lata temu. Nic się od tam tej pory nie zmie niło i w progu sta nęła ta sama
gru bo ko ści sta kobieta z nad mia rem męskich hor mo nów i ten den cją do
zaro stu nad górną wargą. W  mig roz po znała Petrę i  sto czyła luźną
poga wędkę, jakby widziały się w ubie głym tygo dniu, a nie ćwierć wieku
temu. Na pyta nia doty czące córki odpo wia dała w wykrętny spo sób, aż
wresz cie nie chęt nie ujaw niła aktu alny adres zamiesz ka nia Cvety, jed no‐ 
cze śnie ostrze ga jąc przed skła da niem odwie dzin po zmroku ze względu
na złą repu ta cję dziel nicy.

Wymi nąw szy sze ro kim łukiem dwóch męż czyzn okła da ją cych się pię‐ 
ściami o miej sce w kolejce, Petra prze kro czyła próg kamie nicy, ostatni
raz remon to wa nej w cza sach wiary we wzrost gospo dar czy pro wa dzący
ku lep szemu jutru. Śmier działo gni ją cym jedze niem, co było zaska ku‐ 
jące, gdyż mar no wa nie żyw no ści nale żało do wykro czeń surowo ści ga‐ 
nych z urzędu. Scho dami stro mymi niczym droga na szczyt wieży Babel
wspięła się na szó ste pię tro, z  utę sk nie niem rzu ca jąc spoj rze nia na
zabity deskami szyb windy, zbędny luk sus, ener go chłon.

Wpa dły na sie bie przed drzwiami miesz ka nia. Ledwo roz po znała
Cvetę. Przed laty rumiana blon dynka, akty wistka udzie la jąca się



w  orga ni za cjach stu denc kich, wycięta jak z  żur nala egzem pli fi ka cja
kobiety liderki przej mu ją cej pałeczkę po rzą dach aro ganc kich, cho ro bli‐ 
wie pew nych sie bie męż czyzn, które dopro wa dziły cywi li za cję na skraj
zagłady, dzi siaj ledwo trzy mała się na nogach, ner wo wym ruchem prze‐ 
cze su jąc co raz włosy w kolo rze słomy.

–  Petra? –  zro biła krok do tyłu i  stra ciła rów no wagę. Chyba miała
zawroty głowy. Aby nie upaść, chwy ciła się porę czy i mocno ści snęła, aż
zbie lały kłyk cie. – Petra, to ty?

Gościni ski nęła głową.
– Chcę poroz ma wiać. Wej dziemy do cie bie?
– Ale szłam do… – dawna przy ja ciółka mach nęła ręką w geście rezy‐ 

gna cji. – Chodźmy – zgo dziła się.
Cveta ostroż nie sta wiała krok za kro kiem, jakby miała za chwilę

paść z wyczer pa nia. Ale prze cież jedze nie gwa ran to wało pań stwo i nikt
nie umie rał z  głodu, w  prze ci wień stwie do heka tomby poprzed niego
poko le nia. Oczy wi ście, nie któ rzy nie doja dali –  funk cjo no wał czarny
rynek, gdzie kalo rie dało się wymie niać na róż no ra kie dobra i usługi –
  ale czego mogła potrze bo wać dawna przy ja ciółka, cóż miało war tość
więk szą niż racje żyw no ściowe w świe cie, gdzie traumę suszy dzie dzi‐ 
czyło się epi ge ne tycz nie?

Cia sne miesz ka nie wyda wało się dobrze przy go to wane do zimy. Na
ścia nach gospo dyni poroz wie szała kolo rowe koce i  pledy, upchane
w szcze liny szmaty ocie plały okna. Pach niało stę chli zną i  naf ta liną na
mole. Petra przy cup nęła na wer salce zasła nej weł nianą narzutą, usia dła
ostroż nie, bojąc się naru szyć pira midę podu szek, zagłów ków i ter mo fo‐ 
rów opie ra jącą się o ścianę. Zaskrzy piały sprę żyny, kiedy prze nio sła na
sie dzi sko cię żar ciała. Zło dziejka męża zajęła miej sce naprze ciw, na
fotelu obi tym czer wo nym plu szem.

Obli cze Cvety przy po mi nało foto gra fie, jakie Petra pamię tała z pod‐ 
ręcz nika histo rii. Ofiary Suszy, które wzięły roz brat z nadzieją. Twa rze
bez wyrazu, pogo dzone z nie uchron nym.

– Ostat nio ktoś do mnie przy szedł – Petra bała się poru szyć, wolała
nie pro wo ko wać wer salki, czuła dzi waczną współ winę za kiep skie
warunki miesz ka niowe Cvety, a skarga sprę żyn wer salki o tym przy po‐ 
mi nała. – Przed sta wiła się jako Ivana Popo vić, ale kła mała. Jestem ante‐ 
chem, przy szła pod pre tek stem, ale…



–  Kim jesteś? –  Cveta mówiła powoli, cedziła słowa niczym osoba
czy ta jąca fone tyczny zapis obcego języka, nie świa doma ich zna cze nia.

– Ante chem, nie mów, że…
– Kim jest antech?
– Cveta, żar tu jesz? Gdzieś ty się podzie wała? Co się z tobą działo? –

Petra pod sko czyła z  wra że nia, a  tap czan odwza jem nił się roz dzie ra ją‐ 
cym jękiem zmę czo nego metalu.

Gospo dyni zmru żyła oczy i powoli pokrę ciła głową, jakby mówie nie
było zbyt wiel kim wysił kiem. Petra wzięła głę boki oddech.

Antech sta no wił oso bliwe połą cze nie sta ty styki i  czar nej magii.
Naro dził się wraz z gwał tow nym roz wo jem edu bu dek. Sieć neu ro nowa
Kujona uczyła się w spo sób nad zo ro wany. Mecha nizm tłu ma czono dzie‐ 
ciom już w pierw szej kla sie szkoły pod sta wo wej: sztuczna inte li gen cja
widzi tysiąc opi sa nych zdjęć kotów i psów, na tej pod sta wie iden ty fi kuje
uni kalne cechy pso wa to ści i  koto wa to ści i  w  kon se kwen cji potrafi
odróż nić kota od psa na dowol nej innej foto gra fii. Ale zanim będzie to
moż liwe, ktoś musi ręcz nie ota go wać ów tysiąc foto gra fii wyko rzy sty‐
wa nych do tre ningu – nazwać psa psem i kota kotem. A to zale d wie pro‐ 
sty przy kład. Jeśli Kujon ma zarzą dzać gospo darką, musi nauczyć się
WSZYST KIEGO, co wymaga nie prze li czo nej rze szy nauczy cieli. W  tym
celu powsta wały edu budki, ter mi nale połą czone z mózgiem elek tro no‐ 
wym, gdzie każdy mógł wspo móc samo uczący się algo rytm. Nauczy cieli
Kujona nazy wano fra je rami, gdyż takie okre śle nie wymknęło się pew‐ 
nemu inży nie rowi pro jek tu ją cemu sys tem pod czas roz mowy z dzien ni‐ 
ka rzem. Zro bił się skan dal na całą Unię, ale nazwa przy lgnęła.

Kiedy czas spę dzony w edu bud kach powią zano z kca lami, fra je rem
stał się każdy.

Pra wie każdy.
Wtedy naro dził się antech.
Logu jąc się do ter mi nala tre nin go wego, sztuczna inte li gen cja

wyświe tlała kil ka na ście zadań i  fra jer musiał wybrać. Każde zada nie
wią zało się z wypłatą okre ślo nej liczby kcali, róż nice potra fiły być kolo‐ 
salne, ale war tość komu ni ko wano dopiero po zakoń cze niu tre ningu.
Kwoty fluk tu owały w  cza sie i  coś, za co wczo raj edu budka dawała
sowitą wypłatę, kolej nego dnia oka zy wało się mar nymi dwu stoma kalo‐ 



riami. Logika kursu wymiany pozo sta wała nie znana, zależna od kapry‐ 
sów wewnętrz nych pro ce sów głę bo kiej sieci neu ro no wej.

Ktoś – pierw szy antech – zadał pyta nie, czy zmien ność wypłat kcali
jest moż liwa do pro gno zo wa nia, czy rzą dzą nią prawa sta ty styki, czy
metody nume ryczne potra fią odkryć ukryte pra wi dło wo ści i  wzorce.
Zda nia były podzie lone. Nie któ rzy uzna wali suge stie ante chów za nie‐ 
warte uwagi bzdury, czar no księ skie inkan ta cje wpa trzo nych w wykresy
krót ko wi dzów bre dzą cych na temat gwiazd wie czor nych, czar nych
świec o  krót kich kor pu sach, zwia stu ją cych odwró ce nie trendu dla
zadań tre nin go wych okre ślo nej kate go rii. Inni wręcz prze ciw nie, chęt‐ 
nie pła cili ante chom za reko men da cje, któ rymi ślepo się kie ro wali pod‐ 
czas kolej nych wizyt w edu bud kach. Tych dru gich było wystar cza jąco
wielu, by Petra wio dła życie na przy zwo itym pozio mie, nie będąc fra‐ 
jerką.

– Ach tak – głowa Cvety wyko nała nie śpieszny ruch w górę i w dół,
kiedy Petra prze stała opo wia dać.

– No i ta Ivana na początku powie działa, że przy szła po reko men da‐ 
cję, bo chce wię cej zaro bić, ale prze cież cho dziło jej o  Ryśka, nie
o  żadne kalo rie. Szu kała kon taktu. Dla tego przy szłam do cie bie. Nie
daje mi to spo koju. Co się z  tobą przez te lata działo? Nie wyglą dasz
naj le piej.

– Ryszarda tutaj nie ma – wydu siła wresz cie Cveta, uśmie cha jąc się
nie śmiało. – Ni gdzie nie ma.

– Co to zna czy „ni gdzie”? – Petra poru szyła się nie spo koj nie, aż ze
szczytu podusz ko wej kon struk cji na pod łogę spadł czer wony jasiek
w kształ cie serca.

– Na Ziemi Niczy jej.
Petra wstała ener gicz nie z  wer salki i  do jaśka dołą czyły pozo stałe

zagłówki. Nachy liła się nad nie gdy siej szą przy ja ciółką.
– Ziemi Niczy jej? Prze cież to plotki.
– Nie plotki. Spę dzi łam tam kilka lat.
– Opo wiedz mi.
Minęły pra wie cztery godziny, nim Petra wycią gnęła fakty pozwa la‐ 

jące zre kon stru ować histo rię życia Cvety od momentu rozej ścia się ich
ście żek.



Jak zwy kle po trzę sie niu histo rii czasy odbu dowy przy nio sły kry zys
duchowy. Jak pogo dzić się ze stratą tylu ist nień? Jak pogrze bać men tal‐ 
ność świę tego wzro stu gospo dar czego? Odpo ku to wać pla ne cie za woła‐ 
jące o  pomstę do nieba grze chy prze ciw eko sys te mom? Nowa klasa
tech no kra tów, potom ko wie oca la łych z klę ski głodu, nie znała ducho wo‐ 
ści, nie do bitki bogów wyzio nęły ducha, wycią ga jąc chude pię ści
w  stronę palą cego słońca niczym owady wzno szące czułki ku niebu,
żebrząc o kro plę wody. Wielu jed nak wciąż zma gało się z pyta niem, jaki
sens nadać owemu bez mia rowi cier pie nia, któ rego doświad czyli. Mno‐ 
żyły się związki wyzna niowe, dzi waczne sekty czer piące z dorobku neu‐ 
ro nauki, obli czeń kwan to wych, psy cho ana lizy oraz ani mal stu dies.
W towa rzy stwie wypa dało pre zen to wać scep tyczną postawę wzglę dem
tech so lu cjo ni zmu i  stu dzić naiwny opty mizm poplecz ni ków pro jektu
Cyber syn. Opo zy cja miała cha rak ter zarówno demo kra tyczny, jak
i rady kalny, ucie ka jący się do ter roru. Do legendy prze szła próba zama‐ 
chu na insty tut, gdzie pra co wał Rysiek, w ostat niej chwili uda rem niona
przez siły porząd kowe.

Cveta pod dała się modzie, co dopro wa dziło wnet do kry zysu
w  związku. Pro jek tant sztucz nego mózgu twardo bro nił poglądu, że
jedyną nadzieją dla zdzie siąt ko wa nej ludz ko ści jest odwró ce nie wek‐ 
tora wszyst ko żer nej dyna miki PKB dzięki cen tral nemu i  racjo nal nemu
zarzą dza niu, z czym – jak udo wod niła histo ria – ludzie ze swo imi uprze‐ 
dze niami, emo cjami, błę dami poznaw czymi radzą sobie kiep sko.

Mał żeń stwo trwało trzy lata. Kujon już dzia łał, na uli cach insta lo‐ 
wano edu budki i  szczę śliwcy zara biali na tre nin gach pierw sze kcale.
Cveta nie chciała iść tą drogą. Aż wresz cie pew nego upal nego wie czoru
gdzieś na rogu ulicy, kiedy wra cała ze spo tka nia towa rzy skiego odu‐ 
rzona alko ho lem domo wej pro duk cji, ktoś szep nął jej do ucha dwa
słowa: Zie mia Niczyja.

Wkro czyć na Zie mię Niczyją zna czyło wypaść poza sys tem. Wyrzec
się gwa ran to wa nych przez pań stwo racji żyw no ścio wych, ewa po ro wać
z sys temów ewi den cji lud no ści, ska so wać loginy do ter mi nali szko le nio‐ 
wych Kujona, odciąć stru mień pożyw nych kcali. Cveta sko rzy stała z nie‐ 
le gal nych usług hake rów i  zaczęła aktywne poszu ki wa nie alter na tyw‐ 
nych form orga ni za cji nowego spo łe czeń stwa. Wylą do wała w sudec kiej
autar kicz nej komu nie wegań skiej. Grupa liczyła sto pięć dzie siąt osób –
 tyle, ile ple miona łow ców-zbie ra czy przed rewo lu cją neo li tyczną – i cie‐ 



szyła się samo wy star czal no ścią kalo ryczną. Cveta spę dziła tam kolej‐ 
nych osiem na ście lat. Zwią zała się z innym męż czy zną, mieli syna, byli
szczę śliwi. Wie ści z mia sta prak tycz nie do nich nie docie rały.

A póź niej zda rzyły się w tym samym cza sie dwie rze czy.
Ojciec Cvety dostał udaru, co skoń czyło się lewo stron nym para li żem

ciała. Sta rze jąca się matka potrze bo wała pomocy i  rezy dentka Ziemi
Niczy jej posta no wiła wró cić do sto licy. Ponow nie sko rzy stała z  usług
haker skich – tym razem pła ciła praw dzi wymi kalo riami liczo nymi wor‐ 
kami soi, bakła ża nów i  ziem nia ków, a  nie zdi gi ta li zo wa nymi kca lami,
rze komo ode rwa nymi od pary tetu żywie nio wego. Zapła ciła słono,
ponie waż zle ce nie nale żało do nie ty po wych. Hake rzy spe cja li zo wali się
w  kaso wa niu reje strów, a  nie two rze niu nowych wpi sów i  kre owa niu
fał szy wej histo rii fra jer stwa.

Na Zie mię Niczyją trans port z  zewnątrz docie rał raz na dwa tygo‐ 
dnie. Roz kle ko tany pic kup z napę dem elek trycz nym z  tru dem poko ny‐ 
wał krętą gór ską drogę. Szu ter strze lał spod łysych opon. Cveta cze kała
na progu domu, ści ska jąc w dłoni walizkę.

Z  szo ferki samo chodu wysko czył Ryszard Soko łow ski. W  pierw szej
chwili go nie poznała. Posta rzał się bar dziej niż ona. Do komuny docie‐ 
rały plotki: Kujon bru tal nie opty ma li zo wał pro duk cję żyw no ści, co naj ła‐ 
twiej robić, sto su jąc kon ser wanty i  agre sywną che mię. Oni jedli natu‐ 
ral nie, zdrowo; zaś fra je rów wykań czały dole gli wo ści układu pokar mo‐ 
wego, zespoły jelita draż li wego, cho roba Leśniew skiego-Crohna.
A prze cież od jelit wszystko się zaczyna. Zdrowe jelita to zdrowa głowa.

– Co tutaj robisz? –  zapy tała zdu miona, dźwi ga jąc bagaż i  kie ru jąc
się do samo chodu.

– Mia łem dość – odpo wie dział Rysiek.
Odbyli krótką roz mowę, nim kie rowca zapa ko wał płody rolne na

pakę pic kupa. Inte li gen cja Kujona wcale nie przy ra stała w  tem pie
wykład ni czym, jak wie rzyli pro jek tanci sys temu. Nie ist niały inne pomy‐ 
sły oprócz sta wia nia kolej nych edu bu dek, coraz inten syw niej szych tre‐ 
nin gów sieci neu ro no wej, wresz cie ręcz nego ste ro wa nia kur sem kcali,
aby przy cią gnąć jak naj wię cej fra je rów. „Na razie żyjemy w  kry zy sie,
ale dobro byt nadej dzie, kiedy Kujon osią gnie nad ludzką wie dzę” –
 brzmiała man tra pra cow ni ków insty tutu. Im dłu żej Ryszard ją powta‐ 
rzał, tym mniej wie rzył, a  z  cza sem zaczął ową opty mi styczną wizją



pogar dzać. Innym języ kiem posłu gi wał się na wewnętrz nych nara dach,
pre zen ta cjach i  mityn gach, kiedy skła dał raporty przed prze ło żo nymi
i wykre ślał strome tra jek to rie postę pów w nauce na prze strzeni naj bliż‐ 
szej pię cio latki. Jakże się wtedy nie na wi dził. Kosz mary nad cho dziły
wcze snymi wie czo rami, kiedy gasły uliczne latar nie i spa dało natę że nie
prądu w sie ciach kon su menc kich. Po roz sta niu z Cvetą ni gdy nie zwią‐ 
zał się z inną kobietą, dwa mał żeń stwa to dość. Leżał w pozy cji embrio‐ 
nal nej w  pustym łóżku złak niony kon taktu z  cie płotą ciała dru giego
czło wieka, pró bo wał marzyć, wyobra żać sobie szczę śliwe życie, ale
żadne marze nia nie przy cho dziły mu do głowy.

Postaw nie zmie nia się z  dnia na dzień. To długi, nie moż liwy do
samo świa do mego zaob ser wo wa nia pro ces. Kro czek po kroczku: dziś
dopu ścisz myśl, która wczo raj wyda wała się here zją, nie wpu ścisz jej do
środka, ale uchy lisz drzwi, zaczniesz oswa jać nie znane. Aż wresz cie
pew nego dnia sta niesz przed lustrem i odkry jesz w sobie nowego czło‐ 
wieka, choć z zewnątrz jakby nic się nie zmie niło.

Rysiek jako pra cow nik insty tutu raz na jakiś czas prze cho dził obo‐ 
wiąz kowe bada nia kon tro lne. Naj bar dziej oba wiano się bowiem inside
job, ataku z  wewnątrz, dla tego inży nie ro wie mający dostęp do kodu
źró dło wego Cyber syna byli pod szcze gól nym nad zo rem. Kar to teki
w wydziale bez pie czeń stwa puchły od dono sów, a sztaby psy cho lo gów
prze pro wa dzały ruty nowe bada nia, by wychwy cić choćby cień roz‐ 
chwia nia. –  Będę kła mał – powta rzał sobie Rysiek. –  Mogą robić
wszystko, ale do głowy nie zaj rzą. Ni gdy się nie dowie dzą, co naprawdę
czuję.

Do czasu.
Pew nego dnia do zakresu badań włą czono ska no wa nie aktyw no ści

elek trycz nej mózgu. Fra je rzy tre no wali Kujona w odwró co nej inży nie rii
myśli –  wycho dząc od ana lizy kształtu fal mózgo wych do zawar to ści
umy słu, tre ści prze żyć, subiek tyw nych doświad czeń rze czy wi sto ści.
Sie dząc w bia łym labo ra to rium z przy kle jo nymi do czaszki elek tro dami,
odpo wia da jąc na pyta nia son du jące sta bil ność psy chiki i  wyzna wany
sys tem war to ści, Ryszard zro zu miał, że oto nad szedł koniec. Zło żone
obli cze nia zaj mo wały czas, a  zada nie nie nale żało do pil nych, zatem
pusz czono je na mniej wydaj nych kla strach Kujona. W pierw szej chwili
inży nier wpadł w panikę, ale prze cież miał wciąż czas na dzia ła nie, kil‐ 
ka na ście godzin, zanim odszy frują zawar tość Ryszar do wego umy słu.



Wró cił do domu, spa ko wał walizkę i  wyru szył na poszu ki wa nia Cvety,
jedy nego ogniwa łączą cego go z miej ską legendą Ziemi Niczy jej, oazy
wol no ści poza cyber ne tyczną jurys dyk cją, gdzie pie nią dze rodzi zie mia,
a nie tre ning sieci neu ro no wej. W  ten spo sób tra fił do osady w Sude‐ 
tach.

–  A  ja, jak na iro nię, wła śnie wra ca łam do mia sta –  Cveta wygięła
spierzch nięte wargi w cień uśmie chu. – Szu kali go, oczy wi ście, że szu‐ 
kali. Nawet u  nas się poja wili, ale dobrze Ryśka ukry li śmy. O  jego
ucieczce zro biło się gło śno, opo wia dano nie stwo rzone histo rie, śpie‐ 
wano pio senki, powsta wały wier sze.

– Ja nic nie sły sza łam – odpa ro wała Petra.
– Reżi mowe media mil czały, nato miast drugi obieg infor ma cji osza‐ 

lał. W  końcu Ryszard wie dział wię cej, był dewe lo pe rem, miał wgląd
w  kod źró dłowy. Po raz pierw szy osoba o  takim sta tu sie prze szła na
drugą stronę.

– W jakim celu ktoś miałby szu kać kon taktu z Ryś kiem? W dodatku
szu kać przeze mnie? O co cho dzi?

Cveta z tru dem wzru szyła ramio nami.
–  Wiele osób marzy o  roz mo wie z  naszym daw nym mężem. Jest

legendą zbun to wa nych. Po dru gim roz wo dzie wiódł życie samot nika. To
chyba logiczne zało że nie, że naj ła twiej tra fić do niego przez byłe żony.
Ja funk cjo nuję w reje strach Kujona pod fał szy wym nazwi skiem, ale ty…
Rów nież zaczę ła bym od cie bie, gdy bym go szu kała.

Kiedy Petra szy ko wała się do wyj ścia, Cveta nie ocze ki wa nie pod nio‐ 
sła się z sie dze nia.

–  Prze lej mi jakieś kcale –  jęk nęła. –  Po sta rej zna jo mo ści, potrze‐ 
buję, chyba widzisz, co się ze mną dzieje.

– Opti mum kalo ryczne jest gwa ran to wane przez Unię, więc o co…
– Wymie niam je na far ma ko lo gię, rozu miesz? Ina czej bym tutaj zwa‐ 

rio wała. Pró bo wa łam cho dzić do edu bu dek, ale nie potra fię. Bez wspo‐ 
ma ga czy ześwi ruję do reszty, pro szę…

Coś się zmie niło, coś trud nego do uchwy ce nia –  wcze śniej Cveta
reago wała z opóź nie niem, jakby mózg wrzu cił niż szy bieg i potrze bo wał
czasu na prze pro ce so wy wa nie docho dzą cych bodź ców. Nato miast teraz
druga żona Ryszarda Soko łow skiego obser wo wała Petrę uważ nie,



czujne spoj rze nie śle dziło każdy ruch niczym u  dra pież nika przy go to‐ 
wu ją cego atak.

– Nie.
Nie, nie, nie – dud niło w czaszce. Nie, nie, nie – roz mowa przy wo łała

pra stare emo cje. Moment, kiedy odkryła, z kim zdra dza ją Rysiek. Nie
była zła na niego, ale o  wszystko oskar żała Cvetę –  to jej intryga,
kochała się w  nim od początku, knuła spi sek przez lata, aż wresz cie
posta wiła na swoim. Po roz wo dzie Petra miała kilka prze lot nych roman‐ 
sów, ale z nikim na dłu żej. Za bar dzo bała się powtórki, kolej nego roz‐ 
cza ro wa nia. Cveta – ona była temu winna.

– Nic ode mnie nie dosta niesz – powie działa twardo Petra i ruszyła
w stronę drzwi.

*
Zgar nęli ją z  ulicy; jakaż była naiwna. Prze cież wpro wa dzona do sys‐ 
temu fał szywa toż sa mość Cvety została natych miast dostrze żona przez
Kujona i  w  odpo wied nich służ bach zami go tały alar mowe kon tro lki.
Powra ca jąca z Ziemi Niczy jej była świetną przy nętą. Wystar czyło tylko
posta wić dwóch agen tów na cza tach i zgar niać gości Cvety z nadzieją
zła pa nia naprawdę gru bej ryby spi sku ją cej prze ciwko Kujo nowi. Cią‐ 
gnie swój do swego.

Jeden zaszedł jej drogę, drugi obsta wiał tyły. Zza posta wio nych koł‐ 
nie rzy sza rych parek ocie pla nych owczą wełną buchały kłęby pary.
Dum nie demon stro wali zbo lałe miny funk cjo na riu szy pań stwo wych.

– Petra Dvořák? – zapy tał ten z przodu i, nie cze ka jąc na odpo wiedź,
pry snął w twarz usy pia ją cym sprayem.

Długo odzy ski wała przy tom ność. Zawie szona w  mali gnie jak osoba
z wysoką gorączką, kiedy rze czy wi stość mie sza się z senną fik cją. Otu‐ 
ma niony mózg wyświe tlał remi ni scen cje z dzie ciń stwa: ucze piona matki
w  kolejce do punktu wyda wa nia racji żyw no ścio wych, dwie sta ruszki
wal czące o  pół bochenka chleba, smutny ojciec przy stole por cju jący
ryż z pomocą wagi kuchen nej.

– Petra Dvořák?
Aż wresz cie obu dziła się w pokoju prze słu chań. Asce tyczne wnę trze

kłuło w oczy nad mia rem bieli. W pierw szym odru chu Petra spró bo wała



pode rwać się od stołu, ale prawa kostka została scze piona kaj dan kami
z  nogą krze sła. Stra ciła rów no wagę i  pra wie upa dła. W  tym samym
momen cie otwo rzyły się drzwi i  do pomiesz cze nia wkro czyła młoda
kobieta. Lekko sko śne oczy suge ro wały dale ko wschod nie pocho dze nie,
ale cała reszta nale żała do miss sło wiańsz czy zny. Zdrowe blond włosy
i  pulchne policzki niczym u  córki bojara nie le gal nie dokar mia ją cego
potom stwo pszen nym chle bem. Petra patrzyła na dys tynk cje na mun du‐ 
rze w kolo rze zgni łej zie leni, ale gubiła się w hie ro gli ficz nym sys te mie
kro pel wody i sym bo licz nych łanów zbóż.

– Puł kow niczka Tatiana Kly menko – przy wi tała się ski nie niem głowy,
zacho wu jąc dystans do Petry. Szur nęło odsu wane krze sło. Poło żyła
przed sobą tek tu rową teczkę zasznu ro waną tasiemką, ale jej nie otwo‐ 
rzyła.

– Dla czego tu jestem? – zapy tała uwię ziona.
– Ofi cjal nie czy nie ofi cjal nie?
– Ofi cjal nie.
–  Pani miesz ka nie zostało pod dane pro ce du rze audytu ener ge tycz‐ 

nego – wyre cy to wała puł kow niczka Kly menko, pro mien nie się uśmie‐ 
cha jąc. –  Na pewno widziała pani komu ni katy na ten temat, pani
Dvořák, idzie ciężka zima.

Petra ski nęła głową. Po mie ście krą żyły elek tryczne samo chody, ska‐ 
nu jąc ter mo wi zyj nymi kame rami budy nek po budynku, spraw dza jąc
uby tek cie pła przez słabo izo lo wane ściany i  okna. Nie wy ba czalny
grzech w świe cie defi cytu kalo rii.

– Ale za to nie idzie się do wię zie nia?
– Audyt wypadł u pani bar dzo kiep sko. Musie li śmy popro sić o zło że‐ 

nie wyja śnień na poste runku i dla tego się tu pani zna la zła.
– A praw dziwy powód?
– Cveta Sla vova.
Prze cież to oczy wi ste, nie musiała pytać.
– Kole żanka z daw nych lat. Zło ży łam jej wizytę, nie wie dzia łam, że

wró ciła z… Wró ciła do mia sta –  nazwa gór skiej osady nie mogła jej
przejść przez gar dło. Nie w obec no ści funk cjo na riuszki.

–  Z  Ziemi Niczy jej, jasne –  Tatiana ski nęła głową. –  Przy ja ciółka,
która odbiła pani męża i któ rej szcze rze pani nie na wi dzi, ale mija dwa‐ 
dzie ścia lat i, ot tak sobie, posta na wia pani zło żyć jej wizytę? A  przy



oka zji były mąż obu pań jest naj bar dziej zna nym zdrajcą i opo zy cjo ni‐ 
stą.

Petra chciała znik nąć.
– Pro szę, bądźmy doro słe – puł kow niczka wes tchnęła, ale na jej twa‐ 

rzy nie dało się dostrzec oznak znie cier pli wie nia. – Ale mamy jesz cze
prze cież antech i może od niego zaczniemy?

Szczęk nęły kaj danki, kiedy Petra wyko nała gwał to wany ruch nogą.
– To nie jest nie le galne.
– W pełni legalne rów nież nie – uśmiech nęła się poli cjantka. – Istot‐ 

nie, dość długo przy my ka li śmy oko, ale nad szedł kres pobłaż li wo ści.
– Dla czego mi pani o tym opo wiada?
– Ponie waż potrze buję pani pomocy. Petra Dvořák cie szy się na mie‐ 

ście opi nią naj lep szego ante cha, któ rej ana lizy dają naj wyż szą fra jer ską
stopę zwrotu. Sie dem na ście koma trzy pro cent powy żej edu bud ko wej
śred niej za ostatni kwar tał, jeśli wie rzyć danym wywia dow czym. Wła‐ 
ści wie co w  tym złego, ktoś może zapy tać. Że nie któ rzy zain we stują
nieco kalo rii, aby dostać wska zówkę odno śnie do bar dziej pro fi to wego
zada nia tre nin go wego? To się kie dyś nazy wało przed się bior czość.
Mądre inwe sto wa nie. Gdzie leży pro blem? Dla czego nam to prze szka‐ 
dza?

– Cho dzi o infla cję, prawda? – Petra odda łaby dwa tysiące kalo rii za
moż li wość wypro sto wa nia ścier płej nogi. –  Kcale są powią zane na
sztywno z podażą żyw no ści, Kujon zakłada uśred niony kurs, a ante chy
ten kurs zawy żają, zwięk sza jąc tym samym podaż pie nią dza na rynku?

Tatiana Kly menko uśmiech nęła się sze roko.
– Bły sko tliwe, ale nie o tym myśla łam. Pro blem oczy wi ście ist nieje,

ale jego zna cze nie jest mar gi nalne wbrew pogło skom roz po wia da nym
w kolej kach do edu bu dek. Pro szę zga dy wać dalej.

Petra roz ło żyła bez rad nie ręce. Zaczy nały ją boleć oczy od roz rzut‐ 
nie jasnego świa tła w pomiesz cze niu, ból pro mie nio wał w stronę skroni
i zatok.

–  Nie rów no ści kalo ryczne –  poli cjantka zabęb niła pal cami o  stół. –
  Pani kreuje nie rów no ści, pani Dvořák. Po Suszy Biblię ana li zują
wyłącz nie hob by ści, a szkoda, bo to źró dło wielu cen nych spo strze żeń.
Efekt Świę tego Mate usza: Bo kto ma, temu będzie dodane i  nad miar
mieć będzie; kto zaś nie ma, temu zabiorą rów nież to, co ma – wyre cy‐ 



to wała z  pamięci. –  Kujon ni gdy nie zakła dał, że każdy dosta nie po
równo, dla tego wypłata kcali za poszcze gólne zada nia jest uroz ma‐ 
icona. Ale wtedy na scenę weszli ante cho wie i efekt zaczął się mul ti pli‐ 
ko wać. Teraz rozu mie pani mecha nizm? Pro szę wyobra zić sobie fra jera,
który ma szczę ście i far tem głu piego trafi na zada nie z eks tra wy płatą.
Tyle kalo rii, że sam nie zeżre, choćby się zesrał. W świe cie bez ante‐ 
chów to nie ma zna cze nia. Szczę ście go opu ści i kolej nym razem dosta‐ 
nie mniej. Prawo regre sji do śred niej. Ale teraz może prze cież wydać
nie skon su mo waną nad wyżkę na kon sul ta cję u ante cha i przy następ nej
wizy cie w  edu budce ponow nie zarobi wię cej, niżby to wyni kało
z  rachunku praw do po do bień stwa. Począt kowa fałdka na roz kła dzie
kalo rycz nego bogac twa czy sto loso wej natury z każdą kolejną ite ra cją
zacznie się powięk szać. Kalo ria robi kalo rię.

– Kto ma, temu będzie dane – Petra kiw nęła głową.
– Zapro gra mo wa li śmy Kujona, żeby pozbyć się nie rów no ści, ale tego

mecha ni zmu nikt nie prze wi dział. Pomy sło wość ludzka nie prze staje
mnie zaska ki wać.

– Rozu miem, że pla nu je cie zaka zać dzia łal no ści ante chów?
– Ustawa ujrzy świa tło dzienne za trzy dni. Ale jeste śmy reali stami.

Antech przej dzie do pod zie mia, a cwa niacy na dal będą dzier gali sze regi
cza sowe na suwa kach loga ryt micz nych. To za mało. Potrze bu jemy sys‐ 
te ma tycz nego podej ścia. Musimy wypa lić prak tykę do żywej kości.
Potrze bu jemy ana li ty ków, któ rzy w danych pły ną cych z edu bu dek będą
namie rzali fra je rów korzy sta ją cych z usług ante chów. Podej rza nie zbyt
wiele szczę ścia, zabu rzony roz kład praw do po do bień stwa wypłat. To zło‐ 
żone zada nie, ofe ru jemy dostęp do mocy obli cze nio wych Kujona.

Petra zapo mniała o  pra wej nodze bez czu cia, cięż kiej jak kawał
drewna. Gdzie był haczyk?

–  Aresz to wa li ście mnie za wizytę u  Cvety, a  teraz pro po nu je cie
posadę tro pi ciela ante chów?

Puł kow niczka się gnęła dło nią ponad stół i pogła skała Petrę po roz pa‐ 
lo nym policzku.

– Tak brzmi pro po zy cja. Bar dzo atrak cyjna pro po zy cja. Ale jest jeden
waru nek.

Dłoń kobiety pach niała pie czo nym mię sem, przy jem nie ostrą przy‐ 
prawą, węgier ską sprosz ko waną papryką. Petrze zakrę ciło się w  gło‐ 



wie, zabul go tał pusty żołą dek, od jak dawna nie jadła?
– Poja wi łaś się u Cvety, ponie waż ktoś do cie bie przy szedł. Ten ktoś

szu kał kon taktu z Ryszar dem Soko łow skim. Wiemy, że w zespole dewe‐ 
lo pe rów jest sabo ta ży sta, ale nie potra fimy go namie rzyć. Działa na
szkodę Kujona od wielu mie sięcy. Ty wiesz, kto to jest. Widzia łaś go. Był
u cie bie. Musisz nam powie dzieć. Jeśli się zgo dzisz, nie dość, że zapo‐ 
mnimy ci ante chowe prze wi nie nia, to jesz cze dosta niesz atrak cyjną
fuchę w służ bach. Nie zda jesz sobie sprawy, ile to kalo rii. Nie mie ści się
w gło wie.

– Prze cież może cie zeska no wać ich mózgi, jak zro bi li ście z Ryś kiem,
i cap nąć zbira. Po co potrze bu je cie mojej pomocy? – wyrzu ciła z sie bie
Petra, co było rów no znaczne z przy zna niem się do winy.

Ręka kobiety kon ty nu owała piesz czotę.
–  Nie bądź dzie cinna. Nad Kujo nem pra cują tysiące dewe lo pe rów.

Szu kamy igły w stogu siana. Ana liza poje dyn czego skanu neuro zaj muje
dwa na ście godzin. Robimy bada nia prze sie wowe, ale one będę trwały
ponad dwa lata. Nawet jeśli zdrajca podał ci fał szywe nazwi sko, wystar‐ 
czy, że go opi szesz: kobieta czy męż czy zna. Ile lat? Wygląd zewnętrzny,
znaki szcze gólne. W ten spo sób zawę zimy obszar prze szu ki wań i w mig
dorwiemy gnidę.

Petra mil czała.
– Masz czas do jutra, do końca dnia – Kly menko się gnęła do kie szeni

i wycią gnęła klu czyk. Uklę kła, roz pięła kaj danki.
– To już? – noga nie chciała się wypro sto wać. Petra ude rzała otwartą

dło nią w udo, pró bu jąc przy wró cić krą że nie w zdrę twia łej koń czy nie.
– Ludzie z natury nie są dobrzy ani źli – poli cjantka chwy ciła ją pod

rękę, poma ga jąc wstać. – Są nijacy. Ich zacho wa nie zależy od zewnętrz‐ 
nych bodź ców. Poprzedni sys tem ste ro wał bodź cami w  kata stro falny
spo sób, nagra dzał zacho wa nia nie etyczne, co nie omal dopro wa dziło do
zagłady cywi li za cji. W końcu mamy szansę wszystko napra wić i zapro‐ 
jek to wać świat na nowo. Spo łe czeń stwo jest jak wielka klatka Skin nera
i od nas zależy, które dzia ła nia będziemy nagra dzać, a które karać. Cała
reszta jest wyłącz nie twoją decy zją.



SCHEMATY NAGRÓD

Przez dwa dzie ścia lat robiła swoje i  się nie wychy lała. Zna la zła niszę,
która gwa ran to wała przy zwo itą egzy sten cję, powy żej śred niej, bo prze‐ 
cież po Suszy luk susy i  tak nie ist niały. Od czasu do czasu pozwa lała
sobie na małe przy jem no ści: kupo wała na czar nym rynku co lep sze
łako cie. Wszy scy powy żej pew nego sta tusu eko no micz nego postę po wali
podob nie, co wła dza igno ro wała w  tro sce o  sta bil ność ładu spo łecz‐ 
nego. Żyła na wewnętrz nej emi gra cji i  ni gdy –  w  prze ci wień stwie do
Cvety czy Ryśka – nie myślała o bun cie, nie szu kała alter na tyw. Bo czyż
ist niały alter na tywy? Dziad ko wie, pra dziad ko wie zacią gnęli u nich dług
nie świa domi stopy dys kon to wej i  to poko le niu Petry przy szło spła cić
nie ocze ki wa nie wyso kie raty. Pogrze ba nie fał szy wych wol no ścio wych
para dyg ma tów oka zało się jedyną szansą opa no wa nia skut ków kata‐ 
strofy kli ma tycz nej. Do wczo raj apa rat pań stwowy ni gdy nie inte re so‐ 
wał się Petrą – i z wza jem no ścią. A teraz stała przed klu czową decy zją.

Krzą tała się po miesz ka niu i  patrzyła na prze su wa jącą się wska‐ 
zówkę zegara. Do upływu ulti ma tum puł kow niczki Kly menko pozo stało
pięć godzin. Może naj ła twiej było pobrać z  auto matu ulicz nego trzy
tabletki na sen (wła dza zachę cała oby wa teli do dłu giego, wspo ma ga‐ 
nego far ma ko lo gicz nie snu; śpiący orga nizm mini ma li zo wał zuży cie
ener gii i  zapo trze bo wa nie kalo ryczne), nacią gnąć koł drę na głowę
i pozwo lić, aby pro blem roz wią zał się sam?

Czy będzie potra fiła porzu cić antech, dotych cza sowe życie, usta wić
się w  kolejce do edu budki i  spę dzać godziny na tre nin gach sztucz nej
inte li gen cji? Z  dru giej strony kola bo ra cja ze służ bami napa wała ją
obrzy dze niem. Nie znała Ivany Popo vić, nic o niej nie wie działa, jed nak
myśl o odważ nej sabo ta ży stce ukry tej wśród dewe lo pe rów Kujona doda‐ 
wała Petrze otu chy.

Usia dła za biur kiem. Mozol nie kre ślone wykresy na papie rze mili me‐ 
tro wym, czar no księ skie wzory, pię trowe ułamki, całki i  macie rze –
 wszystko wydało się teraz pozba wione zna cze nia. Wszystko, by wypro‐ 
du ko wać wię cej kalo rii, waluty nowego świata, wzmac niać nie rów no ści,
które już raz dopro wa dziły do zagłady.

W  wybu chu wście kło ści zmio tła wszystko na pod łogę. Runęły
zeszyty, segre ga tory, ołówki, cyr kle i  ekierki, suwaki algo ryt miczne,



a  nawet dro go cenny kal ku la tor elek tro niczny. I  tak nie będzie
potrzebny. Jeśli zde cy duje się na współ pracę, otrzyma dostęp do naj‐ 
szyb szego kom pu tera w histo rii ludz ko ści; jeśli odmówi, i tak nie wróci
do pro fe sji ante cha.

Gniew odpły nął rów nie szybko, jak się poja wił. Kuc nęła, krę go słup
odpo wie dział bólem, zaczęła zbie rać i porząd ko wać papiery, kiedy spo‐ 
strze gła leżącą pod krze słem zło żoną na cztery żółtą kar teczkę. A prze‐ 
cież nic podob nego na biurku się wcze śniej nie znaj do wało.

Roz ło żyła pod rzu cony liścik. Dwie linijki napi sane sta ran nym cha‐ 
rak te rem pisma:

Gdy byś zmie niła zda nie, oto mój adres (…)
Ivana Popo vić

*
–  Jed nak przy szłaś? –  zastała Ivanę nad posił kiem, paru jącą miską
wyso ko biał ko wego kle iku o  smaku tru skaw ko wym. Kobieta wytarła
kąciki ust wierz chem chu dej dłoni i  odło żyła łyżkę. –  Dobrze cię
widzieć.

Petra odsu nęła krze sło i usia dła naprze ciwko.
– Soko łow ski ukrywa się w rol ni czej komu nie w Sude tach. Nie wiem,

gdzie dokład nie, ale znam kogoś, kto spę dził tam kawał życia.
Ivana pró bo wała powścią gnąć emo cje, ale roz bie gane oczy zdra‐ 

dzały eks cy ta cję.
– Dzię kuję.
–  Wiem, że jesteś dewe lo pe rem i  sabo tu jesz prace od wewnątrz.

Wyja śnisz mi, o co w tym cho dzi? Do czego potrze bu jesz Ryszarda?
Rudo włosa kobieta odsu nęła miskę z  nie skoń czo nym posił kiem, co

w nowej ety kie cie sta no wiło wyraz naj więk szego moż li wego sza cunku
oka zy wa nego roz mówcy.

– Coś odkry łam – oddy chała szybko, mówiła ury wa nymi zda niami. –
  Coś strasz nego. Nie wiem, czy potra fię wyja śnić, ale… To nie my
uczymy Kujona, ale on nas edu kuje. Akcja i  reak cja, rozu miesz? Sieć
neu ro nowa uczy się przez aso cja cje, ale pro ces działa w obie strony. My
tre nu jemy sztuczną inte li gen cję, a  ona jed no cze śnie tre nuje nas. Dla‐ 



tego wypłaty za zada nia są zróż ni co wane, w  ten spo sób ucze nie jest
bar dziej sku teczne. Beha wio ry ści nazy wają to sche ma tami nagród.
Edu budki są klat kami Skin nera. Kujon pod suwa odpo wied nie bodźce,
budu jąc nowe sko ja rze nia… Powoli, acz sys te ma tycz nie prze pro gra mo‐ 
wuje mózgi fra je rów. Two rzy nowego czło wieka.

Wyglą dała jak sza le niec. Włosy w nie ła dzie, nie obecny wzrok, nad‐ 
mierna gesty ku la cja, brak zain te re so wa nia reak cjami roz mówcy. Brała
głę boki oddech, kiedy Petra unio sła do góry dłoń, zna la zł szy prze rwę
w sło wo toku.

– Do czego potrze bo wa łaś Soko łow skiego?
– On będzie wie dział, co z  tym zro bić. Jest legen dar nym dewe lo pe‐ 

rem, jed nym z  począt ko wego zespołu pro jek tan tów. Wie o  Kujo nie
wszystko. No i prze cież jako jedyny z tego grona miał odwagę wystą pić
prze ciw sys te mowi. Uciec z post gło do wego tota li ta ry zmu.

Petra odchy liła się na krze śle i par sk nęła śmie chem.
– Fra je rzy tre nują Kujona i kreują w ten spo sób pie nią dze, jak robiły

przed laty banki, udzie la jąc kre dy tów. I  ty mówisz, że ta czyn ność
wpływa na ludzi nauczy cieli, prze sta wia im połą cze nia w mózgach, uczy
nowych odru chów? Że kalo rie stały się żywą istotą, pocią ga ją cym za
sznurki władcą mario ne tek ste ru ją cym bez wolną masą ludzką?

Ivana ski nęła ostroż nie głową, nie wie dząc, do czego zmie rza
wywód.

– Ale czym to się różni od prze szło ści? – Petra mówiła coraz szyb ciej,
roz pie rały ją emo cje, czuła nara sta jący ucisk w dole żołądka, wzbie ra‐ 
jące fale paniki, które musiała za wszelką cenę zakrzy czeć. Zwa riuje,
jeśli zamilk nie. –  Pie nią dze pro gra mo wały nas od zawsze. Prze cież
wiemy, do czego dopro wa dziła żądza zysku. Do dziś sprzą tamy po rzą‐ 
dach libe ra łów i  wciąż nie potra fimy upo rać się z  roz pier du chą, jaką
pozo sta wili. Gdzie róż nica?

Z  Ivany gwał to wa nie ucie kło powie trze. Zła pała się za rude włosy
w geście egza mi na tora roz pa cza ją cego nad nie przy go to wa nym stu den‐
tem.

–  Ale pie nią dze nie były żywe w  takim sen sie, w  jakim żywy jest
Kujon. Nie miały samo świa do mo ści, nie sta wiały sobie celów. Nie dzia‐ 
łały inten cjo nal nie!



Petra odwró ciła spoj rze nie, wsty dziła się. Zaci snęła powieki, ukryła
twarz w klatce roz cza pie rzo nych pal ców.

– Prze pra szam – wyszep tała.
Huk nęły drzwi i do miesz ka nia wma sze ro wały dwie poli cjantki w zie‐ 

lo nych mun du rach. Za nimi kro czyła puł kow niczka Tatiana Kly menko.
Syn te tyczne buty skrzy piały przy każ dym kroku na deskach, kobieta
napa wała się trium fem, roz glą dała po pomiesz cze niu.

Petra pode szła do okna, nie chciała być świad kiem sceny aresz to wa‐ 
nia. Wnio sku jąc z odgło sów roz gry wa ją cej się za ple cami sytu acji, Ivana
nie sta wiała oporu.

– Ufa łam ci – zdą żyła wyszep tać, zanim wyszła w towa rzy stwie stró‐ 
żów prawa, a  jej słowa dud niły echem w  ciszy, jaka zapa dła chwilę
potem.

Kly menko pokle pała Petrę po ple cach.
–  Dzie cia kom się wydaje, że mogą przy wró cić stary świat –  powie‐ 

działa łagod nie. – Ale stary świat zdechł. Złoty wiek się skoń czył i kry‐ 
zys będzie per ma nentny. Jajo głowi twier dzą, że co naj mniej sto lat,
trzy–cztery poko le nia, zanim cokol wiek odbu du jemy.

– Rozu miem – Petra pocią gnęła nosem, ner wowo zamru gała. Czuła
zbie ra jącą się pod powie kami wil goć, tra ciła kon trolę nad reak cjami
ciała.

Tatiana podała Petrze baweł nianą chu s teczkę do nosa.
–  Każda inna moż liwa do wyobra że nia teraź niej szość jest dys to pij‐ 

nym kosz ma rem –  powie działa. –  Każda inna oprócz naszej. Ewę
i  Adama wygnano z  raju, a  my mamy cho lerne szczę ście, że do tego
raju – raju na nasze post gło dowe moż li wo ści – tra fi li śmy ponow nie.

*
Trzy mie siące póź niej Petra, zamiast ślę czeć nad suwa kiem loga ryt‐ 
micz nym i  kali gra fo wać wykresy na papie rze mili me tro wym, sie działa
przed pła skim ekra nem LCD, prze twa rza jąc oce any danych doty czące
wypłat kalo rycz nych reali zo wa nych przez edu budki. Szu kała nie po ko ją‐ 
cych wzor ców, namie rzała fra je rów posił ku ją cych się nie le gal nymi już
usłu gami ante chów. Pod pro gram Kujona zakoń czył wła śnie ana lizę
prze sie wową i  wyświe tlił zestaw rekor dów do wery fi ka cji manu al nej.



Petra zwi zu ali zo wała pierw szego podej rza nego. Nie jaki Tomi slav
Novák, lat trzy dzie ści trzy, miesz ka niec Jižníego Města, w ciągu ostat‐ 
niego mie siąca odwie dził edu budkę dwa dzie ścia dwa razy, śred nio
gene ru jąc wypłaty o szes na ście pro cent wyż sze od ocze ki wa nych, zgod‐ 
nych ze sche ma tem loso wym. Według testu sta ty stycz nego praw do po‐ 
do bień stwo podob nego zbiegu oko licz no ści wyno siło jeden do dzie się‐ 
ciu milio nów. Mało, ale wciąż nie wy klu czone, wszak w cza sach przed‐ 
gło do wych ludziom zda rzało się wygry wać na lote rii. Pro blem w tym, że
Tomi slav ponad prze ciętne wypłaty kalo ryczne otrzy my wał trzeci mie‐ 
siąc z rzędu.

„Czy ten przy pa dek budzi twoje wąt pli wo ści?” – algo rytm wyświe tlił
pyta nie.

„Nie” – klik nęła bez zasta no wie nia Petra.
Tym razem jesz cze przej dzie –  pomy ślała. –  I  do drzwi bied nego

Tomi slava nie zapuka poli cyjny patrol. Jed nak kolejny mie siąc korzy sta‐ 
nia z  reko men da cji ante chów już mu nie ujdzie na sucho i  sztuczna
inte li gen cja auto ma tycz nie wrzuci fra jera do czer wo nej puli.

Naj wyż sza pora coś wymy ślić, wywieść w pole Kujona, syp nąć pia‐ 
chem w tryby post gło do wej uto pii.

W końcu ktoś musi prze jąć schedę po Iva nie.





Chcie li śmy dobrze

ZYG MUNT MIŁO SZEW SKI

Nie było łatwo cię namó wić.
Dzi wisz się, że nie mam ochoty odpo wia dać na kolejne pyta nia?

Komi sja. Pro ku ra tura. Sąd. Które naj gor sze?
Komi sja, wia domo. Tamci przy naj mniej udają, że są jakieś pro ce‐ 
dury, pod stawy prawne, kodeksy, dla nie po znaki trzeba to para gra‐ 
fami przy pu dro wać. A komi sja to już tylko dmu cha nie pod stos, spa‐ 
lić wiedźmę i tyle.

Czu jesz się wiedźmą?
Jak każda wolna kobieta w tym raju bez słońca od cza sów Rze pi chy.

Zaczy namy?
Ale nie od Puł tu ska, bła gam.

Wiesz, że…
Wiem, wiem. Tylko od tego nie zaczy najmy. Zacznijmy od tego, że
po szes na stu latach kon ser wa tyw nych, odra ża ją cych fun da men ta li‐ 
stycz nych rzą dów…

Nie.
Co nie?

Chcesz wygła szać mani fe sty poli tyczne, to napisz książkę,
może być bez wer sji papie ro wej, jak ci lasów szkoda. Dobrze
wiesz, że kli mak te rium wyda rzy łoby się nie za leż nie od tego,



czy żyli by śmy w kato lic kim impe rium Pol ski, czy wszech świa‐ 
to wym pro le ta ria cie.
Nie na wi dzę tego ter minu. Kli mak te rium. Co zro bić, jak się wyda rza
coś potwor nego, prze ło mo wego, czego wszy scy się boją? Och,
nazwijmy to jakimś ter mi nem zwią za nym z  kobie tami. Naj le piej
wie cie, jak kobieta zamie nia się w starą babę. Ha, ha, ha. O, patrz‐ 
cie, co się dzieje z naszą pla netą, już ma ude rze nia gorąca, myśli‐ 
cie, że też nie trzyma moczu i zwiot czała jej pochwa? Boki zry wać.

Do rze czy.
Napisz, że wes tchnę łam ciężko. No dobra, trzeba uczci wie przy‐ 
znać, że nie byli śmy przy go to wani do rzą dze nia. Od wio sny było
jasne, że nie ma siły, ludziom się znu dziło po czte rech kaden cjach,
będzie zmiana warty, mie li śmy być czę ścią koali cji i  dostać jakieś
tra dy cyjne lewac kie resorty, praca, śro do wi sko, wia domo.

Ale przy szło lato tysiąc le cia.

Ale przy szło. Cho lerny arma ge don. Lato wypa liło wszystko, jesz cze
w czerwcu ludzie myśleli, że to jakiś gor szy tydzień jak zwy kle, co
go trzeba prze cze kać w kli ma ty za cji. Pamię tam Kupał nockę, gorąc
był taki, że nie szło w domu nawet po zmroku wytrzy mać, poszłam
na spa cer szu kać chłodu nad Wisłą. I tam ten widok, impre zo wi cze
zro bili węża mię dzy zoo a Sta rówką, pośrodku nurtu wody było po
kolana. Wszy scy narą bani i  prze ra żeni jed no cze śnie, ktoś pła kał,
ktoś się śmiał, histe ria. Potem wia domo, pro blemy z  prą dem,
z  wodą, śmierci z  prze grza nia, wypa lone na wiór pola. Limity na
jedze nie w skle pach.

Ano ma lia. Takie lato się nie powtó rzyło.
Wtedy nikt tego nie wie dział. Ludzie wpa dli w histe rię. Na wybory
poszli z jedną myślą: wybrać kogoś, kto ocali pla netę. Myśl bez sen‐ 
sowna, spóź niona o  pół wieku. Może o  wiek. Ale wszystko inne
zeszło na drugi plan. Chcieli, żeby było jak daw niej. Nie w sen sie
jak daw niej pro gre syw nie albo jak daw niej kon ser wa tyw nie –  jak
daw niej, czyli żeby był prąd i bułki. Żeby ktoś napra wił eko sys tem,
napeł nił rzeki, wypa sał na zie lo nej tra wie łaciate krówki. Zamiast



poka zy wać w  tele wi zji zdy cha jące w  wyciu i  bólu setki krów, któ‐ 
rych nie wydo iła nie czynna z braku prądu dojarka.

I dosta li ście czter dzie ści pro cent.
Zga dza się. I samo dzielną więk szość. Tro chę cio tek i wujów rewo lu‐ 
cji, za nimi horda pija nych od swo jej słusz no ści szcza wi ków z gene‐ 
ra cji Z. Zero doświad cze nia innego niż snu cie w mediach spo łecz‐ 
no ścio wych recept na nowy, dosko nal szy świat. I nagle – abra ka da‐
bra! – wdzięczny lud padł przed nami na kolana i powie dział: „Tak,
pro simy, wypró buj cie na nas wszyst kie swoje eks pe ry men talne
tera pie”. Cóż było robić, chwy ci li śmy za skal pele.

Byłaś wtedy…
Zastęp czy nią Justyny Suchec kiej w Mini ster stwie Edu ka cji. Matko,
nie spa łam chyba z pół roku, nie sądzi łam, że poli tyka może być tak
roman tyczna. Słu chaj, my jecha li śmy wszy scy jak na jakimś kok sie
– że to jest ten moment, jeden z nie wielu w dzie jach, że my teraz
zmie nimy świat na lep sze. Wyje ba ły śmy reli gię z hukiem, pamię tasz
akcję „Nieś swój krzyż”? To był realny pro blem: co zro bić z  tymi
krzy żami, co wszę dzie wisiały? Wyrzu cić nie, spa lić nie, kościoły nie
chciały, bez na dziejna sytu acja. Więc wymy śli li śmy, żeby wszyst kie
krzyże z  sal lek cyj nych leżały na sto łach przy wej ściu do szkoły,
naprawdę sądzi li śmy, że po pro stu ludzie wie rzący z  sza cun kiem
zabiorą je do domu. Chcie li śmy dobrze.

Po raz pierw szy.
I po raz pierw szy to się źle skoń czyło.

Czyli?
Matko, nie każ mi tego opo wia dać.

Czyli?
Czyli dzie ciaki to dzie ciaki, wia domo. Nie były te wygłupy masowe,
raczej roz dmu chane przez media, ale część mło dzieży, cóż, bez sza‐ 
cunku się obcho dziła.

Obcho dziła, nagry wała, wrzu cała, komen to wała, udo stęp‐ 
niała, remik so wała, robiła skła danki. Ten chło pak, co zro bił



z  krzyży sanki i  zje chał z  Kaspro wego, do dziś ma pół
miliarda wyświe tleń. Mówili o nim, że to naj słyn niej szy Polak
od cza sów papieża.
No tak. Teraz myślę, że trzeba to było w  każ dej szkole scho wać
w pudełku w schowku na szczotki i tyle. Wycią gnę liby przy następ‐ 
nej zmia nie. Albo w  ogóle zosta wić w  spo koju, waż niej sze rze czy
były. Ale teraz to wiesz, stara baba jestem, a nie pod ja rana rewo lu‐ 
cjo nistka.

To wam przy kryło tro chę JTM.
Ale co, tego też się będziesz cze piał?

Kom plet nie nie.

Dobrze, bo już się bałam. „Ja, Ty, My” naprawdę nam wyszło, cała
reszta chrza nić, z  tego nie prze stanę być dumna. To była koper ni‐ 
kań ska zmiana. My żeśmy ura to wali życia, może dużo, może tro chę,
ale wiesz, nawet jak ura tu jesz jedno, to jest coś. Ilu oso bom dali śmy
szczę ście? Powsta niu ilu tok sycz nych, złych związ ków zapo bie gli‐ 
śmy? Opo wia da łam ci, skąd to się wzięło? Jako siksa na stu diach
pisa łam pracę ze ste reo ty po wych przed sta wień płci w  lite ra tu rze
dzie cię cej, czy ta łam tego sek si stow skiego chłamu od groma, jak to
ojciec kocha przy gody, a  matka zała muje ręce w  far tuszku, bo jej
placki nie wyszły, i wpa dła mi w  ręce taka dys to pia, co się dzieje
w pod wod nej kolo nii.

Nie koja rzę.
Nikt nie koja rzy, dla mnie do pracy o tyle cie kawe, że dla wycho wa‐ 
nego w tej kolo nii boha tera wszyst kie rodziny są nor malne. Z rodzi‐ 
cami hetero, z rodzi cami jed nej płci, a w ogóle dzie ciaki naj bar dziej
cenią te polia mo ryczne, no bo wia domo, wię cej ludzi, wię cej
zabawy, ple mię.

„Ple mię”. To słowo wróci.
Wróci, a jakże. Mniej sza o te rodziny, tam w pew nej chwili poja wia
się nauczy ciel, któ rego dzieci nazy wają „panem od przy jaźni”, choć
ofi cjal nie jest to nauczy ciel rela cji. Ale cią gle tyle opo wiada o zna‐ 
cze niu przy jaźni, że nazy wają go „panem od przy jaźni”. To się jakoś



zbie gło z  innymi rze czami, pozna łam też wtedy Justynę i na długo
przed mini ster stwem fan ta zjo wa ły śmy o tym, jak by to było, gdyby
uczyć dzieci zdro wych rela cji. Ze sobą. Z  innymi. W  rodzi nach.
W związ kach. W miło ści. W sek sie. Gdyby był taki przed miot, który
by nas oduczał tego całego poje ba nia, które zwy kle wyno simy
z domu. Teo ria tego, jak żyć w zgo dzie ze sobą i jak nie ranić. Ćwi‐ 
cze nia z self-care. Jed no cze śnie pierw sza pomoc tera peu tyczna.

Za tym poszły aka de mie.
Musiały. Za dużo kate che tów, a za mało psy cho lo gów, sek su olo gów,
tera peu tów. Musie li śmy ich wypro du ko wać. I  powiem ci teraz coś
nie po pu lar nego.

Ty? Naprawdę?
Wiem, wiem, naj bar dziej znie na wi dzona osoba w Pol sce powie coś
nie po pu lar nego, jak żart to brzmi. Ale powiem, że psy cho lo gia,
poza nie licz nymi przy pad kami, to nie jest fizyka kwan towa. Jak
z cho ro bami ciała, jasne, cza sami przyda ci się jakiś cesarz neu ro‐ 
chi rur gii, kiedy naprawdę masz pro blem, ale zwy kle potrze bu jesz
inter ni sty, żeby ci zle cił bada nie krwi, dał coś na kaszel i  na ból
dupy. Nasze głowy nie róż nią się od naszej dupy.

O, kró lowa memów się obu dziła.
Nie prze ry waj, bo to ważne.

To mój wywiad, mogę prze ry wać, kiedy chcę.
Nie roz śmie szaj mnie. Jak mówi łam, nasze głowy nie róż nią się od
naszej dupy. Cza sami mamy wiel kie pro blemy, ale zwy kle to jakiś
pod sta wowy kata log zje bań z  dzie ciń stwa, przez który nie potra‐ 
fimy się uło żyć ze sobą i z innymi. Nie potrze bo wa li śmy bogów psy‐ 
cho te ra pii, tylko kono wa łów. A takich można pro du ko wać masowo.
Pier wot nie…

Dobrze, star czy. Po kli mak te rium przy szły pod pa ski.
Czy mógł byś…

NIKT ni gdy tego w Pol sce nie nazy wał ina czej, nawet wy.



„Pasz port oca le nia” to świetna nazwa. Oraz to świetne tłu ma cze nie
ofi cjal nego „Pas sport Of Deli ve rance”.

Powta rzam: NIKT.
Zano tuj moje wes tchnie nie. Kry zys śro do wi skowy to kli mak te rium,
a narzę dzie mające nas przed nim oca lić to pod pa ska. Połowa dwu‐ 
dzie stego pierw szego wieku, ech. No ale tak, po tam tym lecie
trzeba coś było zro bić, nie tylko u nas siły pro gre sywne doszły do
wła dzy, pomysł pasz portu węglo wego, wcze śniej raczej wyśmie‐ 
wany jako baj du rze nia lewac kich oszo ło mów, nagle wydał się sen‐ 
sowny. Dekadę wcze śniej COVID poka zał, że potra fimy w skali pla‐ 
ne tar nej – a przy naj mniej w świe cie Zachodu – szybko wpro wa dzać
mecha ni zmy powszech nych ogra ni czeń i kon troli i że to działa cał‐ 
kiem nie źle. Zwłasz cza jeśli ludzie się boją.

A wtedy się bali.
Jak cho lera. Dla tego szybko poszło. Myślę, że gdyby nie ten strach,

pasz porty by prze szły w ory gi nal nej wer sji, podob nej do wcze śniej szego
prze my sło wego han dlo wa nia pra wami do emi sji. Czyli że każdy ma co
roku swoją pulę punk tów kli ma tycz nych do wyda nia, ale może je kupić
od innych. Nie mia łoby to sensu, tra dy cyjna eko no mia by to wyna tu‐ 
rzyła w  jeden wie czór, zaraz powsta łyby giełdy punk tów han dlu jące
jaki miś opcjami do opcji, cały ten syf. A pro stota Pasz por tów Oca le nia…

Naprawdę?
Tak, naprawdę! Pro stota Pasz por tów Oca le nia była jak brzy twa

Ockhama: koniec z dotych cza so wym życiem. Ciach. Pierw szego stycz‐ 
nia każdy z  nas dostaje swoją pulę punk tów węglo wych, każdy tyle
samo, naro do wość, reli gia, płeć, mają tek, wykształ ce nie –  nie ma to
zna cze nia. Możesz wydać wszyst kie na pry wat nego jeta w  stycz niu,
możesz eko lo gicz nie korzy stać z usług i zaku pów i w grud niu mieć jesz‐ 
cze połowę, 31 grud nia licz nik się zeruje i 1 stycz nia od nowa dosta jesz
punkty, tyle, na ile pla neta pozwala. Możesz mieć wszyst kie pie nią dze
świata, a  i  tak stać cię tylko na to, na co pla neta pozwala. Genialne.
Spra wie dliwe. Rewo lu cyjne.

Wie dzie li ście wszy scy, że to koniec eko no mii.



Tra dy cyjna eko no mia musiała się skoń czyć, tak jak wcze śniej skoń‐ 
czyły się nie wol nic two, pańsz czy zna i  kolo ni za cja. I  za każ dym razem
ude rzało to w czy jeś inte resy i za każ dym razem wielki płacz i koniec
świata i, nie uwie rzysz, świat się nie koń czył. Zmie niał się. Po pro stu.
Czy tym razem się skoń czył?

Nie.
Dzię kuję.

Ale to była szo kowa tera pia.
Szo kowa to była tera pia nie świę tej pamięci pana Leszka w daw nych

cza sach. My roz wa li li śmy pato lo giczne, oparte na nie re al nym para dyg‐ 
ma cie wiecz nego wzro stu, nie ma jące nic wspól nego z praw dziwą war‐ 
to ścią cze go kol wiek, histe ryczne, zabój cze dla ludz ko ści sto sunki eko‐ 
no miczne. Wspól nie z  cały zachod nim świa tem. Dla branż, które
musiały się zamknąć, przy go to wa li śmy poduszki, umo rzy li śmy kre dyty,
zadba li śmy o ludzi.

A i tak wszy scy byli nie szczę śliwi.
Wszy scy? Serio?

Wiesz, o czym mówię.
Wiem. Cho lera, cią gle nie rozu miem, jakie były przy czyny tego, że
u nas efekty wpro wa dze nia pod pa sek, pasz por tów zna czy, były tak
podłe –  gor sze wskaź niki niż gdzie kol wiek indziej w  Euro pie. Za
COVID-u nie było tak źle i teraz się wyda wało, że też pój dzie okej.
Naród chłop ski, rodzinny, lubiący sie dzieć w  czte rech ścia nach
przed tele wi zo rem, jeść kieł basę z grilla i żło pać wódkę z kuzy nami.
Ogra ni cze nia w idio tycz nej kon sump cji zbęd nych rze czy, week en do‐ 
wych podró żach lot ni czych, zwrot ku lokal no ści –  powin ni śmy to
wytrzy mać naj le piej ze wszyst kich w  swo ich cha łu pach kry tych
strze chą.

Ni gdy się nie zga dza łem z ludźmi, któ rzy twier dzili, że lewica
ma wyna tu rzony obraz spo łe czeń stwa. Zmie niam zda nie.
Prze stań, my rzą dzi li śmy, ale nikt nie wie dział, dla czego tak się
dzieje. Opo zy cja jeź dziła po nas jak po łysej kobyle, ale w kulu arach



tak samo byli śmy wszy scy prze stra szeni. Fala depre sji, fala prze‐ 
mocy domo wej, wskaź nik samo bójstw poza wszel kimi nor mami,
spo łe czeń stwo nam się roz sy py wało jak domek z  kart. Gada li śmy
mię dzy sobą, kon sul to wa li śmy w  Euro pie, z  Ame ry ka nami, z  guru
psy cho lo gii i  psy chia trii, nawet do Kościoła poszli śmy ze spusz‐ 
czoną głową, żeby pomo gli – nikt nie miał pomy słu. Czemu naród,
któ rego przed sta wi ciele przez poko le nia w  więk szo ści posia dali
jedną drew nianą miskę i raz w życiu odby wali podróż do woje wódz‐ 
kiego mia sta – czemu nie może wytrzy mać węglo wych ogra ni czeń?

Ja naj bar dziej lubię wytłu ma cze nie o czy stych ciu chach.
O czym?

Znam taką opo wieść z cza sów ter roru sta li now skiego, o  tor‐ 
tu rze, która łamała nawet naj tward szych. Ktoś przy cho dził do
celi, w któ rej nie złomny opo zy cjo ni sta leżał w krwi i gów nie,
i mówił więź niowi, że zaszła pomyłka, prze pra szamy, wypusz‐ 
czamy pana. Pro szę pod cie pły prysz nic, tutaj mydło, potem
opa trunki, czy ste ciu chy, pach nące i wypra so wane. Gość nie
może uwie rzyć, ale to chyba prawda, prze cież wycho dzi przez
bramę wię zie nia, widzi ulicę, wol ność, jest czy sty, pach nie –
  i wtedy kładą mu rękę na ramie niu. A nie, jed nak to teraz
zaszła pomyłka. Prze bie raj się w  swoje praw dziwe ubra nie,
sztywne od krwi, kału i  rzy go win. I  zapra szamy na prze słu‐ 
cha nie. Wszy scy pękali.
Tak, znam tę teo rię, tylko w  bar dziej nauko wej wer sji. Przez tyle
wie ków sie dzie li śmy pod szarą chmurą i  tęsk ni li śmy za czymś, co
nazy wa li śmy „praw dzi wym świa tem”. Oczy wi ście bez sensu, praw‐ 
dziwy świat to ten na wycią gnię cie ręki, ale ta naro dowa tęsk nota,
prze świad cze nie, że jeśli będziemy się bar dziej sta rać, wię cej pra‐ 
co wać i kom bi no wać, to cho ciaż na chwilę pozwolą nam żyć lepiej –
  ta tęsk nota nas zała twiła. Bo w  końcu mogli śmy się nażyć za
wszyst kie czasy – i wtedy nam to zaba rali. W sumie dobre to twoje
porów na nie. Musie li śmy dzia łać.

Mini ster stwo Szczę ścia.
Ale wiesz, że to nie prawda?



Wszy scy to tak nazy wają.
Ale ty jesteś wszy scy?

Jak wszy scy.
Zano tuj moje wes tchnie nie. To nie było ni gdy mini ster stwo, zosta‐ 
łam sze fową komórki gdzieś na styku edu ka cji, zdro wia i  poli tyki
spo łecz nej.

W ran dze mini stry.

For mal nie… zresztą niech ci będzie, to bez zna cze nia. Wymy śli li‐ 
śmy, że naszą armię tera peu tów, wyszko lo nych na rzecz ucze nia
dzieci emo cji i zdro wych rela cji, możemy wyko rzy stać…

Mie li ście dla nich inne plany, prawda?
Prawda, przed pasz por tami chcie li śmy na bazie absol wen tów aka‐ 
de mii psy chicz nych –  i  bła gam, nie każ mi uży wać nazwy psy‐ 
chuszki – stwo rzyć obo wiąz kowe kursy dla rodzi ców. Zawsze wyda‐ 
wało mi się to bez sensu, że musisz mieć prawo jazdy, żeby pro wa‐ 
dzić samo chód, ba – musisz mieć patent żeglar ski, żeby móc pły wać
kawał kiem pla stiku po jakimś bajo rze, a rodzi cem można zostać bez
żad nych kom pe ten cji. Po co leczyć pora nione dzieci, skoro można
spra wić, że będzie ich mniej?

Pamię tam te memy, że lewica wymy śliła ide alną anty kon cep‐ 
cję. Obo wiąz kową Służbę Pochwową.
Ogól no pol skie Szko le nie Paren tin gowe!!! A odby wało się w kosza‐ 
rach, bo chcie li śmy jakoś zago spo da ro wać te wszyst kie woj skowe
nie użytki. Po zabój stwie Putina i refor mie euro pej skiej armii została
nam tych nie ru cho mo ści masa. Wyprze da wać nie chcie li śmy, bo
zaraz byłby krzyk, że lewica wyrywa ojczyź nie zęby i  zosta wia na
pastwę odwiecz nych wro gów narodu. Na szko le nie dla rodzi ców jak
zna lazł. I masz rację, efekt anty kon cep cyjny nie był nam obo jętny.
Niech się w  dobie kry zysu prze lud nie nia rodzą dzieci naprawdę
chciane.

Chcie li ście dobrze.

Total nie.



Ale ofi ce ro wie Służby Pochwo wej zostali jed nak zacią gnięci
do Ratun ko wych Oddzia łów Dopa mi no wych.
Wku rzasz mnie. Regio nal nych Ośrod ków Dobro stanu. Ale niech
będzie, fak tycz nie opo wia da łam wtedy, że po zmierz chu pie nią dza
nową walutą ludz ko ści jest dopa mina. Że to odsta wie nie dopa miny
tak nas doje chało.

Wytłu macz.
Dopa mina cię napę dza do dzia ła nia i daje haj, ponie waż liczysz na
to, że coś się sta nie. Coś faj nego. Coś nie ocze ki wa nego. Schył kowa
cywi li za cja sta rej eko no mii żero wała na tym, nakrę ca jąc przez cały
czas dopa mi nową spi ralę zła. Kup nasz bro war, a prze ży jesz wspa‐ 
niałe party nad morzem! Kup nasz samo chód, żeby pędzić po
islandz kich bez dro żach! Pojedź na wycieczkę! Albo cho ciaż do
weso łego mia steczka! Zjedz ramen! Wypij napar z balij skich liści!
Popłyń w rejs! Mie li śmy milion moż li wo ści, wszyst kie na wycią gnię‐ 
cie ręki. I  oczy wi ście nawet jeśli z  nich nie korzy sta li śmy –
 a w więk szo ści nie korzy sta li śmy – to świa do mość, że te moż li wo ści
ist nieją, mile łech tała różne nasze miej sca w mózgu.

I nagle moż li wo ści znik nęły. Na pstryk nię cie pal cami.

Zga dza się. Po haju przy szedł ponury zjazd. Wymy śli li śmy ROD-y,
żeby ludzie, któ rzy wpa dli w mrok, tra fiali szybko na dia gnozę. Jeśli
to grub sza sprawa, lądują na tera pii. Jeśli nie aż tak gruba – tra fiają
do lokal nego ośrodka, który miał odgry wać rolę tro chę pośred‐ 
niaka, tro chę tera pii gru po wej, tro chę klubu z  róż nymi ośrod kami
zain te re so wań. To był naprawdę dobry plan, będę się upie rała do
końca. Jesteś zga szony, lądu jesz u  tera peuty, on cię wysyła do
ośrodka, gdzie ci mówią, że no fak tycz nie, Bali już nie, ale może
kółko węd kar skie, a  może kaja ko wa nie po lokal nym jeziorku,
a może potań cówka.

Zbli żamy się.
No wiem.

Chcie li ście dobrze.
Chcie li śmy.



To gdzie był błąd?
…

Nie wie rzę, że nie masz tego prze my śla nego na wszyst kie
strony.
Wiesz, ciężko się przy znać, bo w  sumie to jest, pry wat nie mówię,
taka moja pod stawa. Że jeśli ludziom dać wol ność, to oni naprawdę
podej mują dobre wybory. Był taki eks pe ry ment, że jeśli dajesz dzie‐ 
ciom zdrowe i nie zdrowe jedze nie i to nie zdrowe nie jest zaka zane,
to one tam kilka chip sów wezmą, cze ka jąc, czy ich nikt nie
ochrzani, ale potem już się odży wiają nor mal nie, wybie rają natu ral‐ 
nie to, co dobre dla ich zdro wia, dla ich ciała.

Czyli błę dem była wol ność.

Nie stety tak. Mało to lewi cowe, ale powiem wprost, że ten pro jekt
trzeba było trzy mać za mordę, ręcz nie ste ro wać z War szawy, żad nej
samo rząd no ści, żad nych oby wa tel skich zachcie wa jek, żad nej naiw‐ 
nej wiary, że ludzie „wie dzą, co dla nich dobre”. Bo to nie był zły
pomysł! Ludzie potrze bują ple mie nia, potrze bują lokal no ści, zwy kle
to nie stety ogar niał Kościół ze wszyst kimi swo imi odra ża ją cymi
wadami, za PRL wła dze pró bo wały to ogar nąć świe tli cami, klu bami
gospo dyń wiej skich, pała cami mło dzieży itd. Po osiem dzie sią tym
dzie wią tym pań stwo zrej te ro wało, jak z  wielu rze czy zresztą, ale
taki był kli mat wszę dzie, że nowo cze sność to indy wi du alizm, a nie
jakieś tam ple mię. A  ple mię to pod stawa, nasza ewo lu cja to dzie‐ 
siątki tysięcy lat ple mien nego życia, nie da się tego ska so wać
w kilka poko leń.

Tylko tro chę puści li ście te ple miona samo pas. Bez wodza.
Bez kapłana. Bez rady star szych.
Chcie li śmy dobrze. Wie rzy li śmy, że ludzie naj le piej wie dzą, czego
chcą. Że będziemy to finan so wać i się nie wtrą cać i wszystko będzie
dobrze.

I  tak oto pań stwo finan so wało ludzi, który orga ni zo wali
rekon struk cję pogro mów, pod kre śla jąc ich pozy tywne
aspekty.



W poda niu napi sali, że inte re sują się histo rią regionu.

Myśli wych.
Cho dziło o  to, żeby wnio ski kle pać szybko, żeby ludzie poczuli się
lepiej, mieli coś, co ich napę dza, zanim zapu kają do nich pustka
i depre sja. Pisali, że cho dzi o przy rodę.

Wła ści wie wszyst kich.
Ale te pato lo gie to był mar gi nes.

Poza potań ców kami.
…

Poza potań ców kami.
Ludzka potrzeba zabawy, ruchu, tańca…

Lito ści. Musie li ście wie dzieć.
Wie dzie li śmy, jasne. Naj pierw trak to wa li śmy te sygnały, że wszyst‐ 
kie „pro jekty taneczne” mają tro chę posma czek sek su alny, jako cie‐ 
ka wostkę. Też zro zum, byli śmy nowo cze sną lewicą, a  nie jaki miś
kościół ko wymi mora li stami. Ludzie chcą się pie przyć w  cięż kich
cza sach. W czym pro blem? Chcą wyjść z oko wów dusz nej chrze ści‐ 
jań sko-miesz czań skiej moral no ści? Tym lepiej, niech czer pią przy‐ 
jem ność z  cie le sno ści, sek su al no ści, nikt nie żyje dwa razy. Nie
możemy poje chać na week end do Paryża, ale możemy w  klu bie
zapro sić do łóżka sąsia dów na małe kizi-mizi? No komu tutaj się
dzieje krzywda? Komu? Czemu jako osoba, która na równi z Micha‐ 
liną Wisłocką wyzwo liła sek su al nie Polki i  Pola ków, jestem trak to‐ 
wana jak jakaś pierw sza bur del mama czter dzie sto mi lio no wego
narodu?

Może dla tego, że stwo rzy łaś finan so waną hoj nie przez podat‐ 
nika powia tową sieć cen trów rand ko wych, klu bów swin ger‐ 
sów i  zwy czaj nych bur deli? Cała Pol ska albo pałała świę tym
obu rze niem, albo tarzała się ze śmie chu.
Chcie li śmy dobrze. Poza tym, skoro wszy scy – jak twier dzisz – albo
się obu rzali, albo śmiali, to kto tak masowo walił do ośrod ków



dobro stanu, co? Powiedz szcze rze: to była rewo lu cja sek su alna, po
któ rej życie Polek i Pola ków już ni gdy nie będzie takie samo, czy nie
była? No przy znaj!

Odse tek roz wo dów…
Och, kurwa, nie bądź taki święty, z którą żoną teraz żyjesz? Trze‐ 
cią? Czwartą?

To nie ma…
Może nie ma, a  może ma. Jak ty się roz wo dzisz, to jest oso bi sty
wybór, twoja sprawa i nie ma żad nego zna cze nia. A jak kto inny, to
jest wina lewac kiej bur del mamy, bo dała ludziom świe tlice ruchal‐ 
nice, roz biła mał żeń stwa, dzieci osie ro ciła, Jezu ska obra ziła. Taki
sam z cie bie hipo kryta jak z całej reszty świę to je bli wych. Ni gdy się
nie dowiemy, czy mał żeń stwa roz biła po pro stu zmiana stylu życia –
 prze cież to trend ogól no świa towy był – czy ośrodki dobro stanu, czy
jesz cze co innego. A  nawet jeśli, ja nie jestem wie rząca, związki
mają trwać, dopóki mają sens, a nie dla tego, że Matka Boska Czę‐ 
sto chow ska tak chce. Jeśli się w wielu przy pad kach oka zało, że nie
mają sensu, to chyba dobrze, nie uwa żasz?

Uwa żam, ale jak mogli ście nie ukró cić Puł tu ska? Jak mogli‐ 
ście uda wać, że to jest cią gle w gra ni cach normy?
Skoro wolni oby wa tele tego chcieli…

Naprawdę? Mam uwie rzyć, że wolni oby wa tele Puł tu ska
chcieli, żeby ich naj święt szy zaby tek, powód do dumy, biskupi
zamek, w  któ rym bie sia do wał Napo leon Bona parte, stał się
zna nym na całą Europę, cho lera, nawet nie wiem czym.
Domem scha dzek? Bur de lem? Klu bem swin ger sów? Cen trum
ero tycz nym? Sek sko muną? #castle pul tusk to przez lata był
naj po pu lar niej szy hasz tag na stro nach porno.
No cóż, dla wielu fakt, że to odro binę zapy ziałe mia steczko stało się
sek su al nym cen trum Europy, sta no wił powód do dumy. I nie uży wa‐ 
ła bym słowa „bur del”, tam naprawdę pano wała atmos fera wol no ści,
wyzwo le nia, nie było prze mocy, nikt nikogo nie sprze da wał, nie wię‐ 
ził, nie strę czył. No dobrze, poroz ma wiajmy w końcu o tym. Byłam,



poje cha łam, żeby zoba czyć, czy te wszyst kie plotki są praw dziwe.
Z mężem, żeby nie było.

Koniec two jej kariery poli tycz nej.
To nagra nie, cóż. Wie dzie li śmy, że główną zasadą zamku jest to, że
możesz wszystko nagry wać i wszystko udo stęp niać, a i tak dali śmy
się ponieść nastro jowi chwili. Po dzie się ciu latach mał żeń stwa.
Hmm, sama byłam zdzi wiona. Nie żałuję, tyle ci powiem. Ale, ale,
ludzie uwa żają, że to nagra nie było jakimś sym bo licz nym Water loo,
po któ rym musie li śmy oddać wła dzę.

A to nie prawda?
Nie prawda. Jak mówisz, wszy scy wie dzieli, co się dzieje w  ośrod‐
kach dobro stanu, i tylko nam w son da żach rosło. Ludzie poko chali
tę otwar tość, eks plo zję ludo wej sek su al no ści, którą wbrew swo jej
natu rze tłu mi li śmy, żeby być cywi li zo wa nymi jak inni. Tak jak wcze‐ 
śniej – niby wiel kie krzyki, a tylko nam rosło przez osiem lat mimo
wyrzu ce nia reli gii ze szkół, zale ga li zo wa nia abor cji, wpro wa dze nia
Pasz por tów Oca le nia, całego kosz maru ogra ni czeń zwią za nych
z kli mak te rium.

Nagra nie. Wybory. Klę ska. Wygrana kon ser wa ty stów. Zło że‐ 
nie cie bie w ofie rze. Trudno nie połą czyć.
Żadna wielka klę ska, pierw sza siła opo zy cyjna. Ale na pewno prze‐ 
grana. Gorzka, bo kon ser wa tywny odwet prze rósł chyba ocze ki wa‐ 
nia wszyst kich.

No to skąd ta prze grana?
Jakoś nie wiem. Długo się zasta na wia łam, dla czego Szy mon, który
się zesta rzał poza par la men tem, opo wia da jąc, że trzeba ze wszyst‐ 
kimi roz ma wiać, tak nagle poszy bo wał. Mam idio tyczne wytłu ma‐ 
cze nie.

Słu cham.
Że to dla tego, że miał datę 2050 w  nazwie. No i  ludzie jakoś tak
uznali, że to jego pora.



Zgoda, to idio tyczne wytłu ma cze nie. Chcia ła byś wró cić do
poli tyki?
Po pierw sze, nie. Po dru gie, raczej na pewno sąd mi wlepi zakaz
spra wo wa nia funk cji publicz nych. Zamknięty roz dział.

Chcia ła byś coś zmie nić w  swo ich decy zjach, gdy byś mogła?
Teraz, kiedy patrzysz wstecz.
Jeśli cze goś żałuję, to na pewno niczego ze swo jej kariery poli tyczki
czy dzia łaczki spo łecz nej. Popeł nia łam błędy, jak wszy scy, ale chcie‐ 
li śmy dobrze i upie ram się, że to nie były złe roz wią za nia. Jedyne,
czego żałuję, to że się wię cej nie pie ści łam, nie cało wa łam, nie
rucha łam. Z  ilu ja zre zy gno wa łam orga zmów dla Pol ski? Pew nie
z tysięcy. Szkoda.

Czyli to jest twój prze kaz na zakoń cze nie: ruchaj cie się?
Naprawdę?

Prze kaz, powo ła nie, nowa droga życia. Pla neta nie pod nie sie się
z dnia na dzień, ogra ni cze nia węglowe będą trwać, to nie minie jak
kie dyś COVID-19, powrót do lokal no ści, do małego życia musi być
trwały. Zmie ni li śmy sto sunki eko no miczne, walu towe, pra cow ni cze,
czemu by w końcu nie roz pra wić się na pozio mie całej Unii Euro pej‐ 
skiej ze spu ści zną miesz czań skiej moral no ści? Czemu nie zacząć
rewo lu cji sek su al nej, która da nam praw dziwą wol ność? Mie rzy li‐ 
śmy kie dyś życiowe powo dze nie pie niędzmi, zacznijmy mie rzyć je
orga zmami. Może to one powinny być walutą na nowe czasy?

To exposé nowej komi sa rzyni Unii Euro pej skiej ds. rewo lu cji
sek su al nej?
Fak tycz nie pro wa dzę roz mowy z  przy ja ciół kami i  przy ja ciółmi
w Bruk seli.

Chce cie dobrze?
Jak zawsze.





# 
Skarb

MAG DA LENA SALIK

Migo czą liście, migo czą okute zło tem skrzy nie, pre zent za codzienne
logo wa nie. Plamki kręcą się i opa dają, toną w mroku ulicz nych wąwo‐ 
zów.

Od kiedy pamię tam, chcia ły śmy być for sia ste. Szma lowne. Nadziane.
Cio cia powta rzała to przy każ dej oka zji. Gdy szły śmy razem z mamą na
spa cer, zatrzy my wała się w poło wie ulicy Orde ner, przed wyszo ro waną
witryną agen cji nie ru cho mo ści. Pod no siła mnie na ręce i, wska zu jąc na
lśniącą szybę, a nie kiedy nawet w nią puka jąc, oświad czała: „Uff, popa‐ 
trz cie na to! Wła śnie takie sobie kupimy, kiedy zgar niemy nasz pier dy‐ 
liard”.

W gło sie cioci, zasa pa nej, bo waży łam już swoje, nie było cie nia wąt‐ 
pli wo ści. Wyobra ża łam sobie, jak kil ku pik se lowe dia menty wpa dają na
nasze konto błysz czącą strugą.

– Popatrz, Sophie, tak się urzą dzimy. Tu – puk! – będziesz ty. Tam –
puk! – ja. A tutaj, uff – puk! – zamieszka mała.

Mała? Cią gle w powie trzu, w ramio nach cioci, roz po ście ra łam koń‐ 
czyny i zaczy na łam nimi wierz gać.

– Yvonne! Czemu robisz lata jącą żabę? Dla czego wła śnie teraz?
Młod sza z sióstr zdy szana sta wiała mnie na ziemi. Nie spo dzie wa nie

zaczy nała się śmiać. Wtó ro wa łam jej, recho cząc po ropu szemu, na co
śmiała się jesz cze gło śniej. W końcu także mama przy łą czała się do nas,
zasła nia jąc dło nią usta. Potem popra wiała mi opa skę reje stru jącą, która
pod czas żabiego epi zodu zsu wała mi się z czoła, i szły śmy dalej.



W dzień powsze dni spa ce ro wa ły śmy we trzy zaraz po szkole. Mama
była już wyspana po nocce za barem. Cio cia, dopiero w  dro dze do
pralni, pod no siła się na duchu opo wia da niem o swo ich naj bliż szych pro‐ 
jek tach, które miały zapeł nić nasze konto dźwię czą cym pier dy liar dem.

–  Jeden złoty strzał – mówiła na poże gna nie, gdy zatrzy my wa ły śmy
się na rogu ulic, gdzie nasze drogi się roz cho dziły. – Wystar czy jeden
złoty strzał, a będziemy usta wione.

– Blan che, lepiej idź już, bo się spóź nisz.
– To nam nie pomoże – cio cia wska zy wała opa skę, którą jak co dzień

mia łam na czole. – Wszy scy to robią. My musimy wpaść na coś, na co
jesz cze nikt nie wpadł. Pomyśl, Sophie. Pomyśl kre atyw nie.

– Pomy ślę. Naprawdę się spóź nisz.
Cio cia dawała mi całusa i  ruszała w  stronę prze stanku dwu na stej

linii. My z mamą skrę ca ły śmy do parku. Mama szła na sam jego koniec,
na ławkę obok ocie nio nej altany. Wyprze dza łam ją, pierw sza dobie ga‐ 
łam do ławki, zrzu ca łam ple cak. To, co robi łam dalej, zale żało od pory
roku. Zimą krę ci łam się pod drze wami jak głodna kuna, wypa tru jąc
w koro nach pustych gniazd. Wio sną wzo rem nor nic, z nosem przy ziemi
szu ka łam kieł ków i pąków. Latem cała zle wa łam się z par kiem: kwi tłam,
pęcz nia łam, zawie sza łam czas. Jesie nią jak naj szyb ciej pędzi łam na
mokrą trawę, schy la łam się i szu ra łam na czte rech mię dzy liśćmi.

– Pil nuj opa ski – pro siła cza sem mama.
– Pil nuję! – zapew nia łam ją lekko zady szana, bo ciężko być pają kiem,

gdy ma się tylko dwie pary koń czyn, a nie cztery, jak zde cy do wała ewo‐ 
lu cja.

Do parku cho dzi ły śmy rów nież w nie dzielę, jedyny dzień, gdy cio cia
miała wolne i  mogła reali zo wać swoje pro jekty. Robiła to tydzień
w tydzień, nie za leż nie od pogody. Gdy padało, mama zdej mo wała znad
drzwi wyj ścio wych para solkę i  poma gała mi zało żyć rodzinny płaszcz
prze ciw desz czowy. Tonę łam w nim bar dziej niż w sie ką cym desz czu.

–  To tylko godzina, Yvonne –  uspra wie dli wiała się mama, gdy już
docie ra ły śmy do altany zzięb nięte i  lekko prze mo czone. – Jeśli chcesz,
możemy poba wić się w sza lupę na oce anie.

– A jak cio cia skoń czy, będziemy bogate?
– Nie wy klu czone. Być może nie uda nam się tego unik nąć.



Po godzi nie pikał jej tele fon i  mogły śmy wra cać. Gdy wdra py wa ły‐ 
śmy się na siódme pię tro, cio cia koń czyła ście le nie kanapy. Jak zawsze
po pro jek cie była zaró żo wiona i lekko spo cona.

–  Już się ładuje – wska zy wała na swoją opa skę, która leżała wpięta
w port smart fona. – Czuję, że tym razem się prze bi jemy.

Gdy nie padało, nie musia ły śmy wra cać do domu. Cio cia sama znaj‐ 
do wała nas w parku.

–  Sophie! –  wołała z  daleka, wyma chu jąc smart fo nem. –  To będzie
dzi siaj. Czuję to.

Dosia dała się do mamy i zmu szała ją do odło że nia czyt nika.
– Patrz, Sophie. Yvonne, ty nawet nie pró buj. Zmy kaj! –  odpę dzała

mnie.
Uda wa łam, że odcho dzę bawić się gdzie indziej. W  rze czy wi sto ści

omi ja łam kępę tawuł i na czte rech pod kra da łam się pod ławkę.
– Mówię ci, miał ciało jak Omar Sy.
– Kto?
– Och, taki słynny aktor ze sta rych fil mów.
Aż do wie czora cio cia nie wypusz czała tele fonu z  ręki. Wie czo rem,

gdy już było wia domo, że jej prze ży cie prze pa dło, wpa dała w melan cho‐ 
lię. Mama ście liła kanapę i zmu szała ją do zało że nia piżamy. Potem kła‐ 
dły się obie i roz ma wiały dopóty, dopóki mama nie musiała iść do pracy.

Nasłu chi wa łam pil nie z  łóżka nad ich gło wami. Raz do mojego
gniazda uwi tego pod popę ka nym nie bem dotarło coś wię cej niż poje‐ 
dyn cze słowa.

– Blan che, ty jesteś wyjąt kowa. Nawet jeśli twoje orga zmy takie nie
są.

– Sophie!
Roz le gło się solidne wal nię cie. Podusz kowa bitwa! Żyran dol zako ły‐ 

sał się i wyrzu cił na chro po wate morze sufitu gar ście iskier. Pode rwa‐ 
łam się z pościeli, spły nę łam po dra bince na dół.

– Patrz, Sophie! Patrz, kto tu nam się wcina! – led wie się poja wi łam,
mama i cio cia zjed no czyły się prze ciwko mnie. Raz po raz dosta wa łam
poduszką. Odpła ca łam pięk nym za nadobne, trzę sąc się ze śmie chu,
a morze falo wało.

Bitwa skoń czyła się wraz z gło śnym stu ka niem zza ściany.



–  Yvonne, prze stań! Natych miast. Blan che, ty też. Pro szę was! –
  mama, w  jed nej chwili poważna, zaci snęła usta tak jak nasza lan‐ 
dlordka, gdy spo ty ka ły śmy się w win dzie. – Nie chce cie chyba znowu
wysłu chi wać uwag?

– Daj spo kój… – cio cia prze cią gnęła się leni wie. Jed nak był to tylko
sprytny wybieg. Led wie opu ści łam broń, rzu ciła poduszką w  moją
stronę.

Z wojen nym okrzy kiem zerwa łam się na nogi. Zza ściany znów zastu‐ 
kano.

–  Yvonne! Blan che, jak możesz! Naprawdę chcesz wysłu chi wać tej
baby?

– Wisi mi to. Jeste śmy tu chwi lowo.
– Och, Blan che.
Głos mamy miał smak sło nej wody. Obie z cio cią poczu ły śmy go tak

wyraź nie, jakby kro pla morza kap nęła nam na język. Uspo ko iły śmy się.
Szyb ciutko roz plą ta ły śmy ręce i nogi.

Mama pierw sza wstała z kanapy. Otwo rzyła brzuch szafy i zmie niła
dresy domowe na wyj ściowe. Zało żyła obci słą koszulkę, spięła włosy
w  kucyk. Zacho wy wała się na pozór nor mal nie, w  peł nej zgo dzie
z  codzienną cho re ogra fią wie czoru, jed nak dostrze ga łam, że stara się
poru szać jak naj ci szej. I  że, choć pró buje to ukryć, przez cały czas
nasłu chuje odgło sów krę cą cego się za nośną ścianą sąsiedz kiego
tygrysa.

– Dobrego wie czoru – poże gnała się, gdy była już gotowa do wyj ścia.
Gdy zosta ły śmy same, cio cia zsu nęła się na samą kra wędź kanapy.

Wycią gnęła nogę i bez czel nie kop nęła pół otwarte drzwi szafy. Roz le gło
się obu rzone skrzyp nię cie, a potem huk. Czy nie tak wła śnie pro te stuje
prze cią żona łódź? Z  innego wymiaru znów zastu kano, gło śniej niż
poprzed nio doma ga jąc się ciszy.

Cio cia uśmiech nęła się zwy cię sko, po czym się gnęła po porzu cony
smart fon.

– Musimy coś wymy ślić, Yvonne – oznaj miła. – Naj le piej od razu.
Zwró ciła się do mnie tak samo serio, jak mówiła do mamy.
– Musimy! – usia dłam koło niej po turecku. – Tylko co?
Cio cia, z  nogami na pod ło dze, opa dła na roz ło żoną kanapę. Zagar‐ 

nęła jedną ze stru dzo nych podu szek i wło żyła ją sobie pod głowę.



–  Musimy zare je stro wać prze ży cie, które nas ustawi. Takie, które
wbije się na top w swo jej kate go rii. Albo które stwo rzy zupeł nie nową
kate go rię. Ale to nie jest pro ste, bo wszystko już było. Jedze nie dobrych
rze czy, podróże na ziemi, loty na orbitę, wyczyny spor towe, zjazdy z gór
na nar tach, nur ko wa nia, śluby, porody… –  wymie niała, nie odry wa jąc
oczu od ekranu. –  O  nie le ga lach nie wspo mi na jąc. Wszy scy już
wszystko zare je stro wali. Topy są obsta wione i  nie jest łatwo, nawet
jeśli… – Blan che lekko się zacięła. – Nawet jeśli wydaje ci się, że twoje
prze ży cie jest wyjąt kowe. Może subiek tyw nie być wyjąt kowe, nie mniej
giełdy są pełne genial nych prze żyć, które każdy nadziany typ może
zała do wać sobie, kiedy zechce. A, co naj gor sze, przy prze ży ciach są też
jak przy wszyst kim ran kingi i oceny, tak wyży ło wane, że nie prze pusz‐ 
czają wyżej nowych eks pi rien sów. Więc nawet jeśli twoje doświad cze nie
to sztos…

– Seks to sztos?
–  No! –  cio cia się pode rwała. –  A  niech cię! –  przy cią gnęła mnie

i przy tu liła. –  Jasne, że sztos. Jesz cze z dzie sięć lat i sama się prze ko‐ 
nasz. Pro blem polega na tym, że wszy scy reje strują swój seks. Dla tego
w tej kate go rii nie da się już tren do wać. Pró bo wa łam – pokrę ciła głową
– długo pró bo wa łam i nie ma szans. Za dużo tego jest.

Zadu mała się, jakby wspo mi nała wszyst kie swoje próby i pró bo wała
pogo dzić się z  fak tem, że mogły być i naj bar dziej udane, i naj bar dziej
nie udane rów no cze śnie.

– Trzeba wymy ślić coś ory gi nal nego, Yvonne. Coś, czego jesz cze nikt
nie prze żył, ale czego wszy scy chcie liby spró bo wać.

– A gdyby sko czyć z wysoka do per fek cyj nie gład kiego jeziora, w któ‐ 
rym odbija się las? – zapy ta łam. – To by wyglą dało tak, jakby ktoś został
wystrze lony na powierzch nię wprost spod ziemi.

Cio cia się wypro sto wała.
– Co takiego? Jak na to wpa dłaś?
– Nie wiem – odpo wie dzia łam zgod nie z prawdą.
Młod sza z  sióstr zamie niła się w  pan terę. Czy pan tera zamknięta

w klatce potrafi wyobra zić sobie, że idzie przez cały czas naprzód, bez
zwal nia nia, zatrzy my wa nia się, odwra ca nia? Czy jest w sta nie podzie lić
swoje doświad cze nie i wzmac niać jedną jego część, a drugą, tę osła bia‐ 
jącą, odrzu cić?



To moż liwe, jeśli tylko ma takie wyczu cie prze strzeni jak moja cio cia.
Wędru jąc po pokoju, mimo tele fonu w dłoni Blan che per fek cyj nie roz‐ 
po zna wała, kiedy jest już pod oknem. Zawra cała dokład nie w momen‐ 
cie, w któ rym zmiana kie runku rato wała ją przed wpad nię ciem na para‐ 
pet.

– A kiedy ja będę mogła spró bo wać prze ży cia? – zapy ta łam ją po szó‐ 
stym nawro cie.

– Co? Jak skoń czysz dwa dzie ścia pięć lat, Yvonne. Jak będziesz miała
w pełni roz wi nięty konek tom.

– Czyli seks można upra wiać wcze śniej, niż zała do wać prze ży cie do
mózgu?

– I tak nas na nie nie stać. Nam nie płacą w przeży… Yvonne! – do
cioci dopiero teraz dotarł sens mojego pyta nia. –  Jak się prze bi jemy,
obie cuję ci, zro bimy masę faj nych rze czy. Takich, że czas do dwu dzie‐ 
stych pią tych uro dzin minie ci nie po strze że nie.

– A dla czego nie któ rzy dostają dia menty, a inni nie?
– Bo ci, co są naj bo gatsi… Hm, bo cho dzi o to, co robisz ze zwy kłymi

pie niędzmi. Kupu jesz za nie różne rze czy, prawda? Tylko że te wszyst‐ 
kie rze czy są mate rialne. A po co zuży wać mate rię, jak można jej nie
zuży wać? Co to za róż nica, czy naprawdę lecisz pry wat nym odrzu tow‐ 
cem i  pijesz na pokła dzie ultra dro giego szam pana, czy tylko ładu jesz
sobie do głowy takie prze ży cie? Nie ma żad nej róż nicy – cio cia pod kre‐ 
śliła ten wnio sek moc nym kiw nię ciem głową. –  Dla tego czym wyżej
jesteś ponad dochód mini malny, tym wię cej zgar niasz dia men tów. I na
tym genial niej sze prze ży cia cię stać. Tak jest lepiej dla pla nety, a  dla
naszych mózgów to wszystko jedno… Rozu miesz? No to teraz śmi gaj do
sie bie, żabo. Daj mi pomy śleć.

Następ nego dnia po lek cjach, gdy wybie głam ze szkoły, mama z cio‐ 
cią kłó ciły się na samym środku chod nika. Obie były aż czer wone na
twa rzy.

– Zabra niam ci, Blan che! Zabi jesz się!
– Nie możemy tak dłu żej!
Prze łknę łam ślinę. Tara so wały całe przej ście i jak ni gdy zupeł nie nie

zwró ciły na mnie uwagi.
– Jak? – zapy ta łam z lek kim prze stra chem, pod cho dząc do nich. – Jak

dłu żej nie możemy?



– Na Boga, Blan che – mama szybko wzięła mnie za rękę. – Chodźmy
– rozej rzała się i  na jej twa rzy odbiła się przy krość, bo zauwa żyła, że
zro biły wido wi sko.

– I tak tam pojadę – oznaj miła cio cia po kil ku dzie się ciu kro kach.
– Dokąd? Dokąd cio cia poje dzie?
Ale nie dowie dzia łam się dokąd. Na naj bliż sze dni mama wpro wa‐ 

dziła na dzia ła nia cioci embargo infor ma cyjne. Nie było to pierw sze
embargo w  moim życiu, więc nie zare ago wa łam zło ścią. Gdy jesz cze
byłam w przed szkolu, mama z cio cią nie pozwa lały mi oglą dać ze sobą
nie któ rych seriali. Mama wytłu ma czyła mi wtedy, że pewne rze czy znaj‐ 
du jące się pod embar giem na jakiś czas pozo staną dla mnie nie do‐ 
stępne. I  opo wie działa, że gdy pra co wała jako dzien ni karka, w  swoim
pierw szym życiu, też musiała cze kać, aż z pew nych infor ma cji zej dzie
zakaz ich roz po wszech nia nia.

– A ile ja będę miała żyć?
– Ty na szczę ście tylko jedno – zapew niła mnie wtedy.
Cze ka łam więc cier pli wie i  obser wo wa łam, jak naszą łajbą koły sał

wiatr. Nie pierw szy raz wpa dły śmy w burzę, jed nak tym razem mama
osten ta cyj nie odło żyła wio sło. Zwi nięta na kana pie w  koci kłę bek
zamknęła się na świat poza czyt ni kiem. Za to cio cia chwy ciła za ster.
Nie musia łam rozu mieć celu jej dzia łań, by się nimi fascy no wać: zacie‐ 
ka wiona aż do utraty ape tytu śle dzi łam, jak Blan che prze kłada kartę do
sta rego smart fona, a  nowy foto gra fuje i  wysta wia na sprze daż, jak
poży cza od mamy tele fon, żeby kupić sobie bilet, jak otwiera pasz czę
paw la cza i wyj muje z niego piel grzy mią torbę, jak pakuje do niej etui ze
swoją opa ską, parę zmian bie li zny, dwie koszulki i nowe adi dasy.

Gdy cio cia zapięła ze świ stem torbę i była gotowa do wyj ścia, mama
porzu ciła pozory obo jęt no ści. Gwał tow nie pod nio sła się z  kanapy.
Szybko zało ży ły śmy buty i  jak zawsze odpro wa dzi ły śmy Blan che do
metra.

– A dokąd cio cia jedzie? – spró bo wa łam po raz ostatni, gdy już sta nę‐ 
ły śmy koło karu zeli, przed zej ściem do Jules Joff rin.

Sio stry poro zu miały się wzro kiem. Młod sza kuc nęła przede mną.
– W bar dzo piękne miej sce. Takie, w któ rym zro bię coś nie zwy kłego.

Coś, co zadziwi świat i  czego wszy scy zechcą doświad czyć. A  teraz
mnie uści skaj! I ty też, Sophie.



– Zre zy gnuj, Blan che. Bar dzo cię pro szę.
Cio cia tylko mach nęła ręką, po czym lekko zbie gła w  głę biny pod‐ 

ziem nej kolejki.
Dokąd się wybie rała? W  dro dze powrot nej pró bo wa łam wyobra zić

sobie cel jej podróży. Czy rze czy wi ście poje dzie nad gład kie jak nóż
jezioro i  spró buje wsko czyć do niego z  opa ską na gło wie? Ze skały
pochy la ją cej się nad nie ru chomą wodą jak bro daty pla tan nad altaną?

Led wie to pomy śla łam, zoba czy łam gór ską ścianę wysoką jak wieża
Mont par nasse. Blan che wspi nała się na nią bez ase ku ra cji, na samych
czub kach pal ców. Kon tur jej syl wetki błysz czał dia men towo podzi wiany
przez słońce.

– Czy cio cia naprawdę wsko czy do jeziora?
– Mój Boże – mama lekko zaci snęła usta. – Mam nadzieję, że nie.
– Pój dziemy do muzeum?
– Jeśli chcesz.
Chcia łam, więc zamiast wró cić pro sto do domu, uda ły śmy się w moje

dru gie poza par kiem miej sce mocy. Był to uliczny stra gan z  owo cami
i warzy wami wci śnięty mię dzy bar azja tycki a zakłady buk ma cher skie.
Uwiel bia łam tam cho dzić –  skrzy nie ze śliw kami, z  jabł kami, kar czo‐ 
chami, mango, gra na tami i  awo kado wyglą dały lepiej niż w  jakiej kol‐ 
wiek elek tro nicz nej far mie. Sta wa ły śmy przed nimi i  kon tem plo wa ły‐ 
śmy równe rzędy owo ców w peł nym sku pie nia mil cze niu. Dopiero gdy
sprze daw czyni pytała, co podać, a  mama odpo wia dała, że dzi siaj nic,
dzię ku jemy, opusz cza ły śmy wystawę.

Tego dnia sprze daw czyni nie było. Za stra gan odpo wia dał jej mąż,
chudy pan. Zamiast zachę cać nas do zakupu, stał oparty o  fra mugę
warzyw niaka i obser wo wał ulicę, tak su jąc wzro kiem prze chod niów.

Moją uwagę przy kuły boro wiki na gru bych nogach. Usta wiono je
pio nowo w nie du żej skrzynce wysu nię tej przed pozo stałą część eks po‐ 
zy cji. A  gdyby tak prze stać się wywyż szać, tylko spoj rzeć na świat
z  poziomu grzyba? Kuc nę łam przed skrzynką i  fak tycz nie uzy ska łam
w  ten spo sób per spek tywę leśnego runa, punkt widze nia nie do stępny
na co dzień.

Nagle na tej samej skrzynce, w któ rej znaj do wały się grzyby, przy‐ 
siadł wró bel. Nie duży, lekko napu szony, pie rza sty przy bysz z  innego
wymiaru zna lazł się bar dzo bli sko mnie. Gdy bym chciała, nie musia ła‐ 



bym pro sto wać ręki, żeby go dotknąć. Nie wie dzia łam –  nie widział
mnie czy też posta no wił uda wać, że mnie nie widzi? Odleci, zanim
nawią żemy kon takt wzro kowy, czy może wcze śniej odwróci się w moją
stronę?

A jeśli to znak?
Jak spoj rzy na mnie, cioci się uda! – myśl prze bie gła mi przez głowę

szyb ciej niż polna mysz. Jeśli zer k nie, będziemy bogate!
Nie był to mój pierw szy zakład tego rodzaju. Wcze śniej wiele razy

pró bo wa łam wyma cać, co przy nie sie przy szłość, obsta wia jąc drobne
wyniki z  codzien nego koła for tuny. Rano zastanę pod prysz ni cem
pająka czy nie? Ile będzie czyn nych stra ga nów na nie dziel nym targu?
Gra łam o  nie duże stawki, lody po obie dzie albo złoty strzał w  cza sie
wybie ra nia nagrody dnia. Prze czu wa jąc, jaką wła dzę może mieć nad
nami przy pa dek, ni gdy dotych czas nie odwa ży łam się zakląć losu
w naprawdę waż nej spra wie.

Wró bel znów się nastro szył. Prze krę cił głowę w  prawo i  w  lewo.
Ruch był bły ska wiczny, nie mal nie zau wa żalny. Potem ptak znie ru cho‐ 
miał, tak jak zwie rzęta tuż przed rzu ce niem się do ucieczki.

Serce zabiło mi szyb ciej. Popatrz na mnie! Popatrz! Nogi zaczy nały
mi drę twieć, jed nak nawet nie drgnę łam. Spójrz tutaj! Pro szę!

Led wie to pomy śla łam, pta szek odwró cił głowę i  wbił we mnie
wzrok. Zoba czy łam nie duże oczka lśniące jak paciorki.

Poczu łam taką radość, jakby ktoś ukuł mnie złotą szpilką.
– Pani córka zaklę łaby węża.
– Pro szę nie pod da wać jej takich pomy słów!
Frrr! Wró bel odle ciał.
Wra ca ły śmy do domu powoli, obie zato pione w myślach, któ rymi nie

można było się podzie lić.
Aż do wie czora mama była nie spo kojna. Nie czy tała, tylko z  zatro‐ 

skaną miną krę ciła się po pokoju. To kła dła się, to wsta wała, to zabie‐ 
rała się za porząd ko wa nie pokoju, to się gała po opa skę i tele fon. Kusiło
mnie, by powie dzieć jej, że wszystko z cio cią będzie dobrze, jed nak się
powstrzy ma łam. Wie dzia łam już, że gdy bym wyja wiła, jak się sprawy
mają, oczy by jej tylko posmut niały.

Gdy na pod da szu naprze ciwko nas zaczęły się zapa lać świa tła, poże‐ 
gna ły śmy się i  mama poszła do pracy. Nad ranem obu dził mnie jak



zawsze zgrzyt zamka.
Chwilę póź niej ciszę wymio tła gło śna melo dyjka.
– Co? Co takiego? O Boże! Basma! Blan che! Co ty mówisz? O moja

naj droż sza!
– Mamo?! Co się stało?!
– Nic! Ni gdzie nie wychodź! Nie długo wrócę!
Mama wybie gła z miesz ka nia, a ja znów zosta łam sama.
Następne godziny i  dni upły nęły mi w  wiel kim napię ciu. Mama na

długo zni kała. Gdy była na miej scu, cią gle dzwo niła albo odbie rała
przy cho dzące połą cze nia. Na pod sta wie jej ner wo wych roz mów – mimo
naj cięż szego na świe cie embarga – stop niowo budo wa łam sobie obraz
tego, co się wyda rzyło. Jed nak tym razem nie naga by wa łam jej, by uzy‐ 
skać potwier dze nie swo ich podej rzeń. Cią gle koły sana resztką nadziei
nie chcia łam się upew nić, że wró bel mnie oszu kał. Albo że to ja sama
sie bie oszu kałam.

Zgod nie z pierw szą zasadą opa no wy wa nia kry zysu, któ rej nauczyły
mnie mama i cio cia, zaję łam się czymś prak tycz nym. Przy go to wy wa łam
nam obu posiłki, sama zapro wa dza łam się do szkoły i odpro wa dza łam
się z  niej. Raz, po uzy ska niu nie uważ nej zgody mamy, zro bi łam sama
zakupy.

Od czasu do czasu byłam bar dzo mocno przy tu lana.
Po dwóch dniach spo strze głam, że nasza sytu acja, począt kowo bar‐ 

dzo zła, zaczęła się popra wiać. Po pierw sze, dowie dzia ły śmy się –  ja
drogą sze regu domy słów – że mimo wstęp nych fatal nych roko wań obra‐ 
że nia cioci ogra ni czyły się do zła ma nej nogi oraz do lek kiego wstrząsu
mózgu. Po dru gie, tele fon mamy, zazwy czaj pika jący bar dzo rzadko,
wyplu wał teraz z sie bie coraz bar dziej natar czywe stru mie nie powia do‐ 
mień. Za każ dym razem, gdy to się działo, mama bie gła po niego,
odblo ko wy wała ekran, po czym twarz jej się roz ja śniała.

W końcu, gdy nie spo dzie wa nie zapro po no wała, że jeśli chcę, wykupi
mi płatne poziomy w mojej ulu bio nej grze ze zło tymi skrzy niami, zro zu‐ 
mia łam, że zagra ża jąca nam kata strofa została zaże gnana.

– Mamo, zdej miesz embargo? Gdzie jest cio cia?
– W szpi talu, Yvonne. Ale nie martw się, nic poważ nego się jej nie

stało. Wyzdro wieje.
– A wbiła się na top? Ze sko kiem do jeziora?



– Yvonne, to był naprawdę głupi pomysł. Nie twój, jej. Możesz mnie
cyto wać.

Dwa dni póź niej w moim życiu zaczął się nie za po wie dziany spe cjalny
event.

Mama wzięła wolne.
Po szkole poszły śmy do cukierni i kupi ły śmy flan z brzo skwi niami.
Potem poszły śmy do muzeum i kupi ły śmy trzy doj rzałe mango.
Na koniec mama zabrała mnie na lody.
Gdy już wró ci ły śmy, do drzwi zastu kał kurier, który przy wiózł duże

tek tu rowe pudło i  paczkę. Pudło mama posta wiła na stole. Z  paczki
wyjęła kilka ksią żek.

– Pro szę – podała mi dwie z nich.
Były to albumy przy rod ni cze.
Oszo ło miona wspię łam się z pre zen tem pod niebo. Kartki były gład‐ 

kie, kra wę dzie ostre, ilu stra cje, przed sta wia jące naj ba jecz niej sze
rośliny i zwie rzęta świata, kolo rowe.

Pra wie nie usły sza łam, gdy znów zapu kano do drzwi. Dopiero gdy
zoba czy łam, jak dwóch pie lę gnia rzy wpro wa dza do środka cio cię, wró‐ 
ci łam do rze czy wi sto ści.

Cio cia – blada, ale wyraź nie zado wo lona – wycią gnęła się na kana‐ 
pie. Jej noga, w  gip sie aż po pachwinę, została uło żona na twar dej
poduszce, naj moc niej szej broni z naszych bitew.

– Oczy wi ście, że opo wiem! – oznaj miła, gdy już ją obie uści ska ły śmy.
– Wszystko opo wiem, ale naj pierw muszę to zoba czyć. Sophie, bła gam.
Muszę!

Mama wstała, by wziąć ze stołu tek tu rowe pudło. Usia dła z nim obok
cioci i zaczęła je roz pa ko wy wać.

– Ile to kosz to wało?
– Nic. Jak tra fiasz na top, przy sy łają ci za darmo.
Pudło zawie rało kask. Czarny i matowy, z błysz czącą szybką wyglą‐ 

dał jak z filmu z abo na men tem pre mium. Mama szybko zerwała z niego
pla sti kowe zabez pie cze nia.

– Nie wypró bo wa łaś?
–  Cze ka łam na cie bie. Masz –  mama podała jej kask. I  to –  wyjęła

z kie szeni opa skę – wyczysz czona poza tym jed nym.



Cio cia usia dła, wzięła oba przed mioty. Klik, trzask, klik. Zało żyła
kask i opu ściła szybę na oczy.

Po chwili nie spo dzie wa nie się roze śmiała.
– Nie sa mo wite! Masz! Sama to prze żyj!
Teraz mama zało żyła kask. I ona rów nież się roze śmiała.
Gdy zdjęła kask, cio cia przy trzy mała się jej ramie nia. Obie popa‐ 

trzyły na mnie. Odpo wie dzia łam doj rza łym uśmie chem doro słej, która –
 choć nie wie, o co cho dzi – cie szy się ich szczę ściem.

– Pokaż opi nie – cio cia opa dła na poduszkę. – Będę czy tać na głos,
dobrze? OK, dzie więć dzie siąt pro cent ocen mak sy mal nych:

Praw dziwy zastrzyk rado ści.
Wyrzu cam spray z sero to niną.
Tym będę zaczy nała każdy dzień.
Kocham to uczu cie!
Ależ ten pta szek ma hip no ty zu jący wzrok.
A prze cież to tylko wró bel!
Tylko wró bel! Dobre sobie – zakoń czyła Blan che.
Poru szy łam się.
–  Jaki wró bel? –  zapy ta łam. –  Jeste śmy już bogate? –  dorzu ci łam

szybko pyta nie, które zaprzą tało mnie od kilku dni.
Cio cia nie odpo wie działa. Obli zu jąc wargi, prze su wała pal cami po

ekra nie tele fonu. Za to mama wycią gnęła do mnie ramiona.
– Chodź do mnie. Chodź tutaj i mnie przy tul, naj droż szy skar bie.
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– Kiedy Dzia dek się mył?
– No, na świętą Janinę.
– Dziadku, licz nik nie kła mie – Kaj wpa try wał się w cyfry.
– Kręci dziad jak najęty –  sark nęła Bab cia, wcho dząc do piw nicy. –

 Wymył się sie dem mie sięcy temu. Wciąż śmier dzi mydłem, nie czu jesz?
Kaj przy su nął się do Dziadka. Noz drza drgnęły mu jak u  psa. Wil‐ 

gotne powie trze wypeł niło płuca. Zatrzy mał je i powoli wypu ścił.
– Myłeś się, Dziadku! Czuję pal mo live. Prze cież kąpiel częst sza niż

raz na rok jest zaka zana. Chcesz, żeby nas uka rali za twoje nie le galne
ablu cje?

– On sobie z tego bimba – mruk nęła Bab cia. – Jak rato wa li śmy pla‐ 
netę, też miał to gdzieś. Tylko o sobie myśli.

Stała przy ścia nie i  zeskro by wała z  niej grzyb. Brą zowo-fio le towe
stru żyny wpa dały do garnka. Kaj poczuł, że robi się głodny. Po dro dze
zjadł tylko awo kado, które rosło przy ścieżce. A zupę na grzy bie ścien‐ 
nym Bab cia robiła jak mało kto.

– Pogor szyło mi się – zachry piał Dzia dek mrocz nym gło sem. – Zawo‐ 
łaj cie leka rza.



– Skąd ja ci wytrza snę leka rza? – wzru szył ramio nami Kaj. – Nie ma
już leka rzy, dobrze wiesz. I dobrze, natura wszystko sama roz wią zuje.
Leka rze skno cili sprawę i dziś za to pła cimy.

– Umie ram…
– Spro wa dzę ci tera peutę.
– Ty o tera peu cie, a ja się koń czę – zarzę ził Dzia dek.
– Och, nie pieprz głu pot! – Bab cia aż prze stała skro bać. – Prze cież

jesteś nie śmier telny.
– Mia łem nadzieję, że Kaj zapo mniał – Dzia dek sko pał koł drę z łóżka.

– Oni mają słabą pamięć, te Rodzynki.
Bab cia bez słowa wbiła paznok cie w ścianę. Kaj spoj rzał na jej bujną

grzywę prze ty kaną tu i ówdzie siwi zną, na mocne mię śnie ramion poły‐ 
sku jące potem. Zeskro by wała grzyb z  jakąś ponurą ener gią. Cza sem
powar ki wała, a wów czas górna warga uno siła się, uka zu jąc rząd rów‐ 
nych, bia łych zębów.

– Kurwa, prze cież ja mam sto sześć dzie siąt trzy lata – ogo rzała twarz
Dziadka przy po mi nała zmytą desz czem maskę z brązu, czu pryna ster‐ 
czała w górę srebr nym wiech ciem.

Był po sześć dzie siątce, kiedy sto lat temu przy jął kolejną dawkę
szcze pionki prze ciw COVID-19. Szy ko wał się wów czas na sta rość, ale
ona nie nade szła. Organy prze stały mu się sta rzeć i  Dzia dek utknął
w wieku przej ścio wym – nie był już młody, ale nie stał się cał kiem stary.
Leka rze nazwali to cudem natury i  poka zy wali go na zjaz dach medy‐ 
ków. Zagadka wyja śniła się dopiero, kiedy Dzia dek dobił dzie więć dzie‐ 
siątki. Gruch nęła wieść, że ci, któ rzy przy jęli dawkę przy po mi na jącą,
stali się nie śmier telni. Dane zebrane z  całego świata potwier dziły, że
sku tek uboczny dzia ła nia medy ka mentu dotknął nie wielki pro cent
popu la cji. Ale dotknął.

Od tam tej pory na pudeł kach ze szcze pionką skru pu lat nie zazna‐ 
czano, że jej uży cie nie sie ryzyko nie śmier tel no ści i trwa łego wytrzesz‐ 
czu. Ten ostatni został Dziad kowi oszczę dzony.

– Jebane sto sześć dzie siąt trzy lata… – dobie gło z kąta.
W Kaju wez brało coś na kształt znie cier pli wie nia.
– Niech mnie Dzia dek nie bie rze na litość.
Tylko przy Dziadku odczu wał rów nie silne emo cje.
– Ożeż, kurwa – zawył Dzia dek.



Bab cia ski nęła na Kaja.
– Spro wadź mu kogoś. I dopil nuj zupy. Mam na gło wie całą orga ni za‐ 

cję święta Janiny. Ludzie chcą tań czyć. Co innego im zostało?

II

Po wyj ściu Babci Kaj dopra wił zupę, wyga sił pale ni sko i narzu cił Dziad‐ 
kowi koc na głowę. Dzia dek przez chwilę szar pał się z  tka niną, ale
w końcu się uspo koił i  zasnął. Tak długo był sub lo ka to rem w Gołę bio‐ 
wym Domu, że prze jął zwy czaje gospo da rzy. Tak jak w przy padku ptac‐ 
twa ciem ność spro wa dzała na niego sen.

Kaj wspiął się na dach, prze pro sił gołę bie i przy cup nął przy kru szą‐ 
cym się komi nie. Spoj rzał na roz cią ga jące się w  dole mia sto. Kipiało
zie le nią, bo na rośliny od lat nie wolno było pod nieść ręki. Dawne ulice
i  place zaro sły trawą, w  czym pomógł im Świa towy Ruch Zry wa nia
Betonu. Ten mate riał podzie lił los azbe stu i  oło wiu, rugo wano go
zewsząd.

Kaj pocią gnął nosem. Wonie ludz kie i  zwie rzęce zbiły się w  gęstą
chmurę, która dotarła aż tu. Piżmo sier ści i spo co nej skóry draż niło mu
noz drza, co sta no wiło dowód, że doroczne święto Janiny nie było jedy‐ 
nie bytem for malno-deko ra cyj nym. Dwu nożne i czwo ro nożne istoty gro‐ 
ma dzące się na dole naprawdę potrze bo wały się już wyką pać. Po rytu al‐ 
nym myciu szy ko wano się na tańce wokół Wiel kiego Łona. Słu żyły one
zakli na niu płod no ści. Wciąż nie tra cono nadziei, że powróci.

Zgro ma dze niu jak co roku prze wod ni czyła Bab cia. Z  daleka widać
było jej grzywę prze ty kaną nit kami siwi zny, spo mię dzy zaro śli prze bi jał
się jej mocny głos. Uwi jała się przy umoc nie niach gli niano-krza cza stej
kon struk cji, wyda wała komendy, prze słu chi wała muzy ków. W  pew nym
momen cie przez oko licę prze to czyło się bęb nie nie tam-tamów, aż zafa‐ 
lo wało powie trze nad ulicą, pod którą pły nęła Rzeka zamu ro wana dwa
wieki temu.

Kaj nie chęt nie odwró cił wzrok od przy go to wań. Uwiel biał ten rytuał,
który w jego mnie ma niu łączył bied nych i boga tych. Ale teraz potrze bo‐ 



wał czasu, żeby pozwo lić roz go ścić się w  sobie emo cjom. Uczono ich
tego od pierw szej klasy pod sta wówki, kiedy szkoły jesz cze ist niały.
„Zro bić w sobie prze strzeń dla emo cji” – zako ła tał mu w gło wie slo gan
z  lat pięć dzie sią tych i  sześć dzie sią tych XXI wieku, kiedy to Prawda
Emo cjo nalna rzą dziła wol nym świa tem.

Kaj uro dził się w 2045 roku, w cza sie okre śla nym przez histo ry ków
i histo ryczki jako pre-Raj XXI wieku. Rzą dziły wów czas Sanny, dzielne,
mądre liderki, po jed nej w każ dym kraju. Co roku zbie rały się na któ‐ 
rymś z wyga słych wul ka nów, żeby ura dzić, gdzie jesz cze znieść gra nice.
Udało im się zli kwi do wać wszyst kie w  Euro pie i  Ame ry kach, ale były
jesz cze na świe cie regiony, gdzie cze piano się twar dych nacjo na li zmów.
Sta no wiły one men talne pozo sta ło ści po chy bio nych pró bach wywo ła nia
kolej nej świa to wej wojny przez kilku star szych panów. Kiedy Sanny
prze jęły wła dzę, zadbały o  emo cjo nalną deli kat ność. Pro siły, by nie
śmiano się z  nie wy da rzo nych przy wód ców upa dłego patriar chatu, ale
tylko spro wo ko wały roz kwit kaba re to wego pod zie mia.

Sanny wyglą dały jak anie lice, ale wal czyły jak Wal ki rie. To one zała‐ 
twiły Putina. Nie długo potem wysa dzili się przy wódcy Korei i  Chin.
Jeden głupi ruch i, niczym zło czyńcy z  kre skó wek, pod pa lili lont pod
beczką, na któ rej sie dzieli. Sanny spraw nie po nich posprzą tały, pora‐ 
dziły sobie rów nież z pla gami, które spa dały na Zie mię. Roz pra wiły się
też z  nie rów no ściami w  pra wie i  pła cach, prze mocą fizyczną, eko no‐ 
miczną i emo cjo nalną, okru cień stwem wobec zwie rząt i roślin. Wytę piły
zwy czaj jedze nia mięsa, a  wszystko to robiły, tań cząc i  śmie jąc się.
Śmiały się tak, że aż chry pły.

Wszyst kie istoty cie szyły się sza cun kiem i  rów nymi pra wami, bez
względu na płeć, pocho dze nie, futrza stość czy ogra ni cze nia w mobil no‐ 
ści. Nikt nie zga niał geko nów z miej sca, w któ rym zasty gły. Każdy mógł
nie ru cho mieć, gdzie chciał, a  potem bez ostrze że nia odpaść. Nastał
czas Raju XXI wieku.

Jeden tylko smu tek uno sił się nad świa tem –  zanik płod no ści.
Natura, zdep tana w  XX wieku, już się nie odro dziła. Sza mani, któ rzy
objęli rządy po uwią dzie orga nów pań stwo wych, zga dzali się co do jed‐ 
nego: życie nie wróci na Zie mię, dopóki nie prze goni się chmury złej
ener gii, która ciąży nad rodza jem ludz kim. Do czasu, gdy ludz kość nie
roz li czy się ze swo ich ponu ro ści, nie odśpiewa pokut nej pie śni życiu,
które bru tal nie prze ry wała, nie ma co liczyć na powrót zdro wych cykli.



Zajęto się więc emo cjami. Czysz czono wła sne wnę trza i  insty tu cje
pań stwowe, pod da wano tera pii ludzi, zwie rzęta i  orga ni za cje. Usta‐ 
wowo zabro niono bicia się w piersi, bo ten pusty gest koja rzono z feu‐ 
dalną kastą kapła nów, któ rych wła śnie zwol niono do domów i  któ rym
kazano zająć się czymś poży tecz nym. Pokuta miała prze ja wić się
wyłącz nie w  dzia ła niu. Cała druga połowa XXI wieku była odku py wa‐ 
niem win i kon struk tywną zmianą, która zaczy nała się we wnę trzu każ‐ 
dej istoty wyczysz czo nej ze złych emo cji, trau ma tycz nych wspo mnień,
z chęci rywa li za cji.

Raj skich napra wia czy świata zepsu tego przez poprzed nie poko le nia
nazwano Ratow ni kami. Byli oni ide owym poko le niem, a ich żywioł sta‐ 
no wiły ruchy oby wa tel skie i zrze sza nie się ponad podzia łami. Mier ziła
ich kul tura zapier dolu, czym róż nili się od Star szy zny, któ rej człon ko wie
wymie rali, każąc gra we ro wać na swo ich nagrob kach litery: CEO, CAO,
COO, CFO, CSO, CBO lub choćby CE. Kło pot był z  tą czę ścią Star szy‐ 
zny, która żyła wiecz nie z  powodu powi kłań po kolej nej dawce szcze‐ 
pionki prze ciw COVID-19. Tak jak nie sta rzały się ich ciała, tak postęp
nie imał się głów. Wciąż chcieli domi no wać w każ dej dzie dzi nie, na dal
widzieli świat w postaci hie rar chicz nej, usi ło wali wspi nać się po dra bi‐ 
nie. A świat już nie chciał być dra bi nia sty.

Nowych oby wa teli pra wie nie przy by wało, ale zda rzały się cuda.
Każde przyj ście na świat nowego czło wieka ogła szano świę tem naro do‐ 
wym. Kaja uro dziła w  2045 roku ciotka Wła dzia, a  wycho wy wała go
cała dziel nica. Suro gatki ota czano sza cun kiem, ich imiona były rów nie
ważne jak te rodzi ców i spo łecz no ści, które dzieci wycho wy wały. Zupeł‐ 
nie ina czej niż na prze ło mie XX i XXI wieku, kiedy spy chano obec ność
suro ga tek we wsty dliwą ano ni mo wość.

Dzieci były tak wycze ki wane, że nazy wano je Rodzyn kami. Kochane
i  roz piesz czane miały prze szczę śliwe dzie ciń stwo. Zaka zano uży wa nia
frazy „Małe dzieci, mały kło pot, duże dzieci, duży kło pot”, bo odkryto,
że obco wa nie z malu chami jest źró dłem naj wyż szej rado ści. Nasto latki
hołu biono, nie dając im oka zji do buntu. Kaj miał sie dem dzie siąt osiem
lat i dopiero nie dawno prze stano go trak to wać jak dziecko.

Rodzynki wyro sły na dobrych, opie kuń czych ludzi. W  ich poko le niu
ceniono wyłącz nie inte li gen cję emo cjo nalną i  duchową, o  zwy kłym IQ
nie wypa dało napo my kać. Rodzynki szcze gólną opieką ota czały zwie‐ 
rzęta, które tyle wycier piały od ludzi w  ciągu wie ków. I  one rodziły



coraz mniej dzieci. Przed sta wi ciele naj młod szej, ostat niej ludz kiej gene‐ 
ra cji sza no wali wszyst kich, nawet nie do bitki upar tej Star szy zny. Współ‐ 
czuli nie szczę śni kom, że muszą żyć wiecz nie i  patrzeć na Wiel kie
Wymie ra nie.

III

Kaj pogwał cił prze pisy, które zaka zy wały wyko rzy sty wa nia zwie rząt i na
poszu ki wa nia leka rza wysłał parę bez ro bot nych gołębi zamiesz ku ją cych
dom Babci i Dziadka. W XXII wieku ptaki prze jęły etos pracy, bo isto‐ 
tom ludz kim już się nie chciało, ale te dwa gołę bie, które zade ko wały
się w rogu stry chu, były odszcze pień cami. Symu lo wały nie zdol ność do
pracy, cho ciaż zda rzało im się wyko ny wać zle ce nia, wyłącz nie na
czarno.

Gołębi Dom od stu le cia chy lił się ku upad kowi, jed nak budowla,
podob nie jak Dzia dek, opie rała się prze mi ja niu. Ukru szone cegły prze‐ 
świ ty wały ciemną czer wie nią spod warstw gołę bich odcho dów. Dom
przy po mi nał dwu pię trową lepiankę, roz gru chaną, fur ka jącą pta sią krzą‐ 
ta niną.

– Ktoś wzy wał leka rza?
Kaj się odwró cił. Przed nim stała bia ło włosa kobieta o sze roko roz‐ 

sta wio nych, jasno brą zo wych oczach.
– Jestem Lekarką – uśmiech nęła się. Miała wszyst kie zęby.
Kaj poczuł nagły nie po kój. Na kur sach w Banku Dotyku uczyli ich, że

ta emo cja może zwia sto wać bli skość wirusa. Zale cano, by ufać instynk‐ 
towi, bo tylko on mógł ich uchro nić przed nie bez pie czeń stwem.

Przedarli się przez bate rię sta rych pra lek, które słu żyły za domy dla
wie wió rek.

– Ile chory ma lat? – zapy tała Lekarka, kiedy docho dzili do piw nicy.
Miała dźwięczny głos, nosiła obci słe ubra nie. Musiała być stara, bo

tylko ludzie uro dzeni w XX wieku pod kre ślali bio lo giczną płeć ubio rem.
Może była nie śmier telna, a szcze pionka zakon ser wo wała ją na podob‐ 
nym eta pie co Bab cię.



– Chory? – wydu kał Kaj. – Zna czy Dzia dek?
Emo cje wyko ny wały salta i fikołki. O dziwo, nie potra fił ich nazwać.

Lekarka przyj rzała mu się uważ nie, a  Kaj poczuł, że się czer wieni.
Nagłe ude rze nia gorąca – ten punkt figu ro wał w instruk cji ostrze ga ją‐ 
cej przed jed nym z wiru sów. Nie mógł sobie przy po mnieć któ rym.

– Pyta łam, w jakim wieku jest pacjent.
– Ma sto sześć dzie siąt trzy lata. I raczej nie jest chory.
Dzia dek leżał na jakiś łachach. Lekarka pode szła do niego i  przyj‐ 

rzała mu się uważ nie.
– Jak się czu jemy? – zapy tała.
– Zaje bi ście – mruk nął, nie otwie ra jąc oczu.
– Zba damy odru chy. Pro szę sta nąć na jed nej nodze.
Dzia dek uchy lił oko, a potem szybko dru gie. Przez chwilę wpa try wał

się w sze roko roz sta wione oczy Lekarki, po czym się zerwał. Był tego
samego wzro stu co ona.

–  Pro szę sta nąć na lewej… Bar dzo ład nie, a  teraz na pra wej –
komen de ro wała.

Dzia dek wyko ny wał pole ce nia jak drew niana kukiełka pocią gana za
sznurki. Wpa try wał się w  kobietę spoj rze niem, jakiego Kaj ni gdy
u niego nie widział. Był w nim głód, któ rego nie uga si łaby żadna zupa
z grzyba, nawet ta Babci.

Lekarka pode szła do Kaja.
– Muszę z panem poroz ma wiać.
– Jest aż tak źle? – Dzia dek chyżo pobiegł za nią.
Zatrzy mała go ruchem ręki.
– Miał kla syczny atak nudy – zwró ciła się do Kaja. – Objawy przy po‐ 

mi nają ischias, ale to…
– Wiem, prze kleń stwo nie śmier tel nych.
Spoj rzeli na Dziadka. Wpa trzony w  Lekarkę wyszcze rzał gar ni tur

praw dzi wych zębów. Kaj przy po mniał sobie miny ludzi, któ rzy pochy lali
się nad nim, gdy był jesz cze mały. Ten sam wyraz ogłu pia łego
zachwytu.

– Nie mam już bonów na Dotyk, ale zaraz zapłacę w natu rze – rzu cił
bez tchu Dzia dek.

– Nie wie, dziad, co mówi – doszedł od progu głos Babci.
Nikt nie sły szał, kiedy nade szła ani jak długo tam stała.



– Jeśli w natu rze, to wolę, żeby zapła cił mi pana wnu czek – Lekarka
spoj rzała z namy słem na Kaja.

– Prze cież wyglą dam mło dziej od niego! – obru szył się Dzia dek. – Kaj
ma osiem dzie siątkę i  na tyle wygląda. A  mnie dają na oko sześć dzie‐ 
siątkę.

– Ale zaraz ci stuk nie dwu setka – zga siła go Bab cia. – A Kaj nie może
pła cić w natu rze, bo jest pra cow ni kiem Banku Dotyku.

Się gnęła pod pod łogę i podała lekarce słoik.
– Pro szę, tu jest jogurt. Na wię cej nas nie stać.
Lekarka wzięła słoik i przez chwilę obra cała go z waha niem w dło‐ 

niach. W świe cie bez den ty stów jogurt był skar bem, a leka rzom się nie
prze le wało. Ludzie im nie wie rzyli, przyj mo wali za to z pokorą decy zje
natury, w każ dym razie tej resztki, która się ostała.

– Nie jestem bez zębna – mruk nęła ura żo nym tonem Lekarka, jed nak
wzięła rary tas.

IV

Stru myki spły wały ze wznie sio nej z  gliny i  gałęzi kil ku me tro wej kon‐ 
struk cji Wiel kiego Łona. Zamy kało per spek tywę ulicy niczym wielki
most. Koryto chod nika, pod któ rym zamu ro wano Rzekę, powoli wypeł‐ 
niało się wodą. Wypły wała ze stu dzie nek, trze po tała wil got nym jęzo rem
wydo by wa ją cym się spod ziemi.

– Zróbmy to tu – Kaj poczuł w uchu cie pło odde chu Lekarki.
Odsko czył. Wpa try wała się w niego swo imi dziw nymi oczami. Buzo‐ 

wał w nich głód, nawet więk szy niż ten, który Kaj dostrzegł wcze śniej
w spoj rze niu Dziadka.

– Nie podo bam ci się? – zapy tała.
Poczuł, że traci grunt pod nogami. Mówiła języ kiem, który znała

Star szy zna, ale w  jego poko le niu słowa takie jak „podo ba nie się” czy
„seks” stra ciły zna cze nie.

– Etyka pracy – pisnął.
– Nie masz libido?



– Pra cow nicy Banku nie upra wiają seksu. Z defi ni cji.
– No tak. Boicie się roz ła do wać.
Ode tchnął głę boko, tak jak uczono go na szko le niach w Banku.
– Niczego się nie boimy – wyja śnił spo koj nie, jak na Rodzynka przy‐ 

stało. – Po pro stu gospo da ru jemy ener gią tak, aby star czyła dla wszyst‐ 
kich potrze bu ją cych.

–  Potrze bu ją cych? To mi wygląda na defi ni cję orga ni za cji cha ry ta‐ 
tyw nej, a nie Banku – zakpiła.

Odwró ciła się i ruszyła przed sie bie.
Kaj poczuł coś w rodzaju wewnętrz nego szarp nię cia.
– Zacze kaj – usły szał swój głos.
Już była przy nim, jej ręce mysz ko wały pod koszulą Kaja. Znie ru cho‐ 

miał, nagle bez radny. Pach niała korze niami i mchem.
Z pamięci wysko czyły urywki wie dzy na temat libido. Ludzie je kie‐ 

dyś mieli, ale ule gło atro fii. Seks wygasł, bo ewo lu cyj nie niczemu nie
słu żył. Sil niej szy od daw nego popędu oka zał się strach. Dotyk w nie da‐ 
le kiej prze szło ści roz no sił wirusy, które prze trze biły popu la cję i  dziś
nie mal wszy scy cier pieli na doty kowe PTSD. Nikt nie miał odwagi wejść
w fizyczny kon takt z dru gim czło wie kiem, o ile nie był to osob nik z cer‐ 
ty fi ka tem czy sto ści.

Ale na taki dotyk stać było tylko boga tych. Dotyk, przez duże „D”,
stał się zło tem XXII wieku. Bank Dotyku emi to wał bony, za które prze‐ 
ba dani i  prze szko leni pra cow nicy pła cili empa tycz nymi kare sami.
Maso wali dło nie pod su wane do okienka, łasko tali za uszami, gła dzili po
gło wach. Asek su alna czu łość stała się naj droż szym krusz cem. W cie niu
nad cho dzą cego końca przy naj mniej bogaci byli dopiesz czeni. Biedni
musieli się czo chrać sami.

Lekarka doty kała Kaja na dziko, a on – zamiast się bro nić – tkwił nie‐ 
ru chomo zale wany przez fale emo cji, któ rych mimo swo ich kwa li fi ka cji
nie umiał nazwać. Spo mię dzy nich wybi jała się myśl-krzyk: Tra cisz cer‐ 
ty fi kat czy sto ści. Tra cisz to, kim jesteś. Tra cisz!

Tym cza sem Lekarce udało się akty wo wać tę część ciała Kaja, o któ‐ 
rej zdą żył już zapo mnieć.

Naraz w pobliżu roz legł się głos Babci. Kaj oprzy tom niał.
– Mam spo tka nie z poważ nym klien tem – rzu cił bez tchu.



Wyrwał się Lekarce i pognał na oślep. Roz trą cał ludzi, omi jał ptaki,
zde rzał się z wata hami psów. Wszy scy cią gnęli w odwrot nym kie runku
niż on –  do źró dła wody, rary tasu tych cza sów, świę to ści. Na widok
napeł nia ją cego się powoli koryta daw nej rzeki cze kali przez cały rok.
Marzyli o odra dza niu, w duchu licząc na to, że tań cami wokół Wiel kiego
Łona przy wo łają dawne czasy, gdy cykle życia toczyły się, a nie wyma‐ 
gały rekon struk cji.

Kaj przedarł się przez plac zaro śnięty krza kami. Sta nął przed
masyw nym budyn kiem, ode tchnął głę boko i  pchnął drzwi Banku
Dotyku.

V

– Dzwo nisz – mruk nął straż nik i odło żył pod pło myk z rukolą. – Przejdź
jesz cze raz.

Kaj cof nął się i jesz cze raz prze szedł przez bramkę. Czuj nik znów się
roz krzy czał.

– Dziwne, nie włą czał się od lat…
– Zepsuty? – zary zy ko wał Kaj.
Pocił się, nie mógł prze stać myśleć o kotło wa ni nie z Lekarką.
Straż nik podłu bał w kablach, splu nął.
– Nie mogę cię wpu ścić – pokrę cił głową.
Kaj poczuł palący wstyd. W  ciele zabra kło mu miej sca dla tak

masyw nej emo cji.
–  Nie jestem chory –  rzu cił i  uświa do mił sobie, że to samo zda nie

wypo wie dział parę godzin wcze śniej Dzia dek.
–  Wskaź nik nie kła mie, sam zobacz. „Pod nie ce nie sek su alne”,

strzałka na czer wo nym, sam zobacz. Nie mie li śmy tego od lat!
– Mam dziś waż nego klienta – zde ner wo wał się Kaj. – Nie mogę go

stra cić.
– Wacek się nim zaj mie.
– A ja?
– Znasz prze pisy.



Kaj wyszedł z Banku Dotyku i  powlókł się brze giem daw nej arte rii
mia sta. Kie dyś nazy wano je Bruk selą, po fran cu sku Bru xel les. Po zli kwi‐ 
do wa niu gra nic i podziału ludz ko ści na narody roz sy pały się języki. Bru ‐
xel les prze mia no wano. Naj pierw uznano, że w  nazwie zbyt wyraź nie
pobrzmiewa płeć – „elles” po fran cu sku zna czy „one”. Zostało „Brux”.
Jed nak „Bru” z przodu brzmiało jak zdrob nie nie, a  to wydało się zbyt
czu łost kowe i  za bar dzo koja rzyło się z  sen ty men ta li zmem XIX wieku.
Do XIX wieku nie nale żało nawią zy wać, bo przy po mi nało to o  zbrod‐ 
niach ludz ko ści: kolo nia li zmie, feu da li zmie i  wcze snym kapi ta li zmie.
Nie wspo mi na jąc już o  bar ba rzyń skim zwy czaju polo wań. Pozbyto się
zatem i tej czę ści wyrazu. Pozo stało „x”.

Kaj sta nął pod Trój ko ronną. Drzewo było andro gi niczne, ale miało
silną aurę macie rzyń sko ści, któ rej wszy scy łak nęli w dobie świa to wego
zaniku płod no ści.

Sze fowa HR już tam na niego cze kała.
– Co czu jesz? – zapy tała.
Tak jak Kaj nale żała do poko le nia Rodzyn ków, ale była zafik so wana

na epokę Raju XXI wieku i otwar cie wyzna wała war to ści w duchu Emo‐ 
cjo nal nej Prawdy.

Kaj ocho czo wylał z sie bie chaos uczuć. Mówił i jed no cze śnie słu chał
wła snego wywodu, co było dziw nym prze ży ciem. Jakby coś mu się roz‐ 
sz cze piło w szcze rym, dobrym sercu. Zro biło mu się sie bie żal, zaczął
roz pacz li wie pła kać.

Sze fowa patrzyła na niego w mil cze niu i coś kal ku lo wała. Przy tu le‐ 
nie nie wcho dziło w rachubę, bo jako pra cow nica Banku nie mogła się
ener ge tycz nie roz drab niać. Poza tym Kaj mógł zara żać. Roz sąd niej było
zacho wać bez pieczną odle głość.

Spró bo wała więc spo sobu koje nia, który pod pa trzyła u  kogoś ze
Star szy zny.

– Nooo, nooo… – wydała z sie bie ni to słowo, ni to dźwięk.
Kaj na dal ryczał.
– Dotyk musi być czy sty – rzu ciła srogo, zmie nia jąc stra te gię. – Ma

być kojący i pozba wiony pod tek stów.
– Wiem – chlip nął.
– Bank Dotyku jest nadzieją odcho dzą cych – cią gnęła, jakby go nie

sły szała. – Czyli nas wszyst kich.



Wygła szała komu nały, które znał na pamięć. Wsłu chi wał się w  nie
coraz bar dziej roz draż niony, aż poczuł, że roz pacz w nim się kuli.

– Dawa nie Dotyku to moja misja – jęk nął jesz cze z roz pędu.
Zerwał liść łopianu, zmiął go i wydmu chał weń nos. Poczuł, że roze‐ 

dr ga nie osią gnęło sta bilny poziom.
– Nie prze sa dzajmy z tym dawa niem – bąk nęła Sze fowa. – Nie jesteś

Robin Hoodem, nie wypła casz Dotyku bied nym, tylko boga tym.
– Bied nym też daję! – zape rzył się.
– Raz do roku, w święto Janiny? – uśmiech nęła się z pobła ża niem.
–  Głasz czę wtedy potrze bu ją cych, Bab cia może na mnie zawsze

liczyć.
Sze fowa spoj rzała na niego surowo, pach niała draż niąco szysz kami.
– W tym roku nie możesz. Ist nieje ryzyko, że poza ra żasz innych.
Zamil kła i pogła dziła korę drzewa.
– A ta kobieta? Była tego warta? – szep nęła po chwili.
– Do niczego nie doszło.
–  Bramka wyła jak ni gdy wcze śniej. To musiało być coś moc nego.

A myśla łam, że jesteś zawo dow cem, na szko le niach nie ule ga łeś.
– Jej też nie ule głem.
– Ale bramka…
– Bramka się zepsuła! – wrza snął.
Darł się jak Dzia dek. Co się z nim działo? Czy naprawdę się zara ził?

Wciąż czuł w  uchu dotyk cie płego języka Lekarki. Zaka zany dotyk,
dotyk nie le galny, poten cjal nie zaraź liwy.

– Co ze mną będzie? – jęk nął.
– Znasz prze pisy, sam je pisa łeś.
– Kwa ran tanna… – zakrył twarz dłońmi.
Sze fowa wstała i otrze pała spodnie z liści.
– Zduś to wzmo że nie w gaciach – syk nęła na odchod nym. – To twoja

jedyna szansa.

VI



Bab cia odsu nęła stos gałęzi i  wśli zgnęła się do Groty. Tak nazy wali
dawną paka merę, żeby było roman tycz niej. Scho wek czę ściowo się
zapadł pod cię ża rem gołę biego guana, ale część prze strzeni nada wała
się do użytku. Bab cia prze cho wy wała tam koronę.

Wycią gnęła ją i prze tarła ręka wem. Zalśniły tanie szkiełka, pozłotka
roz bły sła. Korona była eko lo giczna i miała nie wzbu dzać zazdro ści. Zro‐ 
biono ją za cza sów, kiedy rzą dziły Sanny, a one miały hopla na punk cie
rów no ści. Korona co prawda wyróż niała osobę, która ją nosiła, ale nie
dało się zjeść ciastka i go mieć. Nawet demo kra cja i rów ność wyma gały
cza sem pokre śle nia, kto tu rzą dzi. Nie spo sób było od tego uciec, nawet
jeśli robiło się to w naj de li kat niej szy z moż li wych spo sób.

W kącie piw nicy coś zaszu rało.
– Dokąd to? – Bab cia przy gwoź dziła Dziadka wzro kiem.
Spoj rzał na nią nie chęt nie, ale na widok korony w jej rękach przy sta‐ 

nął nie pew nie.
– Przejdę się.
– Idziesz do tej zdziry?!
Kilka gołębi prze nio sło się w popło chu na wyż sze żer dzie.
– A nawet jeśli? – odparł zaczep nie Dzia dek.
Bab cia pod nio sła się, nie wypusz cza jąc z rąk korony.
– To ja się dla cie bie zaszcze pi łam, żebyś nie był sam jak palec w nie‐ 

śmier tel no ści, a ty mi się tak odwdzię czasz?!
– To był twój wybór, do niczego cię nie zmu sza łem.
–  Z  miło ści to zro bi łam! –  Bab cia grzmot nęła się pię ścią w  klatkę

pier siową.
Kolejny rząd gołębi opu ścił żerdź.
– Nie strasz ich, bo znów nam wszystko obsrają. Mało mamy odskro‐ 

by wa nia? – zde ner wo wał się Dzia dek.
Ruszył do wyj ścia, ale Bab cia zastą piła mu drogę.
– Ni gdzie nie pój dziesz.
–  A  co mam tu robić? –  wściekł się. –  Ty się bawisz wła dzą i  nic

innego cię nie obcho dzi. A ja nie mam prawa się zaba wić?
Usta Babci zadrżały. Nagle wydała się star sza od Dziadka.
–  Masz po pro stu atak nudy –  szep nęła ugo dowo. –  Jak każdy nie‐ 

śmier telny eme ryt.
Dzia dek się wypro sto wał.



– Zako cha łem się – wypa lił.
Nogi zaplą tały się Babci w gałę zie, które zasła niały wej ście do Groty.

Korona o mało nie wypa dła jej z rąk.
– Prze cież cią gle się zako chu jesz.
Dzia dek spoj rzał na nią, na koronę z łusz czącą się pozłotką.
– Zako cha łem się – powtó rzył i wyszedł.

VII

Kaj miał się już zagrze bać w  liściach, kiedy usły szał łopot skrzy deł.
Jeden z gołębi, które migały się od pracy, pod cho dził do lądo wa nia na
traw niku. Do nóżki miał przy cze piony kawa łek papieru.

Kaj rozej rzał się ner wowo. Korzy sta nie z usług zwie rząt było zaka‐ 
zane od ponad wieku. Bab cia musiała być zde spe ro wana, skoro powa‐ 
żyła się na coś takiego. Nadawcą nie mógł być Dzia dek, bo ten zapo‐ 
mniał, jak się pisze. Zanim przy jął dawkę szcze pionki, był wzię tym pisa‐ 
rzem, ale nie śmier tel ność go zmie niła. Uznał, że skoro egzy sten cjalne
dyle maty mają trwać zawsze, nie ma sensu roz trzą sać ich w nie skoń‐ 
czo ność.

Kaj roz wi nął papier i  prze czy tał wia do mość wypi saną rów nym
pismem Babci: Dziad zwa rio wał. Stop. Zrób coś. Stop. Muszę pra co‐ 
wać. Stop. Jak zwy kle. Stop.

Wzrok Kaja pobiegł za odla tu ją cym gołę biem. Z  wes tchnie niem
odrzu cił koł drę cie płych liści.

Prze dzie rał się przez krzaki, uni ka jąc uczęsz cza nych ście żek.
–  Zrób coś. Stop –  mru czał do sie bie z  gory czą. Był na wskroś

dobrym czło wie kiem, jak więk szość Rodzyn ków, ale tym razem nie miał
jak pomóc. Nie mógł iść za wewnętrz nym gło sem, który doma gał się
natych mia sto wego spo tka nia z Lekarką. Musiał się oczy ścić, żeby móc
wró cić do Banku. Cie pły dotyk jej języka w  uchu nie był wart utraty
tego, co Kaj nazy wał swoją życiową misją. Żal mu było dorobku. Cho‐ 
ciaż stro nili od hie rar chii, sym bolu poprzed nich epok, to jakieś drobne



insty tu cjo nalne schodki musieli usta wić. A Kaj był naj lep szym opie ku‐ 
nem klienta, jeśli użyć ter mi no lo gii daw nych cza sów.

Ale teraz był dla nich poten cjal nym zagro że niem. Umy kał w krzaki,
gdy widział zbli ża jące się istoty ludz kie lub zwie rzęce. Wła ści wie nie
wie dział, po co szedł w miej sce rytu al nej kąpieli. I tak nie mógł pomóc
Babci.

VIII

Gołąb wylą do wał na żer dzi i odwró cił się tyłem do Babci. Nie był w sta‐ 
nie znieść wyrzutu w jej wzroku. Wró cił na pusto, przy nóżce nie dyn‐ 
dała odpo wiedź od Kaja.

Bab cia sta nęła naprze ciw pozba wio nego szyb okna. Przed Wiel kim
Łonem zgro ma dziło się już całe mia sto, a wciąż napły wały istoty z całej
doliny. Uro czy stość rytu al nej kąpieli musiała się odbyć, nie za leż nie od
tego, co Dzia dek wypra wiał z Lekarką. A Bab cia musiała rytuał popro‐ 
wa dzić. Jak co roku od ponad stu lat.

Bab cia przy jęła kolejną dawkę szcze pionki wbrew sobie. Była zwo‐ 
len niczką natu ral no ści, co na początku XXI wieku było odbie rane jako
wstecz nic two lub fana be ria. Pierw sza prze czuła, że zatrzy ma nie się
pro ce sów sta rze nia u  Dziadka musiało być powi kła niem po przy ję ciu
medy ka mentu. A kiedy się oka zało, że Dzia dek ni gdy nie umrze, posta‐ 
no wiła mu w tym wier nie towa rzy szyć.

W  jej przy padku powi kła nia oka zały się bar dziej zło żone. Nie tylko
zapew niły jej nie śmier tel ność, lecz także cof nęły organy do stanu
z pięć dzie siątki. Od stu lat Bab cia tkwiła na progu wieku, który obie cy‐ 
wał kobie cie wol ność. Nic nie muszę, wszystko mogę –  prze ko ny wała
sama sie bie.

Wzięła do ręki koronę i zało żyła ją powoli na głowę. Zawsze wyko ny‐ 
wała ten gest w samot no ści. Poza tym towa rzy stwo kogo kol wiek w tym
momen cie mogło być wzięte za nawią za nie do feu dal nej tra dy cji,
powrotu hie rar chii, cza sów kró lo wych i słu żek.



Bab cia była sama sobie kró lową i służką. Przez całe życie ciężko pra‐ 
co wała, cho ciaż Dzia dek powta rzał przez dekady, żeby się wylu zo wała.
Nie mogła, bo on był zawsze zre lak so wany. Daw niej, kiedy trzeba było
pra co wać, żeby mieć za co żyć, on pisał. Ale gdy można już było pisać,
nie mar twiąc się zara bia niem – kto by się tym zaj mo wał w cza sie Wiel‐ 
kiego Wymie ra nia – on pisać prze stał.

Dla Babci praca była zawsze naj waż niej sza. Kaj to po niej odzie dzi‐ 
czył. Wie działa, że jej nie pomoże. Nie po trzeb nie do niego napi sała.
Bank był jego życiem i żadna kusi cielka, choćby nawet miała wszyst kie
zęby, nie mogła odwieść go od misji dys try bu owa nia Dotyku.

Kto rozda Dotyk bied nym pod czas święta Janiny? –  prze mknęło
przez głowę Babci. To Kaj prze wo dził co roku akcji cha ry ta tyw nej pod
hasłem „Dotyk dla potrze bu ją cych”. Ale w tym roku musiał się usu nąć,
nie był czy sty. Bab cia widziała, jak wysko czył z  krza ków pro sto z  łap
tam tej. Miał roz bie gany wzrok, zupeł nie jak Dzia dek, gdy po kolej nym
ataku nudy brał sprawy w swoje ręce. Czy raczej kogoś.

Bab cia wyj rzała przez okno, przy trzy mu jąc koronę. Prze pa try wała
uważ nie zaro śla, aż w końcu jej wzrok zatrzy mał się na jasnym punk cie.
Białe włosy Lekarki lśniły pod dzie wan nami, które wysta wiały prę ciki
z warg ama ran to wych kwia tów.

Drugi biały punkt Bab cia namie rzyła po pra wej. Dzia dek szedł od
strony zgru po wa nia mira be lek (wcze śniej była tam ulica o nazwie zgru‐ 
po wa nia czy bata lionu). Roz glą dał się uważ nie, szu ka jąc kogoś wzro‐ 
kiem.

Bab cia spraw nie obli czyła wzro kiem dzie lącą tych dwoje odle głość.
Zer k nęła na niebo –  nie zostało dużo czasu. Musi zdą żyć, zanim roz‐ 
pocz nie się uro czy stość.

IX

Kaj przy sta nął wsłu chany w  głosy tłumu. Powie trze drżało, napię cie
ocze ki wa nia udzie liło się wszyst kim isto tom, zewsząd dobie gały śpiewy,
sko wyty, poświ sty wa nia. Wiel kie Łono poły ski wało w  słońcu let niego



popo łu dnia leniwe, roz grzane, zło ci sto po ma rań czowe. Te same barwy
domi no wały w koro nie Babci, na któ rej nadej ście wszy scy cze kali.

Ale Babci ni gdzie nie było. Za to z lewej strony, na polance pod dzie‐ 
wan nami Kaj doj rzał białe pasma wło sów. Poczuł suchość w  ustach.
Scho wał się za drze wem, żeby Lekarka go nie zoba czyła. Roz glą dała
się, jakby na kogoś cze kała. Naraz uśmiech nęła się trium fal nie. Kaj
poszedł za jej wzro kiem.

Dzia dek sunął w  jej stronę nie swoim kro kiem. Zazwy czaj czła pał,
zosta wia jąc łok cie z tyłu, co nada wało mu wygląd sęka tego starca. Tym
razem jed nak szedł wypro sto wany jak tan cerz, wpa tru jąc się zachłan‐ 
nie w Lekarkę.

Kaja wypeł niła mie szanka emo cji, któ rych znów nie umiał nazwać.
Patrzył tylko bez sil nie na siwo włosą parę krą żącą wokół sie bie w plą‐ 
sach star sza wych żurawi. Im sze rzej się uśmie chali, tym bar dziej go
w środku bolało. Już miał się wyco fać, kiedy usły szał obok odgłos pęka‐ 
ją cej gałązki.

W odle gło ści kilku kro ków od niego stała Bab cia. Tania korona poły‐ 
ski wała na jej wło sach. Nie widziała Kaja, wpa try wała się w  tam tych
dwoje. Z oczu pły nęły jej łzy.

Kaj pod szedł cicho i objął ją ramie niem.
– Daj mu się wyszu mieć – użył języka Star szy zny. –  I  tak macie dla

sie bie całą wiecz ność. Mono ga mia to prze ży tek daw nych wie ków.
– Nie dla mnie – odparła bez gło śnie.
Przed nimi Lekarka wsu wała wła śnie dło nie pod koszulę Dziadka.
Kaj się skrzy wił. Bab cia spoj rzała na niego czuj nie.
– Boli? – zapy tała.
Przy tak nął.
Patrzyli na tam tych dwoje, na ich sple cione cia sno syl wetki.
– Mnie też boli – powie działa Bab cia. A po chwili dodała: – Więc na

co cze kamy?
Strze liła z  pal ców. Na jej znak wataha psów, które gra so wały

w pobliżu, wpa dła mię dzy Dziadka a Lekarkę. Dobie gły stam tąd krzyki
i  pomsto wa nia. War kot się wzmógł, psy szcze rzyły zęby, zacie śnia jąc
kręgi wokół siwo wło sych postaci. Kun dle oddzie liły ich od sie bie, po
chwili tamci dwoje stra cili się z pola widze nia.



X

Lekarka szar pała się na pod ło dze piw nicy Gołę biego Domu. Sznu rek
wpi jał się w prze guby, a kne bel wci skał w gar dło. Kaj odwró cił się do
ściany. Nie mógł na to patrzeć. Chwy cił nóż i zaczął ner wowo zeskro by‐ 
wać ze ściany grzyb. Stru żyny wpa dały spi ra lami do garnka. Uspo ko iła
go ta pro sta domowa czyn ność.

Bab cia sta nęła nad Lekarką. Korona tro chę jej się prze krzy wiła.
–  Wolisz Dotyk czy wła dzę? –  zapy tała i  wycią gnęła kne bel z  ust

Lekarki.
– Pytasz, czy wolę seks, czy wła dzę? – odparła tamta, ciężko dysząc.

– Kie dyś jedno ozna czało dru gie. Tak nam mówili na lek cjach histo rii.
– Ale dziś musisz wybrać.
Lekarka spoj rzała na Bab cię z nie do wie rza niem.
– Odda ła byś mi to? – wska zała koronę.
Bab cia bez słowa pod nio sła rękę w górę. Lekarka powstrzy mała ją

gestem.
– Zacze kaj. A on? – powie działa.
Spoj rzały obie na Kaja. A potem znów na sie bie.

XI

Tego roku święto Janiny odbyło się bez prze wod nic twa Babci. Znie cier‐ 
pli wieni cze ka niem ludzie i zwie rzęta sami przy stą pili do rytu ału. Pod‐ 
cho dzili rzę dami do kon struk cji z  gliny i  gałęzi, z  któ rej pul sa cyj nie
wypły wała woda, i  pod sta wiali ciała pod cie pławy stru mień. Słońce
prze ci skało się przez plą ta ninę gałęzi zara sta ją cych mia sto, kła dło na
twa rzach ludzi, poły ski wało na futrach czwo ro noż nych.

A potem we wszyst kich wstą pił szał. Doroczne bez pieczne bez do ty‐ 
kowe tańce się nie odbyły. Zamiast tego zgro ma dzeni zaczęli patrzeć na
sie bie głod nym wzro kiem, okrą żać się i doty kać, na począ tek nie śmiało,
potem coraz odważ niej. Woda ciur kała, a  w  nich pękały tamy. Znikł



gdzieś paniczny strach przed Doty kiem, który pętał ciała przez dekady.
Coraz śmie lej kotło wali się pod dzie wan nami, poku śnie opie rali się
o mira belki, nad sta wiali twa rze i pyski pod cie pło pro mieni słońca i dar‐ 
mowy Dotyk. Nie myśleli, czy się zara żają. W ogóle nie myśleli, po raz
pierw szy od dawna. Jakby korona Babci, któ rej nie zoba czyli pod czas
tych obcho dów, była ostat nią obrę czą oddzie la jącą ich od sie bie.

A Bab cia? Podobno ucie kła z Dziad kiem na dach, gdzie tak inten syw‐ 
nie odda wali się rytu ałom płod no ści, że zawsty dzone ptaki opu ściły
Gołębi Dom.

Kaj prze żył swój pierw szy raz w wieku sie dem dzie się ciu ośmiu lat.
Leżał potem w  krza kach z  głową na brzu chu Lekarki i  nie myślał
o Banku. Po raz pierw szy w życiu nikogo ani niczego nie zba wiał. Było
mu z tym dobrze.

XII

Dzie więć mie sięcy po świę cie Janiny 2123 roku uro dziło się zaska ku‐ 
jąco dużo ludz kich istot. Powiły też zwie rzęta. Wkrótce Wiel kie Wymie‐ 
ra nie prze mia no wano na Wiel kie Wylę ga nie.

Bank Dotyku prze trwał, ale doszło do restruk tu ry za cji. Zamie niono
go na Bank Wymiany Dóbr. Nie było już mowy o  „czy nie niu dobra”,
a zapa leń ców z misją zastą pili pra cow nicy, któ rzy pod czas roz mów kwa‐ 
li fi ka cyj nych musieli odpo wie dzieć na pyta nia, z  któ rymi zma gali się
podobno ich poprzed nicy z daw nych epok: „Dla czego chce u nas pra co‐ 
wać?” czy „W jakich dniach i godzi nach jest dys po zy cyjny/a?”.

Dzięki nawią za niu do tra dy cji pod nazwą Banku wypi sano mniej‐ 
szymi lite rami datę powsta nia, na tyle odle głą, by insty tu cja wzbu dzała
zaufa nie. Jego pra cow nicy mogli upra wiać seks.





Ty nad poziomy 
wyla tuj

RAFAŁ KOSIK

Ty nad poziomy wyla tuj, mówiła matka, tuląc go i ści ska jąc nieco zbyt
mocno. Musisz się uczyć, żeby kie dyś dobrze zara biać, nie waż mi się
wra cać ze śred nią poni żej pię ciu, doda wał ojciec, wie sza jąc na ścia nie
skó rzany pas. Flatt nie miał łatwego dzie ciń stwa, co samo w sobie jesz‐ 
cze nie czy niło go wyjąt ko wym. Wyjąt ko wym uczy niło go dopiero to,
czego doko nał wiele lat póź niej, choć nie ma zgody co do tego, czy
doko nał tego w pełni świa do mie.

Rodzice zaszcze pili mu pewne cechy. Matka – bierną agre sją – wpo‐ 
iła nie usu walne poczu cie winy, ojciec –  czynną –  strach przed kon se‐ 
kwen cjami. Z jed nego i z dru giego wyzwo lił się, kiedy miał dwa dzie ścia
lat. Kiedy miał trzy dzie ści, zro zu miał, że dwu dzie sto lat ko wie są bar dzo
naiwni. Ostat nio zaś miał mnó stwo wol nego czasu na prze my śle nia,
dzięki czemu już wie dział, że nie tylko z niczego się nie wyzwo lił, lecz
także że nie wyzwoli się ni gdy, bo ta klatka zro sła się z cia łem.

Flatt nie prze czu wał jesz cze, że ten dzień sta nie się jego wiel kim
dniem. Nie było też pewne, czy o  takim rodzaju wiel ko ści marzył ani
czy o tym marzyli jego rodzice.

*
Helena stała przy samo cho dzie z wiel kim logo firmy car sha rin go wej na
drzwiach. Zało żyła naszyj nik z  dia men tem, ten, o  któ rym marzyła
i który Flatt wiel kim wysił kiem kupił za pie nią dze z zaliczki na ostat nie
zle ce nie.



–  Jesteś –  powie działa i  objęła go, choć nie tak mocno, jak kie dyś
robiła to matka.

– Jestem – odpo wie dział i poca ło wał ją, bo prze cież tak bar dzo tęsk‐ 
nił. Uniósł ją w powie trze i obró cił kilka razy.

Wsie dli do auta, a Flatt rzu cił płaszcz na tylne sie dze nie, poło żył dło‐ 
nie na kie row nicy i  uśmiech nął się. Pro wa dze nie samo chodu to jedna
z  tych przy jem no ści, któ rych bar dzo bra ko wało mu w celi. Bał się, że
zanim wyj dzie, wpro wa dzą już ustawę o naka zie uży wa nia trybu auto‐ 
no micz nego. Tak jak pięć lat temu znie nacka prze szła ta o  zaka zie
posia da nia wła snych samo cho dów.

Ruszył w kie runku domu. Naresz cie.
– Gdzie Mints? – zapy tał.
Helena wes tchnęła i wyko nała nie okre ślony ruch ręką.
– Nie odzy wał się.
– Miał co mie siąc przy no sić ci żetony.
– Przy niósł raz, na początku.
Flatt zaci snął moc niej dło nie na kie row nicy.
Mia sto nie zmie niło się ani tro chę. Na nie bie wisiała ta sama bura

szmata, która ludzi, zależ nie od ich oso bo wo ści i  wycho wa nia, może
dopro wa dzić do nie do boru wita miny D albo spro wa dzić na złą drogę.
Pierw szego Flatt nie był pewny, dru gie udo wod nił pro ku ra tor.

Roz luź nił się. Potem się zaj mie Mint sem. Jeżeli coś cze kało tyle
czasu, poczeka jesz cze jeden dzień. Flatt miał zamiar roz po cząć teraz
spo kojne i uczciwe życie.

Prze je chali obok Banku Cen tral nego. Strze li sty budy nek z ele wa cją
z  pia skowca skry wał biura, a  praw dziwe skarby kryły się w  skarbcu,
kilka pię ter pod zie mią. Ostat nim razem pra wie się udało. Pra wie.

Spo kojne i uczciwe życie. Łatwo powie dzieć, gorzej wyko nać.
Wyrzu cił z  głowy nie przy jemne myśli i  spoj rzał na Helenę. Marzył

o tej chwili od roku i bar dzo nie chciał odkła dać tego na póź niej. Prze łą‐ 
czył samo chód w  tryb auto ma tyczny i  usta wił desty na cję. Kie row nica
scho wała się w kok pi cie, a samo chód przy spie szył z cichym szu mem sil‐ 
ni ków elek trycz nych. Flatt poło żył dłoń na kola nie kobiety i przy ciem nił
jed no cze śnie okna.

– Coś taki nie cier pliwy? – odsu nęła się lekko.



– Mię dzy ustami a brze giem pucharu wiele się może… – nie pamię tał
dal szego ciągu, więc dotknął ustami jej szyi.

Odchy liła się.
– Cze kaj. Zaraz będziemy w domu.

*
Gdy samo chód się zatrzy mał i oznaj mił, że są już u celu, Flatt wysiadł
pierw szy i  popra wił ubra nie. Jedno od razu rzu ciło mu się w  oczy –
dotarli do celu, ale z  pew no ścią nie do tego, do któ rego chcieli. Pię‐ 
trowy par king wyglą dał na opusz czony. Stał tam jed nak jesz cze jeden
pojazd, a o błot nik opie rał się ktoś, kogo Flatt dosko nale znał. Gyro – tej
zaka za nej mordy nie spo sób zapo mnieć. Jakimś cudem uda wało mu się
omi jać prawo i wciąż prze miesz czał się wła snym samo cho dem. Zresztą
nie było to jedyne prawo, które omi jał. Po dwóch stro nach samo chodu
stali ochro nia rze, tak samo jak szef ubrani w naj droż sze gar ni tury.

–  Miło, że wpa dłeś –  Gyro ode zwał się zachryp nię tym gło sem, któ‐ 
rego rów nież nie spo sób było zapo mnieć.

– Czego chcesz? – Flatt nie po to spę dził tyle czasu w pier dlu, żeby
teraz bawić się z  tym palan tem w  gierki słowne. Zha ko wa nie samo‐ 
chodu było bar dzo w stylu Gyra –  lubił efek ciar stwo. – Nie wysia daj –
  rzu cił do Heleny, choć nic nie wska zy wało na to, żeby zamie rzała
wysiąść. A gdyby Flatt uważ nie jej się przyj rzał, zauwa żyłby, że nawet
nie spra wia wra że nia spe cjal nie zasko czo nej. Uchy liła szybę i nasłu chi‐ 
wała.

Gyro wyjął papie ro śnicę i bez pośpie chu przy pa lił papie rosa. To też
było nie le galne i pew nie wła śnie dla tego to robił. Wydmuch nął pierw‐ 
szy dymek i dopiero się ode zwał:

– Pomy śla łem, że zapy tam cię bez po śred nio. Kiedy zamie rzasz oddać
kasę?

– Jak byś nie zauwa żył, spę dzi łem rok w miej scu, gdzie się nie zara‐ 
bia.

– Obiło mi się o uszy. Każdy spę dza czas, jak lubi.
–  Prze sie dzia łem rok zgod nie z  umową, a  mimo to doma gasz się

zwrotu zaliczki? Nie jestem ci nic winien.
Helena mimo wol nie dotknęła naszyj nika. Zaraz jed nak cof nęła rękę.



Gyro wolno pokrę cił głową i uśmiech nął się krzywo.
– Nie mówię o zaliczce – powie dział. – Poży czy łem ci sprzęt. Zapo‐ 

mnia łeś?
– Skon fi sko wała go poli cja – Flatt silił się na spo kój. – Dobrze o tym

wiesz. Była wpadka.
– Poży czy łem ci sprzęt, a ty go nie odda łeś. Krótka piłka.
Flatt spoj rzał w  bok na pordze wiałą barierkę i  zruj no waną halę

maga zy nową kawa łek dalej. Naj chęt niej zrzu ciłby Gyra z  tych dzie się‐ 
ciu, może dwu na stu metrów. Tylko to nie mogło się udać w  żad nym
z moż li wych sce na riu szy. Ani tutaj, ani gdzie indziej. Gyro zawsze ota‐ 
czał się szta bem uzbro jo nych ludzi, miesz kał w willi z wyso kim pło tem
z zaostrzo nych prę tów, po jego ogro dzie bie gały wyszko lone psy, pan‐ 
cer nych drzwi strze gli ochro nia rze. Nie, to nie był ktoś, kogo można
zała twić ot tak.

–  I  co, wydaje ci się, że wygrze bię spod ziemi tę kasę? Jestem na
wol no ści od kwa dransa.

– Dla tego jesteś mi winien kasę od… kwa dransa? – Gyro skrzy wił się
z nie sma kiem i wyrzu cił papie rosa wypa lo nego led wie w jed nej trze ciej.
– Co ty do mnie gadasz po fran cu sku?!

– Dobra, czego chcesz? Mam plany na resztę dnia.
– Nic wiel kiego. Dokoń czysz tylko to, co zaczą łeś rok temu.

*
Flatt był tak wście kły, że pla no wał na począ tek wywa lić drzwi, tak na
roz grzewkę. Po dro dze miał jed nak tro chę czasu, żeby te plany zwe ry fi‐ 
ko wać. Przy kry, kil ku eta powy pro ces myślowy, ale kon klu zja była oczy‐ 
wi sta – potrze bo wał prze cież wspól nika. A Mints był naj lep szym wspól‐ 
ni kiem. Wyja śnie nie, dla czego nie pła cił Hele nie, nagle spa dło w  ran‐ 
kingu prio ry te tów.

Nie miał pew no ści, czy były kum pel na dal wynaj muje to samo miesz‐ 
ka nie. Od czasu, kiedy znik nęło poję cie indy wi du al nej wła sno ści nie ru‐ 
cho mo ści, ludzie czę ściej się prze pro wa dzali. Wybie rali miesz ka nie
zależ nie od stanu finan sów.

Flatt mógł użyć komu ni ka tora, ale uznał, że nie spo dzianka będzie
lep sza. Mints wyda wał się zasko czony, gdy otwo rzył drzwi. Ale wpu ścił



go do środka.
– Coś źle poli czy łem – powie dział zamiast przy wi ta nia. – To już dziś?
Przez chwilę na sie bie patrzyli. Mints cze kał. Zasta na wiał się, czy

Flatt mu po pro stu nie przy wali. Sam Flatt nie był pewny swo jej decy zji.
Wyla ty wa nia ponad poziomy nie roz po czyna się od bija tyki. Zmu sił

się do poda nia ręki.
– Naj pierw cię o coś zapy tam, żeby śmy to już mieli za sobą – zaczął.
–  Nie zapo mnia łem o  Hele nie… –  Mints przy gar bił się tro chę. –

 Tylko…
– Mie li śmy umowę, Mints. Ja cię nie wsy puję, ty pła cisz mojej żonie.
– Wsy pa nie mnie nic by ci nie dało. Sie dział byś tyle samo.
– Mie li śmy umowę.
– Są dwa powody. Gyro zabrał mi wszyst kie żetony – Mints wzru szył

ramio nami. – Odszko do wa nie sobie wymy ślił za tam ten sprzęt. Mia łem
jej zapła cić e-zło tymi? Prze cież od razu wszystko by się wydało.

No tak, to miało sens i też było bar dzo w stylu Gyra – inte re so wały
go tylko wła dza i  żetony. Trzy mał je pew nie w  sej fie tej swo jej willi.
Flatt nie wpadł na to wcze śniej. Usiadł przy stole, bo kon cep cja uży cia
prze mocy fizycz nej zupeł nie już się zdez ak tu ali zo wała.

– A drugi powód? – zapy tał.
– Poznasz go za chwilę – Mints jakby oklapł. Wstał. – Her baty?
– Her baty…? – Flatt spoj rzał na wspól nika ze zdzi wie niem.
– Rzu ci łem alko – Mints pod szedł do kom pi la tora żyw no ści i wybrał

odpo wied nią opcję. Urzą dze nie zaszu miało. – Ja w ogóle, wiesz, posta‐ 
no wi łem żyć spo koj nie i uczci wie.

– Też mia łem taki pomysł. Jesz cze godzinę temu go mia łem. I wrócę
do niego. Ale naj pierw muszę zaro bić na to spo kojne i  uczciwe życie.
I dla tego do cie bie przy sze dłem.

– O nie, stary, skoń czy łem z tym – gospo darz posta wił na stole dwa
kubki paru ją cej her baty. – Zresztą co chcesz ukraść? Samo cho dów nie
można, kra dzież rowe rów jest tro chę poni żej god no ści. Co w  ogóle
ludzie dziś noszą przy sobie? Komu ni ka tory? Są już tań sze niż oran‐ 
żada. Może pla nu jesz wła ma nia do miesz kań? – wyko nał sze roki gest,
wska zu jąc trzy eks presy do kawy, pięć toste rów i inny sprzęt kuchenny,
czę ściowo na dal w  pudeł kach. –  Możesz nawet i  mnie okraść. Pro szę



bar dzo! I  tak za dużo tego mam, tak jak wszy scy. Kiedy zbliża się ter‐ 
min przy dat no ści e-zło tó wek, kupuję cokol wiek.

Flatt nie pozna wał wspól nika. Jakby ule ciała z  niego chęć życia.
Zamiast moż li wo ści widział tylko zagro że nia. Sta rość dopa dła jego
umysł przed cza sem.

– Pomyśl – popro sił Mints. – Co nam zostało do kra dze nia, skoro nie
ma już nawet papie ro wych pie nię dzy? E-złote, być może. No ale pech,
ani odro binę się na tym nie znamy. A nawet gdy by śmy się znali? Inwe‐ 
sty cja krót ko ter mi nowa. To gówno znika po roku.

– Wiem, jak działa pie niądz cza sowy – mruk nął Flatt.
– To może żetony? Sen sowną liczbę mają tylko ludzie pokroju Gyra.

Chcesz ich obro bić? To już lepiej od razu wykop sobie grób.
– O zło cie do cie bie mówię – prze rwał mu znie cier pli wiony Flatt. –

 O praw dzi wym zło cie.
– Kiedy ostat nio pró bo wa li śmy, nie poszło nam naj le piej.
– Zmo dy fi ko wa łem plan. Pierw sza część się nie zmie nia, krad niemy

złoto ze skarbca Banku Cen tral nego. Zmie nia się druga: zatrzy mu jemy
wszystko dla sie bie.

– Gyro ci nie odpu ści.
–  Gyro i  tak mi nie odpu ści. A  z  dwiema tonami złota łatwiej się

mimo wszystko ukryć niż bez dwóch ton złota. Cała sztuka polega na
tym, żeby usta lić z nim ter min skoku, po czym zro bić go tydzień wcze‐ 
śniej.

Cicho pik nął zamek i otwo rzyły się drzwi. Flatt zesztyw niał i  ledwo
się powstrzy mał, żeby nie zerwać się od stołu.

– Wła śnie przy szedł drugi powód – mruk nął Mints.
Do miesz ka nia weszła kobieta z dwójką pię cio-, może sze ścio lat ków.

Spoj rzała zasko czona na gościa i wyraz jej twa rzy się zmie nił. Naj wy‐ 
raź niej zro zu miała, kto ich odwie dził.

– Pla nu jesz się znów w coś wła do wać? – zapy tała ostro.
– Daj nam chwilkę, kotuś – popro sił Mints. – I nic się nie przej muj.
Nim weszła do sypialni, zmie rzyła Flatta nie przy chyl nym spoj rze‐ 

niem. Dosko nale ją rozu miał. Pocią gnął łyk her baty i wes tchnął bez gło‐ 
śnie. Teraz już było jasne – musi poszu kać nowego wspól nika.

–  Nie wie dzia łem, że masz dzieci –  powie dział, gdy za kobietą
zamknęły się drzwi.



– Ja też nie wie dzia łem – Mints wypił her batę do końca. – Jest jesz‐ 
cze coś. Ludzie gadają, że Helena nie mar no wała czasu przez ten rok.

*
– Sto czter dzie ści sześć – prze su nęła po bla cie mate ria łowy wore czek.

Flatt wziął go do ręki. Wore czek ważył swoje, a zawar tość miło brzę‐ 
czała. Sprzętu, który musiał kupić, nikt nie sprze da wał za e-zło tówki.

– Chcesz spraw dzić?
Miała koło czter dziestki i  wyraz twa rzy taki, jakby już dawno

pozbyła się wszel kich złu dzeń.
Flatt zer k nął na mikro skop z boku dłu giego biurka.
– A poja wiają się fał szywki? – zapy tał.
– Nie. Ale lubię, jeśli klient wycho dzi zado wo lony.
– Jak kupu jesz, to spraw dzasz.
–  Wyryw kowo –  przy znała. –  Pil no wa nie pro ce dur bar dzo pomaga

utrzy mać biz nes na odpo wied nim pozio mie. Albo przy naj mniej ponad
powierzch nią. Cza sem poja wiają się podej rza nie nowe żetony, nie uży‐ 
wane. Zupeł nie jakby ktoś miał zapas i  bar dzo oszczęd nie go uszczu‐ 
plał. Inte re suje mnie to, więc je spraw dzam. Ni gdy nie tra fi łam na fał‐ 
szywkę.

Żetony były nie wiele więk sze od daw nych monet i miały skom pli ko‐ 
waną struk turę wewnętrzną. Jak na razie nikt nie potra fił ich sfał szo‐ 
wać. Legenda gło siła, że to ele menty jakichś bar dzo sta rych urzą dzeń,
któ rych nikt już nie pamięta. A  skoro liczba żeto nów nie może wzro‐ 
snąć, wręcz w natu ralny spo sób musi wolno spa dać, to są dosko na łym
środ kiem płat ni czym. W świe cie żeto nów nie ist niała infla cja. Nie miały
ter minu przy dat no ści jak e-złote. Nie stety, pozo sta wały nie le galne. Były
nie ofi cjalną walutą, która nie pod le gała kon troli władz.

Flatt zapra gnął Heleny. Ta myśl poja wiła się nie ocze ki wa nie. Zga sił
ją.

Kobieta patrzyła na niego wycze ku jąco. No tak, nie po trzeb nie zaj mo‐ 
wał jej czas.



*
Bar wydał mu się mniej obskurny niż ostat nio i Flatt dopiero po dłuż‐ 
szej chwili zro zu miał, o  co cho dzi –  po raz pierw szy od roku sie dział
w barze. W jakim kol wiek barze. Ta chwila była tak piękna, że nie potra‐ 
fiły jej zepsuć ani powgnia tany blat, ani zapach wczo raj szego dymu
z nie le gal nych papie ro sów. Oglą dał mosiężne oku cia i ciemne drewno,
kolo rowe butelki na pół kach. Tak, bar dzo mu tego bra ko wało.

O  tej porze było tu jesz cze pustawo. Mata za barem posta rzała się
o  kilka lat. Wycie rała szklanki, bar dziej z  nudów niż z  rze czy wi stej
potrzeby.

–  Była tu parę razy –  przy znała po namy śle. –  Liczy łeś na to, że
będzie sie dzieć w domu, skoro ty sie dzisz w pier dlu?

Szcze rze mówiąc, Flatt na to wła śnie liczył.
– Nalej mi szkoc kiej – powie dział, po czym szybko się zre flek to wał. –

Nie, cze kaj, małe piwo. Odzwy cza iłem się.
– Odmłod nia łeś za krat kami – Mata nalała piwo.
–  Dobre żar cie, dużo snu, żad nego alko –  Flatt z  bło gim wyra zem

twa rzy pocią gnął pierw szy łyk. –  Czyli mówisz, że z  kim się tu spo ty‐ 
kała?

– Nie mówi łam niczego takiego – zazna czyła Mata. – Wpa dła tu parę
razy.

Sie dząca przy końcu baru Lizie par sk nęła znad nie od łącz nej szkla‐ 
neczki.

– Czyli przy cho dziła sama, zama wiała kawę i wycho dziła? – zapy tał
Flatt.

– Słu chaj, Flatt – Mata oparła się o bar. – Nie widzia łam cię od roku,
a  ty wyma gasz ode mnie, żebym ci opo wia dała o  tajem ni cach moich
klien tów. Nie jesteś, że tak powiem, bywal cem.

– Bywal cem nie jestem? – Flatt poki wał głową, wypił dusz kiem piwo
i odsta wił szklankę. Bek nął, zapła cił zbli że niowo, przy su wa jąc nad gar‐ 
stek do ter mi nalu, po czym zawa hał się i  dorzu cił jesz cze żeton do
puszki na tipy. Poże gnał się i wyszedł.

Mata zmarsz czyła czoło i wymie niła spoj rze nie z Lizie. Zanim jed nak
któ ra kol wiek zdą żyła cokol wiek powie dzieć, drzwi otwo rzyły się znowu
i do baru ponow nie wszedł Flatt.



–  To, co zwy kle –  powie dział, sia da jąc na stołku, który jesz cze nie
zdą żył wysty gnąć.

Mata gapiła się na niego przez chwilę, po czym par sk nęła śmie chem.
– Wię zie nie cię nie zmie niło.
Nalała piwo i posta wiła je przed nim, tym razem już duże.
– Nie cho dzi o  to, że jej nie ufam –  skła mał Flatt. – Powiedzmy, że

chcę roz wiać wąt pli wo ści. Spo kój duszy chciał bym mieć.
Ogar nął wzro kiem wnę trze ze wszyst kimi pod sy pia ją cymi tam nie‐ 

udacz ni kami przy gar nię tymi przez Matę. Pozwa lała im tutaj prze sia dy‐ 
wać, kiedy nie było dużego ruchu. Cza sem nawet coś im dys kret nie
pole wała. Znał nie któ rych z  nich, ale z  pew no ścią żaden nie nada wał
się na wspól nika.

– Czyli była tu kilka razy – upew nił się.
– Kotku, przy cho dziła tu kilka razy w tygo dniu – rzu ciła od nie chce‐ 

nia Lizie.
Mata posłała jej nie za do wo lone spoj rze nie.
– Przy cho dziła, bo jej się nudziło – powie działa.
– I zama wiała kawę? – pytał dalej Flatt.
– Raczej kawówkę – spre cy zo wała Lizie. – I nie zama wiała, tylko jej

zama wiano.
– Bo nie miała pie nię dzy.
– Gdyby nie miała na życie, toby dawno sprze dała ten naszyj nik.
– Idź się prze śpij, co? – powie działa groź niej Mata.
Lizie leni wie zwle kła się ze stołka i  wolno ruszyła w  stronę drzwi.

Wybrała jed nak drogę naokoło, obok Flatta.
– Jak chcesz, to pokażę ci moje ulu bione miej sce do spa nia – otarła

się o niego ramie niem. – Nadaje się też do innych rze czy.
–  Wytrzeź wiej i  masz tu być o  szó stej –  Mata posłała jej wście kłe

spoj rze nie.
Lizie ją zigno ro wała. Spoj rzała poważ niej na Flatta.
–  Przyj mij do wia do mo ści przy krą prawdę, kotku –  powie działa. –

 Helena odżywa, kiedy ty sie dzisz za krat kami. Naj chęt niej wsa dzi łaby
cię tam na dłu żej. Albo na zawsze.

Dopiero teraz wyszła, kró lew skim gestem macha jąc na poże gna nie.



Flatt zawie sił na bar mance cięż kie spoj rze nie. Ta nalała szkocką
i posta wiła przed gościem.

– Mówią na niego Fizyk. Cza sem tu przy cho dzi, ale głów nie to sie dzi
w domu i  robi… nie wiem co. Mambo jumbo. Gładka gęba i nie równo
pod sufi tem. Z nie zna nych mi powo dów baby lecą na takich.

*
– Cie bie na przy kład nie zasta na wia, dla czego rząd nie zrobi porządku
z żeto nami?

– Nie potra fią – Flatt nie miał nastroju na roz mowę.
– Potra fią zro bić, co tylko zechcą – Septo dla pod kre śle nia wagi swo‐ 

ich słów uniósł palec. –  Powiem ci. Im się to opłaca, bo dzięki temu
mają wszystko pod kon trolą.

Flatt sie dział z tyłu za przy ciem nio nymi szy bami. Nie miało to sensu
– skoro znał to ponure mia sto na wylot, i  tak będzie wie dział, gdzie
wysią dzie.

Septo uda wał, że pro wa dzi pojazd w  try bie manu al nym. Tak
naprawdę kie row nica była odłą czona, a on tylko nią poru szał. Zapewne
miało to wzbu dzać w klien tach coś w rodzaju sza cunku. Żeby wie dzieli,
za co płacą. Flatt zauwa żył to po kwa dran sie, więc moż liwe, że inni nie
zauwa żali tego w ogóle. Wyłą czony ekran nawi ga cyjny ział czer nią, ale
nawi ga cja i tak dzia łała, zapewne ste ro wana z komu ni ka tora. Dla Flatta
istotne było tylko to, że Septo jakimś tajem ni czym spo so bem potra fił
zna leźć w Mie ście dowolną osobę.

Dla czego ona to zro biła? Za mało zara biał? Może po pro stu chciała
żyć na wyż szym pozio mie? Ostat nio wyla ty wa nie ponad poziomy szło
mu jesz cze gorzej niż zwy kle. Helena musiała sobie jakoś radzić.
W  sumie to zapo mniał zapy tać, skąd przez ten rok brała pie nią dze.
Zara bia nie nie było w jej stylu, wyda wa nie zde cy do wa nie bar dziej.

– Pomyśl tylko – nawi jał Septo. – Żetony mają war tość tylko dla tego,
że się wszy scy tak umó wili. Jak muszelki kie dyś tam, dawno temu. Nic
za nimi nie stoi poza tą umową.

– Tak było z każ dym pie nią dzem – odparł znu żony Flatt. Nie licząc
złota – dodał w myślach.

Może nic się nie wyda rzyło? Może ludzie plot kują i wyol brzy miają?



–  Ale e-zło tówki są ważne tylko przez rok –  cią gnął kie rowca. –
Oszczę dza nie nie ma sensu, bo kasa znika i nie masz nic do gada nia.
I wtedy nic cię już tutaj nie trzyma. Nic poza żeto nami. Je możesz mieć
dowol nie długo, dopóki sie dzisz w Mie ście. Ale poza nim to już zwy kły
złom. Więc sie dzisz na dupie, jesteś tutaj uwią zany. I tego wła śnie chce
rząd.

Flatt już nie słu chał. Nikt go jakoś spe cjal nie nie reso cja li zo wał
w  wię zie niu, wręcz prze ciw nie, pro po zy cji współ pracy na przy szłość
miał aż nadto. Sam pró bo wał się reso cja li zo wać. Doszedł do wnio sku,
że uczciwe życie zwy czaj nie bar dziej się opłaca. W licz bach, sta ty stycz‐ 
nie się opłaca. Sporo czasu spę dził w  biblio tece, głów nie sur fu jąc po
inter ne cie fil tro wa nym przez wię zienną cen zurę. Gdy poli czył praw do‐ 
po do bień stwo wpadki, moż liwy zysk, podział łupów i kilka innych para‐ 
me trów, wyszło mu czarno na bia łym, że zwy kły kio skarz zara bia wię cej
niż nie zły wła my wacz. I dla tego Flatt miał szczery zamiar rzu cić prze‐ 
stęp cze rze mio sło.

Od razu po tym ostat nim skoku.
W myślach już roz grze szał Helenę i wymy ślał, co zrobi, kiedy zdo bę‐ 

dzie to złoto. Wtedy ona nie będzie widziała świata poza Flat tem.
–  Jeste śmy –  Septo nie do końca dopa so wał ruchy kie row nicy do

manew rów par ku ją cego samo chodu.
To była star sza część Mia sta, domi no wały tu ceglane kamie nice,

teraz nieco już pod nisz czone. Ściem niało się, nad Mia sto cią gnęła gra‐ 
na towa chmura.

–  Ostat nie pię tro –  dodał Septo. –  Swoją drogą ten Fizyk to nie zły
casa nova. Przez ostatni rok obra cał żonę jakie goś jełopa.

*
Długo nie było żad nej reak cji na dzwo nek. A może Septo zna lazł nie zły
spo sób na zaro bek? Jeź dzi po mie ście fej ko wym taxi i  zawozi ludzi
w  losowe miej sca za dzie się cio krot ność ceny. Flatt szybko jed nak
doszedł do wnio sku, że taki biz nes nie mógłby trwać dłu żej niż tydzień.
No chyba że cenie prze jażdżki zawie rała eli mi na cję pasa żera, aby się
sprawa nie wydała.



Drzwi nie spo dzie wa nie się roz su nęły i  Flatt patrzył w  wylot lufy.
Prze łknął ślinę. Tak bez po śred niego przy ję cia się nie spo dzie wał. Jeżeli
nawet zamie rzał zacząć od solid nego potrzą śnię cia roz mówcą, to
szybko skre ślił tę opcję.

– Zna jomo pach niesz – powie dział Fizyk, bo to był on.
Flatt nie zamie rzał dys ku to wać z kimś, kto celuje do niego z broni

kali bru suge ru ją cego amu ni cję prze ciw pan cerną. Co to za model? Nie
potra fił roz po znać. Nie znał się zresztą na broni – w  jego branży była
nie po trzebna, a  wręcz nie wska zana. Gdyby rok temu miał przy sobie
choćby mały pisto le cik, mija łaby mu dopiero połowa odsiadki.

Fizyk był szczu pły i  wysoki, przy stojny jak amant fil mowy. Nawet
biały far tuch leżał na nim jak wło ski gar ni tur.

– No wchodź – odsu nął się na bok i mach nął zachę ca jąco pisto le tem.
– Zapra szam.

Flatt wszedł, taki był prze cież plan, choć spo sób jego reali za cji zde‐ 
cy do wa nie mu nie odpo wia dał.

Labo ra to rium zaj mo wało więk szą część miesz ka nia. Czyli Fizyk to
nie było prze zwi sko. Przez czę ściowo zde mon to wany sufit dało się
dostrzec wewnętrzną stronę dachu dzie sięć metrów wyżej. Wzdłuż
ścian bie gły grube, oszro nione rury, od któ rych wiało chło dem. Z belek
stro po wych zwie szały się wiązki prze wo dów, spo mię dzy któ rych wysta‐
wały ekrany wyświe tla jące liczby i  falu jące wykresy. Z boku zain sta lo‐ 
wano obłe zbior niki ople cione zwo jami kabli. Coś tam syczało, coś
tykało, coś iskrzyło, napeł nia jąc powie trze deli kat nym zapa chem ozonu.
Kolejne prze wody bie gły do urzą dzeń, któ rych prze zna cze nia Flatt nie
roz po zna wał. Na samym środku pustej prze strzeni powsta łej po usu nię‐ 
ciu ścia nek dzia ło wych stało… coś. Coś, do czego pro wa dziły wszyst kie
prze wody i rury. To coś buczało jak wielki trans for ma tor i wypusz czało
z  sie bie kłęby świe tli stej pary. Wyglą dało jak kuli sta kabina sta rego
baty skafu z bula jami oto czo nymi mie dzia nymi pier ście niami z gru bymi
nitami.

– Odpłasz czacz – wyja śnił Fizyk, niczego nie wyja śnia jąc.
Flatt zdjął płaszcz, bo rze czy wi ście robiło się cie pło. Fizyk spoj rzał

na niego badaw czo.
– Nie sądzi łem, że zde cy du jesz się przyjść – powie dział.



Flatta nie spe cjal nie inte re so wała cała ta apa ra tura. Odwie sił
płaszcz.

– Mam do cie bie kilka pytań – sta rał się, by jego głos brzmiał choć
odro binę sta now czo.

– No tak, racja, mia łem ci to wyja śnić. Przy sze dłeś wcze śniej, niż się
spo dzie wa łem.

– Domy śli łem się od razu – Flatt poczuł się mile połech tany tym, że
Fizyk doce nił jego prze ni kli wość. – To nie było aż tak trudne.

– Hmm… Myśla łem, że lepiej się kamu fluję.
– Nie stety nie. Mimo oko licz no ści – zer k nął na pisto let – ocze kuję co

naj mniej wyja śnień.
Fizyk ski nął głową i  pod szedł do stołu, na któ rym leżała otwarta

księga ze skom pli ko wa nymi obli cze niami.
– Wyobraź sobie, że na tej kartce żyją pła skie istoty – powie dział.
– Mole, takie, co jedzą papier?
– Jesz cze bar dziej pła skie. Takie… płasz czaki, które w ogóle nie wie‐ 

dzą, że ist nieje coś poza ich płasz czy zną. Nie wie dzą o ist nie niu świata
ponad kartką. Mają tylko dłu gość i sze ro kość, nie mają wyso ko ści. Nie
wie dzą, że wyso kość w ogóle ist nieje. Osią gnę łyby prze łom, gdyby tylko
potra fiły spoj rzeć w  górę, wstać, wznieść się ponad swój dwu wy mia‐ 
rowy poziom i zaj rzeć w nasz trój wy mia rowy świat.

Flatt spoj rzał na niego, nie ocze ki wa nie zain te re so wany.
– Wznieść się ponad poziomy…
– Łapiesz, widzę – ucie szył się Fizyk. – No to teraz sobie wyobraź, że

my w  naszym trój wy mia ro wym świe cie jeste śmy takimi płasz cza kami
dla istot czte ro wy mia ro wych.

Flatt spoj rzał w górę, na stare deski sufitu i man sar dowe okna, za
któ rymi zaczy nało wła śnie lać. O czym on gada?

–  No nie, nie –  Fizyk pokrę cił głową z  dez apro batą. –  To nie takie
pro ste. Patrzysz w górę w płasz czyź nie Z, czyli na dal w naszej trój wy‐ 
mia ro wej prze strzeni.

–  To gdzie jest ten czwarty wymiar? –  zapy tał Flatt, roz wa ża jąc
szanse na ode bra nie gospo da rzowi pisto letu.

– Ist nieje teo ria mówiąca o tym, że to jest ogra ni cze nie umy słu – cią‐ 
gnął Fizyk. – Coś jak cho roba zwy rod nie niowa krę gów szyj nych, tylko
bar dziej. Tam nie możesz zadrzeć głowy, bo ci chru pie, a  tutaj nawet



nie wiesz, że mógł byś. To by tłu ma czyło cał kiem sporo cho rób psy chicz‐ 
nych. Ci pacjenci psy chia try ków nie są cho rzy, tylko coś im w mózgu
strze liło, spa dła jakaś blo kada i nagle zoba czyli czwarty wymiar. Widzą
wię cej, niż mogą zro zu mieć. Z  nami jest odwrot nie w  nauce –  rozu‐ 
miemy wię cej, niż możemy zoba czyć. Dla tego zbu do wa łem odpłasz‐ 
czacz – wska zał maszynę. – I może nawet te płasz czaki poszu kują cywi‐ 
li za cji innych płasz cza ków. A  one są tuż obok, na sąsied niej kartce
książki. Doty kają się nawza jem, ale nie mogą się dostrzec.

– Bo nie potra fią wzle cieć ponad poziomy – Flatt na dal nie rozu miał,
co to ma wspól nego z Heleną.

– Mało fizyczne okre śle nie, ale można to tak okre ślić. Popatrz – Fizyk
prze wró cił kilka kar tek w  księ dze. Były tam plany budynku, chyba
nawet tego, w któ rym się teraz znaj do wali. – Tu są ściany, drzwi. Drzwi
są zamknięte, więc płasz czak bez klu cza nie może wejść. Jest dwu wy‐ 
mia rowy i drzwi są dwu wy mia rowe. Nie prze nik nie prze cież przez nie.

– Nie da się ukryć – Flatt przy su nął się nieco bli żej. Teraz miał już
pisto let w zasięgu ręki.

–  Dla nas, istot trój wy mia ro wych, nie jest to żadna prze szkoda –
 Fizyk dotknął papieru. – Możemy przejść nad drzwiami nary so wa nymi
na papie rze, bo dla nas to tylko kre ska. Ale nie możemy przejść przez
zamknięte drzwi trój wy mia rowe. A  dla istot czte ro wy mia ro wych to
żadna prze szkoda. One mogą przejść nad naszymi drzwiami, bo dla
nich one też wyglą dają jak kre ska.

Flatt już miał się rzu cić na pisto let, gdy dotarło do niego, co przed
chwilą usły szał. Zamarł w poło wie ruchu.

–  Czy to doty czy też… –  cof nął rękę –  powiedzmy… drzwi do
skarbca?

– Dla istot czte ro wy mia ro wych tak. Prze cho dzą nad nią, tak jak my
prze cho dzimy nad linią na jezdni. Mogłyby wynieść wszystko ze środka,
tak jak my wyj mu jemy kostki cukru z cukier nicy. Dla istot czte ro wy mia‐ 
ro wych my jeste śmy płasz cza kami.

– I nie włą czyłby się żaden alarm?
– I nikt by tego nawet nie zauwa żył – dodał Fizyk.
Wci skał na kon soli ste ru ją cej kolejne przy ci ski, prze su wał kolejne

suwaki i prze krę cał kolejne pokrę tła. Pod szedł do odpłasz cza cza i wkrę‐ 
cił pisto let w otwór z boku maszyny. Flatt zro zu miał, że to nie był żaden



pisto let, lecz zawór płynu chło dzą cego. Ale w tym momen cie już go to
nie obcho dziło. Wizja, jaka się przed nim roz to czyła, była wprost osza ła‐ 
mia jąca. Wła ma nie ide alne, bez śla dów. Po czymś takim Helena z pew‐ 
no ścią nie uwa ża łaby go za jełopa, który za mało zara bia. Miałby całe
złoto Banku Cen tral nego i  nikt nie mógłby go ani zła pać, ani niczego
mu udo wod nić.

–  Możemy zaczy nać –  Fizyk wska zał otwie ra jącą się klapę z  boku
odpłasz cza cza.

– I jak tam wejdę, to… wejdę też do czwar tego wymiaru? – upew nił
się Flatt.

– Mniej wię cej. No właź wresz cie!
Flatt zebrał się w sobie i wszedł w chłodne opary wydo by wa jące się

z urzą dze nia. Wnę trze było raczej cia sne i wypo sa żone jedy nie w fotel.
Klapa zamknęła się za nim z sykiem.

– Tu nie ma klamki od środka – zauwa żył.
–  Nie będzie potrzebna, pamię tasz? –  głos Fizyka docho dził jakby

z oddali. – To tylko kre ska na pod ło dze. Hmm… Nie wyglą dasz na kogoś
ciężko cho rego na raka.

– Nie jestem chory – zapro te sto wał Flatt. – A przy naj mniej nic o tym
nie wiem. Chrypka może naj wy żej, w celi były prze ciągi.

– Pew nie coś pokrę ci łem. Myśla łem, że wła śnie dla tego się zde cy do‐ 
wa łeś. Zresztą to już nie ważne, liczą się chęci i dusza odkrywcy.

– Jak to… już nie ważne?
–  Odpłasz czacz już roz po czął pro ce durę. Lepiej się połóż w  fotelu

i nie ruszaj, bo…
– A jeśli się poru szę?
– Nie wia domo – Fizyk sza lał przy kon so lach. – Nie było pre ce densu.

Jesteś pierw szy. Ale aż tak się nie ciesz.
– Nie cie szę się jakoś sza leń czo…
– To, że wej rzysz w czwarty wymiar, nie zna czy od razu, że zało żysz

tam jakąś filię ludz kiej cywi li za cji, o  nie. Będziesz raczej jak ameba,
która odkle iła jeden czu łek, pod nio sła go na szalce Petriego i poczuła
trój wy mia rowy prze ciąg. Od tego długa droga do skon stru owa nia
pierw szego gra mo fonu. Ale przy naj mniej kie dyś napi szą o tobie w czte‐ 
ro wy mia ro wych pod ręcz ni kach.



–  Nikt nie pamięta imie nia pierw szego krę gowca, który wylazł na
plażę – stwier dził Flatt. Na wszelki wypa dek poło żył się w fotelu. – Ale
nad drzwiami będę mógł przejść?

– Moje obli cze nia mówią, że tak. Ale obli cze nia mają to do sie bie, że
trzeba je wery fi ko wać eks pe ry men tal nie. Wła śnie dla tego potrze buję
ochot ni ków. Zwy kle trzeba wyko nać wiele nie uda nych eks pe ry men tów,
zanim…

Głos Fizyka docho dził z coraz więk szej odle gło ści i Flatt nawet nie
zauwa żył, kiedy prze stał się nim inte re so wać. Bły skało, iskrzyło, jarzyło
się, syczało, huczało i  pizgało. A  potem wszystko nagle się zmie niło.
Wstał, bo już nie było potrzeby dłu żej leżeć w  fotelu den ty stycz nym,
prze szedł przez ścianę czy też nad ścianą odpłasz cza cza i  minął tego
nie istot nego czło wieczka w  bia łym far tu chu. Zszedł na poziom ziemi,
nie uży wa jąc scho dów, i  ruszył wprost do Banku Cen tral nego. Droga
oka zała się zde cy do wa nie krót sza, bo nie musiał omi jać budyn ków.
Deszcz go nie moczył, padał obok. Flatt pod glą dał po dro dze życie trój‐ 
wy mia row ców w ich trój wy mia ro wych domach. Zauwa żali go, jeśli był
nie ostrożny i zni żał się do ich poziomu. Chyba nie wyglą dał jak przed‐ 
tem, bo ucie kali z krzy kiem.

Czło wiek uczy się przez całe życie. Dla tego straż ni ków w  hallu
Banku Cen tral nego minął górą, nie dostrze gli go. Wszedł do skarbca,
jakby to był kwa drat nary so wany kredą na asfal cie. Wziął w  dło nie
sztabkę złota. Nie ważyła wię cej niż złoty pła tek. Zgiął ją w  pal cach
i odrzu cił na stos innych szta bek. Gdzieś tam, jakimś ułam kiem umy słu
zasta na wiał się, jak to będzie wyglą dało z punktu widze nia tych żało‐ 
snych trój wy mia row ców. Ale myśl ta ule ciała z jego czte ro wy mia ro wego
umy słu bar dzo szybko. Popa trzył na całe złoto, które miał w  zasięgu
wzroku, i doszedł do wnio sku, że nawet nie chce mu się po nie schy lać.
Zawsze prze cież może tu wró cić. Nikt ni gdzie ani ni gdy nie zdoła go
przed nim ukryć.

Tylko po co czte ro wy mia ro wemu Flat towi trój wy mia rowe złoto?
Poszedł dalej, przez Mia sto, przez samo chody, przez drzewa i przez

ludzi, aż dotarł do willi Gyra. Wysoki płot z  zaostrzo nych prę tów, psy,
ochro nia rze, pan cerne drzwi, a on, Flatt, był już w środku. Gyro w salo‐ 
nie pił z  ludźmi, któ rych Flatt nie znał i nie zamie rzał pozna wać. Pod‐ 
niósł nic nie wa żą cego Gyra ponad jego trój wy mia rową prze strzeń,
odwró cił go i – wywró co nego na lewą stronę – odło żył w to samo miej‐ 



sce. Nie przej mo wał się krzy kami i bie ga niną pozo sta łych. Z kasy pan‐ 
cernej wziął wszyst kie żetony i ruszył do domu. Helena i Fizyk otwie rali
wła śnie szam pana, korek strze lił trój wy mia rowo, pła sko. Flatt poszedł
dalej, wprost do baru Maty, gdzie wysy pał żetony na pod łogę. Było ich
tyle, że aż zatrzę sły się szklanki na pół kach.

A potem poszedł dalej, wyżej, bo nic go tu już nie trzy mało. Wzle ciał
nad poziomy tak dosko nale, jak ni gdy nawet nie śnił.
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